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Dla mojego najdro szego Nate’a,ż
który ma dar pami taniaę

„Nie prosz c nieba, by opad o dla mej dobrej woli,ą ł
Rozsiewam j  swobodnie po wieki".ą

Walt Whitman, 
Pie  0 sobie, t um. Anna Gralak śń ł



yj  od ponad tysi ca lat. Umiera em wiele razy. „Ż ę ą ł
Zapomnia em, ile dok adnie. Mam niezwyk  pami , ale na-ł ł łą ęć

wet ona nie jest doskona a. Jestem cz owiekiem.ł ł
Pierwsze ycia pami tam troch  niewyra nie. uk, po którymż ę ę ź Ł

pod a dusza, jest odzwierciedleniem wspólnych cech poszcze-ąż
gólnych wciele . To makrokosmos. Najpierw dzieci stwo. Wieleń ń

razy by em dzieckiem. I nawet jako m oda dusza wielokrotnieł ł
osi ga em doros o . Wspomnienia wracaj  ju  w niemowl c-ą ł ł ść ą ż ę

twie. Jednak zachowujemy pozory. Ze zdziwieniem patrzymy na
otaczaj cy nas wiat. Przypominamy sobie. ' .ą ś

Mówi c „my”, mam na my li siebie, swoj  dusz , swoje Ja,ą ś ą ę
swoje liczne ycia. Mówi c „my”, mam te  na my li takich ludziż ą ż ś

jak ja, którzy te  maj  Pami , wiadomy zapis do wiadcze  naż ą ęć ś ś ń
tej ziemi zdolny przetrwa  ka d  mier . Wiem, jest nas niewie-ć ż ą ś ć
lu. Mo e na sto lat rodzi si  jeden, jeden na miliony. Rzadko siż ę ę
odnajdujemy, ale wierzcie mi, nie jestem sam. Co najmniej jeden

z nas ma pami  znacznie bardziej niezwyk  ni  moja.ęć łą ż
Rodzi em si  i umiera em yviele razy, W wielu miejscach. czył ę ł Łą
je ten sam kosmos. Nie by em w Betlejem, gdy Chrystus przy-ł
chodzi  na wiat. Nigdy nie widzia em Rzymu w pe ni chwa y.ł ś ł ł ł

Nie k ania em si  Karolowi Wielkiemu. W tamtych czasach ha-ł ł ę
rowa em W polu W Anatolii, pos uguj c si  dialektem niezrozu-ł ł ą ę
mia ym dla mieszka ców wiosek po o onych na pó noc i na po-ł ń ł ż ł
udnie od mojej. Wszelkie urozmaicenia W historii mo na przy-ł ż
pisa  jedynie Bogu i diab u. Wi kszo  zwyk ych ludzi W ogóleć ł ę ść ł
nie zauwa a prze omowych wydarze . Czytam o nich W ksi -ż ł ń ąż

kach, tak jak wszyscy. ‹
Czasami czuj  si  bardziej podobny do domów i drzew ni  doę ę ż

bli nich. Stoj  i patrz , jak fale ludzi przychodz  i odchodz . Ichź ę ę ą ą
ycie jest krótkie, ale moje d ugie. Czasami wyobra am sobie, eż ł ż ż

jestem palem wbitym na brzegu oceanu.
Nigdy nie mia em dzieci i nigdy si  nie zestarza em. Nieł ę ł

Wiem dlaczego. Widzia em pi kno w niezliczonych postaciach.ł ę
Zakocha em si  i moja mi o  trwa nadal. Raz zabi em ukochanł ę ł ść ł ą

kobiet , umiera em za ni  wiele razy, lecz nic mi jeszcze z tego nieę ł ą
przysz o. Ci gle jej szukam. Ci gle j  pami tam. Nosz  W sobieł ą ą ą ę ę

nadziej , e pewnego dnia ona te  mnie sobie przypomni.ę ż ż



Hopewood, Wirginia, 2004
Zna a go od niedawna. Pojawi  si  na pocz tku jedenastej kla-ł ł ę ą
sy. Mieszka a W ma ym miasteczku i chodzi a do ma ej szko y.ł ł ł ł ł

W takiej szkole ci gle widuje si  te same twarze. Kiedy si  poja-ą ę ę
wi , zacz  chodzi  do przedostatniej klasy, tak jak ona, ale z ja-ł ął ć

kiego  powodu wydawa  si  starszy. iś ł ę
S ysza a wiele opowie ci na temat tego, gdzie i jak sp dzi  sie-ł ł ś ę ł

demna cie wcze niejszych lat ycia, ale w tpi a, czy którakolwiekś ś ż ą ł
z nich jest prawdziwa. Ludzie mówili, e zanim przyjecha  doż ł

Hopewood, leczy  si  w s-zpitalu psychiatrycznym. e jego ojciecł ę Ż
siedzia  W wi zieniu i ch opak radzi  sobie sam. Mówili, e je-ł ę ł ł ż

go matka zosta a zamordowana, najprawdopodobniej przez ojca.ł
Podobno nosi  koszule z d ugim r kawem, zeby zas oni  blizny poł ł ę ł ć

poparzeniu. O ile wiedzia a, nigdy nie broni  si  przed tymi plot-ł ł ę
kami, ale te  nigdy nie wyja nia , jak by o naprawd .ż ś ł ł ę

Lucy nie wierzy a plotkom, lecz wiedzia a, dlaczego powsta-ł ł
j . Daniel by  inny, mimo e' próbowa  wtopi  si  W t um. Miaą ł ż ł ć ę ł ł

dumn  twarz, ale przebija  z niej jaki  tragizm. Odnosi a wra e-ą ł ś ł ż
nie, e nikt si  o niego nie troszczy, a on nawet nie zdaje sobież ę

z tego sprawy. Pewnego razu widzia a, jak sta  przy oknie W sto-ł ł
ówce. Ludzie przechodzili obok, potr caj c go, brzd kaj c taca-ł ą ą ą ą
mi i paplaj c jak naj ci, a on wygl da  jak kto , kto zupe nie sią ę ą ł ś ł ę
pogubi . Gdy zobaczy a go W tamtej chwili, wyda  jej si  najbar-ł ł ł ę

dziej samotnym ch opakiem na wiecie.ł ś
Kiedy po raz pierwszy zjawi  si  W szkole, wywo a  wielkie po-ł ę ł ł

ruszenie, bo by  niesamowicie przystojny. Wysoki, dobrze zbudo-ł
wany i pow ci gliwy, a W dodatku ubrany troch  fajniej ni  wi k-ś ą ę ż ę

szo  licealistów. Z pocz tku trenerzy, Widz c tak mocn  sylwetk ,ść ą ą ą ę
zach cali go do gry W futbol, ale nie okaza  zainteresowania. A po-ę ł
niewa  miasteczko by o ma e, znudzone i spragnione sensacji, dzie-ż ł ł
ciaki zacz y gada  i pojawi y si  plotki. Z pocz tku go wychwalano,ęł ć ł ę ą
ale potem pope ni  kilka b dów. Nie pokaza  si  na imprezie z oka-ł ł łę ł ę
zji Halloween zorganizowanej przez Melody Sanderson, mimo eż

zaprosi a go osobi cie na korytarzu i Wszyscy to widzieli. Przez ca-ł ś
y doroczny piknik dla uczniów dwóch najstarszych klas rozma-ł

wia  z Soni  Frye, która dla takich osób jak Melody by a niedotykal-ł ą ł
nym odmie cem. Liceali ci tworzyli delikatny spo eczny ekosystem,ń ś ł

wi c nim nadesz a zima, wi kszo  ludzi zd y a si  do niego zrazi .ę ł ę ść ąż ł ę ć
Ale nie Lucy. Sama nie Wiedzia a dlaczego. Nie szanowa ał ł

Melody ani jej zgrai potakiwaczek, lecz mimo to zachowywa ał
ostro no . Przede wszystkim sama nie by a bez skazy i nie chcia-ż ść ł

a zosta  wyrzutkiem. Nie mog a tego zrobi  matce - nie po tym,ł ć ł ć
co j  spotka o ze strony starszej córki. A przecie  Lucy nie gusto-ą ł ż

wa a w ch opakach z problemami.ł ł
Przysz a jej do g owy dziwna my l - w zasadzie co  w rodzajuł ł ś ś

 fantazji - e mog aby mu pomóc. Zna a zasady panuj ce W szkoleę ż ł ł ą
i wiedzia a, co trzeba robi , eby W niej przetrwa . Czu a, e tenł ć ż ć ł ż

ch opak niesie wi kszy ci ar ni  inni, a to wzbudzi o W niej dziw-ł ę ęż ż ł
n , przejmuj c  empati . Przypisywa a sobie wyj tkow  moc, my-ą ą ą ę ł ą ą

l c, e by  mo e on jej potrzebuje, e mo e to W a nie ona po-ś ą ż ć ż ż ż ł ś
trafi aby go zrozumie .ł ć

On jednak W aden sposób nie okaza , e my li podobnie.ż ł ż ś
W ci gu bez ma a dwóch lat ani razu si  do niej nie odezwa .ą ł ę ł

Chocia  nie, raz nadepn a mu na sznurówk  i przeprosi a, a wte-ż ęł ę ł
dy on utkwi  W niej wzrok i co  wymamrota . Pó niej czu a sił ś ł ź ł ę

jak natr t i ci gle z niepokojem wraca a do tego zdarzenia, próbu-ę ą ł
j c rozszyfrowa , co powiedzia  i co mia  na my li. W ko cu do-ą ć ł ł ś ń
sz a do wniosku, e nie zrobi a nic z ego i e to jego problem, boł ż ł ł ż

W rodku dnia azi  po korytarzu z rozwi zanym butem.ś ł ł ą
- My lisz, e za bardzo si  przejmuj ? - zwróci a si  do Marnie.ś ż ę ę ł ę



Marnie spojrza a na ni  tak, jakby powstrzymanie si  od udu-ł ą ę
szenia Lucy wymaga o niezwyk ej pow ci gliwo ci.ł ł ś ą ś

- Tak. My l , e tak. Za bardzo si  przejmujesz. Gdyby ktoś ę ż ę ś
nakr ci  o tobie film, zatytu owa by go Za bardzo si  przejmuj .ę ł ł ł ę ę

Wtedy si  roze mia a, ale pó niej zrobi o jej si  smutno.ę ś ł ź ł ę
Marnie wcale nie próbowa a by  z o liwa. Marnie kocha a j  bar-ł ć ł ś ł ą
dziej i szczerzej ni  ktokolwiek na wiecie, mo e tylko z wyj t-ż ś ż ą
kiem matki, która kocha a j  g boko, nawet je li nie zawsze toł ą łę ś
okazywa a. Marnie nie mog a patrze , jak przyjació ka przejmu-ł ł ć ł

je si  ch opakiem, któremu wcale na niej nie zale y.ę ł ż
Lucy podejrzewa a, e on jest kim  w rodzaju geniusza. Nieł ż ś

eby powiedzia  co , co by o tym wiadczy o. Pewnego razu usia-ż ł ś ś ł
d a jednak obok niego na angielskim i zerka a W jego stron , kie-ł ł ę
dy dyskutowali o Szekspirze. Widzia a, jak pochyliwszy szerokieł
ramiona nad zeszytem, zapisuje sonety z pami ci, jeden po dru-ę

gim, pi knym pochy ym pismem, które przywiod o jej na my lę ł ł ś
Thomasa Ieffersona pisz cego Deklaracj  niepodleg o ci. Miaą ę ł ś ł
wtedy tak  min , jakby znajdowa  si  bardzo daleko od ma ej,ą ę ł ę ł

zat oczonej klasy z bzycz cymi jarzeniówkami, szarym linoleumł ą
i jednym malutkim okienkiem. „Ciekawe, sk d si  tutaj wzi e  -ą ę ął ś

pomy la a. - Ciekawe, jak tu trafi e ".ś ł ł ś
Kiedy  w przyp ywie odwagi zapyta a go, co jest zadane z an-ś ł ł

gielskiego. Bez s owa wskaza  tablic , na której by o napisane, eł ł ę ł ż
maj  przygotowa  esej o Burzy, ale wygl da  tak, jakby chcia  coą ć ą ł ł ś

powiedzie . Wiedzia a, e on potrafi mówi  - s ysza a, jak roz-ć ł ż ć ł ł
mawia  z innymi lud mi. Zamierza a zach ci  go spojrzeniem, aleł ź ł ę ć
gdy popatrzy a mu w oczy koloru groszku konserwowego, nagleł
obezw adni o j  tak pesz ce skr powanie, e spu ci a wzrok nał ł ą ą ę ż ś ł

pod og  i podnios a go, dopiero gdy lekcja dobieg a ko ca. Zwykleł ę ł ł ń
si  tak nie zachowywa a. By a do  pewna siebie. Wiedzia a, kimę ł ł ść ł

jest, i zna a swoje miejsce. Dorasta a g ównie w ród dziewcz t, aleł ł ł ś ą
w samorz dzie uczniowskim, na warsztatach z ceramiki i dzi kią ę
dwóm braciom Marnie zna a mnóstwo ch opaków. aden z nichł ł Ż

nie budzi  W niej takich uczu  jak Daniel.ł ć
Gdy pod koniec przedostatniej klasy opró nia a swoj  szafk ,ż ł ą ę

zdarzy o si  co  jeszcze. Doskwiera a jej my l, e nie zobaczy goł ę ś ł ś ż
przez ca e lato. le zaparkowa a zardzewia ego bia ego blezera tatył Ź ł ł ł

- dwoma ko ami na chodniku par  przecznic od szko y. Postawi ał ę ł ł
na ziemi stosy kartek, zabrane z szafki ksi ki i pude ko glinianychąż ł

garnków, a potem spróbowa a delikatnie otworzy  drzwi. Vł ć
K tem oka zauwa y a Daniela. Nigdzie nie szed  i niczego nieą ż ł ł

niós . Sta  nieruchomo z r kami bezw adnie zwisaj cymi po bo-ł ł ę ł ą
kach i patrzy  na ni  z zagubionym wyrazem twarzy. Mia  smut-ł ą ł
n , troch  nieobecn  min , jakby spogl da  nie tylko na ni , aleą ę ą ę ą ł ą

tak e W g b siebie. Odwróci a si  i spojrza a mu w oczy. Tym ra-ż łą ł ę ł
zem adne z nich si  nie speszy o. Sta  tam, jakby próbowa  coż ę ł ł ł ś

sobie przypomnie .ć
Zwyczajna cz  niej chcia a mu pomacha  i powiedzie  co ,ęść ł ć ć ś

co wyda oby si  m dre albo godne zapami tania, ale inna czł ę ą ę ęść
wstrzyma a oddech. Lucy czu a si  tak, jakby naprawd  si  znalił ł ę ę ę

- a nie jakby od roku mia a na jego punkcie obsesj . Odnios ał ę ł
wra enie, e on pozwala jej tak sta , e mogliby sobie wyzna  ty-ż ż ć ż ć

le wa nych rzeczy, i  ostatecznie nie musieli mówi  nic. Potem za-ż ż ć
waha  si  i odszed , a ona zastanawia a si , co to znaczy. Pó niejł ę ł ł ę ź
próbowa a wyt umaczy  Marnie, e to dowód na istnienie praw-ł ł ć ż

dziwej wi zi, ale Marnie zbagatelizowa a ca e zaj cie jako kolejneę ł ł ś
„zdarzenie bez znaczenia”. -

Marnie uwa a a, e powinna studzi  nadzieje Lucy i w tym ce-ż ł ż ć
lu zacz a nawet stosowa  specjaln  mantr : „Gdyby  mu si  po-ęł ć ą ę ś ę



doba a, toby  o tym wiedzia a” - powtarza a bez ko ca. Lucy po-ł ś ł ł ń
dejrzewa a, e Marnie wzi a to z jakiej  ksi ki.ł ż ęł ś ąż

Nie chodzi o jedynie 0 to, e Lucy chcia a mu pomóc. Nie by ał ż ł ł
a  tak  altruistk . Oszala a na jego punkcie. Oszala a na punkcież ą ą ł ł

jego wszystkich zwyczajnych cech, a potem tak e na punkcie tych,ż
które go wyró nia y, na przyk ad jego karku, kciuków wiecznież ł ł

opartych na kraw dzi awki i w osów stercz cych z jednej stronyę ł ł ą
jak ma e skrzyde ko nad uchem. Raz poczu a jego zapach i zakr -ł ł ł ę

ci o jej si  w g owie. Tamtej nocy nie mog a zasn .ł ę ł ł ąć
Tak naprawd  chodzi o o to, e mia  co , czego nie móg  mieę ł ż ł ś ł ć
aden inny ch opak w szkole: nie zna  Dany. Z Dany zawsze by-ż ł ł
o „niez e Zió ko”, jak ogl dnie mawia a jej matka, ale w dzie-ł ł ł ę ł

ci stwie starsza siostra by a dla Lucy bohaterk : najm drzejszń ł ą ą ą
i najszybciej mówi c  osob , jak  zna a. Poza tym zawsze by aą ą ą ą ł ł
odwa na. Odwa na i zarazem Zuchwa a. Kiedy Lucy pakowa aż ż ł ł
si  W k opoty, nawet z jakiego  g upiego powodu - bo na przy-ę ł ś ł
k ad nanios a b ota do domu albo rozla a keczup na pod odze -ł ł ł ł ł

Dana bra a win  na siebie. Robi a to, nawet gdy Lucy b aga a, e-ł ę ł ł ł ż
by da a spokój. Dana mówi a, e poczucie winy jej nie doskwie-ł ł ż

ra, a Lucy owszem.
K opoty z Dan  zacz y si , kiedy Lucy by a W pi tej klasie,ł ą ęł ę ł ą

a Dana w dziewi tej. Na pocz tku Lucy nie rozumia a, co znaczą ą ł ą
te wszystkie szepty starszych uczniów i doros ych, ale wiedzia a,ł ł

e chodzi o co , czego nale y si  wstydzi . „Uczy em twoj  sio-ż ś ż ę ć ł ą
str ” - mówili niektórzy nauczyciele znacz cym tonem. Niektóreę ą

dzieci przesta y do niej przychodzi , a nawet zaprasza  j  do sie-ł ć ć ą
bie, wi c domy li a si , e jej rodzina zrobi a co  z ego, cho  nieę ś ł ę ż ł ś ł ć
wiedzia a co. Jedynie Marnie pozosta a jej wiern  przyjació k .ł ł ą ł ą

Gdy Lucy by a w siódmej klasie, Dana s yn a ju  w szko-ł ł ęł ż
le jako czarna owca, któr  wskazywano innym ku przestrodze.ą

Bez przerwy snuto domys y na temat jej rodziców. Czy pij ? Czył ą
w domu s  narkotyki? Czy matka pracowa a, kiedy dziewczyn-ą ł
ki by y ma e? Zazwyczaj domys y ko czy o zdanie: „A wydajł ł ł ń ł ą

si  tacy mili”. Ię
Iej rodzice przyjmowali to wszystko z g owami pochylony-ł

mi tak nisko, jakby prosili o wi cej. Ich wstyd nie mia  granic,ę ł
a atwiej by o mie  poczucie winy ni  siedzie  bezczynnie. Danał ł ć ż ć
trzyma a g ow  wysoko, ale reszta rodziny chodzi a sponiewie-ł ł ę ł

rana i skruszona.
Czasami Lucy próbowa a by  lojalna wobec siostry, a innymł ć

razem a owa a, e nie nazywa si  Johnson, jak czterna cie dziew-ż ł ł ż ę ś
czyn w szkole. Próbowa a rozmawia  z Dan , ale gdy nie przynio-ł ć ą
s o to adnego skutku, wmówi a sobie, e nic jej to nie obchodzi.ł ż ł ż
Ile razy mo na sobie odpuszcza  ukochan  osob ? Kiedy posz aż ć ą ę ł
do liceum, przypadkiem us ysza a, jak nauczycielka matematykił ł
mówi do szkolnej pedagog: „Lucy to inna kategoria Bowardów”.
Poczu a si  okropnie, gdy zauwa y a, jak rozpaczliwie uczepi ał ę ż ł ł

si  tego osobliwego komplementu. My la a, e je li wystarczaj -ę ś ł ż ś ą
co mocno si  postara, zatrze z e wra enie.ę ł ż

Dana kilka razy powtarza a klas  za wagary i wszelkie in-ł ę
ne przest pstwa, które wykracza y poza zwyk e szkolne przewi-ę ł ł
nienia: za narkotyki, przemoc, obci ganie ch opakom W toale-ą ł

cie. Pewnego razu Lucy zauwa y a na biurku ojca pismo, w któ-ż ł
rym informowano, e Dana zdoby a stypendium National Meritż ł
Scholarship Corporation przyznawane na podstawie wyników

matury. Jej siostra wybra a jednak inn  drog . ił ą ę
Odpad a na dobre w jednym z ostatnich dni szko y, zaled-ł ł

wie tydzie  przed uko czeniem liceum. Zjawi a si  na uroczy-ń ń ł ę
sto ci wr czenia dyplomów. W samym rodku ceremonii zrobi-ś ę ś
a scen  i wysz a. Daniel by  chyba jedynym znanym Lucy chlo-ł ę ł ł



pakiem, który nie widzia , jak Dana zdziera z siebie ubranie nał
trawniku przed szko  otoczona przez sanitariuszy próbuj cychłą ą
uchroni  swoje oczy przed wydrapaniem, kiedy po raz ostatnić

wie li j  do szpitala.ź ą
Dana przedawkowa a w Dniu Dzi kczynienia w tym samymł ę

roku i zapad a w pi czk . Zmar a spokojnie, w Bo e Narodzenie.ł ś ą ę ł ż
Pochowano j  w sylwestra. W pogrzebie uczestniczy a rodzi-ą ł
na oraz Marnie, dwie babcie i stukni ta ciotka Lucy z Duluth.ę

Jedynym przedstawicielem szko y by  pan Margum, który uczy  f1-ł ł ł
zyki i by  najm odszym pedagogiem w liceum. Lucy nie wiedzia a,ł ł ł
czy przyszed  dlatego, e Dana mia a u niego same szóstki, czył ż ł

dlatego, e zrobi a mu loda. Mo e jedno i drugie.ż ł ż
Dana zostawi a skomplikowan  spu cizn , której najbardziejł ą ś ę

namacalnym elementem by  studwudziestocentymetrowy wł ąż
zbo owy o imieniu Tartak. Lucy musia a si  nim zaj . B0 cóż ł ę ąć ż
innego mog a zrobi ? Iej matka nie chcia a si  nim opiekowa .ł ć ł ę ć

Tydzie  po tygodniu Lucy rozmra a a myszy i karmi a w a z nie-ń ż ł ł ęż
przemijaj c  odraz . Sumiennie zapala a i gasi a wiat o. Mia aą ą ą ł ł ś ł ł

nadziej , e Tartak zdechnie pozbawiony o ywczego ducha Dany.ę ż ż
Pewnego dnia zobaczy a w terrarium jego Wyschni ta, nierucho-ł ę
m  wersj  i przez chwil  my la a - czuj c przera enie zmieszaneą ę ę ś ł ą ż

z ulg  ~ e rzeczywi cie zdech ..Okaza o si  jednak, e tylko zrzu-ą ż ś ł ł ę ż
ci  skór . Wylegiwa  si  w swoim wydr onym pie ku i wygl dał ę ł ę ąż ń ą ł
rze ko jak nigdy przedtem. Nagle Lucy przypomnia a sobie sza- 'ś ł

re, suche skóry, które Dana przypina a pinezka do ciany w swoimł ś
pokoju - to by  jej jedyny wk ad w dekorowanie domu.ł ł

W jedenastej klasie Lucy po raz pierwszy pozwoli a sobie nał
bycie kim  innym ni  siostr  Dany. By a adna, wi c ch opcy za-ś ż ą ł ł ę ł

pomnieli szybciej ni  dziewczyny, ale ostatecznie wszyscy si  doż ę
niej przekonali.

Pod koniec jesieni Lucy zosta a wybrana na sekretarza jede-ł
nastej klasy. Dwa z jej glinianych dzie  - wazon i miska - wy-ł

s ano na stanow  wystaw . Jednak po ka dej chwili wyzwoleniał ą ę ż
albo sukcesu nast powa  moment poczucia winy i smutku. Nieę ł
mog a znie , e czegokolwiek potrzebuje od tych ludzi, ale po-ł ść ż

trzebowa a.ł
- Wiesz, Lu, nie mam w szkole ani jednego przyjaciela - wy-

zna a jej kiedy  Dana, jakby naprawd  j  to dziwi o.ł ś ę ą ł
*

- Pewnie nawet nie zamierza si  pokaza  - oznajmi a Marnieę ć ł
przez telefon, kiedy obie szykowa y si  na bal maturalny, ostat-ł ę

ni  szkoln  imprez .ą ą ę
- Ie li chce odebra  dyplom, nie b dzie mia  innego wyj ciaś ć ę ł ś

- zauwa y a Lucy, a potem od o y a s uchawk  i znowu pode-ż ł ł ż ł ł ę
sz a do szafy. 'ł

Marnie zadzwoni a jeszcze raz.ł
- Nawet je li si  poka e, na pewno ci  nie zagadnie.ś ę ż ę

- Mo e ja zagadn  jego. .ż ę
Lucy ostro nie wyj a now  jedwabn  halk  W kolorze la-ż ęł ą ą ę

wendy i zdj a foliowe opakowanie. Delikatnie po o y a j  naęł ł ż ł ą
ó ku, a potem zmieni a stanik ze zwyczajnego na kremowył ż ł

z koronki. Sp dzi a nad umywalk  pe ne pi tna cie minut, pró-ę ł ą ł ę ś
buj c wyczy ci  paznokcie z gliny i ziemi, a potem pomalowa-ą ś ć
a je jasnoró owym lakierem. U y a lokówki, wiedz c, e za go-ł ż ż ł ą ż
dzin  jej liskie w osy znowu b d  proste. Gdy rysowa a kreskę ś ł ę ą ł ę
na kraw dzi górnej powieki, wyobrazi a sobie Daniela, który pa-ę ł
trzy na ni  i zastanawia si , dlaczego postanowi a k u  si  kred-ą ę ł ł ć ę

k  w oko.ą
Cz sto o nim rozmy la a. enuj co cz sto. Cokolwiek robi a,ę ś ł Ż ą ę ł

wyobra a a sobie Daniela, jego opinie i my li. I cho  tak napraw-ż ł ś ć



d  nigdy ze sob  nie rozmawiali, zawsze dok adnie wiedzia a, coę ą ł ł
on by powiedzia . Wiedzia a na przyk ad, e nie spodoba by muł ł ł ż ł
si  mocny makija . Suszarka wyda aby mu si  ha a liwa i zb d-ę ż ł ę ł ś ę
na, a zalotk  uzna by za narz dzie tortur. Podoba o mu si  sku-ę ł ę ł ę

banie nasion s onecznika, ale dietetyczna pepsi ju  nie. Gdy iPodł ż
serwowa  jej kolejne piosenki, wiedzia a, które by mu si  spodo-ł ł ę

ba y, a które uzna by za g upie.ł ł ł
Dosz a do wniosku, e sukienka przypad aby mu do gustu.ł ż ł

W a nie dlatego j  wybra a. Ostro nie wci gn a j  przez g owł ś ą ł ż ą ęł ą ł ę
i pozwoli a, by delikatny materia  dopasowa  si  do cia a.ł ł ł ę ł

Marnie zadzwoni a jeszcze raz.ł
- Trzeba by o pój  ze Stephenem. adnie poprosi .ł ść Ł ł
- Nie chcia am i  ze Stephenem - odpowiedzia a. .ł ść ł

~ No Wiesz, Stephen przyniós by ci kwiaty. Dobrze by cie wy-ł ś
gl dali na zdj ciach.ą ę

- On mi si  nie podoba. Po co mi takie zdj cia?ę ę
- Nie wspomnia a 0 najwa niejszej wadzie Stephena, czyli 'ł ż

0 tym, e Marnie najwidoczniej go podziwia.ż
- Poza tym by z tob  ta czy . Stephen umie ta czy . Daniel te-ą ń ł ń ć

j( go nie zrobi. Nie obchodzi go, czy W ogóle b dziesz na tym balu.ę
- Sk d, wiesz? Mo e obchodzi.ą ż

- Nie. Mnóstwo razy móg  ci okaza  zainteresowanie, ale nieł ć
okaza .ł

Lucy od o y a s uchawk  i po raz ostatni stan a przed lu-ł ż ł ł ę ęł
strem. Troch  a owa a, e nie dostanie kwiatów. Zerwa a trzyę ż ł ł ż ł

ma e fio ki z doniczek na parapecie: dwa fioletowe i ró owy.ł ł ż
Przymocowa a je do wsuwki i wpi a dwa centymetry nad uchem.ł ęł

Od razu poczu a si  lepiej. ił ę
Marnie zapuka a do drzwi za pi tna cie ósma. Schodz c poł ę ś ą

schodach, Lucy widzia a min  matki, która po cichu liczy a na ja-ł ę ł
k  wersj  Stephena, na przystojnego faceta w smokingu i z bukie-ąś ę
cikiem W d oni, a nie na to, e jak zwykle zjawi si  Marnie w podar-ł ż ę
tych czarnych rajstopach. Mia a dwie urocze jasnow osa córki, a nał ł

pró no wypatrywa a cho by jednego ch tnego ch opaka W smo-ż ł ć ę ł
kingu. W jej czasach uroda Lucy wystarczy aby w zupe no ci.ł ł ś
Lucy poczu a znajome uk ucie. Iu  wiedzia a, do czego przy-ł ł ż ł

da yby jej si  te zdj cia. Pokazywa yby jej matce los lepszy ni  ten,ł ę ę ł ż
który faktycznie spotka  jej córk . Lucy uspokoi a si  tradycyjnł ę ł ę ą
litani  argumentów zmniejszaj cych poczucie winy: nie bierzeą ą
narkotyków, nie przek u a sobie j zyka ani nie wytatuowa a pa-ł ł ę ł
j ka na szyi, ma lawendow  sukienk , ró owe paznokcie i fio kią ą ę ż ł

we w osach. Przecie  nie mo e by  idealna.ł ż ż ć
- O Bo e - powiedzia a Marnie, przyjrzawszy si  Lucy. -ż ł ę

Musia a  to wszystko robi ?ł ś ć
- To znaczy co?

- Niewa ne.ż
- To znaczy co?

- Nic. , .
Lucy za bardzo si  stara a. Ot co. Spojrza a na swoj  su-ę ł ł ą

kienk  i na z ote buty. „Mo liwe, e zobacz  go po raz ostatnię ł ż ż ę
- W yciu - pomy la a z alem. - Nie wiem, co b dzie potem. Muszż ś ł ż ę ę

si  postara , eby mnie zapami ta ”.ę ć ż ę ł
*

- Nienawidz  tej piosenki. Wyjd my na zewn trz. .ę ź ą
Lucy wysz a za Marnie ze szkolnej auli. Marnie nienawidzi ał ł

wszystkich piosenek. Lucy ko ysa a si  na podeszwach skrzypi -ł ł ę ą
cych z otych pantofli W przód iw ty , patrz c na ciemnoczerwonył ł ą

lad szminki na filtrze papierosa przyjació ki. Marnie przygarbi aś ł ł
si , eby go podpali , a Lucy zobaczy a wzd u  jej przedzia ka ja-ę ż ć ł ł ż ł

sno ó te odrosty rozpychaj ce ufarbowane na ciemno w osy.ż ł ą ł



- Jako  nie widz  Daniela - powiedzia a Marnie, nie tyle zwy-ś ę ł
ci sko, ile zrz dliwie.ę ę

- Z kim przyszed  Stephen? -zrewan owa a si  Lucy, bardziejł ż ł ę
z o liwie, ni  powinna.ł ś ż

- Przymknij si  - sykn a Marnie, bo ona te  mia a swoje po-ę ęł ż ł
wody do rozczarowania.

Lucy na chwil  si  przymkn a, patrz c, jak dym papierosa pnie ię ę ęł ą
si  w gór  i rozp ywa w powietrzu. Pomy la a o dyplomie Daniela,ę ę ł ś ł
który zosta  na stole pod cian  sali gimnastycznej. Ten dyplomł ś ą

by  dla niej jak nagana. Daniel naprawd  nie zamierza  przyj  nał ę ł ść
bal. Naprawd  go nie obchodzi a. Lucy mia a wra enie, e maki-ę ł ł ż ż

ja  krzepnie jej na twarzy. Chcia a go zmy . Spojrza a na sukienk ,ź ł ć ł ę
która kosztowa a j  ca y semestr pracy w soboty w sklepiku z obwa-ł ą ł

rzankami. A je li ju  nigdy nie zobaczy Daniela? Na t  my l ogar-ś ż ę ś
n  j  strach granicz cy z panik . Nie, to nie mo e si  tak sko czy .ął ą ą ą ż ę ń ć

- Co to by o? - zapyta a Marnie, odwracaj c si  gwa townieł ł ą ę ł
wjej stron .ę

Lucy te  to us ysza a. W szkole kto  krzykn , a potem rozlegż ł ł ś ął ł
si  wrzask. Tam, gdzie imprezuj  liceali ci, s ycha  wiele wrza-ę ą ś ł ć

sków, ale ten wszystkich zmrozi .ł
Marnie zrobi a zdziwion  min , któr  Lucy rzadko widywa ał ą ę ą ł

na jej twarzy. Ludzie t oczyli si  przy drzwiach i znowu rozleg ył ę ł
- si  krzyki. S ysz c brz k t uczonej szyby, Lucy a  podskoczy a. Aę ł ą ę ł ż ł

Dzia o si  co  bardzo niedobrego.ł ę ś
O kim my lisz,~kiedy t ucze si  szk o i ludzie krzycz  z praw-ś ł ę ł ą
dziwego przera enia? Odpowied  Lucy mówi aby 0 niej wiele.ż ź ł

Marnie sta a obok, a matka by a W domu, wi c Lucy pomy la a tł ł ę ś ł
o Danielu. A je li to on? T um przy drzwiach g stnia . Musia a siś ł ę ł ł ę

dowiedzie , co si  sta o.ć ę ł
Wesz a bocznymi drzwiami. Wewn trz by o ciemno, Wi cł ą ł ę

pobieg a na o lep W stron  krzyków. Zatrzyma a si  w pobli uł ś ę ł ę ż
sal, gdzie odbywa y si  lekcje uczniów ostatniej klasy. W odda-ł ę
li znowu rozleg  si  brz k szk a. Na posadzce zobaczy a ciemneł ę ę ł ł
smugi i instynkt od razu jej podpowiedzia , co to takiego. Dalejł
by a jeszcze wi ksza ka u a krwi, która sp ywa a po pochy ejł ę ł ż ł ł ł

nawierzchni. Czuj c odr twienie, Lucy zdziwi a si , e pod ogaą ę ł ę ż ł
nie jest p aska. Zrobi a kilka kroków i zamar a. Kto , jaki  ch o-ł ł ł ś ś ł
pak, le a  pod cian  spowity cieniem. To jego krew pe z a poż ł ś ą ł ł

korytarzu.
- Co si  tutaj dzieje? - zawo a a W stron  oddalaj cych się ł ł ę ą ę

z krzykiem osób. i
Dr cymi r kami poszuka a w torebce komórki. Zanim zd -żą ę ł ą

y a j  znale , us ysza a syreny, mnóstwo syren naraz. Kto  z a-ż ł ą źć ł ł ś ł
pa  j  za r k  i poci gn , ale si  wyrwa a. Krew wolno p yn ał ą ę ę ą ął ę ł ł ęł

W stron  czubka jej z otego pantofla. Kto  W ni  wdepn  i uciek ,ę ł ś ą ął ł
zostawiaj c lady na linoleum, a to wyda o jej si  po prostu nieą ś ł ę

W porz dku.ą
Podesz a do le cego na ziemi cia a, próbuj c nie wej  W ka-ł żą ł ą ść
u . Pochyli a si , eby zobaczy  twarz. To by  ch opak z przed-ł żę ł ę ż ć ł ł
ostatniej klasy, rozpozna a go, chocia  si  nie znali. Przykucn ał ż ę ęł
przy nim i dotkn a jego r ki. Z ka dym oddechem z jego ust wy-ęł ę ż

dobywa  si  j k. Przynajmniej y .ł ę ę ż ł
- Wszystko w porz dku? - Od razu by o wida , e nie. - Zarazą ł ć ż

przyb dzie pomoc - zapewni a go s abym g osem.ę ł ł ł
Nagle us ysza a eksplozj  krzyków i tupot biegn cych W jejł ł ę ą
stron  stóp - przyjecha a policja. Policjanci bez przerwy się ł ę

- wydzierali. Zatarasowali drzwi i kazali wszystkim si  uspokoi ,ę ć
mimo e sami nie byli spokojni.ż
- Jest ju  karetka? - zapyta a.ż ł

Powiedzia a to niewystarczaj co g o no, wi c powtórzy a. Nieł ą ł ś ę ł



zdawa a sobie sprawy, e p acze.ł ż ł
Dwaj policjanci podbiegli do ch opaka, a ona si  odsun a.ł ę ęł

Znowu nast pi a erupcja krzyków do krótkofalówek. Zrobiono'ą ł
przej cie dla ratowników medycznych.ś

- Nic mu nie b dzie? - odezwa a si  zbyt cicho, eby ktokol-ę ł ę ż
wiek us ysza .ł ł

Odsun a si  jeszcze bardziej. Nic ju  nie widzia a.ęł ę ż ł
W tej chwili policjantka mocno poci gn a j  za r k .ą ęł ą ę ę

. - Nie ruszaj si  st d - rozkaza a, mimo e Lucy nigdzie si  nieę ą ł ż ę
wybiera a. Poprowadzi a j  korytarzem i wskaza a drzwi po pra-ł ł ą ł

wej. - Wejd  tam i czekaj, a  przyjedzie detektyw i ci  przes ucha.ź ż ę ł
Nigdzie si  nie ruszaj, s yszysz?ę ł

Lucy otworzy a drzwi do laboratorium chemicznego, w którymł
W dziesi tej klasie robi a eksperymenty z palnikami Bunsena.ą ł
Najpierw zobaczy a przez okno czerwie  wiate  radiowozów.ł ń ś ł

Brn a przez morze ciemnych awek, eby wyjrze  na zewn trz.ęł ł ż ć ą
Z dziesi  samochodów zaparkowa o pod dziwnymi k tami naęć ł ą

trawniku za szko , gdzie przy dobrej pogodzie liceali ci sp dzaliłą ś ę
przerwy. W b yskach kogutów widzia a, e opony zry y traw , i toł ł ż ł ę

te  wyda o jej si  okropne.ż ł ę
Podesz a do umywalki, polegaj c nie tyle na wzroku, ile na pa-ł ą
mi ci. Mog a poszuka  w cznika wiat a, ale nie mia a ochotyę ł ć łą ś ł ł

wystawia  si  na spojrzenia tych wszystkich ludzi st oczonych zać ę ł
oknami. Odkr ci a kran i pochyli a si , eby zmy  makija  i zy.ę ł ł ę ż ć ż ł

Osuszy a twarz sztywnym br zowym papierowym r cznikiem. Jejł ą ę
fio ki przywi d y. My la a, e w klasie jest pusto, ale kiedy si  od-ł ę ł ś ł ż ę
wróci a, zobaczy a posta  siedz c  W awce w rogu. Wystraszy ał ł ć ą ą ł ł

si . Podesz a bli ej, próbuj c dostrzec co  w ciemno ci.ę ł ż ą ś ś
- Kto tu jest? - zapyta a g osem tylko odrobin  g o niejszymł ł ę ł ś

ni  szept.ż
- - Daniel.

Zatrzyma a si . W czerwonej po wiacie ukaza a si  cz  je-ł ę ś ł ę ęść
go twarzy.

i” - Sophia - powiedzia .ł
Podesz a bli ej, eby lepiej j  zobaczy .ł ż ż ą ł

- Nie, to ja, Lucy. _
G os lekko jej dr a . Na korytarzu wykrwawia  si  jaki  ch o-ł ż ł ł ę ś ł

pak, a ona czu a rosn ce rozczarowanie tym, e Daniel nadal jejł ą ż
nie kojarzy.

- Chod , usi d . - Mówi c to, zaprosi  j  gestem.ź ą ź ą ł ą
Mia  stoicki, zrezygnowany wyraz twarzy, jakby wola , ebył ł ż

to by a Sophia.ł
Prze lizgn a si  pod cian , omijaj c krzes a oraz zostawio-ś ęł ę ś ą ą ł

ne przez uczniów kurtki i plecaki. Jej sukienka wydawa a si  zbytł ę
zwiewna jak na taki wieczór. Siedzia  pod cian  wjednej z tych Ał ś ą
awek sk adaj cych si  ze stolika na sta e po czonego z krzes em.ł ł ą ę ł łą ł

Za o y  nog  na nog , jakby na co  czeka .ł ż ł ę ę ś ł
Nie by a pewna, jak blisko powinna usi , ale przysun a doł ąść ęł

niego drug  awk , tak e dwie jednoosobowe awki dla prawo-ą ł ę ż ł
r cznych stan y naprzeciw siebie jak jin i jang. Usiad a i zadr a-ę ęł ł ż
a. Na nagich ramionach poczu a g si  skórk . Z za enowaniemł ł ę ą ę ż

wyj a fio ki z w osów.ęł ł ł
- Zmarz a  - powiedzia . Spojrza  na ma e kwiatki na awce.ł ś ł ł ł ł

- Nic mi nie jest - odpar a. Wi kszo  g siej skórki to by a je-ł ę ść ę ł
go zas uga. -ł

Rozejrza  si , patrz c na rzeczy pi trz ce si  na sto kach, krze-ł ę ą ę ą ę ł
s ach i blatach. Si gn  po bia  bluz  z soko em i poda  j  Lucy.ł ę ął łą ę ł ł ą
Narzuci a j  na ramiona, ale nie zawraca a sobie g owy wk ada-ł ą ł ł ł

niem r kawów ani zapinaniem zamka.ę
- Wiesz, co si  sta o? - zapyta a, pochylaj c si , a jej w osy ze-ę ł ł ą ę ł



lizgn y si  z ramion i prawie dotkn y jego d oni.ś ęł ę ęł ł
Roz o y  r ce p asko na awce, tak jak cz sto robi  na lekcjachł ż ł ę ł ł ę ł

angielskiego. Mia  r ce m czyzny, a nie ch opca. Wygl da o toł ę ęż ł ą ł
tak, jakby opanowywa  W ten sposób dr enie d oni.ł ż ł

- - Jacy  kolesie z jedenastej klasy wpadli na korytarz i zacz -ś ę
li demolk . Paru z nich mia o no e i wywi za a si  bójka. Chybaę ł ż ą ł ę

dwóch pochlastali, a jednego d gn li.ź ę
- Widzia am go. Le a  na pod odze.ł ż ł ł

Pokiwa  g ow . _ł ł ą
- Nic mu nie b dzie. Dosta  W nog . Pokrwawi, ale wyjdzieę ł ę

z tego.
- Na pewno?

Zastanawia a si , sk d on to wie.ł ę ą
- Przyjecha a ju  karetka? - zapyta . Pokiwa a g ow . - W ta-ł ż ł ł ł ą

kim razie na pewno. Wyli e si .ż ę
Wygl da , jakby my la  o czym  innym.ą ł ś ł ś

- To dobrze - ucieszy a si .ł ę
Wierzy a mu bez wzgl du na to, czy zas ugiwa  na zaufanie,ł ę ł ł

i dzi ki temu poczu a si  lepiej. Szcz ka a z bami, wi c zamkn -ę ł ę ę ł ę ę ę
a usta, eby przesta .ł ż ć

Pochyli  si  i wyj  co  z torby na pod odze. By a to opró nio-ł ę ął ś ł ł ż
na do po owy butelka bourbona.ł

g - Kto  porzuci  swój zapas. - Podszed  do umywalki i wziś ł ł ął
z pó ki plastikowy kubek. - Nalej  ci. ił ę

Nala , zanim zd y a powiedzie  tak albo nie. Postawi  ku-ł ąż ł ć ł
bek naprzeciw niej na awce, pochylaj c si  tak nisko, e poczu-ł ą ę ż

a ciep o jego cia a. Zabrak o jej tchu i zakr ci o jej si  W g o-ł ł ł ł ę ł ę ł
wie. Przy o y a d o  do ciep ej szyi, wiedz c, e jej skóra w tam-ł ż ł ł ń ł ą ż
tym miejscu robi si  czerwona, jak zawsze W chwilach du egoę ż

poruszenia. I p
- Nie przypuszcza am, e tu jeste  - wypali a, nie pomy law-ł ż ś ł ś

szy nawet, e mo e si  tym zdradzi .ż ż ę ć
Pokiwa  g ow .ł ł ą

- Spó ni em si . Ju  na parkingu us ysza em krzyki. Chcia emź ł ę ż ł ł ł
zobaczy , co si  dzieje. 'ć ę

Mia a ochot  napi  si  bourbona, ale trz s y jej si  r ce i nieł ę ć ę ę ł ę ę
chcia a, eby to zauwa y . By  mo e si  tego domy li , bo od-ł ż ż ł ć ż ę ś ł
sun  si  W stron  sto u i w czy  palnik. Patrzy a, jak plamkiął ę ę ł łą ł ł

- ognia migaj  na kraw dzi. P0 chwili rozb ysn  p omie , odbią ę ł ął ł ń ł
si  W szklanych drzwiach i Wype ni  klas  delikatnym, dr cymę ł ł ę żą

L wiat em. Szybko poci gn a yk, czuj c W zimnych ustach szczy-ś ł ą ęł ł ą
panie i pieczenie. Towarzyszy  temu gryz cy zapach, ale stara ał ą ł

si  nie krzywi . Nie przywyk a do picia Whisky.ę ć ł
- Chcesz troch ? - zapyta a, kiedy znowu usiad  W sWoj ej awce.ę ł ł ł

Dotkn li si  kolanami. S dzi a, e nie b dzie chcia  pi .ę ę ą ł ż ę ł ć
Spojrza  jednak na ni , a potem na kubek. Si gn  po niego i zeł ą ę ął
zdumieniem patrzy a, jak przystawia go do ust tym samym miej-ł
scem, gdzie wcze niej by y jej usta, a potem poci ga d ugi yk.ś ł ą ł ł

My la a, e naleje sobie do drugiego kubka, ale nie przysz o jej doś ł ż ł
g owy, e napije si  z tego samego co ona. Co powiedzia aby nał ż ę ł
to Marnie? Lucy ledwie mog a uwierzy  W tak Wielk  poufa o .ł ć ą ł ść
Siedzia a z nim, rozmawia a z nim, pi a z nim. Wszystko dzia oł ł ł ł

si  tak szybko, e z trudem nad a a.ę ż ąż ł
Upi a nast pny yk, zuchwale. Nie obchodzi o jej, czy Danielł ę ł ł

zauwa y dr enie. Iej d o  spoczywa a tam, gdzie Wcze niej jegoż ż ł ń ł ś
d o , a usta tam, gdzie jego usta.ł ń

„Masz poj cie, jak bardzo ci  kocham?"ę ę
Znowu si  odsun . Przechyli  g ow  i przyjrza  si  jej twarzy.ę ął ł ł ę ł ę

Ich kolana znowu si  zetkn y. Czeka a, a  co  powie, ale milcza .ę ęł ł ż ś ł
Nerwowo ciska a W. d oni plastikowy kubek, zginaj c ko oś ł ł ą ł



W owal i puszczaj c z powrotem.ą
- My la am, e ten rok si  sko czy, ka de z nas pójdzieś ł ż ę ń ż

W swoj  stron  i nigdy ze sob  nie porozmawiamy - Wyzna aą ę ą ł
odwa nie.ż

Mia a Wra enie, e jej s owa odbi y si  echem W ciszy, i czu ał ż ż ł ł ę ł
si  okropnie uwi ziona z nimi na tak d ugo. Chcia a, eby Danielę ę ł ł ż

zrobi  co , co je odgoni.ł ś
U miechn  si  do niej. Pomy la a, e nigdy nie widzia a jegoś ął ę ś ł ż ł

u miechu. By  pi kny. iś ł ę
- Nie dopu ci bym do tego.ś ł

- Nie dopu ci by ? - By a tak szczerze zaskoczona, e nie mo-ś ł ś ł ż
g a si  powstrzyma  i zapyta a: - Dlaczego?ł ę ć ł

- Nadal jej si  przygl da , jakby mia  wiele rzeczy do powiedze-ę ą ł ł
nia i nie wiedzia , czy jest gotów je ujawni .ł ć

- Chcia em z tob  porozmawia  - zacz  powoli: - Nie by emł ą ć ął ł
pewien... czy nadesz a odpowiednia chwila. - Ogarn  j  zupe -ł ął ą ł

nie niedojrza y, dojmuj cy al, e Marnie nie mo e tego us ysze .ł ą ż ż ż ł ć
- Ale to dziwny wieczór é ci gn . - Chyba nie najlepsza pora.ą ął

Dzisiaj chcia em si  tylko upewni , e nic ci si  nie sta o.ł ę ć ż ę ł
- Naprawd ?ę

Martwi a si , e przej cie maluj ce si  na jej twarzy wygl -ł ę ż ę ą ę ą
da a o nie.ż ł ś

U miechn  si  jeszcze raz, tak samo jak wcze niej.ś ął ę ś
- Oczywi cie.ś

Upi a nast pny yk bourbona i dr c  d oni  poda a mu ku-ł ę ł żą ą ł ą ł
bek, jakby byli starymi przyjació mi. Czy mia  poj cie, ile czasuł ł ę
o nim rozmy la a, fantazjowa a o nim i analizowa a ka de jegoś ł ł ł ż

spojrzenie, ka dy gest? iż
- O czym chcia e  ze mn  porozmawia ?ł ś ą ć

Próbowa  co  wyczyta  z jej twarzy. Nie wiedzia a co. Poci gnł ś ć ł ą ął
nast pny d ugi yk.ę ł ł

- Chyba nie powinienem tego robi . Sam nie wiem.ć
Pokr ci  g ow  i spowa nia . Nie by a pewna, co ma na my li:ę ł ł ą ż ł ł ś

picie bourbona czy rozmawianie z ni .ą
- Czego nie powiniene  robi ?ś ć

Zmierzy  j  tak przenikliwym spojrzeniem, e prawie si  wy-ł ą ż ę
straszy a. Niczego nie pragn a równie mocno jak tego, by patrzył ęł ł
jej W oczy, ale nie by a W stanie przyj  a  tyle. Jak spalona s o -ł ąć ż ł ń

cem ziemia, w któr  nie Wsi kaj  wiadra Wody.ą ą ą
- Du o o tym my la em. Iest tyle rzeczy, o których pragn  ciż ś ł ę

powiedzie . Nie chc  ci ... - zamilk , szukaj c w a ciwego s ować ę ę ł ą ł ś ł
- przyt oczy . Ił ć

Jeszcze aden ch opak nie mówi  do niej W taki sposób. NieŻ ł ł
by o adnej zas ony z bzdur, adnego flirtu, adnego czarowa-ł ż ł ż ż
nia - jedynie widruj ce spojrzenie. By  inny ni  wszyscy, któ-ś ą ł ż

rych zna a.ł
- G o no prze kn a lin , eby nad sob  zapanowa . Mia a Wra-ł ś ł ęł ś ę ż ą ć ł

enie, e je li nie b dzie ostro na, obna y przed nim ca e swojeż ż ś ę ż ż ł
wn trze. Postanowi a, e b dzie si  pilnowa a, ale nie pozosta-ę ł ż ę ę ł

nie oboj tna.ę
- Wiesz, ile ja o tobie my la am?ś ł

Siedzieli, stykaj c si  kolanami, Wi c gdy rozsun  nogi, jeją ę ę ął
kolana polecia y do przodu, a  niemal si  zakleszczyli: jej ko-ł ż ę

lano zbli y o si  do jego krocza, a jego kolano do jej. lej kolanoż ł ę
by o nagie, a jego Wsun o si  g boko pod jej sukienk  i napie-ł ęł ę łę ę
ra o na halk . Krew dudni a jej W uszach. Czu a niedowierzanie.ł ę ł ł
Podejrzewa a, e jej wyobra nia tworzy to wszystko z czystegoł ż ź

po dania i e W rzeczywisto ci nic takiego si  nie dzieje.żą ż ś ę
- Naprawd ? - zapyta . ę ł ę

Nagle zrozumia a, po prostu zrozumia a, e W niego wsi k a,ł ł ż ą ł



e on jest równie spragniony jak ona.ż
Podniós  d o , dotkn  jej karku i przyci gn  j  do siebie.ł ł ń ął ą ął ą

Zaczerpn a powietrza, zaskoczona tym, e on chce zbli y  ustaęł ż ż ć
do jej ust. Poca owa  j . Zatraci a si  W jego oddechu, W jego cie-ł ł ą ł ę
ple i zapachu. Tak bardzo si  pochyli a, e poczu a, jak kraw dę ł ż ł ę ź
awki wbija jej si  mi dzy ebra tu  pod piersiami, obok którychł ę ę ż ż

omocze serce. ~ł
Potr ci  r k  kubek zbourbonem, który spad  na pod og .ą ł ę ą ł ł ę

Niewyra nie poczu a p yn, który rozprys  si  i utworzy  ka u-ź ł ł ł ę ł ł
 pod jej stop , ale nic jej to nie obchodzi o. Pragn a ca oważę ą ł ęł ł ć

Daniela a  do mierci, gdyby tego chcia , ale nagle do wiadczy-ż ś ł ś
a czego  niesamowitego, p dzi o do niej dziwne doznanie: silneł ś ę ł

przeczucie. Przez chwil  by a w stanie je ignorowa , a  W ko cuę ł ć ż ń
uderzy o w ni  z ca  si .ł ą łą łą

By o to uczucie i zarazem wspomnienie: fale dwóch eksplozjił
przenika y si  i narasta y. Co  jak déjà vu, tyle e znacznie bar-ł ę ł ś ż

dziej intensywne. Zakr ci o jej si  W g owie i nagle si  wystraszy-ę ł ę ł ę
a. Otworzy a oczy i odsun si  od niego. Spojrza amu W twarz.ł ł ęłą ę ł

Na policzkach poczu a zy, zupe nie inne ni  te wcze niejsze.ł ł ł ż ś
- Kim jeste ? - szepn a.ś ęł

- Rozszerzy y mu si  renice i ponownie skupi  na niej wzrok.ł ę ź ł  
- Przypomnia a  sobie?ł ś  

Nie by a w stanie zobaczy  jego twarzy. Pomieszczenie zawi-ł ć  
rowa o tak gwa townie, e zamkn a oczy, a on by  tam, pod jej lł ł ż ęł ł Ś
powiekami, jakby wy oni  si  z pami ci. Le a  na ó ku, a ona v l:*ł ł ę ę ż ł ł ż

na niego patrzy a, czuj c gdzie  w g bi rozpacz, której nie ro-ł ą ś łę  
zumia a. *ł

Teraz zda a sobie spraw , e Daniel mocno trzyma j  za r ce. 'ljł ę ż ą ę
Kiedy otworzy a oczy, wpatrywa  si  w ni  tak intensywnie, eł ł ę ą ż  

chcia a si  odwróci . :ił ę ć
- Przypomnia a  sobie?ł ś  

Wygl da  tak, jakby od jej odpowiedzi zale a o jego ycie.ą ł ż ł ż  
Poczu a strach. Jej umys  nawiedzi a nast pna scena. Znówł ł ł ę  

on, ale w jakim  dziwnym, nieznanym jej miejscu. Mia a wra e-ś ł ż  
nie, e to jawa i jednocze nie sen.ż ś  

- Zna am ci  ju  wcze niej?ł ę ż ś  
By a pewna, e tak. Oraz e to niemo liwe. Poczu a przera e-ł ż ż ż ł ż  

nie. Nie Wiedzia a, gdzie dok adnie jest.ł ł  
- Tak. 

Zobaczy a zy w jego oczach.ł ł  
Poci gn  j  za r ce, a kiedy wsta a, przytuli  j  tak, e przy-ą ął ą ę ł ł ą ż  

lgn a do niego ca ym cia em. Poczu a ko ysanie w piersi, ale nieęł ł ł ł ł  
wiedzia a, czyje to serce: jego czy jej.ł  
- Masz na imi  Sophia. Wiesz o tym?ę  

Wtulaj c twarz W jego szyj , poczu a wilgo  na czubku g owy.ą ę ł ć ł  
Pomy la a, e gdyby jej nie trzyma , nie usta aby na nogach.ś ł ż ł ł  

Poczu a, e mu si  Wy lizguje. Nie wiedzia a, gdzie jest ani kimł ż ę ś ł  
jest, nie wiedzia a, co sobie przypomnia a. Zastanawia a si , czył ł ł ę  
bourbon nie zadzia a  przypadkiem jak co  w rodzaju halucyno- ił ł ś

genu. A mo e po prostu traci a rozum. "3ż ł
Czy to W a nie takie uczucie? Dana uwielbia a traci  nad so- `ł ś ł ć

b  kontrol , ale Lucy tego nie znosi a. Wyobrazi a sobie karetk , .ą ę ł ł ę
która przyjedzie j  zabra . Pomy la a o matce.ą ć ś ł

Pospiesznie si  od niego odsun a.ę ęł
- Co  jest ze mn  nie tak - powiedzia a p aczliwym g osem.ś ą ł ł ł

Nie chcia  jej pu ci , ale zauwa y  blado  jej twarzy i strach.ł ś ć ż ł ść
_V x - Iak to?

a - Musz  ju  i . ę ż ść A '
- Sophia.

Zdala sobie spraw , e zacisn  d onie na jej sukience i nieę ż ął ł



l: chce jej wypu ci .ś ć
- Nie, mam na imi  Lucy - poprawi a go.ę ł

Mo e mu odbi o? Na pewno tak. Zdezorientowany wzi  j  zaż ł ął ą
kogo  innego. Dosta  czego  w rodzaju psychozy. By  tak stukni -ś ł ś ł ę

- ty, e ona te  przy nim wariowa a.ż ż ł
Nagle ogarn o j  przyt aczaj ce poczucie zagro enia. Za bar-ęł ą ł ą ż

dzo jej na nim zale a o, a on by  niebezpiecznym obiektem uczu .ż ł ł ć
Nie kocha by jej tak, jak ona jego. Wessa by j  W stan czystej dez-ł ł ą

orientacji i uzna aby si  za kogo  innego. Tak bardzo chcia abył ę ś ł
mu uwierzy , e nie wiedzia aby, kim jest.ć ż ł

- Prosz , pu  mnie.ę ść
~ Ale... Zaczekaj. Sophia. Pami tasz. 'ę

- Nie. Nie pami tam. Przera asz mnie. Nie wiem. Nie wiem,ę ż
o co ci chodzi. - Mówi c to, ka a.ą ł ł

Poczu a, e dr  mu r ce. Nie potrafi a spojrze  na rozpaczł ż żą ę ł ć
w jego oczach.

- Chcia bym ci o wszystkim opowiedzie . Chcia bym, ebył ć ł ż ś
wiedzia a. Prosz , pozwól mi wyja ni . - Odsun a si  tak gwa -ł ę ś ć ęł ę ł

townie, e rozdar  si  przód sukienki. Spu ci a oczy, a potem zno-ż ł ę ś ł
wu spojrza a na niego. Wydawa  si  zaskoczony i przera ony tym,ł ł ę ż

e nadal ciska W d oniach materia . - O Bo e. Przepraszam. -ż ś ł ł ż
Próbowa  j  otuli  bluza, zas oni . - Tak mi przykro. - Nie wy-ł ą ć ł ć
puszcza  jej z obj . Nie pozwala  jej odej . - Tak mi przykro.ł ęć ł ść
Kocham ci . Wiesz o tym? - Trzyma  j  i rozpaczliwie wtulaę ł ą ł

twarz W jej w osy. - Zawsze ci  kocha em.ł ę ł
Wyrwa a mu si . Uderzy a nog  W awk , która si  przewróci-ł ę ł ą ł ę ę

a. Potykaj c si  o sprz ty i plecaki, sz a do drzwi. Nie mog a był ą ę ę ł ł ć
a  tak kochana. Nawet ona. Nawet przez niego.ż

- - Wcale nie - krzykn a, nie odwracaj c si . - Nawet nie Wiesz,ęł ą ę  
.kim jestem. 

Nie pami ta a, jak si  dosta a do g ównych drzwi szko y, aleę ł ę ł ł ł  
tam znalaz  j  policjant. P aka a i nie mog a wyj , bo wszystkieł ą ł ł ł ść  
drzwi by y zamkni te. Tak powiedzia  ten gliniarz jej matce, kie-ł ę ł  

dy po ni  przysz a, a Lucy naprawd  niczego nie pami ta a.ą ł ę ę ł  
.>+ 

Gdy wysz a, przykucn  i d ugo siedzia  sam W takiej pozy- I:ł ął ł ł
cji. Nadal czu  na ustach jej smak, a na ciele ciep o jej cia a, leczł ł ł  
teraz te doznania dzia a y na niego jak wyrzut. Gapi  si  na trzył ł ł ę  

zwi d e kwiaty le ce na awce, W której siedzia a. Nadal trzymaę ł żą ł ł ł 
W d oni kawa ek jej sukienki.ł ł  

Pozosta  mu tylko al. I obrzydzenie do siebie. Nie chcia  si  „flł ż ł ę
poruszy  z obawy, e otworzy si  wi cej szczelin i dopadnie go si,ć ż ę ę

to wszystko. Albo jeszcze wi cej. Wola by si  p awi  W jej doty- „ Eę ł ę ł ć Ł
ku i zapachu zamiast we w asnej pora ce, ale ta pora ka go przy-ł ż ż  
t oczy a. Zaprzepa ci  wszelkie nadzieje. Zrani  j  i zasmuci . Jakł ł ś ł ł ą ł  

móg  jej to zrobi ?ł ć  
„Przypomnia a mnie sobie”.ł  

To by a jego najgorsza s abo , najbardziej toksyczny narko-ł ł ść  
tyk. Tak bardzo chcia , eby sobie przypomnia a, e by  gotówł ż ł ż ł  
powiedzie  wszystko. By  gotów zrobi  wszystko, uwierzy  we lć ł ć ć

wszystko i Wszystko sobie wyobrazi . 'ć
„Przypomnia a sobie. Wiedzia a”. o .ił ł

Oszo omiony wyszed  ze szko y znacznie pó niej ni  inni. 'ł ł ł ź ż
W budynku zosta o kilku wo nych, którzy sprz tali ba agan. Nikt Ił ź ą ł

nie zwróci  na niego uwagi. Iego pora ki by y osobiste i niewi-ł ż ł
dzialne.

„Ale nie dla niej".
Chwyci  j . Wystraszy . Napad  na ni . Przysi g  sobie, e tegoł ą ł ł ą ą ł ż

nie zrobi, ale zrobi . Tak sumiennie, tak d ugo si  pilnowa , ale kie-ł ł ę ł
dy straci  panowanie nad sob , zrobi  to z si  stuleci. Nienawidził ą ł łą ł



- siebie oraz wszystkich zamiarów i pragnie , jakie kiedykolwiekń
mln . Nienawidzi  wszystkiego, co kiedykolwiek planowa  i cze-ł ł ł

gu pragn .ął
" „Kocham j . Potrzebuj  jej. Wyjawi em jej wszystko. Po pro-ą ę ł

stu chcia em, eby mnie pozna a”.ł ż ł
Szed , a  znalaz  si  bardzo daleko od obrazów i d wi ków.ł ż ł ę ź ę

Wszed  na polank  w zagajniku za boiskiem do pi ki no nej ipo-ł ę ł ż
o y  si  W mokrej trawie. Nie móg  i  dalej. Nie mia  dok d i ,ł ż ł ę ł ść ł ą ść
nle mia  nikogo, z kim chcia by si  zobaczy , ani niczego, cze-ł ł ę ć

go móg by pragn  lub na co móg by mie  nadziej . Od wielu latł ąć ł ć ę
cierpliwie budowa  swoj  wizj , a zniszczy  j  w ci gu kilku chwil.ł ą ę ł ą ą

„Ona mnie stworzy a i ona mnie zgubi a”.ł ł
Jak zawsze. Te  zap aci a za to wysok  cen .ż ł ł ą ę

Nie móg  zosta  na tej polanie. Nadal widzia  czerwie  poli-ł ć ł ń
cyjnych wiate  bij c  w ci kie czerwcowe niebo. Wsta . Plecyś ł ą ą ęż ł

mia  mokre od rosy. ,Zszed  ze wzgórza, oddalaj c si  od szko y.ł ł ą ę ł
'I`0 koniec, nie chcia  wraca . Zostawia  to *miejsce W stanie ruiny,ł ć ł

jak chyba wszystko w swoim yciu. Powinien by  opu ci  wiat Iż ł ś ć ś
w samotno ci.ś

Zda  sobie spraw , e zapomnia  zabra  dyplom. Wyobraził ę ż ł ć ł
go sobie, jak le y samotnie na d ugim, starannie udekorowanymż ł
stole W sali gimnastycznej po ród serpentyn i flaczej cych balo-ś ą
nów. Dyplomy by y dla ludzi, którym zale y, którzy ceni  je tak,ł ż ą

jalkby by y dla nich pierwsze i ostatnie. On wiedzia , e nie s . Coł ł ż ą
znaczy  dla niego kolejny wistek? Dlatego jego dyplom dalej le-ł ś
a  w sali gimnastycznej, z jego pieczo owicie wykaligrafowanymż ł ł

nazwiskiem. '
Dlaczego musi to ci gn , gdy wszyscy inni zaczynaj  od no-ą ąć ą

wa? Dlaczego zostaje, a ona zawsze odchodzi? Czasami czu  sił ę
jak jedyny cz owiek na ziemi. Jest inny. Zawsze by  inny. jego pró-ł ł

by ycia W normalnym wiecie wydawa y si  g upie i fa szywe.ż ś ł ę ł ł
„Znowu j  straci em”. ,ą ł

Mog oby si  wydawa , e kto , kto yje tak d ugo jak on, ktoł ę ć ż ś ż ł
tyle widzia , powinien patrze  na wiat z szerszej perspektywył ć ś

- i mie  wi cej cierpliwo ci. On jednak za d ugo t umi  W sobieć ę ś ł ł ł
emocje, by  zbyt spragniony. Gdy znalaz a si  W pobli u, nie zdo-ł ł ę ż

a  si  powstrzyma . Wmówi  sobie, e wystarczy jedno spojrze-ł ł ę ć ł ż
nie W jego oczy, eby sobie przypomnia a, e mi o  przezwyci ~ż ł ż ł ść ę

y wszystko. Bourbon nie u atwi  sprawy.ż ł ł
„Nikt oprócz mnie nie pami ta". Trzyma  t  my l w zamkni -ę ł ę ś ę

ciu, ale tej nocy j  uwolni . Czasami samotno  by a nie do znie-ą ł ść ł
sienia.

X'
Przeszed  przez k  i ruszy  dwupasmówk . Szed  wzd u  rze-ł łą ę ł ą ł ł ż

ki i dobrze si  czu  blisko czego  starszego ni  on sam. Ta rzekaę ł ś ż
mia a d ug  przesz o , ale w przeciwie stwie do niego roztrop-ł ł ą ł ść ń
nie zachowa a j  dla siebie. Pomy la  o bitwie nad Appomattox,ł ą ś ł
o walkach 0 High Bridge. Ile krwi wsi k o w t  rzek ? A mimoą ł ę ę

to nadal p yn a. Oczy ci a si  i zapomnia a. Jak mo na si  oczy-ł ęł ś ł ę ł ż ę
ci , skoro nie sposób zapomnie ?ś ć ć

„Nie chc  tak d u ej y . Nie chc  d u ej jej tego robi . Chcę ł ż ż ć ę ł ż ć ę
z tym sko czy ”.ń ć

Nic go tutaj nie trzyma o. Nie mia  prawdziwej rodziny. W po-ł ł
przednim yciu dopisa o mu szcz cie i trafi  do naprawd  wspa-ż ł ęś ł ę

nia ych ludzi, lecz lekkomy lnie ich porzuci , eby pod a  zał ś ł ż ąż ć
Sophi . Nic dziwnego, e W tym yciu spotka  go taki paskudnyą ż ż ł

los: narkomanka, która odesz a, zanim on zd y  sko czy  trzy la-ł ąż ł ń ć
ta, a potem rodzina zast pcza - pod ka dym wzgl dem tak okrop-ę ż ę

na, na jak  zas u y . Od dwóch lat by  sam, y  tylko dzi ki na-ą ł ż ł ł ż ł ę
dziei. Wyrzek  si  b ogos awie stw, których by  wart, w zamianł ę ł ł ń ł



za szans  bycia z ni , a teraz j  równie  straci .ę ą ą ż ł
Jak by to by o ju  nie wróci ? To jedno z nielicznych do wiad-ł ż ć ś

cze , których nigdy nie zazna . Czy mier  wygl da aby inaczej?ń ł ś ć ą ł
Czy W ko cu spotka by Boga?ń ł

Usiad  na brzegu rzeki, czuj c jego zimn , b otnist  Wil-ł ą ą ł ą
go  i zastanawiaj c si , dlaczego nie mo na si  uwolni  od tychć ą ę ż ę ć

- ma ych pragnie . Bez wzgl du na to, jak d ugo si  yje. Niczymł ń ę ł ę ż
skazany na mier , który spogl da na zegarek tu  przed egzeku-ś ć ą ż
cj . Ruch ma ych Wskazówek nigdy nie wspó gra z ruchem tychą ł ł

i wi kszych, prawda? ię
Wygrzeba  z ziemi ub ocone kamienie, wystarczaj co ma e, był ł ą ł

zmie ci y si  wkieszeni. Wi ksze rzuca  na o lep, s uchaj c g u-ś ł ę ę ł ś ł ą ł
chego stukni cia kamienia 0 kamie  albo askawego chlupni ciaę ń ł ę
wody. Wpycha  kamienie i b oto do kieszeni wyj ciowych spodni,ł ł ś
zastanawiaj c si , czy g upi, niezale ny mózg odwa y si  temuą ę ł ż ż ę
sprzeciwi . Wsadzi  kilka ukruszonych kamieni do kieszonki nać ł

piersi, troch  speszony swoim kunsztem dramaturgicznym. adnaę Ż
chwila nie jest a  tak donios a, by st umi  zwyczajne odruchy.ż ł ł ć

„Oprócz tej, W której j  poca owa e ". yą ł ł ś
Takie decyzje jak ta mia y wi cej godno ci, gdy my la o sił ę ś ś ł ę

0 nich W czasie przesz ym albo przysz ym - lub gdy chodzi o o y-ł ł ł ż
cie innych ludzi. Ma ostkowe knowania ptasiego mó d ku do-ł ż ż

prowadzaj  cz owieka do upadku i jedynym zbawieniem okazujeą ł
si  zapomnienie. Pami tanie ca ych y  takich knowa  by o je-ę ę ł ż ć ń ł

go przekle stwem.ń
Odpowiednio obci ony powlók  si  W stron  drogi i wszed  naąż ł ę ę ł

most. Ciemne powietrze przesuwaj ce si  nad wod  by o ch od-ą ę ą ł ł
niejsze i szybsze. Na drugim brzegu rozb ys y przednie wiat a sa-ł ł ś ł
mochodu. Ros y, ale W ko cu znikn y, omijaj c most. Dotar  doł ń ęł ą ł
najwy szego punktu, wdrapa  si  na barierk  i usiad  na niej twa-ż ł ę ę ł
rz  do rzeki, machaj c nogami nad wod . Czu  si  dziwnie m o-ą ą ą ł ę ł
dy. Patrzy  na rany na swoich d oniach pozostawione przez ostreł ł

kamienie, jakby sprawia y ból komu  innemu. `ł ś
Powoli wsta , balansuj c na barierce w butach na sztywnej po-ł ą

deszwie. Macha  r kami, eby si  nie po lizgn . Dlaczego liczył ę ż ę ś ąć
si  to, eby skoczy , a nie spa , skoro skutek jest taki sam? Ci kaę ż ć ść ęż

wilgo  W powietrzuzmoczy a mu twarz. Przejecha  nast pny sa-ć ł ł ę
mochód. I

Móg  zabra  ze sob  miliony ró nych rzeczy, a mia  tylkoł ć ą ż ł
zgnieciony W d oni kawa ek mi kkiej, fioletowej sukienki Lucył ł ę

- i kwa ny smak bourbona W gardle. Przechowywal w umy le prze-ś ś
ra enie na jej twarzy, gdy próbowa a si  od niego uwolni , a onż ł ę ć
nie chcia  jej pu ci , przekre laj c wieki starannie zywionej na-ł ś ć ś ą

dziei - wiedz c, e je przekre la, a mimo to nie mog c si  od te-ą ż ś ą ę
go powstrzyma . ić

To wystarczy o, eby z apa  równowag  i skoczy .ł ż ł ł ę ł



Afryka Pó nocna, 541ł
Kiedy  by em zupe nie normalnym cz owiekiem, ale nie trwa-ś ł ł ł

o to d ugo. Mam na my li swoje pierwsze ycie. Wtedy wiat był ł ś ż ś ł
dla mnie nowy i ja te  by em nowy dla siebie samego. Zacz oż ł ęł

si  to oko o 520 roku naszej ery, ale nie jestem pewien kiedy do-ę ł
k adnie. Wtedy nie przywi zywa em do wszystkich wydarze  ty-ł ą ł ń
le wagi co teraz. Dzia o si  to dawno i nie wiedzia em, e to za-ł ę ł ż

pami tam.ę
Uwa am to ycie za pierwsze, bo adnego wcze niejszego nież ż ż ś
zachowa em W pami ci. Ca kiem mo liwe, e y em ju  wcze-ł ę ł ż ż ż ł ż
niej. Kto wie, mo e jeszcze przed narodzinami Chrystusa, leczś ż
w a nie w tym konkretnym yciu wydarzy o si  co , przez coł ś ż ł ę ś

naby em t  dziwn  pami . To nie do ko ca pewne, ale nie wy-ł ę ą ęć ń
kluczone.

W a ciwie moje pierwsze ycia s  troch  zamglone. Par  razył ś ż ą ę ę
umar em chyba ju  w dzieci stwie na któr _ z cz stych wówczasł ż ń ąś ę
chorób i nie jestem pewien, jakie znaczenie maj  tamte losy W po-ą

rz dku zdarze . Zapami ta em z nich tylko kilka fragmentówą ń ę ł
i urywków, post puj cy ar gor czki, znajom  d o  albo znajomyę ą ż ą ą ł ń

g os, lecz zanim moja dusza zd y a na dobre osi  W tym ciele, l:ł ąż ł ąść
ruszy em W dalsz  drog . ?ł ą ę

My l o tym pierwszym yciu i próba opowiedzenia go s  dlaś ż ą
mnie bolesne. By oby lepiej, gdybym W dzieci stwie umar  na od-ł ń ł

r  albo osp .ę ę
Odk d zacz em rozumie  swoj  pami , inaczej patrz  naą ął ć ą ęć ę

w asne dzia ania. Wiem, e cierpienie nie ko czy si  Wraz zeł ł ż ń ę
mierci . To dotyczy nas Wszystkich, bez wzgl du na to, czy pa-ś ą ę

mi tamy czy nie. Wtedy jeszcze nie by em tego wiadomy. Mo eę ł ś ż
dzi ki temu atwiej mi b dzie wyja ni , dlaczego zrobi em to, coę ł ę ś ć ł

zrobi em, lecz Wcale nie umniejsza to mojej winy.ł
* ,

Po raz pierwszy urodzi em si  na pó noc od miasta, któreł ę ł
W tamtych czasach zwano Antiochi . Pierwszym niezatartym ią

wspomnieniem W mojej d ugiej przesz o ci jest trz sienie ziemi ił ł ś ę
W 526 roku. Wtedy niewiele o nim Wiedzia em, ale W pó niejszychł ź
latach czyta em Wszystkie relacje, które uda o mi si  znale , i po-ł ł ę źć

równywa em je ze swoimi wspomnieniami. Moja rodzina prze y-ł ż
a, ale zgin o Wiele tysi cy ludzi. Tamtego dnia rodzice poszli nał ęł ę
targ, a ja zosta em sam ze starszym bratem i podczas trz sieniał ę
ziemi oWili my ryby W Orontes. Pami tam, e kiedy ziemia za-ł ś ę ż
falowa a nam pod stopami, upad em na kolana. Z przyczyn, któ-ł ł
rych nie potrafi  Wyja ni , podnios em si  i chwiejnym krokiemę ś ć ł ę
wszed em do rzeki. Nadal pami tam, jak sta em po szyj  W wo-ł ę ł ę

dzie, czuj c synkopowe przetaczanie si  jednej warstwy pod dru-ą ę
g , a potem nagle zanurkowa em z szeroko otwartymi oczami,ą ł

rozpo cieraj c r ce dla utrzymania równowagi. Oderwa em sto-ś ą ę ł
py od dna i unosi em si , a  zacz em dryfowa  na powierzchnił ę ż ął ć

wody. Przekr ci em si  twarz  do góry i przez Warstw  Wody uj-ę ł ę ą ę
rza em niebo. Zobaczy em, jak pod wod  wiat o traci swoj  pew-ł ł ą ś ł ą
no , i poczu em, e co  z tego zrozumia em. Zna em pewnegość ł ż ś ł ł

prawdziwego mistyka na tyle dobrze, by Wiedzie , e sam nim nieć ż
Jestem, lecz na chwil  tykanie czasu ucich o i przez tkanin  tegoę ł ę
wiata ujrza em wieczno . Wtedy jeszcze tego nie analizowa em,ś ł ść ł

ule od tamtej pory ni em 0 tym tysi ce razy.ś ł ą
Brat przeklina , krzycz c, ebym wraca , a gdy nie pos ucha-ł ą ż ł ł

lem, wszed  do wody, eby mnie z niej wyci gn . Chyba chciał ż ą ąć ł
mnie spra  i wywlec na brzeg, ale te wszystkie doznania by y takć ł
niezwyk e, e zatrzyma  si  kilka metrów ode mnie. Jego twarzł ż ł ę
zawis a nad wod , tworz c abstrakcyjny obraz. Wynurzy em sił ą ą ł ę

I obaj czekali my, a  brzeg si  uspokoi. Pami tam, e gdy potem _ś ż ę ę ż



szed em do domu, ze zdumieniem obserwowa em ziemi  prze-ł ł ę
suwaj c  si  pod moimi stopami.ą ą ę

>('
Byli my wówczas dumnymi obywatelami Bizancjum.ś

Przynale no  do wielkiego imperium mia a znikomy wp yw naż ść ł ł
:msze zwyczajne domowe ycie, ale idea tej przynale no ci nasż ż ś
odmienia a. Dzi ki niej nasze Wzgórza by y troch  wi ksze, je-ł ę ł ę ę
dzenie troch  smaczniejsze, a dzieci troch  adniejsze, bo prze-ę ę ł
cie  to dla nich walczyli my. Krzepcy m czy ni z mojej rodzinyż ś ęż ź
walczyli daleko u boku s ynnego wodza Belizariusza. Wódz bar-ł
dziej ni  ktokolwiek inny przydawa  chwa y i godno ci naszemuż ł ł ś

yciu, w którym poza tym brakowa o chwil wietno ci. Mój wuj,ż ł ś ś
‹›taczany przez nas wszystkich czci , zgin  podczas kampanii,ą ął
której celem by o st umienie berberyjskiego powstania w Afryceł ł
Pó nocnej. Nieliczne informacje, jakie do nas wtedy dotar y, wy-ł ł
starczy y, by my uznali tamte tereny za piek o, a wszystkich ichł ś ł

:mieszka ców za diab y wcielone. P0 jakim  czasie odkry em, eń ł ś ł ż
wuj najprawdopodobniej zosta  zad gany przez towarzysza bro-ł ź
ni za kradzie  kurczaka, ale jak ju  wspomnia em, to by o dopie-ż ż ł ł

ro pó niej.ż
Razem z bratem i setk  innych o nierzy imperium przep y-ą ż ł ł

n li my Morze ródziemne, kieruj c si  do Afryki Pó nocnej.ę ś Ś ą ę ł
Rozpala a nas dza zemsty. Jak wiele m odych dusz, nigdył żą ł
nie nadawa em si  na o nierza bardziej ni  W tamtym yciu.ł ę ż ł ż ż

Wykonywa em rozkazy z absolutn  dos owno ci . Nie kwestio-ł ą ł ś ą
nowa em s ów prze o onych nawet W zaciszu swojego umys u.ł ł ł ż ł

By em W pe ni zaanga owany, gotów zabija , gotów zgin  za na-ł ł ż ć ąć
sz  spraw .ą ę

Gdyby cie mnie wtedy zapytali, dlaczego to czy inne berberyj-ś
' skie plemi , niemaj ce nic wspólnego z nasz  kultur , religi  i j -ę ą ą ą ą ę

zykiem, musi zgin  albo pozosta  w Bizancjum kilka lat d u ej,ąć ć ł ż
nie by bym w stanie odpowiedzie . Nie my pierwsi i nie ostatnił ć

podbili my te ziemie, lecz by em wtedy m ody i pe en wiary. Nieś ł ł ł
musia em zna  dok adnej przyczyny swojej zaciek o ci. Sama za-ł ć ł ł ś

ciek o  by a przyczyn . I równie lepo, jak wierzy em, e racjał ść ł ą ś ł ż
jest po mojej stronie, wierzy em te  W z e serca wrogów. To ce-ł ż ł
cha bardzo m odej duszy oraz dowód - cho  nie niepodwa alnył ć ż
- e to faktycznie by o moje pierwsze ycie. Tak  mam nadziej .ż ł ż ą ę

Okropnie by oby pozosta  takim g upcem.ł ć ł
W ka dym pó niejszym yciu od pocz tku wiedzia em, e je-ż ź ż ą ł ż

stem inny. Wiedzia em, e moje ycie wewn trzne jest czym , coł ż ż ę ś
 nale y ukrywa . Zawsze trzyma em si  na uboczu, zawsze unika-ę ż ć ł ę
em otwierania si  przed innymi, nie licz c bardzo rzadkich sytu-ł ę ą

acji. Na pocz tku by em jednak zupe nie inny.ą ł ł
Przepe niony gorliwo ci  nie mog em si  doczeka  pierw-ł ś ą ł ę ć

szego o nierskiego zadania i mia em wra enie, e po wi ca-ż ł ł ż ż ś ę
my zbyt wiele czasu, ca e tygodnie, na urz dzanie wygodne-ł ą

go obozu dla naszego dowódcy. Dok adali my wszelkich stara ,ł ś ń
by podporz dkowa  mu afryka sk  pustyni , czyni c j  równieą ć ń ą ę ą ą
wygodn  jak jego dom na wzgórzu w Tracji. Wtedy nie snu emą ł
jednak takich my li. Nie wiem, czy W ogóle nad czymkolwiekś

si  zastanawia em. Nie mia em wówczas poj cia, jak d ugo b -ę ł ł ę ł ę
d  musia  o tym rozmy la  ani jak d ugo b d  mnie n ka y wy-ę ł ś ć ł ę ą ę ł

rzuty sumienia.
Nawet miejsca kojarzone z nieustann  aktywno ci  s  za-ą ś ą ą

zwyczaj nudne. Wojny. Plany filmowe. Izby przyj . By a to jed-ęć ł
na z wielu wojen, podczas których przewa nie nie robi si  nicż ę

F
@prócz uprawiania hazardu, przechwalania si , upijania i patrze-ę
ñlä. juk najpodlejsze moczymordy wszczynaj  bójki - W tym wy-ą



, padku najpodlejszym moczymord  okazywa  si  zazwyczaj móją ł ę
` brat. By o prawie tak samo jak na Wszystkich innych wojnach, nał
j których walczy em, a  do pierwszej wojny wiatowej. Chwile za-ł ż ś
padaj ce W pami  - te, W których zabijasz albo zostajesz zabityą ęć

zajmuj  bardzo ma o` czasu.ą ł
Wreszcie przydzielono nam zadanie. Mieli my zaatakowaś ć

nhóz oddalony o jeden dzie  marszu na zachód od Leptis Magna.ń
(idy zbli a  si  dzie  ataku, okaza o si , e to nie tyle obóz Wojsko-ż ł ę ń ł ę ż
wy, ile zwyczaj na wioska. Powiedziano nam, e stacjonuj  W niejż ą

o nierze.ż ł
- Czy to Wioska Tuaregów? - zapyta em otwarcie spragnio-ł

ny krwi.
Wini em to plemi  za mier  Wuja.ł ę ś ć

Mój bezpo redni prze o ony potrafi  zmotywowa  podw ad-ś ł ż ł ć ł
Iiego. Wiedzia , jak  odpowied  chc  us ysze .ł ą ź ę ł ć

- Oczywi cie. oś
Wyruszy em z no em i ze zgaszon  pochodni . Pami tam, eł ż ą ą ę ż

trzyma em ten nó  W z bach, ale to wspomnienie oparte na emo-ł ż ę
cjach, a nie na prawdzie. Staram si  jak najlepiej odsiewa  takieę ć
wspomnienia, ale zdarzaj  si  wyj tki, niektóre przyjemniejszeą ę ą

lll  inne.Ż
Gdy Widz  si  w tamtym yciu, przewa nie patrz  z zewn trz.ę ę ż ż ę ą
(Izuj  si  tak, jakbym bez wiadomo ci swojej pami ci nie byę ę ś ś ę ł

jeszcze sob . jakby to by  zwyczajny cz owiek, który mia  zostaą ł ł ł ć
Inn , obserwowany przeze mnie z oddali. Mo e W ten sposób a-ą ż ł

twiej mi z tym y . Przeciwstawiam postrz pion , pryszczat , nie- _ż ć ę ą ą
poradn  powierzchowno  tego m odego m czyzny burzy zacie-ą ść ł ęż

k o ci i zadufania, która szala a wtedy W jego g owie.ł ś ł ł
Moi towarzysze byli podobni do mnie: najm odsi, najbardziejł

prymitywni i bynajmniej nie niezast pieni. Przydawali my si ,ą ś ę
gdy trzeba by o widzie  wiat W czarno-bia ych barwach i Wrócił ć ś ł ć
ca o albo Wcale. Rozpierzchli my si  W dolinie gotowi do walki.ł ś ę

O bezksi ycowej godzinie tamtej nocy mniej wi cej jednaęż ę
czwarta naszego oddzia u odbi a w bok w poszukiwaniu wody.ł ł
Na czele tej garstki postawiono mojego brata, a ja ruszy em ra-ł
zem z nim. Znale li my wod , ale potem nie mogli my znaleź ś ę ś źć

oddzia u. By o nas oko o dwudziestu, snuli my si  w ród suchych ił ł ł ś ę ś
zaro li. Widzia em, e mój brat jest sko owany, ale nie chce te-ś ł ż ł

go przyzna . By  tak dny w adzy, e natychmiast straci  wszel- ić ł żą ł ż ł
kie skrupu y.ł

Zwo a  swoj  grupk . ił ł ą ę
- Pomaszeruj emy prosto do wioski. Wiem, gdzie to jest.

Rzeczywi cie wygl da , jakby wiedzia , dok d idzie. Gdy naś ą ł ł ą
horyzoncie zobaczyli my wiosk , na niebie wida  by o zaledwieś ę ć ł

zapowied  witu.ź ś
- Dotarli my tu pierwsi - che pi  si  mój brat;ś ł ł ę

Na chwil  zbili my si  w grupk , by odpali  pochodnie odę ś ę ę ć
wspólnego p omienia. Pami tam chciwe spojrzenia w wietleł ę ś

ognia. Ka dy z nas chcia  dobrze zarobi .ż ł ć
Wioska by a jedynie cienistym skupiskiem prostych cian i da-ł ś

chów krytych strzech . Wyobra a em sobie przyczajonych w rod-ą ż ł ś
ku z ych wrogów. Zbli y em pochodni  do suchego dachu pierw-ł ż ł ę

szego domu, do którego podszed em. Strzecha by a stworzona dlał ł
ognia. Poczu em przyp yw zadowolenia, patrz c, jak p omie  bu-ł ł ą ł ń
cha i zaczyna si  rozprzestrzenia . Przygotowa em nó , czekaj cę ć ł ż ą
na m czyzn, którzy wybiegn , eby stawi  mi czo a. Podszed emęż ą ż ć ł ł
do nast pnej chaty i zbli y em do niej pochodni . Gdzie  za mo-ę ż ł ę ś
imi plecami rozleg y si  krzyki, ale uszy mia em przytkane w a-ł ę ł ł

snym rykiem i podnieceniem.
Przy trzecim domu pewne zapachy W nosie i d wi ki w uszachź ę



zacz y przenika  do mojego umys u, przekopuj c si  do nie-ęł ć ł ą ę
go jak d d ownice. Ogie  stworzy  pozory gor czkowego wi-ż ż ń ł ą ś
tania, lecz teraz s o ce obdarzy o nas prawdziwym porankiem.ł ń ł

Zobaczy em dom stoj cy dok adnie naprzeciw mnie. Odruchowoł ą ł
ruszy em W jego kierunku z pochodni  i podpali em kawa ek da-ł ą ł ł

chu, który jednak nie zacz  p on  równie szybko jak poprzednie.ął ł ąć
Wdszcd em od ty u, eby spróbowa  z drugiej strony, i natkn -ł ł Ż ć ą

lem si  na napr on  link . Oczami wyobra ni widzia em pu ap-ę ęż ą ę ź ł ł
kl zastawione przez wrogów, lecz gdy si  odsun em, zauwa y-ę ął ż
em, e zarówno na tej, jak i na drugiej lince wisz  ubrania. Wiatrł ż ą
çhnuchn  mocniej i na chwil  zabra  dym, a wtedy zobaczy em,ął ę ł ł
e stoj  w ogrodzie poprzecinanym sznurami, na których W sza-ż ę

rym powietrzu schn  ma e ubranka.ą ł
Wróci em przed dom zdezorientowany i z y na te ma e ubran-ł ł ł

ku wisz ce na sznurze i na dach, który trzaska, ale nie chce si  pa-ą ę
II . Pochodnia, która w ciemno ci wydawa a si  taka wspania a,Ć ś ł ę ł
w ja niejszych promieniach s o ca wygl da a s abo i fa szywie.ś ł ń ą ł ł ł
Wiatr przegoni  k by dymu i zobaczy em sznury W wielu ogród-ł łę ł
kach. Nie skrywa y o nierzy. Uprawiano w nich dynie i melony,ł ż ł

stlszono pranie. Cz  ogrodów sta a ju  w p omieniach.ęść ł ż ł
Nie wiedzia em, co robi . Doszed em do wniosku, e nie po-ł ć ł ż

zostaje mi nic innego, jak tylko spali  ten dom. Nie mia em in-ć ł
nych pomys ów. Na dezorientacj  zareagowa em dzia aniem.ł ę ł ł

Podpali em dom od do u, od solidnie wykonanej drewnianej ra-ł ł
my. Niechc cy pomy la em o drewnianej ramie, na której sta-ą ś ł

wiali my w asny dom. Pobieg em na drug  stron  i zauwa y emś ł ł ą ę ż ł
postrz piony kawa ek strzechy, który te  mo na by o podpali .ę ł ż ż ł ć

Wreszcie ogie  przyj  to, co mu da em, p omienie obliza y dachń ął ł ł ł
i strzeli y W gór . Zdawa o mi si , e s ysz  dobiegaj cy ze rod-ł ę ł ę ż ł ę ą ś

ka p acz dziecka. ił
Ogie  rozszala  si  na dobre. Nie wiedzia em, czy uczucie, któreń ł ę ł
mnie wype ni o, jest przera eniem czy dum . Ledwie mog em sił ł ż ą ł ę

ruszy . Z trudem odsun em si  od zacieraj cego wszystko ognia.ć ął ę ą
Dom wyda  mi si  g ow  z rozwianymi, p on cymi w osami.ł ę ł ą ł ą ł

Dwa okna by y oczami, a drzwi ustami. Ku mojemu zdumieniuł
usta si  otworzy y i kto  stan w progu. To by a m oda dziewczy-ę ł ś ął ł ł

na w koszuli nocnej.
Gdy o tym my l , staram/si  patrze  na ni  z dystansem jakś ę ę ć ą

na obc  mi osob , któr  wówczas by a, a nie jak na ukochan . Weą ę ą ł ą
wspomnieniach troch  j  zmieniam, wiem o tym.ę ą

Mia a d ugie, rozpuszczone w osy i spojrza a na mnie z prze-ł ł ł ł  
dziwnym wyrazem twarzy. Wiedzia a, co zrobi em. Sta em przedł ł ł  
jej p on cym domem. Pochodnia W mojej d oni zgas a. Zd y ał ą ł ł ąż ł  

jednak zniszczy  ten budyneki odebra  ycie jego mieszka com.ć ć ż ń  
W g bi domu p aka o dziecko. `łę ł ł  

Chcia em wydosta  stamt d dziewczyn . Chcia em, eby ucie- !ił ć ą ę ł ż
k a. By a pi kna jak ania. Mia a ogromne zielone oczy, W których 'ł ł ę ł ł  

migota y pomara czowe p omienie. Poczu em paniczny strach.ł ń ł ł  
Kto jej pomo e?ż  

Zmieni em front. By em przera ony. Chcia em ugasi  ten po-ł ł ż ł ć  
ar. W domu umiera o dziecko. Mo e jej siostra albo brat. Czyż ł ż  

by a tam tak e jej matka? Chcia em zawo a : „Musisz j  obudzi !ł ż ł ł ć ą ć  
Pomog  cil”.ę  

Czu em si  tak, jakbym zapomnia , kto zrobi  t  okropn  rzecz.ł ę ł ł ę ą  
Ale ona Wiedzia a. Ogie  hucza . Wiatr targa  p omienie, rozsie- i'ł ń ł ł ł

waj c je jeszcze bardziej. Ta czy y wokó  niej. 'ą ń ł ł
- Musisz ucieka ! - krzykn em. `ć ął

jej oczy wyra a y zdumienie i smutek, ale nie by y wystraszo-ż ł ł
ne, rozbiegane i oszala e jak moje. Spokój na jej twarzy kontrasto- ił

wa  z grymasem przera enia na mojej. Zrobi em krok wjej stro-ł ż ł  



n , ale ogie  by  nie do pokonania. P omienie wi y si  i strzela-ę ń ł ł ł ę  
y mi dzy nami. „ ił ę

Spojrza a na p on ce domy i ogrody s siadów, a potem nał ł ą ą
mnie. Odwróci a g ow  i zajrza a do pal cej si  chatki. Modli emł ł ę ł ą ę ł

si , eby wysz a, ale nie zrobi a tego. Nie mog em poj , e to b -ę ż ł ł ł ąć ż ę
dzie jej koniec. Wróci a do rodka. ił ś
- Nie id  tam! - zawo a em do niej.ź ł ł

Usta domu znów by y puste. W ci gu kilku sekund ca a kon-ł ą ł
strukcja zako ysa a si  i run a, ale p omienie zosta y i karmi-ł ł ę ęł ł ł

y si  dalej.ł ę
- - Przepraszam! - Us ysza em w asny krzyk. - Przepraszam. .ł ł ł

- Powtórzy em to po aramejsku, bo pomy la em, e dziewczynał ś ł ż
mo e zna  ten j zyk. - Przepraszam. Przepraszam.ż ć ę

Gdy maszerowali my z powrotem do obozu, prawie nic doś
mnie nie dociera o, jednak dym na horyzoncie by  tak g sty, eł ł ę ż
Inusia em go zobaczy . Pami tam niewyra nie, e nie odnale -ł ć ę ź ż ź
li my w obozie reszty oddzia u i gdy zbli yli my si  do tego dy-ś ł ż ś ę

mu, zrozumia em dlaczego. By em zbyt odr twia y, by my le  al-ł ł ę ł ś ć
bo zwa a  na s owa.ż ć ł

- Spalili my inn  wiosk  - Wyszepta em.ś ą ę ł
Us ysza  mnie tylko brat. Widocznie zobaczy  to co ja i wie-ł ł ł

dzia  równie dobrze jak ja, co si  sta o.ł ę ł
- Wcale nie - odpowiedzia  lodowato.ł

W tamtej chwili czu em tak wszechogarniaj c  rozpacz, e nieł ą ą ż
my la em o niczym innym.ś ł

- Tak.
- Nie - powtórzy .ł

Nie zauwa y em u niego adnego poczucia winy, adnej w t-ż ł ż ż ą
pliwo ci, adnych wyrzutów sumienia. Widzia em jedynie skie-ś ż ł

rowan  na mnie w ciek o . Post pi bym lepiej, gdybym j  zapa-ą ś ł ść ą ł ą
mi ta  i nigdy wi cej nie wspomina  o tamtej nocy.ę ł ę ł

By em wiadkiem wielu mierci i tragedii. Kilka z nich spowo-ł ś ś
d owa em osobi cie. Nigdy wi cej nie zniszczy em jednak takiegoł ś ę ł
pi kna i nie czu em tak wielkiego wstydu. Próbuj  zachowa  dy~ę ł ę ć
stans, ale moja dusza nadal cierpi na wspomnienie tamtego po-

ranka. Ten ból nie s abnie z up ywem czasu.ł ł
Wo  spalonego drewna, smo y i cia  W moich nozdrzach by ań ł ł ł

lak mocna, e chyba pozosta a tam na zawsze. M tny, szary dymż ł ę
dosta  mi si  do oczu i na wieki odmieni  moje zmys y.ł ę ł ł

Charlottesville, Wirginia, 2006
- Ale z ciebie niedowiarek. Daj spokój, chod .ź

- Nie spa am od dwóch dni - zaprotestowa a Lucy. - Poza tymł ł
straszny tu chlew. Musz  posprz ta .ę ą ć

Marnie rozejrza a si  po ich ma ym pokoju w akademiku.ł ę ł
- Nie mo esz sprz ta  beze mnie, bo mia abym poczucie wi-ż ą ć ł

ny. Posprz tamy jutro. No, chod . Jackie i Soo-mi czekaj  ju  naą ź ą ż
dole. Musimy to uczci . 'ć

- A je li nie mam ochoty wi towa ? - Lucy naprawd  by aś ś ę ć ę ł
niedowiarkiem, na dodatek przesadnym, wi c wo a a zaczeka  zeę ł ł ć

wi towaniem do chwili ujrzenia ocen. - A' je li Lawdry zauwa y,ś ę ś ż
e odda am prac  dwa dni po terminie? iż ł ę

Opór Lucy by  ledwie westchnieniem przy taj funie woli Marnie.ł
- Trzymaj. W ó  te buty. - Marnie rzuci a jej jedn  japonk ,ł ż ł ą ę

a potem drug . - I we  troch  forsy.ą ź ę
- Musz  p aci  za co , czego nawet nie chc ?ę ł ć ś ę

- Dwadzie cia dolców. Ludzie p ac  za mnóstwo rzeczy, któ-ś ł ą
rych nie chc . Za dentyst . Za wojny w Iraku. Za martwe myszyą ę

dla w a Dany.ęż



- Wcale mnie nie zach casz. - Lucy si gn a po torebk  i w o-ę ę ęł ę ł
y a buty. Iednak nie japonki, które rzuci a jej Marnie. Mia a siż ł ł ł łę

jedynie na ma e rewolty.ł
- Nie przejmuj si  Lawdrym. On ci  ubóstwia. - Marnie otwo-ę ę

rzy a drzwi i wypchn a Lucy na korytarz.ł ęł
- Wcale nie.

- Obawiam si , e tak.ę ż
- Czyim samochodem jedziemy?

- Twoim. I
- Aha.

Gdy jecha y drog  53 W stron  Simeon, s o ce w lizgiwa o sił ą ę ł ń ś ł ę
na p aski dach Bed Bath 8: Beyond. Marnie wzi a jedn  z okrop-ł ęł ą
nych rapowych sk adanek swojego brata Alexandra i pu ci a j ,ł ś ł ą

a siedz ce z ty u Jackie i Soo-mi zacz y otwiera  piwo.ą ł ęł ć
- Mówi a , e do kogo jedziemy? - zapyta a Lucy, przekrzy-ł ś ż ł

kuj c ha as.ą ł
- Do madame Esme - odpowiedzia a Marnie, studiuj c w za-ł ą

padaj cym mroku narysowan  na kartce mapk . - Za dwie mileą ą ę
skr  W stron  Bishop Hill.ęć ę

- Nie chcesz by  trze wa podczas seansu u madame Esme zać ź
dwadzie cia dolców? -Lucy zerkn a na twarz Soo-mi we wstecz-ś ęł

nym lusterku.
Soo-mi unios a butelk  miller lite.ł ę

- Nieszczególnie.
- Dobrze jedziemy? - Lucy skr ci a w wirow  drog  upstrzo-ę ł ż ą ę

n  przyczepami i ich zardzewia ymi zw okami.ą ł ł
Marnie próbowa a dojrze  nazw  ulicy.ł ć ę

- Widzisz jakie  numery? - zapyta a. - Szukamy dwa tysi ceś ł ą
trzysta trzydziestego drugiego.

- To chyba tam. - Lucy skin a g ow  w stron  starej przy-ęł ł ą ę
czepy otoczonej kratkami, po których pi y si  ró e. Mo e kiedyęł ę ż ż ś
mia a ona kó ka, ale wygl da o na to, e w najbli szym czasie ni-ł ł ą ł ż ż

gdzie nie pojedzie. - Te ró e s  prawdziwe czy sztuczne?ż ą
Marnie zmru y a oczy.ż ł

- - Chyba prawdziwe. 1
- Moim zdaniem sztuczne - orzek a Lucy, parkuj c na pod- ił ą

je dzie. .ź
Madame Esme powita a je W drzwiach. Lucy zobaczy ał ł

mniej wi cej to, czego si  spodziewa a. D ug  zielon  sukni .ę ę ł ł ą ą ę
Nastroszone w osy. Mnóstwo ró u. Przesadn  gestykulacj . Ał ż ą ę

- Która pierwsza? ~ chcia a wiedzie  madame Esme.ł ć
- Marnie, to by  twój pomys . Id  - powiedzia a Jackie.ł ł ź ł

- Wy mo ecie usi  tutaj. - Madame wskaza a male ki sa~ż ąść ł ń
lon i kuchni  W jednym. By y tam cztery krzes a, ka de z inne-ę ł ł ż
go kompletu, i drewniany stó  pokryty farb . - Ty chod  ze mnł ą ź ą

- zwróci a si  do Marnie.ł ę
Patrzy y, jak Marnie wychodzi do pokoju pulsuj cego s abymł ą ł

wiat em wiec. Madame zamkn a drzwi.ś ł ś ęł
- Co my wyrabiamy? - zapyta a Lucy, siadaj c na metalowymł ą

sk adanym krzese ku.ł ł
- Alicia Kliner twierdzi, e ta babka jest naprawd  niesamo-ż ę

wita ~ szepn a Soo-mi.ęł
Lucy nie Wiedzia a, co mo e by  W tym niesamowitego. Iejł ż ć

matka chodzi a do wró ek co par  lat i by a zachwycona, s ysz cł ż ę ł ł ą
takie rzeczy jak: „Masz W sobie spokój Wody. Karmi  ci  ksi -ą ę ąż

ki. Nie umiesz si  powstrzyma  o.d piel gnowania innych”. Matkę ć ę ę
Lucy fascynowa y tak e: biegunowo , czakry, masa  stóp i licz-ł ż ść ż
ne produkty do kupienia W TV markecie. Lucy podejrzewa a, eł ż

jest bardziej odporna na takie zachwyty.
*



Lucy bez sprzeciwu zaj a ostatnie miejsce W kolejce do wspa-ęł
nia ej madame Esme, ale musia a si  bardzo stara , eby nie za-ł ł ę ć ż
sn . Zw aszcza e Marnie Wróci a, kipi c samozadowoleniem,ąć ł ż ł ą

lecz o wiadczy a, e nie mo e rozmawia  o tym, co us ysza a, do-ś ł ż ż ć ł ł
póki madame Esme nie powró y im Wszystkim.ż

- Oj, daj spokój.
- - Nie mog . Powa nie.ę ż

i_ - Na kim ci bardziej zale y: na mnie czy na madame Esme?ż
I - Nie ka  mi wybiera .ż ć

_' `w Lucy pokr ci a g ow  i po o y a j  z powrotem na stole.ę ł ł ą ł ż ł ą
W ko cu madame Esme wynurzy a si  z pokoju po raz trze-ń ł ę

i ci i wypu ci a Jackie.ś ł
- Jestem gotowa - zwróci a si  do Lucy.ł ę

` Lucy ziewn a i wsta a. W ma ym pokoiku by o prawie ca -ęł ł ł ł ł
i kiem ciemno. Migota y jedynie p omienie trzech wiec na karcia-ł ł ś
i nym stoliku, przy którym sta y dwa sk adane krzes a. Gdy wzrokł ł ł
I Lucy przyzwyczai  si  do mroku, zauwa y a pootwierane szafkił ę ż ł
z ubraniami. Swetry, sterty majtek i gór  skarpetek. Wola aby ichę ł
 nie widzie . Bardzo nadw tla y pozory tajemniczo ci. Pod cianą ć ą ł ś ś ą
' sta o w skie ó ko z jedn  poduszk . Na cianie wisia  jaki  pla-ł ą ł ż ą ą ś ł ś
: kat, ale Lucy nie widzia a, co na nim jest, bo zas ania a go pó ka.ł ł ł ł

Madame Esme zamkn a drzwi i usiad a. Lucy zaj a miejsceęł ł ęł
V naprzeciwko niej. Wró ka zamkn a oczy i wysun a d onie od-ż ęł ęł ł
wrócone wewn trzn  stron  do góry. Lucy nie by a pewna, co po-ę ą ą ł

. winna robi . .ć
- Podaj mi r ce - poleci a madame.ę ł

Lucy zrobi a to skr powana. D onie kobiety by y ciep e i za-ł ę ł ł ł
cisn y si  na jej r kach z zaskakuj c  si . Przez ten ca y maki-ęł ę ę ą ą łą ł
i ja  Lucy nie mog a mie  pewno ci, ale siedz c tak blisko i doty-ż ł ć ś ą
kaj c tych d oni, poczu a, e madame Esme jest niewiele starszaą ł ł ż

i od niej. Lucy zastanawia a si , jak ta dziewczyna zosta a wró k .ł ę ł ż ą
Taka profesja wymaga a pewnej odwagi.ł

Esme zamkn a oczy, a potem zacz a si  ko ysa  W przódęł ęł ę ł ć
i W ty . ,Je li chodzi o umiej tno ci aktorskie - pomy la a Lucył ś ę ś ś ł
- radzi sobie rednio”. A ona p aci a za to dwadzie cia dolarów.ś ł ł ś

Próbowa a si  powstrzyma  od kolejnego ziewni cia.ł ę ć ę
Wró ka otworzy a usta, jakby chcia a co  powiedzie , a po-ż ł ł ś ć

tem znowu je zamkn a. Milcza a przez niezno nie d ug  chwi-ęł ł ś ł ą
l . Lucy wyt y a s uch, zastanawiaj c si , co porabiaj  jej przy-ę ęż ł ł ą ę ą

jació ki za drzwiami.ł
- - Widz  p omie , czerwone wiat a, wielkie zamieszanie -ę ł ń ś ł

odezwa a si  w ko cu Esme. - To szko a?ł ę ń ł
- Nie wiem - odpar a Lucy.ł

Czu a, e z powodu zm czenia jest opryskliwa, ale nie mia ał ż ę ł
ochoty si  wysila .ę ć

- Wygl da jak szko a - ci gn a Esme. - Wokó  biega mnó-ą ł ą ęł ł
stwo osób, ale ty jeste  sama. ~ Lucy by a na to przygotowana.ś ł

„Czujesz si  osamotniona W t umie. Jeste  bardziej nie mia a, nię ł ś ś ł ż
innym si  wydaj e". Typowa przyn ta wró ek. Oczy madame Esmeę ę ż
drga y pod powiekami, ale nagle przesta y. Twarz Wró ki zmieni-ł ł ż

a wyraz. - Nie, nie jeste  sama. On jest przy tobie.ł ś
- Aha. - Lucy zastanawia a si , czy dochodz  ju  do cz cił ę ą ż ęś

o spe nieniu romantycznych marze .ł ń
- Czeka na ciebie. Nie tylko teraz, od dawna. - Esme przez

chwil  milcza a. Cisza si  przed u a a i Lucy zacz a si  zastana-ę ł ę ł ż ł ęł ę
wia , czy to ju  koniec. Wró ka odezwa a si  jednak ponownieć ż ż ł ę
itym razem jej g os brzmia  inaczej, by  ni szy i bardziej przej -ł ł ł ż ę

ty. - Nie chcia a  go s ucha .ł ś ł ć
- Prosz ? - zapyta a grzecznie Lucy.ę ł

- Próbowa  ci co  powiedzie . Potrzebowa  ci . Dlaczego goł ś ć ł ę



nie S ucha a ? - G os madame Esme sta  si  bardziej piskliwy,ł ł ś ł ł ę
p aczliwy. Vł

- Kogo nie s ucha am? - Lucy odchrz kn a. - Nie wiem,ł ł ą ęł
o czym pani mówi.

- Na ta cach. Na imprezie. Na czym  W tym rodzaju. Czuj ,ń ś ę
e si  ba a . Ale mimo to... - Esme ciska a r ce Lucy troch  moc-ż ę ł ś ś ł ę ę

niej, ni  Lucy by chcia a. Lucy by a niespecjalnie ciekawa, o czymż ł ł
p mówi ta kobieta. Esme nie wiedzia a, co wygaduje. Po prostu za-ł
rzuca a przyn t . Sypa a typowymi formu kami i czeka a, a  Lucył ę ę ł ł ł ż

po knie haczyk. ~ Powinna  by a tego wys ucha .ł ś ł ł ć
- Czego?

Czy wró ce wolno wyra a  w asne opinie? ›ż ż ć ł
~ Tego, co ci mówi . - G os Esme by  jeszcze g bszyi dziwniej-ł ł ł łę

szy. Iej trans stawa  si  coraz bardziej przekonuj cy. Najwidoczniejł ę ą
- ju  si  rozkr ci a. Lucy poczu a sadystyczn  ochot , eby kopnż ę ę ł ł ą ę ż ąć

 j  pod stolikiem. - Bo on ci  kocha .ą ą ę ł
- Kto mnie kocha ?ł

i Wró ki nigdy nie podaj  imion. Czekaj , a  ty je podasz.ż ą ą ż
- Daniel - oznajmi a madame Esme.ł

Lucy gwa townie si  odsun a. Stara a si  normalnie od-ł ę ęł ł ę
dycha .ć
- Kto?

- Daniel.
- Aha - powiedzia a powoli.ł

Usiad a prosto, czuj c, jak skrzypi ce krzes o nieco si  ugina.ł ą ą ł ę
Co ta kobieta o niej wie? Mo e zna j  ze szko y? Mo e Marnież ą ł ż

podsun a jej jaki  trop?ęł ś
- Daniel chcia , eby  sobie przypomnia a. Poca owa  ci  i na .ł ż ś ł ł ł ę

chwil  sobie przypomnia a , prawda? Ale uciek a . - Tego Marnieę ł ś ł ś
nie mog a jej powiedzie . Nikt nie móg . Lucy poczu a fal  stra-ł ć ł ł ę

chu, po której przysz a fala md o ci. Jej umys  gor czkowo szukał ł ś ł ą ł
racjonalnego wyja nienia. Nie chcia a nic wi cej mówi . Czeka a,ś ł ę ć ł

a  to si  sko czy, ale Esme jeszcze z ni  nie sko czy a. - Mówi a ,ż ę ń ą ń ł ł ś
e spróbujesz. Kiedy by a  Constance, obieca a , e sobie przypo-ż ł ś ł ś ż

mnisz, ale odwróci a  si  od siebie samej. Nawet nie spróbowa a .ł ś ę ł ś
- Lucy poczu a szczypanie ez. Dwa lata temu pogrzeba a t  nocł ł ł ę
W pami ci. Zapakowa a j  starannie i szczelnie. Iak ktokolwiekę ł ą
móg  si  o tym dowiedzie ? - By  samotny. Wiesz o tym. A ty je-ł ę ć ł

ste  Sophi , jego wielk  mi o ci . Obieca a , e spróbujesz.ś ą ą ł ś ą ł ś ż
- Co mia abym sobie przypomnie ? - zapyta a Lucy.ł ć ł

Mówi a g osem, który ledwie pozna a. Wyrwa  si  z jakiejł ł ł ł ę ś
cz ci jej cia a, nie potrafi aby okre li , z jakiej - wystraszony,ęś ł ł ś ć

cienki i sycz cy jak woda, która tryska przez szczelin .ą ę
- Mia a  sobie przypomnie ... o nim. - W g osie Esme za-ł ś ć ł

brzmia o oburzenie. - Mia a  sobie przypomnie , jak go kocha-ł ł ś ć
a . Przyrzek , e wróci, a ty Obieca a , e go sobie przypomnisz.ł ś ł ż ł ś ż

- G owa Esme prawie wibrbwa a i cho  wró ka trzyma a Lucył ł ć ż ł
za r ce, dziewczyna mia a niewyra ne poczucie, e reszta cia aę ł ź ż ł

- madame znajduje si  gdzie  indziej. - Na wojnie. Zaopiekowa aę ś ł ś
si  nim. Nie móg  oddycha . Wiedzia a , e umiera. Nie chciaę ł ć ł ś ż ł

ci  opuszcza , ale zarzeka a  si , e nigdy nie zapomnisz. Ty za-ę ć ł ś ę ż
pominasz, a on pami ta. Opowiedzia  ci 0 sobie. Zaufa  ci. Wieszę ł ł

o tym, prawda?
Lucy wzdrygn a si . Czu a si  zbesztana i skrytykowana.ęł ę ł ę

- Nie wiem.
Ta wró ka sforsowa a jej mury obronne.ż ł

- Wiesz, kim on jest. Rozumiesz.
- Nie. Kim on jest?

- Prosz . Ty jeste  Sophia, a on ci  potrzebowa .ę ś ę ł
- Przesta ! Kto to jest Sophia? Czemu ci gle o niej mówisz?ń ą



Daniel te  o niej mówi . Wtedy wystraszy a si  tak samo jakż ł ł ę
teraz.

- Mówi  o tobie.ę
- Nie, wcale nie. Mam na imi  Lucy - powiedzia a z w cie-ę ł ś

k o ci . ił ś ą
Kiedy  ogl da a film o dziewczynie z rozdwojeniem ja ni.ś ą ł ź

Esme mówi a tak, jakby w Lucy siedzia  kto  inny, kto s ucha,ł ł ś ł
a nawet odpowiada. Ta my l napawa a Lucy przera eniem.ś ł ż

- Teraz jeste  Lucy. Ale mówi  o tym, co by o wcze niej.ś ę ł ś
- Jak to: wcze niej?ś

- Powinna  go odszuka .ś ć
- Jak mia abym go odszuka ? Rozmawia am z nim tylko raz.ł ć ł

Nawet go nie znam.
- Owszem, znasz. Nie powtarzaj tego k amstwa.ł

Lucy gwa townie odsun a r ce. 'ł ęł ę
- Przesta , dobrze? iń

Us ysza a zy w asnej dezorientacji, d wi k oznaczaj cy zdra- Ał ł ł ł ź ę ą
d  siebie samej. Od kiedy to wró ki strofuj  klientów? Oplot a się ż ą ł ę

r kami. Musia a wzi  si  W gar .ę ł ąć ę ść
Esme otworzy a oczyi spojrza a na Lucy, jakby jej obecnoł ł ść

j  zaskoczy a. Kilka razy zamruga a. Gapi y si  na siebie jak ob-ą ł ł ł ę
cy ludzie.

- - Powinna  go odnale , bo on ci  kocha - oznajmi a Esmeś źć ę ł
s abym g osem, stopniowo dochodz c do siebie.ł ł ą

Otwarte, skupione na Lucy oczy Esme jeszcze bardziej po-
garsza y sytuacj . Lucy nie chcia a, eby te s owa trafi y tam, d0-ł ę ł ż ł ł

k d trañ y. Aą ł
- ju  nawet o nim nie my l  - powiedzia a' Lucy, maj c ci-ż ś ę ł ą

ch  nadziej , e Esme zawrze z ni  milcz cy uk ad i zapomną ę ż ą ą ł ą
o wszystkim, co si  wydarzy o. Wiedzia a, e to by o dziwne dlaę ł ł ż ł

nich obu. Poza tym musia a jeszcze zap aci  za wró b .ł ł ć ż ę
Esme patrzy a na ni  z wyra nym wyrzutem. Nie wygl da ał ą ź ą ł

jak dwudziestoparolatka, która przesadzi a z zielonym cieniem doł
powiek i niecierpliwie czeka na zap at . Wygl da a jak najstarszył ę ą ł

s dzia na wiecie.ę ś
- Jak mo esz tak mówi ? - zapyta a madame Esme. „ż ć ł

Lucy pokr ci a g ow . Nie zdo a a powstrzyma  ez. a owa a,ę ł ł ą ł ł ć ł Ż ł ł
e nie potrafi udawa , e nie czuje strachu i e wcale w to wszyst-ż ć ż ż

ko nie wierzy.
-Nie wiem. i

I mówi a szczerze.ł

Nicea, Azja Mniejsza, 552
Opowiedzia em wam o dziewczynie W wiosce niedaleko Leptisł

Magna W Afryce Pó nocnej, W moim pierwszym yciu. Mojeł ż
drugie ycie rozpocz o si  mniej wi cej trzydzie ci jeden lat poż ęł ę ę ś
pierwszym winnej cz ci Anatolii. Widzicie, ycia maj  tenden-ęś ż ą

cj  do skupiania si  w podobnym czasie i miejscu. To drugie by-ę ę
o nieciekawe z zewn trz, ale W moim umy le dzia y si  nadzwy-ł ą ś ł ę
czajne rzeczy. Zacz o si  do  zwyczajnie. Nie wiedzia em jesz-ęł ę ść ł

cze, jaki jestem.
Gdy tylko podros em wystarczaj co, eby my le  - albo wy-ł ą ż ś ć

starczaj co, by pami ta  my li - wspomnia em dziewczyn  z ma-ą ę ć ś ł ę
ej chatki krytej strzech . Zobaczy em jej twarz w drzwiach. ił ą ł

Pó niej ujrza em p omienie i zrozumia em, co si  dzieje i co jejź ł ł ł ę
zrobi em. `ł

Nawiedza a mnie za ka dym razem, kiedy zamyka em-oczy.ł ż ł
W nocy krzycza em. Krzycza em w snach. Zacz em o niej roz-ł ł ął

my la  tak e w ci gu dnia. Mog em mie  zaledwie dwa albo trzyś ć ż ą ł ć



lata - za ma o, by zrozumie  swoj  win  i wstyd oraz znaczenie,ł ć ą ę
jakie mia a dla mnie twarz tej dziewczyny. Codziennie dr czy oł ę ł
mnie jednak najczystsze przera enie, prawie jakby to mnie spa-ż

lono dom. i
W tamtym yciu mia em matk  o dobrym sercu, ale nawet onaż ł ę

W ko cu si  mn  zm czy a. y em W innym wiecie. Nie umia~ń ę ą ę ł Ż ł ś
em o nim zapomnie .ł ć

Moja pami  jest niezwyk a, lecz wielu ludzi ma podobn  -ęć ł ą
tyle e mniej rozwini t . Zna em kiedy  W Saksonii ch opca, któ-ż ę ą ł ś ł

ry mieszka  z rodzin  kilka domów dalej. Pewnego dnia, kiedył ą
Karl by _ ma y, przyszed  do nas z matk , która co  przynios a al-ł ł ł ą ś ł
bo chcia a co  po yczy  - nie zwróci em na to uwagi - i zobaczył ś ż ć ł ł
mój nó . By em ztego no a bardzo dumny. Mia em wówczas ja-ż ł ż ł
kie  dziesi -jedena cie lat, a Karl niespe na trzy. Ten malec nieś ęć ś ł
potrafi  jeszcze dobrze mówi , ale poszed  za mn  do ogrodu, boł ć ł ą

rozpaczliwie chcia  mi opowiedzie  o tym, jak pewien z odziej,ł ć ł
rabu , napad  go w drodze na l sk i trzykrotnie d gn  no emś ł Ś ą ź ął ż

w ebra. Ch opiec zauwa y  moje zmieszanie, ale-bardzo chcia ,ż ł ż ł ł
ebym go dobrze zrozumia . -ż ł

- Nie teraz, ale wcze niej, kiedy by em du y - powtarza , wy-ś ł ż ł
ci gaj c r ce W gór , eby mi pokaza . - Kiedy by em du y.ą ą ę ę ż ć ł ż
Podniós  koszul  i wci gn  brzuch, pokazuj c mi nieregular-ł ę ą ął ą

ne znami  biegn ce wzd u  klatki piersiowej. Nie musz  doda-ę ą ł ż ę
wa , e jego opowie  zafascynowa a mnie i zaskoczy a. Zada emć ż ść ł ł ł
mu wiele pyta . S dzi em, e spotka em pokrewn  dusz . _Gdyń ą ł ż ł ą ę
przysz a po niego matka, zobaczy a poruszenie swojego synkał ł

i spojrza a na mnie udr czonym wzrokiem.ł ę
- Opowiada  ci o rabusiu na drodze? - zapyta a zm czonymł ł ę

g osem.ł
Wkrótce potem wyjecha em. Zacz em terminowa  u kowalał ął ć

w wiosce oddalonej o kilka mil. Nie widzia em Karla przez nast p-ł ę
ne pi  lat, ale my la em o nim setki razy. Gdy w ko cu go spo-ęć ś ł ń
tka em, natychmiast zagadn em go o tamtego rabusia. Spojrzał ął ł

na mnie z zaciekawieniem, ale chyba ju  go nie pami ta .ż ę ł
- Mówi  o tamtym napadzie w drodze na l sk - przypomnia-ę Ś ą

em mu. - O tej bli nie na twojej piersi.ł ź
Tym razem to ja rozpaczliwie chcia em go przekona .ł ć

Spojrza  na mnie i pokr ci  g ow .ł ę ł ł ą
- Naprawd  ci to mówi em? - spyta , a potem pobieg  bawię ł ł ł ć

si  z przyjació mi. ię ł
Pó niej przekona em si , e bardzo ma e dzieci cz sto pami -ź ł ę ż ł ę ę

taj  swoje wcze niejsze. ycia, zw aszcza je li ostatnie z nich za-ą ś ż ł ś
ko czy o si  morderstwem. A mo e przemoc rodzi wi ksz  po-ń ł ę ż ę ą
trzeb  mówienia o tym? Zazwyczaj dzieci wyra aj  dawne prze-ę ż ą

ycia, gdy tylko naucz  si  mówi , i przez par  lat cz sto o nichż ą ę ć ę ę
wspominaj , a ich rodzice zaczynaj  si  ba  albo po prostu mają ą ę ć ą
tego do . Zwykle z up ywem czasu dusza coraz bardziej odda-ść ł
la si  jednak od mierci. Wspomnienia blakn  i s  odsuwane naę ś ą ą

bok. Ich miejsce zajmuj  nowe do wiadczenia. Gdy zaczyna rz - wą ś ą
dzi  rozum, w wieku lat siedmiu albo o miu, wi kszo  zapomi-ć ś ę ść

na i nie wraca wi cej do przesz o ci. `ę ł ś
To wszystko jest do  dobrze udokumentowane, a ja uwa nieść ż
ledz  wyniki bada . Naukowcy przeprowadzili tysi ce wywia-ś ę ń ą

dów i opisali tysi ce takich przypadków. Ci najlepsi niech tnieą ę
mówi  jednak o tym, co to naprawd  oznacza. Lecz któ  mo eą ę ż ż
ich wini ? Sam doskonale wiem, jak daremne s  próby przeko-ć ą

nania racjonalnie my l cych ludzi.ś ą
Ze mn  by o inaczej ni  z Karlem. Im by em starszy, tym Wy-ą ł ż ł

ra niej sze by y te wspomnienia i tym bardziej mnie przepe nia y.ź ł ł ł
Im mocniejszy by  mój umys , tym wi cej sobie przypomina emł ł ę ł



rzeczy b ahych i wa nych, imion, miejsc, obrazów i zapachów.ł ż
Jakby moja mier . by a d ugim snem, po którym obudzi em si ,ś ć ł ł ł ę
doszed em do siebie i wszystko sobie przypomnia em. Nie by-ł ł
o to co , co przydarzy o si  komu  innemu. To przydarzy o sił ś ł ę ś ł ę

mnie. Pami ta em, co mówi em i jak si  czu em. Przypomina emę ł ł ę ł ł
sobie siebie.

W wieku dziesi ciu lat wiedzia em, e jestem inny, ale prze-ę ł ż
stawa em o tym mówi . Wiedzia em, e y em ju  wcze niej. Nie 'ł ć ł ż ż ł ż ś
musia em nikogo przekonywa , eby mie  co do tego pewno .ł ć ż ć ść
Przewa nie by o mi al innych ludzi, którzy nie pami tali ,tak jakż ł ż ę

ja. Zastanawia em si , czy te  yli wcze niej, czy mo e tylko mnieł ę ż ż ś ż
si  to ci gle przytrafia. Rozwa a em, czy nie jestem przypadkiemę ą ż ł
b dem W bo ym planie, który zostanie naprawiony w chwili mo-łę ż

jej mierci.ś
Chyba nadal czuj  si  jak b d w planie. Nadal czekam, a  tenę ę łą ż

b d zostanie naprawiony.łą
Ka de ycie rozpoczyna si  mniej wi cej tak samo. Mój umysż ż ę ę ł

jest spowity t umi cym go mrokiem niemowl ctwa, a potem, pr -ł ą ę ę
dzej czy pó niej, widz  jej twarz W drzwiach tamtej chaty. Twarzź ę
robi si  coraz wyra niejsza i wtedy zauwa am p omienie. Staramę ź ż ł

si  nie popada  w tak wielkie przygn bienie jak kiedy . Wiem,ę ć ę ś
co si  dzieje, i my l : „Znowu to samo”. Ka de ycie rozpoczy-ę ś ę ż ż
nam z ni , z moim grzechem pierworodnym. Dzi ki niej pozna-ą ę

em siebie. Ił

Charlottesville, Wirginia, 2006
- C0 si  z tob  dzieje? - szepn a Marnie, gdy wychodzi yę ą ęł ł

z przyczepy.
- Nic.

Lucy nie podnosi a wzroku. Ostro nie zamkn a za sobł ż ęł ą
drzwi, upewniaj c si , e zamek zaskoczy  i odgrodzi  od nieją ę ż ł ł

dziwn  atmosfer  tego miejsca. Jackie i Soo-mi czeka y przy sa-ą ę ł
mochodzie.

- Naprawd  by o a  tak le? Dlaczego nie chcesz mi powie-ę ł ż ź
dzie , co ci wywró y a? 'ć ż ł

- Nic. Jakie _ bzdury.ś
Trudno by o ok amywa  Marnie. Gdyby Lucy spojrza a jejł ł ć ł

w oczy, nie potrafi aby k ama . Dlatego nie podnosi a g owy.ł ł ć ł ł
By o ciemno, ale padaj ce przez okno przyczepy wiat o wydo-ł ą ś ł
bywa o z mroku ró e. By y plastikowe i pi y si  po brudnej bia-ł ż ł ęł ę
ej drabince, ale gdy Lucy si  przyjrza a, zauwa y a te  prawdzi-ł ę ł ż ł ż
we kwiaty: pi kne, ró owe celestiale, które rozpycha y si  w ródę ż ł ę ś

plastikowych, walcz c o s o ce i przestrze .ą ł ń ń
- Jakie bzdury? Co  przykrego?ś

Marnie nie by a po prostu natr tn . Zna a Lucy i wyczuwa ał ę ą ł ł
prawdziwy niepokój. Sprawia , e trudniej jej by o dr y  temat,ł ż ł ąż ć

lecz z drugiej strony czyni  to konieczno ci .ł ś ą
i - No wi c wygl da na to, e kocham wod  - papla a Iackie. -ę ą ż ę ł

A poza tym jestem swoj  najlepsz  przewodniczk .ą ą ą
- Hej, to ja jestem swoj  najlepsz  przewodniczk  - zawo a-ą ą ą ł

a Soo-mi. `ł
Marnie wyt y a pami .ęż ł ęć

- Ia chyba te .ż
- Warto by o wyda  dwadzie cia dolarów? - zapyta a Jackie.ł ć ś ł
- Mo e i nie. A czy twoja energia si ga g boko? - zaciekawi-ż ę łę

a si  Soo-mi.ł ę
Jackie parskn a miechem. Węł ś

- Bo e! Rzeczywi cie: moja energia si ga g boko! Czy toż ś ę łę
mo liwe? .ż

Marnie wpatrywa a si  W Lucy i ta zda a sobie spraw , eł ę ł ę ż



nale a oby si  roze mia . Albo przynajmniej u miechn .ż ł ę ś ć ś ąć
Spróbowa a. Vł

- Mog aby  poprowadzi ? - zwróci a si  do przyjació ki.ł ś ć ł ę ł
- jasne.

Marnie wzi a od niej kluczyki. Na razie pozwoli a jej na ta- ięł ł
jemnice.

Lucy usiad a na miejscu pasa era i opar a rozpalone czo oł ż ł ł
o ch odn  szyb . `ł ą ę

~ A ty, Lucy? Te  jeste  swoj  najlepsz  przewodniczk ? - za-ż ś ą ą ą
gadn a j  Soo-mi, Widz c, e przyjació ka wypad a z rozmowy.ęł ą ą ż ł ł

- Nie - odpowiedzia a Lucy. By a tak zm czona, e z trudemł ł ę ż
podnios a g ow . - Raczej nie.ł ł ę

*
Kiedy wróci y, Lucy wymkn a si  z akademika Whyburnł ęł ę

House. Snu a si  po mrocznym kampusie. Wi kszo  ludzi im- ił ę ę ść
prezowa a albo ju  si  pakowa a. Niektórzy wyjechali. Kilkał ż ę ł

osób prawdopodobnie ko czy o jeszcze prace na zaliczenie. Sz ań ł ł  
przez Jefferson Park Avenue W stron  miasteczka studenckie-ę  
go. Przeci a trawnik i ruszy a ku swojemu ulubionemu zachod-ęł ł  
niemu ogrodowi, a potem wdrapa a si  na serpentynowy murł ę  

wzniesiony przez swojego pierwszego idola Thomasa Ieffersona. 
Pragn a lekkiego wietrzyka albo kilku kropel deszczu. Czego , l,ęł ś

co by j  odmieni o.ą ł  
Po o y a si  na murze i skuli a. By a zm czona, ale ba a si  za-ł ż ł ę ł ł ę ł ę  
sn . Daniel potrafi  odnajdowa  Lucy wjej snach i by a prawieąć ł ć ł  
pewna, e dzisiaj tak e zrobi co , co wytr ci j  z równowagi.ż ż ś ą ą  

„Tej nocy adnych snów" - rozkaza a sobie. Dzia a o to zaska-ż ł ł ł  
kuj co dobrze. Odk d w wieku dziewi ciu lat obejrza a przera aj -ą ą ę ł ż ą  

cy program o rekinach, chroni a w ten sposób swoje pi ce Ia przedł ś ą  
koszmarami. Skutecznie. Od szesnastego roku ycia, kiedy pisa aż ł  

prac  semestraln  o Dziwnych losach [ane Eyre, prosi a tak e o snyę ą ł ż  
przynosz ce pomys y albo zrozumienie. Czasami si  udawa o. ?,ą ł ę ł ą

Znowu Sophia. Wojna. Szpital, w którym si  nim opiekowa-ę  
a. Te fragmentyi urywki tkwi y gdzie  g boko w niej, oderwa-ł ł ś łę  

ne od do wiadczenia, rozmów i pami ci. Nie mog a si  pogodzi  f.ś ę ł ę ć
z tym, e istnia y równie  poza ni .ż ł ż ą  

Mo e jest stukni ta? Mo e to wszystko sobie wyobrazi a?ż ę ż ł  
Pozosta ym dziewczynom madame Esme powiedzia a co  zupe - _Tł ł ś ł Ż

nie zwyczajnego. Mo e jej te  wywró y a zwyczajne rzeczy, lecz p'ż ż ż ł
ona przemieni a je w co  nieprawdopodobnego? Podaj c W w t-ł ś ą ą  
pliwo  swoje zdrowie psychiczne, Lucy musia a zada  sobie py-ść ł ć  
tanie, czy Daniel istnieje naprawd . A mo e jest tylko romantycz-ę ż  
n  fikcj  stworzon  przez dziewczyn , która rozpaczliwie pragn -ą ą ą ę ę  

a przystojnego nieznajomego?ł  
Je li si  martwisz, e zwariowa a , jak poznasz, e jednak nie? ?ś ę ż ł ś ż Ĺ
Albo e nie do ko ca? Bo w tamtej chwili zdecydowa a si  na tż ń ł ę ę 

bardziej umiarkowan  wersj . l}ą ę
Pó niej, w akademiku, wzi a prysznic. Czasami pomaga .ź ęł ł  

- Porozmawiasz ze mn ? - zapyta a tamtego wieczoru Marnie, I]ą ł
kiedy Lucy przycupn a na swoim ó ku owini ta r cznikiem.ęł ł ż ę ę
- Spróbuj . - Zacz a zdrapywa  z paznokci pomara czowyę ęł ć ń

lukier. Fajnie odpryskiwa , je li by y dwie-trzy warstwy, ale Lucył ś ł
po o y a tylko jedn , cienk , wi c naciska a i Skroba a paznokcieł ż ł ą ą ę ł ł

bez satysfakcji. - Czy Daniel istnieje naprawd ?ę
- Daniel? Twoja dawna mi o ?ł ść

- Tak.
- Chyba istnieje.

- Pami tasz go, tak?ę
- Lepiej pami tam, jak o nim mówi a .ę ł ś

- Zastanawia a  si  kiedy , co si  z nim sta o?ł ś ę ś ę ł



- Raczej nie. Pami tam jakie  dziwne plotki. Ale zastanawia-ę ś
am si , co si  sta o ztob  na balu maturalnym, po którym prze-ł ę ę ł ą

sta a  o nim mówi . 'ł ś ć
Lucy pokiwa a g ow . Rozejrza a si  po pokoju. Nie by  to tenł ł ą ł ę ł

sam pokój co na pierwszym roku, ale w zasadzie wygl da  iden-ą ł
tycznie. Ci kie sosnowe meble, te same narzuty i poduszki, tenęż
sam brudny, kosmaty dywan, te same kubki na biurkach, krzes ał
i ten sam ba agan. Inne ksi ki, ale W tych samych miejscach. Teł ąż
same gad ety Pink Floyd po stronie Marnie, a po stronie Lucy też
same dwa gliniane wazoniki z liceum, terrarium Tartaka i te same
dwa zdj cia w ramkach: jedno przedstawia o Lucy i Dan  W dzie-ę ł ę
ci stwie na tle Boat Pond w Nowym jorku, a drugie, czarno-bia-ń

e, ich rodziców stoj cych przed rotund  w dniu lubu. ił ą ą ś
- Potem zmieni a  obiekt westchnie  na Thomasa Jeffersona -ł ś ń

przypomnia a sobie Marnie. - I cho  Jefferson od dawna nie yje,ł ć ż
w zasadzie da  ci W zamian znacznie wi cej ni  jego poprzednik.ł ę ż
- Lucy nie zaprzeczy a. - My la am, e chyba w ko cu da a  sobieł ś ł ż ń ł ś

spokój z Danielem i postanowi a  o nim zapomnie , ale niewie-ł ś ć
dzie  czemu nagle przysz o mi do g owy, e to nie do ko ca prawda.ć ł ł ż ń

Lucy pokr ci a g ow .ę ł ł ą
- Spotka am go tamtego wieczoru. Rozmawia am z nim.ł ł

- Rozmawia a  z nim? - Mamie spojrza a na Lucy z pow t-ł ś ł ą
piewaniem. - Zamienili cie ze sob  jakie  s owa? Wi cej ni  dwa.ś ą ś ł ę ż

l cz  z nich wysz a z jego ust?ęść ł
- - Tak. Wiele s ów. Przewa nie mówi aon.ł ż ł

- Naprawd ? - Marnie usiad a po turecku na ó ku. Po o y aę ł ł ż ł ż ł
sobie poduszk  na kolanach. Ju  nie wydawa a si  zm czona. -ę ż ł ę ę

I co powiedzia ?ł
Lucy nie mia a si y, eby rozpl ta  te zawi o ci i przedstawi  jeł ł ż ą ć ł ś ć

w prosty sposób. Musia a jednak to z siebie wyrzuci .ł ć
- Mo esz mi co  obieca ? - zapyta a.ż ś ć ł

- Nie wiem - wyzna a szczerze Marnie. *ł
- Czy po tej rozmowie b dziemy mog y o tym zapomnie ?ę ł ć

- Spróbujemy. '
Lucy westchn a.ęł
- Poca owa  mnie.ł ł

- artujesz.Ż
- Nie. Ia te  nie mog  W to uwierzy . - Przy o y a d o  doż ę ć ł ż ł ł ń

czo a. - Czasami o tym my l  i zastanawiam si , czy dobrze za-ł ś ę ę
pami ta am.ę ł

- Nie mog aby  tego zapomnie , prawda?ł ś ć
- Nie, nie. Ale to by a dziwna noc. Czu am si  tak, jakbymł ł ę

traci a rozum. Daniel mówi , e jest co , co powinnam pami ta .ł ł ż ś ę ć
Ci gle nazywa  mnie Sophi .ą ł ą

- Mo e nie wiedzia , kim jeste . By  pijany?ż ł ś ł
- No, tak jakby. Pewnie tak. Ia te  by am troch  wci ta. I ci g-ż ł ę ę ą

le zadawa am sobie pytanie: czy on wie, kim jestem? W_ pewnymł
sensie by am przekonana, e tak. Iakby zna  mnie lepiej ni  ja sa-ł ż ł ż

ma. .
- Co masz na my li? “ś

- To wszystko brzmia o znajomo. Mówi  o sprawach, o któ-ł ł
rych my la am ju  wcze niej. Albo które mi si  ni y.ś ł ż ś ę ś ł

- Lucy, nie mog  uwierzy , e mi o tym nie wspomnia a .ę ć ż ł ś
Lucy pokr ci a g ow . 7ę ł ł ą

- Naprawd  si  wystraszy am. Nie chcia am o tym my le ,ę ę ł ł ś ć
a gdybym ci powiedzia a, to wszystko nabra oby cech rzeczywi-ł ł
sto ci. Tamtego lata zacz am miewa  okropne ataki paniki, pa-ś ęł ć

mi tasz?ę
- Marnie pokiwa a g ow .ł ł ą

- Mimo to szkoda, e mi o tym nie mówi a . Aż ł ś



i Lucy potar a paznokie  kciuka.ł ć
i ~ Wiedzia am, e twoim zdaniem marnuj  na niego czas.ł ż ę

_ Przede wszystkim zachowa am si  irracjonalnie, przyznaj . Aleł ę ę
' to mnie troch  przeros o. Czu am si  tak, jakby moje fantazje ule-ę ł ł ę
» g y detonacji, a g owa eksplodowa a. Nadal si  zastanawiam, czył ł ł ę
i to w ogóle si  wydarzy o. By o a  tak dziwnie. Albo on jest stuk-ę ł ł ż

ni ty, albo ja. zę
' - Obstawiam, e on.ż

„ - Wiem. - Lucy odchyli a si  na ó ku. Marnie wiedzia a, jakł ę ł ż ł
i da  jej w ko , ale wiedzia a te , kiedy tego nie robi . Lucy po-ć ść ł ż ć

v tar a ty em g owy o cian , czuj c, e za chwil  sytuacja skompli-ł ł ł ś ę ą ż ę
' kuje si  jeszcze bardziej. - A teraz ta madame Esme - doda a. -ę ł

Naprawd  chcia am, eby by a oszustk .ę ł ż ł ą
` - A ja naprawd  chcia am, eby nie by a.ę ł ż ł

- Mo e to oszustka. Mo e nasza energia si ga g boko i tyle.ż ż ę łę
z Mam tak  nadziej . Ale mnie mówi a co  innego. .ą ę ł ś
- Co? - Marnie patrzy a na ni  agodnym wzrokiem.ł ą ł

Lucy wiedzia a, e jej przyjació ka nie b dzie dr y a tematu.ł ż ł ę ąż ł
- Znowu to imi . Sophia. Mówi a o Danielu i tamtym wieczo-ę ł

rze, jakby pot pia a mnie za to, e go nie wys ucha am i nie pró-ę ł ż ł ł
bowa am zrozumie .ł ć

- Sk d wiesz, e mówi a o Danielu.ą ż ł
- Bo mi powiedzia a.ł

- Wymieni a jego imi ? - Mina Mamie zdradzi a lekki niepokój.ł ę ł
Lucy przytakn a.ęł

- No w a nie.ł ś
- Zwykle tego nie robi . My lisz, e go zna?ą ś ż

Lucy wzruszy a ramionami.ł
- Kto wie? Mo liwe.ż

- To by by dziwny zbieg okoliczno ci. Ale chyba wszystko był ś
wyja ni .ś ł

- Mówi a te  inne rzeczy.ł ż
- - lakie? o 

. - Mówi a o Danielu rzeczy, 0 których wiedzia am wcze niej.ł ł ś  
Z wizji, które mia am, i ze snów, które od dawna mi si  ni .ł ę ś ą  

Zacz y si , jeszcze zanim go pozna am. Na przyk ad te, w któ'ęł ę ł ł  
rych Daniel nie mo e oddycha . Mia am W g owie obraz, na któ-ż ć ł ł  
rym pochylam si  nad nim i wiem, e on umiera. Nie mówi amę ż ł  

mu 0 tym. . 
Marnie wolno pokr ci a g ow , zastanawiaj c si . To by o ichę ł ł ą ą ę ł  

miejsce: siedzia y po turecku na ó kach naprzeciw siebie w ma-ł ł ż  
ym, zagraconym pokoju. Dogodny punkt, z którego kierowa ył ł  

swoim wiatem.ś  
- Stwierdzi a, e powinnam go odnale .ł ż źć  

- e powinna  odnale  Daniela? Dlaczego? . iŻ ś źć  
- Bo... on mnie kocha. fg

- Tak powiedzia a? i jł
Lucy pokiwa a g ow . Mówi c to, dozna a wyrazistego uczu-ł ł ą ą ł  

cia, które jednak nie by o to same z przyjemno ci .ł ż ś ą  
i - Bo e, ta kobieta sprzeda a mi g bok  energi , ale tobie za-ż ł łę ą ę  

sun a najczystsz  kokain . :.ęł ą ę Ĺ
- My lisz, e nie powinnam?ś ż  

 - Spróbowa  odnale  Daniela? - Marnie zastanowi a si . fę ć źć ł ę
W ko cu pokr ci a g ow . - Nie wiem. - Obj a ramionami po-ń ę ł ł ą ęł  

i duszk . - A chcesz?ę  
- Nie wiem. - 

- Wygl dasz fatalnie - doda a.ą ł  
Lucy pokiwa a g ow . `ł ł ą

- Istniej  dwie mo liwo ci.ą ż ś  
Lucy jeszcze raz przytakn a. Nie ufa a sobie i nie chcia a nicęł ł ł  



wi cej mówi . Spodoba o jej si , e Marnie przej a stery. ię ć ł ę ż ęł  
- Mo esz spróbowa  odnale  Daniela i zobaczy , o co cho- -5ż ć źć ć

dzi. Albo schowa  ca  t  zagadk  z powrotem do pud a i posta-ć łą ę ę ł  
ra  si  o niej zapomnie . fć ę ć

Lucy nie zastanawia a si  zbyt d ugo. .ł ę ł  
- Chc  o niej zapomnie .ę ć

Konstantynopol, 584
Moje trzecie ycie rozpocz o si  i sko czy o W wielkim mie-ż ęł ę ń ł
cie Konstantynopolu, a cho  by o biedne, brutalne i krótkie, za-ś ć ł
wiera o jedno wydarzenie ogromnej wagi: rozpozna em kogoł ł ś

z wcze niejszego ycia. I oczywi cie by a to dziewczyna z Afrykiś ż ś ł
Pó nocnej.ł

Iu  wcze niej widywa em znajome osoby. Doszed em do Wnio-ż ś ł ł
sku, e prawdopodobnie nie tylko ja powracam. By em pewien,ż ł
e niektórych ludzi zna em ju  dawniej. Na przyk ad mój znacz-ż ł ż ł

nie m odszy brat udz co przypomina  dawno zmar ego s siada.ł ł ą ł ł ą
Nie umia em jeszcze jednak rozpoznawa  dusz ani nawet nie Wie-ł ć

dzia em, e to mo liwe. .ł ż ż
Mia em jakie  jedena cie lat i sta em przy stoisku warzywnymł ś ś ł

na targu niedaleko Bosforu. By em wtedy biedny. W tamtym y-ł ż
ciu chyba ani razu nie mia em na nogach butów. Kilka straganówł

dalej zapanowa o poruszenie. Zobaczy em procesje ros ych s u -ł ł ł ł żą
cych, którzy nie li co  W rodzaju lektyki. Zbli y em si  zaciekawio-ś ś ż ł ę

ny. Szed em za nimi, trzymaj c si  nieco z ty u. Wiedzia em, e je lił ą ę ł ł ż ś
si  zbli , pacn  mnie jak karalucha. Chcia em jednak popatrze .ę żę ą ł ć

Zas ony by y delikatne, wia  wiatr. Ka dy podmuch ods aniał ł ł ż ł ł 
kolano, r k  albo wspania  tkanin  r kawa. Widzia em, e w lek-ę ę łą ę ę ł ż  

tyce siedzi kobieta. Uzna em, e to ksi niczka. Nie wyobra a em „ł ż ęż ż ł Ĺ
sobie wtedy nikogo bardziej wytwornego. 

W pewnej chwili s u cy skr cili za rogiem, zas ona zafalowa-ł żą ę ł  
a i zobaczy em d onie, a potem twarz. Od razu instynktownie jł ł ł ą 

rozpozna em. Mo liwe, e wyda em z siebie zduszony okrzyk alboł ż ż ł  
jaki  inny d wi k, bo kobieta zwróci a na mnie uwag . Pami tamś ż ę ł ę ę  
lini  jej szyi i wpatrzone we mnie okr g e, ciemne oczy. Twarz nieę ą ł  
by a dok adnie taka sama, ale nale a a do tej samej dziewczyny.ł ł ż ł  
Tym razem by a ode mnie starsza, prawdopodobnie mia a co naj-ł ł  

mniej dwadzie cia pi  lat.ś ęć  
Nie potrafi  wyja ni , sk d wiedzia em, e to ona. Pó niej na-ę ś ć ą ł ż ź  

uczy em si  bardzo dobrze rozpoznawa  dusze z poprzednich y .ł ę ć ż ć  
Sam te  tego nie pojmuj , wi c trudno mi wyt umaczy , jak to si  l}ż ę ę ł ć ę

robi. Ale nie tylko ja to potrafi . Nie ró ni si  to zbytnio od roz-ę ż ę  
poznania osiemdziesi cioletniej osoby, któr  zna o si , gdy mia a jjję ą ł ę ł
lat dwadzie cia - mimo e tymczasem wszystkie komórki jej cia aś ż ł  
zd y y si  ju  zmieni . Nie sposób zaprogramowa  komputera ;fąż ł ę ż ć ć
tak, by na podstawie samej obserwacji móg  rozpozna  cz owiekał ć ł  

po tak d ugim czasie. My to jednak potrafimy. Zwierz ta te .ł ę ż  
Co takiego rozpoznajemy? Dusza to tajemniczy twór. Nie i*

mniej tajemniczy dla mnie, mimo e widzia em w asn  dusz  ~ż ł ł ą ę
i dusze innych odci ni te w setkach cia  w ci gu lat.ś ę ł ą  

Ze swojej niezwyk ej perspektywy mog  powiedzie  jedno:ł ę ć  
nasze dusze silnie ukazuj  si  na twarzach i W cia ach. Wystarczy fl_ą ę ł

usi  w poci gu i spojrze  na pasa erów. Wybra  czyj  twarząść ą ć ż ć ąś  
i dobrze jej si  przyjrze . Najlepiej, je li jest stara i nie znamy w a-ę ć ś ł  
ciciela. Zadajmy sobie pytanie, co wiemy o tym cz owieku, a je liś ł ś  

otworzymy si  na informacje, oka e si , e wiemy niebywale du- Ię ż ę ż Ś Ę
o. Nie bez powodu W naturalny sposób chronimy si  przed oczy- lż ę
wistymi prawdami o otaczaj cych nas obcych, wi c lepiej uwa-ą ę  
a . Je li zaczniemy si  naprawd  przygl da , poczujemy nad-ż ć ś ę ę ą ć  
miar bod ców i niepokój. Iedn  z podstawowych umiej tno ciź ą ę ś



yciowych jest upraszczanie, wi c gdy pozbywamy si  tej ochrony,ż ę ę
i z o ono  wiata staje si  k opotliwa. Rzadko spotyka si  ludzi -ł ż ść ś ę ł ę

zazwyczaj s  to uzdrawiacze, poeci albo osoby pracuj ce ze zwie-ą ą
r tami - którzy ca y czas yj  W tak otwartym stanie. Podziwiamżę ł ż ą
Ich i sympatyzuj  z nimi, ale sam taki nie jestem. Cz sto uprasz- .ę ę

czam.
Gdy zatem spojrzymy na twarz nieznajomego, do  trafnie od-ść

gadniemy jego wiek, pochodzenie i klas  spo eczn . A gdy przyj-ę ł ą
rzymy si  jeszcze uwa niej, gdy pozwolimy sobie zobaczy , na-ę ż ć

szej uwagi zaczn  si  domaga  tak e subtelne cechy. W tpliwo ci,ą ę ć ż ą ś
kompromisy i rozczarowania - te duze i te niewielkie - osiadają

zazwyczaj wokó  oczu, cho  w zasadzie nie ma regu y. Nadziejeł ć ł
czaj  si  wokó  ust, lecz zgorzknia o  i nieust pliwo  zachowują ę ł ł ść ę ść ą

si  podobnie. Poczucie humoru atwo zauwa y  W okolicy brwi,ę ł ż ć
tak jak sk onno  do oszukiwania samego siebie. Dodajmy do na~ł ść
szej obserwacji u o enie g owy na szyi, pochylenie ramion i linił ż ł ę

pleców, a dowiemy si  znacznie wi cej.ę ę
To nagromadzone cechy duszy, które wyra aj  si  w kolejnychż ą ę
yciach. Zanim cz owiek naprawd  zd y si  zestarze , dusza takż ł ę ąż ę ć
bardzo odci nie si  w jego ciele, e prawdopodobnie b dzie wy-ś ę ż ę
gl da  prawie tak samo, jakby wygl da  w tym wieku w jednymą ł ą ł

ze swoich wcze niejszych y . Jakby niepotrzebnie zaprz ta  so-ś ż ć ą ł
bie g ow  nowym cia em. Co jednak wcale nie znaczy, e duszeł ę ł ż  

si  nie zmieniaj  i nie ewoluuj  z czasem - bo ewoluuj . ię ą ą ą
Gdy po raz pierwszy widzimy znajom  osob  w nowym ciele,ą ę

czujemy si cdziwnie, a nawet nieswojo, ale potem si  przy cza-ę ę
jamy. Zaczynamy dostrzega  charakterystyczne miejsc , w któ-ć
rych manifestuje si  dusza: oczywi cie oczy, a poza ty d onie,ę ś ł

brod , g os. To niezwyk e, jak wiele z siebie pokazujemy demuę ł ł ż
mijanemu cz owiekowi, który zechce nam si  przyjrze . pł ę ć
Rzeczywi cie poczu em si  nieswojo na widok kobiety naś ł ę

targu niedaleko Bosforu. Pobjeg em do niej bez zastanowienia.ł
Z apa em zas on  brudnymi r czkami i ci gn c za ni , bieg emł ł ł ę ą ą ą ą ł  

obok lektyki. i ił
- Ia... ja... ja... By em... By a ... Chc ... -` Nie wiedzia em, jak ,ł ł ś ę ł
móg bym jej przypomnie  cz ce nas wydarzenie. - Pami tasz 335,ł ć łą ą ę

mnie? 
Jak dziecko nie odró nia em swoich do wiadcze  od jej do-ż ł ś ń  

wiadcze . jś ń
Nie wiem, dlaczego to powiedzia em. Gdybym móg  si  chwi-ł ł ę  

l  zastanowi , na pewno nie chcia bym, eby mnie sobie przypo-ę ć ł ż  
mnia a.ł  

W tpi , czy zrozumia a moje s owa. Nie pami tam nawet, ja-ą ę ł ł ę  
kim mówi em j zykiem. W ka dym razie W mgnieniu oka z a-ł ę ż ł  

pa  mnie jeden z jej umi nionych s u cych. By em chudyi ma-ł ęś ł żą ł  
y, a on mnie podniós  i rzuci  na ulic . Potem podszed  i da  mił ł ł ę ł ł  

kopniaka w ebra, a nast pnie W pier .ż ę ś  
- Przesta ! - zawo a a. Gwa townie odsun a zas on .ń ł ł ł ęł ł ę  

S u cy wzi  ju  jednak zamach i kopn  mnie jeszcze raz,ł żą ął ż ął  
w twarz. 

- To ona s dziego pokoju, ty bezczelny szczurze - mrukn  jlż ę ął
do mnie. li,

Ku zaskoczeniu s u cych wysiad az lektyki. Wokó  t oczy- fł żą ł ł ł
11 si  ju  ludzie. yę ż  

- To tylko ch opiec! - krzykn a. - Nie dotykaj go wi cej.ł ęł ę  
Mówi a eleganck  grek . ilł ą ą

- Przepraszam - odezwa em si  tak e po grecku. Pochyli ał ę ż ł  
si  i po o y a d o  na moim policzku. Czu em, e z nosa p y-ę ł ż ł ł ń ł ż ł  

nie mi krew. Mia em wobec niej wielki d ug, a ona nie by a mi g'ł ł ł
winna nic poza odraz , lecz mimo to okaza a mi uprzejmo .ą ł ść  



Zastanawia em si , jak zdo am jej si  odwdzi czy . - Przepraszamł ę ł ę ę ć  
- powtórzy em po aramejsku, tymi samymi s owami, którymił ł  

przeprosi em j  za pierwszym razem. Nie wiem, czy obudzi o toł ą ł  
w niej cho  iskierk  wspomnienia. Zawsze mam tak  nadziej .ć ę ą ę  

Wydawa a si  smutna.ł ę  
- To ja ci  przepraszam - odpar a i wyprostowa a si . - Za- kj'ę ł ł ę

prowad  go do domu, do jego matki - rozkaza a s u cej. Potemź ł ł żą  
znikn a za zas on .ęł ł ą

- Nie mia em wtedy ani domu, ani matki, wi c uciek em s u -ł ę ł ł żą
j cej, zanim i ona zd y a mnie kopn .ąż ł ąć

C0 najmniej przez rok codziennie czeka em przy tym samymł
r straganie, W nadziei, e znowu j  zobacz . Snu em misterne pla-ż ą ę ł
ny dotycz ce tego, co zrobi , kiedy j  spotkam, uk ada em W g o-ą ę ą ł ł ł
i wie s owa, które móg bym wypowiedzie , gdybym zdo a  podejł ł ć ł ł ść
j wystarczaj co blisko. Znalaz em prac  przy noszeniu worków naą ł ę
g pobliskim straganie z przyprawami i za zarobione pieni dze ku-ą
powa em jej ma e skarby: pomara cz , kawa ek plastra miodu.ł ł ń ę ł
Jednak nigdy wi cej jej nie zobaczy em. Zanim dosta em swoję ł ł ą

? szans , umar em na choler .ę ł ę
l Spogl daj c wstecz, widz  w tamtej chwili pocz tek kilku nie-ą ą ę ą

szcz liwych w tków, które ci gn y si  przez wieki. Pocz tek dys-ęś ą ą ęł ę ą
harmonii mi dzy naszymi losami. Dziewczyna by a on  innegoę ł ż ą

m czyzny. Zapomnia a mnie. .ęż ł
Mimo e zosta em pobity, ujrzenie jej by o najlepsz  chwi-ż ł ł ą

l  w moim yciu. To spotkanie szczerze mnie zdumia o i szu-ą ż ł
ka em w nim jakich  prawid owo ci. Nawet je li ona by a jedy~ł ś ł ś ś ł
nie ide , ta idea mnie pokrzepia a. Dziewczyna wróci a. Znowuą ł ł
y a, mimo tego, co jej zrobi em. Znowu by a pi kna. Dobrze jejż ł ł ł ę

si  wiod o. Mog em j  zobaczy . Nie mog em si  z ni  widywa ,ę ł ł ą ć ł ę ą ć
ale przynajmniej mog em j  zobaczy . W pewnym sensie w a nieł ą ć ł ś

wtedy po raz pierwszy poj em regeneruj c  moc ycia.ął ą ą ż
Uczepi em si  my li, e moje ci g e powrotyi dziwna pami  gł ę ś ż ą ł ęć

maj  jaki  sens. My la em, e dzi ki temu mam szans  odpoku- 'ą ś ś ł ż ę ę  
towa  za swój grzech i wszystko naprawi . Nie wiedzia em jesz-ć ć ł  

cze, jak d uga i niebezpieczna b dzie ta droga. lł ę  
Czasami mówi si  o mocy pierwszego wra enia. Wierzcie mi: \ę ż

ono naprawd  ma moc. cie ka ycia mo e si  zmieni  w jednej \\ę Ś ż ż ż ę ć
chwili - nie tylko cie ka aktualnego ycia, ale te  wszystkich po-ś ż ż ż

zosta ych, cie ka duszy. Bez wzgl du na to, czy pami tamy czy nie.ł ś ż ę ę
To sprawia, e cz owiek zaczyna si  zastanawia , zanim co  zrobi,ż ł ę ć ś
Co by by o, gdybym nie podpali  jej domu? Ile razy zfadawa enfx,...ł ł ł  

sobie to pytanie? Co by by o, gdybym ujrza  potworno  naszychł ł ść
- dzia a  i po o y  im kres? Gdybym postara  si  uratowa  j , jejł ń ł ż ł ł ę ć ą  

rodzin  i reszt  Wioski? Zabito by mnie, ale co z tego? I tak kilka l.;ę ę
lat pó niej zgin em.ź ął  

Gdybym zamiast j  zabi  uratowa  j , mogliby my powraca  t?ą ć ł ą ś ć
na wiat razem, z atwo ci  i W harmonii, ycie po yciu. Nie su-ś ł ś ą ż ż  
geruj , e istniej  proste rozwi zania. Niektóre dusze pozostaję ż ą ą ą 

jednak zespolone. To rzadkie, ale mo liwe. Niektóre dusze cz  'lż łą ą
si  W pary na wieczno , podobnie jak g si i homary. Kilka ra-ę ść ę  
zyto widzia em. Aby tak si  sta o, potrzeba jednak pot nej wo-ł ę ł ęż  
li z obu stron, a ja mia em tylko w asn . Nie wystarcza o jedynieł ł ą ł  

moje pragnienie ponownego zobaczenia tej dziewczyny. Ona też 
musia a chcie  mnie odnale , a przecie  mia a wszelkie powo-ł ć źć ż ł  

dy, by trzyma  si  ode mnie jak najdalej.ć ę
*

mier  to miejsce niepoznawalne, lecz z czasem czego  siŚ ć ś ę 
o nim dowiedzia em. Mój stan wiadomo ci po mierci i przed ij:ł ś ś ś
kolejnymi narodzinami nie przypomina normalnego stanu jawy 

i ycia, lecz W tamtych okresach te  postrzegam i gromadz  Wspo-ż ż ę  



mnienia. Trudno zmierzy  up yw czasu W tych mrocznych okre-ć ł  
sach przej ciowych. Nie jestem W stanie stwierdzi , czy trwajś ć ą 

miesi c czy dziesi  miesi cy. Albo mo e dziewi . ią ęć ę ż ęć  
Jako stra nik tej d ugiej, dziwnej pami ci i jedna z niewieluż ł ę  

osób na ziemi, która mo e zda  relacj  ze mierci, czuj  si  odpo-ż ć ę ś ę ę  
Wiedzialny za ledzenie jej mechanizmów i próbuj  j  lepiej zro-ś ę ą  
zumie . Nie wiem, kto skorzysta z tego mojego d ugiego studiumć ł  
ani czy W ogóle przyniesie ono co  dobrego, ale robi  to nadal. ś ę Ś
Rejestrowanie to nie to samo co dzia anie, jak mawia mój starył  

przyjaciel Ben. Pami tanie to nie to samo co ycie, ale im jestemę ż  
starszy, tym wyra niej czuj , e to najlepsza z nielicznych rzeczy, Iź ę ż

które mam do zaoferowania. 
Mog  wam zdradzi , jakie to uczucie, gdy umiera si  we wspól-ę ć ę  

nocie dusz. Cz owiek rozumie, e ju  nie yje, ale wyczuwa Wokół ż ż Ż ł
- siebie inne istoty. To niezwykle krzepi ce doznanie. Ludzie, którychą

w pewnym stopniu zna , którzy znaj  go i troszcz  si  0 niego, sł ą ą ę ą
rttzem z nim. Nie rozmawia z nimi ani nie komunikuje si  W adenę ż

P bezpo redni sposób, ale wie, e nie jest sam i e tamci W jaki  spo-ś ż ż ś
sób mu pomog . W tym stanie nie mo e zadawa  pyta , lecz wie.ą ż ć ń

Znam te  uczucie zwi zane z umieraniem w pustce. Wszyscyż ą
tlmieramy w samotno ci, ale tu chodzi o co  innego. Cz owiekś ś ł

nie czuje niczego, czuje nico . Snuje si  bez celu i to mo e trwaść ę ż ć
bardzo d ugo. Ogarnia go pragnienie, niemal g ód obecno ci dru-ł ł ś

giej istoty.
Dostrzega si  w tym pewn  prawid owo . mier  jest cie-ę ą ł ść Ś ć

niem ycia. Je li W yciu tworzymy silne zwi zki pe ne mi o ci,ż ś ż ą ł ł ś
pop yniemy W stron  wspólnoty dusz. Prawdopodobnie wróci-ł ę

my do ycia szybko i znajdziemy si  w ród swoich. Nasze kolejneż ę ś
ycia b d  podobne pod wzgl dem geograficznym i etnicznym.ż ę ą ę

(idy przeniesiemy si  W nowe miejsce, cz sto b dziemy migro-ę ę ę
wa  w ród ukochanych osób. Ie li nasza wspólnota tworzy mie-ć ś ś

szank  etniczn , mamy wi ksze szanse, e zmienimy ras , a je lię ą ę ż ę ś
jest jednorodna - e nie.ż

Je li jeste my pe nymi rezerwy mizantropami, samolubnymiś ś ł
nlbo okrutnymi, samotno  b dzie nam towarzyszy a zarówność ę ł
w yciu, jak i po mierci. Umrzemy w nico ci i odrodzimy siż ś ś ę

w ród obcych, a _czasami nawet w ród wrogów. B dziemy yliś ś ę ż
w samotno ci i niezgodzie, dopóki nie zaczniemy mie  tego do .ś ć ść
Znalezienie jakiejkolwiek Wspólnoty - a zw aszczatej upragnio- /1ł

nej - zajmuje du o czasu i wymaga wielkiego wysi ku. Dla mnie/o/ii/ż ł
ten wysi ek jest zarówno pokut , jak i rehabilitacj . W ko cu sił ą ą ń ę

powraca, ale to musi potrwa . Pozostaniemy W ród obcych, /do-ć ś
póki nie stworzymy sobie czego  W rodzaju rodziny. A to nast piś ą

dopiero Wtedy, kiedy tego zapragniemy. i
Nie wiem, czy istniej  niebo i piek o, i nie spotka em jeszczeą ł ł

Boga. Podziwiam jednak jego zamys . ił
W okresie przej ciowym dzia a wola, ale nie W sposób, do któ-ś ł

rego jeste my przyzwyczajeni. My l , e po mierci przestawiamyś ś ę ż ś
- si  na najwy sz  cz stotliwo  Woli. W yciu rzadko odbieramy jeję ż ą ę ść ż  

d wi k zag uszony ha asem istnienia - naszym konkretnym miej-ź ę ł ł  
scem na wiecie i krótkofalowymi pragnieniami cia a. Po mierci Iś ł ś
chwilowo uwalniamy si  od mocnego u cisku czasu. Znów mamyę ś  
czyst  kart , pozbywamy si  baga u, Wi c woli nie kr puj  wp y-ą ę ę ż ę ę ą ł  
wy ani uprzedzenia. Gdzie  na tej najwy szej cz stotliwo ci woliś ż ę ś  
wyra a si  pragnienie sp acenia d ugu i odzyskania równowagi.ż ę ł ł  
I cho  równowaga ta jest niezwykle korzystna dla duszy, nieko-ć  

niecznie daje komfort i przyjemno  yj cemu cia u.ść ż ą ł  
Oczywi cie wola te  ma swoje granice - na przyk ad wyrazś ż ł  

woli innych ludzi. Moja opowie  by aby znacznie krótsza i bar-ść ł  
dziej radosna, «gdybym po prostu kocha  Sophie od pocz tkuł ą  



i znalaz  sposób, eby ona tak e mnie pokocha a. Nie sp dzi -ł ż ż ł ę ł  
bym tysi ca lat, czekaj c na ni , szukaj c jej i b d c przy niej wy-ą ą ą ą ę ą  

starczaj co blisko i d ugo, by przezwyci y  skutki naszego pierw- A7ą ł ęż ć
szego spotkania. ›Ĺł

Cz ci  mojej kary by o to, e nie widzia em jej przez nast p- ',ęś ą ł ż ł ę ł
ne dwie cie lat. Chwila, W której W ko cu ujrza em j  ponownie,ś ń ł ą  

wyznaczy a jednak kurs reszcie moich dni.ł  

Hopewood, Wirginia, 2006
_ Lucy siedzia a za domem otoczona zapachem wie o skoszo-ł ś ż

- nej trawy. Zbli a a si  siódma wieczorem, ale nadal by o tak go~ż ł ę ł
r co, e trzyma a stopy zanurzone W garnku z zimn  wod .ą ż ł ą ą

i Teraz, gdy doros a i mia a za sob  niedawne przechadzki W cu-ł ł ą
downych ogrodach Ieffersona W kampusie, widzia a, e ogród zał ż
i domem to nic szczególnego. W dzieci stwie by  jednak jej wi -ń ł ś ą
tyni  przyjemno ci. Od najm odszych lat uwielbia a kopa  W tra-ą ś ł ł ć
wie i robi  ka u e przy podlewaniu ro lin. Podobnie jak podczasć ł ż ś

lepienia z gliny, pragn a ubrudzi  r ce. By a to przyjemno  czer~ęł ć ę ł ść
a pana dotykiem i jedna z jej ma ych rebelii. /ł

ê W pi tej klasie urz dzi a tam ogródek warzywny i uprawia' „„/ą ą ł
l'a w asne ogórki, ale podczas wakacji po siódmej klasie, gdy sp á/ł ę

dza a lipiec w Virginia Beach z rodzin  Marnie, do grz dek do-ł ą ą
bra y si  króliki i sarna.ł ę

W dziewi tej klasie posadzi a maliny. Mama narzeka a na gro-ą ł ł
madzony przez Lucy gnij cy kompost oraz na to, e tyczki zaj -ą ż ę
y ca  tyln  cz  podwórza. To prawda, e Lucy hojnienawozi-ł łą ą ęść ż

a i niespiesznie przycina a. Przez ca y koniec lata, a  doł ł ł ż
mieli jednak wie e, s odkie maliny, nie Wspominaj c 0 d emieś ż ł ą ż  

malinowym, sosie malinowym i mro onych malinach przez resz- }ż Ś
t  roku. “ę

- Cz owiek p aci W supermarkecie cztery dolary za ma y f(ł ł ł
mierdz cy dwustugramowy s oiczek d emu, który W poróWna-ś ą ł ż  

niu z twoim nie ma adnego smaku - pochwali a j  mama nie of}ż ł ą
bez pewnej dumy. 

Pierwszym dzie em Lucy W dziedzinie architektury krajobra-ł  
zu by  przydomowy basen, który zaprojektowa a w wieku szesna-ł ł  
stu lat. S siedzi z obydwu stron i z ty u pobudowali baseny i oj- l::ą ł
ciec Lucy oznajmi , e oni te  to zrobi . Wykona a setki szkiców.ł ż ż ą ł  
Nie chcia a du ego turkusowego prostok ta, takiego jak u s sia-ł ż ą ą  

dów. Zaprojektowa a ma y basen W kszta cie i W barwach jeziorka,ł ł ł  
z naturalnym brzegiem poro ni tym traw  i kwiatami, si gaj cymś ę ą ę ą  
do samej Wody. Nie by oby Wida  betonu, dopóki nie zajrza oby ;lilł ć ł
si  za kraw d . Próbowa a dobra  najlepsze rodzaje potrzebnychę ę ź ł ć  
materia ów, zg bia a kwestie zwi zane z drena em, wyceni a toł łę ł ą ż ł  

najlepiej, jak umia a, i spisa a zamówienie dla szkó ki ro lin.ł ł ł ś  
Na pró no czeka a jednak na wykonanie swojego planu. Rokż ł  

po roku dr czy a ojca, pokazuj c mu nowe, udoskonalone szki-ę ł ą  
ce, a  pewnego wieczoru zobaczy a, jak wypisuje czeki na stole j}ż ł

W jadalni, i zda a sobie spraw , e rodzice nadal sp acaj  rachunkił ę ż ł ą  
Dany za szpital. Potem nie Wspomina a ju  o basenie. Poza tym, ł ż ł
t umaczy a sobie, wybudowany basen nigdy nie zdo a by dorów- ł ł ł ł ę

na  temu, który sobie wymarzy a. . ić ł
Tego lata Lucy nie mog a si  doczeka , a  opu ci szko  i Wró- l:ł ę ć ż ś łę
ci do swojego pokoju, do swoich malin i do przeci tnego ogrodu. ię
Od zako czenia semestru czu a niepokój, spa a ma o i le, budzi-ń ł ł ł ź  
a si  z koszmarów. Powiedzia a mamie, e to przez stres zwi za- Ał ę ł ż ą
ny z egzaminami. ni a o pogoniach, po arach, biciu. Te sny dr -Ś ł ż ę
czy y j  i doprowadza y do p aczu. Cz sto wyst powa a W nich ~ł ą ł ł ę ę ł

tamta niewydarzona madame Esme na zmian  z Dan . Prawie weę ą



Wszystkich by  obecny Daniel - widzia a go albo czu a. Panowa oł ł ł ł
W nich tak wielkie napi cie, e Lucy czu a fizyczny ból.ę ż ł

Mia a nadziej , e powrót do domu ukoi j  i znudzi jak zwykle.ł ę ż ą
i My la a, e gdy zmieni si  rytm jej nocyi dni, sny ustan . A terazś ł ż ę ą
by a W domu, egzaminy mia a ju  za sob , madame Esme zosta ał ł ż ą ł
" daleko, lecz Wci  n ka y j  koszmary. Nie mog a zostawi  móz-ąż ę ł ą ł ć
` gu na uczelni. Na tym polega  problem. Gdyby umia a to zrobi ,ł ł ć

i clcszy aby si  idealnymi, szcz liwymi wakacjami.ł ę ęś
Us ysza a skrzypni cie otwieranych drzwi i odwróciwszy si ,ł ł ę ę

,i zobaczy a mam  w ró owym kostiumie.ł ę ż
- - Pokaza a  nieruchomo ? - zapyta a Lucy. ił ś ść ł

- Zorganizowa am dzie  otwarty W tamtym domu W Meadow.ł ń
` Lucy Widzia a pot przesi kaj cy przez materia  i tworz cy ko-ł ą ą ł ą

lu pod pachami ró owego lnianego akietu matki.ż ż
g - Jak posz o?ł

š - Ustawi am jedzenie, kwiaty i sama posprz ta am ca y ba a-ł ą ł ł ł
gan. Pokazali si  tylko czterej po rednicy i ani jednego kupca. Teę ś

bezczelne s py zjad y wszystkie przek ski.ę ł ą
Mówi a tak dramatycznym tonem, e Lucy mia a ochot  sił ż ł ę ę

roze mia , ale tego nie zrobi a.ś ć ł
- Przykro mi to s ysze .ł ć

Matka nienawidzi a handlu nieruchomo ciami. MaWia a, eł ś ł ż
wola aby sprzedawa  bielizn  W Victorias Secret, ale ojciec Lu-ł ć ę
cy uwa a , e to nie przystoi absolwentce Sweet Briar College.ż ł ż
Lucy zawsze mia a wra enie, e matka nie potrafi si  zbunto-ł ż ż ę
wa  przeciwko swojemu wrodzonemu zad ciu, wi c jej córkić ę ę

buntowa y si  za ni .ł ę ą
- No tak. - Matka spojrza a na letni  sukienk  Lucy. -ł ą ę

Wybierasz si  gdzie ?ę ś
- Kyle Farmer robi imprez .ę

- Ten Kyle z chóru?
- Tak. Ten.

- Fajnie. Ciesz  si , e idziesz si  spotka  z dawnymi przyja- 'ę ę ż ę ć
ció mi. Ił

Matka czerpa a wiele rado ci ze zwyczajnych interakcji spo\ł ś
ecznych i Lucy a owa a, e nie ma ich wi cej albo e przynajmniej ł ż ł ł ż ę ż
nie sprawia takiego wra enia. Zastanawia a si , czy nie powinnaż ł ę  
by a sp dzi  lata W Charlottesville razem z Mamie, by nie mar-ł ę ć  

twi  matki swoim nastrojem. Zazwyczaj unika a imprez z udzia- :idyć ł
em przyjació  z liceum. Panowa a na nich przygn biaj ca atmos-ł ł ł ę ą  
fera wymuszonej nostalgii. Przypomina y zjazdy absolwentów, ty-ł  
le e przedwczesne, bo nikt nie zd y  jeszcze niczego osi gn .ż ąż ł ą ąć

Tym razem mia a jednak powód. Na imprezie mog a spotkał ł ć 
Brandona Crista, który spo ród wszystkich uczniów liceum naj-ś  

bardziej zbli y  si  do miana przyjaciela Daniela. Vż ł ę  
- Mog  wzi  twój samochód? - zapyta a.ę ąć ł  

Matka pokiwa a g ow , ale jednocze nie niech  odmalowa-ł ł ą ś ęć  
a si  na jej twarzy. jjł ę

- W te wakacje b dziesz jednak musia a dok ada  si  do pa- ";ę ł ł ć ę
liwa, dobrze? 

~ Wiem. Zatankuj  do pe na. Z o y am dzi  dwa podania l;ę ł ł ż ł ś
o prac .ę  

- Grzeczna dziewczynka. i
Mama Lucy cieszy a si  z drobnych rzeczy. Nie chcia a dawa  Ał ę ł ć
si  córce we znaki. Dana tak bardzo j  zawiod a, e niedoskona-ę ą ł ż

o ci Lucy by y prawie jak prezenty.ł ś ł  

Pergamon, Azja Mniejsza, 773
Szybko przechodz  do mojego siódmego Wkolej no ci ycia, któreę ś ż

I zaliczam do najbardziej znacz cych. Rozpocz o si  W Pergamonieą ęł ę



w Azji Mniejszej, wed ug wspó czesnego kalendarza oko o 754 ro-ł ł ł
ku. Zapewne s yszeli cie 0 Pergamonie. Kiedy  by  wspania ymł ś ś ł ł

' miastem, lecz gdy si  urodzi em, jego wietno  ju  przebrzmia-ę ł ś ść ż
:` la. To jedno z najbardziej uroczych miejsc, W jakich dorasta em.ł

Zas yn  jako helle ski, wielki i wspania y akropol z ogrom- ł ął ń ł ę
nym, stromym teatrem mog cym pomie ci  dziesi  tysi cy Wi-ą ś ć ęć ę

dzów. Z atwo ci  przekszta ci  si  W miasto rzymskie, gdy Grecył ś ą ł ł ę
bez Wi kszych oporów poddali si  imperium w II wieku poę ę

Chrystusie. By a tam jedna  najwspanialszych bibliotek staro yt-ł ź ż
š" nego wiata, mieszcz ca ponad dwie cie tysi cy ksi ek. Gdy je-ś ą ś ę ąż
l den z Ptolemeuszy przesta  eksportowa  papirus z Egiptu, W mie~ł ć

cie wynaleziono pergamin. Ie li znacie histori  staro ytn , Wie-ś ś ę ż ą
cie, e Marek Antoniusz podarowa  t  bibliotek  Kleopatrze jakoż ł ę ę

prezent lubny.ś  
Gdy by em dzieckiem, niektó chluby tego miasta nadal trwa-ł

y W nietkni tym stanie, lecz i ne popad y W ruin , a wi k zoł ę ł ę ę ę ść
wi ty  i kapliczek zosta a zburzona albo przekszta cona W chrze- jś ą ń ł ł

cija skie ko cio y. Targowisko wygl da o prawie tak samo jakś ń ś ł ą ł
kiedy .ś

Kiedy tam y em, mo na by o zobaczy  Morze Egejskie, sto-ż ł ż ł ć
j c na progu naszego domu. Teraz z miasta roztacza si  widok na `ą ę
pi tna cie mil p askiej doliny oddzielaj cej je od wody. Wróci em 5ę ś ł ą ł
tam kilka zy  temu, gdy zainteresowali si  nim niemieccy arche- ić ę
olodzy, i ponownie ujrza em ruiny starego miasta. Pozna em ko-ł ł
lumny. Pozna em kamienne bloki pod moimi stopami. Iu  kie- „ł ż

dy  ich dotyka em. By y mi bli sze ni  wi kszo  istot ludzkich. _ś ł ł ż ż ę ść
Trwali my nadal, podczas gdy wiat wokó  nas zmienia  kszta t. lś ś ł ł ł
Teraz niecz sto popadam W nostalgi . Zbyt wiele przeszed em.ę ę ł
Wiem, e naj atwiejsze s  stopniowe zmiany, a olbrzymie skokiż ł ą

i dotkliwe straty mog  nas przyt oczy . Mój dom oraz ka dy lad j*ą ł ć ż ś
mojego ycia i mojej rodziny z tamtych czasów ju  dawno znik- `ż ż
n y. Nie to mnie jednak poruszy o. Wstrz sn  mn  widok ze-ęł ł ą ął ą

pchni tego w such  dal i zatrzymanego w rozwoju staro ytnegoę ą ż
miasta - niegdy  pot nego, wzniesionego nad morzem b d cymś ęż ę ą

królestwem handlu.
Wtedy, W VIII wieku, jako dziecko pozwoli em sobie rozpa- p,ł

cza  nad rozdzieraj co destrukcyjn  tera niejszo ci  i nad kru- lć ą ą ź ś ą
cho ci  przesz o ci. Mo na by powiedzie , e tera niejszo  szyb-ś ą ł ś ż ć ż ź ść

ko si  ko czy, i rzeczywi cie tak jest, ale wierzcie mi, po drodzeę ń ś
niszczy wszystko niczym ci ka kula do robót rozbiórkowych.ęż
Siada em na pewnym podupad ym o tarzu, z którego rozta-ł ł ł

cza  si  widok na morze, i próbowa em sobie wyobrazi , jak wy-ł ę ł ć
gl da o nasze miasto przed tym upadkiem. Lubimy my le , eą ł ś ć ż

historia to dzieje post pu, ale widz c, co pozosta o z Pergamonuę ą ł
i dok d zmierzamy, od razu poczu em, e to nieprawda.ą ł ż

Pierwszym donios ym wydarzeniem W tamtym yciu by o po-ł ż ł
nowne pojawienie si  mojego starszego brata z pierwszego y- 4ę ż
cia W Antiochii, który powróci  do roli starszego brata. Czasami ił
tak si  dzieje: cz onkowie rodziny z jednego ycia powtarzaj  się ł ż ą ę
w drugim. Zazwyczaj tym, co czy ludzi na kolejne ycia, jest łą ż ę

wzajemne oddanie, lecz czasami podstawowe pragnienie duszy,
która chce osi gn  równowag  i spe nienie, sprawia, e cz o-ą ąć ę ł ż ł

wiek powraca, by zmierzy  si  z wcze niejszym cierpieniem. Iuć ę ś ż
jako do  m ody ch opak rozpozna em starszego brata i poczu-ść ł ł ł
em niepokój. Dr czy o mnie ka de skojarzenie ze spalon  wio-ł ę ł ż ą
sk  W Afryce Pó nocnej, ale wróci a te  nienawi , która daw-ą ł ł ż ść
no temu rozdzieli a mnie z tamtym bratem, gdy wyzna em do-ł ł
wódcy ~ a pó niej kap anowi - e napadli my na niew a ciwź ł ż ś ł ś ą

wiosk . Sk oni o mnie do tego w asne nieustaj ce poczucie wi-ę ł ł ł ą
ny, a nie wrogo  czy ch  zemsty, lecz mój brat mia  na ten te-ść ęć ł



mat inne zdanie. Gdy tylko go rozpozna em - mia em wówczasł ł
nie wi cej ni  dwa-trzy lata - wiedzia em, e musz  trzyma  się ż ł ż ę ć ę

od niego z daleka.
Tym razem mia  na imi  Joaquim i pozosta  wierny swoimł ę ł

wczesnym nami tno ciom: chcia  szerzy  ikonoklazm pod wodzę ś ł ć ą
Konstantyna. W wieku siedemnastu lat opu ci  nasz dom i rodzi-ś ł

n  w Pergamonie. Jego misja polega a na niszczeniu sztuki sakral-ę ł
nej, napadaniu na klasztory i upokarzaniu mnichów. Nie jest ta-

jemnic , jak niszczono stare, pi kne dzie a sztuki.ą ę ł
Nazywano mnie wówczas Cyrusem. W tamtych czasach za

ka dym razem z trudem przyzwyczaja em si  do nowych imion.ż ł ę
Pó niej reagowa em wprawdzie na imi  nadane przez rodziców,ź ł ę
ale w my lach nazywa em si  tak jak dawniej. Wprowadza o toś ł ę ł

wi cej zamieszania, ni  mo na by przypuszcza . Iu  samo zacho-ę ż ż ć ż
wanie to samo ci przez ca e jedno ycie, w jednym ciele, jestwy-ż ś ł ż
starczaj co trudne. Wyobra cie sobie dziesi tki y  w dziesi t-ą ź ą ż ć ą

kach cia  W dziesi tkach miejsc po ród dziesi tek rodzin oraz do-ł ą ś ą
datkow  komplikacj  W postaci dziesi tkówiiišmierci w ci gu tyluą ę ą ą
lat. Bez imienia moja historia staje ` jedynie d ug  i chaotycznł ą ą

gmatwanin  wspomnie . *ą ń
Czasami nachodzi a m 'e ch , by porzuci  ni  mojego wy-ł ęć ć ć

d u aj cego si  ycia. Tr manie si  jej, uwa anie si  za jednł ż ą ę ż ę ż ę ą
i t  sam  osob , wydawaT si  zbyt trudne. Mia em wra enie, eę ą ę ę ł ż ż
przesz o  i przysz o , przyczyna i skutek, wzorce i powi zania,ł ść ł ść ą
tworz  ogromny skomplikowany twór, który wci  istnieje jedy-ą ąż  

A nie dzi ki moim wysi kom. My la em, e je li dam za wygran ,ę ł ś ł ż ś ą  
wszystko rozp ynie si  w surowym chaosie zmys ów. Tak napraw- i;ł ę ł

d  mamy tylko to. Reszta to romantyzm i opowie ci. Tyle e po-ę ś ż  
trzebujemy tych opowie ci. Przynajmniej ja.ś  

Gdy nasta o nowe tysi clecie, zacz em sam nadawa  sobieł ą ął ć  
imi . Bez wzgl du na to, jak nazwali mnie rodzice, prosi em, e-ę ę ł ż  

by mówili do mnie Daniel, czyli tak jak na samym pocz tku. j"ą
Niektórzy mieli opory, ale tak czy inaczej wszyscy w ko cu ust -ń ę  

powali, bo w zasadzie nie pozostawia em im wyboru.ł  
* “I

Historia, któr  chc  wam opowiedzie , wydarzy a si  mnieją ę ć ł ę  
wi cej w roku 753. Jest tak wiele spraw, którymi móg bym si  sę ł ę
z wami podzieli . Wybieram jednak opowie  - opowie  mi-ć ść ść  

osn  - i robi c tylko nieliczne dygresje, b d  próbowa  trzyma  ;lł ą ą ę ę ł ć
si  g ównego w tku.ę ł ą  

Ten konkretny wieczór pami tam bardzo wyra nie. Nie wi-ę ź  
dzia em mojego okropnego brata od dwóch lat. Po tak d ugiej nie-ł ł  

obecno ci postanowi  wróci  do domu. Kilka tygodni wcze niejś ł ć ś  
przys a  wiadomo , e wzi  sobie on  i zamierza j  do nas spro- , jł ł ść ż ął ż ę ą

wadzi . Jak atwo si  domy li , W domu zapanowa o wielkie po-ć ł ę ś ć ł  
ruszenie. Mój brat by  najstarszym synem rodzicówi cho  oka- vfr;ł ć
za  si  strasznym cz owiekiem, po tej dwuletniej roz ce wszyscył ę ł łą  

mieli my o nim lepsze zdanie ni  kiedy .ś ż ś  
Nie licz c brata, mia em wówczas dobr  rodzin . W ci gu latą ł ą ę ą  
widzia em najró niejsze rodziny i te dobre nie zdarza y si  takł ż ł ę  

cz sto, jak mo na by mie  nadziej . Pope ni em b d, my l c, eę ż ć ę ł ł łą ś ą ż  
b dzie ich wi cej, i zapominaj c ceni  je tak wysoko, jak powinie-ę ę ą ć  
nem. Mój ojciec by  mi ym, cho  zdystansowanym cz owiekiem,ł ł ć ł  

a matk  przepe nia a mi o , chocia  dla niej samej by oby chyba 'tę ł ł ł ść ż ł
lepiej, gdyby tej mi o ci mia a troch  mniej. Najgorsze, co mog  ;§4ł ś ł ę ę

im zarzuci , to rodzicielskie za lepienie, które podzielali z prawieć ś
wszystkimi rodzicami kochaj cymi swoje dzieci. Moi dwaj m od-ą ł

7 8l bracia, zw aszcza ten najm odszy, byli agodni i ufni.ł ł ł
i My l , e wówczas ja te  mia em W sobie wi cej mi o ci i a-ś ę ż ż ł ę ł ś ł

twiej by o mnie kocha  - te dwie rzeczy id  ze sob  W parze. Toł ć ą ą



_' bylo dawno temu. Wtedy przesz o  nie rozci ga a si  a  tak dale-ł ść ą ł ę ż
ko, a tera niejszo  wydawa a si  bardziej wyrazista - nie tak jakź ść ł ę
. pó niej, gdy zredukowa a si  do coraz mniejszej cz stki ca o ci.ź ł ę ą ł ś
i, Nasza rodzina nie by a bogata - ojciec pracowa  w rze ni - aleł ł ź
dobrze nam si  powodzi o i mieli my dwóch s u cych. Jestemę ł ś ł żą

i pewien, e tamtego dnia ojcu nie zosta  ani kawa ek mi sa, któreż ł ł ę
j móg by powie  na targ. Z my l  o powitalnym przyj ciu zar nł źć ś ą ę ż ął
' tuczne ciel  i wszystkie istoty z nogami i mi niami, do którychę ęś

V móg  zbli y  swój nó .ł ż ć ż
z Moje wyczekiwanie zawiera o tyle samo strachu co rado ci.ł ś

. Mia em nadziej , e wieczorem do domu wróci ulepszona wer-ł ę ż
sja mo' ó -brata wraz z on , ale wiedzia em, e najprawdopo-łć ż ą ł ż

e ciobm/ejàšjrzymyttego samego zarozumia ego sadyst , który wy-ł ę
; jecha . `\ł

i z Dom i podwórze wyszykowano jak na przyj cie cesarza.ę
„oPo tych wszystkich po piesznych przygotowaniach czekali myś
l w milczeniu pe nym en uzjazmu: moi rodzice, dwaj m odsi bra-ł ł
( cia, wujowie, dziadek strony mamy, kilku kuzynów i s u cy.ł żą

\ Przez towarzysz ce te u oczekiwaniu napi cie nie byli my W sta-ą ę ś
mie je  ani rozma 'a .ść ć

Przybycie, y jedzenie by o wie e, mi sa i sosy idealne,ł ś ż ę
a ocze iwanie nowe i przyjemne, nie by o jednak w stylu moje-ł

go brata. Bardziej pasowa o do niego pojawienie si , kiedy potra-ł ę
wy ju  oklap y i zakrzep y, a przyjemny dreszczyk wyczekiwaniaż ł ł

zmieni  si  w zniecierpliwienie i niepokój.ł ę
Gdy tak czekali my, zacz  pada  deszcz. Pami tam, e mat-ś ął ć ę ż

ka próbowa a zachowa  pogod  ducha, rado  z rozmowy.ł ć ę ść
Mówili my wtedy po grecku. Nie j zykiem Sofoklesa, lecz je-ś ę

go dalek , zniekszta con  wersj . Nadal pami tam wi kszo  teją ł ą ą ę ę ść
rozmowy, s owo w s owo. Staram si  nie zapomina  dawnychł ł ę ć

j zyków, ale przechowywanie ich w g owie nie wystarcza. Zosta yę ł ł
stworzone do komunikacji, a nikt ich ju  nie u ywa.ż ż

Mój brat nie przyjecha  konno W od wi tnym stroju, tak jakł ś ę
sobie wyobra ali my, lecz przyszed  piechot , ubrany niestosow-ż ś ł ą

nie do pogody i rozdra niony. Wy oni  si  z ciemno ci i stanż ł ł ę ś ął
W wietle wiec. Spojrza em na niego, zastanawiaj c si , co si  sta-ś ś ł ą ę ę

o z jego karier  W armii, lecz wtedy do domu wesz a jego ona.ł ą ł ż
W chwili gdy unios a kaptur i ods oni a twarz, przesta em my leł ł ł ł ś ć

o bracie. W a nie na t  cz  chcia bym zwróci  wasz  uwag . Tał ś ę ęść ł ć ą ę
cz  jest najwa niejsza.ęść ż

Przez par  wieków widywa em dziewczyn  z Afryki Pó nocneję ł ę ł
jedynie we wspomnieniach i w snach, lecz gdy spojrza em na o-ł ż
n  mojego brata, ku swojemu zdumieniu znów zobaczy em tam-ę ł
t  kobiet  W ludzkim ciele. Do dzi  adnej innej duszy nie rozpo-ą ę ś ż
znaj  z tak  szybko ci  i moc . Bez wzgl du na jej wiek i okolicz-ę ą ś ą ą ę

no ci, silnie oddzia uje zarówno na swoje cia o, jak i na mnie.ś ł ł
Poczu em zmieszanie, potem szok, a nast pnie rado , i osta-ł ę ść

tecznie gapi em si  na ni  zbyt d ugo. Mój brat oczekiwa , e po-ł ę ą ł ł ż
witam go odpowiednimi uk onami i szuraniem nogami, lecz mo- g”ł
je oczy z niemal bolesnym zachwytem skupi y si  na jego onie. Kł ę ż
G upota, któr  wykaza em tamtego pierwszego wieczoru, mog ał ą ł ł

sta  si  przyczyn  wielu pó niej szych problemów.ć ę ą ź
Tym, co w ko cu przenikn o do mojej wiadomo ci, nie by oń ęł ś ś ł

jednak niezadowolenie brata, lecz skr powanie dziewczyny. By aę ł
'zmieszana i zak opotana moim zainteresowaniem. Spu ci a g o-ł ś ł ł

w , a jej spojrzenie - które pocz tkowo emanowa o tak wielkę ą ł ą
pewno ci  - sta o si  niespokojne.ś ą ł ę

Próbowa em znów zachowyvxra  si  normalnie. U cisn emł ć ę ś ął
brata. Odsun em si , by zrobi  miejsce pozosta ym cz onkomął ę ć ł ł

rodziny. Patrzy em, jak rodzice witaj  swoj  now  córk  Sophi .ł ą ą ą ę ę



Tamtego wieczoru kr y em po jej orbicie w stanie dziwne-ąż ł
go oszo omienia. Próbowa em si  powstrzyma , ale gdziekol-ł ł ę ć
wiek sta em i cokolwiek robi em, wszystko wi za o si  z ni .ł ł ą ł ę ą

Usi owa em nie gapi  si  na ni  zbyt d ugo.ł ł ć ę ą ł
Zreszt  i bez tego wydawa a si  wystarczaj co przyt oczona.ą ł ę ą ł

Zamiast je  rozgl da a si , popatruj c na nas, na swoj  nowść ą ł ę ą ą ą
rodzin , i zachowuj c kilka spojrze  dla m a. Reszta biesiad-ę ą ń ęż
ników ucztowa a i pi a, a ona w milczeniu siedzia a przy stole.ł ł ł

Zanim mój brat W ko cu to zauwa y , zd y  opró ni  kilka kub-ń ż ł ąż ł ż ć
ków wina.

- Nie smakuje ci nasze jedzenie? Jedz! - rykn  na ni  i W ko -ął ą ń
cu zacz a si  posila .ęł ę ć

Tamtej nocy nie spa em i le a em, rozmy laj c. Z pocz tku po-ł ż ł ś ą ą
ruszy y mnie sam jej widoki wiadomo , e nadal yje i znalaz ał ś ść ż ż ł
si  blisko mnie. Dopiero pó niej dotar a do mnie niesprawiedli-ę ź ł

wo  zwi zana z tym, W jakich okoliczno ciach wróci a. Nie zna-ść ą ś ł
em jeszcze wszystkich odcieni swojej mi o ci do niej. Qł ł ś

Gdy us za em g os brata za cian , musia em jednak po-ł ł ś ą ł
godzi  si  z rz zywisto ci . By a jego on . Nale a a do niego,ć ę ś ą ł ż ą ż ł

a nie do mnie.
To nie by a zazd o . Przynajmniej na pocz tku. Podziwia emł ść ą ł
t  kobiet  i rol , kt 'r  odgrywa a w moim umy le. Pragn emę ę ę ą ł ś ął

przebaczenia. Nie p zypuszcza em, e b d  pragn  jej samej al-ł ż ę ę ął
bo na ni  zas ugiw . Gdyby mój brat by  dla niej dobry i gdybyą ł ł ł

ona go kocha a, ieszy bym si  jej szcz ciem i zadowoli bym sił ł ę ęś ł ę
jej sporadycz blisko ci . My l , e naprawd  by tak by o.ś ą ś ę ż ę ł

Jedna ój brat nie by  dla niej dobry. W g osie za cian  po-ł ł ś ą
brz ' wa y obelgi.ł

Nie s ysza em wszystkiego, ale nazwa  j  kurw . Co najmniejł ł ł ą ą
raz wypowiedzia  moje imi .ł ę

*
Nazajutrz ledwie mog em spojrze  jej w twarz. Czu em wstydł ć ł

i mia em poczucie winy. Dlaczego zawsze musia em jej szkodzi ?ł ł ć
Dlaczego jeszcze zwi ksza em jej cierpienie? W ko cu jednak od-ę ł ń
wa y em si  na ni  popatrze . Ujrza em rozpacz, to pewne, leczż ł ę ą ć ł
oprócz niej dostrzeg em tak e dum . A gdy Joaquim odezwa  sił ż ę ł ę
do niej przy stole, W jej twarzy zobaczy em odraz . Wystarczy ał ę ł
ta mina, bym zrozumia , e nie Wybra a go sobie na m a. Mia  ił ż ł ęż ł

nad ni  ograniczon  w adz , bo go nie kocha a.ą ą ł ę ł
Przezornie unika em jej przez kilka dni, lecz potem mój bratł

wyjecha . Znika  na ca e tygodnie. Wraca  do domu, zazwyczajł ł ł ł
pijany, kiedy ko czy y .mu si  pieni dze. Z czasem odkry em, eń ł ę ą ł ż

Sophia, podobnie jak ja, lubi si  zaszywa  W ogrodzie. Pozwoli emę ć ł
sobie skierowa  do niej kilka nie mia ych s ów, a potem kilka na-ć ś ł ł
st pnych. Po jakim  czasie opowiedzia a mi o swoim dzieci stwieę ś ł ń
w Konstantynopolu, które wyda o mi si  magiczne. Jej ojciec był ę ł
mistrzem kamieniarstwa i zbudowa  kilka ko cio ów. Naprawiał ś ł ł

Wielk  kopu  Hagia Sophia. Rodzice zgin li jednak W po arze, ią łę ę ż
gdy ich córka mia a dziewi  lat. To wyja nia o, dlaczego babkał ęć ś ł
odda a pi tnastoletni  wnuczk  temu, kto zaoferowa  najwy szł ę ą ę ł ż ą
cen . Zrobi a to akurat wtedy, gdy mój brat by  przy forsie po jed-ę ł ł

nym ze swoich wielkich karcianych zwyci stw.ę
W tamtym czasie zosta em pos any na nauki do artysty, które-ł ł

mu zlecono zaprojektowanie mozaiki do 1¶m W n ym
ko ciele. Zabra em Sophi  na plac/bu/dowy i pokazaś ł ę ł 

ny. W nast pnych tygodniach z/pewnymi oporami pokaza em jeję ł
tak e swoje rze by i wiersze, ,które zapisa em na kawa ku perga- )ż ź ł ł
minu. Tego Wszystkiego nauczy em si  W poprzednich yciach -ł ę ż

j zyków, czytania i pisania, rze by i projektowania. Ukrywa eę ź ł
te umiej tno ci przed wi kszo ci  ludzi, bo by y obce moje .ę ś ę ś ą ł



wychowaniu i W zasadzie niewyt umaczalne, lecz przed ni  'chł ą
nie zatai em. Mieli my wiele wspólnego. Obydwoje uwie iali-ł ś

my opowiadania i wiersze. Zna a wiele, których jeszcz)? nie s y-ś ł ł
sza em. Otworzy em si  przed ni  tak, jak nie otworzy em si  jesz-ł ł ę ą ł ę

cze przed nikim.
Po raz pierwszy pozna em j  i pokocha em. Wtedy kocha emł ą ł ł

j  niewinnie, przysi gam. Nawet W my lach.ą ę ś
Jestem pewny, e mój brat nigdy nie widzia , jak rozmawiamy,ż ł

ale prawdopodobnie dowiedzia  si  o naszej przyja ni. Trzy mie-ł ę ź
si ce po tym, jak sprowadzi  do nas Sophi , przyjecha  do domuą ł ę ł

pijany i w ciek y. Przegra  ogromn  sum  pieni dzy ojca, a W do-ś ł ł ą ę ę
datku dosta  upnia i zagro ono mu mierci . Tamtego wieczoruł ł ż ś ą

za cian  rozlega y si  jego krzyki, lecz wiedzia em, e Sophia nieś ą ł ę ł ż
zwa a na obelgi z jego ust. Potem us ysza em inny d wi k. G o nyż ł ł ź ę ł ś

trzask ciany, krzyk, st umiony odg os uderzenia i jej p acz.ś ł ł ł
Wsta em z ó ka i poszed em do ich pokoju. Cho  mam dobrł ł ż ł ć ą

pami , nie wiem, jak przenios em si  z jednego miejsca do dru-ęć ł ę
giego. Drzwi musia y by  zaryglowane. Pami tam, e pó niej nał ć ę ż ź
ziemi le a y drzazgi i kawa ki drewna. Sophia kuli a si  na pod o-ż ł ł ł ę ł
dze, mia a potargane w osy, rozerwan  koszul  nocn , a na twa-ł ł ą ę ą
rzy lepki po ysk krwi i potu. Dwa wieki wcze niej, stoj c na pro-ł ś ą
gu swojego p on cego domu, patrzy a na mnie z dziwnym spo-ł ą ł

kojem, lecz teraz zobaczy em cierpienie.ł
Zastyg em na chwil  i ujrza em brata, który pochyli  si  go-ł ę ł ł ę

towy do walki i mierzy  mnie morderczym spojrzeniem. Czekał ł
na mnie i prowokowa  mnie do ataku, próbuj c wci gn  w swo-ł ą ą ąć
j  gr . Wcale o nim jednak nie my la em. Liczy a si  tylko ona.ą ę ś ł ł ę

Zacisn em pi  i najmocniej jak umia em uderzy em go wtwarz.ął ęść ł ł
Upad . Patrzy em, jak wstaj e, a potem uderzy em go jeszcze raz.ł ł ł
Pami tam wyraz zaskoczenia po rodku jego furii. By em m od-ę ś ł ł
szy, mniejszy. By em tym dziwnym synem, artyst . Uderzy emł ą ł

go jeszcze raz.
Krwawi  z nosa i ust. Nadal by  pijany, oszo omiony, be ko-ł ł ł ł

ta  i ko ysa  si  na nogach, wymierzaj c pi ciami chybione cio-ł ł ł ę ą ęś
sy. Ju  zbiera a si  W nim wi ksza brutalno , ale potrzebowa aż ł ę ę ść ł

wi cej czasu.ę
Chcia em przytuli  Sophi  i pocieszy  j , ale wiedzia em, eł ć ę ć ą ł ż

tylko pogorszy bym jej sytuacj . Usiad a, zakry a si  i wycofa ał ę ł ł ę ł
pod cian . -ś ę

Gdyby nie by  tak pijany, a ja tak przej ty spraw , na pewnoł ę ą
by mnie zabi . Mia em nad nim tylko jedn  przewag . Kocha emł ł ą ę ł

jego on , a on nie.ż ę
Zostawi em go na pod odze, w ka u y krwi i wymiocin. Spa-ł ł ł ż

kowa em swój skromny dobytek. Obudzi em ojca i b aga em go,ł ł ł ł
by si  ni  zaopiekowa . Opu ci em dom i rodzin , my l c, e je- l?ę ą ł ś ł ę ś ą ż

li znikn , Sophia b dzie bezpieczna.ś ę ę  
Pobicie Ioaquima na oczach jego ony by o jedn  z prze o-ż ł ą ł  

mowych decyzji W moim d ugim istnieniu. W pó niejszych la-ł ź  
tach wielokrotnie j  analizowa em. Sta a si  zal kiem nienawi- j_:`.ją ł ł ę ąż

ci, przemocy i wrogo ci trwaj cych wiele y . Zadaj  sobie py-ś ś ą ż ć ę  
tanie, W jaki sposób mog em tego unikn  dla dobra Sophii, dlał ąć  

dobra siebie samego, a nawet dla dobra Ioaquima. 
Patrz c na to z perspektywy czasu, widz  jednak, e tak na-ą ę ż  

prawd  to wcale nie by a decyzja. Spogl daj c wstecz, nawet z takę ł ą ą  
Wielkiej odleg o ci, my l , e nie mog em post pi  inaczej. Był ś ś ę ż ł ą ć ć 

mo e zrobi em le, ale zrobi bym to jeszcze raz.ż ł ź ł  

Hopewood, Wirginia, 2006
Lucy nie bawi a si  na imprezie. W zasadzie siedzia a tylko nał ę ł

kanapie i czeka a, a  przyjdzie Brandon Crist. Nawet nie zdawa-ł ż



„ a sobie sprawy, e zrobi a afront wielkiej Melody Sanderson, do-ł ż ł
g póki nie u wiadomi a jej tego kole anka Leslie Mills.ś ł ż

A - Melody mówi wszystkim, e nie chcesz podej  do baru, boż ść
uwa asz, e jeste  za dobra na Hopewood.ż ż ś

Lucy poczu a, jak przenika przez warstwy ma ostkowo ci, e-ł ł ś ż
by co  ztego zrozumie . Mo e Melody mia a racj .ś ć ż ł ę

- S ucham?ł
- Ona uwa a, e wszyscy, którzy poszli do modnych szkó  naż ż ł

pó nocy, zadzieraj  teraz nosa.ł ą
- Na pó nocy? jestem W Charlottesville.ł

- Tak. Wiem.
- Po prostu nie mia am ochoty przeciska  si  przez t um poł ć ę ł

piwo - powiedzia a Lucy. "ł
- Mówi  ci to tylko na wypadek, gdyby , no wiesz, gdybyę ś ś

chcia a tam pój . ł ść
Lucy pomy la a, e chyba rzeczywi cie nale a oby podej  doś ł ż ś ż ł ść

baru, ale si  powstrzyma a. Przypomnia a sobie atwiejsze czasy,ę ł ł ł
kiedy dok ada a wszelkich stara , eby nie narazi  si  tym dziewł ł ń ż ć ę ę

czynom. Pami ta a te  okres, W którym ona i jej rodzice moglię ł ż
przypisa  wszystkie swoje k opoty, bol czki i pora ki jednej oso-ć ł ą ż
bie. Kadencja Melody dobieg a ju  jednak ko ca i najwidoczniejł ż ń

Melody o tym wiedzia a.ł
Mimo to Lucy zgani a si  W my lach i zamiast do baru posz ał ę ś ł

a do zat oczonej kuchni. To prawda, e nie powinno si  chodzi  nał ż ę ć
imprezy, je li nie umie si  obcowa  z lud mi. Gdy w ko cu zja-ś ę ć ź ń
wi  si  Brandon, od razu do niego podesz a. Czu a si  niezr cz-ł ę ł ł ę ę

nie, ale przyci ga a j  do niego jaka  dziwna si a.ą ł ą ś ł
- Jestem Lucy - przedstawi a si . - Chodzili my kiedy  ra-ł ę ś ś

zem na chemi .ę
- Jasne. Wiem, jak si  nazywasz. - Zako ysa  drinkiem w pla-ę ł ł

stikowym kubku. /Äk
- Chc  ci  o co  zapyta  - wypali a prosto mostu. `ę ę ś ć ł

U ywa  za du o elu do w osów, co z jakie o  powodu dopro-ż ł ż ż ł ś
wadzi o Lucy do wniosku, e Brandon pocz je si  podrywany.ł ż ę

- Dobra. - Iego brwi unios y si  do flircia skiej pozycji.ł ę
- Zna e  Daniela Greya, prawda? \ł ś

Wypowiedzenie tego nazwiska ot tak, jakby by o zupe nieł ł
zwyczajne, wydawa o si  zuchwa e, a nawet emocjonuj ce.ł ę ł ą

Brwi Brandona lekko opad y.ł
- Tak. Troch . Niezbyt dobrze. /ę

- Nie wiesz przypadkiem, co si  z nim sta o?ę ł  
Brandon wyda  si  zak opotany.ł ę ł  

- Nie jestem pewien. Ale s ysza a , co opowiada  Mattie Shireł ł ś ł
ijego kolesie.

Lucy us ysza a ponur  nut  W jego g osie i poczu a w gardleł ł ą ę ł ł
powolne omotanie serca.ł

- Nie. Nie s ysza am. Co mówili? `ł ł
- Chodzi o o wieczór balu maturalnego i tamt  bójk  na no-ł ą ę

e. S ysza a , co by o potem.ż ł ł ś ł
- S ysza am wiele rzeczy - powiedzia a ostro nie.ł ł ł ż

Brandon rozejrza  si , spogl daj c na t um W jadalni. Nie zo-ł ę ą ą ł
baczy  Mattiego Shire'a, ale zauwa y  jego przyjaciela Aleksa Flayał ż ł

i przywo a  go skinieniem d oni.ł ł ł
- Pami tasz Daniela Greya, prawda? - zagadn  go.ę ął

Alex przytakn , przenosz c Wzrok z Brandona na Lucy.ął ą
- By e  z Mattiem tamtego Wieczora, kiedy widzia , jak Danielł ś ł

skacze z mostu?
Lucy wpatrywa a si  W Brandona.ł ę

- Co takiego?!
- Nie by o mnie przy tym - odpar  Alex. - Ale Mattie mi o tymł ł



opowiada . Nie Wiem, czy Daniel si  utopi , czy nie.ł ę ł
Brandon pokiwa  g ow .ł ł ą

- By  niezwyk ym kolesiem, pokój jego duszy.ł ł
- Mówisz, e on nie yj e? ~ zapyta a Lucy.ż ż ł

Brandon spojrza  na Aleksa, a ten wzruszy  ramionami.ł ł
- Nie mam poj cia. Mattie uwa a, e tak. Poza tym nikt nic nieę ż ż
wie. Potem nikt o tym nie wspomina . Wszyscy si  rozjechali.ł ę

- Na pewno nie uton  - zaperzy a si  Lucy. Poczu a nag eął ł ę ł ł
oburzenie, którego nie by a W stanie usun  z twarzy i g osu. -ł ąć ł
Przecie  wszyscy by o tym s yszeli, prawda? Napisaliby o tymż ł

w gazetach albo co .ś
aden z nich nie chcia  si  z ni  spiera . Dla nich to nie by-Ż ł ę ą ć

a sprawa osobista.ł
- Mnóstwo ludzi o tym s ysza o - zapewni  ura ony Alex. -ł ł ł ż

Nie wiem, gdzie si  Wtedy podziewa a , ale Mattie nie robi  z te-ę ł ś ł
go tajemnicy. I

- Zreszt  gazety nie gustuj  W doniesieniach o samobójstwachą ą
- zauwa y  Brandon. - Zw aszcza je li chodzi o nastolatków.ż ł ł ś

Powoli odwróci a si  od nich, a potem znowu podesz a do ka-ł ę ł
napy i usiad a, wpatruj c si  t po W okno i przypominaj c sobieł ą ę ę ą
twarz Daniela tamtego wieczoru. U wiadomi a sobie, jak fatalnieś ł

czu a si  W nast pnych dniach, ogarni t  tak wielk  panik , e nieł ę ę ę ą ą ą ż
wychodzi a z domu i nie chcia a z nikim rozmawia .ł ł ć

- Niewyra nie czu a, e Brandon i Alex nadal stoj  obok, eź ł ż ą ż
jej ycie towarzyskie to pora ka, a jej matka by aby zawstydzo- Iż ż ł
na. Brandon co  do niej powiedzia , co  w rodzaju: „My la em,ś ł ś ś ł

e wszyscy o tym wiedz ”, lecz s owa nie dociera y ju  do jej .ż ą ł ł ż
mózgu. l_

Przecie  Daniel nie móg  zgin .ż ł ąć  
Czuj c odr twienie, pogmera a w torebce w poszukiwaniuą ę ł

kluczyków i wysz a z imprezy, kieruj c si  W stron  samochodu. ił ą ę ę
Wsiad a i odjecha a. Kr y a bez celu po najciemniejszych uli-ł ł ąż ł  

cach, mimo nieustannych apelów matki, by oszcz dza a aliwo. `ę ł
W ko cu zrobi o si  pó no i ciemno. Po' a a na mos . iń ł ę ź ł

Zostawi a samochód na trawiastym pob zu i wesz a na kon-ł ł  
strukcj . Patrzy a w dó  na Appomattó c. By a to dla niej mitycz- Aę ł ł Ś ł

na nazwa i mityczne miejsce ze wzgl du na jej ojca i dziadka.ę
Kiedy  zapyta a tat , dlaczego oni ci gle mówi  o wojnie secesyj-ś ł ę ą ą

nej, a jankesi nigdy tego nie robi .ą  
- Bo przegrali my - skwitowa . ~ O zwyci stwach si  zapomi- * Aś ł ę ę

na, ale pora ki pami tamy. lż ę
Opar a si  o barierk  i patrzy a, jak w dole p ynie ciemna o-ł ę ę ł ł

da. To by a rzeka pora ki, a teraz do tamtej pora ki do c a na- ił ż ż łą ł
st pna. Zastanawia a si , jak by to by o skoçzyéę ł ę ł

W drodze do Kapadocji, 776
Moja d uga nieobecno  W Pergamonie nie Wystarczy a, by za-ł ść ł
pewni  Sophii bezpiecze stwo. Najpierw dotar y do mnie wie cić ń ł ś

od najm odszego brata, a potem od matki.ł
W ci gu trzech lat charakter Ioaquima jeszcze bardziej sią ę

zepsu , cho  trudno by o to sobie Wyobrazi . Zmar  mój ojciec.ł ć ł ć ł
Op akiwa em go i okropnie za nim t skni em. Joaquim przejł ł ę ł ął

rze ni  i doprowadzi  do upadku dobrze prosperuj ce przedsi -ź ę ł ą ę
biorstwo. Z przera eniem odkry em, e sprzeda  rodzinny domż ł ż ł

i wys a  moich m odszych braci W wiat, cho  nie byli jeszcze na-ł ł ł ś ć
wet nastolatkami. on  i matk  zostawia  na d ugie okresy W za-Ż ę ę ł ł

je dzie, a sam ucieka  przed wierzycielami albo robi  jeszcze Wi k-ź ł ł ę
sze d ugi. Na szcz cie Sophii uda o si  nie urodzi  mu dzieci.ł ęś ł ę ć
Gdy dosta em wiadomo  od matki, podj em nast pn  prze-ł ść ął ę ą

omow  decyzj . Po yczy em konia i pokona em prawie pi dzie-ł ą ę ż ł ł ęć



si t kilometrów W stron  Smyrny, by dotrze  do dalekiej jaskini,ą ę ć
do której po raz ostatni zagl da em sto lat i dwa ycia Wcze niej.ą ł ż ś

W tamtych czasach wiatr wia  cz sto i przenosi  du o piasku,ł ę ł ż
lecz mimo to odnalaz em male kie znaki, które zostawi em nał ń ł

blokach wapienia. Z pochodni  i tajemnic  czu em si  tak, jak-lj.ą ą ł ę
bym rabowa  groby, lecz by  to mój W asny grób, cho  na szcz -Išrł ł ł ć ęś ę

cie nie spoczywa y W nim szcz tki mojego cia a. Przeciska emił ą ł ł
si  przez W skie przej cia, schodz c W wilgotn  ziemi . Nie po -ję ą ś ą ą ę ł
trzebowa em znaków, pami ta em drog . Poczu em ulg , Widz c,ł ę ł ę ł ę ą

e wzniesiona przeze mnie sterta kamieni pozosta a nietkni ta.ż ł ę
Ostro nie odk ada em je na bok, jeden po drugim, a  ods oni-ż ł ł ż ł
em ma e, nieforemne wej cie. Przecisn em si  przez nie, od-ł ł ś ął ę  

krywaj c, e W tym yciu jestem znacznie Wi kszy ni  W tamtym,ą ż ż ę ż  
W którym je kopa em. l'ł

wkr ci em pochodni  W piaszczyste dno jaskini i rozejrza emę ł ę ł  
si . Wi ksze przedmioty le a y na ziemi kryte letni  War-ę ę ż ł ą  

stW  py u. By y tam dwie pi kne greckiœ/Älfory: jedna czarny- »lą ł ł ę
mi postaciami ukazuj cymi Achillesa Wibitwie, a druga z zerwo-ą  
nymi, w ród których Persefona zst puje do podziemnego Wiataś ę  
(pierwsz  podarowa em muzeum archeologicznemu W Ate achą ł  

W latach dziewi dziesi tych XIX Wieku, a drug  przechowuj  a-ęć ą ą ę  
dal). Poza tym mia em tam kilka adnych rzymskich rze b raz I}ł ł ź
par  wczesnych, Wyj tkowych dzie  metaloplastyki zakupio ch i:ę ą ł

u bedui skiego kupca, który twierdzi , e by y W asno ci  We yj- 7'»ń ł ż ł ł ś ą
skich królów z Indii. By  tam jeszcze zacz tek mojej kolekcji iórł ą  
rzadkich ptaków, kilka drewnianych rze b (najgorsze zro i em „kź ł
sam), wspania a lira, na której nauczy  mnie gra  ojciec ojegoł ł ć  

pacjenta W Smyrnie, oraz mnóstwcšinnych rzeczy / / 
Do mniejszych i najcenniejszych skarbowgmusiá em si  doko-ł ę  
pa . Niespe na trzydzie ci centymetrów pod powierzchni  twar-ć ł ś ą  
dej ziemi le a y worki ze z otymi monetami: greckimi, rzymski- ,iż ł ł

mi, bizantyjskimi i kilkoma perskimi. W innych workach spoczy- ;Ź
wa y cenne kamienie i troch  bi uterii. Stara em si  nie po wi ca  l'ł ę ż ł ę ś ę ć
im zbyt du o czasu. Tamtego dnia spieszy em si  i czu em smutek.ż ł ę ł  

Moje palce natrafi y jednak na z ot  obr czk  z lazurytem, któ- f:ł ł ą ą ę
r  nosi a moja pierwsza ona Lena. Zmar a m odo i próbowalemą ł ż ł ł  
j  kocha . Chwil  potrzyma em t  obr czk , a potem znowu za-ą ć ę ł ę ą ę  

kopa em j  W ziemi.ł ą
W ezWar Ym zVe n bY ern kupcem. Wykorzysta em swoje do-ł ł ł ł

 wlddezen a  znajomo  Jezyków, by rozwin  dochodow  dzia-ł Ś ł ł ść ąć ą
alno  na przeci ciu k kn szlaków handlowych. Chcia em sił ść ę łł ł ę

Wzbogae   dopi am SWegO. Po cz ci by a to reakcja na siniakiłć ł ęł ęś ł
l UPOkOrzen a zYe a W KonStantynopolu. Nienawidzi em g odu,ł ł ł ł

a Pon eWaz zazna em ePSzego ycia, nienawidzi em g odu jeszczeł ł ł ż ł ł
bardz el- Doszed em do Wniosku, e skoro musz  taszczy  t  swo-ł ł ż ę ć ę
l l Pami › roWn e dobrze mog  to zrobi  m drze. Postanowi em,ł ęć ł ę ć ą ł
ze WYkorzYS am ro› bY uniezale ni  si  od kaprysów urodzenia.ł ż ć ę
W kazdYm zVenr W k orYm zarabia em pieni dze - a sz o mi na-ł ł ą ł
Prawd  dobrze ' Wi kszo  z nich odk ada em na gorsze czasy.ę ę ść ł ł

Pami tann jak si  ndz em› e gdy dziewczyna z Afryki Pó nocneję ę ł łł Ż ł
zobaezY mole bogaerWo  Pot g , zapragnie mnie pozna .ł ę ę ć
W pi tym zYo n› W Smyrnie, mia em szcz cie urodzi  sią ł ł ęś ć ę

W wVksz a eonel rodz n e O rozleg ych koneksjach. Dorastaj c,ł ł ł ł ł ą
VOZWiU e-m ro› Czego nauczy em si  w poprzednich yciach,ął ł ę ż
l Zesra em WaznYm knPeeIn. Nie tylko gromadzi em góry z o-ł ł ł

läh I CZ równiez zaeza em przyk ada  szczególn  wag  do prze-Ć ł ł ć ą ę
az o e   PrzYSz o C - W a nie wtedy znalaz em t  jaskini , z któ-ł ś ł ł ł Ś ł ł ś ł ę ę

rej korzYsra em Przez dz ewi  nast pnych y , zanim podrół ł ęć ę ż ć ż
Sta a si  zbY  uci liwa- Oko o roku 970 przenios em swoj  kry-ł ę ł ąż ł ł ą

jówk  w Karpaty.ę



Teraz› Ponad tysi c a  pó niej, mam ju  ogromn  kolekcją ł ł ź ż ą ę
Przedm o oW› Pieni dzy  dzie , lecz z czasem poczucie w adzył ł ę ł ł ł
PrzYlemno o krore oWarZyszy y ich posiadaniu, znacznie zma-ł Ś ł ł
a Y- K ka r zeezY› krore doda em w ostatnich latach, nie ma ad-ł ł łł ł ż

nel ob ekrYWnel War o e - Znalaz em sposoby pozwalaj ce na roz-ł ł ś ł ł ą
daWan e Web Przedm o oW bez ryzyka, e zostan  rozpoznany,ł ł ł ż ę

a takze na PrzekazYWan e eh sobie samemu: gdziekolwiek si  zja-ł ł ę
Wiam› zaWsze znam sWoje wcze niejsze nazwisko. A w dzisiej-ś

SzYCn Czasach bankowe Skarbce i numery kont znacznie u atwia-ł
j  spraw .ą ę

Tamtej IIOCY W V  Wieku doprowadzi em zawarto  jaski-łłł ł ść
n  do Porzadku  Zabra em worek do  nowych, identycznychł ł ł ść

z otych monet - nie potrzebowa em skarbu, lecz pieni dzył ł ę
Zrobi em zapasy, dopilnowa em kilku spraw, kupi em wspania eł ł ł ł
go araba od bogatego Beduina i nazajutrz po po udniu wróci errł ł

do Pergamonu. Odnalaz em Sophi  i moj  matk , które mieszka-ł ę ą ę
y W jednej izbie przy w skiej uliczce. Matka by a bardzo przygn -ł ą ł ę
biona. Nadal próbowa a znale  sposób, by kocha  mojego bratał źć ć
- serce nie pozwala o jej go skre li . Sophia mia a posiniaczonał ś ć ł

twarz, ale jej duma pozosta a w zasadzie nietkni ta.ł ę
“ Ulokowa em matk  W adne/wiosce kilka kilometrów dalej.ł ę ł
Stara em si  dawa  jej do r ki najmniej pieni dzy, wiedz c,ł ę ć ę ę ą

do kogo mog yby trafi . Zadba emj`j` nak, by y o jej si  wygod-ł ć ł ż ł ę
nie, i obieca em, e wróc  i sprowad braci z powro-ł ż ę

tem do domu. /„.,„
Tamtej nocy wsadzi em Sophi  na grzbiet mojego konia iwy-ł ę

ruszyli my w drog . Przebywanie tak blisko bratowej budzi o weś ę ł
mnie samolubny dreszczyk podniecenia, lecz powtarza em sobie,ł

e nie o to chodzi. Gdybym j  zostawi , zgin aby. Kiedy odje -ż ą ł ęł ż
d ali my, ani Sophia, ani moja matka nie protestowa y ani nie za-ż ś ł

dawa y adnych pyta . Wiedzia y, e to jej jedyna szansa.ł ż ń ł ż
Podró  przez pustyni  z Sophi  na tym wspania ym rumakuż ę ą ł

to jedne z najszcz liwszych dni moich licznych y . Przyznaj ,ęś ż ć ę
e tak cz sto prze ywa em j  ponownie w my lach, e teraz le-ż ę ż ł ą ś ż

dwie pami tam, jak rzeczywi cie by o. Moje uczucia s  wystar-ę ś ł ą
czaj co silne, by zmieni  i zniekszta ci  prawd . Z drugiej strony,ą ć ł ć ę
jak powiedzia by mój przyjaciel Ben, to w a nie moje uczucia sł ł ś ą

prawd  o tej podró y.ą ż
Dotarcie do le cej w g bi l du Kapadocji zaj o nam czteryżą łę ą ęł

i pó  dnia. Gdy jechali my, marzy em o tym, by ta odleg o  sił ś ł ł ść ę
zwi kszy a, a ko  zwolni . I ju  na pocz tku wyznam, e w ci guę ł ń ł ż ą ż ą
tych kilku dni co  si  zmieni o. To, co wcze niej by o niewinnymś ę ł ś ł
i nieskomplikowanym oddaniem z mojej strony, przeobrazi o sił ę

w co  g bszego i bardziej problematycznego.ś łę
Jak atwo sobie wyobrazi , pierwsza noc by a kr puj ca.ł ć ł ę ą

Rozci gn em kawa ek niebieskiego materia u mi dzy czteremaą ął ł ł ę
drewnianymi ko kami, by zbudowa  nad nami dach, pod któ-ł ć

rym roz o y em koce. Umia em rozpala  ognisko i przygotowy-ł ż ł ł ć
wu  jedzenie. By y to jedne z wielu umiej tno ci, których naby emć ł ę ś ł
W ci gu poprzednich y  (niektóre umiej tno ci tkwi  W umy le,ą ż ć ę ś ą ś
a inne W mi niach - przez wiele y  poznawa em ograniczeniaęś ż ć ł
tych pierwszych i warto  drugich). Tamtej nocy czu em si  jed-ść ł ę

nak tak; 'akbym robi  to wszystko po raz pierwszy. Gdy Sophia nał
mnie patr a, dr a y mi r ce. Wszystko wydawa o si  obce.ł ż ł ę ł ę

Z sercem omocz cym w piersi i niemal ojcowskim zadowo-ł ą
leniem patrz em, jak bratowa je ry , chleb, ciecierzyc  i jagni -ł ż ę ę

cin . By a ba dzo szczup a i z pocz tku jad a powoli. Gdy jednakę ł ł ą ł
zacz a si  o pr a , wykaza a imponuj cy apetyt. Potem prawieęł ę ęż ć ł ą

ññezégä üe jad em. Chcia em, eby starczy o dla niej.ł ł ł ż ł
Kiedy po co  si ga a, widzia em siniaki pokrywaj ce jej ra-ś ę ł ł ą



miona. Nigdy o nich nie mówi a, przez co wydawa y mi si  jesz-ł ł ę
cze smutniejsze. .

Po o yli my si  na kocach W przyzwoitej odleg o ci. Wtedył ż ś ę ł ś
nie wiedzia em jeszcze, jak z ni  rozmawia . Byli my zbyt bliskoł ą ć ś
siebie i nie istnia y adne zasady spo eczne, które mog yby namł ż ł ł

wskaza  drog . Nie chcia em si  narzuca . Obydwoje patrzyli myć ę ł ę ć ś
w gór  i zda em sobie spraw , e jedyn  funkcj  mojego dachu jestę ł ę ż ą ą

zas anianie gwiazd. Dlatego w a ciwie niczego nie uzgadniaj c,ł ł ś ą
wyczo gali my si  spod niego z kocami i p awili my si  w gwiaz-ł ś ę ł ś ę
dach. Noc  nadal przewa nie patrz  w gór  i nie mog  uwierzy ,ą ż ę ę ę ć

e to to samo niebo co wtedy.ż
Nie chcia em, eby s dzi a, e czego  od niej oczekuj . Nieł ż ą ł ż ś ę

chcia em, eby si  ba a. Nie wiedzia em, jak blisko ani jak dalekoł ż ę ł ł
powinienem by . Jak d uga rozmowa staje si  uci liwa? Ile mil-ć ł ę ąż

czenia oznacza samotno ? Ile zainteresowania wytr ca z równo-ść ą
wagi? Jak ma o zainteresowania równa si  ozi b o ci? Ziewn a,ł ę ę ł ś ęł

a ja rozmy la em. Spa a, a ja jej pilnowa em.ś ł ł ł
Drugiego dnia podró y by em bardziej wiadomy dotyku jejż ł ś

r k, odr bnego nacisku poszczególnych palców, piersi na moichą ę
plecach. Czasami przyciska a do nich policzek albo czo o. Kiedył ł

galopowali my przez suche, br zowe wzgórza, moje nerwyś ą  
czuwa y nawet koniuszek jej nosa. Niczego od niej jednakł  

i chcia em. Niczego nie potrzebowa em. Chcia em, eby czu a shł ł ł ż ł
dobrze i bezpiecznie. O niczym innym nie my la em. iś ł

Gdy zatrzymali my si  na noc, jad a z Wi kszym apetytemś ę ł ę
i mniejszym po piechem. Zobaczy em, e siniaki ó kn  i bledy?:ś ł ż ż ł ą
n  W uroczym krajobrazie jej twarzy. Poczu em jej pierwotn  #ą ł ą żą
dz  ycia, jej odporno . Wiedzia em, e przydadz  jej si  w te}ę ż ść ł ż ą ę

d ugiej drodze. By y czym , co niesie si  ze sob  ycie poł ł ś ę ą ż  
Nie mog a tego wiedzie , ale ja zapami ta em. „ł ć ę ł  

Druga noc by a znacznie zimniejsz , a nie mog em znale :ł ą ł źć
do  drewna, by rozpali  ognisko. Koce by y grube, lecz niewy-_fść ć ł
starczaj co. W takim zimnie nie mo na by o zapa  W prawdziw.ą ż ł ść
wy sen. Patrzy em, jak Sophia dr y, zasypia i za chwil  si  budzi.ł ż ę ę
Próbowa em przykry  j  w asnym kocem. Moja gorliwo , inten~ł ć ą ł ść  
sywno  moich stara  sprawia y, e by o mi ciep o, ale ona dr a-ść ń ł ż ł ł ż  

~ a dalej. ^ł  
`Przysun em si  do niej, nawet o tym nie wiedz c. Nie chcia- “ął ę ą Ę
em przesadzi , ale mia em ciep o, którym mog em si  podzie- 17;ł ć ł ł ł ę
li . Skuli em si  obok niej, w odleg o ci kilku centymetrów, ebyć ł ę ł ś ż  

z niego skorzysta a. Widocznie poczu a moje ciep o przez sen, boł ł ł  
zacz o j  przyci ga . Nie nawi za em adnego kontaktu, mimoęł ą ą ć ą ł ż  
e wtedy ju  go pragn em. U o y em si  obok niej pod kocami, b }ż ż ął ł ż ł ę ę

a ona jak dziecko oplot a ko czynami moje ciep e cia o. Poczu emł ń ł ł ł  
nag  skór  jej kosteki stóp owini tych wokó  moich ydek, plecy [ią ę ę ł ł
wtulone W moj  pier . Obj em j . Westchn a, a ja zastanawia-ą ś ął ą ęł  

em si , kim dla niej jestem w tym nie.ł ę ś  
Nie chcia em si  poruszy . By em zbyt szcz liwy, a chwila zbyt l }ł ę ć ł ęś ą

ulotna. Zdr twia a mi r ka, ale nie chcia em jej wyci gn  spodę ł ę ł ą ąć  
Sophii. Zdarzaj  si  krótkie okresy rado ci, które trzeba rozci gaą ę ś ą ć 
na wiele pustych lat, a mnie zdarza si  tych pustych lat wi cej ni  j;ę ę ż

innym ludziom. Trzeba si  stara , by trwa y jak najd u ej. .ę ć ł ł ż  
Trzeciego dnia podró y poczu em, e jej cia o odpr a si  przyż ł ż ł ęż ę  

moim i odebra em to jak dar. Gdy W po udnie zatrzymali mył ł ś
: l  nu posi ek, upu ci a ry  na moje kolano i u miechn a si .ś ę ł ś ł ż ś ęł ę
i npragn em, eby upuszcza a na mnie tysi ce ró nych rze-ął ż ł ą ż

t py: aw , kwas, ceg y, cokolwiek, i by za ka dym razem tak się ł ę ł ż ę
ü lnlecha a.Ć ś ł

. Tamtej nocy wesz a pod koc ibez s owa przytuli a si  do mnie.ł ł ł ę
_ - Dzi kuj  - powiedzia a, zasypiaj c z w osami na mojej szyię ę ł ą ł



I z czubkiem g owy pod moj  brod .ł ą ą
Moje r ce przywar y do jej piersi i poczu em, jak bicie jej ser-ę ł ł

5 cia miesza si  z pulsem W moim nadgarstku. Próbowa em trzymaę ł ć
ni sze cz ci cia a w bezpiecznej odleg o ci, gdy  niektóre organyż ęś ł ł ś ż

_I nie poddawa y si  ogólnej dyscyplinie.ł ę
W pewnym momencie nocy musia em straci  czujno  i za-ł ć ść

_ pu  W g boki sen. ni em chyba o dawniejszych wersjach nas .ść łę Ś ł
I popad em W dezorientacj . Wróci em do dnia, W którym ujrza-ł ę ł

` em j  po raz pierwszy, tylko na chwil , lecz to Wspomnienie Wy-ł ą ę
- ra nie mn  Wstrz sn o. Gdy si  obudzi em, by a tu  obok, le e-ź ą ą ęł ę ł ł ż ż

, Il my twarz  W twarz. Nie wiedzia em, co tu robi ani W którymś ą ł
. punkcie czasu si  znajdujemy. Widok jej twarzy przepe ni  mnieę ł ł

i wyrzutami sumienia.
V. - Bardzo ci  przepraszam - mrukn em.ę ął

Nie by em pewny, czy pi, ale chyba ju  si  obudzi a.ł ś ż ę ł
- Za co mia by  mnie przeprasza ? - szepn a W odpowiedzi.ł ś ć ęł

- Za to, co ci zrobi em.ł
W tamtej chwili musia em by  naprawd  zdezorientowany, boł ć ę

my la em, e zrozumie, o czym mówi . czy a mnie z ni  bar-ś ł ż ę Łą ł ą
dzo silna wi  i nie potrafi em sobie wyobrazi , e Sophia mog a-ęź ł ć ż ł
by-wiedzie  mniej ni  ja. By  to dziwny, z udny moment Wiary, eć ż ł ł ż
nasze do wiadczenia s  identyczne. Nie wiem, sk d wzi a si  taś ą ą ęł ę
wiara. To smutne, bo jednego jestem pewien: nikt nie ma takich

samych do wiadcze  jak ja. lś ń
Wyraz zmieszania wprawi  w ruch jej spokojn  twarz.ł ą

- Co mi zrobi e ? - Usiad a. - Nie Wyrz dzi e  mi adnejł ś ł ą ł ś ż
krzywdy. Broni e  mnie. Uratowa e  mi ycie. Nie tylko teraz,ł ś ł ś ż
ale wielokrotnie. By e  dla mnie mi y, nie zwa aj c na w asneł ś ł ż ą ł

bezpiecze stwo. Nie wiem dlaczego. Niczego ode mnie nie chcia-ń  
e . Niczego nie wymaga e . Nie by e  wobec mnie po dliwy. Czyli:ł ś ł ś ł ś żą

inny m czyzna post pi by tak jak ty?ęż ą ł  
Zbli a  si  poranek, by em ju  bardzo podniecony i mia emż ł ę ł ż ł  

ambiwalentne uczucia co do jej niewinno ci.ś  
Podnios em si , próbuj c doj  do siebie. Chcia em jej wszyst-ł ę ą ść ł  

ko Wyja ni , ale nie wiedzia em, jak du o mog  ujawni .ś ć ł ż ę ć  
- Próbowa em ci  chroni . To prawda. Ale dawno temu zro-ł ę ć  

bi em ci co , co...ł ś  
- Mnie? 

- Tobie. - Nie mog em znie  nieufno ci W jej spojrzeniu. -ł ść ś  
Nie tobie jako Sophii, któr  jeste  teraz. Ale znacznie wcze niej.ą ś ś  

W Afryce. Nie pami tasz Afryki? f}ę
To by o lekkomy lne posuni cie. Czego ja si  spodziewa em?ł ś ę ę ł  

e nagle wykie kuje w niej pami  dorównuj ca mojej? IV'Ż ł ęć ą
Iej brwi opad y W charakterystyczny sposób, który towarzy-ł  

szy jej od zawsze. 
_ Nigdy nie by am w Afryce - rzek a wolno.ł ł  

- By a . Dawno temu. A ja... ,ł ś ŚŚ
- Nie by am. ,Ał

Siedzia a, male ka pod olbrzymim porannym niebem W tam-ł ń  
tym dziwnym, ksi ycowym pejza u niedaleko Kapadocji, gdzieęż ż  

mog a patrze  jedynie na mnie. Je li pragn em, by czu a si  bez- T?ł ć ś ął ł ę
pieczna, nie post powa em w a ciwie.ę ł ł ś  

- Nie. Wiem. Oczywi cie. Mówi em w przeno ni. Chcia emś ł ś ł  
powiedzie , e... - Szuka em odkupienia, ale nie zamierza emć ż ł ł  
d y  do niego kosztem Sophii. - Niczego nie chcia em powie-ąż ć ł  

dzie . - Wzruszy em ramionami i spojrza em na wschód, gdzie Ać ł ł  
nasz  prywatn  noc przek uwa o ju  s o ce. - Mam takie dziw-ą ą ł ł ż ł ń  

ne wspomnienie. "
Mówi em tak cicho, e mój g os prawdopodobnie ulecia , za-ł ż ł ł  

nim do niej dotar . Nie wiem.ł  



D ugo mi si  przygl da a. Zauwa y em W jej oczach niepew-ł ę ą ł ż ł  
no , ale i ciep o. „ ”ść ł Ę

~ Jeste  dobrym cz owiekiem, ale ci  nie rozumiem.ś ł ę
- Pewnego dnia spróbuj  ci to wyt umaczy  - obieca em.ę ł ć ł

Znowu przykryli my si  kocami, zwróceni na wschód. Mocnoś ę
do mnie przywar a i odkry a prawd  o niesfornych cz ciach mo-ł ł ę ęś
jego cia a. Nie odsun a si , lecz odwróci a g ow , by jeszcze razł ęł ę ł ł ę

na mnie spojrze , jakby z zaciekawieniem.ć
Wtuli em twarz w jej szyj  i poszuka em ustami jej ucha.ł ę ł

Podnios em jej spódnic  i po o y em d onie na nagich biodrach.ł ę ł ż ł ł
Rozchyli em bluzk  i poca owa em piersi. Zdj em z niej bieli-ł ę ł ł ął

zn  i wszed em w ni  z t umion  dotychczas nami tno ci , którę ł ą ł ą ę ś ą ą
mo na sobie jedynie wyobrazi . 'ż ć

Bo to wszystko tylko sobie wyobrazi em. To nie wspomnienie,ł
lecz fantazja, któr  piel gnuj  na równi ze wspomnieniami, taką ę ę
' e prawie ca kiem si  do nich upodobni a. Wol  prze ywa  po-ż ł ę ł ę ż ć

nownie j  ni  prawdziw  wersj  wydarze . Jak ju  wspomnia em,ą ż ą ę ń ż ł
moja pami  dopuszcza pewne zniekszta cenia. Próbuj  przecho~ęć ł ę

wywa  wspomnienia jako wiarygodny zapis przesz o ci i tylkoć ł ś
z rzadka moje emocje s  wystarczaj co silne, by nagina  fakty.ą ą ć
W tym przypadku naginam je jednak wystarczaj co mocno, byą

móc w ni  wej  i pozosta  w niej na zawsze. ~ą ść ć
Niech jednak zapis przesz o ci poka e prawd : Sophia spojrza-ł ś ż ę
a na mnie, obliza a usta z wyra n  nami tno ci  i powiedzia a:ł ł ź ą ę ś ą ł

- Jestem on  twojego brata.ż ą
- Jeste  on  mojego brata - potwierdzi em smutno i a o nie,ś ż ą ł ż ł ś

i nieco si  od niej odsun em.ę ął
Bez wzgl du na to, jak brutalny by  mój brat, nie móg  unie-ę ł ł

wa ni  wi to ci ma e stwa, jej zamys u. Nie szanowa  tej wi -ż ć ś ę ś łż ń ł ł ś ę
to ci, ale nie by  w stanie jej unicestwi . Chyba dlatego e myś ł ć ż

w ni  wierzyli my. Nie mogli my na to nic poradzi .ą ś ś ć
Patrzy em na ni  ostro nie, a ona patrzy a na mnie.ł ą ż ł

Wystarczy by poca unek, prawdziwy poca unek, a wszystko, coł ł ł
nieuchronnie nast pi oby po nim, przemieni oby nasz akt mi o-ą ł ł ł

sierdzia w a osn  zdrad . Bez wzgl du na to, jak bardzo j  ko-ż ł ą ę ę ą
cha em. Bez wzgl du na to, jak bardzo tego chcia em.ł ę ł

„Nikt si  nie dowie, tylko ona i ja" - namawia a ni sza cz ?ę ł ż ęść
mojego cia a.ł  

Mózg W mojej g owie mia  jednak szersz  perspektyw . Nie?ł ł ą ę
dowie si  nikt oprócz nas, ale oka e si , e mój brat nie myli  się ż ę ż ł ę

W swoich paskudnych podejrzeniach, a my ju  zawsze b dziemy;ż ę
czuli, e post pili my le. Gdy yje si  tak d ugo jak ja, „zawszé lfż ą ś ź ż ę ł ł żł

to przyt aczaj cy dystans. Wiedzia em, e Sophia my li podob- ł ą ł ż ś ł
nie. W tamtej chwili moja wiara w nasz  wspólnot  umys ów nieą ę ł

by a z udzeniem.ł ł  
*

Ostatniego pe nego dnia podró y jechali my powoli. Gor cył ż ś ą  
wietrzyk pokrywa  nas piaskiem, a py  przylepia  si  do nas lep-ł ł ł ę  
kim potem. Cuchn em gorzej ni  nasz ko . Pó nym popo u-ął ż ń ź ł  

dniem zobaczy em jaki  „przedmiot zagrzebany do po owy W pia~ł ś ł  
sku. Zatrzyma em konia i zsiad em. :f:ł ł

Okaza o si , e to olbrzymi kawa  kutego br zu, ci ki i sta- Äł ę ż ł ą ęż
- rannie Wykonany. Przewróci em go na drug  stron  i odkry em,ł ą ę ł

e jest czym  W rodzaju balii. Prawdopodobnie nale a a do kup-ż ś ż ł
ca, który zosta  napadni ty i uciek  w po piechu. By a zbyt ci ka, 'ł ę ł ś ł ęż
bym móg  j  zabra , ale podsun a mi pewn  my l. Cofn li my sił ą ć ęł ą ś ę ś ę

o mniej wi cej pó tora kilometra, do miejsca, gdzie po raz ostat-ę ł
ni Widzia em wod . Nape nili my wszystkie pojemniki i dWa bu- `ł ę ł ś

k aki, a potem wrócili my do balii. Rozpali em ogie , eby pod-ł ś ł ń ż
grza  wod , i postawi em bali  na ma ym wzniesieniu, z któregoć ę ł ę ł



roztacza  si  przepi kny Widok na pomara czowo-fioletowy za-ł ę ę ń
chód s o ca. Robi o si  ch odno i coraz ciemniej. Sophia z roz-ł ń ł ę ł

bawion  min  patrzy a na moje zabiegi, lecz pracowa em dopóty,ą ą ł ł
dopóki balia nie wype ni a si  czyst , paruj c  wod .ł ł ę ą ą ą ą

Tak bardzo przywykli my do wspó czesnej hydrauliki, e k -ś ł ż ą
piel po jednym obróceniu nadgarstka uwa amy niemal za swo-ż
je prawo, i atwo zapomnie , jakim luksusem by a ona dawniej.ł ć ł
W torbie przy siodle znalaz em kawa ek myd a i poda em jej goł ł ł ł
Ltroczystym gestem. Nie by  to aden wspania y podarunek, aleł ż ł

l, k piel wydawa a si  odpowiednim pocz tkiem jej nowego ycia.ą ł ę ą ż
l Zamierza em zostawi  j  sam , ale nie mog em znie  my li,ł ć ą ą ł ść ś

' e ominie mnie jej przyjemno .ż ść
l - Mam sobie pój ? - zapyta em.ść ł

Pokr ci a g ow .ę ł ł ą
- Powiniene  zosta .ś ć

Zdj a sukienk  i bielizn  bez wstydu, ale i bez cienia fa szy-ęł ę ę ł
wej skromno ci. Patrzy em, jak wk ada do balii jedn  nog , po-ś ł ł ą ę

lem drug , i dr y z rozkoszy.ą ż
„Potrafi  ci  uszcz liwi ” - pomy la em.ę ę ęś ć ś ł

Zda em sobie spraw , e obserwuj  j  ze wiadomo ci  te-ł ę ż ę ą ś ś ą
go, co si  zbli a. Chcia em powierzy  j  swojej pami ci bardzieję ż ł ć ą ę

I konkretniej ni  cokolwiek innego. Chcia em podziwia  ka -ż ł ć ż
dy skrawek jej cia a, by móc zatrzyma  j  przy sobie na d ugo,ł ć ą ł
u potem odnale  ponownie. Przygl da em si  jej stopom, lek-źć ą ł ę
ko zwróconym do wewn trz, adnemu zarysowi klatki piersioweją ł

i charakterystycznemu pochyleniu g owy. Wiedzia em, e nast p-ł ł ż ę
nym razem jej w osy, karnacja i kszta ty b d  inne, ale sposób no-ł ł ę ą

szenia cia a pozostanie taki sam.ł
W lizgn a si  do balii i zanurzy a g ow  W wodzie. Wynurzy aś ęł ę ł ł ę ł
.si  z u miechem, a jej skóra nabra a ja niejszego odcienia.ę ś ł ś

Po o y a si  W tej wannie i pozwoli a, by woda wokó  niej uspo-ł ż ł ę ł ł
koi a si  i wyg adzi a, odbijaj c kolory nieba.ł ę ł ł ą

- Chod , usi d  przy mnie - poleci a, wi c usiad em na p a-ź ą ź ł ę ł ł
skim kamieniu na pagórku tu  nad ni . Mia em pi kny widok.ż ą ł ę

Gdy si  wyk pa a, kaza a mi wej  do balii. Ze mia o ci  w a-ę ą ł ł ść ś ł ś ą ł
cicielki patrzy a, jak si  rozbieram, a potem zwinnymi palcamiś ł ę
wyszorowa a mi plecy. Zanurzy em g ow  wodzie. Czu em je-ł ł ł ę ł

dynie cisz  i d onie Sophii. Wszystkie te chwile by y jak per y naę ł ł ł
sznurku - jedna adniejsza i doskonalsza od drugiej.ł

- Chcia bym, eby  by a tu ze mn .ł ż ś ł ą
Popatrzy a na mnie d ugo i uwa nie.ł ł ż

- Iest wiele rzeczy, których ja bym chcia a.ł
- Pewnego dnia wyk piemy si  razem - oznajmi em jej z wesą ę ł

tchnieniem zadowolenia. 
- Naprawd ? ię  

- Tak. Pewnego dnia b dziesz wolna. Wtedy ci  znajd  i b }ę ę ę ę
dziemy równie szcz liwi jak teraz.ęś  

Mia a zy W oczach i mydliny na palcach. "ł ł
- Jak to mo liwe?ż  

- To mo e zaj  du o czasu, wi cej, ni  my lisz, ale pewnego?:ż ąć ż ę ż ś
dnia b dzie tak, jak powiedzia em.ę ł  

- Obiecuj esz? .
Spojrza em na ni  i podj em nast pn  brzemienn  W skut-lf,ł ą ął ę ą ą

ki decyzj .ę  
- Obiecuj . ;ę  

Gdy by em ju  czysty, Sophia wypra a nasze odzienie i rozwie# „Ał ż ł
si a je, eby wysch o. Nie pozosta o nam nic innego, jak przytu-ł Ż ł ł  

li  si  pod kocami, przywrze  do siebie nagimi cia ami i duszami, -ć ę ć ł
a potem czeka , a  Wzejdzie s o ce i wysuszy nasze ubrania.ć ż ł ń  
Zjedli my reszt  jedzenia i otrz sn wszy si  z zadumy, ruszy-ś ę ą ą ę  



li my ku wiosce, W której mia a rozpocz  nowe ycie. - š,ś ł ąć ż
Nie o mieli em si  jej poca owa , kiedy le eli my nadzy podś ł ę ł ć ż ś  

kocami i p on li my z po dania. Zaczeka em, a  na horyzoncieł ę ś żą ł ż  
uka e si  zarys zakurzonej wioski i dopiero wtedy zatrzyma em* f!ż ę ł
konia i zdj em j  z siod a. D ugo tuli em j  W obj ciach. Nawetął ą ł ł ł ą ę  

wtedy nie zamierza em jej poca owa . By em zbyt oddany zacho-ł ł ć ł  
waniu jej prawowitej niewinno ci. Potem zobaczy em jednak, eś ł ż  

poca unek przyda jej si  bardziej. i*ł ę
Ten poca unek okaza  si  smutniejszy, bardziej poruszaj cył ł ę ą  

i powa ny, ni  by by kilka godzin wcze niej. Po raz ostatni delek- «iż ż ł ś
towa em si  dotykiem jej cia a, czuj c ci ar tego, co nas czeka.ł ę ł ą ęż  
Wiedzia em, czego si  podejmuj . Wiedzia em, jakiej obietnicy f?ł ę ę ł

b d  musia  dotrzyma  i jak  zap ac  za to cen .ę ę ł ć ą ł ę ę
- *

- Zostawi em Sophi  W male kiej wioseczce, gdzie domy sta-ł ę ń
ly na zboczach wzgórz. Odda em j  pod opiek  starszej kobie-ł ą ę
cic, wdowie, która z rado ci  przyj a Sophi  i nazwa a j  swo-ś ą ęł ę ł ą
j  siostrzenic . Zna em t  kobiet , bo kiedy  by a moj  matk .ą ą ł ę ę ś ł ą ą

Wiedzia em, e mog  jej zaufa . Zostawi em Sophi  z pieni dz-ł ż ę ć ł ę ę
mi i z now  to samo ci , maj c nadziej , e b dzie tam bez-ą ż ś ą ą ę ż ę

picczna.
- Zobacz  ci  jeszcze? - zapyta a. - Mia a zrezygnowan  mi-ę ę ł ł ą

n , w jej oczach zobaczy em zy. Przytakn em szczerze i z za-ę ł ł ął
pa em, cho  nie do ko ca mia em na my li to samo co ona. -ł ć ń ł ś

Wrócisz tu kiedy ?ś
- Obiecuj .ę

Wje d aj c mniej wi cej tydzie  pó niej do Pergamonu,ż ż ą ę ń ź
wiedzia em, e ryzykuj , ale nie chcia em da  za wygran . Nieł ż ę ł ć ą
móg bym uciec. Nie chcia em zosta  inn  osob . Na to mia emł ł ć ą ą ł
wystarczaj co czasu. Obieca em matce, e wróc , i wróci em.ą ł ż ę ł
Odnalaz em braci. Ulokowa em ich razem z ni  w ma ym dom-ł ł ą ł
ku. Da em im pieni dze i kilka przedmiotów atwych do ukryciał ą ł

i trudnych do skradzenia. Patrz c na to z perspektywy czasu, wi-ą
dz , e robi c to wszystko, przeczuwa em koniec.ę ż ą ł

Nie mog  powiedzie , e gdy trzeciej nocy opu ci em domę ć ż ś ł
matki, zaskoczy a mnie zasadzka przygotowana przez brata.ł

Patrz c wstecz, czuj , e zdziwi bym si , gdyby nie ruszy  za mną ę ż ł ę ł ą
ciemn  uliczk . Wydarzenia potoczy y si  szybko.ą ą ł ę

By em gotowy na konfrontacj  twarz  w twarz, ale mój bratł ę ą
okaza  si  na to zbyt w ciek y i zbyt pod y. Zaatakowa  od ty u.ł ę ś ł ł ł ł
Wbi  mi nó  w plecy, a potem znowu W szyj . Skona em w m -ł ż ę ł ę

czarniach.
Umieraj c, odczu em koniec tamtego ycia znacznie bole niej,ą ł ż ś

ni  przypuszcza em. Mia em nadziej , e matka nigdy si  nie do-ż ł ł ę ż ę
wie, co mnie spotka o. My la em, e jestem gotów na mier , aleł ś ł ż ś ć
nie by em. Dopiero gdy si  wykrwawia em, zrozumia em, co trac .ł ę ł ł ę

- Traci em Sophi , swoj  rodzin  i siebie samego te . Przesta a' 5ł ę ą ę ż ł
by  osob , której Sophia ufa a i któr  kocha a.ć ą ł ą ł  

Nigdy nie mia em a  tyle do stracenia. Nigdy wi cej nie y eł ż ę ż ł  
ani nie umiera em W ten sposób. Cho  pragn em do niej Wró,ł ć ął
ci , cz  mnie mia a nadziej , e Wreszcie nadszed  ostatecz `ć ęść ł ę ż ł

koniec. 
l_
#1

Oczywi cie nie nadszed  koniec. Jak powiedzia by Winstonś ł ł
Churchill, by  to raczej koniec pocz tku. Wróci em do tej ma eł ą ł ł

wioski niedaleko Kapadocji, by j  odnale . Mia em jednak jede glfšą źć ł ę
na cie lat. Ca  drog  z Kaukazu pokona em sam. ' lś łą ę ł Ś

Gdy j  odnalaz em, poczu em ulg . Wdowa umar a, lecz::ą ł ł ę ł
Sophia by a bezpieczna. Okaza a si  na tyle uprzejma, e zaprogš.ł ł ę ż



si a mnie do swojego ma ego domku, pocz stowa a herbat , chle-ł ł ę ł ą  
bem i miodem. Nie zauwa y em adnego ladu m a ani dziecka,ż ł ż ś ęż
lecz na Wszystkich cianach i innych pionowych powierzchniach'ś  

wisia y urocze tkane obrazy. Wiedzia em, e to ona je zrobi a.ł ł ż ł  
Rozpozna em nasz  Wspóln  histori  W kwitn cych drzewachł ą ą ę ą
ogrodu W Pergamonie oraz pi knego konia, araba, na którym 'ę

przyjechali my do tej wioski.ś  
Usiad a naprzeciwko mnie przy ma ym drewnianym stoli-ł ł  

ku. W wietle wiec i W ród tych tkanin czu em si  jak W rod-ś ś ś ł ę ś  
ku szkatu ki z klejnotami. Siedzia em przy niej, patrzy em na ni , 7Tł ł ł ą

lecz równocze nie by em dla niej obcy i rozpaczliwie za ni  t - „ś ł ą ę
skni em. Widzia em j  dawnymi oczami, ow adn y mn  dawne Ał ł ą ł ęł ą
uczucia, ale moje dzieci ce cia o nie wiedzia o, co z nimi pocz .ę ł ł ąć  

Rzadko czu em równie dezorientuj c  rozbie no  mi dzy pa-ł ą ą ż ść ę  
mi ci  a cia em. Nie wiem, czego chcia em od Sophii. By a t  sa-ę ą ł ł ł ą  

m  osob , a ja si  zmieni em.ą ą ę ł  
Oczywi cie wypytywa a o mnie i widzia em, e odpowiadaj c,ś ł ł ż ą  

wprawiam j  W zdumienie.ą  
- Sk d znasz mój j zyk? - zapyta a zdziwiona.ą ę ł  

- - .ff
- Nauczy em si w podró y - odpowiedzia em, ale nie wygl -ł ę ż ł ą

 llti l na przekonan .Ś łł ą
_ Chcia em jej wyzna  wi cej, ale nie potrafi em. Nikt nie móg -ł ć ę ł ł
l by tego zrozumie . Wiedzia em 0 tym. Sprawi bym, e od razuć ł ł ż
ütu aby si  nieufna i nabra aby do mnie dystansu, a rozpaczliwieł ę ł

pragn em dawnej blisko ci.ął ś
A Oznajmi a, e powinienem u niej przenocowa  i wyruszy  na- Ił ż ć ć

zu j utrz. Roz o y a dla mnie ten sam koc, pod którym spali my ra-ł ż ł ś
* zem, kiedy ja by em starszy, a ona m odsza, i gdy by a on  moje-ł ł ł ż ą

go brata. Nawet zapach tego koca by  teraz ponad moje si ył ł
Usiad a obok mnie na ma ym pos aniu i pomasowa a mi ple-ł ł ł ł

cy z wielk  czu o ci  - prawie z tak  sam , jak  zapami ta em.ą ł ś ą ą ą ą ę ł
Mia em jedena cie lat, by em samotny i skrywa em stanowczoł ś ł ł
zbyt wiele wspomnie , wi c p aka em W r kaw z nadziej , eń ę ł ł ę ą ż

Sophia tego nie zauwa y. -ż
Gdy podnios em g ow  W wietle poranka, zobaczy em stary,ł ł ę ś ł

zwini ty kawa ek pergaminu przypi ty do ciany. By  to rysunekę ł ę ś ł
przedstawiaj cy mozaik  W baptysterium, który kiedy  dla nieją ę ś

Iiaszkicowa em. Ogród, jab o  i oczywi cie w .ł ł ń ś ąż
- Kto to narysowa ? - zapyta em, wskazuj c pergamin, gdył ł ą

przynios a mi niadanie, które musia o poch on  wi kszo  jejł ś ł ł ąć ę ść
zapasów.

Nienawidz  zadawa  fa szywych pyta , ale nie mog em si  po-ę ć ł ń ł ę
wstrzyma . ć ę

Spojrza a na rysunek i zamy li a si .ł ś ł ę
~ M czyzna, którego kiedy  zna am - powiedzia a, spuszcza-ęż ś ł ł

j c wzrok.ą
- Co si  z nim sta o?ę ł

Pokr ci a g ow  i skrzywi a si . Zacisn a z by, powstrzymu-ę ł ł ą ł ę ęł ę
j c dr enie brody.ą ż

- Nie wiem. Obieca , e pewnego dnia wróci, ale jestem pra-ł ż
wie pewna, e zosta  zabity.ż ł

Z trudem znosi em smutek maluj cy si  na jej twarzy.ł ą ę
- On wróci - zapewni em j  ze zami w oczach.ł ą ł

- Pokr ci a g ow . _ ?gàę ł ł ą
- Nie wiem, czy mog  d u ej czeka .ę ł ż ć  

Zrozumia em, co zrobi em, i poczu em wstyd. Da em jejfa äł ł ł ł łą
szyw  nadziej . Uwierzy a, a ja j  zawiod em. W przeciwie stwidl'.ą ę ł ą ł ń
do mnie nie potrafi a ujrze  pe nego obrazu sytuacji. Post pi eirlšjł ć ł ą ł

samolubnie, obiecuj c jej co , czego nie mog a zobaczy . "i7ą ś ł ć



- Nie zapomnia  o tobie. Znajdzie ci , ale to mo e potrwa šł ę ż ćł
d u ej, ni  my la a .ł ż ż ś ł ś  

Spojrza a na mnie dziwnym wzrokiem. ' Jl:.ł
- On powiedzia  mi to samo. vł  

›e .I313
P0 raz ostatni pojecha em do tamtej wioski, gdy mia em dzie-li :ł ł ł

wi tna cie lat. Nie mog em si  doczeka , kiedy udowodni  Sophii, ,Aę ś ł ę ć ę
kim naprawd  jestem, i poka , e wróci em zgodnie z obietni-ę żę ż ł  
c . Zamierza em by  z ni  do ko ca naszych y . By em gotowyą ł ć ą ń ż ć ł
i uzbrojony, by walczy  ze wszystkimi jej w tpliwo ciami i prote-ć ą ś  

stami. U o y em sobie s owa, które mia y j  przekona , e dziel -tł ż ł ł ł ą ć ż ą  
ca nas ró nica wieku nie ma znaczenia. wiczy em te rozmowyż Ć ł  

przez wiele lat i kilometrów, marz c o pó niejszej mi o ci.ą ź ł ś  
Gdy jednak dotar em do wioski, zobaczy em, e skaliste wzgó-ł ł ż  
rze gdzieniegdzie poczernia o od sadzy, a na miejscu ma egoł ł  
domku stoi nowy, bardziej okaza y. Wi kszo  wsi by a odno-ł ę ść ł  

wiona i zmieni a si  nie do poznania. W ko cu znalaz em kap a-ł ę ń ł ł  
na w kamiennym ko ció ku b d cym jedn  z nielicznych znajo-ś ł ę ą ą  

mych budowli. 
- Mieli my tu okropny po ar - wyja ni  mi.ś ż ś ł  

Z trudem s ucha em opowie ci o tym, jak stracili wi kszoł ł ś ę ść 
domów i prawie po ow  mieszka ców. .Ejjł ę ń

- Co sta o si  z Sophi ?ł ę ą  
Pokr ci  g ow . ę ł ł ą Ć

Poszed em na miejsce, gdzie kiedy  by  jej dom, i zasta em tamł ś ł ł  
nowych mieszka ców.ń

- - Czy cokolwiek ocala o z po aru? - zapyta em zrozpaczony.ł ż ł
Nie ocala o nic. Pozbawiony celu, ruszy em na pustyni , wra-ł ł ę

cujz c t  sam  drog , któr  przebyli my razem z Pergamonu, tyleą ą ą ą ą ś
J e pieszo i W samotno ci. Id c, czu em przyt aczaj cy ci ar swo-ż ś ą ł ł ą ęż
, je} pami ci. Sophia odesz a, a wraz z ni  odesz o wszystko, cze-ę ł ą ł
i go dotyka a. lej tkaniny, koc, moje rysunki. To wszystko zgin oł ęł

i bez ladu. Ode mnie zale a o, czy b d  to niós  dalej, czy pozwo-ś ż ł ę ę ł
o Iç, by odesz o na zawsze.ł

Arlington, Wirginia, 2006
Daniel by  zm czony. Zbyt zm czony, by zdj  lekarski fartuch ;ł ę ę ąć Ś
przed padni ciem na ó ko. W a nie sko czy  trzydniowy dy ur,ę ł ż ł ś ń ł ż

podczas którego spa  W sumie czterdzie ci minut, siedz c na krze-dfgł ś ą
le z g ow  opart  o stó , gdy tu  obok, W nastawionym na ca y rej-vś ł ą ą ł ż ł  
gulator telewizorze lecia o The Newlywed Game. Istnia y przepisyéł ł
reguluj ce czas pracy rezydentów, lecz szpital stanowy nie zwra-ą  

ca  na nie zbyt wielkiej uwagi.ł  
Nigdy na to nie narzeka . Wola  by  W szpitalu ni  W domu.,ł ł ć ż

g Lubi  starszych ludzi i weteranów, a poniewa  specjalizowa  sił ż ł ę
W geriatrii, to w a nie z nimi sp dza  najwi cej czasu.ł ś ę ł ę  

Obecnie jego domem by o mieszkanie z jedn  sypialni  z Wi~ ;ł ą ą
dokiem na parking w Arlington w Wirginii. Daniel zawsze my-
la , e kupi sobie prawdziwy dom W jakim  pi knym miejscu/ś ł ż ś ę ę
Bóg wiedzia , e ma na to pieni dze. Zawsze mieszka  jednakł ż ą ł

W paskudnych, tymczasowych miejscach z czynszem p aconym ?ł ł
co miesi c. W tym mia  nawet piekarnik, ale jeszcze nie zd y  goą ł ąż ł
w czy . By y tam równie  trzy szafy, lecz dwie nadal sta y puste;łą ć ł ż ł  
Daniel kupi  du y telewizor plazmowy i pakiet telewizji kablowej,ł ż
który umo liwia  ogl danie wszystkich meczów pi ki no nej, bejs-ż ł ą ł ż
bolu, koszykówki i hokeja 0 ka dej porze dnia. Móg  te  ogl daż ł ż ą ć
Inne dyscypliny sportu, ale te go nie interesowa y. Z wyj tkiemł ą

tenisa w rodku nocy, kiedy trwa o Australian Open.ś ł
Tym razem w ogóle podarowa  sobie college. Podobnie jakł

dwa pierwsze lata akademii medycznej. Sfa szowa  wiadectwał ł ś



z obydwu, kiedy na trzecim roku „przeniós  si ” na Washingtonł ę
University. By o to mniej wi cej miesi c po tym, jak bezsku-ł ę ą

tecznie usi owa  utopi  si  w rzece Appomattox. Pragn  cze-ł ł ć ę ął
go  wi cej. Mia  zbyt wiele do stracenia, by dobrze pope ni  sa-ś ę ł ł ć

mobójstwo.
Uniwersytet przyj  go z rado ci . To niezwyk e, e taki nu-ął ś ą ł ż

mer mo e przej , je li ma si  wystarczaj cy tupet. Nie zrobi byż ść ś ę ą ł
tego, gdyby nie by  pewien swoich umiej tno ci.ł ę ś

Uko czy  kilka collegéów i uniwersytetów W Stanach i W Eu-ń ł
ropie. Co najmniej raz przechodzi  szkolenie medyczne - a je lił ś

liczy  wszystko, czego nauczy  si  o zio ach i medycynie ludowejć ł ę ł
w redniowieczu i renesansie, dziesi tki razy. Ta wiedza okaza aś ą ł

si  bardzo pomocna. Zabawne, e dawne praktyki zawsze W ko -ę ż ń
cu powracaj . ›ą

Na tym polega rytm ludzkiej przedsi biorczo ci: wynajdywa-ę ś
no i czczono jakie  nowe podej cie, nast pne pokolenie zdecy-ś ś ę

dowanie je odrzuca o, a par  pokole  pó niej znów zdawano s0-ł ę ń ź
bie spraw , e jest ono potrzebne, i wtedy odkrywano je na nowo,ę ż
zazwyczaj pozbawiaj c jednak wcze niejszej elegancji. Naukowcyą ś

nie znosili czerpa  czegokolwiek z przesz o ci.ć ł ś
Daniela zawsze to zdumiewa o: to lepe oddanie tworzeniuł ś

nowych rzeczy. Ludzie najwyra niej nie zdawali sobie sprawy, eź ż
stoj  na cieniutkiej kraw dzi historii cz owieka i e ka da osobaą ę ł ż ż
przed nimi sta a na tej samej kraw dzi, my l c, e to ca y wiat.ł ę ś ą ż ł ś

Gdyby si  odwrócili, ujrzeliby za sob  wspania y pejza  '- aleę ą ł ż
przewa nie si  nie odwracali.ż ę

Zarz dca budynku przyklei  do drzwi jego mieszkania plakatą ł
zach caj cy do recyklingu i Danielowi zachcia o si  mia . Coę ą ł ę ś ć
jaki  czas wybucha  recyklingowy entuzjazm, który jednak zali}ś ł

zwyczaj nie dociera  do serc ani umys ów. Ogranicza  si  do opo › lł ł ł ę Ś
albo butelek. Daniel te  by  zwolennikiemrecyklingu. Co byż ł  

sta o, gdyby ludzie odkryli, e sami te  podlegaj  recyklingowi@ł ż ż ą
Czy to cokolwiek by zmieni o? 'ł  

Czasami a owa , e nie mo e powiedzie  ludziom o kilku}ż ł ł ż ż ć
podstawowych sprawach. Mo e pewnego dnia napisze porad-avs,ż

nik. Uczy by w nim o recyklingu i zwraca  uwag  na praktycz-hł ł ę
ne rzeczy, na przyk ad na to, e ka da chwila po wi cona na za-*jfł ż ż ś ę

martwianie si  katastrofami samolotów albo atakami rekinówę
chwila stracona. 

Daniel nigdy nie móg  zasn , kiedy tego chcia . Niewa ne,ł ąć ł ż  
jak bardzo by  zm czony. lego umys  zaczyna  p yn  w jakimł ę ł ł ł ąć ś 
kierunku. Zazwyczaj ku Charlottesville w Wirginii, gdzie Sophia 
wiod a - mia  nadziej  - spokojne ycie, które z pewno ci  prze-ł ł ę ż ś ą  
sta oby by  spokojne, gdyby zjawi  si  na korytarzu jej akademi-ł ć ł ę  

ka, o czym czasami fantazjowa .ł  
Wiedzia , e pewnego dnia znowu si  z ni  spotka. Cz sto ł ż ę ą ę Ĺ

marzy  o tej chwili. Pewnego dnia b dzie wiedzia , co zrobi , e-ł ę ł ć ż  
by zrehabilitowa  si  za poprzedni  rozmow . Pewnego dnia za-ć ę ą ę  

.. dzwoni do niej, by zada  jakie  szybkie pytanie, wy le do niej 3.5.ć ś ś
dowcipnego maila albo jak gdyby nigdy nic wsunie w jej drzwi 

karteczk  z wiadomo ci , a ona nie poczuje przera enia, bo wtedyę ś ą ż  
katastrofa ich ostatniego spotkania b dzie ju  tylko zdarzeniemę ż  

z bardzo dalekiej przesz o ci. Uczepi  si  tego „pewnego dnia”, bo (ł ś ł ę
by o go znacznie trudniej zniszczy  ni  „dzisiaj”.ł ć ż  

Je li tej nocy w ogóle mia  zasn , sen musia  go wzi  z za-ś ł ąć ł ąć  
skoczenia. St d wielki telewizor i kablówka.ą  

Przeniós  si  na kanap  uzbrojony w wiernego pilota. Lakersi "ł ę ę ż
grali play-off ze Spursami. Nie by  to decyduj cy mecz, ale i takł ą  

dobre widowisko. Odpr y  si  i uzna , e Kobe Bryant i kolejny ~"ęż ł ę ł ż



(Jdcinek jego popisów na boisku to dobry wybór. Zastanowił
slç nad histori  Bryanta. Koszykarz nie mia  nowiusie kiej du-ą ł ń

: szy, lecz by a ca kiem m oda, Daniel to czu . Takie dusze cz stoł ł ł ł ę
zostaj  najlepszymi sportowcami. Istniej  wystarczaj co d ugo,ą ą ą ł

W by dostrzec schematy, ale nie a  tak d ugo, by poczu  ich przy-ż ł ć
t aczaj cy ci ar. Oczywi cie s  wyj tki. Shaq jest zupe nie no-ł ą ęż ś ą ą ł

wy, a Tim Duncan - Daniel by  tego W zasadzie pewien - ył ż ł
‹›d wieków. ›

Pod koniec trzeciej kwarty, podczas d ugiego bloku reklamł
samochodów i ci arówek, zacz  przysypia . Kiedy na ekranieęż ął ć

W znów ukaza o si  boisko, podniós  ci k  g ow  i zrobi  g o niej.ł ę ł ęż ą ł ę ł ł ś
Kamera na kilka sekund s u alczo zawis a nad wa nymi osobisto-ł ż ł ż
ciami siedz cymi W pierwszym rz dzie. To by o W porz dku. Takś ą ę ł ą

A .si  robi. Powieki Daniela znowu zacz y opada , lecz nagle co  za-ę ęł ć ś
uwa y . Wyprostowa  si . Zamruga , eby lepiej widzie , i pochy-ż ł ł ę ł ż ć

li  si . W nogach i r kach poczu  paskudne mrowienie.ł ę ę ł
W drugim rz dzie, tu  za grubymi rybami, siedzia  jaki  cz o-ę ż ł ś ł

wiek. By  wysoki, mia  szpanersk  marynark  i starann  fryzurł ł ą ę ą ę
g i móg by uchodzi  za przystojnego, ale na jego widok Daniel po-ł ć
, czu  ucisk W o dku. M czyzna cia o nosi  sztywno, jakby by oĹ ł ż łą ęż ł ł ł
drogim garniturem. Kamera pokazywa a go teraz z profilu, roz-ł
mawia  z kim . Zerkn  W obiektyw tylko na sekund , ale to wy-ł ś ął ę
starczy o. Daniel dosta  kopa z adrenaliny, która tak mocno ude-ł ł
rzy a W jego krew, e poczu  si  tak, jakby oczy zacz y mu wi-ł ż ł ę ęł

browa  W g owie.ć ł
Nigdy wcze niej nie widzia  tego cz owieka, ale dobrze go zna .ś ł ł ł

X'
Pó niej jego cia o si  uspokoi o. Poruszenie zwi zane z pierw-ź ł ę ł ą
szym widokiem ust pi o miejsca niewyra nym md o ciom towa-ą ł ź ł ś
rzysz cym próbie przyswojenia tego obrazu. Nie chodzi o jedy-ą ł
nie o ujrzenie Ioaquima ani o przypomnienie sobie bolesnej hi-

storii. Chodzi o o to, e Joaquim te  j  pami ta .ł ż ż ą ę ł
P0 setkach lat niezm conego sam na sam ze swoj  pami ci ,ą ą ę ą

Daniel poczu  si  dziwnie W pobli u innego cz owieka wiedz gf}ł ę ż ł ą
cego o wiecie to samo co on i pami taj cego nawet niektóre je- i}ś ę ą Ĺ

go wczesne ycia. Gdyby to by a jakakolwiek inna dusza, czu byż ł ł
si  pokrzepiony. ` vę  

Daniel pomy la  o ostatnim razie, kiedy widzia  Joaquima -~ś ł ł  
tylko przez chwil  na wiejskim placu na W grzech W XIV Wie-ę ę  
ku. Wtedy ju  wiedzia , e Joaquim te  posiada Pami , i miaż ł ż ż ęć ł

si  przed_ nim na baczno ci, ale dawny brat W aden sposób nie j::ę ś ż
pokaza , e równie  go rozpoznaje. Daniel ci gle si  obawia , eł ż ż ą ę ł ż  
Joaquim zjawi si  gdzie  bli ej - jako jego wuj, ojciec, nauczy- Ję ś ż Ś
ciel, syn albo znowu jako brat - tak jak bywa W wypadku osób, 'à
które odgrywaj  W naszym yciu wa n  rol . W przeciwie stwieą ż ż ą ę ń  
do wi kszo ci jego obaw, ta jednak si  nie spe ni a. Na pocz t- 'fę ś ę ł ł ą
ku s dzi , e dawna mizantropia brata d ugo trzyma a go W sta-ą ł ż ł ł  

nie mierci. Je li jakakolwiek dusza zas ugiwa a na mier  W sa- fś ś ł ł ś ć
motno ci - W Wielkiej samotno ci - to w a nie dusza Joaquima. ś ś ł ś Ĺ
W pogodniejszych chwilach wyobra a  sobie, jak Joaquim b -ż ł łą  

ka si  po ca ym wiecie, pojawiaj c si  to W D akarcie, to znówę ł ś ą ę ż  
W Jakucku. ,i

Znacznie pó niej Daniel dowiedzia  si , e Joaquim zacz  na- 'Eiź ł ę ż ął
gina  zasady odchodzenia i powracania. To odkrycie go zmrozi-ć  
o. Daniel nie wiedzia , jak Joaquim to robi. Dowiedzia  si  o tymł ł ł ę  

od pewnej mistycznej duszy, od swojego starego (naprawd  sta-ę  
rego) przyjaciela Bena, cho  nigdy nie poj , w jaki sposób Benć ął  

to okry . Zrozumia  jednak, e Joaquim nie chce bezczynnie cze-ł ł ż  
ka  na swoj  kolej ani zaczyna  od pocz tku jako bezradne nie-ć ą ć ą  
mowl . e nie mo e znie  powtarzaj cej si  bez ko ca niemocyę Ż ż ść ą ę ń  



dzieci stwa. Nastawi  si  na zemst  i w pogoni za wrogami nień ł ę ę  
pozostawia  niczego przypadkowi - cho  pewnie gdyby pozosta- ;ał ć

wi , znalaz by ich szybciej.ł ł  
Ponowne ujrzenie Joaquima po tak d ugim czasie wzbudzi-ł  

o w Danielu gorycz. Wcze niej kusi o go, by my le , e nast -ł ś ł ś ć ż ą  
pi  koniec duszy Joaquima, ale oczywi cie by o inaczej. Joaquimł ś ł
Imsi  w sobie zbyt du o nienawi ci, by móg  znikn  na dobre.ł ż ś ł ąć

Daniel przypuszcza , e jego dawny brat u ywa Pami ci wy cz-ł ż ż ę łą
nie po to, by przez wieki dokonywa  swoich zemst. Kto wie, iluć

, jeszcze nie dokona . ił
7 Okropnie by o go zobaczyc' W ciele, na które nie zas uguje.ł ł

Daniel z obrzydzeniem my la  o tym, jak Joaquim tego dokonaś ł ł
I co si  sta o z cz owiekiem, któremu to cia o si  nale a o. Danielę ł ł ł ę ż ł
nie móg  si  dowiedzie , co knuje jego dawny brat. Mia  jednakł ę ć ł
przygn biaj ce poczucie, e to co  jest dla niego niebezpieczneę ą ż ś
- a je li Joaquim kiedykolwiek znajdzie Sophi , b dzie niebez-ś ę ę

pieczne tak e dla niej.ż

U wybrze y Krety, 899ż  
Na pocz tku X wieku by em wio larzem i eglowa em pod ią ł ś ż ł

bander  do ów na pok adzie statku nale cego do weneckieją ż ł żą  
floty. Urodzi em si  na wsi na wschód od Rawenny i jak wielu gł ę

ch opców w tamtej cz ci wiata marzy em o morzu. Wenecjanieł ęś ś ł
byli najwspanialszymi eglarzami na wiecie - a przynajmniej ~ż ś
tak my leli my i mieli my ku temu dobre powody. Do pierw- iś ś ś

szej za ogi do czy em jako pi tnastolatek, a potem przez dwa-ł łą ł ę  
dzie cia jeden lat p ywa em na okr tach wojennych i statkach 'ś ł ł ę
kupieckich, a  w ko cu uton em podczas sztormu u wybrze- 'ż ń ął

y Gibraltaru.ż
My, eglarze, spodziewali my si  mierci na morzu i W zasa-ż ś ę ś

dzie na ni  liczyli my, wi c by a to tylko kwestia czasu. Mia emą ś ę ł ł
dobre, d ugie ycie i mier  te  nie by a z a W porównaniu z wie-ł ż ś ć ż ł ł  

loma innymi. Uton em tylko dwa razy, i szczerze mówi c, za iął ą
drugim razem, gdy nie mia o to ju  posmaku nowo ci, powita-ł ż ś

em mier  W a ciwie bez alu.ł ś ć ł ś ż
Pocz tkowo szlaki wodne wiod y nas przede wszystkim doą ł

Grecji i Azji Mniejszej, na Sycyli  i Kret , a czasami do Hiszpaniię ę
I na pó nocne wybrze e Afryki. By y to wówczas wspania e miej-ł ż ł ł
sca, zw aszcza gdy podchodzi o si  do nich od strony morza. Iakł ł ę
ju  mówi em, staram si  ogranicza  nostalgi  do minimum, ależ ł ę ć ę

7. up ywem wieków brutalno  tamtego ycia zaciera si  w pami -ł ść ż ę ę
ci i pozostaj  mi jedynie mi e wspomnienia, na przyk ad wp ywa-ą ł ł ł

nie do Canal Grande o zmierzchu.
Chc  wam opowiedzie  o do  zwyczajnym rejsie do krete -ę ć ść ń

skiego portu Iraklion (albo Kandia, jak nazywali my go wówczasś
my, Wenecjanie). To by o na pocz tku mojej kariery. By em jesz-ł ą ł
cze m ody i sta em nisko W eglarskiej hierarchii, wi c m czonoł ł ż ę ę
mnie d ug  prac  przy wios ach i wi ksz  liczb  nocnych wacht,ł ą ą ł ę ą ą

ni  mi si  nale a o.ż ę ż ł
Rejs po rejsie widywa o si  te same osoby, lecz zawsze zda-ł ę
rza o si  par  nowych. W tym wypadku by  to eglarz jeszczeł ę ę ł ż

m odszy ode mnie, prawdopodobnie pi tnastoletni, podczas gdył ę
ja mia em ju  lat osiemna cie. Zwróci em na niego uwag  nie zeł ż ś ł ę

wzgl du na to, co mówi  albo robi , lecz raczej dlatego, e nie mó-ę ł ł ż
wi  i nie robi  nic. Trzyma  buzi  zamkni t  i wytrwale wykony-ł ł ł ę ę ą

wa  swoje obowi zki, obserwuj c otoczenie i zwracaj c uwag  nał ą ą ą ę
wszystko, co si  dzieje. Nie okazywa  znudzenia, nie ironizowa ,ę ł ł

nie pyskowa  i nigdy si  nie przechwala  - a by y to podstawo-ł ę ł ł
we cechy przeci tnego eglarza. Mia  ogromne, inteligentne oczy,ę ż ł



dziwnie dojrza e na niewinnej twarzy. Nazywa  si  Benedetto, aleł ł ę
wszyscy mówili do niego Ben albo Benno, wykrzykuj c rozkazyą
albo drwi c z niego - a w zasadzie tylko w takich wypadkach sią ę

do niego zwracano.
Podczas kilku pierwszych zmian nie odezwali my si  do siebieś ę

s owem. Czu em jednak na sobie jego ci ki wzrok, kiedy rozma-ł ł ęż
wia em z innymi cz onkami za ogi. Wiedzia em, e s ucha z uwa-ł ł ł ł ż ł
g . Mniej wi cej na czwartej -pi tej zmianie by  moim jedynym to-ą ę ą ł
warzyszem na dziobie. Walcz c z senno ci , zacz em rozmow .ą ś ą ął ę

- Jeste  W ochem, prawda? - zapyta em we w oskim dialek-ś ł ł ł
cie, którego u ywali my na statku.ż ś

Spojrza  na mnie i dopiero po chwili przyzna : -ł ł
- Tak. Urodzi em si  na po udnie od Neapolu.ł ę ł  

- Dobra ziemia dla winoro li - odezwa em si  bez zwi zkugš"ś ł ę ą
Nigdy nie potrafi em gaw dzi  i nigdy nie by em w Neapolu, alł ę ć ł ę
ch opak wydawa  si  ma omówny i skr powany. Jak bardzo sił ł ę ł ę ę

myli em!ł  
- Ty te  jeste  W ochem - doda  po d ugim milczeniu. Wż ś ł ł ł

- Z Rawenny - oznajmi em z pewn  dum .ł ą ą  
- A przedtem? i_

- Przedtem? 
- Sk d pochodzi e  przedtem?ą ł ś  

Pytanie by o dziwne i pomy la em, e ch opak prawdopodob-lł ś ł ż ł  
nie przypuszcza, e nie jestem z samej Rawenny. Chyba status??ż

spo eczny by  dla mnie wówczas wa niej szy ni  teraz.ł ł ż ż  
- Urodzi em si  pi tna cie kilometrów na wschód od miastał ę ę ś  

- poinformowa em go nieco ura ony.ł ż  
Pokiwa  g ow . W jego zachowaniu nie by o niczego nagl ce-ł ł ą ł ą  

go a-ni wyzywaj cego. ią  
- Ale zanim urodzi e  si  pi tna cie kilometrów na wschód od :._`ł ś ę ę ś

Rawenny, sk d pochodzi e ?ą ł ś  
Zaniemówi em. Nadal pami tam, jak my li przemyka y mił ę ś ł  

wtedy W g owie. Wcze niej y em ju  wiele razy. Wiedzia em, ja- _ił ś ż ł ż ł
ki jestem dziwny, a nawet wynaturzony. Tak wielka cz  moje-ęść  
go g bszego ycia toczy a si  W dalekim zak tku mojego umy-łę ż ł ę ą  

s u, e nigdy nie przysz o mi do g owy, i  kto  inny móg by si  do ił ż ł ł ż ś ł ę
niego zbli y . Zastanawia em si , czy to mo liwe, e Ben jest takiż ć ł ę ż ż  
jak ja. Czy on te  ma Pami ? Tak bardzo przywyk em do ukry- .rż ęć ł

wania tych rzeczy, e gdy otworzy em usta, nie potrafi em wydo- 5',ż ł ł
by  z nich s ów. 'ić ł

Ben ciekawie mi si  przygl da . `ę ą ł
` - Z Konstantynopola? Wiem, e sp dzi e  jaki  czas w tam-ż ę ł ś ś  

tym regionie. A mo e to by o wcze niej? Mo e poprzednio po-ż ł ś ż  
chodzi e  z Grecji? 3Ał ś

Analizowa em jego s owa na ró ne sposoby. Czy mo na by jeł ł ż ż  
zwyczajnie zinterpretowa ? ,ić

- - Nie p ywa em do Konstantynopola... z t  flot  - powiedzia-ł ł ą ą
em wolno.ł

- Nie chodzi mi o ciebie teraz, ale wcze niej. Ia na przyk adś ł
przed Neapolem urodzi em si  W Ilirii, a wcze niej W Libanie.ł ę ś
Poczu em, e brakuje mi tchu. Zastanawia em si , czy ni ,ł ż ł ę ś ę

n nawet czy nadal yj . eglarze uwielbiali opowiada  o zakl -ż ę Ż ć ę
tych miejscach na morzu, W których zdrowy cz owiek traci zmy-ł

s y. Nagle wystraszy em si , e kto  chce ze mnie zakpi . 'ł ł ę ż ś ć
- Nie wiem, o co ci chodzi. Mój g os by  tak napi ty, e led-ł ł ę ż

wie go pozna em.ł
Ben mia  najszczersz  twarz na wiecie.ł ą ś

- Pewnie tak. Spotka em tylko kilku takich jak ty... Jak ja...ł
Bardzo niewielu. Wiele razy wraca em na t  ziemi . Mo liwe, eł ę ę ż ż

si  pomyli em, ale raczej nie.ę ł



- Takich jak ty? - zapyta em ostro nie.ł ż
- Czyli takich, którzy pami taj . Wiem, ludzka pami  rzad-ę ą ęć

I‹o si ga dalej ni  do chwili narodzin. U jednych rozci ga si  tyl-ę ż ą ę
ko na par  y , a inni pami taj  jedynie urywki. Ale podejrze-ę ż ć ę ą

wam, e twoja si ga g biej.ż ę łę
Rozejrza em si , eby sprawdzi , czy jeste my sami. Popatrzy emł ę ż ć ś ł

na ksi yc i gwiazdy, upewniaj c si  co do cz cej mnie z nimi wi zi.ęż ą ę łą ą ę
- To prawda, si ga g biej - potwierdzi em.ę łę ł

Pokiwa  g ow . W, jego oczach nie by o wida  zwyci skiegoł ł ą ł ć ę
b ysku. Nigdy nie w tpi , e ma racj .ł ą ł ż ę

- Obejmuje pó  tysi clecia. A mo e wi cej?ł ą ż ę
- Mniej wi cej tyle.ę
- Gdzie zacz e ?ął ś

- Po raz pierwszy urodzi em si  niedaleko Antiochii.ł ę
- To by si  zgadza o - powiedzia , patrz c nad moj  g ow  naę ł ł ą ą ł ą

wschód, gdzie s o ce w a nie zaczyna o wynurza  si  z oceanu.ł ń ł ś ł ć ę
- Jak to?

Potrz sn  g ow , odganiaj c jak  my l, a potem skupi  wzroką ął ł ą ą ąś ś ł
na mnie.

- Iu  prawie ranek.ż
- Mia  na my li to, e lada chwila zjawi  si  nasi zmiennicy. jegoł ś ż ą ę

twarz wyra a a wspó czucie. Widzia , e zako czenie tej rozmoż ł ł ł ż ń śł
wy jest dla mnie wi ksz  tortur  ni  jej rozpocz cie.ę ą ą ż ę  

- Sk d wiedzia e ? - zapyta em. - O mnie. Aą ł ś ł  
- W zasadzie nie potrafi  tego wyja ni . ~ jego spojrzenie by-lę ś ć  
o równie szczere jak wcze niej. Nie unika  odpowiedzi. - Po pro-ł ś ł

stu... wiedzia em. i vł  
I tak pozna em nadzwyczajne zdolno ci Bena oraz swoj  nie-ł ś ą

mo no  zdobycia podobnych. ~ jkż ść
*

Ben _jest bardzo stary. Nie wiem, jak bardzo. Czasami my l ,ś ę  
e przypomina Wisznu, który przechowuje ca  histori  ludzkie-ż łą ę  

go do wiadczenia, ale nie jestem pewien, czy nawet on wie, kie-ś  
dy rozpocz a si  jego droga. Kiedy  mi wyzna , e jego pierwszeęł ę ś ł ż  

wspomnienie to chlupot wód Eufratu, ale w takich wspomnie- 
niach wi ksz  rol  odgrywaj - dla niego wra enia ni  fakty. Je lię ą ę ą ż ż ś  

rzeczywi cie przechowuje nasz  histori , obawiam si , e zosta aś ą ę ę ż ł  
ona powierzona poecie, a nie historykowi. , 

- W ostatecznym rozrachunku wszystko jest metafor , praw- T:ą
da? - rzek  do mnie kiedy  swoim t sknym g osem.ł ś ę ł  

- Jeste  pewny? - zapyta em z akniony faktów. *ś ł ł  
Ben jest taki stary, e jego pami  dzia a inaczej ni  pamiż ęć ł ż ęć 

innych ludzi. Nawet moja. Pó niej zosta  wielkim fanem Lewisaź ł  
Carrolla (poza tym uwielbia Upaniszady, Arystofanesa, Chaucera, :Ń

Szekspira, Tagorego, VWntmana, Borgesa, E.B. White'a i Stephena *i
Kinga, by wymieni  tylko kilku). Pewnego razu, kiedy dr czy em j;ć ę ł
go pytaniami o to, sk d mo e wiedzie  o czym , o czym w adeną ż ć ś ż  
sposób nie móg  si  dowiedzie , zacytowa  s owa Carrolla: „To ił ę ć ł ł

masz kiepsk  pami , je eli dzia a tylko wstecz”.ą ęć ż ł  
* L. Carroll, Alicja po drugiej stronie lustra, t um. R. Stiller, Warszawa 1986, s. 158 ,Nł

(wszystkie przypisy pochodz  od t umaczki).ą ł
- Kiedy  wyzna  mi, e jego zdaniem na pocz tku nosi  imiś ł ż ą ł ę

Debora, ale najwidoczniej nie by  tego pewien. Zapyta em, czył ł
chcia by, ebym go tak nazywa , bo wiedzia em, jak wa ne sta oł ż ł ł ż ł
si  dla mnie moje w asne imi , ale powiedzia , e nie, e nie jestę ł ę ł ż ż

ju  Debor .ż ą
Odbyli my razem trzy rejsy, jeden po drugim, i mieli my oka-ś ś

zj  porozmawia  o wielu sprawach. Trzeci i ostatni rejs zawiódę ć ł
nas do Aleksandrii, co sk oni o Bena do mnóstwa zabawnychł ł

uwag o Iuliuszu Cezarze, Marku Antoniuszu i Kleopatrze, tak eż



0 Ptolemeuszu, czyli jej niezno nym m odszym bracie, który byś ł ł
te  jej m em. Odkry em, e nie ma sensu próbowa  zrozumież ęż ł ż ć ć

mechanizmów przesz o ci ani pami ci Bena W sposób dos owny.ł ś ę ł
Bezpo rednie pytanie nigdy nie prowadzi o do bezpo redniej od-ś ł ś

powiedzi (s owa „Mów ca  Prawd  - lecz stopniowo” sta y sił łą ę ł ę
pó niej jednym z jego ulubionych cytatów z Emily Dickinson).ź

S uchanie go by o jednak uczt  z o on  z dziwnych i fascynuj -ł ł ą ł ż ą ą
cych informacji.

By  najpogodniejszym ze wszystkich znanych mi eglarzy, naj-ł ż
bardziej oddanym swej niewdzi cznej pracy. Nigdy nie widzia emę ł
cz owieka bardziej poch oni tego wi zaniem w z a. Chyba naj-ł ł ę ą ę ł

gorsz  rzecz , jaka spotka a mnie na morzu, by a wie , e dwóchą ą ł ł ść ż
pijanych W óczników w ciemnym zak tku niedaleko Santorinił ą

spra o Bena na kwa ne jab ko. Ben nigdy nie mia  temperamen-ł ś ł ł
tu eglarza.ż

Po tamtym trzecim rejsie znikn  i zanim znów go spotka em,ął ł
min o kilkaset lat. Wcze niej odby a si  jednak rozmowa, któraęł ś ł ę

wyj tkowo dobrze zapad a mi W pami .ą ł ęć
Pewnej spokojnej nocy, mniej wi cej sto lig morskich” od wy-ę

brze a Krety, zacz em opowiada  Benowi o Sophii. A gdy ju  za-ż ął ć ż
cz em, niewiele zachowa em dla siebie. Najpierw podzieli emął ł ł
si  z nim pami tnym pocz tkiem i opowiedzia em o naszychę ę ą ł

* E. Dickinson, 100 wierszy, t um. S. Bara czak, Kraków 1990, s. 111.ł ń
** 1 liga morska = 5556 metrów.

pó niejszych spotkaniach. Nie potrafi  opisa , jak Wspaniale iź ę ć
czu em, b d c z kim  takim samym jak ja, i jak ma o mówi :-ł ę ą ś ł ł

o sobie innym ludziom. Przeskakiwa em W przód i W ty  tej dł ł ł 
giej historii, nie musz c niczego wyja nia  ani za nic przepr_ą ś ć

sza . Czu em si  jak pianista, który by  zmuszony gra  tylko ,a VL*ć ł ę ł ć
kilku bia ych klawiszach po rodku, lecz wreszcie mo e dotyk@ł ś ż

ca ej klawiatury. z ił  
Zako czy em swoj  opowie  relacj  z naszego ostatniego spń ł ą ść ą  
tkania, kiedy jako dziecko odwiedzi em Sophi  W ma ym domkł ę ł  

na zboczu Wzgórza W rodkowej Anatolii, lecz uwag  Benaś ę  
bardziej przyku a cz  o moim bracie Ioaquimie. Ci gle prosi äł ęść ą ł

ebym opowiedzia  j  jeszcze raz.ż ł ą  
Znudzi o mnie to. Pragn em mówi  o Sophii, a nie o bracieššił ął ć

Ben chcia  jednak us ysze  ka dy szczegó  tej historii, poczynaj q ;ł ł ć ż ł ą ź
od zatargu W moim pierwszym yciu, a potem wypytywa  o naj -l:ż ł ą
drobniejsze aspekty mojej mierci od no a przesz o dwie cie lati;ś ż ł ś

pó niej. Zamkn  oczy, jakby to wszystko Widzia . iź ął ł  
- Na szcz cie to ju  przesz o  - orzek em w ko cu. - Nie mafiięś ż ł ść ł ń

powodu, ebym jeszcze kiedykolwiek musia  o nim my le . iż ł ś ć
Dla takich ludzi jak my ycie jest d ugie. Wystarczaj co d u-ż ł ą ł  

gie, by z agodzi  tragedie. Przynajmniej tak mi si  wtedy wy-ł ć ę  
dawa o. .ł  

Ben siedzia  pochylony, opieraj c czo o na d oniach. Dziwnieł ą ł ł  
si  ko ysa , nie wiedzia em dlaczego. Zd y em si  ju  przekona ,ę ł ł ł ąż ł ę ż ć  

e jest niezwykle empatyczny, ale to by a lekka przesada.ż ł  
_ - Ben, nie jest tak le. To tylko jedno z wielu y . - By emź ż ć ł  

gotów przej  do nast pnego tematu. - Istniejemy dalej. Wy-ść ę  
baczamyi zapominamy. A przynajmniej ja wybaczam, a on za- i 

pomina. i
W ko cu Ben podniós  g ow . Spojrza  na mnie uwa nie,ń ł ł ę ł ż  

Przywyk em do tego jego spojrzenia, ale tym razem przys oni o j*ł ł ł
je co , czego nigdy wcze niej nie Widzia em.ś ś ł  

- My lisz, e on zapomina?ś ż  
- O czym ty mówisz? 'T

- Ufam, e ty wybaczasz, ale czy jeste  pewien, e on zapo-ż ś ż
mina?



- J - Jestem pewny, e ju  dawno nie yje - powiedzia em szyb-ż ż ż ł
. ko. - Umar  co najmniej sto lat temu. Jak dot d nie natkn emł ą ął

sil  na niego w nowym yciu, ale jestem pewien, e w przysz o cię ż ż ł ś
š spotka mnie ta w tpliwa przyjemno . - Mia em nadziej , e mo-ą ść ł ę ż
? je beztroskie nastawienie zetrze t  ponur  min  z twarzy Bena,ę ą ę
L ale nie star o. Zaczyna em czu  niepokój. - O czym ty mówisz?ł ł ć

- powtórzy em.ł
L - Jeste  pewien, e on zapomina?ś ż

a - Wszyscy zapominaj  - zapewni em prawie bojowo.ą ł
q - Nie wszyscy.

- Ja i ty nie, ale inni tak. - Wpatrywa em si  W Bena, rozpaczli-ł ę
 wie Wyczekuj c powrotu jego pogodnego spojrzenia, ale na pró -Ĺ ą ż

l no. - Wiesz o czym ? - By em coraz bardziej zniecierpliwionyś ł
, [sfrustrowany. - Je li tak, to mów.ś

 - Nie wiem, ale przypuszczam - odpowiedzia  powoli. - My lę ł ś ę
a o nim i nie wydaje mi si , eby on wybacza  albo zapomina .ę ż ł ł
- Dlaczego? Joaquim niczym si  nie zdradzi . y  jak cz owiekę ł Ż ł ł

j. bez adnej przesz o ci - przekonywa em. - Taka Pami  jak na-ż ł ś ł ęć
v sza to rzadko , prawda? W ci gu niespe na pi ciuset lat spotka- 'ść ą ł ę

em tylko jednego cz owieka, który j  ma: ciebie. A ty, mimo eł ł ą ż
w ogóle go nie znasz, my lisz, e Joaquim te  pami ta?ś ż ż ę

Chyba chcia em, eby Ben si  na mnie zez o ci , ale on był ż ę ł ś ł ł
spokojny. Chcia em, eby si  ze mn  pok óci , ale tego nie zrobi .ł ż ę ą ł ł ł

- My lisz, e ktokolwiek wie o twojej Pami ci? - zapyta . -ś ż ę ł
My lisz, e twój brat wie?ś ż  

Sta em i czu em rosn ce przera enie. Joaquim uczestniczył ł ą ż ł
w katastrofalnych w skutkach wydarzeniach mojego pierwsze-
go ycia. Skoro ja mog em wróci  pami ci  do tamtych cza-ż ł ć ę ą

sów, dlaczego on mia by nie móc? Nie wiedzia em, co powie-ł ł
dzie . Nie mog em si  spiera  z Benem. Nie chcia em my leć ł ę ć ł ś ć
o tym, co mog oby to oznacza  dla mnie i dla Sophii, gdziekol-ł ć

wiek wówczas by a.ł
- - Mam nadziej , e si  myl  - oznajmi  Ben, patrz c naę ż ę ę ł ą  

ze wspó czuciem - ale wydaje mi si , e on pami ta. W;ł ę ż ę
W pó niejszych latach cz sto mia em nadziej , e jednak siź ę ł ę ż
pomyli . Niestety, o ile mi wiadomo, Ben nie myli si  nigdy.ł ę  

- *
Gdy my l  0 latach sp dzonych na morzu, zawsze wspominaś ę ę  

psa z Wenecji, który wabi  si  Nestor. By o to bezpa skie zwierz .;ł ę ł ń ę
kundel. Dokarmia em go mi dzy rejsami. M dry pies. Zawsze wi ":ł ę ą ę

ta  mój statek i mnie, bez wzgl du na to, jak d ugo mnie nieł ę ł  
Pewnego razu wzi li my go na pok ad, eby zjada  szczury pod-j(ę ś ł ż ł
czas wyprawy do paruzaszczurzonych portów W Hiszpanii, i spi-Vi

sa  si  doskonale. Naprawd  go kocha em.ł ę ę ł  
Musia  do y  niezwyk ego wieku, bo gdy po mierci naroea lxif;ł ż ć ł ś ł

dzi em si  ponownie w tym samym mie cie i jako sze cio- albošł ę ś ś ł
Siedmiolatek poszed em do doków poszuka  dawnych przyj acióhjlł ć
znalaz em w a nie jego. By  stary i artretyczny, ale wiedzia em, e,ł ł ś ł ł ż  
to on. Co zdumiewaj ce, on te  mnie rozpozna . Jestem tego pe-'Qą ż ł
wien. Obw cha  mnie. Tak mocno macha  ogonem, e o ma o mu i:.ą ł ł ż ł

nie odpad . Liza  mnie, bawi  si  ze mn  i prosi  o smako yki takł ł ł ę ą ł ł
samo jak kiedy . By o to jedno z najwspanialszych do wiadcze ?)ś ł ś ń

mojego d ugiego ycia. Czu em si  jak ma y Odyseusz, któregoł ż ł ę ł
kto  W ko cu rozpozna .ś ń ł  

Czasami a uj , e psy nie yj  tak d ugo jak ludzie. My l , eż ł ę ż Ż ą ł ś ę ż  
wówczas moje ycie by oby znacznie mniej samotne. Nestor wkrót- .ż ł  
ce jednak zdech . Dorastaj c w tym mie cie, cz sto przychodzi emł ą ś ę ł  
do doków w nadziei, e zobacz  go W innym ciele jako nowego,ż ę  

m odego psa. Nigdy jednak nie uda o mi si  go rozpozna . Teraz ju  ,jjł ł ę ć ż
wiem, e psy, tak jak wi kszo  zwierz t, nie maj  odr bnych dusz.ż ę ść ą ą ę  



Maj  dusz  zbiorow , je li mo na to tak nazwa . Pszczo yi mrów-ą ę ą ś ż ć ł  
ki dobrze ilustruj  to zjawisko. Nosz  W sobie gatunkow  m dro ,ą ą ą ą ść  
. co jest przywilejem, którego nam nie dano. Przez to rozpoznawa- 

nie ich w kolejnych yciach staje si  jednak prawie niemo liwe.Ż ę ż
Czasami my l  - i Iung prawdopodobnie by si  z tym zgo-ś ę ę

dzi  - e wczesna wersja cz owieka, na przyk ad australopitek Ał ż ł ł
albo neandertalczyk, te  mia a co  W rodzaju zbiorowej duszy.ż ł ś
' Uwa am, e prawdziwy awans cz owieka - moment, W którymż ż ł
nieodwracalnie od czy  si  od ma p i podobnych im stworze  ~łą ł ę ł ń
nast pi  Wraz z narodzinami pierwszej odr bnej duszy. A to do-ą ł ę

prowadzi o do wielu nieszcz .ł ęść

Charlottesville, Wirginia, 2006
Nie mia  adnego konkretnego planu, ale i tak jecha . Ba  sił ż ł ł ę 

spotkania z ni . ywi  nadziej , e j  spotka. Nadzieja jest czym ,ą Ż ł ę ż ą ś  
czego si  wyczekuje, a strach czym , czego si  unika - u niego cz -ę ś ę ę  

sto zaciera y si  granice mi dzy jednym i drugim.ł ę ę  
Odk d zobaczy  Joaquima W telewizji, bezustannie my la  ;Aą ł ś ł

o Sophii. Jasne, zawsze o niej my la , ale teraz skupia  si  na jej ś ł ł ę
bezpiecze stwie. Przez dwa ostatnie lata ledzi  jej losy z daleka, lń ś ł
doskonale wiedzia , gdzie przebywa, ale odwleka  ponowne sp0-ł ł  

tkanie, boj c si , e zbli y si  do niej za bardzo i spowoduje jeszcze ą ę ż ż ę
wi ksze szkody. Teraz musia  zobaczy  na w asne oczy, e nic jej nie ę ł ć ł ż
jest. Jedn  z jego najgorszych obaw by o to, e Joaquim w jaki  spoą ł ż ś  
sób j  znajdzie i skrzywdzi. Poza tym ba  si  tego, e Joaquimowi ą ł ę ż

uda si  znale  jego, Daniela, który bezwiednie go do niej zaprowa-ę źć  
A dzi. Daniel by  rozdarty mi dzy tymi dwoma uczuciami: pragnie- ł ę
niem chronienia jej (oraz oczywi cie bycia przy niej) i strachem,ś  

e jego obecno  narazi j  na jeszcze wi ksze niebezpiecze stwo.ż ść ą ę ń  
Wygl da o na to, e okrucie stwo Joaquima poci ga za soą ł ż ń ą

b  kilka ogranicze . Joaquim posiada  odmian  Pami ci id cą ń ł ę ę ą ą
W parze z bardzo d ugim chowaniem urazy, ale nie potrafi  roz-ł ł

p poznawa  dusz, które zamieszka y W innym ciele. Ben nazwa  toć ł ł
..brakiem umiej tno ci zagl dania w g b ludzi”. Okrucie stwoę ś ą łą ń

dawa o jednak Ioaquimowi przewag  cielesn  - móg  na przyk adł ę ą ł ł
kra  innym cia a ~ i Daniel mia  niepokoj ce poczucie, e z cza-ść ł ł ą ż

sem jego dawny brat zdobywa coraz wi cej takich atutów.ę
. Daniel zaparkowa  niedaleko szpitala i ogarni ty podziwemł ę
poszed  po trawniku w kierunku rotundy. Miejsce by o stareł ł

jak na standardy tego kraju i nosi o znamiona misternego pla-ł
nu. a owa , e nie y  w Nowym wiecie w epoce ThomasaŻ ł ł ż ż ł Ś

leffersona. To by  jeden z jego ulubionych okresów W historii, aleł
I w tamtym czasie wiód  dziwne, krótkie ycie w Danii. Wi kszoł ż ę ść
jego wciele  sugerowa a jak  nadrz dn  spójno  i wyczuwa oń ł ąś ę ą ść ł
si  w nich wyra ny wp yw jego woli, ale raz na jaki  czas l dowaę ź ł ś ą ł

w takim miejscu jak Dania, po ród obcych.ś
Uwa nie czyta  i studiowa  dzie a Ieffersona. Raz mia  nawetż ł ł ł ł

wra enie, e go pozna  - W 1961 roku podczas Rajdu Wolno ciż ż ł ś
do Oksfordu w stanie Missisipi. Daniel kupi  od niego mro o-ł ż

n  herbat  i torb  brzoskwi  na ulicznym straganie. M czyznaą ę ę ń ęż
„ przedstawi  si  imieniem Noah. By  stary i zm czony, powiedział ę ł ę ł
Danielowi, e uprawia t  sam  ziemi , na której jego dziadek pra-ż ę ą ę
cowa  jako niewolnik i któr  dzier awi  jego ojciec. Daniel nie był ą ż ł ł
pewien, czy to rzeczywi cie Jefferson, bo nigdy nie widzia  tegoś ł
wielkiego polityka osobi cie. Zna  go jedynie z rysunków i por-ś ł
tretów, na których nie mo na by o ca kowicie polega  podczasż ł ł ć

identyfikowania duszy, cho  i tak by y znacznie lepsze ni  zdj cia.ć ł ż ę
Daniel poczu  to jednak mocno i intuicyjnie. Noah mia  w oczachł ł

wci  dostrzegalny lad Ieffersona.ąż ś
Dusza starca by a ju  wtedy zm czona. Daniel domy li  si , eł ż ę ś ł ę ż



to ostatnie z jej y , ostatni zakr t na drodze tego niezwyk ego ist-ż ć ę ł
nienia. Wyda o mu si  sensowne, e jako kochanek Sally Hemingsł ę ż

i post powy w a ciciel niewolników, przed zamkni ciem cykluę ł ś ę
Jefferson powróci  jako czarny cz owiek. Noah nigdy by nie zgad ,ł ł ł
kim wcze niej by . I cho  Daniela kusi o, eby o tym wspomnie ,ś ł ć ł ż ć
nie zrobi  tego. To dziwne ród o samotno ci: wiedzie  o ludziacił ź ł ś ć

rzeczy, których sami 0 sobie nie wiedz .ą  
Daniel poczu , jak wzd u  kr gos upa sp ywa mu kropla potł ł ż ę ł ł  

Powietrze by o tak Wilgotne, e mo na je by o poczu , us ysze `ł ż ż ł ć ł
dotkn , zobaczy  i niemal u . Nie móg  znie  tego, e pot Wsi a 'g 375,;ąć ć ż ć ł ść ż

ka W jego najlepsz  bia , uszyt  z lnu koszul , któr  Sophia po??ą łą ą ę ą
darowa a mu prawie dziewi dziesi t lat wcze niej, gdy mia ał ęć ą ś ł  

imi  Constance. Przedtem koszula nale a a do jej dziadka,ę ż ł  
hrabiego. Daniel przechowywa  j  przez kolejne ycia w ród swoj*ł ą ż ś

ich najcenniejszych rzeczy, i wk ada  bardzo rzadko, bo chcia ,ł ł ł  
by wytrzyma a jak najd u ej. Gdy mu j  podarowa a, koszula oka?,ł ł ż ą ł
za a si  na niego za du a i my la , e wicehrabia by  olbrzymem;ł ę ż ś ł ż ł

lecz W tym yciu Daniel urós  tak bardzo, e ledwie si  W niej mie fj..ż ł ż ę ę
ci . Wcze niej nigdy nie by  a  tak wysoki jak w tym yciu. Dzi rš,ś ł ś ł ż ż ś

w o y  t  koszul , dlatego e j  uwielbia  i uwa a , e cho  mate# g,ł ż ł ę ę ż ą ł ż ł ż ć
ria  jest troch  napr ony, wygl da w niej ca kiem dobrze (rzadko ził ę ęż ą ł ł
bywa  pró ny, ale jego cia o mia o dwadzie cia jeden lat i od cza- :ł ż ł ł ś ą
i su do czasu mu si  to zdarza o). W o y  j  jednak przede wszyst?-ę ł ł ż ł ą  

kim z powodu irracjonalnej nadziei, e koszula przypomni jejż
o tym, ile kiedy  dla niej znaczy . Po tych wszystkich latach nadalś ł  
czu  zapach swojego zastarza ego potu i gor czki oraz wo  wiel-ł ł ą ń
kiego starego domu, W którym mieszka a Constance - wo  pa-ł ń

sty do pod ogi i wosku po czon  ze szpitalnym zapachem rod-ł łą ą ś  
ków antyseptycznych. Gdzie  po ród tego wszystkiego gnie dziś ś ź ł 

si  najbardziej obna ony i delikatny lad Constance. Nie tylko jej i(ę ż ś
wyobra enia, lecz tak e jej samej. W a nie dlatego tak bardzo ko- 75ż ż ł ś

cha  t  koszul .ł ę ę  
Daniel podejrzewa , e zapach jest jego jedynym wyj tko- .ł ż ą

wym zmys em W tym ciele. jego w asn  wersj  supermocy. Był ł ą ą ł 
W chaczem albo mo e Panem Nosem. Nie mia  nadzwyczajnegoą ż ł  
s uchu. Zna  wiele piosenek i umia  gra  na wielu instrumentach,ł ł ł ć  

ale to wcale nie oznacza o, e mia  wspania y s uch. W niektórychł ż ł ł ł  
cia ach s uch mia  dobry, a nawet doskona y, a winnych enuj -ł ł ł ł ż ą  

co s aby. Kiedy  my la , e z czasem przezwyci y ograniczenia .ł ś ś ł ż ęż
::lula dzi ki czystej woli i do wiadczeniu, ale to nie dzia a o W ta-ę ś ł ł
kl sposób. W rzeczywisto ci up yw czasu coraz bardziej przeko-ś ł

nywa  go o prostej biologicznej naturze talentu. Pewne rzeczy po-ł
lruli o zaoferowa  wy cznie cia o, a wspania y s uch muzycznył ć łą ł ł ł

by  jedn  z nich.ł ą
Nie mia  te  szczególnie dobrego wzroku. Potrafi  zidentyfi-ł ż ł

kowa  naocznie ogromn  liczb  obiektów, ale tylko dlatego, eć ą ę ż
widywa  powierzchni  ziemiw wielu postaciach i warunkach at-ł ę
mosferycznych. W co najmniej jednym yciu by  eglarzem, mi-ż ł ż

nuta po minucie pe z  po wodnistej tafli ziemi, w miejscach, gdzieł ł
czas wywiera  najmniejszy wp yw. jego wzrok nie zawsze by  jed-ł ł ł

nak przenikliwy. Tylko dwa razy zosta  naprawd  dobrym arty-ł ę
st . wietny wzrok by  kolejn  cech , której nie mo na zabraą Ś ł ą ą ż ć

W dalsz  podró .ą ż
Dotyk to pierwotny zmys , niezbyt zró nicowany i niedaj -ł ż ą

cy szans na popraw  dzi ki powtórkom. Je li ju , powtórki spra-ę ę ś ż
wia y, e mia  poczucie, jakby z ka dym kolejnym dotykiem by oł ż ł ż ł
go troch  mniej. Uwa a , e przewidywanie i nawyk to dwa naj-ę ż ł ż
bardziej paskudne paso yty eruj ce na starych duszach i d u-ż ż ą ł
gim do wiadczeniu. Karmi y si  powtórkami i z czasem zapy-ś ł ę
cha y gorliwe zmys y, a  w ko cu nic nie wydawa o si  ju  no-ł ł ż ń ł ę ż



we. a owa , e pewnych rzeczy nie mo e znów dotkn  po razŻ ł ł ż ż ąć
pierwszy.

Zapach i smak by y oczywi cie bratnimi zmys ami. A raczejł ś ł
przypomina y bli ni ta syjamskie, z których jedno ma wi k-ł ź ę ę

szo  organów, wtym mózg. Drugie zosta o stworzone dla przy-ść ł ł
Jcmno ci i sporadycznego, gorzkiego ostrze enia. Jednak to za-ś ż
pach niós  pami . Daniel wystarczaj co d ugo zg bia  neuro-ł ęć ą ł łę ł

Iogi , a nawet najnowsze prace z neurobiologii, aby wiedzie , jakę ć
tlproszczona jest ta koncepcja, ale mimo to nie zmieni  zdania.ł

Zapach by  jak Wydr ona dziura cz ca ci  z innymi cz ciamił ąż łą ą ę ęś
twojego ycia. Wspomnienia zapachu nie blak y i okr a y ca-ż ł ąż ł
l  psychik  - nie dr y y niesko czonych do wiadcze  ani nieą ę ąż ł ń ś ń
wyp ywa y z adnej cz ci wiadomego umys u. B yskawicznieł ł ż ęś ś ł ł

i ca kowicie przyszywa y ci  do innych okresów z twojego yciagš:ł ł ę ż
nie zwa aj c na chronologi . By o to jak podró  W czasie. Gdybytż ą ę ł ż

Daniel mia  wskaza  jaki  punkt swojego cia a, by wyja nił ć ś ł ś ć 
niezwyk e umiej tno ci, prawdopodobnie wybra by nos. W ci -AJł ę ś ł ą

gu wieków mia  ich wiele, ale to dar powonienia towarzyszył ł
przez ca y czas.ł  

Przeszed  wzd u  Alderman Road, min  stadion i ruszył ł ż ął ł
W stron  akademików Hereford College, W których mieszka a.ę ł

To tutaj móg  j  zobaczy . Tutaj y a, t dy chodzi a. Rosn cy po- i ;ł ą ć ż ł ę ł ą Ź
ziom adrenaliny W jego krwi nadawa  d wi kom dodatkow  moc.ł ź ę ą  
Warkot kosiarki. Szum drzew. Ci arówki na autostradzie pozaęż  
zasi giem wzroku. To by o jej miejsce, a im bardziej zbli a  się ł ż ł ę 

do Whyburn House, tym bardziej czu , e ca e otoczenie jest nił ż ł ą 
wype nione. Iej chodnik, jej py ek kwiatowy, jej niebo. Wszyscył ł  
ludzie mijani po drodze do jej budynku mieli jej twarz, przynaj- ` 

mniej przez chwil .ę  
Zda  sobie spraw , e trudno mu Wyobrazi  j  sobie tak , ja-ł ę ż ć ą ą  

ka jest teraz. Zwykle jawi a mu si  jako Sophia, a potem pozwa-ł ę  
la , by ten obraz ewoluowa  W jego umy le jak W animacji poklat-ł ł ś  
kowej. Ona trwa a jednak jak co  W rodzaju amalgamatu, które-ł ś  
go g ówny sk adnik decydowa  o ostatecznym kszta cie ka degoł ł ł ł ż  
z jej cia . Trudno by oby mu trzyma  si  takiego obrazu, jaki two-ł ł ć ę  

rzy a teraz, gdyby nagle zobaczy  j  na chodniku. „Tym razem ma ił ł ą
drobniejsze cia o - pomy la - jej ko ci s  l ejsze i delikatniejsze.ł ś ł ś ą ż  
Ostatnim razem, W ciele starej kobiety, mia a piegi, y y i plamkił ż ł  

na d oniach, a teraz znów jest nowa i wie a”.ł ś ż  
Pomy la  o dniu, W którym zobaczy  j  W tym yciu po razś ł ł ą ż  

pierwszy, na chodniku z Marnie. Mia a pi tna cie lat i nosi a szor-ł ę ś ł  
ty. By a tak rozpromieniona, jakby wybra o j  samo s o ce. By oł ł ą ł ń ł  
to, jeszcze zanim przeprowadzi  si  do Hopewood, zanim dowie-ł ę  

dzia a si  o jego istnieniu.ł ę  
Przypomnia  sobie, jak par  miesi cy po przeniesieniu sił ę ę ę 

do jej szko y obserwowa  j  W pracowni ceramicznej. Nie chcia  f;ł ł ą ł
jej niepokoi . Wszed  do budynku plastyków, eby zapisa  si  äć ł ż ć ę
na kurs rytownictwa, a poniewa  nie móg  znale  nauczycie-ż ł źć
la, zacz  spacerowa  po korytarzach. Sta  W aneksie mi dzyął ć ł ę
dwiema pracowniami i nagle zda  sobie spraw , e ta samot-ł ę ż

na posta  przy kole garncarskim to w a nie ona. Chcia  co  po-ć ł ś ł ś
wiedzie , a nie tylko sta , ale jej Widok go sparali owa  i zanimć ć ż ł
znowu zacz  my le , min o zbyt du o czasu. Nie podnios aął ś ć ęł ż ł
g owy. Po cz ci w a nie to wywo a o jego paralityczny trans.ł ęś ł ś ł ł

Jej stopa nap dza a ko o, glina obraca a si  W zmiennokszta t-ę ł ł ł ę ł
nym kopczyku, d onie porusza y si  z hipnotyzuj c  symetri ,ł ł ę ą ą ą

s o ce przenika o przez brudne szyby W oknach, a jej oczy sku-ł ń ł
pia y si  na czym , czego nie móg  dostrzec. Umaza a si  gli-ł ę ś ł ł ę
n  a  po okcie, upa ka a koszulk , a drobinki gliny wida  by-ą ż ł ć ł ę ć
o nawet na jej twarzy i We w osach. Uderzy o go to, jak bardzoł ł ł



poch ania j  ten moment, i poczu  bezradno , wiedz c, e nieł ą ł ść ą ż
jest W stanie do niej teraz dotrze . Wr cz zachwyci  go op aka-ć ę ł ł

ny stan jej ubrania.
Pomy la  o tamtym wieczorze W liceum i o niej W jasnoño-ś ł

letowej sukience z ma ymi fioletowymi kwiatkami we w osach.ł ł
Gdy trzyma  j  W obj ciach, krew W jego y ach Wrza a i styg ał ą ę ż ł ł ł
na zmian . Nigdy wcze niej nie by a tak pi kna jak tym razem.ę ś ł ę
Mo e widzia y to wy cznie jego oczy, ale jej miech by  jak ob-ż ł łą ś ł

jawienie. Ma e dzieci s  do siebie do  podobne, lecz ludzie doł ą ść ść
szybko odciskaj  swoje dusze na twarzach i cia ach, a z wiekiemą ł
jest to coraz bardziej widoczne. Na d u sz  met  kochaj ca du-ł ż ą ę ą

sza zawsze jest pi kniejsza, ale uroda jako taka okazuje si  chwi-ę ę
lowa. Dawniej s dzi , e sprawiedliwo  zapewni zachowanie fi-ą ł ż ść
zycznego pi kna przez ca e ycie duszy, ale to nie dzia a o W ta-ę ł ż ł ł
ki sposób. Okaza o si , e sprawiedliwo  to wymys  cz owieka,ł ę ż ść ł ł

a we wszech wiecie nie ma z niej wi kszego po ytku. Sophia mia-ś ę ż
a a  nadto pi kna.ł ż ę

A dzisiaj? Co zrobi, je li j  zobaczy? Snu  Wiele wersji tejś ą ł
fantazji. Mo e ona zatrzyma si  i go rozpozna? A je li nie, czyż ę ś
zatrzyma j  sam? Co wtedy powie? Czy wystarczy mu jej wi-ą
dok? Powtarza  sobie, e tak. Chcia  na ni  jedynie popatrzeł ż ł ą ć
i upewni  si , e jej ycie trwa dalej pod tym samym sklepilć ę ż ż
niem czasu i przestrzeni co jego ycie. Nawet to by oby pociż ł
szeniem, prawie czym  W rodzaju za y o ci. Czy to le, eś ż ł ś ź ż  

by to uzna  za za y o ?ć ż ł ść  
Mieszka a z Marnie na trzecim pi trze Whyburn Housik”ł ę

Przeprowadzi  poszukiwania, by dowiedzie  si  tego i niczegł ć ę Ĺ
wi cej. Gdyby dowiedzia  si  czego  wi cej, czu by si  jak natrfę ł ę ś ę ł ę
ale gdyby zrobi  zbyt ma o, kr y by jak idiota. Nie chcia  przelł ł ąż ł ł

chyla  szali Wiedzy za bardzo W swoj  stron . Nie chcia  mi dzi.ć ą ę ł ę
nimi adnych nierówno ci. Zazwyczaj Wola  nie wiedzie  iż ś ł ć  

zaskakiwany. Jaka  smutna jego cz  pragn a, eby to Wszystkqšś ęść ęł ż
przypomina o zwyczajne spotkanie ch opaka z dziewczyn  ił ł ą  

czajne zakochanie. Ć 
Mieszka a tutaj, w tym budynku z czerwonej ceg y. To by ył ł ł

przeszklone dwuskrzyd owe drzwi, jej antypo lizgowa wyk adzi-irjj iył ś ł ćą
na na pod odze. Iej przegródka na poczt . Bo która  z nich mu-jfš:ł ę ś
sia a nale e  do niej. Czu , e nawet olbrzymi system klimatyzaàł ż ć ł ż

cji pracuje dla niej. \ 
Kiedy  te  mieszka  W akademiku, ale nie móg  si  przyzWycza-àś ż ł ł ę  
i . Nie by o tam funkcjonalno ci koszar ani, dajmy na to, klaszto-ć ł ś  
ru. W akademiku panowa a narzucona i lekko represyjna atmos#ł  

fera in ynierii spo ecznej. W tym budynku by o jednak do  pu~ f3}ż ł ł ść
sto, co t umi o to negatywne wra enie. Pozdrowi  recepcjonist  Vfl}ł ł ż ł ę
przy kontuarze i zerkn  na ksi k  meldunkow . Zauwa y  jed- `ął ąż ę ą ż ł  

no nazwisko - nie jej. 
- Dowód poprosz  - powiedzia  recepcjonista. Ię ł Ż

- S ucham?ł  
Recepcjonista ciszy  szumi ce radio. Napis na plakietce in-ś ł ą  

formowa , e nazywa si  Claude Valbrun. i ł ż ę Ś
- Musi pan pokaza  dowód to samo ci, je li nie jest pan 1;.;ć ż ś ś

mieszka cem, a nie jest pan nim, bo gdyby pan by , tobym pa-ń ł  
na zna .ł  

Nie by  ani troch  nieprzyjazny. Mówi  to z Wyra n  dum . l}ł ę ł ź ą ą
Wytr cony z równowagi Daniel wyj  prawo jazdy.ą ął

- Ja... ja nie... Nie zamierza em wchodzi  do budynku - wy-ł ć
 ja ni .Ĺ ś ł

5 - W takim razie co pan tu robi? - Daniel zamilk . T0 by o do-ł ł
bre pytanie, na które nie potrafi  odpowiedzie . Recepcjonistał ć

 wskaza  telefon na cianie obok kontuaru. - Nawet je li chce panŹ ł ś ś



i tylko skorzysta  z telefonu, musi si  pan wpisa .ć ę ć  
i Czy chcia  skorzysta  z telefonu? Czy móg by po prostu pod-ł ć ł

? nie  s uchawk  i do niej zadzwoni ? Nie wiedzia , jak ;to zro-ść ł ę ć ł
bi . Mo e powinien poprosi  o numer? Czy Claude Valbrunć ż ć

z zechcia by mu go poda ? A tak w ogóle, co ten cz owiek sobieł ć ł
o nim pomy li?ś

,i - Szuka pan kogo  š- poinformowa  go recepcjonista wspó -ś ł ł
czuj cym tonem. ią
 Daniel przytakn .ę ął

o - Kogo? 
_ Claude Valbrun chcia  mu pomóc.ł

Daniel poczu  si  jak na sesji terapeutycznej. Czy ma mu po-ł ę
wiedzie ? Nie móg  si  powstrzyma . ju  mia  wyjawi , e szukać ł ę ć ż ł ć ż

Sophii, ale w por  zamilk .ę ł
E A - Lucy Boward.

- Ach, Lucy. - Recepcjonista si  u miechn . - Tej z d ugimię ś ął ł
w osami. Lucy z drugiego pi tra. Lubi  t  dziewczyn . - Daniel ił ę ę ę ę
poczu , e gorliwie potakuje. - Na Bo e Narodzenie da a mi cze-ł ż ż ł
koladki i ma  ro link  z czerwonymi kwiatkami dla ony. Jak siłą ś ę ż ę

nazywa  ten kwiatek? - Claude Valbrun przymkn  jedno oko,ł ął
eby sprawniej my le . - Mam dobr  pami  do pewnych rzeczy,ż ś ć ą ęć

a do innych nie. - Zamkn  te  drugie oko. - Jak on si  nazywa ?ął ż ę ł
Moja ona by wiedzia a.ż ł

- Nie mam poj cia - szczerze wyzna  Daniel. - Gwiazda be-ę ł
tlejemska? _

Chcia , eby ju  zako czyli ten temat.ł ż ż ń
Recepcjonista otworzy  oczy.ł

- Hmm. Nie. Zaczyna o si  chyba na C. Albo na G. Przypomnił ę
mi si , kiedy pan ju  pójdzie. W ka dym razie Lucy nie ma.ę ż ż

Naprawd ?ę  
Nadzieje Daniela przepad y tak b yskawicznie i doszcz t"ł ł ę
e zrozumia , jak bardzo je rozdmucha . Nie by  w stanie uż ł ł ł  

rozczarowania. 
- Jasne. Wi kszo  studentów ju  wyjecha a. Czwartegoę ść ż ł  

ja sko czy y si  zaj cia. B dzie spokój do czwartego lipca, Idei,ń ł ę ę ę
zjad  si  studenci na lato. ~ ?zą ę ł

_ Wyjecha a na wakacje? Iu  tu nie wróci?ł ż  
Czy naprawd  my la , e tak po prostu si  z ni  spotka? eri'ę ś ł ż ę ą

- Ona i ta jej wysoka przyjació ka wyprowadzi y si  podł ł ę  
niec ubieg ego tygodnia. ił

- Mamie? a ' t
- Tak. Marnie. Nie wiem, gdzie zamieszka w przysz ym rokł

Mo e tutaj. A mo e gdzie  indziej. _ż ż ś  
Daniel ponuro pokiwa  g ow . Kto wie, czy Lucy kiedykolwiel išł ł ą ć

wróci do tego kampusu? A je li wyjedzie w ramach jakiego  prošgá.ś ś
gramu wymiany studentów? 

Oddaj c Danielowi prawo jazdy, Claude wygl da  tak, jakbyš ,ą ą ł ż
szczerze mu wspó czu . Tak bardzo, e by o to wr cz kr puj ce.ł ł ż ł ę ę ą

- Mam wra enie, e rok akademicki ko czy si  coraz wcze niej uiT.ż ż ń ę ś Ź
- powiedzia  filozoficznym tonem, kr c c g ow  w sposób, któ- ?ł ę ą ł ą Ś
ry wzbudzi  w Danielu poczucie empatii. Recepcjonista siedzia ył ł
za kontuarem i patrzy , jak rok po roku studenci przychodz  i odrł ą  
chodz , coraz bardziej m odsi od niego i coraz bardziej dalecy, l;ą ł
Nadszed  czas, by Daniel w o y  swoje prawo jazdy z powro-ał ł ż ł  

tem do portfela, odwróci  si  i wyszed . Nagle odechcia o mu sił ę ł ł ę 
jednak wychodzi . Mia  ochot  zosta  z tym mi ym cz owiekiem,ć ł ę ć ł ł  
który lubi  Sophi . Chcia , eby Claude znów spróbowa  sobieł ę ł Ż ł  

przypomnie  nazw  tamtego kwiatu.ć ę  
Daniel czu  si  tak, jakby uczestniczy  w grze W ciep o-zim-ł ę ł ł  

no. W budynku nie by o tak gor co, jak mia  nadziej  - nie by-ł ą ł ę  



o w nim ju  Sophii - ale i tak wydawa  si  znacznie cieplejszył ż ł ę  
ni  powietrze czekaj ce na zewn trz, gdzie lad b dzie ju  zu-ż ą ą ś ę ż  

pe nie zimny. Ił
Wsun  prawo jazdy do portfela, a portfel z powrotem do kie-ął

lleni, ale nie ruszy  ku wyj ciu.ł ś
a - Do czego ma pan dobr  pami ? - zapyta , staraj c si , e-ą ęć ł ą ę ż

by zabrzmia o to zwyczajnie i beztrosko, cho  przecie  by o doł ć ż ł ść
dziwaczne.

o Claude wzruszy  ramionami. Wygl da  na zadowolonego z to-ł ą ł
 warzystwa.Ĺ

 - Do twarzy. I do nazwisk.
*

E Po trzech piwach Daniel nabra  optymizmu. Mo e pojecha ał ż ł
sp dzi  wakacje w Charlottesville? Mo e dosta a prac  i na kilkaę ć ż ł ę
i Iniesi cy wyprowadzi a si  z kampusu? Mo e kelnerowa a alboę ł ę ż ł
nosi a jedn  z tych „koszulek geniuszy" w sklepie Apple? Mo eł ą ż

wej dzie do tego baru, je li on posiedzi w nim wystarczaj co d ugo?ś ą ł
- jeszcze jedno - zawo a  do barmana, unosz c szklank .ł ł ą ę

Dopiero za którym  razem uda o mu si  zwróci  uwag  face-ś ł ę ć ę
ta za barem. M czyzna by  tak rozchwytywany, e nagle og uchęż ł ż ł ł

w i jednocze nie straci  zdolno  peryferyjnego widzenia.ś ł ść
- Dzi ki - powiedzia , gdy w ko cu stan  przed nim czwar-ę ł ń ął

ty bass.
Wiedzia , e jego domys y s  bezcelowe. Wiedzia , e móg był ż ł ą ł ż ł

wypi  pi , dziesi  albo i pi tna cie piw Bass, a ona i tak by tu nie ić ęć ęć ę ś
wesz a. Nie pochodzi a z rodziny, W której wynajmuje si  miesz-ł ł ę
kanie i udaje, e si  pracuje. By a raczej z takiej rodziny, w któ-ż ę ł
rej wraca si  do domu i naprawd  idzie si  do pracy. Zauwa yę ę ę ż ł
ju  dwie dziewczyny z liceum - jedn  min , id c chodnikiem,ż ą ął ą

a druga wypina a piersi nad stolikiem w rogu - ale ku jego rozpa-ł
czy adna z nich nie by a ni . Nic w tym otoczeniu nawet odro-ż ł ą
bin  nie przypomina o Sophii, a im wi cej pi , tym bardziej wy-ę ł ę ł

dawa a mu si  odleg a.ł ę ł
I pewnie tak by o lepiej. Co dobrego jej da ? Mimo to chcia  jł ł ł ą
tylko zobaczy . To by go zadowoli o. Tylko po to przyjecha .ć ł ł

a owa , e w o y  swoj  najlepsz  koszul  i e rano patrzf 'Ż ł ł ż ł ż ł ą ą ę ż ł
w lustro z tak wielkim zadowoleniem i z nadziej . C0 oną  

wyobra a ? a owa , e nie wzi  drugiej koszuli, W któr  mógż ł Ż ł ł ż ął ą
by si  przebra . Nowe barowe zapachy, jego nowy pot i perfuę ć  

rozsiewane przez t  dziewczyn  w rogu wnikn  w materia  i prz ::ę ę ą ł ł
t ocz  drogocenn  nutk  Sophii, która w nim zosta a. Nie mó"ł ą ą ę ł

znie  tej my li. .ść ś  
Facet siedz cy po jego prawej stronie mia  podwójny podbróiją ł
dek i pi karskie korki na nogach. Upija  si  szybciej ni  Daniefł ł ę ż ą

Mia  w sobie co  znajomego i nieprzyjemnego, ale Danielał ś  
le nie kusi o, eby si  dowiedzie , co to takiego. ?,ł ż ę ć ĘŚ

Pi te piwo stan o przed Danielem mniej wi cej w tym samy #IIą ęł ę
czasie, kiedy dziewczyna siedz ca wcze niej przy stoliku w rogą ś
podesz a i zaj a sto ek po jego lewej stronie. Nie przypuszcza "ł ęł ł ł

eby mog a go skojarzy , ale ona go sobie przypomnia a. Wg,ż ł ć ł
- Chodzi e  do liceum w Hopewood, prawda?ł ś  

- Przez jaki  czas.ś  
Mia a bardzo bia e z by. Ostatnio wszyscy mieli bardzo biaäfšł ł ę

e z by.ł ę  
- Pami tam ci . By e ... - Wytrzeszcza a oczy, jakby wód àš-g;ę ę ł ś ł ł

ka próbowa a przez nie przemówi , a ona j  powstrzymywa a. 4l.ł ć ą ł
Niewa ne - doko czy a figlarnie.ż ń ł  

Spokojnie wpatrywa  si  w pó nocny kraniec jej szyi.ł ę ł  
- Okej - powiedzia , cho  wyra nie stara a si  wci gn  go ,ł ć ź ł ę ą ąć Ć

w rozmow . i* g'ę



- Dalej tutaj chodzisz? - zapyta a. 'ł  
Przypomnia  sobie, e w liceum nale a a do jakiej  paczki.ł ż ż ł ś  

Widzia  j  w jednym z tych wdzianek z bardzo króciutk  kracia- 'ł ą ą Ś
st  spódniczk , nieustannie zadzieran  do góry.ą ą ą  

- Do szko y? Nie. A ty? r,ł
4- Tak. Nied ugo b d  na przedostatnim roku.ł ę ę  

Zna a Sophi , bez w tpienia. Zacz a wydziela  leciutk  po-ł ę ą ęł ć ą  
wiat  jakiej  relacji z Sophi . Powstrzyma  si  od zadania py-ś ę ś ą ł ę  

tania.
- A ty gdzie si  uczysz? Ię

Poci gn  d ugi yk piwa.ą ął ł ł
- Nigdzie. Pracuj . ję

i Nie mia  ochoty mówi  prawdy. -ł ć  
_ To troch  przyt pi o zainteresowanie W jej oczach. A przynaj- ię ę ł

mniej wp yn o na zmian  jego kierunku. jł ęł ę
- Widujesz jeszcze jakich  ludzi z Hopewood?ś  

- Nie. - Poci gn  nast pny yk. W barze by o gor co. -ą ął ę ł ł ą  
A ty? ~ i _ 

i - Tak. Mnóstwo. Studiuje tu z dziewi  osób z naszej klasy.ęć  
Z Pokiwa  g ow . Po wiata lekko si  wzmocni a. Dlatego posta-ł ł ą ś ę ł  

i wi  dziewczynie nast pn  wódk  z tonikiem. ił ę ą ę
- Mog  ci co  powiedzie ? - zapyta a. T'ę ś ć ł

Ust pi .ą ł  
- Mów.

- My leli my, e ju  nie yjesz. 3ś ś ż ż ż
- Tak? 

_ - Kto  widzia , jak skaczesz z mostu.ś ł  
Próbowa  powstrzyma  odruchowy grymas. To nie by o jego l”ł ć ł

najprzyjemniejsze wspomnienie. 
- Chyba si  pomyli . 'ę ł

Przytakn a i upi a yk drinka.ęł ł ł
A - Dobrze, e nadal yjesz.ż ż  

- - Hej, dzi ki. - Pochyli a si  i poca owa a go tu  obok ust. gę ł ę ł ł ż
Poczu  delikatn  wilgo  liny i potu, któr  zostawi a na jego skó-ł ą ć ś ą ł

rze. - Wi c kogo nadal widujesz?ę  
_ - Z naszej klasy? . l

Iej bransoletki pobrz kiwa y z ka dym gestem.ę ł ż
t - Tak. j

Milcza  przez ca  list , dopóki nie dosz a do Marnie, przyja- ił łą ę ł  
ció ki Lucy. ~ł  

- Chyba j  pami tam. j?ą ę
- Dziwna dziewczyna. Czarno-blond w osy. jł

- Przyja ni a si  z... ź ł ę
Czu  si  g upio, udaj c, e szuka W pami ci imienia osoby, któ?ł ę ł ą ż ę

ra by a dla niego kim  najwa niejszym na wiecie.ł ś ż ś  
- Z kim? - Zmierzy a go spojrzeniem, pod którym poczu  si*ł ł

przezroczysty. - Masz na my li Lucy, tak? - upewni a si  oboj t:ś ł ę ę
nym tonem. 

Cho  by  z akniony wszelkich informacji na jej temat - i_ć ł ł
handluje narkotykami, e jest transwestytk , e wywija pa kż ą ż ł ą 

burmajora na paradach, czegokolwiek, 'byleby pozosta a W jegł
wiecie chwil  d u ej - to wydawa o si  zbyt g upie. Wsta . .lfś ę ł ż ł ę ł ł

- Musz  si  odla  - mrukn .ę ę ć ął  
Rzuci  na bar dwadzie cia dolarów, eby pokry  reszt  rafi,ł ś ż ć ę

chunku. › 
- Za o  si , e nie pami tasz, jak mam na imi . - Nie Zatrzyj?ł żę ę ż ę ę

ma  si . - Zaczekaj - nie dawa a za wygran . Znowu zabrz cza aàlł ę ł ą ę ł
api c go za nadgarstek. - Co robisz pó niej?ł ą ź  

- Wyje d am. Wracam na pó noc.ż ż ł  
- W domu bractwa jest impreza. Chod  ze mn . iź ą



Iego g upi gadzi umys  zastanawia  si , czy b dzie tam Sophia š'ł ł ł ę ę ą
- Nie, musz  i .ę ść  

S ysza  W swoim g osie pi te i szóste piwo. Musia  wróci  dog?ł ł ł ą ł ć
samochodu i pospa , póki nie wytrze wieje.ć ź  

- Jeste  pewien? Zamówi  ci nast pne piwo i potem b dzieszfrś ę ę ę
móg  zadecydowa .ł ć  

Pokr ci  g ow . Gdyby wypi  kolejne piwo, nie by by w stanie;ę ł ł ą ł ł
oderwa  wzroku od jej dekoltu. A gdyby potem wypi  jeszcze jed-Vjć ł

no, prawdopodobnie poszed by z ni  do akademika i kot owa ä:ł ą ł ł
by si  na jej w skim ó ku, rozbieraj c j  z zamkni tymi oczamig:ę ą ł ż ą ą ę

bo wyobra a by sobie kogo  innego. Iu  to przerabia  i potem ni-_ilż ł ś ż ł
gdy nie czu  si  dobrze. Pewnie studiowa a ekonomi  albo mo-ł ę ł ę
e nauki polityczne, mo e robi a wietne margarity, kocha a oj-fjż ż ł ś ł

ca, mia a piekielnie dobry forhend i kto wie co jeszcze, ale pozal-ç,ł
tym nale a a do tych dziewczyn, które w wa nych chwilach s y-ż ł ż ł

sz  imi  innej.ą ę  
- Nazywam si  Ashley - krzykn a za nim. ę ęł

Wysika  kilka piw, a kiedy wyszed , zauwa y , e na jego miej-ł ł ż ł ż
scu siedzi ten pijany kole  W korkach, który prawie nurkuje W ro-ś

wek mi dzy piersiami Ashley. Iej zachowanie uleg o zmianie.ę ł
- O co ci w a ciwie chodzi? - zapyta a, kiedy facet pochyli  sił ś ł ł ę
tak mocno, e jego sto ek zacz  si  przechyla  razem z nim.ż ł ął ę ć
Go  obj  j  obiema r kami, ale dziewczyna go odepchn a.ść ął ą ę ęł
Sto ek zachwia  si  i w ko cu run  na pod og . Ashley wsta ał ł ę ń ął ł ę ł

i cofn a si .ęł ę
- G upia suka! - zawo a  za ni  pijany facet, wstaj c z wysi -ł ł ł ą ą ł

kiem. - Chod  no tu. Dawaj tu te swoje cycki.ź
Iego g os be kota  od liny i ginu.ł ł ł ś

Daniel spojrza  na niego, trac c t  odrobin  przyjemno cił ą ę ę ś
zwi zan  ze stanem upojenia. Uwa nie spojrza  W oczy m czy-ą ą ż ł ęż
zny, popatrzy  na jego brwi, ramiona, uszy i posk ada  to wszyst-ł ł ł
ko W ca o . Widzia  ju  kiedy  podobn  twarz, te  w barze. Aleł ść ł ż ś ą ż

zim ... gdzie  indziej. By  mróz. To musia o by  w St. Louis. Twarzą ś ł ł ć
by a umalowana woskowat , mazist  czerwon  szmink , tak  jakł ą ą ą ą ą
le, których u ywa y dziewczyny W tamtych czasach. Kwiecista su-ż ł
kienka z par  okropnych sztucznych piersi wychylaj cych si  zzaą ą ę
dekoltu. Mówi a, e jest modelk , i pokaza a mu swoje zdj cie. Toł ż ą ł ę
by a reklama jakiego  lokalnego salonu samochodowego. Chybał ś

Oldsmobiléa. Zapami ta  ods oni ty ty ek i nogi oraz niewieleę ł ł ę ł
twarzy. By a bardzo dumna z tego zdj cia. Dowiedzia a si , eł ę ł ę ż

l)aniel odbywa sta  W gazecie ojca i przez miesi c codziennie doż ą
niego dzwoni a. Wyzna a mu, e chce by  s awna.ł ł ż ć ł

„Nic nie mów" - nakaza  sobie w my lach.ł ś
- Znam ci  - powiedzia  jednak.ę ł

- Jasne, kurwa.
- Naprawd . Ida. Dobrze ci  znam. Nic si  nie zmieni e .ę ę ę ł ś

Nadal za du o pijesz.ż
Facet próbowa  si  zdecydowa , czy da  mu w z by.ł ę ć ć ę

- Lubisz pozowa  do zdj . Jestem pewien, e nadal to robisz. `ć ęć ż
Nadal lubisz bielizn  i buty. Koronki, wysokie obcasy i tak dalej.ę

Ale chyba trudno je znale  w twoim rozmiarze, co?źć
Barman zacz  si  przys uchiwa , a Ashley ukradkiemął ę ł ć  

a zaciekawiona.ł  
Gdyby Ida by  mniej pijany, móg by lepiej ukry  zaskocził ł ć

i skr powanie. Daniel nie czu  si  szczególnie dumny z tegoiię ł ę
ma racj . atwo by o co  takiego odgadn . Zmiana p ci wę Ł ł ś ąć ł  

st pnym yciu prawie zawsze oznacza jak  dezorientacj . A eę ż ąś ę  
hibicjonizm jest takim rodzajem neurotycznego dziwactwa, i 

re azi za cz owiekiem ycie po yciu.ł ł ż ż  
- Jasne, kurwa - powtórzy  facet, ale zadr a . ~ l::ł ż ł



Gdy Daniel wychodzi , w barze panowa a cisza. By oł ł ł  
wstyd. Rozczarowa  si  i zm czy . Dawniej te  robi  takie rzecł ę ę ł ż ł  
Kara  ludzi, wytykajac im ich sekrety i s abo ci, których nie r_ł ł ś

zumieli. Sko czy  z tym jednak wiele y  temu. Oni W ko cu zń ł ż ć ń
pominali o karze, ale on nosi  j  ze sob  dalej. ił ą ą  

W poprzednim yciu, jako Siedmiolatek, w gabinecie wuja pż  
zna  cz owieka n kanego potrzeb  amputacji zdrowej nogi twlł ł ę ą
nad kolanem. Oczywi cie wszyscy, cznie z samym pacjenteś łą  

my leli, e m czyzna jest ob kany, i aden lekarz nie chcia  przelś ż ęż łą ż ł
prowadzi  operacji. Daniel przypomnia  go sobie i zrozumia . Ni _ć ł ł
wszystko, tylko niewielk  cz . Przypomnia  sobie, e m czyą ęść ł ż ęż Ĺ
zna by  o nierzem iw wieku siedemnastu lat straci  nog  W bii:ł ż ł ł ę

twie nad Somm . Daniel powiedzia  mu wszystko, co pamiçta ii?:ą ł ł
To jednak nie by a kara. To by o mi osierdzie; i:ł ł ł

Charlottesville, Wirginia, 2006
 Gdy w pa dziernikowy pi tek wczesnym wieczorem Lucy sie-ź ą

dzia a sama W swoim pokoju W akademiku, zadzwoni  kto  z re-ł ł ś
cepcji. A
- Lucy?
- Tak.

i - Cze . ść Mówi Alexander.
- Alexander? Co ty tu robisz? Jeste  na dole?ś

- Tak. Mog  wej ?ę ść
- Marnie nie ma. Wyjecha a do Blacksburga i wróci jutro.ł

p. - Czy mimo to mog  wej ?ę ść
i Lucy spojrza a na zegarek. Potem na swoj  pi am . Zaplanowa ał ą ż ę ł
sobie wieczór W ó ku z Emily Brontê, ale przecie  nie mog a od-ł ż ż ł

mówi  m odszemu bratu Marnie.ć ł
- Dobra. Daj mi par  minut, musz  si  ubra .ę ę ę ć

Nie da  jej paru minut. Zanim zd y a up yn  jedna, ju  pu-ł ąż ł ł ąć ż
ka  do drzwi.ł

Musia  poczeka . Kiedy Lucy otworzy a, omal jej nie strato-ł ć ł
wa , witaj c si  nied wiedzim u ciskiem.ł ą ę ź ś

- C0 ty tu robisz? - zapyta a go ponownie, kiedy si  wys'ł ę  
bodzi a. _ł  

- Przyjecha em na dzie  otwarty.ł ń  
- Naprawd ? Jeste  ju  W ostatniej klasie? ' l,ę ś ż

_ Tak, jestem ju  w ostatniej klasie. - Zrobi by ura on  mlk-hż ł ż ą
ale nie by  do tego zdolny. - W styczniu sko cz  osiemna cieł ń ę ś  

- Czy Marnie wie, e tutaj jeste ?ż ś  
Wzruszy  ramionami.ł  

- Mo liwe, e jej o tym wspomnia em. Raczej na pewno. „ż ż ł  
- Ciekawe, bo ona mi o tym nie wspomnia a, a poza tym fł

jecha a do Blacksburga.ł  
Znowu wzruszy  ramionami, nie okazuj c najmniejszeł ą

smutku. Zna a Alexandra od dziecka, by  chyba najbardziejł ł  
broduszn  i najmniej sumienn  osob , jak  zna a.ą ą ą ą ł  

- Czy mimo to mog  zosta ?ę ć  
Mia  niedorzecznie czaruj cy u miech, jak zawsze.ł ą ś  

- Rodzice wiedz , e tutaj jeste ? ią ż ś  
- Jasne - potwierdzi  jak zwykle bez wahania.ł  

Roze mia a si  wbrew sobie.ś ł ę  
- Dobra, chyba mo esz zosta . ż ć Ą

Ledwie doko czy a zdanie, rzuci  plecak na pod og , skoczyli::ń ł ł ł ę
na ó ko Marnie i po o y  si  na plecach. . „ł ż ł ż ł ę Ĺ

- Uros e  - zauwa y a.ł ś ż ł  
Pokiwa  g ow . ił ł ą  

- A ty Wcale si  nie zmieni a . l'ę ł ś
- Masz d u sze w osy.ł ż ł  



Alexander mia  cudowne, jasne loki. Kiedy by  ma y i uda oł ł ł ł  
si  go nak oni , eby siedzia  spokojnie, Lucy i Marnie uk ada y I,ę ł ć ż ł ł ł

z nich ró ne fryzury. „ I;ż
Zerwa  si  z ó ka i podszed  do terrarium' Tartaka.ł ę ł ż ł  

- Nadal trzymasz tego w a? - zapyta  z niedowierzaniem. wi,ęż ł
Lucy westchn a. Wszystko wskazywa o na to, e Tartak po-ęł ł ż  

yje d u ej ni  Dana.ż ł ż ż  
- Tak. Chcesz go?

- Alexander odpowiedzia  miechem.ł ś
l - Wyjd my gdzie . S  tu jakie  imprezy? Mo e pójdziemy doź ś ą ś ż
Studenckiego baru? Zabra em fa szywe dokumenty- zapewnił ł ł

gorliwie.
Lucy skierowa a t skne spojrzenie w stron  wichrowychł ę ę

j Wzgórz. Na zewn trz pada  deszcz i by o zimno, ale niczym star-ą ł ł
Qzn siostra czu a si  W obowi zku pokaza  Alexandrowi t  stronł ę ą ć ę ę

i nludenclçiego ycia, o której bez w tpienia fantazjowa .ż ą ł
. X'

; Dwie imprezy, jeden bar i jeden pub pó niej Lucy by a zm -ź ł ę
czona i bardzo pijana. Alexander uwielbia  ta czy , wi c ta czy-ł ń ć ę ń

i Il. Lucy widzia a, ile dziewczyn si  za nim ogl da, i poczu a, e sa-ł ę ą ł ż
ma patrzy na niego w ca kiem nowy sposób. Dwa i pó  roku wy-ł ł

š dawa o si  wi ksz  ró nic  wieku, kiedy mia a dziesi , a nawetł ę ę ą ż ą ł ęć
szesna cie lat.ś

O Bo e, co powiedzia aby Marnie, gdyby wiedzia a, e Lucyż ł ł ż
my li o jej m odszym bracie w taki sposób? Lucy mia a nadzie-ś ł ł
j , e Alexander nie traktuje tego jak randki ani niczego w tymę ż

rodzaju. Zach ca a go, eby ta czy  z innymi dziewczynami, aleę ł ż ń ł
nie da  si  przekona .ł ę ć

- Jestem g odny - oznajmi  i troch  byle jak obj  j  jedn  r -ł ł ę ął ą ą ę
k . By  mniej wi cej trzydzie ci centymetrów wy szy od niej.ą ł ę ś ż
Chcia  j  trzyma  i kr ci  biodrami na parkiecie przez cał ą ć ę ć łą

noc. Zaczyna a si  przyzwyczaja  do dotyku jego cia a i nie wy-ł ę ć ł
dawa o jej si  to niczym niezwyk ym. Alexander zachowywa  sił ę ł ł ę

zupe nie swobodnie. -ł
- Ia te . Masz ochot  na kawa ek pizzy?ż ę ł

- Bo e, jasne!ż
Poszli w deszczu do baru przy West Main Street. Jaskrawe

wiat a W rodku sprawi y, e poczu a si  jeszcze bardziej pijana.ś ł ś ł ż ł ę
Alexander m nie wyj  portfel i zap aci  za trzy kawa ki pizzy, je-ęż ął ł ł ł
den dla niej i dwa dla siebie. Usiedli na awce na zewn trz i jedli,ł ą

- jakby umierali z g odu. Lucy nie czu a ju  zimna, ale jej swetł ł ż
pachnia  mokrym psem. l,ł

- Pami tasz, jak ja i Marnie robi y my ci kucyki i malut ię ł ś
koczki? 9,3l,

Roze mia  si . fj"ś ł ę
- A pami tasz, jak Dorsey zjad  twój tort urodzinowy?ę ł  

- A pami tasz, jak Tyler nasika  ci do puszki mountain dewl:ę ł
Pokiwa  g ow . i uł ł ą  

- Kiedy mi j  poda , by a ciep a. To wzbudzi o moje podej rzefą ł ł ł ł
nia. - Prze kn  k s pizzy. - Pami tasz, jak przysz a  mnie popili;ł ął ę ę ł ś

nowa  i zrobi a  mi na kolacj  nale niki z malinami?ć ł ś ę ś  
- Naprawd ? `ę  

- Dodawa a  maliny do wszystkiego. g.ł ś
- Nie, pytam o to, czy naprawd  ci  pilnowa am.ę ę ł  

- Mia a to zrobi  Marnie, ale wymkn a si  z ch opakiem, ał ć ęł ę ł  
j  'iją

- Chyba pami tam. Nie by e  wtedy troch  za .du y na opie~ ię ł ś ę ż
kunk  do dziecka?ę  

- Tak. Mia em czterna cie lat. Rodzice pojechali do jakiego ił ś ś
kurortu na rocznic  lubu.ę ś  



- Wybrali si  do Greenbrier na weekend. Rzeczywi cie, pa-.ę ś  
mi tam.ę  

- Mog  ci co  wyzna ? ~ Widz c jego min , nie by a pewna,ę ś ć ą ę ł  
czy tego chce. - Wdrapa em si  po cianie domu i podgl da em j}ł ę ś ą ł

ci  pod prysznicem.ę  
Wydawa  si  nie tyle zawstydzony, ile zadowolony z siebie. j ;ł ę ą

- Alexander! ę
- Przepraszam. 

Wcale nie wygl da , jakby mu by o przykro. ią ł ł
Poczu a, e jej twarz robi si  ciep a.ł ż ę ł  
- Nie mog  uwierzy , e to zrobi e .ę ć ż ł ś  

- Post pi em le - wyzna . - Ale by o warto. - Uderzy a go pi -ą ł ź ł ł ł ę  
ci  w brzuch. mia  si . - Mówi  powa nie. Zrobi bym to jesz- ś ą Ś ł ę ę ż ł ŚŚ

cze raz. „
Znowu spróbowa a go uderzy , ale z apa  j  za r ce i zacz li sił ć ł ł ą ę ę ę

si owa . Zanim zd y a si  obejrze , poca owa  j .ł ć ąż ł ę ć ł ł ą
- Alexander, przesta  - powiedzia a ze miechem, próbuj cń ł ś ą

si  odsun .ę ąć
Poca owa  j  jeszcze raz.ł ł ą

- Dlaczego? Wcale nie chc  przestawa .ę ć
- Jeste  m odszym bratem Marnie. Jestem dla ciebie za stara.ś ł

Tak naprawd  nie chcia a, eby przesta  i on chyba o tymę ł ż ł
wiedzia .ł

Deszcz zacz  pada  jeszcze mocniej. Alexander z apa  j  zaął ć ł ł ą
. r k .ę ę

- Wracajmy do akademika - zaproponowa .ł
„Z deszczu pod rynn ” - pomy la a, kiedy p dzili bocznymię ś ł ę

uliczkami w stron  Whyburn House. Nie chcia a posuwa  si  aę ł ć ę ż
' tak daleko W urzeczywistnianiu jego fantazji o studenckim yciu.ż
l „Nie rób tego" - rozkaza a sobie. Pami ta a, e powinna si  za-ł ę ł ż ę

' chowa  jak starsza siostra.ć
- Ju  pó no, pójdziemy prosto do ó ka. Do dwóch osobnychż ź ł ż

ó ek - u ci li a, obracaj c klucz w zamku. - Umowa stoi?ł ż ś ś ł ą
Spojrza a na niego. Czy by zauwa y a znacz cy u mieszek?ł ż ż ł ą ś
Zostawi  j  w spokoju na wystarczaj co d ug  chwil , by mo-ł ą ą ł ą ę

g a si  wysuszy , pój  do azienki, umy  z by i w o y  aseksownł ę ć ść ł ć ę ł ż ć ą
flanelow  pi am . Kiedy wróci a do pokoju, le a  na ó ku Marnieą ż ę ł ż ł ł ż

w bokserkach, jakby by  w a cicielem tego pomieszczenia.ł ł ś
- Gasz  wiat o. Zosta  po swojej stronie pokoju albo b dzieszę ś ł ń ę

g musia  spa  na korytarzu, jasne?ł ć
Wy czy a wiat o i wesz a pod ko dr .łą ł ś ł ł ł ę

- Nie mówisz powa nie - powiedzia  pos pnie.ż ł ę
„Ani troch ”.ę

- Owszem, mówi .. -ę
Le a a W ciemno ci. Ledwie mog a oddycha , a co dopiero za-ż ł ś ł ć

sn . Ci gle mia a przed oczami jego tors na chwil  przed zga ni -ąć ą ł ę ś ę
ciem wiat a. Jakby zosta  wypalony na jej siatkówce. Alexanderś ł ł

zacz  co  nuci .ął ś ć
O co jej w a ciwie chodzi? Co z tego, e jest m ody? Co z 3V"ł ś ż ł

e to m odszy brat Marnie? Na co ona w a ciwie czeka? Alexan w ż ł ł ś Ś
le a  tu  obok W pe ni swojej chwa y, jak na tacy, a ona chce ,llż ł ż ł ł  
spa ? Daniel znikn . Nigdy nie by  dobr  wymówk , a tym b z ać ął ł ą ą  
dziej teraz. Zawsze by  ide , kategori , do której nie pasowa  ni,ł ą ą ł

oprócz niego. Alexander nale a  do innej kategorii. Tylko eż ł ż  
tegoria Alexandra mie ci a si  w granicach prawdziwego yci',ś ł ę ż

Alexander by  tu  obok, mia  ciep e usta i chcia a go mie  W swójł ż ł ł ł ć
im ó ku W taki sposób, który raczej nie uwzgl dnia  adnych ideł ż ę ł ż

- Hej, Alexander? 
Gwa townie podniós  g ow .ł ł ł ę  

- Tak? i 



- Chod  do mnie.ź  
Wskoczy  do jej ó ka jak wystrzelony z katapulty. W u amkulgł ł ż ł

sekundy znalaz  si  pod jej ko dr  i owija  si  wokó  niej. `ł ę ł ą ł ę ł
„Nie wierz , e naprawd  to robi ”.ę ż ę ę  

- Ie li Marnie kiedykolwiek si  o tym dowie, zabij  ci  - szep~ś ę ę ę  
n a, kiedy zsuwa  si  ni ej. ięł ł ę ż

Mo e nie by y to najbardziej romantyczne s owa, ale Alexander] l'ż ł ł
wcale si  nie zniech ci . Pokiwa  g ow  na wysoko ci jej p pka.ę ę ł ł ł ą ś ę  

Zdj  z niej pi am  jedn  r k , demonstruj c wpraw  osoby,ął ż ę ą ę ą ą ę  
która robi a to setki razy. Bo prawdopodobnie robi  to setki razy. ł ł ą 
By  seksowny, czaruj cy i prostolinijny. Wed ug Marnie kocha a 'ł ą ł ł
si  w nim co najmniej po owa dziewczyn w liceum w Hopewood, ;ę ł

a on kocha  si  w nich. Prawdopodobnie spa  z ka d  niezam - ,ł ę ł ż ą ęż Ę
n  dziewczyn  w Hopewood w wieku od pi tnastu do trzydzie- 'ją ą ę
stu lat. I prawdopodobnie robi  to W tak dobroduszny sposób, eł ż  

nikt nie mia  mu tego za z e. Dobrze si  z o y o, e mia  pod r k  j:ł ł ę ł ż ł ż ł ę ą
prezerwatyw . Pewnie mia  je poupychane w kieszeniach, w bu- “ię ł

tach i za uszami, tak na wszelki wypadek. l,Ś
l Kiedy zdj  jej drug  skarpetk , dopad a j  jeszcze jedna oba-ął ą ę ł ą  

wa. „Prosz  - pomy la a z przej ciem. - Prosz , nie poznaj, e toę ś ł ę ę ż  
mój pierwszy raz”.

- Musisz ju  i  - poinformowa a Alexandra rano, po prze-ż ść ł
v läudzeniu.

- Dlaczego? - zapyta  zaspanym g osem. - My l , e powinni-ł ł ś ę ż
I my znowu pój  do ó ka. Podobaj  mi si  te dni otwarte.ś ść ł ż ą ę

i - Dlatego e przed po udniem wraca Marnie, a je li nas zoba-ż ł ś
» czy, wszystkiego si  domy li.ę ś

- Wcale nie.
- O tak, domy li si .ś ę

- Lucy - j kn .ę ął
- Ubieraj si , kole . - Wskaza a ubrania na pod odze. -ę ś ł ł

Wpadnij innym razem. A zreszt  czy podczas dni otwartych nieą
powinno si  i  na zaj cia, spotyka  si  z lud mi od rekrutacjię ść ę ć ę ź

i i robi  tego typu rzeczy?ć
Roze mia  si , prawie przywo any do porz dku, jednak nieś ł ę ł ą

do ko ca.ń
- Dobra, zgoda, pójd  sobie. - Usiad  na ó ku. - Pod warun-ę ł ł ż

kiem e jeszcze na chwil  do mnie przyj dziesz.ż ę
- Alexander! -

Mimo to wróci a, na d u ej ni  chwil . Potem odprowadzi a goł ł ż ż ę ł
korytarzem i wyprawi a W drog . Zanim wsiad  do niebieskiegoł ę ł

i suburbana swojej matki, zd y  j  jeszcze nami tnie poca owa .ąż ł ą ę ł ć
- Do zobaczenia, Lucy - powiedzia  weso o.ł ł

Kiedy w drodze powrotnej mija a recepcj , Claude zatrzymał ę ł
i j  porozumiewawczym mrugni ciem. Mieszka a W tym akade-ą ę ł
miku drugi rok i wiedzia a, e recepcjonista nie pozwoli jej prze-ł ż

mkn  bez komentarza.ąć
- Nowy ch opak? - zapyta .ł ł

Od razu by o wiadomo, e Alexander sp dzi  u niej noc.ł ż ę ł
Zastanawia a si , jak bezczelnie potrafi aby k ama . ›ł ę ł ł ć

- Nie.
- Nie? Przystojny m ody cz owiek.ł ł

- Zgadza si .ę
- - Je li mog  co  zasugerowa , mnie podoba  si  ten druglgjś ę ś ć ł ę

- jaki drugi? 
- Tamten m ody d entelmen, który szuka  ci  wiosn . .~ł ż ł ę ą  

- Jaki d entelmen? 3.45?ż
- Wysoki tak jak ten, ale z ciemnymi w osami. Mia  ł ł ę

twarz. - Claude na chwil  si  zamy li . - Smutn  twarz.ę ę ś ł ą  
Lucy chcia a jak najszybciej pobiec do windy i usun  wszł ąć  



kie lady swojej rozpustnej nocy, ale zatrzyma  j  sposób, W jś ł ą  
Claude to mówi .ł  

- My l , e bardzo mu si  podoba a  - doda .ś ę ż ę ł ś ł  
- Nie mam poj cia, kto to móg  by . Nie zasta  mnie?ę ł ć ł  
- Tyi twoja przyjació ka wyjecha y cie ju  na wakacje. ił ł ś ż

- I pyta  o mnie?ł  
- Tak. By  rozczarowany, e ci  nie ma.ł ż ę  

Próbowa a zgadn , kto to móg  by . M 'ł ąć ł ć Ś
- Pokaza  si  jeszcze? 3'.;ł ę

- Od tamtej pory go nie widzia em. Na mojej zmianie na pewälł
no go nie by o. Wypatrywa em go. 'ł ł  

- Hmm. Pami ta pan mo e, jak si  nazywa ?ę ż ę ł  
- Chyba si  nie przedstawi , ale poda  mi prawo jazdy. - 'ę ł ł

Claude wykrzywi  twarz w skupieniu i przez chwil  si  zastana-ł ę ę  
wia . - Zdaje si , e mia  na imi  Daniel. ił ę ż ł ę

Ze wszystkich nocy w yciu Lucy ta mia a by  jedyn , kiedyż ł ć ą  
zasypiaj c, 'nie pomy li o Danielu. Tym razem jej cia o by o tro-ą ś ł ł  

ch  obola e i troch  takie, jakby nale a o do kogo  innego, a ó - ę ł ę ż ł ś ł ż ę
k0 nadal wydawa o si  jakie  obce i nawet obco pachnia o. Tej no- »Jił ę ś ł

cy mia a szczery zamiar za ni cia z wyrazistym wspomnieniemł ś ę  
Alexandra: jego hojno ci, znawstwa i wielu dziwnych, podnieca- jś

j cych dozna , których jej dostarczy .ą ń ł  
Kiedy jednak po raz setny ugniata a poduszk  i zmienia a po- :jł ę ł

zycj , jej my li nadal wymyka y si  W stron  recepcji, ku m odemuę ś ł ę ę ł
- m czy nie o smutnej twarzy, który przyjecha , eby j  odnale ,ęż ź ł ż ą źć

›I móg  mie  na imi  Daniel. I nawet W t  noc nad nocami, za spra-ł ć ę ę
w  poczciwego Claude'a Valbruna ijego niepewnej pami ci, zno-ę ę

; wu zasn a z niewyra n  my l  o Danielu.ęł ź ą ś ą

Hastonbury Hall, Anglia, 1917
Przez kilkaset lat powoli migrowa em na zachód, jak s o cł ł ń

Mam niepotwierdzona teori , e dzieje si  tak z wieloma spo ró _ę ż ę ś
nas. Nie jestem pewien dlaczego, a poza tym nie ka da duszaż  

je wystarczaj co d ugo, by odby  t  podró . Niektóre yj  tylk 0.7:ą ł ć ę ż ż ą
raz. Co najmniej jedna, Ben, prawdopodobnie odby a ca y cyldjä-ł ł
Je li jednak Wschód jawi wam si  jako stary i m dry, a Zachódś ę ą
jako niem dry i nowy, prawdopodobnie istniej  ku temu pew-ą ą

ne powody. i 
Urodzi em si  niedaleko Bukaresztu, w Czarnogórze, dwa ra-ł ę  

zy pod Lipskiem i w Dordogne. Jak atwo sobie wyobrazi , po ;ił ć
drodze nauczy em si  kilku j zyków i naby em wiele umiej tno-ł ę ę ł ę  
ci. Wygl da na to, e nie opadam zbyt daleko na po udnie i nieś ą ż ł  
wznosz  si  zbytnio na pó noc. W Afryce urodzi em si  tylko g'ę ę ł ł ę
raz, na wschodzie kontynentu, tam gdzie teraz jest Mozambik, 
i nigdy nie czu em si  bardziej b ogos awiony i opuszczony ni  ił ę ł ł ż  

w tamtym pi knym, nieposkromionym miejscu. Czasami nadal 3%ę
ni  o ciemnym kolorze moich r k - to cz  tego, kim jestem. ;iś ę ą ęść

Potem wiod em zimne ycie w Danii. Poza tym wygl da jednakł Ż ą
na to, e przemieszczam si  g ównie po t ustym po ladku pó ku-ż ę ł ł ś ł

pó nocnej. 'ł
i' Odnalaz em Sophi  tylko na chwil , pod koniec krótkie-ł ę ę
. przyt aczaj cego ycia w Grecji. Podró owa em do Atenł ą ż ż ł

I (Izarnogóry W celach handlowych. By em Wówczas m em sta-ł ęż
nu i kupcem, posiada em wielk  fortun . T0 jedno z y , W któ-ł ą ę ż ć
 rych gromadzi em w adz  i pieni dze, bo mia em tak  mo liwoą ł ł ę ą ł ą ż ść
, l !ile wiedzia em, co innego móg bym robi . Dopiero po sze ciuł ł ć ś

: takich yciach poj em ró nic  mi dzy rodkami i celem.ż Ż ął ż ę ę ś
. By em wówczas do  zadowolony z siebie. Mia em grub  onł ść ł ą ż ę
I dwie pi kne kochanki: jedn  m od  i jedn  star . Mia em zamekę ą ł ą ą ą ł
i. widokiem na Dalmacj  oraz setki dzie  sztuki, które gromadzi-ę ł



› em, nawet na nie nie patrz c. Nigdy nie zapomnia em o Sophii,ł ą ł
i ale jej obraz W mojej g owie straci  na wyrazisto ci.ł ł ś

_ Jecha em wi c ate sk  ulic  W ca ej mej doskona o ci, otoczo-ł ę ń ą ą ł ł ś
ny wit  m czyzn, którzy zachwycali si  moj  inteligencj  i mia-ś ą ęż ę ą ą ś
`  ll si  z moich dowcipów, i nagle j  zobaczy em. Siedzia a na ko -ł ę ą ł ł ń

cu alei, ciemnoskóra i ciemnow osa, pochylona nad kawa kiemł ł
chleba. Prawdopodobnie go ukrad a, bo gdy do niej podszed em,ł ł

A zacz a ucieka . Pobieg em za ni , zostawiaj c W tyle zdumionychęł ć ł ą ą
s u cych. By em Wtedy do  gruby i mia em chore stawy, Wi cł żą ł ść ł ę
A dogonilem j  dopiero kilka minut pó niej. P aka a. Dotkn emą ź ł ł ął
I jej. By a tak wychudzona, jakby jej cia o sk ada o si  z patykówł ł ł ł ę

i achmanów.ł
- Wszystko w porz dku - mówi em koj cym g osem W ró -ą ł ą ł ż

nych j zykach, a  W ko cu zrozumia a. - Iestem twoim przyja-ę ż ń ł
cielem.

Mia a jakie  sze -siedem lat, ale niedo ywienie sprawi o, eł ś ść ż ł ż
wygl da a na znacznie m odsz . Nie chcia a za mn  pój , Wi cą ł ł ą ł ą ść ę
usiad em przy niej. Pragn em jej kupi  co  do jedzenia, do piciał ął ć ś
i do ubrania, ale ba em si  j  zostawi , wiedz c, e gdy tylko sił ę ą ć ą ż ę

odWróc , dziewczynka zniknie.ę
Siedzieli my tak d u sz  chwil . Mówi em do niej, opowiada-ś ł ż ą ę ł

em historie o nas dwojgu, a  W ko cu zasz o s o ce i zab ysnł ż ń ł ł ń ł ął
ksi yc. Trzyma em j  w obj ciach, dopóki nie zasn a. Jej -vęż ł ą ę ęł  
duszko bi o tak gwa townie, a oddech by  tak szybki, e pr ._ł ł ł ż
o y em d o  do jej czo ai odkry em, e jest rozpalona gor cł ż ł ł ń ł ł ż ą ą
k . Przywioz em j  do willi, w której si  zatrzyma em, i wez aą ł ą ę ł

em najlepszego arabskiego lekarza w mie cie. Gdy po o yli mfł ś ł ż ś
j  na ó ku, odkryli my, e spotka o j  co  makabrycznego. Jeją ł ż ś ż ł ą ś  
we rami  by o prawie ca kowicie odci te nad okciem. Rana by ię ł ł ę ł ł  
le obwi zana i paskudnie zainfekowana. Piel gnowa em j , sie?ź ą ę ł ą

dzia em przy niej i dwa dni pó niej patrzy em, jak umiera.ł ź ł  
byli my W stanie nic zrobi .ś ć  

Potem nie widzia em jej bardzo d ugo. Prawie przez pi set@ł ł ęć
lat. Ba em si , e jej dusza zako czy a drog . P0 takim yciu, jakie ?ł ę ż ń ł ę ż ż

jej si  trafi o, trudno odzyska  si y. Widzicie, podczas gdy jednefflę ł ć ł
dusze odchodz , osi gn wszy pe ni  lub równowag , inne ko -ą ą ą ł ę ę ń
cz  z powodu zwyk ego zniech cenia. Jak ju  wspomnia em,ą ł ę ż ł  

przede wszystkim pragnienie sprawia, e chcemy wróci  po wi -ż ć ę  
cej. Gdy ko czy si  ycie z poczuciem rezygnacji, zwykle ko czy ` lń ę ż ń

si  je na zawsze.ę  
A W g bi swojego bezwstydnego serca zawsze mia em nadzie-lłę ł  
j , e Sophia i ja staniemy si  kiedy  jedno ci . Nie znosz  tegoę ż ę ś ś ą ę  
wyra enia (podobnie jak okre lenia „bratnie dusze”), ale nie po-ż ś  

trafi  znale  lepszego sposobu, by to wyrazi . Zawsze my la em,ę źć ć ś ł  
e móg bym wymaza  swoje grzechyi sta  si  dzi ki niej lepszymż ł ć ć ę ę  
cz owiekiem. Mia em czelno  s dzi , e potrafi bym j  kochał ł ść ą ć ż ł ą ć 

bardziej ni  ktokolwiek inny. Zawsze si  ba em, e odnajdzie pe -ż ę ł ż ł  
ni  beze mnie, a ja pozostan  z boku, g upi i niedoskona y, na wieki.ę ę ł ł  

W ko cu zjawi em si  w Anglii. Urodzi em si  na angielskiejń ł ę ł ę  
wsi, niedaleko Nottingham, ostatniego dnia XIX wieku. By emł  

szczerze zachwycony, e znalaz em si  w takim miejscu. Choż ł ę ć 
s o ce nad Imperium Brytyjskim nigdy nie zachodzi o, nie zda- „ł ń ł ź
rzy o mi si  jeszcze by  obywatelem Anglii. Moja matka opieko- „ł ę ć
wa a si  dzie mi i ogrodem. Mia em trzy siostry: wcze niej jed-ł ę ć ł ś  

na z nich by a moim ukochanym wujem we Francji, a z drug  sił ą ę 
kiedy  o eni em, co by o troch  niezr czne.ś ż ł ł ę ę

Ojciec pracowa  W fabryce w ókienniczej i pasjonowa  si  ho-ł ł ł ę
t dowl  go bi. Za domem by a ma a budka, W której od dwóchą łę ł ł
wieków mieszka y kolejne pokolenia tych ptaków. Nie intereso-ł
wa y mnie wy cigi go bi pocztowych ani polowania, lecz by emł ś łę ł



zauroczony lataniem, a zw aszcza umiej tno ciami nawigacyjny-ł ę ś
mi ptaków. Fascynowa a mnie tak e wizja lataj cych ludzi.ł ż ą
Percy Pilcher, pilot szybowcowy, który zgin  jeszcze przedął

moim urodzeniem, by  moim bohaterem w dzieci stwie, a jakoł ń
i dziewi ciolatek, z przej ciem ledz c post py Wilbura i Orville”aę ę ś ą ę
Wrightów, b aga em ojca, eby nas zabra  do Le Mans na' pierw-ł ł ż ł

szy publiczny pokaz.
i Na pocz tku Wielkiej Wojny Snu em fantazje o szkoleniu go-ą ł
bi w zakresie przenoszenia wiadomo ci i lekarstw nad pozycja-łę ś
mi wroga. Brytyjczycy - podobnie jak wszystkie strony uczest-

nicz ce w tej wojnie - rzeczywi cie polegali wtedy na go biach.ą ś łę
g By em m ody, silny i wywodzi em si  z klasy robotniczej: ideal-ł ł ł ę
ny materia  na mi so armatnie. Wiernie s u y em Koronie i takł ę ł ż ł

bardzo pragn em spe ni  swoj  powinno , e w razie potrzebyął ł ć ą ść ż
w wieku szesnastu lat zg osi bym si  do noszenia prochu i praw-ł ł ę
dopodobnie da bym si  zabi  w Passchendaele albo pod Verdun.ł ę ć
Tak si  jednak z o y o, e z zaci gni ciem si  do piechoty musia-ę ł ż ł ż ą ę ę
em poczeka  do 1918 roku, a oko w oko ze mierci  stan em do-ł ć ś ą ął
piero W drugiej bitwie nad Somm , pod koniec tego  roku. Mam .ą ż

wra enie, e by o to bardzo niedawno.ż ż ł
Móg bym du o opowiedzie  o tamtych czasach, ale powiem tyl-ł ż ć

ko tyle, e podczas bitwy zosta em podtruty gazem i postrzelony,ż ł
a nast pnie le a em nieprzytomny w b ocie i znalaz em si  najbli-ę ż ł ł ł ę

ej mierci, jak tylko mo na si  znale , gdy ostatecznie si  nież ś ż ę źć ę
umiera. Obudziwszy si , poczu em, e mrugam w promieniachę ł ż

s o ca wlewaj cych si  przez masywne stare okno. Na widok mo-ł ń ą ę
jego poruszenia - które, jak pó niej mi mówiono, by o pierw-ź ł
sz  oznak  ycia od kilku dni - podbieg a do mnie m oda ko-ą ą ż ł ł

bieta W bia ym piel gniarskim czepku. Zamruga em jeszcze razł ę ł
i skupiwszy wzrok, zobaczy em, e unosi si  nade mn  twarz takł ż ę ą

urocza i znajoma, jakby mi si  przy ni a. Uwierzy bym, e tę ś ł ł ż  
fi em do raju, gdyby nie to, e Wcze niej wielokrotnie do w!ł ż ś ś
czy em ycia po mierci ( mierci przed yciem i mierci i i7ł ż ś ś ż ś

dzy yciami).ż  
Po o y a r k  na mojej d oni i z jakiego  powodu pomy lał ż ł ę ę ł ś ś ł 

e te  mnie sobie przypomnia a. *iż ż ł
- Sophia - st kn em ze zami W oczach, a moje serce wezbię ął ł  

o bez adn  ekstaz . - To ja. ił ł ą ą  
Patrzy a na mnie nie tyle ze zrozumieniem, ile ze Wspó czł ł

ciem. By em jedn  nog  W grobie i nie wiedzia em, co si  ze mi i:ł ą ą ł ę
dzieje, ale nie sposób by o tego nie zauwa y .ł ż ć  

- Mam na imi  Constance - szepn a do mnie. Poczu eę ęł ł  
na skórze leciutkie uderzenia jej oddechu. - Ciesz  si , e ofę ę ż
zyska e  przytomno . - To by a ona. To naprawd  by a onli-ł ś ść ł ę ł

Zastanawia em si , czy rzeczywi cie si  cieszy. Czy to mo liwał ę ś ę ż
e wyda em jej si  znajomy? Czy ma poj cie, jak bardzo jest dl ,ż ł ę ę

mnie wa na? - Doktor Burke b dzie bardzo zadowolony. Wczoraj**ż ę
ockn  si  jeden ch opiec z twojego oddzia u, a teraz ty.ął ę ł ł  

Zrozumia em, e jestem tylko kolejnym ch opcem W szpitalu;)ł ż ł  
Szans  na jeden zgon mniej. Ch on em jej uroczy akcent i ele-ą ł ął ę 

gancki bia y fartuch.ł  
- Jeste  piel gniark ? - zapyta em. j;ś ę ą ł

- jeszcze nie - odpar a, skromna i zarazem dumna. - Ale l'ł
szkol  si . _'ę ę

Jej' sposób bycia by  dla mnie ze wszech miar znajomyi uroczy.ł  
Rozpaczliwie pragn em jej wszystko powiedzie , ale nie chcia-ął ć

em, eby uciek a, zanim zd  jej si  przyjrze . ,ł ż ł ążę ę ć ą
- Gdzie jeste my? 'iś

Spojrza em W gór , ku ogromnemu oknu i eleganckiemu, ka-ł ę  
setonowemu sufitowi. 



- W Hastonbury. W hrabstwie Kent. 
- W Anglii? 

- Tak, w Anglii. 
- To wygl da jak pa ac - wykrztusi em, nie mog c z apa  tchu.ą ł ł ą ł ć

- To tylko wiejska posiad o  - wyja ni a. Iej wzrok uciekł ść ś ł ł
w dó , a potem znowu wróci  do mnie. - Ale teraz jest tu szpital.ł ł

Poczu em, e brakuje mi powietrza i potwornie bol  mnieł ż ą
p uca. Do g osu dosz y te  inne dolegliwo ci. Próbowa em sobieł ł ł ż ś ł
_i przypomnie , co mi si  sta o. W ci gu tych wszystkich lat, gdyć ę ł ą
walczy em na wojnie, nie stosowano fosgenu ani gazu musztar-ł
dowego. Mimo e na widok Sophii ogarn a mnie wielka rado ,ż ęł ść
' nagle zacz em si  zastanawia , jak wygl dam W jej oczach.ął ę ć ą

- Jestem W jednym kawa ku? - zapyta em.ł ł
Przyjrza a mi si .ł ę

- Ieste  troch  poturbowany, ale wygl da na to, e wszystkieś ę ą ż
cz ci twojego cia a pozosta y na swoim miejscu - oznajmi a.ęś ł ł ł
By em niemal pewien, e w jej pogodnej odpowiedzi s yszł ż ł ę

nerwow  nutk .ą ę
- adnych poparze ?Ż ń

Skrzywi a si , prawie niedostrzegalnie.ł ę
- Iest kilka p cherzy, ale nic powa nego. Pod tym wzgl demę ż ę

mia e  wielkie szcz cie.ł ś ęś
Spróbowa em poruszy  nogami. Wywo a o to fal  bólu, aleł ć ł ł ę

nogi nadal by y przytwierdzone do cia a i nadal s ucha y moichł ł ł ł
„ polece . Czu em d o  Sophii na mojej r ce. Nie by em zdr twia~ń ł ł ń ę ł ę
, y ani sparali owany. Zacz em nabiera  nadziei. Mia em przy so-ł ż ął ć ł

bie Sophi , nie by em martwyani oszpecony.ę ł
Przy o y a mi d o  do czo a i poczu em, e moja skóra jest li-ł ż ł ł ń ł ł ż ś
ska od potu. Czu o  Sophii wywo a a inny rodzaj bólu w piersił ść ł ł

i w gardle., Czy ona w ogóle mnie pozna a?ł
- Dalej, Constance. Doko cz obchód - poleci a jej jaka  star-ń ł ś
sza kobieta, prawdopodobnie jej prze o ona, której g os, wy-ł ż ł

gl d i sposób bycia nie by y nawet w cz ci tak adne jak g os,ą ł ęś ł ł
wygl d i sposób bycia Sophii.ą

Sophia gwa townie podnios a g ow .ł ł ł ę
- Pacjent... - spojrza a na kart  - D. Weston odzyska  przy-ł ę ł

tomno , siostro - oznajmi a gorliwie. - Mam zawiadomi  dok~ść ł ć
tora Burkéa?

Wygl da o na to, e piel gniarce ta nowina nie wyda a si bą ł ż ę ł ę
nie wspania a jak Sophii.ł  

- Sama mu powiem - odpar a, mierz c mnie krytyc"ł ą
spojrzeniem. .,

- Dobrze, siostro. 
A Poczu em si  okropnie, kiedy Sophia odsun a ode mnił ę ęł  

k  i gdy podesz a do ózka obok, by przy o y  j  do czo a mę ł ł ł ż ć ą ł  
s siada. Szyja bola a mnie za bardzo, bym móg  odwróci  g @ą ł ł ć ł

ale tyle zdo a em zobaczy . S ysza em, e do niego mówi, ił ł ć ł ł ż  
em, jak na jej widok ro nie mu serce.ł ś  

Rzeczywi cie, by em kolejnym poturbowanym ch opaki Aś ł ł
w szpitalu, a ona by a szkol c  si , czu  piel gniark , która sł ą ą ę łą ę ą  

wia a, e my leli myo mi o ci, i dawa a nam wszystkim n”ł ż ś ś ł ś ł
dziej . Nie wiedzia a, e jest Sophi , i nie wiedzia a, e ja tovę ł ż ą ł ż
Znale li my si  jednak w tym samym miejscu i W tym samź ś ę  

czasie, i ju  samo to budzi o we mnie niewys owiony optymi ‹-ż ł ł
i wdzi czno , których starczy oby na kilkaset lat.ę ść ł  

Charlottesville, Wirginia, 2007
,i Lucy kilka razy le skr ci a, ale W ko cu j  znalaz a. Odk dź ę ł ń ą ł ą
by a tu po raz ostatni, min  prawie rok i ró e bardziej si  roz-ł ął ż ę

k ros y. Trawa by a wy sza. Zapuka a do drzwi przyczepy, ale niktł ł ż ł



nlc otworzy . W zasi gu wzroku sta  tylko jeden samochód - sa-ł ę ł
mochód Lucy.

Nie mog a tak po prostu wróci  do domu. Spakowa a si  i wy-ł ć ł ę
prowadzi a z akademika dwa dni wcze niej. Potem dwa razy prze-ł ś
nocowa a w letnim mieszkaniu Marnie przy Bolling Avenue i terazł
_ wy adowanym samochodem wraca a do Hopewood na nast pneł ł ę
trzy miesi ce. To by a jedyna szansa. Wsiad a do rozgrzanego, cia-ą ł ł

, snego samochodu i czeka a. „Co ja tutaj robi ?”. Czu a si  jak natr t.ł ę ł ę ę
*I „Jak e nisko upadaj  wielcy” - pomy la a. Rok wcze niej nież ą ś ł ś

mia a najmniejszego zaufania do madame Esme, a teraz stercza-ł
a przed jej a osn  przyczep  bez kó , wi c wielkie nadziejeł ż ł ą ą ł ążą

ztym, co mo e us ysze  od tej kobiety.ż ł ć
Lucy opar a policzek o szyb  i gdy ju  prawie zasypia a, us y-ł ę ż ł ł

sza a warkot samochodu zatrzymuj cego si  na podje dzie. Był ą ę ź ł
to stary, zardzewia y, czerwony nissan. Dopiero po chwili Lucył
dosz a do wniosku, e dziewczyna, która z niego wysiad a, g'ł ż ł
bieta, która nazywa a si  madame Esme, to ta sama osoba.ł ę  

Lucy te  wysiad a z samochodu i zatrzyma a dziewczż ł ł
W drodze do drzwi przyczepy. 

- Przepraszam? Wybacz, e ci  nachodz , ale... - Dziewczż ę ę  
odwróci a si  i Lucy zobaczy a, e ma na sobie granatowł ę ł ż ą 

szulk  polo z wyhaftowanym bia  nici  logo sieci Wal-Mart.ę łą ą  
plakietce widnia  napis: „Cze , mam na imi  Martha". - Iuł ść ę ż 

dy  si  spotka y my - ci gn a Lucy. - Rok temu. Pracujesz p?ś ę ł ś ą ęł
pseudonimem madame Esme, prawda? - Dziewczyna wolno 

kiwa a g ow . Nic wjej zachowaniu nie wskazywa o na to, by pf_ł ł ą ł
mi ta a Lucy, i nie wygl da a na zadowolon . - Przepraszam,ę ł ą ł ą  

wpadam tak nagle. Wró y a  mi. Nie wiem, czy sobie_ przypom-y ż ł ś Ź
nasz. Pewnie nie. Pewnie wró ysz wielu ludziom. No wi c...ż ę

Dziewczyna wzruszy a ramionami. Lucy my la a, e tamten cał ś ł ż  
dziwaczny strój madame Esme by  troch  mieszny, ale patrzł ę ś ą
z perspektywy czasu, uzna a, e robi  wra enie swoj  dziwno -ł ż ł ż ą ś
ci . Bez niego dziewczyna wydawa a si  okropnie m oda i ma aij}ś ą ł ę ł ł

Lucy zauwa y a siniaka na jej brodzie i zastanawia a si , sk d sigi)?ż ł ł ę ą
wzi . Poczu a, jak jej w asna d o  zbli a si  do szcz ki w obron-rf_ął ł ł ł ń ż ę ę
nym ge cie. - S uchaj, sporo my la am o tym, co mi powiedzia-.ś ł ś ł Ćę
a . Mia am nadziej , e b d  mog a ci zada  par  pyta . Albo eł ś ł ę ż ę ę ł ć ę ń ż

zgodzisz si  powró y  mi jeszcze raz. Mam pieni dze. Aę ż ć ą  
Dziewczyna zacz a kr ci  g ow , jeszcze zanim Lucy do-ęł ę ć ł ą  

ko czy a.ń ł  
- Przepraszam, ale nie. Ć

- Mo e jednak... - G os Lucy dr a . Nie wiedzia a, co robi .ż ł ż ł ł ć  
Iej wizyta W tym miejscu by a aktem desperacji. Ona, która lek-ł  

cewa y a madame Esme, w tpi a W ni  i drwi a z niej, ostatecz- ż ł ą ł ą ł Ź
nie skapitulowa a. Esme-Martha by a ostro szurni ta, ale Lucy ;7ł ł ę
jej potrzebowa a. Spad a na samo dno beczki ob du. Nawet nieł ł łę  
wzi a pod uwag  upokorzenia zwi zanego z odmow . Przecieęł ę ą ą ż 
mia a w kieszeni pi dziesi t dolców. - Mog abym ci zada  pa- ':ł ęć ą ł ć
r  pyta ? - Nie dawa a za wygran . - Prawdopodobnie mnie nie j'ę ń ł ą

i pami tasz, ale powiedzia a  mnóstwo naprawd  dziwnych rzeczyę ł ś ę
!jak wspomnia am, sporo o nich my la am. Nic ztego nie zrozu-ł ś ł
mltt am, ale wydaje mi si , e... - Dziewczyna znowu kr ci a g o-ł ę ż ę ł ł

w . Lucy zda a sobie spraw , e madame Esme jest nie tyle obo-ą ł ę ż
. j lna, ile skr powana. Uwa nie przygl da a si  mówi cej Lucy. -ę ę ż ą ł ę ą

Wypad a  ju  z bran y? - zapyta a Lucy.ł ś ż ż ł
Dziewczyna pokr ci a g ow .ę ł ł ą

, - Nie 0 to chodzi. P0 prostu nie chc .ę
- Chyba nie chcesz powiedzie , e potrzebujesz tego ca e-ć ż ł

go stroju, makija u i tak dalej? Bo je li o mnie chodzi, mo emyż ś ż
si  oby  bez tego. Ale je li musisz si  przygotowa , poczekam.ę ć ś ę ć



Mog abym...ł
- Powinna  ju  i  - oznajmi a Esme-Martha cichym g osem.ś ż ść ł ł

Odwróci a si  i ruszy a do drzwi.ł ę ł
Lucy poczu a przyt aczaj c  rozpacz. To by a jej ostatnia deskał ł ą ą ł

ratunku. Co si  robi, kiedy nie mo na nawet skapitulowa ?ę ż ć
- Prosz  - j kn a Lucy. - Przepraszam, e tak si  na ciebieę ę ęł ż ę

zaczai am. Wiem, jak dziwnie to musi wygl da . Nie chc  ci ro-ł ą ć ę
bi  k opotu, ale gdyby  tylko... Mog  przyjecha  innym razem?ć ł ś ę ć
Umówi  si  na lepszy termin. Powinnam by a to zrobi , ale nieę ę ł ć
mia am twojego numeru. - Unios a torebk . - Mam pieni dze -ł ł ę ą

powtórzy a z mniejsz  pewno ci  w g osie.ł ą ś ą ł
Dziewczyna sta a w otwartych drzwiach przyczepy i ogl da-ł ą

j c si  przez rami , patrzy a na Lucy. Lucy dostrzeg a W jej oczachą ę ę ł ł
wspó czucie, lecz tak e ostro no .ł ż ż ść

- Mam na imi  Lucy, ale nazywa a  mnie Sophi . Czy ty mnieę ł ś ą
w ogóle pami tasz?ę

- Musz  wej  do rodka.ę ść ś
Lucy nie pozosta o nic innego, jak tylko zawróci , podej  doł ć ść

samochodu i wsi . Nic wi cej nie mog a zrobi . Cz  Lucy mia-ąść ę ł ć ęść
a nadziej , e znajdzie tu jak  odpowied . W przeciwnym razieł ę ż ąś ź
liczy a na to, e przynajmniej udowodni sobie, e madame Esmeł ż ż

to pod a, g upia oszustka, która czasami ma szcz cie i kieruje sił ł ęś ę
chciwo ci . Lucy nie dosta a jednak adnej z tych rzeczy.ś ą ł ż
Ci ko opad a na fotel kierowcy i rzuci a ostatnie zrezygn”ęż ł ł

ne spojrzenie na przyczep . Esme-Martha nadal sta a w drz _ę ł ł
Wydawa a si  równie nieszcz liwa i skr powana jak Lucy.ł ę ęś ę

wyci gn a r k , eby zamkn  drzwi, ale zobaczy a, e dzie Ä:ą ęł ę ę ż ąć ł ż
na porusza ustami. Wychyli a si  z samochodu. f jł ę  

- On nie umar .ł  
- S ucham? - zapyta a Lucy z rosn cym zdumieniem. . 'ł ł ą ę

- Mówi  tylko, e on nie umar .ę ż ł  
Lucy tak mocno zaciska a d o  na uchwycie, e straci a ał ł ń ż ł  

cie W palcach. yj”
- Mówisz o Danielu? , 

Dziewczyna nic wi cej nie powiedzia a. Zdecydowanym-ę ł
chem zatrzasn a za sob  drzwi.ęł ą

Hastonbury Hall, Anglia, 1918
' y em od jednego dy uru Sophii do drugiego. Owsianka naŻ ł ż

i niadanie by a przysmakiem, kiedy przynosi a j  Sophia, i pozba-ś ł ł ą
wlon  smaku brej , kiedy podawa y j  siostry Foster, Jones alboą ą ł ą
i huwet przysadzista Corinne. Gdy Sophia dotyka a mojej g owy,ł ł

r k albo podawa a mi lekarstwa, czu em, e ca e moje cia o wywi-ą ł ł ż ł ł
ju si  na lew  stron . Nie potrafi em i nie chcia em niczego przedę ą ę ł ł

Hit} ukrywa . Nie mia em si y.ć ł ł
Zakres obowi zków Sophii obejmowa  wy cznie obszarą ł łą

i od ramion w gór  i od nadgarstków w dó . Inne piel gniarkię ł ę
V wykonywa y bardziej przyziemne obowi zki: podawa y base-ł ą ł
ny, my y i zmienia y opatrunki. Zawsze si  spieszy y i traktowa-ł ł ę ł
y mnie z lekcewa eniem. Szczerze mówi c, bycie na ich asceł ż ą ł

by o frustruj ce. Moj  g ow  wype nia y wspomnienia, refleksje.ł ą ą ł ę ł ł
y em w staro ytnych miastach, eglowa em po ca ym wiecie,Ż ł ż ż ł ł ś

czyta em rzadkie ksi ki na pierwszym pergaminie W biblioteceł ąż
Pergamonu, a teraz potrzebowa em basenu. Widzia y we mnieł ł
jedynie kolejnego osiemnastoletniego o nierza z wyniszczo-ż ł

nym cia em.ł
Nie przywyk em do ci kich ran. Przez wszystkie yci,ł ęż ż

ka y mnie ró ne urazy i dolegliwo ci, tak jak Wszystkich.ł ż ś  
od powa nych ran umiera em. Medycyna nie by a taka jak .ż ł ł
nie. Zwykle nie do wiadcza o si  tak d ugiego okresu przdś ł ę ł



wego ani wielkich fanfar mi dzy yciem i mierci , któreę ż ś ą  
wuj emy teraz. * 

Przyznaj  jednak, e pomijaj c zniecierpliwienie zwię ż ą
z W asn  s abo ci , to wszystko budzi o we mnie zaintereso .ł ą ł ś ą ł  

W opiece lekarskiej dokona y si  ogromne post py i uwał ę ę ż 
ledzi em. Wyznaczy y one temat przewodni moich kilkuś ł ł  

nych y . Mam naturaln  sk onno  do nauk cis ych, ależ ć ą ł ść ś ł  
dziWym powodem, dla którego zwróci em si  ku medycynie,ł ę
chyba to, e W tamtym szpitalu dba y o mnie tak ukochane l,ż ł

Kiedy ju  odzyska em przytomno  i moje rany troch  siż ł ść ę ę 
i y, przeniesiono mnie do sali na pi trze. By o to Wielkie pomił ę ł

i czenie z ó tymi cianami i czterema innymi ó kami. Z okna rż ł ś ł ż  
tacza  si  Widok na ogród. Gdy siada em na ó ku i wyci ga a:ł ę ł ł ż ą ł
szyj , Widzia em plaster zieleni zmieszany z jesienn  czerwie i'ę ł ą
Okna by y ogromne i wpuszcza y pi kne ulistnione wiat o, na 'ł ł ę ś ł  

W czasie deszczu. Gdzie  pod zapachem rodków do dezynfeknś ś
i amoniaku wyczuwa em leciutk  Wo  Sophii i trzyma em sił ą ń ł ę 

- nawet najcie szej nutki - W gor czkowych snach.ń ą  
Najbardziej gor czkowa em noc , ale wcale mi to nie przeleją ł ą

A szkadza o, bo czasami Sophia przychodzi a, eby przy mnieł ł ż  
siedzie . . `ć  

- Sophia - Wymamrota em, kiedy wzi a mnie za r k .ł ęł ę ę  
To by a trzecia noc W nowym pomieszczeniu. »wł

- Constance- poprawi a mnie szeptem.ł  
Spojrza em na ni .ł ą  

- Tym razem masz niebieskie oczy, , 
- Zawsze by y niebieskie.ł  

' - Nie, kiedy  mia a  czarne.ś ł ś  
- Tak? * 

- Tak. I by y równie pi kne.ł ę
„a (jo za ulga. ę

j š Poprzednim razem mia a  d u sze w osy, i nie spina a  ich...ł ś ł ż ł ł ś
i _i czym .ś

j š GrZebykami? i _
i 'l`ak. By y ciemniejsze, ale oczy naprawd  wygl da y tak jakł ę ą ł

tav..
F My la am, e by y czarne.ś ł ż ł

v Tak, mia y inny kolor, ale by ytakie same. Takie same podł ł
tolnymi wzgl dami. Kiedy si  W nie patrzy o, by o wida  t  sa-ę ę ł ł ć ę

osob .ę
Pokiwa a g ow . Mia em tak wysok  gor czk , e dogadza ał ł ą ł ą ą ę ż ł

i mi we wszystkim. ›
i - Kiedy ci  widzia em po raz ostatni, by a  ma  dziewczyn-ę ł ł ś łą

f k . Mia a  z sze  lat.ą ł ś ść
I - Iak to mo liwe? Przecie  nie dorasta e  W hrabstwie Kent,ż ż ł ś

i prawda? - zapyta a.ł
5 - Nie, Widzia em ci  W Grecji. Ał ę

- Nigdy nie by am W Grecji.ł
- Owszem, by a . Mia a  wtedy okropne ycie. - Moja gor cz-ł ś ł ś ż ą

j ku dzia a a jak serum prawdy. Poczu em, e zy nap ywaj  mi doł ł ł ż ł ł ą
» oczu, ale ich stamt d nie wypu ci em. - Próbowa em ci pomóc.ą ś ł ł
i ~ Wpad em na pewien pomys . - Poka  mi r k . - Zamkn emł ł ż ę ę ął

‹›czy i spróbowa em j  sobie wyobrazi . - Lew . ~ł ą ć ą
Z wahaniem wyci gn a r k .ą ęł ę ę

- Podwi  r kaw. Iestem pewien, e masz tam lad. O, tutaj -ń ę ż ś
i Wskaza em miejsce na r kawie swetra.ł ę

Uwa nie mi si  przyjrza a. Pacjenci nie powinni byli jej pro-ż ę ł
si  o ods anianie skóry, a ona nie powinna by a tego robi . Jednakć ł ł ć

ciekawo  zwyci y a. Sophia zdj a rozpinany sweter z adnej,ść ęż ł ęł ł
zielonej angielskiej We ny i podwin a bawe niany r kaw bluzkił ęł ł ę



wysoko nad okie . Obserwowa em j  z tak wielkim skupieniem,ł ć ł ą
e a  si  zarumieni a.ż ż ę ł

Na delikatnej wewn trznej stronie jej r ki, tu  pod pach ,ę ę ż ą
widnia o br zowe znami  biegn ce wzd u  zag bienia W skórze.ł ą ę ą ł ż łę

Chcia em go dotkn , ale si  powstrzyma em. To intymnył ąć ę ł
wa ek cia a, rzadko wystawiany na spojrzenia innych, zw ac ›ł ł ł

przez angielsk  dziewczyn . ;fą ę
- Sk d wiedzia e ? - zapyta a. - Widzia e  je ju  wcze ni A _ą ł ś ł ł ś ż ś

- Gdzie móg bym je widzie ? „ł ć
Wzruszy a ramionami.ł  

- W Grecji. 
Roze mia em si  na tyle, na ile pozwoli y mi p uca.ś ł ę ł ł  

- Tak. Ale wtedy wygl da o gorzej.ą ł  
Znowu poczu em nap ywaj ce zy. Gor czka po czona z ob xł ł ą ł ą łą

' no ci  ukochanej dziewczyny, której nie widzia o si  od pi ciu _ś ą ł ę ę
lat, mo e ods oni  wszystkie skrywane tajemnice.ż ł ć  

- Co si  sta o? .ę ł  
W zasadzie nie chcia em jej o tym opowiada . ;ił ć

- A  strach pomy le . Nie wiem. Musia a  mie  niedba  mż ś ć ł ś ć łą
k . Albo W ogóle nie mia a  matki.ę ł ś  

' Poruszy o j  to.ł ą  
- A teraz? '

- Pytasz o swoj  matk ? Ią ę
Mia a powa n  min . ›ił ż ą ę  

- Nie, o znami . Dlaczego mam je teraz? .gię
- No có . To dziwne. W chwili ka dych narodzin cia o zaczyaż ż ł

na od nowa i przewa nie jest jak czysta karta, ale potem z czeż
sem nanosimy na nie siebie. Trzymamy si  dawnych do wiadę ś

cze : ran, krzywd i wielkich mi o ci te . - Spojrza em nań ł ś ż ł  
- Przechowujesz je w swoich stawach i narz dach, nosisz je na:ą

skórze. Taszczysz przesz o  ze sob , nawet je li nic z niej nie pa - ?ł ść ą ś ł Ć
mi tasz.ę  

- Ty taszczysz. 
Mierzy a mnie tym samym pob a liwym spojrzeniem co wczes ił ł ż

niej, ale by a mniej pewna siebie. zś ł  
A - Wszyscy taszczymy. 
- Bo yjemy wiele razy?ż  
- Wi kszo  z nas tak.ę ść

Nie wszyscy?
_ iej pob a liwo  wykazywa a coraz wi cej znamion autentycz-ł ż ść ł ę

_ “go zainteresowania.
Niektórzy yj  tylko raz. Inni bardzo niewiele razy. A jesz-ż ą

S  Inni yj  i bez ko ca.ę ż ą ń
. › Dlaczego?

Po o y em g ow  z powrotem na poduszce.ł ż ł ł ę
3 ~ 'l`rudn0 to wyt umaczy . Nie jestem pewien, czy sam znamł ć

àclpowied .ź
-~ A ty?

i - Ja y em wiele razy.ż ł
- I wszystkie pami tasz?ę

i - Tak. W a nie to ró ni mnie od wi kszo ci ludzi.ł ś ż ę ś
w Jeszcze jak. A co ze mn ?ą

i Wygl da a tak, jakby nie zamierza a uwierzy  w odpowied ,ą ł ł ć ź
A êle mimo to troch  si  jej ba a.ę ę ł

- Ty te  y a  wiele razy. Ale pami  masz przeci tn .ż ż ł ś ęć ę ą
A - Najwyra niej. - Roze mia a si . - Zna e  mnie we wszyst-ź ś ł ę ł ś

? kich wcieleniach?
› - Stara em si . Ale nie, nie We wszystkich.ł ę

- A dlaczego ja tego nie pami tam?ę
- Mo esz sobie przypomnie  wi cej, ni  ci si  wydaje. Też ć ę ż ę



wspomnienia gdzie  tam s . Kierujesz si  nimi, cho  nie zdajeszś ą ę ć
sobie z tego sprawy. Okre laj  twoje reakcje na ludzi, rzeczy, naś ą

,` Io, co kochasz, i na to, czego si  boisz. Wiele naszych irracjonal-ę
nych zachowa  wygl da oby rozs dnie, gdyby mo na je by o zo-ń ą ł ą ż ł

baczy  W kontek cie wszystkich y .ć ś ż ć
To zadziwiaj ce, ile by bym sk onny powiedzie , gdyby onaą ł ł ć

by a sk onna s ucha  - a by a. Dotkn em koniuszka jej r kawa.ł ł ł ć ł ął ę
- Znam ci  wystarczaj co dobrze, by wiedzie , e uwielbiaszę ą ć ż

konie i prawdopodobnie o nich nisz. Pewnie czasami ni ci siś ś ę
pustynia, a mo e równie  k piel pod go ym niebem. W twoichż ż ą ł

A koszmarach zazwyczaj pojawia si  ogie . Masz problemy z g o»ę ń ł
š sem i czasami z gard em. To zawsze by  twój s aby punkt...ł ł ł

S ucha a mnie zafascynowana. I ta!ł ł
- Dlaczego? - zapyta a.ł  

- Dawno temu zosta a  uduszona. ,çägł ś ł
Jej przera enie by o mieszank  prawdziwego i udaż ł ą  

strachu. = f?.
- Przez kogo? jŹ

- Przez twojego m a. ,ęż  
. - Okropne. Dlaczego za niego wysz am? i ił  

- Nie mia a  innego Wyj cia. ił ś ś  
- A ty zna e  tego m czyzn ?ł ś ęż ę  

- By  moim bratem.ł  
- Mam nadziej , e ju  od dawna nie yje.ę ż ż ż  

- Tak, ale obawiam si , e od wieków chowa uraz .ę ż ę  
Widzia em po jej minie, e próbuje jako  u o y  to wszł ż ś ł ż ć  

ko W ca o .ł ść  
- Jeste  medium?ś  

U miechn em si  i przecz co pokr ci em g ow . >ś ął ę ą ę ł ł ą
- Ale wi kszo  mediów, je li s  naprawd  dobre, pami ta ię ść ś ą ę ę

nieco z dawnych y . Podobnie jak wi kszo  ludzi, których u "çż ć ę ść
amy za szalonych. W zak adach dla ob kanych jest chyba naj*ż ł łą

wi ksze zag szczenie ludzi z cz ciow  pami ci , jakie mo n Wę ę ęś ą ę ą ż
znale . Dostrzegaj  przeb yski przesz o ci i miewaj  wizje, alźć ą ł ł ś ą

zazwyczaj W niew a ciwej kolejno ci.ł ś ś  
Spojrza a na mnie ze wspó czuciem, zastanawiaj c si , czł ł ą ę

przypadkiem nie tam jest moje miejsce. 
- Z tob  jest podobnie? - zapyta a. . a "ą ł

- Nie. Ia pami tam wszystko.ę  

Waszyngton, 2007
Nic tutaj nie przypomina o poro ni tej ró ami przyczepył ś ę ż

'i hladame Esme. Lucy siedzia a przy Wisconsin Avenue W Upperł
_ Georgetown, W biurowcu z wind , poczekalniami i cianamią ś

z mnóstwem dyplomów oprawionych W ramki. W tpi a, czy Esmeą ł
nlog aby si  pochwali  cho by matur , ale ten facet mia  dyplomył ę ć ć ą ł
l. Haverford College, z Cornell Medical College, ze szpitala uni-
, wcrsyteckiego W Georgetown i jeszcze z kilku innych miejsc.

i Kiedy Lucy zacz a si  nad tym zastanawia , poczu a si  W tejęł ę ć ł ę
poczekalni do  dziwnie. Po tych wszystkich okropnych do wiad-ść ś

czeniach Dany z psychiatrami nigdy nie my la a, e pójdzie doś ł ż
którego  z nich z w asnej woli. Iednak mo e w a nie tym ró ni aś ł ż ł ś ż ł

si  od siostry. Dana by a przymuszana, zwi zywana, faszerowanaę ł ą
lekami i zaci gana si . Nigdy nie robi a tego z w asnej woli.ą łą ł ł
W pewnym sensie Lucy mia a wi cej dowodów ni  kiedykol-ł ę ż

wiek wcze niej, e popad a we w asny rodzaj szale stwa, ale sta-ś ż ł ł ń
ni cie z nim twarz  w twarz sprawia o, e czu a si  mniej sza-ę ą ł ż ł ę
lona, ni  gdyby od niego ucieka a. Bez wzgl du na to, czy by oż ł ę ł
to racjonalne czy nie, przez Daniela i madame Esme zaczyna ał



podejrzewa , e te niepokoj ce obrazy wjej g owie wspó br?ć ż ą ł ł
z jak  rzeczywisto ci . Musia a jedynie odkry  z jak . C 'iąś ś ą ł ć ą

informacji. Potrzebowa a ich. Mia a nadziej , e zaprowad _ił ł ę ż
rz dek W ba aganie, który zagra a  kraw dziom jej umys u.« lą ł ż ł ę ł

tym nie wiedzia a, czego jeszcze mog aby spróbowa .ł ł ć  
Gdy doktor Rosen wszed  do gabinetu, wygl da  tak pował ą ł  

jak sugerowa y jego dyplomy. Wsta a i u cisn a mu r k  Wł ł ś ęł ę ę ł
dziei, e nie wygl da na tak m od  i zrozpaczon , jak si  czujż ą ł ą ą ę

- Z naszej rozmowy telefonicznej wywnioskowa em, eł ż
pani zainteresowana hipnoz . - Mówi c to, wskaza  Lucy kan(ą ą ł

_ Tak. Chyba tak. g.
- Hipnoza mo e by  pomocna w wypadku napadów l ku, . ,iż ć ę

re mi pani opisa a, ale tak naprawd  najlepiej sprawdza si  W l`_ł ę ę
wi zaniu z terapi , a W pewnych okoliczno ciach równie  z leką ą ś ż  

Mówi  to prawie tak, jakby zosta  do tego zobowi zany.ł ł ą  
- Zdaj  sobie z tego spraw  _- powiedzia a nerwowo Lucy ię ę ł ć
Mieszkam jednak dwie i pó  godziny drogi st d i na razie stł ą

mnie tylko na jedn  sesj . Czy mo emy zacz  od hipnozy ią ę ż ąć  
baczy , co z tego wyjdzie? .§1ć

Lucy przeprowadzi a wystarczaj co intensywne poszukiwł ą
nia w internecie, by wiedzie , e doktor Rosen s ynie z ma o ort o”ć ż ł ł
doksyjnego podej cia do zastosowania hipnozy oraz z ch ci praś ę

cy z dobrymi kandydatami. A
Przyjrza  jej si . Pokiwa  g ow . ił ę ł ł ą  

- Mo emy spróbowa . Niektórzy ludzie s  na to bardziej P013}ż ć ą
datni ni  inni. Zobaczymy, jak jest z pani . - Wyj  dyktafon.ż ą ął

z szuflady biurka. - Chcia aby pani, ebym to nagra ? Wl kSZO "ł ż ł ę ŚĆĘ
osób chce pó niej ods ucha  zapis sesji.ź ł ć  

Wcze niej nie przysz o jej to do g owy, ale pomys  wydawa  siś ł ł ł ł ę 
dobry. A gdyby rok temu nagra a sesj  z madame Esme? igł ę

- Tak, chcia abym.ł  
Na pocz tek poprosi , eby po o y a si  na plecach i odpr y a. 11ą ł ż ł ż ł ę ęż ł

Poleci  jej skupi  si  na z otym wiecznym piórze i powoli zamy-ł ć ę ł  
ka  oczy. Przez jaki  czas mówi  do niej koj cym g osem. Mia a ć ś ł ą ł ł

zrelaksowa , ws ucha  we w asny oddech i tak dalej. Potemć ł ć ł
iwledzia , e poka e jej pewien obraz. Wyja ni , e wprowadził ż ż ś ł ż

__ do domu, a potem ona mu powie, co tam zobaczy a. Poczu a,ł ł
jego g os j  uspokaja, a potem ogarn o j  ogromne znu enie.ł ą ęł ą ż

anlm si  obejrza a, sz a jakim  korytarzem. ię ł ł ś
i- Opisz, jak on wygl da - poprosi  doktor Rosen spokojnymą ł

octem.
_ == Deski skrzypi  pod moimi nogami. Nie chc  za bardzo ha-ą ę

asowa  - powiedzia a Lucy.ł ć ł
1 Nie namy laj c si  za bardzo, zdawa a relacj .ś ą ę ł ę

f - Dlaczego? ` i
- Nie chc , eby kto  zobaczy , e znowu id  do tego pokoju.ę ż ś ł ż ę

uwsze si  tutaj zakradam.Ź ę
- Czyj to pokój?

V Nie by a pewna, czy nie wie, czy mo e nie chce o tym mówi ,ł ż ć
' wi c ci gn a: .ę ą ęł

' - Jego pokój jest dok adnie naprzeciw mnie. Kiedy  by  mo-ł ś ł
l Im pokojem.

f - Ale ju  nie jest?ż
i - Nie. Z powodu wojny. Teraz jest tu szpital.

. Lucy mówi a te rzeczy, cho  w a ciwie nie rozumia a, co mał ć ł ś ł
na my li ani dlaczego o tym opowiada. Dziwaczno  tej sytuacjiś ść

z jakiego  powodu wcale jej jednak nie martwi a.ś ł
. - Chcesz wej  do rodka?ść ś

- Tak. Chc  go zobaczy .ę ć
- Wi c mo e wejdziesz? - zasugerowa .ę ż ł



- Dobrze. A
- Powiedz, co widzisz.

Nagle poczu a okropny smutek. Jakby ujrza a co  strasznego,ł ł ś
o czym wcze niej nie mia a poj cia, lecz teraz sobie przypomnia-ś ł ę

a. Poczu a, e bole nie puchnie jej gard o.ł ł ż ś ł
- Daniela tu nie ma.
- Ieste  smutna. jś

- S  trzej inni o nierze. jego nie ma.ą ż ł
- Przykro mi. 

Poczu a zy W oczach, a potem na policzkach. jsàł ł ą
- Dlaczego my la am, e tu b dzie?ś ł ż ę  

Przez chwil  p aka a tak bardzo, e nie by a W stanie mówi glę ł ł ż ł ćą
- Zale a o ci na nim.ż ł  

- Kocha am go. Nie chcia  mnie opuszcza . Powiedzia , fł ł ć ł
znowu b dziemy razem. Powiedzia , e nigdy mnie nie zapomni- 'ę ł ż Ć  

bez wzgl du na wszystko, a ja musz  spróbowa  zapami ta  j ego šę ę ć ę ć ł
Dlatego napisa am ten list.ł  

- Iaki list? 
~ List do siebie. Na pó niej. ebym sobie przypomnia ::-ź Ż łą

Schowa am go W skrytce za rega em W moim dawnym pokoju à:ł ł ł
Jego list te  tam jest.ż  
- Jego list do ciebie? j:

- Tak. 
- W twoim dawnym pokoju? 

- Tak. i'
- Gdzie jest ten pokój? i 

- W naszym dawnym domu. To du y dom. Nie ten domek nadż  
rzek , w którym mieszkamy teraz.ą  

Opisa a krajobraz wokó  du ego domu, le ce nieopodalł ł ż żą  
miasteczko Hythe, rzek , kurniki i ogród przy kuchni, który zeę  

wzgl du na wojn  przekszta cono w parking. Opisa a stare ogro-ę ę ł ł  
dy, wspania e ogrody, takie, jakie by y przedtem.ł ł  

- Przed czym? - zapyta .ł  
- Przed mierci  mamy. To ona je stworzy a.ś ą ł  

- Kiedy umar a?ł  
- Jak by am ma a, ale j  pami tam. "ł ł ą ę

I W pewnej chwili jego powolny g os wyprowadzi  j  z domuł ł ą  
i wróci a do gabinetu. Znowu mówi  o odpr eniu i oddychaniu.ł ł ęż  

Gdy kaza  jej otworzy  oczy, unios a powieki.ł ć ł  
By a zdezorientowana, ale nie mia a m tliku w g owie ani nieł ł ę ł  

czu a niepewno ci. Wiedzia a, e p aka a - wyczuwa a resztkł ś ł ż ł ł ł ę 
smutku, ale nie prawdziwe emocje. Próbowa a u o y  z tego ca o .ł ł ż ć ł ść

- Lucy?
_ - Tak. .

A - Dobrze si  czujesz?ę
i - Chyba tak.

- Pami tasz, co widzia a ?ę ł ś
Wróci a do tego my lami.ł ś
- Chyba tak. Wi kszo .ę ść

Gdy skupi a wzrok na jego twarzy, zauwa y a, e doktor Rosenł ż ł ż
 jest jakby zaskoczony.ł

- Wpad a  W stan hipnozy szybko ibardzo g boko - oznajmi .ł ś łę ł
- Naprawd ? Normalnie jest inaczej?ę

Zmierzy  j  zagadkowym spojrzeniem.ł ą
- Nie powiedzia bym, e istnieje tu co  takiego jak norma.ł ż ś

Ale wykaza a  zdecydowan  podatno  i... poza tym wyra a ał ś ą ść ż ł ś
si  niezwykle jasno o tym, gdzie jeste  i co widzisz.ę ś

Pokiwa a g ow .ł ł ą
A - Wiesz, co to by o? Czy to, co zobaczy a , opiera o si  na ja-ł ł ś ł ę

' kich  znajomych do wiadczeniach? - zapyta .ś ś ł



- Nie, nie na do wiadczeniach. Ale wydawa o si  znajome. -ś ł ę
` Spu ci a wzrok na d onie. - Nazwa by to pan regresj ?ś ł ł ł ą

Wyda  si  troch  skr powany.ł ę ę ę
- Mo liwe, e tak. Takie rzeczy si  zdarzaj .ż ż ę ą

- Nie wydaje mi si , ebym kiedykolwiek by a W tym domu.ę ż ł
i Ale czy my li pan, e to mo e by ... - Nie potrafi a doko czy  py-ś ż ż ć ł ń ć

l tania, ale nie wygl da o na to, by doktorowi Rosenowi by o spiesz-ą ł ł
no je us ysze .ł ć

Wypu ci  powietrze.ś ł
- Lucy, nasz czas si  ko czy. Jestem pewien, e... e by o to dlaę ń ż ż ł

ciebie dramatyczne prze ycie. Ie li czujesz si  poruszona, mo eszż ś ę ż
odpocz  mojej poczekalni, jak d ugo zechcesz.ąć ł

- Chyba nic mi nie jest - powiedzia a. Przemy la a to jeszczeł ś ł
raz. Nie czu a si  tak, jakby to wszystko naprawd  jej si  przyda-ł ę ę ę
rzy o, ale z drugiej strony nie czu a si  tak, jakby przytrafi o si  toł ł ę ł ę
komu  innemu. Gdzie jest ten dom? Czy to mo liwe, e kiedy  goś ż ż ś

- widzia a? - My li pan, e co  ztego by o prawd ? e rzeczywi ,ł ś ż ś ł ą Ż ś
zostawi am dla siebie list? Niczego takiego nie pami tam. ał ę

Zadaj c to pytanie, czu a dziwne odr twienie. ią ł ę
Doktor Rosen najwyra niej nie kwapi  si  ze stawianiemź ł ę

potez. A 
- W stanie hipnozy mo na si  spodziewa  dziwnych i niesp,ż ę ć
nych wizji. Podobnie jak w snach. Te strz pki informacji moę

by  niezwykle pomocne w kszta towaniu samowiedzy. Ale br:ć ł
nie ich zbyt dos ownie nie jest chyba m drym pomys em. Moił ą ł

zdaniem najlepiej traktowa  je jako metafor .ć ę  
Lucy spojrza a mu prosto w oczy.ł  
- To nie wygl da o na metafor .ą ł ę  

*
Tamtego wieczoru Lucy s ucha a w swoim pokoju nagraniálł ł

z sesji. Zamkn a drzwi i ciszy a odtwarzacz. Tym, co uderzy oięł ś ł ł
j  ju  na pocz tku - i to bardzo mocno - by  jej g os. Gdy podÄ jšą ż ą ł ł Ś

czas hipnozy zobaczy a, e za namow  doktora Rosena idzie ko ci ;ł ż ą ś ą
rytarzem, przesta a brzmie  jak Lucy i zacz a mówi  z brytyjvvfñł ć ęł ć
skim akcentem. Prawie poczu a ciarki na plecach. Z omocz cymł ł ą  

sercem ods uchiwa a t  cz  trzyrazy, by upewni  si , e dobrzed?ł ł ę ęść ć ę ż
s yszy, e to naprawd  jej s owa. Nie pomyli a si .ł ż ę ł ł ę  

W prawdziwym yciu Lucy zupe nie nie umia a na ladowa ?ż ł ł ś ć
obcych akcentów. W ósmej klasie gra a cockneya w szkolnymł  
przedstawieniu Oliver! Musia a mówi  z akcentem, który lizgał ć ś ł 
i si  i p dzi  jak strza a. Gorzej ni  u Dicka Van Dyke°a w Maryl 'ę ę ł ł ż ą

Poppins. Iej akcent na kasecie brzmia  jednak niepokoj co sub- i ,ł ą ż
telnie i spójnie. Nie potrafi aby go powtórzy , nawet gdyby przy-ł ć  

stawiono jej pistolet do g owy.ł  
S ucha a w asnych s ów, jakby wypowiada  je kto  inny, ale l;ł ł ł ł ł ś

pami ta a, e wypowiedzia a je sama i e naprawd  widzia a to,ę ł ż ł ż ę ł  
o czym mówi a. Ten g os, te obrazy, to wszystko by o cz ci  jej,ł ł ł ęś ą  

lecz zarazem do niej nie nale a o. Pami ta a chwil , w którejż ł ę ł ę  
zcibaczy a wn trze domu. Teraz, s uchaj c nagrania, zamkn -ł ę ł ą ę

a oczy, po o y a si  na ó ku i ujrza a je ponownie. Korytarz,ł ł ż ł ę ł ż ł
i drzwi, pokój. Swój dawny pokój. Tak mówi a dziewczyna z ka-ł

; sety. Ona.
Nie by a ju  W stanie hipnozy. To nie mog o trwa  a  tak d ugo,ł ż ł ć ż ł

` prawda? Doktor Rosen mówi , e j  wybudzi . Po wyj ciu z jegoł ż ą ł ś
gabinetu wsiad a do samochodu, pojecha a do domu, robi a wieleł ł ł
zwyczajnych rzeczy i snu a wiele normalnych my li. Zatankowa ał ś ł
benzyn  i kupi a paczk  dra etek Skittles. Zerwa a W ogrodzieę ł ę ż ł
kilka niebieskich hortensji i w o y a je do wazonu. Uzupe ni ał ż ł ł ł

i pojemnik na Wod  Tartaka i wyj a z terrarium kolejn  zrzuco-ę ęł ą
° n  skór . Pomog a przygotowa  wczesn  kolacj , a potem zjad aą ę ł ć ą ę ł



'i j  razem z mam . Us ysza a, e tata wróci  do domu, i od o y aą ą ł ł ż ł ł ż ł
na miejsce mundur konfederatów, który wk ada  co roku, wyst -ł ł ę
r puj c w rekonstrukcji bitwy pod Chancellorsville. Z pewno cią ś ą

j nie mówi a jak staromodna angielska dziewczyna. Iej g os znowuł ł
i brzmia  normalnie i mimo dziwnego, rosn cego m tliku W g o-ł ą ę ł

; wie czu a, e W zasadzie znowu jest sob .ł ż ą
Kiedy jednak zamkn a oczy i przes ucha a kaset , znowu uj- ięł ł ł ę

rza a rzeczy, które ukaza y jej si  w stanie hipnozy. Wyobrazi a so-ł ł ę ł
l bie, e otwiera drzwi pokoju wygl daj cego tak samo jak wtedy.ż ą ą
Podczas sesji W gabinecie dziewczyn  - j  - ogarn y nagle silneę ą ęł
emocje i straci a ostro  widzenia. Tym razem Lucy nie czu a juł ść ł ż

takiego bólu, wi c spróbowa a rozejrze  si  po pokoju.ę ł ć ę
Z zamkni tymi oczami ujrza a lekk  po wiat  ó tych cian,ę ł ą ś ę ż ł ś

zielone od li ci wiat o wpadaj ce przez dwa wysokie okna. Nieś ś ł ą
mia a wra enia, e sama to wszystko wymy la. Nie wiedzia a,ł ż ż ś ł

sk d wzi  si  ten obraz, ale czu a si  tak, jakby prowadzi a do-ą ął ę ł ę ł
chodzenie, myszkowa a we w asnej g owie W poszukiwaniu cze-ł ł ł

go , co tkwi o ju  W niej ze Wszystkimi szczegó ami.ś ł ż ł
W pokoju nie le a o ju  trzech o nierzy. Teraz by o W nim pu-ż ł ż ż ł ł

sto. Mign  jej krótki i ulotny obraz tych m czyzn, ale szybko znik-ął ęż
n . Obraz, który pozosta , przedstawia  pusty pokój z wysokim o-ął ł ł ł

em z baldachimem, ci k  szaf , toaletk  z zamglonym lustremż ęż ą ę ę
i rz d eleganckich rega ów wbudowanych w przeciwleg  ci' ią ł łą ś

Mia a dziwne wra enie, e gdyby zdo a a podej  do tychł ż ż ł ł ść  
ów, przeczyta aby tytu y wszystkich ksi ek. Dziewczyna - wh_ł ł ł ąż

- nie posun a si  jednak a  tak daleko. Sta a na progu i p  ięł ę ż ł ł
Na dole w jej w asnym domu trzasn y drzwi i Lucy si  o ijł ęł ę

n a. Usiad a z otwartymi oczami, z powrotem W swoim pokęł ł  
który przypadkiem te  mia  ó te ciany. Zamkn a oczyi zno *lż ł ż ł ś ęł

je otworzy a. Czu a si  tak, jakby wynurzy a si  spod stu pi dzif;ł ł ę ł ę ęć
si ciu metrów ci kiej wody. Teraz, gdy b d c z powrotem napę ęż ę ą  
wierzchni, spogl da a w dó , obraz wydawa  si  zamazany i dall"ą ł ł ł ę

ki. W a ciwie ju  go nie widzia a. ~ *ł ś ż ł  
Tamtej nocy ni a o ó tym pokoju - o tym drugim ó  aś ł ż ł ż ł  

pokoju. Zobaczy a Daniela, co jednak wcale nie zaskoczy oł ł  
ni cego Ia. Nie wygl da  jak Daniel, którego zna a w liceum, al:ś ą ą ł ł

wiedzia a, e to on. W snach cz sto tak w a nie bywa o. Chcia  jejł ż ę ł ś ł ł
co  powiedzie . Mia  ten sam udr czony wyraz twarzy co W wie -? zś ć ł ę ł Ś ę

I czór balu maturalnego. Próbowa  jej co  przekaza , ale nie potrał ś ć ł
fi  wydoby  z siebie g osu. Brakowa o mu powietrza w p ucachtf:ł ć ł ł ł

M czy  si  i stara , a jej by o go al. I nagle zda a sobie spraw , e *ji*ę ł ę ł ł Ż ł ę ż
Wie, o co Danielowi chodzi. 

- A, list! - zawo a a, bior c go za r ce. - Ju  o nim wiem.ł ł ą ę ż

Hastonbury Hall, Anglia, 1918
Nie mog em uwierzy , e umieram. Poczciwy doktor Burkeł ć ż

wiedzia , ale z pocz tku odrzuca em to. By em absolutnie pewien,ł ą ł ł
e si myli, bo uzna em, e ycie nie mo e by  tak okrutne - choż ę ł ż ż ż ć ć

mia em wszelkie powody, by wiedzie , e los nie zwraca na mnieł ć ż
zbyt wielkiej uwagi. Z biegiem dni nie sposób by o jednak nie za-ł
uwa y , e stan moich p uc, zamiast si  poprawia , ulega pogor-ż ć ż ł ę ć
szeniu. Iu  wcze niej umar em na gru lic , wi c wiedzia em, jakż ś ł ź ę ę ł
to si  odbywa. A tym razem moje p uca zosta y ju  zniszczoneę ł ł ż
przez gaz. By em chyba czlowiekiem, który najmniej ze wszyst-ł

kich ludzi ba  si  mierci, ale tym razem nie mog em tego znie .ł ę ś ł ść
Mia em za sob  wiele l y , z którymi po egna bym si  bez a-ł ą ż ć ż ł ę ż

lu, nawet W bólu. Tyle razy pragn em rozpocz  wszystko od no-ął ąć
wa, zobaczy , dok d mnie zaprowadzi nowe ycie, maj c nadzie-ć ą ż ą

j , e zaprowadzi mnie z powrotem do Sophii. A teraz, kiedy ję ż ą
mia em, nie mog em zosta .ł ł ć



Jak zdo am znowu j  odnale ? Mo liwe, e los ponownie był ą źć ż ż
mi j  podarowa , ale po jakim czasie? Za pi set lat? Nie by bymą ł ęć ł

w stanie znowu przez to przechodzi .ć
Mia em moc zako czenia ycia. By  mo e to le, aleł ń Ż ć ż ź  

Dlaczego wi c nie mog em go przed u y , skoro tego chci 'ihę ł ł ż ć
Powinienem móc. Tak w a nie my la em. Chcia em y . N!ł ś ś ł ł ż ć

wcze niej nie zwraca em si  do cia a z tak  pro b . Ca a mojaś ł ę ł ą ś ą ł  
dza, g owa napakowana ró no ciami powinny przecie  coł ż ś ż ś 
czy . W ada em baskijskim. Umia em gra  na pieprzonymć ł ł ł ć  

synie! Powinienem co  ztego mie . Ale nie mia em. Mojego c 'ś ć ł ę
nic to nie obchodzi o.ł  

Wiedzia em, e Sophia mo e o mnie zapomnie . Mog a 211],ł ż ż ć ł
n  na ca e wieki, nie wiedz c nawet, e istnia em. Ja zajmowa ":ąć ł ą ż ł ł
si  szukaniem i pami taniem, a ona znikaniem i zapominanie_ę ę  

Czu em si  okropnie, wiedz c, e tym razem to ja j  opuszcł ę ą ż ą  
Trzyma em si  tych siedemnastu dni tak kurczowo, jak nicz*ł ę

go przedtem. 
Jedynym rozwi zaniem, które mi przysz o do g owy, by o k}ą ł ł ł

cha  j . To wszystko, co jeste my w stanie zrobi .ć ą ś ć  
Najprawdopodobniej Sophia te  wiedzia a. Kiedy tamtego- *ż ł ł

wieczoru wesz a do mojego pokoju, zauwa y em jej smutne, niewł ż ł
pewne spojrzenie. Jakby chcia a zapyta : „Ale chyba nie odej# 'ł ć

dziesz, prawda?? 
Moich dwóchwspó lokatorów ju  nie by o: jeden zosta  uwol- ,l-ł ż ł ł

niony od ycia, a drugi przeniesiony do o rodka niedaleko swoje- ' *Iż ś
go rodzinnego Susseksu. Nie mog  powiedzie , e mi ich brakowa- lę ć ż  

o. Ich obecno  zmienia a atmosfer  moich spotka  z Sophi .ł ść ł ę ń ą  
- Mog  ci zdradzi  tajemnic ? - zapyta a, rozgl daj c si .ę ć ę ł ą ą ę  

- Prosz .ę  
- To by a moja sypialnia.ł  

Podnios em si  i opar em o poduszk .ł ę ł ę  
- To by a twoja sypialnia? - Spojrza em na ó te ciany, wyso-ł ł ż ł ś  

kie okna z kwiecistymi zas onami i rega y. Rzeczywi cie nie koja-ł ł ś  
rzy y si  ze szpitalem. - Jak to mo liwe?ł ę ż

Mieszka am tu, zanim dom zosta  zarekwirowany.ł ł
- Naprawd ? - Iej akcent i maniery wyra nie wskazywa y naę ź ł

Szlachetne urodzenie, ale nie zdawa em sobie sprawy, jak bardzoł
i bylo szlachetne. Zastanowi em si . - Wi c pi  w twojej sypialni.ł ę ę ś ę

' Pokiwa a g ow , troch  figlarnie.ł ł ą ę
o - To mi si  podoba.ę

~ - Naprawd ?ę
- Tak. Bardzo. Gdzie teraz mieszkasz?

- W jednym z domków nad rzek .ą
- Przeszkadza ci to?

- Ani troch . Z ch ci  bym tam zosta a, nawet po wojnie.ę ę ą ł
- Ale tu wrócisz?

- Chyba tak. Ie li to si  kiedykolwiek sko czy.ś ę ń
v - Nie chcesz wraca ?ć
Wzruszy a ramionami.ł

.. - Przesta o tu by  weso o. Dom jest zdecydowanie za du y dlał ć ł ż
Inojego ojca i mnie, awszystkie ogrody zaros y chwastami.ł

My l o tym, e urodzi a si  W tak wspania ym domu, sprawi-ś ż ł ę ł
v a, e moje roszczenia do niej wyda y mi si  troch  wygórowane.ł ż ł ę ę

Prawdopodobnie by a lady Constance. Znów sta a si  on  s -ł ł ę ż ą ę
dziego pokoju, aja znowu by em bos  sierot .ł ą ą

Gdy odkry em jej zwi zek z tym domem, zacz  mnie on fa-ł ą ął
scynowa . To by  stary budynek, pe en starych rzeczy. Umiera em,ć ł ł ł

wi c przynios a mi troch  ubra  po dziadku albo jego bracieę ł ę ń
i dyskretnie si  oddali a, gdy usi owa em je w o y . Umiera em,ę ł ł ł ł ż ć ł
wi c zgodzi a si  zabra  mnie na spacer po wy szych pi trachę ł ę ć ż ę



i pokaza a miejsca, w których spali s awni m czy ni i kobiety,ł ł ęż ź
czasami razem.

Nazajutrz po po udniu przynios a mi ksi ki z olbrzymiej bi-ł ł ąż
blioteki. ' 7

- Skoro y e  tak d ugo, jak twierdzisz, pewnie ju  je czyta e .Ż ł ś ł ż ł ś
Przyjrza em si  grzbietom.ł ę

' - Wi kszo  tak. - Wskaza em Owidiusza. - To czyta em poę ść ł ł
acinie. A Arystotelesa po grecku.ł

- Wi c znasz acin  i grek , tak? c.:ę ł ę ę
Mój akcent i stopie  podpowiada y jej, e nie jestem prodń ł ż  

tem szko y publicznej. Mierzy a mnie wyzywaj cym spojrzenieł ł ą  
W którym dostrzeg em jednak odrobin  czu o ci. ił ę ł ś  

- Jak móg bym ich nie zna , skoro y em tyle czasu? I' Vł ć ż ł
- Znasz jeszcze jakie  j zyki? o a iś ę

Wzruszy em ramionami.ł  
- Mnóstwo. 

- Jakie? 
- Zapytaj o który , to ci powiem. hś  

- Arabski? 
- Tak. 

- Rosyjski? . 
- Nie we wspó czesnej wersji, ale tak. 'ł  

Pokiwa a g ow  z pow tpiewaniem, ale i rozbawieniem.ł ł ą ą  
- Jasne. A niemiecki? ' „

- Oczywi cie.ś  
- Japo ski? i „§3ń

- Nie. No, mo e troch . _ż ę  
- Francuski? A . 

- Tak. i 
Pokr ci a g ow .ę ł ł ą  

- Jeste  ze mn  szczery? a f_ś ą
- Ca kowicie. Jak zawsze.ł  

Mia em powa niejsz  min  ni  ona.ł ż ą ę ż  
- Trudno uwierzy  W to, co mówisz.ć  

Dotkn em kr conych ko ców jej w osów. Pozwoli a mi naął ę ń ł ł  
to. By em szcz liwy.ł ęś  

- Mo e pójd  do biblioteki. Spróbuj znale  ksi k  W j zy-ż ź źć ąż ę ę  
ku, którego nie znam. 

Najwidoczniej spodoba o jej si  takie wyzwanie. Wieczoremł ę  
przynios a mi osiem ksi ek W o miu j zykach, a ja przeczyta em „ł ąż ś ę ł  
i przet umaczy em dla niej fragmenty ich wszystkich. Mog a mnie „ł ł ł

sprawdzi  z aciny i greki oraz wystarczaj co dobrze zna a w oski,ć ł ą ł ł
francuski i hiszpa ski, by da  si  przekona . -ń ć ę ć

- Ale te s  atwe - zaprotestowa em. - Wszystkie oprócz gre-ą ł ł
Z kl nale  do grupy roma skiej. Przynie  mi co  po w giersku.żą ń ś ś ę

i Przynie  mi co  po aramejsku.ś ś
Z jej twarzy znikn a przekora.ęł

- Jak ty to robisz? - zapyta a cicho. - Zaczynam si  ciebie ba .ł ę ć
X'

W ci gu kilku nast pnych wieczorów przynosi a mi ró neą ę ł ż
przedmioty z domu. P0 ksi kach i j zykach naszym nast p-ąż ę ę
nym wyzwaniem sta y si  instrumenty muzyczne. Jej pradzia-ł ę
dek je kolekcjonowa . A ja umia em wyja ni  pochodzenie ka -ł ł ś ć ż

dego z nich i zagra  na wi kszo ci. Dmucha em w aulos z ko ci,ć ę ś ł ś
a w natart  starym woskiem fletni  Pana i d em W buccin  po-ą ę ął ę
dobn  do tej,ina której gra em dwukrotnie w ci gu mojej karie-ą ł ą

t ry woj skowej w Anatolii. By y zbyt stare, by wydoby  z nich czy-ł ć
sty d wi k, ale przynajmniej mog em jej da  o nich jakie  wy-ź ę ł ć ś

; obra enie.ż
- Przynosi a tylko te instrumenty, które uda o jej si  ud wign ,ł ł ę ź ąć



ale pewnego wieczoru wyprowadzi a mnie ze swojej dawnej sy-ł
pialni, w o y em bryczesy do jazdy konnej nale ce kiedy  do jejł ż ł żą ś
' dziadka, i poszli my do klawesynu w pokoju muzycznym, ebymś ż
móg  dla niej zagra , co zrobi em z wielk  rado ci . Mia em zdr -ł ć ł ą ś ą ł ę
V twia e palce i przede wszystkim nie mog em si  pochwali  wiel-ł ł ę ć
kim talentem, ale obecno  tej dziewczyny, tamta chwila i mojeść

 wspomnienia dodawa y mi skrzyde . ~ę ł ł
Potem bardzo chcia em j  poca owa .ł ą ł ć

- Jeste  niezwyk y - powiedzia a. - Jak ty to robisz?ś ł ł
- Nie my la aby , e jestem niezwyk y, gdyby  wiedzia a, ileś ł ś ż ł ś ł

lat gra em. Palcom, które mam teraz, trudno zademonstrował ć
moje umiej tno ci.ę ś

- Mówisz tak, jakby  miewa  inne palce.ś ł
- B0 tak by o. Mia em ich setki. eby naprawd  dobrze gił ł Ż ę  
trzeba rozwin  mi nie i posiada  okre lone talenty fizyczn _ąć ęś ć ś ą

Odwróci a wzrok i wystraszy em si , e mówi c o setkachł ł ę ż ą  
ich palców, posun em si  zbyt daleko. Wróci em na ziemi  iął ę ł ę  

em sobie spraw , e jestem zm czony, brakuje mi tchu i czuj k šł ę ż ę ę
sfrustrowany swoim g upim, niedomagaj cym cia em. Jak kied oł ą ł

kolwiek zdo am j  poca owa ? igl;ł ą ł ć
- Naprawd  nie wiem, jak w tak m odym wieku mo na tyl]ę ł ż

umie  - powiedzia a cicho. i šć ł
- I prawie wszystkie z tych umiej tno ci s  ca kiem bezu yffię ś ą ł ż

teczne, prawda? 
- Jak mo esz tak mówi ?ż ć  

- Co mi przyjdzie z tego, e gram na aulosie albo naż  
Pana? Te instrumenty to ju  przesz o . Nie masz poj cia, illi?ż ł ść ę
czasu zmarnowa em na ka dy z nich. Na nic mi si  to ju  nie-j'ł ż ę ż

przyda. i 
- To nie bylo marnotrawstwo - zaprzeczy a z przekonaniem;ł

Nie potrafi em powstrzyma  u miechu na widok jej yczliwej,ł ć ś ż  
zaró owionej twarzy.ż  

- Masz racj . Da y mi szans , by ci zaimponowa .ę ł ę ć  
Spojrza a na swoje palce, a potem z namys em przenios a f:ł ł ł

wzrok na mnie. 
- Czy kiedy uczy e  si  na nich gra , nie sprawia o ci to przy-ł ś ę ć ł  

jemno ci? - zapyta a. - Nie podoba o ci si  to, e potrafisz gra ?ś ł ł ę ż ć  
- To by o dawno temu, ale tak, uwielbia em gra  - odpowie-ł ł ć  

dzia em. `ł  
- Wi c na tym polega ich warto .ę ść  

›(- 
Naszym nast pnym wyzwaniem by y instrumenty eglar- i -ę ł ż

skie. Kolekcjonowa  je inny przodek Sophii, wi c postanowi ał ę ł  
mnie wypróbowa  tak e W tej dziedzinie. Nie tylko wiedzia em,ć ż ł  
jak si  pos ugiwa  ka dym z nich, lecz równie  budzi y we mnieę ł ć ż ż ł

bogactwo wspomnie . Ka dy instrument podsuwa  mi jak  hi-ń ż ł ąś
stori . O eglowaniu niedaleko Przyl dka Dobrej Nadziei w czasieę ż ą

sztormu, o p yni ciu w skimi cie ninami pod szcz liwym sufi-ł ę ą ś ęś
tem z gwiazd. Opowiada em jej o pot nych tajfunach, przera a-ł ęż ż
j cych huraganach, atakach piratów i o wielu utoni ciach, z któ-ą ę

- rych dwa sta y si  moim udzia em. Uwielbia a s ucha  o wp ywa-ł ę ł ł ł ć ł
niu do portu W Wenecji i wyp ywaniu z niego. Opowiedzia em jejł ł

` o Nestorze. Zdj a _buty, usiad a na moim ó ku, podkurczaj c no-ęł ł ł ż ą
gi, i s ucha a, dopóki mog em mówi . Opar a g ow  o moje kola-ł ł ł ć ł ł ę

, no, a ja modli em si , eby jej nie podnosi a.ł ę ż ł
Kiedy na korytarzu zgas y ostatnie wiat a, westchn a.ł ś ł ęł

I Wiedzia a, e musi ju  i .ł ż ż ść
- Gdzie ch opak z Nottingham nauczy  si  opowiada  takł ł ę ć

wspania e historie?ł
- Iestem ch opakiem z wielu miejsc. Po prostu opowiadam cił



a to, co pami tam.ę
Zmierzy a mnie krytycznym spojrzeniem.ł

K - Musz  si  bardzo stara , eby ci nie uwierzy . Na pocz tkuę ę ć ż ć ą
nie by  to wielki problem, ale z czasem robi si  coraz trudniej. -ł ę
Przyjrza a si  mojej twarzy. - Masz W sobie co , co nie przypo-ł ę ś

mina adnej ze znanych mi osób. To dziwny rodzaj pewno ci sie-Ż ś
bie. Jakby  naprawd  by  cz owiekiem, który zna ca y wiat. Alboś ę ł ł ł ś

przynajmniej wierzy, e zna.ż
Roze mia em si , ciesz c si , e pozwala mi tak d ugo trzy#ś ł ę ą ę ż ł

ma  si  za r k .ć ę ę ę
- Chyba jedno i drugie.

- Dlaczego nie jeste  s awny? Dlaczego nie pisz  o tobie ksi -ś ł ą ą
ek, a fotografowie nie robi  ci zdj ?ż ą ęć

Poczu em si  ura ony i wcale tego nie kry em.ł ę ż ł
- Nikt tego wszystkiego o mnie nie wie. Nikomu o tym nie

mówi . Nie chc  by  s awny. Poza tym dlaczego ktokolwiek mia -ę ę ć ł ł
by mi uwierzy ?ć

- Bo masz niezwyk e zdolno ci.ł ś
_ - Podobnie jak wielu innych ludzi.

- Oni ci nie dorównuj . «,-ą
Dotkn em banda y na ebrach.ął ż ż  

- Chc  y  najspokojniej, jak si  da. Nie chc  by  uwa t: `ę ż ć ę ę ć
za szale ca. Nie chc  wyl dowa  w szuñadce dla ob kanyń ę ą ć łą  
której trafiaj  inni ludzie ze starymi wspomnieniami. Nikom ią ą

mówi  o tych rzeczach.ę  
- Ale mnie powiedzia e .ł ś  

Odwróci em si  do niej. By em powa ny, nie mog em poł ę ł ż ł
pi  inaczej. .ić  

- Bo e, Sophio. Ty nie jeste  pierwsz  lepsz  osob . Nie wż ś ą ą ą  
cha a  tego, co mówi em? Mo esz mnie uwa a  za kolejnego ;ł ś ł ż ż ć ź

osnego ch opaka pod swoj  opiek  i pewnie nim jestem. Ale *ł ł ą ą
jeste  dla mnie wszystkim. - Siedzia em zarumienionyi tak prz d)ś ł
j ty, e prawie nie czu em bólu W p ucach i w innych cz cia ›ę ż ł ł ęś  

cia a. Sophia wypu ci a moj  d o  i wygl da a tak, jakby za chwi?)ł ś ł ą ł ń ą ł
l  mia a si  rozp aka . - Prosz , spróbuj mi uwierzy  - ci gn  :aę ł ę ł ć ę ć ą ą

em. - T0 si  nie wydarzy o przypadkiem. Jeste  ze mn  od pierw- ił ę ł ś ą ł
szego ycia. Zawsze jeste  moim pierwszym wspomnieniem, jesfj ,ż ś ż

dyn  nici  cz c  wszystkie moje ycia. To dzi ki tobie jestemą ą łą ą ą ż ę
cz owiekiem.ł

Hopewood, Wirginia, 2007
g Lucy sp dza a Wi kszo  dni na samotnych domys ach. Tkwi aę ł ę ść ł ł
za boczn  lad  W Healthy Eats, miksuj c z gór sk adników prze-ą ą ą ł
cierowe soki dla z pozoru nieko cz cej si  kolejki klientów, aleń ą ę

by a tak g boko pogr ona W my lach, e W zasadzie czu a sił łę ąż ś ż ł ę
tak, jakby sta a tam sama. Odg os lodu kruszonego W blenderzeł ł
wynurza  j  z nieustannych rozmy la  i zanurza  W nich z powro-ł ą ś ń ł

tem. To by a cie ka d wi kowa jej wakacji.ł ś ż ź ę
Nie zwierzy a si  Marnie. W zasadzie nie zwierzy a si  nawetł ę ł ę

sobie samej. Czeka a na W a ciwy moment.ł ł ś
Najcz ciej rozmy la a o Danielu. Nie Wiedzia a, czy jest ywyęś ś ł ł ż

czy martwy, ale i tak o nim my la a. Czu a, e to W a nie on jestś ł ł ż ł ś
t  osob , której mog aby si  zwierzy .ą ą ł ę ć

Mia a Wra enie, e teraz lepiej rozumie jego samotno .ł ż ż ść
Rozumia a j  tak dobrze, jakby zarazi a si  ni  od niego jak in-ł ą ł ę ą

fekcj . To znaczy najpierw zarazi a si  szale stwem, a samotnoą ł ę ń ść
przysz a pó niej. Gdy Wiesz, e jeste  inny, gdy twój Wewn trz-ł ź ż ś ę
ny wiat wydaje si  wszystkim - nawet tobie - pozbawiony sen-ś ę

su, W naturalny sposób si  odsuwasz. Nie zauwa asz ju  ró nicyę ż ż ż



mi dzy tym, co powinni my le  normalni ludzie, a tym, coę ś ć  
lisz ty, ale ta ró nica si  powi ksza. Najprostsze interakcje po i, iś ż ę ę
li staj  si  coraz bardziej napi te, a  W ko cu rezygnujesz z wi'ą ę ę ż ń  

szo ci z nich.ś  
„Chyba mo na to nazwa  chorob  umys ow ” - stwierd iż ć ą ł ą

a W paru przygn biaj cych chwilach. „Ale mo e odkry am cł ę ą ż ł
prawdziwegoš” - przekonywa a si  potem. „A mo e wielu szaleł ę ż  
ców odkrywa co  prawdziwego?" - odpowiada a sobie samej.ś ł  

ju  dawno przesta a szuka  racjonalnego wyt umaczenia::ż ł ć ł
Teraz szuka a tego irracjonalnego, które najlepiej pasowa obył ł  
wszystkich jej do wiadcze . Liczy a przynajmniej na wewn trś ń ł ę  

n  spójno . . ią ść  
Niektórzy ludzie uwa aj , e dzi ki hipnozie mo na dotrzeż ą ż ę ż

do wcze niejszych y . Nazywano to regresj  do poprzednich;-ś ż ć ą
wciele . Oczywi cie wymaga o to przyj cia za o enia, e faktycz-Ljt iń ś ł ę ł ż ż ą

nie mia o si  wcze niej jakie  ycie - a to by o przecie  za o e-gił ę ś ś ż ł ż ł ż
niem do  niezwyk ym - lecz na razie odsun a w tpliwo ciść ł ęł ą ś  

bok. Przyjmowa a je na prób , wiedziona domys ami. W ko cuił ę ł ń
domys y sta y si  jej nieod cznymi towarzyszami, jej nowymił ł ę łą

najlepszymi przyjació mi.ł  
Wygl da o wi c na to, e w poprzednim yciu Lucy by a m odą ł ę ż ż ł ł ą 

Angielk . Z trudem prze kn a taki wniosek, ale wszystko wska- *ą ł ęł
zywa o na jego s uszno . Oznacza oby to, e olbrzymi dom na- ..Ił ł ść ł ż

prawd  istnieje - a przynajmniej istnia  - najprawdopodobnieję ł  
gdzie  W Anglii. Oznacza oby to, e mia a kiedy  matk , któraś ł ż ł ś ę  
tworzy a ogrodyi zgin a, gdy jej córka by a ma a. Oznacza obył ęł ł ł ł  
to, e naprawd  istnia  ch opiec, którego kocha a i który zmar . i*ż ę ł ł ł ł
Mia  na imi  Daniel i jawi  jej si  w snach jako ta sama osoba coł ę ł ę  

Daniel z liceum. V 
Z tego wszystkiego Wynika o, e naprawd  istnieje - albo ist-ł ż ę  

nia  - list zostawiony dla... no w a nie: dla niej. Czyli wszystkie te o ł ł ś Ĺ
elementy tkwi  w prawdziwym wiecie i prawdopodobnie m0- .gą ś
g aby je odnale , je li tylko nie zagin y ani nie zosta y znisz-ł źć ś ęł ł  
czone. Po czenie obrazów w g owie z prawdziwymi obiektamiłą ł  
kiwa o si  nie lada wyczynem, ale tego wymaga a jej hipoteza.ł ę ł
'ey chcia a si  dowiedzie . Nie mog a da  za wygran , dopókił ę ć ł ć ą

Ale odkryje prawdy. Zamierza a dalej ciga  swoje szale stwo -ł ś ć ń
le zamierza a pozwoli , by to ono ciga o j . Ie li to miejsce, ten.ł ć ś ł ą ś

` T9111 i ten list s  prawdziwe, zamierza a spróbowa  je odnale .ą ł ć źć
Ostatecznie jej letnia przerwa W nauce okaza a si  wakacja-ł ę

mi od zdrowych zmys ów. Chwilami my la a o Danie. Mia a na-ł ś ł ł
.éz|ej , e gdy to wszystko si  sko czy, b dzie mog a bezpiecz-ę ż ę ń ę ł

nie wróci . ć

Hastonbury Hall, Anglia, 1918
Chcia a, ebym jej opowiedzia  o Sophii, wi c opowiedzia  tł ż ł ę ł

Nie wszystko, ale sporo. S ucha a W tak wielkim skupieniu, j .11ł ł
sama to sobie przypomina a. W ka dym razie kiedy nie by o *ł ż ł

przy mnie, marzy em o tym, eby sobie przypomnia a. Ił ż ł
- Wi c co zrobili my, kiedy wyruszyli my na pustyni ?ę ś ś ę  

Troch  si  ze mn  droczy a, nadal stawia a mi wyzwania,ę ę ą ł ł  
zobaczy , kiedy sko cz  mi si  pomys y. Poza tym zacz a troc Jć ń ą ę ł ęł

wierzy  W moje s owa. Wbrew sobie zechcia a da  wiar  temć ł ł ć ę  
co mówi em o swojej przesz o ci. Czu em to. Kiedy jednak pytał ł ś ł ł
a 0 siebie, kiedy opowiada em o jej roli W tych wszystkich przy- zł ł ł

godach, nadal tylko si  ze mn  przekomarza a. ę ą ł ł
- Na pocz tku jechali my W po piechu. Jak wspomnia emá-àš-ą ś ś ł
musia em jak najszybciej zabra  ci  od mojego brata potwora.ł ć ę  

- A potem? 
Uwie bia em, kiedy zdejmowa a buty i siada a na ó ku tuł ł ł ł ł ż ż 



obok mnie. 7
- Zwolnili my. Na pustyni nie by o ywego ducha. Poczuli my j!ś ł ż ś

si  bezpieczni. By a  g odna. Zjad a  wi kszo  zapasów. .ę ł ś ł ł ś ę ść
'* le wierz .ę

_ tak. akoma dziewczyna.Ł
„ Wa y am sto kilo?ż ł

krçci em g ow , widz c j  oczami wyobra ni.Ź ł ł ą ą ą ź
Bynajmniej. By a  równie szczup a i pi kna jak teraz.ł ś ł ę

Wi c okaza am si  akoma i zjad am wszystkie zapasy. I coę ł ę ł ł
1 putem?

š Potem rozpali em ognisko i postawili my bardzo prymityw-ł ś
d namiot, pod którym roz o yli my koce.ł ż ś

'A Pokiwa a g ow .ł ł ą
a A pó niej obydwoje zobaczyli my, jak wspaniale wiecź ś ś ą

` landy, wi c wyszli my z tego namiotu.ę ś
Brzmi przyjemnie. I co potem?

j ~ Kochali my si  czule, maj c za wiadka jedynie otwarteś ę ą ś
lebo.

A U wielbia em widok rumie ców na jej policzkach. ił ń
_ ›- Nie, nie wierz .ę

- U miechn em si  do niej.ś ął ę
i» Masz racj , wcale tak nie by o.ę ł

A ~ Nie?
i Teraz wygl da a na rozczarowan , wi c si  roze mia em.ą ł ą ę ę ś ł

- Nie. - Odwa nie dotkn em jej policzka. - Ale chcia em.ż ął ł
- Mo e ja te  chcia am. Dlaczego tego nie zrobili my?ż ż ł ś

Podci gn a kolana do piersi.ą ęł
- Bo by a  on  mojego brata.ł ś ż ą

- Tego, który próbowa  mnie udusi .ł ć
- Tak. By  piekielnie zazdrosny, poniewa  my la , e go zdra-ł ż ś ł ż

dzam, a ciebie wykorzystuj . Nie chcia em, by wysz o na to, eę ł ł ż
ma racj .ę

- Zas uzy  sobie.ł ł
- Tak, zas u y . Ale my zas ugiwali my na co  lepszego. `ł ż ł ł ś ś

Zobaczy em, e jej twarz drgn a.ł ż ęł
- Tak my lisz?ś

- Tak. al zostaje przy nas. Z czasem nas niszczy. Nawet je-' IŻ Ź
li go nie pami tamy. - Dotkn em jej stóp przez skarpetkiQś ę ął

Pragn em dotkn  ka dej cz ci jej cia a. - W ka dym razie do+ął ąć ż ęś ł ż  
staniemy swoj  szans . _ ą ę ą

Nie wiem, co si  przydarzy o Sophii tamtej nocy, ale kiedyę ł
wróci a nazajutrz rano, by a inna. Powa na i zarazem przej ta.ł ł ż ę  

- Doktor Burke si  myli. Wyzdrowiejesz. - Nie mog em jejl,ę ł
ok amywa . - wyzdrowiejesz - powtórzy a wojowniczo. .ł ć ł

- Powiedz to moim p ucom.ł  
~ Chyba to zrobi . - Obj a mnie i przy o y a policzek do mo-~ę ęł ł ż ł  

jej piersi. Zawsze si  obawia a, e kto  nas zobaczy, ale tym ra-ę ł ż ś  
zem najwyra niej si  tym nie przejmowa a. D ugo tak mnie trzy-ź ę ł ł  
ma a, a potem podnios a g ow  i spojrza a miw oczy. - Przykroł ł ł ę ł  

mi z powodu tego, przez co przechodzisz - doda a. - Nie mog  j*-ł ę
znie  my li o bólu, w jakim yjesz. Zas ugujesz na lepszy los.ść ś ż ł  

- Wszystko w porz dku - zapewni em j  szybko. - Bywa oą ł ą ł  
gorzej. 

Jej oczy by y pe ne smutku, a nie chcia em, by smutek n ka  fł ł ł ę ł
którekolwiek z nas. 

- Ale to wcale nie agodzi twojego bólu, prawda?ł  
- Owszem, agodzi - powiedzia em z przekonaniem. - Bólł ł  

to strach, a ja si  nie boj . Wiem, e ju  wkrótce b d  mia  no-ę ę ż ż ę ę ł  
we cia o. 'ł  

- Mówisz tak, jakby twoje cia o by o pokojem, do któregoł ł  



mo na wchodzi  i z którego mo na wychodzi . - Trzyma a d o-ż ć ż ć ł ł  
nie na moich ramionach. - Ale twoje cia o to ty.ł  

Nagle ogarn o mnie zniecierpliwienie. Wskaza em r k  swo-ęł ł ę ą  
j  pier .ą ś  

~ To nie jestem ja. To cia o si  psuje, ale ja nie. - Nie potrze- l-ł ę
bowa em jej wspó czucia. Nie znosi em by  s aby wjej obecno-ł ł ł ć ł  

ci. - Obiecuj  ci. Znów b d  zdrowy i ci  odnajd .ś ę ę ę ę ę
- Patrzy a na mnie z czu o ci . Przez chwil  milcza a i zauwa-ł ł ś ą ę ł

y em, e wygl da doro lej ni  pierwszego dnia, gdy ujrza em jż ł ż ą ś ż ł ą
tu  po odzyskaniu przytomno ci.ż ś

- Zas ugujemy na lepszy los - powiedzia a cicho.ł ł
- B dzie lepszy.ę
i - Naprawd ? 'ę

- Tak. - Spojrza em na ni  z ca kowit  powag . - Nie przej-ł ą ł ą ą
muj  si  tym. Je li trzeba, mog  zaczeka  d u ej, bo wiem, e zno-ę ę ś ę ć ł ż ż

wu b dziemy razem i znowu b d  silny. Zaopiekuj  si  tob , b -ę ę ę ę ę ą ę
d  ci  kocha  i uszcz liwia .ę ę ł ęś ł

- ju  mnie uszcz liwiasz - wyszepta a.ż ęś ł
Obj a mnie i po chwili poczu em, e p acz  na jej ramieniu.ęł ł ż ł ę

Nie chcia em, eby to zauwa y a. Tak bardzo gor czkowa em, eł ż ż ł ą ł ż
trudno by o nie dr e  wjej obj ciach.ł ż ć ę

- Iest tylko jeden problem - oznajmi a po chwili pogodniej-ł
szym tonem.

- laki?
- Sk d b d  wiedzia a, e to ty, kiedy ju  mnie wreszcie od-ą ę ę ł ż ż

najdziesz?
- Powiem ci. A

- A je li ci nie uwierz ? Przecie  wiesz, e uparta ze mnieś ę ż ż
smarkula.

Mocno j  przytuli em. `ą ł
- Tak, wiem. Ale jest jeszcze dla ciebie nadzieja.

X-
W ostatnim s onecznym dniu mojego ycia Sophia przynios ał ż ł

mi p aszcz swojego ojca i wyprowadzi a mnie na dwór. Pami tam,ł ł ę
ile wysi ku wymaga o stawianie kolejnych kroków. Oddalili mył ł ś

si  od domu na tyle, by zapomnie , e to szpital. Mia a na sobieę ć ż ł
jasnoniebieski we niany kapelusz i mi kk  czerwon  sukienk ,ł ę ą ą ę
której dotyk by  dla moich palców czyst  b ogo ci . Sophia nieł ą ł ś ą

wygl da a jak piel gniarka, lecz jak urocza, beztroska dziewczynaą ł ę
spaceruj ca W ogrodzie ze swoim kawalerem. Udawali my, eą ś ż

w a nie jest. ;glł ś
Znale li my kawa ek trawy W s o cu i po o yli my si . Czu e g”ź ś ł ł ń ł ż ś ę ł

ciep o promieni i s odki ci ar jej g owy na moim ramienił ł ęż ł
Obj em ja. a owa em, e nie mog  wczo ga  si  w tął Ż ł ł ż ę ł ć ę ę 

i pozosta  w niej, nie pozwalaj c nadej  nast pnej. W nabo f;ć ą ść ę żł
nym milczeniu patrzyli my, jak na czubku jej pantofelka l du???ś ą

je ó ty motyl. “Uliż ł
- Kiedy  by  tu motyli ogród - opowiada a. - Najcudowniejsza?:ś ł ł

miejsce, jakie kiedykolwiek widzia e . - Odwróci a si  do mniej?ł ś ł ę
z u miechem. - Chocia  mo liwe, e akurat ty widywa e  cudow- ?:ś ż ż ż ł ś Ć
niejsze. ~ Roze mia em si . Uwielbia em jej g os. Chcia em, eby?ś ł ę ł ł ł ż
mówi a dalej, a ona najwidoczniej to czu a. - Mieszka y tu tysi #ł ł ł ą  

. ce, dziesi tki tysi cy motyli W najró niejszych kolorach. Szkoda, ią ę ż  
e nie widzia e  tych kwiatów. By am malutka, ale lubi am si  tuż ł ś ł ł ę

k a , a motyle siada y na ka dym skrawkumojego cia a. Kiedył ść ł ż ł  
mnie askota y, próbowa am powstrzyma  miech.ł ł ł ć ś  

- a uj , e tego nie widzia em - powiedzia em, obserwuj cŻ ł ę ż ł ł ą  
powolne ruchy motylich skrzyde ek na jej pantofelku. „ł  

- Stworzy a go moja mama. S yn a ze swoich ogrodów. ił ł ęł
- Naprawd ?ę  



- Tak. I z urody. Oraz z brawury. (i;
- Z brawury? 

- Lubi a pr dko . Tata mawia , e mia a nerwowe nogi, boł ę ść ł ż ł  
nawet przez sekund  nie potrafi a usiedzie  w miejscu.ę ł ć  

Zastanawiali my si  nad tym przez chwil . Wiedzia em, e po- ig;ś ę ę ł ż
winienem by  ostro ny.ć ż  

i - Co si  sta o ztymi motylami?ę ł  
- Po jej mierci znikn y. Kiedy mama umar a, ogrody za-ś ęł ł  

ros y. ,ił
Ostro no  wcale mi nie pomog a. a owa em, e zada emż ść ł Ż ł ł ż ł  
to pytanie. Wywabi o nas z ustronia tamtej chwili i z powro-ł  

tem wrzuci o W nurt czasu. Czas oznacza  strat , a Sophia stra- :mił ł ę
ci a zbyt wiele.ł

Nie podnios a g owy, ale w jej ciele przytulonym do moje-ł ł
go cia a czu em smutek i by em zbyt s aby, by stawi  mu opór.ł ł ł ł ć

Wype ni  tak e mnie.ł ł ż
- Kocham ci . Najbardziej na wiecie. Zawsze ci  kocha em.ę ś ę ł
Us ysza em wilgo  W jej oddechu. Unios em d o  do jej twa-ł ł ć ł ł ń

rzy i poczu em zy.ł ł
- Kocham ci  - powiedzia a.ę ł

Czeka em na te s owa setki lat, ale sprawi y mi g boki ból.ł ł ł łę
Wola bym, eby mnie nie kocha a. Iu  i tak straci a zbyt wie-ł ż ł ż ł

le. Wola bym umrze  w b otnistej dolinie nad Somm  i oszcz -ł ć ł ą ę
dzi  jej kolejnej straty.ć

X'
Przez dwa dni na zmian  zapada em w gor czkowy sen i bu-ę ł ą

dzi em si . By a przy mnie Sophia. Widzia em j , kiedy otwiera emł ę ł ł ą ł
oczy, i czu em j , kiedy nie mog em ich otworzy . Zastanawia emł ą ł ć ł

si , czy przypadkiem nie zosta a wyrzucona ze szpitala - by a przyę ł ł
mnie bez przerwy. Mówi em do niej, a ona mówi a do mnie, aleł ł

mam bardzo m tne poj cie, o czym rozmawiali my.ę ę ś
A potem si  obudzi em. Bola o mnie ca e cia o, ledwie a-ę ł ł ł ł ł

pa em powietrze, lecz mój umys  pozosta  jasny. Na pocz tkuł ł ł ą
Sophia wpad a w dzik  rado , widz c, e siedz  z otwartymił ą ść ą ż ę
oczami. Niewinno  jej reakcji by a dla mnie tyle  szcz ciem,ść ł ż ęś

ile tortur .ą
Przygl daj c mi si  uwa niej, musia a spostrzec, e kolor mo-ą ą ę ż ł ż
jej skóry nie jest taki, jak nale y. Nie oddycha em, jak nale y.ż ł ż

Doktor Burke zawo a  j  i powiedzia  co  do niej cichym g osemł ł ą ł ś ł
pod moimi drzwiami, a gdy wróci a, zachowywa a si  ju  inaczej.ł ł ę ż
Mia a oczy pe ne ez i usta zaci ni te w postanowieniu pomocy.ł ł ł ś ę

- Znowu przysz a ? - zapyta em artobliwym tonem, cicho,ł ś ł ż
eby unikn  wezbrania p ynu w p ucach i kaszlu. - jeszcze ciż ąć ł ł ę

st d nie wyrzucono za sp dzanie zbyt du ej ilo ci czasu z pacjen-ą ę ż ś
tem D. Westonem?

- Przecie  nie mog  mnie wyrzuci , prawda? Przyda im siż ą ć  
dodatkowa para r k. Poza tym by aby to dra liwa kwestia,ą ł ż  

W ko cu jeste my W moim domu.ń ś  
- Powiedz przynajmniej, e inne piel gniarki nie przymykaj ;ż ę ą

na to oka i daj  ci w ko . ią ść
~ Chyba rozumiej , co czuj  do D. Westona. - Czule dotkn aą ę ęł

„ mojego ucha. - Wszystkie mówi , e jeste  najprzystojniejszym}ą ż ś
pacjentem, jakiego tu mieli my.ś  

U miechn em si , bo nagle zabrak omi powietrza, eby si š}ś ął ę ł ż ę
roze mia . iś ć  

- To o takich sprawach rozmawiacie? f,
Usiad a na moim ó ku i przez chwil  milcza a. Jej twarz zro-ł ł ż ę ł  

bi a si  powa na.ł ę ż  
- Chc  i  ztob  - powiedzia a.ę ść ą ł  

Po o y em d onie na jej talii.ł ż ł ł  



- C0 masz na my li, kochanie?ś  
- Chc  i  tam, gdzie ty. Nie boj  si  mierci. Chc  z tob  ię ść ę ę ś ę ą  

zosta  i z tob  wróci . Mówi e , e dusze si  cz . .Chc  z to-ć ą ć ł ś ż ę łą ą ę  
b  zosta . 7Tą ć

- Och, Sophio. - Poca owa em jej ebra przez sweter. Przycis-ł ł ż  
n em twarz do jej brzucha. - Nie mo esz odebra  sobie ycia.ął ż ć ż  

- Dlaczego? "il.
- Bo jeste  m oda, pi kna, zdrowa i po prostu nie mo esz te-ś ł ę ż  

go zrobi . Poza tym ponowne narodziny bior  si  z ch ci ycia. i"ć ą ę ę ż
Samobójstwo to odrzucenie, koniec. Je li naprawd  wybieraszś ę  

. mier , mo esz ju  nie wróci . i l,ś ć ż ż ć
- Ale ja nie chc  odrzuca  ycia. Nie chc  wybra  mierci. ię ć ż ę ć ś

Chc  y . Tyle tylko e chc  to ycie sp dzi  z tob .ę ż ć ż ę ż ę ć ą  
Wzi em j  za r ce i spojrza em jej W oczy.ął ą ę ł  

- Nawet sobie nie wyobra asz, jak bardzo chcia bym sp -ż ł ę  
dzi  z tob  ycie. Ale teraz musisz spróbowa  osi gn  jak naj- ć ą ż ć ą ąć Ś
wi ksz  pe ni  i szcz cie. Zostaniesz piel gniark . Mo e lekar-ę ą ł ę ęś ę ą ż  

k . Zakochasz si . fą ę Ĺ
- Ju  si  zakocha am - powiedzia a i z jej oczu pop yn y zy.ż ę ł ł ł ęł ł

- Uca owa em jej d onie.ł ł ł
j - Zakochasz si  jeszcze raz. By  mo e b dziesz mia a dzieci,ę ć ż ę ł

zestarzejesz si  i umrzesz we w a ciwym czasie. A mo e spojrzyszę ł ś ż
wstecz i czasami o mnie pomy lisz. Gdy wrócisz, b d  na ciebieś ę ę

- czeka . Odnajd  ci .ł ę ę
Kr ci a g ow .ę ł ł ą

- Ale jak? Mówisz, e mnie odnajdziesz, ale jak zamierzaszż
to zrobi ?ć

i - Po prostu ci  odnajd . Zawsze ci  odnajduj .ę ę ę ę
- Przecie  nawet ci  nie poznam. Potraktuje ci  jak obcegoż ę ę

cz owieka. Mam ledwie przeci tn  pami . Nie dorównuje na-ł ę ą ęć
i wet Nestorowi.

Zacz a p aka  i przytuli em j  najmocniej, jak mog em.ęł ł ć ł ą ł
- Nie musisz mnie rozpoznawa . Ia rozpoznam ciebie.ć

Poczu em na piersi jej mokre kanie. 'ł ł
- Ale ja siebie nie rozpoznam.

Hopewood, Wirginia, 2007 
Okaza o si , e trudno zlokalizowa  m odego m czyzn  na- jł ę ż ć ł ęż ę

zwiskiem Daniel Grey (pisane „Grey” i „Gray” W dwóch miejscach g
licealnego albumu pami tkowego), o którym my li si  bezustannie,ą ś ę  
lecz nie ma si  adnych informacji. Lucy wypróbowa a Wszystkieę ż ł  

standardowe sposoby internetowe i znalaz a osza amiaj c  liczb  &T;ł ł ą ą ę
Danielów Greyów i Danielów Grayów. Jedynym kryterium zaw - ię  
aj cym zakres poszukiwa  by  jego wiek - cho  nie zna a dok ad- ż ą ń ł ć ł ł Ć
nej daty jego urodzin - ale i on niewiele pomóg . Szko a nie mia-ł ł  
a aktualnego adresu ani adnych informacji na temat Daniela.ł ż  

Pocieszaj ce by o jednak to, e wkostnicy te  nigdy o nim nie s yszeli. 'ą ł ż ż ł Ś
Przyciska a Claude'a z Whyburn House najmocniej, jak si  od-ł ę  
wa y a, wypytuj c o tajemniczego m czyzn , który jej szuka ,ż ł ą ęż ę ł  
ale pocz tkowa pewno  recepcjonisty zdawa a si  nikn  podą ść ł ę ąć  

ostrza em pyta . Tak naprawd  nie by  pewien, czy ch opak miał ń ę ł ł ł 
na imi  Daniel - mo e Greg? Nie by  pewien, czy mia  zieloneę ż ł ł  

oczy - mo liwe, e by y br zowe. lż ż ł ą
' - Gdybym go zobaczy , na pewno bym pozna  - powiedzia  i:*ł ł ł

przepraszaj cym tonem.ą  
Qikuza o si  jednak, e atwiej zlokalizowa  m od , bezimien-ł ę ż ł ć ł ą
ldnwno zmar  kobiet , korzystaj c z pomocy wró ki, hipno-łą ę ą ż
rn i zawarto ci w asnego umys u, ni  odnale  osob , którś ł ł ż źć ę ą

' y naprawd  zna a i ca owa a w liceum. W Anglii rzeczywi cieĘ ę ł ł ł ś
o miasteczko Hythe i spo ród kilku rezydencji w okolicy tyl-ś



_ W jednej urz dzono szpital w czasie wojny. Na pocz tku Lucyą ą
A iy lu a, e chodzi o drug  Wojn  wiatow , lecz wlatach poprze-ś ł ż ą ę ś ą

gajsjcych jej wybuch rodzina, do której nale a  dorn, ju  tam nieą ż ł ż
imlcszka a. Rozszerzenie poszukiwa  na pierwsz  wojn  wiatowł ń ą ę ś ą

wydawa o si  znacznie trudniejsze, ale Lucy tak w a nie zrobi a.ł ę ł ś ł
'lym sposobem natrafi a na lady Constance Rowe. W domuł

A mieszka a te  Lucinda Rowe, starsza od Constance o cztery lata,ł ż
‹ Ele gdy tylko Lucy zobaczy a imi  Constance, wiedzia a. By a pra-ł ę ł ł
j wic pewna, e madame Esme nazwa a j  tym imieniem. Constanceż ł ą

j by a m odsz  panienk  w Hastonbury Hall, córk  lorda, wnuczkł ł ą ą ą ą
wicehrabiego. Dom s u y  jako szpital podczas obu wojen.ł ż ł
Najwidoczniej Anglicy kochali swoje wielkie rezydencje, bo

mo na by o znale  mnóstwo informacji na temat ich wiejskichż ł źć
posiad o ci - tak e to, e dom W Hastonbury stoi nadal, mimo eł ś ż ż ż

. w ci gu ostatniego stulecia zazwyczaj nikt W nim nie mieszka . Aą ł
Lucy godzinami siedzia a przed ekranem komputera i patrzy ał ł

na zdj cia posiad o ci. Wpatrywa a si  W bram  wjazdow , a gdyę ł ś ł ę ę ą
zamkn a oczy, widzia a, jak droga zakr ca tam, gdzie nie si -ęł ł ę ę

ga zdj cie. To niesamowite, ale zna a cie  rzucany przez olbrzy-ę ł ń
mi rz d drzew po lewej oraz k  opadaj c  ku rzece po prawej.ą łą ę ą ą

' Sk d ona to wie? A mo e wcale nie wie? Mo e si  myli? Mo etoą ż ż ę ż
tylko wytwory jej wyobra ni?ź

Czu a si  tak, jakby y a W Matriksie. Uwielbia a ten film.ł ę ż ł ł
Obejrza y go z Marnie pi  razy, co jednak wcale nie znaczy o, eł ęć ł ż

F chce, aby wiat z ekranu okaza  si  prawdziwy.ś ł ę
i Ka de nowe zdj cie nios o ze sob  niepokoj ce potwierdze-ż ę ł ą ą
nie. Rozpozna a zarys biblioteki za ukowatymi, wielodzielnymił ł
oknami wzd u  fasady, a potem znalaz a zdj cie wn trza, któreł ż ł ę ę

dowodzi o, e ma racj . Potrafi a wskaza  jadalni , sal  muzycznł ż ę ł ć ę ę ą
i kuchni  na podstawie samych zdj  z zewn trz. A pó niejzi =ę ęć ą ź
laz a plan domu, na którym Wszystkie te pomieszczenia by y i"ł ł
rysowane dok adnie tam, gdzie je sobie przypomnia a. Wyra .ł ł ź  
wyobra a a sobie schody id ce W gór  po rodku holu. Cho xi}ż ł ą ę ś ć

wszystko wydawa o si  bardzo dziwne, jeszcze wi ksz  abstrak;ł ę ę ą
by a dla niej my l, e mog aby nale e  do takiego wiata.ł ś ż ł ż ć ś  

Lucy zastanawia a si , co powiedzia by na to jej ojciec. Szczł ę ł  
si  tym, e od siedmiu pokole  s  Po udniowcami. Mniejsza oę ż ń ą ł  
inkarnacj , wró k , hipnotyzera i tak dalej. Co by pomy la , gdę ż ę ś ł  

by si  dowiedzia , e jego córka ca kiem niedawno by aę ł ż ł ł  
To by oby dla niego chyba jeszcze gorsze ni  bycie Iankesk .ł ż ą  

Im wi cej dowiadywa a si  o krótkim i tragicznym yci dę ł ę ż ł
Constance Rowe, tym mniej odleg e jej si  ono wydawa o. Talii?ł ę ł

naprawd  z biegiem dni zacz a j  op akiwa . Jej matka,ę ęł ą ł ć  
i z ogrodów i brawury, zgin a w wypadku samochodowym, kie-afi:ęł

dy Constance by a dzieckiem (mieli jeden z pierwszych samofš:ł
chodów, a matka uwielbia a go prowadzi ). Starszy brat poleg  na ;ł ć ł Ć

wojnie. Constance zakocha a si  w o nierzu, którym opiekowa-ł ę ż ł  
a si  W szpitalu (dla tej informacji Lucy nie znalaz a jeszcze po~gł ę ł  
twierdzenia), lecz m czyzna zmar  w wyniku odniesionych ob-*ęż ł  
ra e  i zostawi  j  ze z amanym sercem. Zdoby a dyplom pie- g :ż ń ł ą ł ł ł
l gniarki i wraz z grup  lekarzy i misjonarzy wyruszy a do miej-ę ą ł  

sca, które wówczas nosi o nazw  Kongo Belgijskie. Zmar a na ma- Äł ę ł
lari  niedaleko Léopoldville w wieku dwudziestu trzech lat.ę  

Obs uguj c za dnia blender, Lucy czu a, e yje W dziwnymł ą ł ż ż  
smutku. Nie op akiwa a siebie samej - nie do ko ca o to chodzi- ił ł ń

o - ale smutek Constance przykry  j  jak ca un. if_ł ł ą ł
Teraz jej my li zacz y ucieka  w jeszcze inn  stron . Mia aś ęł ć ą ę ł  

serdecznie do  miksowania soków. Czu a, e si  rozp acze, je  l'ść ł ż ę ł Ś
li b dzie musia a ci  jeszcze jedn  gar  kie ków, ale musia aś ę ł ś ąć ą ść ł ł  

wzi  nadgodziny. Potrzebowa a pieni dzy na bilet lotniczy, na ląć ł ę  



niedrogi hotel i wynaj cie samochodu, a funt nie by  tani. Musia aę ł ł  
zarobi  wystarczaj co, eby dosta  si  do Anglii przed ko cemć ą ż ć ę ń  

wakacji.
Constanceby a prawdziw  osob . Dom by  prawdziwym bu-ł ą ą ł

dynkiem. Mo e listy, o których mówi a, te  by y prawdziwe i cze-ż ł ż ł
ka y, eby Lucy je odnalaz a? A mo e wszystkie informacje, któ-ł ż ł ż

- rych potrzebowa a, eby je odnale , tkwi y W jej g owie?ł ż źć ł ł
Ucieszy a si , e ma racj , ale jednocze nie poczu a przera-ł ę ż ę ś ł

V enie, znalaz szy tyle dowodów na to, e wiat nie dzia a tak, jakż ł ż ś ł
my la a ona i jak s dzi 'wi kszo  ludzi.ś ł ą ę ść

Hastonbury Hall, Anglia, 1919
i W starym pokoju, W jej ó tym pokoju, le a o teraz trzech n04ż ł ż ł
wych pacjentów. Byli ci ko ranni, przygn bieni i potrzebowali-lęż ę
jej uwagi. Nie nazywali jej Sophi . Nie mówili ani nie czytali poą
aramejsku. Nie opowiadali jej historii o tym, jak wie li j  przezź ą  
pustyni  na ko skim grzbiecie. Mimo to Constance próbowa a'ę ń ł  

si  nimi opiekowa . -ę ć  
Cia o Daniela wraz z jego skromnym dobytkiem - mi dzy in-ł ę  

nymi z koszul , któr  mu podarowa a - zosta o wys ane do jegoą ą ł ł ł  
rodzicówi sióstr niedaleko Nottingham. Nie chcia  kontaktował ć 

si  z nimi wcze niej. Nie by a pewna dlaczego. Mo e dlatego, e Aę ś ł ż ż  
od samego pocz tku wiedzia , co si  stanie.ą ł ę  

Constance siedzia a na zakurzonych tylnych schodach i 0b- l?ł
serwowa a m czyzn wk adaj cych adunek na ci arówk .ł ęż ł ą ł ęż ę  
Daniel nie by  jedyny. M czy ni zamkn li pak  i odjechali.ł ęż ź ę ę  

Patrzy a, jak samochód robi si  coraz mniejszy, jak kurz wzno- - l?.ł ę
si si , a potem opada. Pami ta a czasy, kiedy parking by  ogro-ę ę ł ł  
dem przy kuchni, W którym uprawia a ogórki, pomidory, sa a-ł ł  

t  i dynie.ę
Zostawi  jej list. Przez kilka dni nie by a W stanie go przeczy-ł ł

tra . Schowa a go w swojej starej skrytce, W szafce wbudowanejć ł
W cian  za rega em W ó tym pokoju. Mia a poczucie winy, kie-ś ę ł ż ł ł
dy marzy a o tym, eby ci chorzy, j cz cy m czy ni nieb d cył ż ę ą ęż ź ę ą
Danielem askawie wynie li si  z jej pokoju, zostawiaj c j  samł ś ę ą ą

na sam z tym listem i z jej my lami.ś
Próbowa a si  skupi , ale nie potrafi a. Próbowa a sobie przy-ł ę ć ł ł
pomnie  nazwiska i historie choroby tych m odych m czyzn,ć ł ęż

jakby j  obchodzili - bo przecie  obchodzili - ale nie umia a zmu-ą ż ł
si  umys u, eby przy nich pozosta . My la a o Danielu, lecz naj-ć ł ż ł ś ł

wi ksz  obsesj  mia a na punkcie strasznych my li o swoim przy-ę ą ę ł ś
sz ym Ia, które go zapomni. „Nie chc  go zapomnie . jak spra-ł ę ć

wi , ebym pami ta a?”.ć ż ę ł
- Czy mo na udoskonali  przeci tn  pami ? - zapyta a go zeż ć ę ą ęć ł

zami W oczach dwa dni przed jego mierci .ł ś ą
- Ie li bardzo si  tego chce - odpowiedzia - to chyba mo na.ś ę ł ż

A ona chcia a bardzo. Skoro Wystarcza y jedynie ch ci, musia-ł ł ę
o jej si  uda . Tylko jak to zrobi ? Jak krzykn  do siebie sprzedł ę ć ć ąć
lat? Jak wyry  wiadomo  W duszy Wystarczaj co g boko, być ść ą łę

mie  pewno , e b dzie z nami podró owa  przez mier  i oka-ć ść ż ę ż ć ś ć
e si  wystarczaj co g o na, by j  us ysze ? Nie prosi a o pamiż ę ą ł ś ą ł ć ł ęć
wszystkich swoich y  - chcia a jedynie zachowa  wspomnieniaż ć ł ć

z tego jednego.
„Zostawi  dla siebie wskazówki. Wy l  sobie sny. Dopilnuj ,ę ś ę ę

ebym sobie przypomnia a”.ż ł
Cz ciej my la a o mierci ni  o yciu, a to by o z e W takimęś ś ł ś ż ż ł ł

miejscu jak szpital. Daniel odszed  bez niej. Co si  z nim dzia o?ł ę ł
Czy si  ba ? A je li tym razem nie wróci?ę ł ś

Ie li W ko cu straci pami ? Ie li mier  sprawi, e zapomni?ś ń ęć ś ś ć ż
Mo e W nast pnym yciu b d  si  mijali na chodniku W Madrycie,ż ę ż ę ą ę



Dublinie albo W Nowym Iorku? Mo e przystan , spojrz  na siebież ą ą
i poczuj  jak  dziwn  t sknot , ale adne z nich nie b dzie Wie-ą ąś ą ę ę ż ę
dzia o dlaczego? B d  chcieli przystan , ale poczuj  zak opota-ł ę ą ąć ą ł
nie i adnez nich nie znajdzie odpowiednich s ów. Potem ka deż ł ż
ruszy W swoj  stron . Kto Wie? Mo e takie rzeczy bez prze ..ą ę ż

przydarzaj  si  ludziom, którzy kiedy  si  kochali? Noszenie w. ią ę ś ę  
bie tragedii, której nie mo na nawet rozpozna , Wydawa oż ć ł  

niewymownie przygn biaj ce.ę ą  
Pomys  napisania listu ukaza  jej si  W porannym nie.ł ł ę ś  

jeden z tych snów, tak wyrazistych, e potem wydaj  si  prawdż ą ę
We. Jak wtedy, gdy W nocy jest zimno i my limy, e wzi li myś ż ę ś  
datkowy koc. Albo gdy musimy zrobi  siku iwydaje nam Si ga Ić ę

poszli my do azienki, cho  Wcale tego nie zrobili my. *ś ł ć ś  
Kiedy otworzy a oczy, list by  ju  W po owie napisany. Chwycł ł ż ł  

kartk  i pióro i pisa a bez zastanowienia, jak poddyktando. W peę ł  
nym sensie ten kana  cz cy j  z jej sennym Ia Wydawa  si  obił łą ą ą ł ę
cuj cy. Kiedy  Daniel powiedzia , e sny s  Wype nione obrazą ś ł ż ą ł  

i emocjami .z dawnych y , a poniewa  on pami ta  materia  ród _ż ć ż ę ł ł ź ł
owy, sny by y dla niego mniej tajemnicze ni  dla Wi kszo ci lud*ł ł ż ę ś  

Mo e to te  by  sen, którego mog aby si  trzyma ?ż ż ł ł ę ć  
Nie wiem, kim jeste , ale modl  si , eby ten list trafi  do w a cixś ę ę ż ł ł ś ź
wych rak. Modl  si , eby  nie wzgardzi a nim z powodu dziwnej}ę ę ż ś ł

tre ci i by  zrozumia a absolutna powag , z która go pisz . Iestemgigš?ś ś ł ę ę
Constance Rowe z Hastonbury Hall w hrabstwie Kent, niedalekałź

Hythe. Za dwa tygodnie sko cz  dziewi tna cie lat. Kiedy  nazywald š ;ń ę ę ś ś ł ł
no mnie Sophia, a potem nosi am jeszcze wiele innych imion. Je li ›äł ś

ten list trafi do w a ciwego odbiorcy, to chyba jestem Toba, Twojał ś  
przesz o ci , wcze niejszym wcieleniem Twojej duszy. Wiem, e toł ś ą ś ż  
brzmi miesznie i trudno w to uwierzy . Ia zareagowa am tak sa-iś ć ł  

mo. Ale prosz , postaraj si  uwierzy .ę ę ć  
Daniel opowiedzia  mi troch  o tym, jak to dzia a - o yciu,ł ę ł ż  

umieraniu i ponownym yciu - ale nie wszystko do ko ca rozu- ?ż ń ŚŚ
miem. Wiem, e pewne moje- Twoje cechy potrafia przetrwa  ka -ż ć ż  

da mier . Podejrzewam, e masz znami  na lewym ramieniu.ś ć ż ę  
Prawdopodobnie miewasz problemy z gard em. nisz o pustyni,ł Ś  

a w Twoich koszmarach przewa nie wyst puje ogie . Mo e nawetż ę ń ż  
nimy Ci si  ja i ten dom. Mam nadziej , e tak.ś ę ę ż

Tutaj, w tym du ym domu, pozna am Daniela. Podczas wojnyż ł
byl tuszpital, lecz posiad o  nale y do mojej rodziny. Daniel zo-ł ść ż
sta  ranny nad Somma - w drugiej bitwie, nie wpierwszej - a jał

ucz  si  na piel gniark  i opiekowa am si  nim. Zmar  jedena cieę ę ę ę ł ę ł ś
dni temu. Chcia am umrze  razem z nim.ł ć

Daniel zna  mnie~Ciebie ju  wcze niej, w wielu yciach. Pami tał ż ś ż ę
l wszystko. Nie wiem, jaki b dzie, kiedy go zobaczysz, skad b dzie po-ę ę

chodzi  ani jak b dzie wyglada , ale b dzie mia  na imi  Daniel. [e lił ę ł ę ł ę ś
Ci  znajdzie, przypomni sobie Ciebie. Bo e, mam wielka nadzie-ę ż

i j , e Ci  znajdzie. B dzie chcia  nazywa  Ci  Sophia i opowie Cię ż ę ę ł ć ę
niezwyk e historie. Z poczatku b dziesz poirytowana, zak opotana,ł ę ł
 a mo e nawet wystraszona. Je li musisz, popro , eby Ci to wszyst-Ś ż ś ś ż

ko udowodni . Nie lubi si  popisywa , ale potrafi mówi  i czytał ę ć ć ć
w niebywale wielu j zykach, a poza tym zna si  na wszystkich sta-ę ę
rych instrumentach, zarówno muzycznych, jak i naukowych. Iego

umys  jest lepszy ni  wielka encyklopedia. B dzie o Tobie du o wie-ł ż ę ż
dzia : o czym nisz i jak my lisz. Nie da Ci to spokoju.ł ś ś

Prosz , uwierz mu. Otwórz przed nim serce. On mo e Cię ż ę
uszcz liwi . Zawsze Ci  kocha , a kiedy  Ty te  kocha a  go ca-ęś ć ę ł ś ż ł ś

ym sercem.ł
Constance



Hythe, Anglia, 2007
Lucy wypo yczy a samochód na lotnisku Heathrow i pojechanż ł

a do Hythe, malowniczego miasteczka z d ug , szar , kamienist :ł ł ą ą ą  
pla  nad kana em La Manche. W powietrzu by o tyle soli i_żą ł ł
e wszystko wydawa o si  s one i mokre, nawet ubrania, któreż ł ę ł  

j a z walizki. Wynaj a male ki pokoik nad restauracj  przy Highęł ęł ń ą
Street. My la a, e to pub, ale okaza  si  restauracj  serwuj c  cur-ś ł ż ł ę ą ą ą  
ry. Po chwili by a przesi kni ta nie tylko wilgoci , lecz tak e cha-ł ą ę ą ż ę 

rakterystycznym zapachem tej potrawy. 
Mimo ogromnego wysi ku, wydatków poniesionych po to, był  

przedosta  si  na drug  stron  Atlantyku, oraz dziwnych k amstw, j}ć ę ą ę ł
jakimi uraczy a swoich biednych, atwowiernych rodziców, mó-ł ł  
wi c o Constance, swojej serdecznej przyjació ce z Anglii, któ-ą ł  
ra by a na wymianie studentów i b aga a, by Lucy odwiedzi a jł ł ł ł ą 
w Europie, dziewczyna nadal nie kwapi a si  do tego, by Wyru-ł ę  

szy  W pi tnastominutow  podró  do Hastonbury. Mia a dok adn  .fć ę ą ż ł ł ą
mapk . ci gn a j  i wydrukowala jeszcze W Ameryce, ale teraz, 'jaę Ś ą ęł ą

gdy nadesz a pora, by stan  przed prawdziwym domem, którył ąć  
wyobra a a sobie od dwóch i pó  miesi ca, czu a niepokój. Mia a ż ł ł ą ł ł

wra enie, e od tej pory ka da obawa, ka da fantazja i ka dy kosz-ż ż ż ż ż
mar, jaki kiedykolwiek jej si  przy ni , b d  mog y zmieni  się ś ł ę ą ł ć ę

w rzeczywisto . Wyprawa do Hastonbury Hall by a dla niej jakść ł
umowa o ycie W innym wiecie, a nie wiedzia a, czy b dzie sk on-ż ś ł ę ł
na przysta  na wywi zanie si  ze swojej cz ci kontraktu. Gdyby 'ć ą ę ęś

co  naprawd  j  wystraszy o, chcia a móc od o y  wszystko naś ę ą ł ł ł ż ć
miejsce i wróci  do domu. Podejrzewa a, e to jest jej Rubikon.ć ł ż

Zamówi a w kawiarni fili ank  herbaty earl grey i dwa kawa -ł ż ę ł
ki ciasta. Kupi a Marnie i jej mamie po parze skarpetek z dzie-ł
si cioma osobnymi wypustkami na palce ozdobionymi podobi-ę

zn  królowej.ą
„Co ja tu w a ciwie robi ? - pyta a sam  siebie, id c noga zał ś ę ł ą ą

nog  wzd u  High Street. - Tyj  i kupuj  g upie, udziwnione skar-ą ł ż ę ę ł
petki”. Powa nie zastanawia a si  nad tym, czy nie spakowa  wa-ż ł ę ć
lizki, nie wyprowadzi  si  znad restauracji z curry i nie pojechać ę ć
do domu. Mog aby wróci  na uczelni  i do zwyczajnego ycia.ł ć ę ż

Mog aby chodzi  na imprezy i rozmawia  z prawdziwymi, ywy-ł ć ć ż
mi lud mi. Mog aby uczy  si  zawodu. Mog aby w ka dej chwiliź ł ć ę ł ż
porzuci  to osobliwe ycie duchów, w które wkroczy a. Mog abyć ż ł ł
wyp dzi  ze swoich my li Daniela, Constance i madame Esme.ę ć ś
Usiad a na awce i patrzy a, jak ulic  przeje d aj  ma e samo-ł ł ł ą ż ż ą ł

chody. Czy naprawd  mog aby to wszystko zrobi ?ę ł ć
Wsiad a do maciupkiego auta z wypo yczalni i dr cymi r -ł ż żą ę

kami roz o y a mapk . Ruszy a w drog , któr  wyobra a a sobieł ż ł ę ł ę ą ż ł
tak wiele razy.

*
Brama i park prowadz cy do domu nie wygl da y dok adnieą ą ł ł

tak, jak je sobie wyobrazi a. Gdy podjecha a pod dom, zda a so-ł ł ł
bie spraw , e w zasadzie ta wycieczka mo e si  dla niej sko czyę ż ż ę ń ć

innym rodzajem cierpienia.
Przyby a tu gotowa wysadzi  W powietrze wszech wiat w jegoł ć ś

dotychczasowej postaci, na adowana adrenalin  i zdecydowanał ą
to zrobi . A je li to nie ma sensu? Je li dom wcale nie b dzić ś ś ę
wygl da  znajomo i nie wzbudzi W niej jakichkolwiek emocjią ł
Ie li nie znajdzie W nim adnego listu? Ie li tego listu W owiś ż ś
le nie by o? Je li Lucy wcale nie ma z tym miejscem adneg :ł ś ż ł
szczególnego zwi zku? Mo e kr cono tu jaki  stary film, któiiią ż ę ś

ry widzia a i zapomnia a. Mo e jej_ wiedz  na temat tegoł ł ż ę  
da oby si  atwo wyja ni . To wszystko wydawa o jej si  przyéł ę ł ś ć ł ę ŹĹ
gn biaj co prawdopodobne, kiedy jecha a wzd u  mulistej, po- f;ę ą ł ł ż ę
s pnej rzeki. To nie by  aden Rubikon. Zaparkowa a i wysiad ágl,ę ł ż ł ł



z samochodu. 
W ogólnym zarysie dom wygl da  tak, jak si  spodziewa a, ale":ą ł ę ł
ró ni  si  prawie W ka dym szczególe. To, e posiad o  by aż ł ę ż ż ł ść ł  

mal w ruinie, dodatkowo utrudnia o zadanie. Trudno by o sobieujł ł
_ wyobrazi , e te ogrody kiedykolwiek wygl da y wspaniale. Poć ż ą ł

jednej stronie domu sta y stragan z warzywami i owocami orazpl _ł ł
sklepik, w którym mo na by o kupi  pocztówki i kubki ze zdj - L ,ż ł ć ę Ś
ciem domu. Wiedzia a, e po drugiej stronie mieszka staruszek.ł ż  

By  siostrze cem Constance albo kim  w tym rodzaju.ł ń ś  
Lucy ruszy a w stron  sklepiku. Czyta a, e dom i ca  posia- 'ł ę ł ż łą
d o  mo na zwiedzi  za zaledwie siedem funtów, i by a na toł ść ż ć ł  

przygotowana. A 
Wygl da o na to, e sprzedaj ca na straganie kobieta W red-ą ł ż ą ś  

nim wieku prowadzi równie  sklepik.ż  
- W czym mog  pomóc? - zawo a a do Lucy, która zatrzyma- ni'ę ł ł

a si  przed opuszczonym sklepikiem.ł ę  
- Chcia abym zwiedzi  dom - odpowiedzia a Lucy, podcho-ł ć ł  

dz c bli ej.ą ż  
Kobieta pokr ci a g ow .ę ł ł ą  

- Obawiam si , e nasz przewodnik ma dzisiaj wolne. I;ę ż
- My la am, e zwiedza  mo na codziennie mi dzy dziesi t  l.;ś ł ż ć ż ę ą ą

a trzeci . Mam wróci  jutro? j'ą ć
Kobieta spojrza a um czonym wzrokiem na drug  cz  domu. jł ę ą ęść  

- Mo e pani spróbowa . Ale tak naprawd  on przychodzi, kie-ż ć ę  
dy mu si  podoba.ę

Lucy nie przewidzia a tego problemu, ale okaza  si  dobro-ł ł ę
oclziejstwem. Otworzy a torebk  i wyj a z niej banknot dziesi -ł ę ęł ę

ciofuntowy.
A - Iestem studentk  ze Stanów Zjednoczonych. Ucz  si  o wiej-ą ę ę
skich posiad o ciach w Anglii. - Wyci gn a banknot_ _ Mog  sił ś ą ęł ę ę
oprowadzi  sama. Nie mam nic przeciwko. Obiecuj , e nie na-ć ę ż

nios  b ota i nie b d  niczego dotyka a - zapewni a,ę ł ę ę ł ł
Kobieta zawaha a si , ale tylko przez chwil .ł ę ę

- - W takim razie W porz dku. - Wzi a do r ki banknot_ -ą ęł ę
Chyba nic si  nie stanie, je li si  pani rozejrzy. Prosz  tylko nieę ś ę ę

i wchodzi  do pomieszcze  z zamkni tymi drzwiami. I jak ju  pa-ć ń ę ż
ni wspomnia a, nie wolno niczego dotyka . -ł ć

E - Oczywi cie - zapewni a Lucy. - Nie zajmie mi to du o czasu,ś ł ż
j - Czy mog aby pani wyj  tymi samymi drzwiami?ł ść

l - Dobrze.
Kobieta pokaza a palcem. ił

a - Trasa zwiedzania zaczyna si  wewn trz sklepiku_ Proszę ą ę
pój  na zaplecze i wej  przez dwuskrzyd owe drzwi,ść ść ł

- Dzi kuj  - powiedzia a Lucy, czuj c dudnienie w g owie,ę ę ł ą ł
W sklepiku Lucy zauwa y a, e obok pocztówek i d emu agre-ż ł ż ż
stowego stoi imponuj ca monografia po wi cona historii domuą ś ę

i ogrodów. Pobieg a z powrotem do straganu i da a kobiecie dru-ł ł
gi dziesi ciofuntowy banknot.ę

- Poprosz  jeszcze to - doda a, unosz c ksi k _ę ł ą ąż ę
ciskaj c nabytek w spoconej d oni, wróci a do sklepiku i we-Ś ą ł ł

sz a do domu.ł
„Bo e, ta wo ".ż ń

Gdy znalaz a si  w domu, panuj cy w nim zapach wystarczy ,ł ę ą ł
by przekona  Lucy, e nie mog a go zna  z filmu ani ze zdj cia_ Nieć ż ł ć ę

by  ani obrzydliwy, ani s odki, lecz stary. Nie mia  w sobie ani jed-ł ł ł
nego sk adnika, który da oby si  zidentyfikowa  ~ prawdopodob-ł ł ę ć
nie stanowi  mieszank  setek rzeczy zgromadzonych przez setkił ę
lat - ale zna a go doskonale. Zapowiada  uczucie, nastrój, dziw-ł ł
ny rodzaj bólu, który pochodzi z jakiej  g bokiej, nieu ywanejś łę ż



cz ci jej cia a. Zatrzyma a si , przez chwil  sta a bez ruchu i cięś ł ł ę ę ł  
szy a si , e jest sama. 'ł ę ż  

Podejrzewa a, e wn trze domu zosta o troch  przebudow p_ł ż ę ł ę
ne, ale zna a drog  do g ównych schodów. Mija a znajome p .ił ę ł ł

koje. Przystan a przed sal  muzyczn . Jej wzrok przesunęł ą ą
si  po czym  w rodzaju miniaturowego, malowanego pianię ś  

ka. „Klawesyn” - podpowiedzia  nieoczekiwanie jej umys . Cł ł  
Constance na nim gra a?ł  

Wiedzia a, e powinna pój  na gór , do pokoju. Czu a, e b jlł ż ść ę ł ż ę
dzie musia a sp dzi  tam troch  czasu, a nie chcia a, eby sprze I_ł ę ć ę ł ż ĹśĹ

dawczyni przysz a jej szuka . Wesz a po schodach, przewiduj aš .ł ć ł ą ł
skrzypni cie ka dego stopnia. Na cianach wisia y pokrywaj ce si ::ę ż ś ł ą ę

delikatnym kurzem i p owiej ce na s o cu od trzystu lat gobeliny?:ł ą ł ń
Promie  wiat a nie mia o przenika  przez wielkie okno z brud-ń ś ł ś ł ł

nym witra em. Wyobrazi a sobie, e pod nim stoi i patrzy na kolo- * eż ł ż ż
rowe plamy zdobi ce jej ramiona. Czy to by o wspomnienie?ą ł  

Na pi trze skr ci a W prawo. Korytarz wygl da  dok adnieę ę ł ą ł ł  
tak, jak si  spodziewa a. Okna g boko osadzone W grubej zapra~ę ł łę  
wie, wzór s ojów w deskach na pod odze. Wzd u  korytarza by- l}ł ł ł ż
o siedmioro drzwi. Iej sypialnia znajdowa a si  na ko cu. Stoj cł ł ę ń ą  
przed ni , przypomnia a sobie, e nie powinna otwiera  pokoi.ą ł ż ć  
Przekr ci a jednak ga k  i poczu a ogromn  ulg , kiedy drzwię ł ł ę ł ą ę  

ust pi y Zrozumia a, dlaczego przewodnik nie pokazuje tego po-ą ł ł  
mieszczenia. ciany by y obdrapane, ale nadal mia y ó ty k0- '55Ś ł ł ż ł

lor. W rodku sta o kilka upchni tych pod cian  mebli - Lucyś ł ę ś ą  
przypuszcza a, e pochodz  z lat sze dziesi tych albo siedem-ł ż ą ść ą  
dziesi tych. Zauwa y a kilka starych, zardzewia ych krzese  ogro-ą ż ł ł ł  

dowych ustawionych jedno na drugim. Pokój mia  adny kszta tł ł ł  
i wysoki sufit, ale pozostawiono go na pastw  kurzu i paj ków.ę ą  

Zastanawia a si , czy po drugiej woj nie wiatowej by o tu co  jesz- Ał ę ś ł ś  
cze oprócz magazynu. Szafa, któr  sobie wcze niej wyobra a a, ;lą ś ż ł

by a przykryta prze cierad em.ł ś ł  
Odwróci a si  W stron  rega ów. Wi kszo  z nich zakrywa y 'ł ę ę ł ę ść ł
brudne po acie folii. Niewiele my l c, podesz a do rodkowegoł ś ą ł ś
A z trzech rega ów i odsun a foli  na bok. Tu  pod lini  wzrokuł ęł ę ż ą
 by a pó ka, na której sta y dwa koszyki i kilka ksi ek. Odsun aŹ ł ł ł ąż ęł

je. Skrytka znajdowa a si  z ty u, dok adnie tam, gdzie si  jej spo-ł ę ł ł ę
* clziewa a. „Cholera - pomy la a. - Oto ona”.ł ś ł

Od o y a monografi . Iej czarne od brudu r ce dr a y, kiedył ż ł ę ę ż ł
przekr ca a p ask  zasuw  i otwiera a skrytk . Zajrza a do rod-ę ł ł ą ę ł ę ł ś
ka, ale by o zbyt ciemno, eby cokolwiek zobaczy . Ba a si  w o-ł ż ć ł ę ł
y  r k  do rodka. Strach, e znajdzie list, by  niemal tak wielki,ż ć ę ę ś ż ł

 jak obawa, e go nie znajdzie. Obydwa scenariusze wydawa y jejł ż ł
= si  teraz nie do pomy lenia. ię ś

z Poczu a, e czuje ucisk i ból W gardle i e z trudem oddycha.ł ż ż
* W o y a r k  do skrytki. W pierwszej chwili na nic nie natrafi-ł ż ł ę ę
a i do wiadczy a najgorszej traumy. Niczego tam nie ma. Tylkoł ś ł
szorstkie drewno i kurz. Co za strata. Co ,za rozczarowanie.
Wsun a r k  g biej, a  do samego ko ca, i do wiadczy aęł ę ę łę ż ń ś ł

drugiej traumy. Skrytka wcale nie by a pusta. Co  W niej le a o.ł ś ż ł
Pod tyln  ciank  wyczu a kartk  z o on  wiele razy. Ostro nieą ś ą ł ę ł ż ą ż

z apa a j  i wyj a.ł ł ą ęł
Przez chwil  trzyma a list. Zamkn a oczy, schwytana mi -ę ł ęł ę

dzy dwa zestawy dozna  - stary i nowy. Mi dzy pami tanie prze-ń ę ę
sz o ci i dzia anie w tera niejszo ci. Czy na tym polega déjà vu?ł ś ł ź ś
Prze ywa a zarówno moment sk adania kartki i ukrywania jej, jakż ł ł
i ostro nego rozk adania jej i odkrywania jej sekretów. Oto ona.ż ł

Po ó k a, wyp owia a, ale ca kowicie czytelna, napisana starannie,ż ł ł ł ł ł
z odrobin  zawijasów albo rado ci. Spojrza a na dó  i zobaczy aą ś ł ł ł
podpis Constance. Wydawa  si  uroczysty, ale nie wielkopa ski.ł ę ń



Prawie czu a dotyk pióra w d oni Constance. By a to d o  smut-ł ł ł ł ń
nej i zdeterminowanej dziewczyny. Lucy nie wiedzia a, czy si  te-ł ę

go domy la, czy mo e pami ta.ś ż ę
Usiad a na rodku pokoju i zacz a czyta . Patrz c na pierwszeł ś ęł ć ą

s owa, wytar a oczy zabrudzonymi kurzem palcami.ł ł
Przed przeczytaniem dalszej cz ci listu musia a si  uspokoi .ęś ł ę ć

Musia a odnale  W sobie odwag . To by  alternatywny wszech-ł źć ę ł
wiat. Tkwi a w nim i nie mog a wróci . By  to wiat, gdzie pami taś ł ł ć ł ś ę
si  rzeczy, które przydarzy y si  przed urodzeniem. wiat, gdę ł ę Ś  

mo na komunikowa  si  ze sob  d ugo po tym, jak si  umż ć ę ą ł ę
o i zakocha o W ch opaku, którego pó niej nie mo na by oł ł ł ź ż ł  

pozna .ć
Prosze, uwierz mu. Otwórz przed nim serce. On mo e Ciż ę

uszcz liwi . Zawsze Ci  kocha , a kiedy  Ty te  kocha as' goęś ć ę ł ś ż ł  
ca ym sercemł . 

Kongo Belgijskie, 1922
Constance spojrza a na mroczny pokój zamkni ta w kokonieł ę

gor czki. Spowija  j  cia niej i bardziej pokrzepiaj co ni  po a-ą ł ą ś ą ż ł
cie moskitiery. Marzy a o tym, by by a to ta sama gor czka, którał ł ą
owin a si  wokó  Daniela i go zabra a i która teraz W jaki  sp0-ęł ę ł ł ś

sób zabierze j  do niego. gą
S ysza a, jak inne piel gniarki i zakonnice krz taj  si  WO-ł ł ę ą ą ę

kó  niej, przygotowuj c si  na kolejny dzie  naprawiania ko -ł ą ę ń ń
czyn i ocalania dusz, lecz ona nie zamierza a si  nigdzie rusza .ł ę ć
Wychodz c, s a y jej pocieszaj ce spojrzenia. a owa a, e nieą ł ł ą Ż ł ł ż

wi e ze swoim yciem tak wielkich nadziei jak one. Siostra Petraąż ż
przy o y a r k  do jej czo a i zostawi a szklank  wody na stoliku.ł ż ł ę ę ł ł ę
Próbowa y W takich okoliczno ciach zwyk ego leczenia. W tymł ś ł

stadium malarii niewiele mo na by o jednak zrobi .ż ł ć
Constance by a W Léopoldville ju  prawie dwa lata. Pó  roku poł ż ł
zako czeniu wojny otrzyma a dyplom piel gniarki i wkrótce po-ń ł ę
tem wyjecha a do Afryki jako cz onkini delegacji z o onej z sio-ł ł ł ż

stry Iones i dwóch lekarzy z Hastonbury. Niektórzy dobrzy ludzie
mieli niezaspokojony apetyt na leczenie i naprawianie, a ona lubi ał

si  do nich zalicza , ale podejrzewa a, e tak naprawd  kieruj;ę ć ł ż ę
ni  troch  bardziej skomplikowane motywy. Tutaj, przynajmnie.ą ę  
przed chorob , mia a zaj t  ka d  chwil  dnia. W szpitalu otar:ą ł ę ą ż ą ę

cza y j  ha as i ci g a krz tanina Wynikaj ca z niedostatku, a noc ?: ił ą ł ą ł ą ą ą
spa a w dormitorium po ród yczliwych ludzi. Musia a uciec o ci .;ł ś ż ł ś ą

mnogo ci duchów W Hastonbury: od matki, brata, zrozpaczonef- jś ęŚŚ
go i yj cego z udzeniami ojca. Oraz oczywi cie od Daniela. Niej?.ż ą ł ś

by aby W stanie zosta  W domu i prze y  kolejnej straty.ł ć ż ć  
Daniel wyprzedzi  j  mniej wi cej o trzy lata. To niewiele. My l":ł ą ę ś
o mierci nie by a taka z a, gdy towarzyszy a jej wiadomo , eś ł ł ł ś ść ż

potem znajdzie si  blisko niego.ę  
Wiedzia a, e nie powinna tak my le . Mia a zaledwie dwa-ł ż ś ć ł  

dzie cia dwa lata. Nie uda o jej si  pe ne, szcz liwe ycie, do ja-ś ł ę ł ęś ż  
kiego zach ca  j  Daniel. Wpad a W szpony samotno ci, które nieę ł ą ł ś  

chcia y jej wypu ci .ł ś ć  
W swoich gor czkowych snach cz sto wybiega a W przysz o ,ą ę ł ł ść  
ku osobie, któr  b dzie nast pnym razem. Nie Wydawa o jej sią ę ę ł ę 
to chore, lecz jakby ekscytuj ce. Dok d trafi i jaka b dzie? Czyą ą ę  
Daniel naprawd  zdo a j  znale , tak jak obieca ? Czy b dzieę ł ą źć ł ę  
umia  j  kocha ? A je li b dzie mia a brodawki na nosie, gazy,ł ą ć ś ę ł  

cuchn cy oddech i b dzie plu a podczas mówienia?ą ę ł  
Pomy la a o napisanym Wcze niej li cie, który zostawi a W swo-ś ł ś ś ł  
jej dawnej sypialni. Co zrobi , eby go znalaz a? Jak sprawi , być ż ł ć  

chocia  sobie przypomnia a, gdzie go szuka ? Musia  istnie  jakiż ł ć ł ć ś 
sposób i postanowi a go znale . Kimkolwiek si  stanie, nie b dzie Ił źć ę ę



milcza a W swoim nowym Ia. Zamierza a da  si  sobie We znaki.ł ł ć ę  
Cz sto my la a o pocz tku. Nieustannie próbowa a odnaleę ś ł ą ł źć 
ten tajemniczy element W siedemnastu dniach, które sp dzi aę ł  

z Danielem. Gdy odzyska  przytomno  i zwróci  si  do niej nie- j.ł ść ł ę
W a ciwym imieniem, zrobi o jej si  go al i potraktowa a go z gó-ł ś ł ę ż ł  

ry, tak jak Wielu innych ch opców. Nie przez z o liwo . Pacjenci _, `ł ł ś ść Ź
mieli ogromne potrzeby i przybywa o ich tak Wielu, a ona by-ł  
a tylko jedna. My la a, e D. Weston jest nadzwyczaj przystoj-ł ś ł ż  

nym, cho  szczególnie popl tanym przedstawicielem tej kategorii,ć ą  
i tyle. By  zbyt chory, by odmawia  mu przyjemno ci. S ucha ał ć ś ł ł

` wszystkich dziwactw, które wychodzi y z jego ust, i W odpowied-ł
nich chwilach z namys em potakiwa a. Teraz a owa a, e nie s u-ł ł ż ł ł ż ł
cha a uwa niej, z mniejszym sceptycyzmem, bo wówczas pami -ł ż ę

_› ta aby to wszystko lepiej. _ł
Co  si  bowiem wydarzy o. Popl tane opowie ci okaza y siś ę ł ą ś ł ę

prawdziwe. By o ich zbyt wiele, aby mog a je zlekcewa y . A spo-ł ł ż ć
- sób, w jaki mówi , dziwny sposób, w jaki na ni  patrzy , jakby jł ą ł ą
zna , przenika  do samego rodka jej serca. Nie opowiada  tychł ł ś ł

- historii jak kto , kto je przeczyta . lego wizja przesz o ci by a dlaś ł ł ś ł
niego wa na i obejmowa a równie  j . aden element jej b ahe-ż ł ż ą Ż ł
go ycia nie móg  si  ztym równa . W ci gu siedemnastu dni jejż ł ę ć ą
politowanie zmieni o si  w g boki szacunek i bezgraniczne od-ł ę łę
danie. Trzyma  si  jej, wszystkich miejsc i fragmentów jej prze-ł ę

sz o ci w sposób, który dla niej samej by  niedost pny.ł ś ł ę
- Dlaczego zawsze mówisz do mnie Sophia? - zapyta a go kie-ł

dy , wiedz c, jak uporczywie trwa przy tym imieniu.ś ą
. ~ Bo gdybym przesta , naprawd  móg bym ci  straci  - od-ł ę ł ę ć

powiedzia .ł
*

Po jego mierci próbowa a robi  co  wa nego, opiekuj c siś ł ć ś ż ą ę
najbardziej potrzebuj cymi. Wysy aj c w dalsz  drog  ka deą ł ą ą ę ż

chore, opuchni te dziecko, wiedzia a, e powróci ono jako ktoę ł ż ś
lepszy. Nie mog o by  gorzej. „Zostaniesz ksi n  - mówi a doł ć ęż ą ł
male kiego cia ka. - B dziesz kr ci a nosem na najdrobniejszń ł ę ę ł ą
niedoskona o  w ubiorze. A ty zostaniesz pos em - mówi a doł ść ł ł
innego. - Ca ymi dniami b dziesz toczy  spory i gromi  przeciw-ł ę ł ł
 ników, a wieczorami napycha  t usty brzuch befsztykami i wie-Ĺ ł ł

przowin ”.ą
Stara a si  jak mog a, ale du a cz  jej prawdziwego, ywego,ł ę ł ż ęść ż
otwartego na wiat Ia umar a razem z Danielem. Czu a to wtedyś ł ł

i wiedzia a o tym teraz. Mo e malaria te  to wyczuwa a.ł ż ż ł
Mia a nadziej , e Bóg albo ktokolwiek, kto rz dzi tymi 'spfł ę ż ą

Wami, nie ukarze jej za to zbyt surowo. „Prosz , wybacz, e nie s1;ę ż
ra am si  bardziej . Nie chodzi o to, e nie kocham ycia. Kochł ę ż ż

je. P0 prostu to jest zbyt samotne”

Hopewood, Wirginia, 2007
Nie by a w liceum od tamtego okropnego balu maturalnegoł

i my la a, e chyba ju  nigdy tam nie zajrzy. Jednak o siódmej wie-ś ł ż ż
czorem W przeddzie  swojego powrotu do Charlottesville, by roz-ń

pocz  ostatni rok collegéu, Lucy znalaz a si  w a nie tam.ąć ł ę ł ś
Wesz a bocznymi drzwiami. Wo ne pracowa y do pó na,ł ź ł ź

przygotowuj c szko  do rozpocz cia nowego roku. Widzia a ko-ą łę ę ł
siarki warcz ce na boiskach, dwóch m czyzn maluj cych wie-ą ęż ą ś

e bia e linie. Na korytarzach naprawiano popsute szafki, zdra-ż ł
pywano grafñti z pomalowanych cian. „Powinni kaza  to zro-ś ć

bi  uczniom".ć
Patrzy a na to wszystko rozkojarzona, patrzy a, jak na to pa-ł ł

trzy, i patrzy a, jak patrzy na to, e na to patrzy, niepewna, co my-ł ż
le  o najprostszych sprawach.ś ć



Ostatnio tylko przenosi a cia o z miejsca na miejsce. Wróci ał ł ł
z Anglii, posprz ta a w pokoju i spakowa a si . Odebra a Tartakaą ł ł ę ł
od opiekuj cego si  nim pod jej nieobecno  trzynastoletniegoą ę ść

s siada (b aga a ch opca, eby zaadoptowa  w a na zawsze, aleą ł ł ł ż ł ęż
jego matka powiedzia a nie). Kupi a przybory na zaj cia. Sprawi ał ł ę ł
sobie nawet dwie nowe koszulki W Old Navy. Sta a w przymierzł

ni, gapi c si  na siebie W lustrze i nie Wiedz c, kim jest. Snu al .yą ę ą ł
ze z amanym sercem i nie by a pewna, kto je z ama . Przewa  ir":ł ł ł ł ż

dochodzi a do wniosku, e zrobi a to sama.ł ż ł  
Przesz a obok swojej dawnej szafki, przypominaj c sobie zd j_ł ą
cia i notatki, które przypi a wewn trz. Pami ta a ma e lusterk:ęł ą ę ł ł
W ró owej ramce, W którym wypatrywa a na korytarzu Daniel ż ł ł

pozwalaj c sobie na d u sze spojrzenia na jego odbicie, ni  gd l"ą ł ż ż
by mia a patrze  wprost. Prawie widzia a jego rozci gni teł ć ł ą ę  

sy wisz ce na ty ku jak u ka dego innego ch opaka w szkole. Bą ł ż ł  
dziwny i wyobcowany, ale chcia  si  dopasowa . Pami ta a buty(ł ę ć ę ł

które ci gle nosi : br zowe zamszowe wallabee. Wygl da y, jak-gą ł ą ą ł Ĺ
by zosta y wyprodukowane w 1972 roku, i atwo si  rozwi zywa-g'ł ł ę ą
y. Zastanawia a si  nad sprawami, których wtedy nie zauwa a a; *ł ł ę ż ł
Kto mu pra ? Kto gotowa  mu obiad? Od kogo dostawa  ochrzan,ł ł ł  
kiedy zawali  test? Pomy la a, e chyba od nikogo. Jednak musiał ś ł ż ł

przecie  kto  taki istnie .ż ś ć  
Wesz a do laboratorium chemicznego. Zatrzasn a za sobł ęł ą 

drzwi i opad a na zro ni te z blatem krzes o. Zas oni a oczy r -ł ś ę ł ł ł ę  
koma. Ba a si , e przyjd  tu po ni  duchy, a kiedy nie przysz y,ł ę ż ą ą ł  

poczu a, e jednak chcia aby je spotka . lł ż ł ć Ĺ
Nie wiedzia a, co robi . Chcia a odnale  Daniela. Poza tym Ä'ł ć ł źć

nie mia a poj cia, czego jeszcze mog aby pragn  ani jak y . Od ił ę ł ąć ż ć  
ponad roku nie wesz a do pracowni garncarskiej. Pozwoli a, był ł  

stary ogród zarós  chwastami i zosta  zaatakowany przez szkod-ł ł  
niki. W tym roku nie uros y w nim nawet maliny. Zawsze mia- l?ł

a dryg do uprawy ro lin tworzenia czego  w asnymi r kami, jjł ś ś ł ę
ale nie wiedzia a, jak sprawi , by dalej chcia o jej si  to robi . Nieł ć ł ę ć  
by a pewna, jak zadba  o swoj  przysz o . Sta a si  doros a. Za ił ć ą ł ść ł ę ł
dziewi  miesi cy sko czy college. Powinna by a uk ada  sobieęć ę ń ł ł ć  
ycie, a najwyra niej potrafi a jedynie je sobie niszczy . Jak mia-ż ź ł ć  

a si  uwolni  od tego ch opaka? lł ę ć ł
Przypomnia a sobie swój dawny sen, w którym stoi mi dzył ę  

dwoma przedzia ami w poci gu. By o ciemno, dudni cy poci gł ą ł ą ą  
stm  po zakr caj cych torach, a ona ci gle próbowa a si  dostaął ę ą ą ł ę ć
i do przedzia u. Wali a W drzwi, kopa a je i krzycza a, ale ci gle by-ł ł ł ł ą

y zamkni te. W ko cu si  podda a, wróci a do s siedniego prze-ł ę ń ę ł ł ą
dzia u i odkry a, e on te  jest zamkni ty.ł ł ż ż ę

Tamtego wieczoru wyrz dzi a Danielowi krzywd . Czu a sią ł ę ł ę
z tym le. Co by si  sta o, gdyby go po prostu wys ucha a? Nieź ę ł ł ł

i by oby a  tak le. Mog a zakwestionowa  jego s owa, spiera  sił ż ź ł ć ł ć ę
z nim, a nawet zadawa  pytania. Prawdopodobnie w a nie tak po-ć ł ś
. st pi a Constance. Lucy mog a powiedzie : „Kole , ca ujesz jaką ł ł ć ś ł
anio , ale dlaczego mówisz do mnie Sophia?. Nie da a mu szan-ł ł
sy, by si  wyt umaczy , a co dopiero by czegokolwiek dowiód .ę ł ł ł

Uciek a od niego jak roztrz siona histeryczka.ł ę
Mo e dlatego e wszystko zrobili W niew a ciwej kolejno ci.ż ż ł ś ś

Niemal rzucili si  na siebie, jeszcze zanim zd yli si  przedsta-ę ąż ę
wi . Nie by o adnego „Sk d pochodzisz?” ani „Masz jakie  ro-ć ł ż ą ś
dze stwo?”. W tamtej chwili wpadniecie prosto w jego ramionań

wydawa o si  zupe nie naturalne. Potrzebne. Pragn a go i terazł ę ł ęł
troch  lepiej rozumia a dlaczego. W a ciwie nie potrafi a wtedyę ł ł ś ł

oderwa  od niego r k. To chyba niezbyt dobrze.ć ą
Wszystko by o zbyt intensywne. Przeros o j . Obrazy, któreł ł ą

i wdar y si  do jej umys u, podsun y jej my l o szale stwie, a te-ł ę ł ęł ś ń



go zawsze ba a si  najbardziej. Nie chcia a sko czy  jak Dana. ił ę ł ń ć
Zawsze kurczowo trzyma a si  rozumu.ł ę

Mo e obawia a si  przej cia kontroli nad w asnym umys emż ł ę ę ł ł
- bo w a nie to próbowa a zrobi  Constance. Teraz by o ju  ja- ił ś ł ć ł ż
sne, dlaczego Lucy mia a sk onno  do niepasuj cych do nicze-ł ł ść ą
go wspomnie  i mrocznych snów, dlaczego by a tak podatna nań ł
zabiegi wró ki i hipnotyzera. Iej wiadomo  okaza a si  pe naż ś ść ł ę ł

dziur i to w a nie Constance je zrobi a. To Constance rozpaczliwieł ś ł
próbowa a przecisn  przez nie swoj  wiadomo . Zakopa a swójł ąć ą ść ł

skarb w widocznym miejscu i b aga a, by Lucy go odnalaz a.ł ł ł
Czasami Lucy rozmy la a o drugim li cie ~ o tym, któryś ł ś

Daniel napisa  przed mierci  do Constance. Lucy nie znalaz ał ś ą ł
go w skrytce. Mo e Constance zabra a go do Afryki? Lucy by takż ł

zrobi a. Tak naprawd  nie mo na jednak by o pozna  jego A:ł ę ż ł ć  
szych losówi Lucy ogarnia a frustracja na my l, jak ma o wie i j ;ł ś ł ł

niewiele male kich skrawków informacji musi jej wystarczy .ń ć  
By a z a na Constance za to, e tak j  n ka a, i jednocze nieł ł ż ą ę ł ś  
o jej przykro, e sprawi a Constance zawód. Po wszystkich stał ż ł

raniach Constance wszech wiat w ko cu pob ogos awi  j / jednś ń ł ł ł ą
chwil  sam na sam z Danielem, a Lucy pozwoli a mu odej . „OIEą ł ść

mo e Ci  uszcz liwi ” - napisa a Constance W li cie. Trudno byw,ż ę ęś ć ł ś
o mie  do niej al, e pragn a tego szcz cia. ~ł ć ż ż ęł ęś

Lucy by o przykro tak e ze wzgl du na Daniela. a owa a, eł ż ę Ż ł ł ż
nie mo e spojrze  mu W oczy i go przeprosi . Gdyby mog aż ć ć ł  

ci  ze swojego ycia jedn  godzin  do poprawki, wyci aby w a- l;ąć ż ą ę ęł ł
nie t . Jednak cho  ten nowy wszech wiat dopuszcza  wiele nie-ś ę ć ś ł  

zwyk ych rzeczy, na co  takiego nie pozwala . Jł ś ł Ś
„Ale wiedzia a , e go kochasz” - powiedzia  cichy g osikł ś ż ł ł  

w g owie Lucy, sprawiaj c, e zastyg a w bezruchu. Nie by a pew-ł ą ż ł ł  
na, czy poczu a si  lepiej czy gorzej. Kocha a go. W g upi, dzie-ł ę ł ł  

cinny, przyt aczaj cy sposób. Jednak kocha a. Co  czu a, praw- l-ł ą ł ś ł
da? Wiedzia a, e on jest dla niej wa ny. Niesamowicie j  poci - l,ł ż ż ą ą
gal. Za mo liwo  zamienienia z nim jednego s owa by a gotoważ ść ł ł  
odda  wszystko, co posiada. Pragn a go, bez wzgl du na to, jakć ęł ę  

bardzo spartaczy a spraw .ł ę  
Gdyby tylko mog a z nim teraz by . „To nie mo e si  tak sko -ł ć ż ę ń  

czy " - my la a zrozpaczona.ć ś ł  
Wszystko wskazywa o jednak na to, e albo uton  w rzece ił ż ął

Appomattox - i to z jej winy - albo y i da  sobie z ni  spokój. jjż ł ł ą
Przecie  gdyby y  ~ jak twierdzi a Esme-Martha - móg by j  0d- têż ż ł ł ł ą

szuka , prawda? Pozostawia a wiele ladów. Jej numer by  wksi -ć ł ś ł ąż  
ce telefonicznej, poda a w szkole aktualny adres, zamie ci a po- ił ś ł
trzebne informacje w internetowym spisie studentów, wiedzia ,ł  

gdzie mieszkaj  jej rodzice, nie wspominaj c o tym, e w ka deją ą ż ż  
chwili móg  zajrze  na Facebooka i kilka innych stron w sieci.ł ć  

„Daniel nie chce mnie znale ”. Mo e raz spróbowa , a mo e nie, "p:źć ż ł ż
ale brakowa o dowodów na to, e naprawd  mu na tym zale y.ł ż ę ż

Przypomnia a sobie star  mantr  Marnie: gdyby  mu si  p0-ł ą ę ś ę
doba a, toby  o tym wiedzia a. Te s owa wzbudzi y w niej dziw-ł ś ł ł ł
n  t sknot . Podoba a si  Danielowi. Albo przynajmniej bardzoą ę ę ł ę
chcia  j  poca owa . Albo przynajmniej podoba a mu si  0 tyle,ł ą ł ć ł ę

0 ile uwa a  j  za Sophi . Powstrzyma a tok swoich my li. Czy toż ł ą ę ł ś
A znaczy o, e racj  mia a Mamie, czy mo e Lucy?ł ż ę ł ż

i N ka o j  jeszcze jedno: kim by a Sophia? Kiedy y a? Czy naę ł ą ł Ż ł
p; d ugo przed Constance? Iak d ugo? Podnios a lew  r k . By a nał ł ł ą ę ę ł

i niej blizna, tak jak przewidzia a Constance, ale przecie  zrobił ż ł
j  haczyk w dkarski, nie urodzi a si  z ni . Czy pozosta o w nieją ę ł ę ą ł
co  z Sophii? Iak silne by o faktyczne oddzia ywanie duszy? Czyś ł ł
jaka  cz  Sophii nadal tkwi a W jej pami ci i wjej osobowo ci?ś ęść ł ę ś

Prawdopodobnie nie. Prawdopodobnie pozosta o po niej tylkoł



oddanie Daniela, a teraz je równie  straci a. Gdy zda  sobie spra-ż ł ł
w , e kocha dziewczyn , która ju  nie istnieje, ostatecznie się ż ę ż ę

wycofa .ł
Musia  kocha  Sophi , skoro trwa  przy niej a  tak d ugo. Mu-ł ć ę ł ż ł

sia o go zabole , kiedy zobaczy , e znikn a, zast piona tchórzem.ł ć ł ż ęł ą
Lucy wsta a i powoli wysz a ze szko y bocznymi drzwiami.ł ł ł

S o ce ju  jaskrawo zachodzi o, tworz c obraz ognia i zapomnie-ł ń ż ł ą
nia nad domem, do którego wraca a. Chodzi a t dy tysi ce razy,ł ł ę ą

ale teraz wszystko wygl da o inaczej.ą ł
To przez ten list. Zwyk a stara kartka z o ona i wsuni ta doł ł ż ę

torebki mia a wystarczaj c  moc, by roztrzaska  na cz ci wiat,ł ą ą ć ęś ś
który Lucy zna a, i poch on  jej umys , we nie i na jawie. Nieł ł ąć ł ś

podpowiedzia a jej jednak, co robi . Nie stworzy a nowego wia-ł ć ł ś
ta. Zostawi a Lucy, by ta snu a si  po gruzach starego.ł ł ę

St. Louis, Missouri, 1932
W latach trzydziestych, gdy j ako dziecko dorasta em na przed-ł  
mie ciach St. Louis, zbudowa em go bnik na dachu gara u.ś ł łę ż  
Kupi em jaja od hodowcy posiadaj cego stare stado i otoczy~ł ą

em go bie troskliw  opiek . Planowa em loty treningowe, któreł łę ą ą ł  
mia y by  wyzwaniem, lecz moje ptaki zawsze' dociera y do do-ł ć ł  

mu przede mn . Chyba nigdy wcze niej nie by em bli ej ojcostwaą ś ł ż  
- i pewnie nigdy nie b d .ę ę  

Zawsze uwielbia em ptaki. Ju  w pierwszym yciu zbiera emł ż ż ł  
pióra rzadkich albo pi knych gatunków i nadal mam wi kszoę ę ść 

z nich. Mo e kiedy  stworz  z moich zbiorów muzeum przyrody.ż ś ę  
Wi kszo  z tych ptaków jest dzi  nie tylko rzadka, ale wr cz wy-ę ść ś ę  

gin a - w niektórych wypadkach setki lat temu. gęł
i Zawsze fascynowa o mnie latanie i lotnictwo. ju  jako dziec-ł ż

ko czci em braci Wrightów. W czasach ich pierwszych lotów by-ł  
em ma ym angielskim ch opcem. Pó niej zda em sobie spraw , eł ł ł ź ł ę ż  
Wilbur yje od wieków, a Orville jest zupe nie now  dusz . To za-Ż ł ą ą  
wsze gwarantuje najbardziej twórcze duety (pomy lcie o Lennonieś  

i McCartneyu i spróbujcie zgadn , który z nich jest stary). ąć
W tym samym yciu po raz pierwszy lecia em samolotem,ż ł

i curtissem jn-4 nazywanym „Jenny”, takim jak dwup atowce, któ-ł
 rc miga y mi nad g ow  podczas pierwszej wojny wiatowej.ś ś ł ł ą ś

Kiedy mia em osiem lat, ojciec zabra  mnie na spektakularny po-ł ł
kaz i kupi  mi bilet na lot. Pami tam, jak wznosili my si  nad ^ł ę ś ę

" pasem startowym, który pod moim zachwyconym spojrzeniem
stawa  si  coraz mniejszym skrawkiem patchworkowej narzuty,ł ę

; podczas gdy ojciec zmienia  si  W ma  figurk  stoj c  w t umie.ł ę łą ę ą ą ł
š Przysi gam, e wtedy po raz pierwszy ujrza em krzywizn  ziemi.ę ż ł ę

By a to jedna z tych chwil, W których czu em najg bszy szacu-ł ł łę
nek do ludzko ci. Prze y em takich kilka. I wiele takich, W któ-ś ż ł

rych czu em co  dok adnie odwrotnego.ł ś ł
Ojciec zabra  mnie te  na lotnisko Lamberta W St. Louis, e-ł ż ż

bym zobaczy  powrót Charlesa Lindbergha z Chicago z jednymł
z pierwszych transportów poczty lotniczej. Pó niej bra em W tam-ź ł

tym yciu lekcje pilota u, ale przed mierci  nie zd y em zdo-ż ż ś ą ąż ł
by  licencji pilota.ć

Gdy wspominam tamto wcielenie, zawsze wyobra am so-ż
bie siebie w ród ptaków, codziennie o zmroku, ws uchanegoś ł

W d wi ki dzielnicy na dole, W g osy ojców wracaj cych z pracy,ż ę ł ą
nawo ywania dzieci je d cych rowerami i W d wi ki radiood-ł ż żą ź ę

biorników dobiegaj ce z okien salonów, zadowolonego, e mogą ż ę
obserwowa  ycie p yn ce u moich stóp.ć ż ł ą

Stworzy em dla go bi regularne trasy przelotowe z domu i zeł łę
szko y. Kiedy  wys a em wten sposób li cik do adnej dziewczy-ł ś ł ł ś ł

ny, z któr  chodzi em na angielski, a innym razem podes a em na-ą ł ł ł



uczycielowi historii prac  domow , gdy zachorowa em i musia-ę ą ł
em zosta  W ó ku. Kiedy powinienem by  uwa a  na lekcjach,ł ć ł ż ł ż ć

przewa nie patrzy em przez okno i my la em o niebie, a moje go-ż ł ś ł
bie siedzia y na parapecie.łę ł

Kiedy , podczas bo onarodzeniowej Wizyty u rodzinyś ż
w Milwaukee, podarowa em kuzynowi go bic  imieniem Snappy.ł łę ę

Snappy jecha a tam z nami siedem godzin, a jeszcze przed Nowymł
Rokiem by a u mnie z powrotem. Nie mog em uwierzy , kiedył ł ć

zobaczy em, jak idzie do mnie po trawniku przed domem. Ku xł  
by  zawiedziony, ale po czym  takim nie by em W stanie podał ś ł  

wa  mu Snappy po raz drugi. ~ć
Pewnego wieczoru czu em si  samotnyi smutny, wi c napij,ł ę ę

em do Sophii list, w o y em go do specjalnej kapsu ki i przyczynił ł ż ł ł
pi em j  do nogi Snappy. Wys a em j  w drog , my l c, e wrół ą ł ł ą ę ś ą ż

przed obiadem, ale nie wróci a. Czeka em tydzie , potem ;Ił ł ń
Po miesi cu by em zrozpaczony. Po wi ci em Snappy dla bezn 'ą ł ś ę ł ę

dziejnej sprawy i czu em si  z tym okropnie. Vł ę  
Mija y lata i czasami W chwilach samotno ci wyobra a a?ł ś ż ł

sobie Snappy lec c  nad oceanami i kontynentami, nad gór .lą ą
mi, lasami i wioskami. Marzy em, e jej oczy s  moimi oczami?ł ż ą

Wyobra a em j  sobie w hrabstwie Kent, w Londynie, nad kana ami::ż ł ą ł
La Manche, jak leci, pragn c dostarczy  mój list. Wyobra a emą ć ż ł  

sobie przycupni t  na dachu Hastonbury Hall, czekaj c  na po šfę ą ą ą ś
wrót Sophii do domu. Czasami snu em nawet fantazje o tym, ał ż ś
Snappy j  odnalaz a i uda o jej si  to, co nie uda o si  mnie. 'féi ią ł ł ę ł ę ł  

Odmierza em up yw czasu d ugo ci  nieobecno ci Snap-ł ł ł ś ą ś  
py i wiekiem Sophii. W dniu, w którym uko czy em szko ; t;ń ł łę

Snappy nie by o od dwóch lat i trzech miesi cy, a Sophia mia ał ę ł  
lat czterdzie ci. Pierwszego dnia mojej praktyki w szpitalu Snappy i gś

nie by o od jedenastu lat i jednego miesi ca, a Sophia dobiega ał ą ł  
czterdziestego pi tego roku ycia. l;ą ż

Gdy od wylotu Snappy min o trzyna cie lat i dwa tygodnie, 3ęł ś
a Sophia mia a lat pi dziesi t jeden, odwiedzi em chorego ojca šł ęć ą ł
w naszym starym domu. Wyszed em na dach gara u i w promie-ł ż  

niach zachodz cego s o ca usiad em obok go bnika. Spojrza em 7ą ł ń ł łę ł
przed siebie i zobaczy em szar  go bic  id c  po podje dzie. jł ą łę ę ą ą ź
Znajomym ruchem roz o y a skrzyd a i podfrun a, by stanł ż ł ł ęł ąć 

obok mnie na dachu go bnika, w którym od lat nie mieszka y r_łę ł
' ju  go bie. Zobaczy em, e go bica nadal nosi przy nodze kap-ż łę ł ż łę  
su  z moim starym zwini tym li cikiem. Nie uda o jej si  znalełę ę ś ł ę źć 

Sophii, ale przynajmniej odnalaz a drog  do domu.ł ę

Hinesville, Georgia, 1968
W 1968 roku mia em czterdzie ci dziewi  lat - rzadko uda-ł ś ęć

wa o mi si  do y  tak zaawansowanego wieku. Pami tam, jak sze-ł ę ż ć ę
d em w stron  opuszczonego placu zabaw w bazie wojskowej -ł ę

chyba W Fort Stewart - w Hinesville W Georgii. Niebo by o szare,ł
a hu tawki nieliczne i zardzewia e. Przygl da em im si , w a ci-ś ł ą ł ę ł ś
wie nie wiedz c, dlaczego to robi . Bawi a si  tam tylko jednaą ę ł ę

dziewczynka, która hu ta a si  na hu tawce z wielk  determina-ś ł ę ś ą
cj , pomagaj c sobie nogami, jakby w a nie si  tego nauczy a.ą ą ł ś ę ł

Spojrza em na zegarek, czekaj c na Bena i wiedz c, e najbli szejł ą ą ż ż
nocy czeka mnie d uga podró  samochodem. Czeka em i patrzy-ł ż ł
em na dziewczynk  na hu tawce. Przesta a ugina  nogi i pozwo-ł ę ś ł ć
li a, by hu tawka stopniowo straci a rozp d. Obróci a r czkamił ś ł ę ł ą

a cuchy i zary a nogami W piachu.ł ń ł
- Cze , Daniel- zawo a a.ść ł ł

Pomacha a gorliwie, tak jak machaj  dzieci.ł ą
Podszed em do niej.ł

- Ben? - zapyta em ze zdziwieniem.ł



- Nie, Laura - odpowiedzia a. Wygl da a na jakie  sze -sigł ą ł ś ść
dem lat. - Dosta e  mój list? ił ś  

- Tak. Nie wiedzia em, e jeste  a  taki m ody.ł ż ś ż ł  
Pokiwa a g ow .ł ł ą  

- Stara am si  pisa  naj adniej, jak potrafi . 2ł ę ć ł ę  
- Jak mnie znalaz e ?ł ś  

Wzruszy a ramionami. Pogrzeba a nog  W piachu, brudz áł ł ą ą
bia e buciki i ró owe skarpetki. Ia nawet jako dziecko zachowyàł ż

wa em si  bardzo doro le. Nie oczekiwa em, e odpowie na mojöł ę ś ł ż ź
pytanie. Nigdy nie wiedzia em, jak Benmnie odnajduje, aleł  

gl da o na to, e je li chce mnie odnale , zawsze mu si  udaje.ą ł ż ś źć ę  
- Teraz mieszkasz tutaj? - zapyta em. ił  

Pokiwa a g ow , poci gaj c za jeden z drewnianych guzikówf-ł ł ą ą ą Ć
p aszczyka. ,ł  

- Najpierw w Teksasie, potem w Niemczech, a teraz tutaj. 
- Córeczka trepa, co? 

Spojrza a na mnie z uraz . Ał ą
- To nie by o mi e. ›ł ł  

Wiedzia em, e W rodku tkwi mój przyjaciel Ben oraz wieleł ż ś
jego innych wciele , ale trudno by o je dostrzec w tej ma ej dziewv- `~ń ł ł

czynce. U miechn em si . -ś ął ę
- To tylko takie wyra enie. Nie chcia em powiedzie  nic z e- _iż ł ć ł

go. Przecie  wiesz.ż  
Wzruszy a ramionami. Ciek o jej z nosa, wi c wytar a go 'ł ł ę ł

niecierpliwym gestem, nie zawracaj c sobie g owy chusteczk .ą ł ą  
Knykcie i palce mia a grube i ma o precyzyjne. Przy apa em si  3ł ł ł ł ę

na tym, e wpatruj  si  W nie ze zdumieniem. šż ę ę
Ia nigdy nie y em w swoich cia ach wtaki sposób. Zawsze imż ł ł  

si  narzuca em. Nadawa em sobie imi  i próbowa em by  tym sa-ę ł ł ę ł ć  
mym cz owiekiem co wcze niej. Mia em te same pasje i próbo-ł ś ł  
wa em trzyma  si  tego samego stylu ycia. Wiele przedmiotówł ć ę ż  
przechowywa em przez kolejne wcielenia. Nawet wten sam sp0-ł  

sób nosi em cia a - ten sam chód, ta sama fryzura, te same gesty...ł ł  
Albo przynajmniej jak najbardziej podobne.

- Ieste  jak chomik - powiedzia  mi kiedy  Ben. - Uwielbiaszś ł ś
wszystko gromadzi .ć

- Wyje d am W przysz ym tygodniu - oznajmi em mu teraz.ż ż ł ł
- Mo liwe, e przez jaki  czas mnie nie b dzie.ż ż ś ę

- Dok d si  wybierasz? - zapyta a i znowu zacz a si  hu ta .ą ę ł ęł ę ś ć
- Do Wietnamu.
a - Dlaczego?

- Potrzebuj  chirurgów. Ia potrzebuj  wojny - odpar em tro-ą ę ł
' ch  zbyt beztrosko.ę

Nie wierzy em W sens Wojny, ale uwa a em, e mog  oca-ł ż ł ż ę
li  komu  ycie i doda  otuchy swoj  obecno ci . Nie uda o mić ś ż ć ą ś ą ł

si  zgin  W czasach Walki o prawa obywatelskie, cho  par  ra-ę ąć ć ę
zy zosta em aresztowany. Tym razem mier  mog a przynieł ś ć ł ść

co  dobrego.ś
- Po co ci wojna?

Spojrza em jej W oczy, eby zobaczy , czy dostrzeg  W nichł ż ć ę
Bena. Nie by o atwo. Chyba bym go nie pozna , gdybym nie Wie-ł ł ł

dzia , e tam jest.ł ż
- Sophia si  starzeje - powiedzia em ze szczero ci , na którę ł ś ą ą

pozwala em sobie tylko Wobec Bena. - Musi mie  z siedemdzie-ł ć
si t lat. Nie widzia em jej od pierwszej Wojny wiatowej. Znikn a.ą ł ś ęł
Pewnie Wysz a za m  i zmieni a nazwisko. Dawno temu spotka-ł ąż ł
em s u cego z Hastonbury Hall. Mówi , e pojecha a do Afryki.ł ł żą ł ż ł
- Zapi em kurtk , bo zrobi o si  zimno. - Pora zacz  od nowa.ął ę ł ę ąć

Dziewczynka Wyda a si  skr powana. Znowu poci gn a zał ę ę ą ęł
guzik. Zesz a z hu tawki i zbli y a si  do drabinek.ł ś ż ł ę



- Chyba nie jeste  W stanie kontrolowa  tych spraw - oznaj-ś ć
mi a, wdrapuj c si  na nie.ł ą ę

Nagle poczu em zniecierpliwienie. Ben by  jedyn  osob  nał ł ą ą
wiecie, która mog a zrozumie . Nie zamierza em z tego rezygno-ś ł ć ł

wa , bez wzgl du na to, W jakim ciele akurat y .ć ę ż ł
i- Ben, Wiem, e rozumiesz.ż

- Nie nazywam si  Ben. - Wdrapa a si  na dr ek i pokr ci-ę ł ę ąż ę
a g ow .ł ł ą

- Przepraszam - powiedzia em. - atwiej mi trzyma  si  dał Ł ć ę
nych imion. Nie wiem, jak si  bez tego obchodzisz. Ia od daw,ę

jestem Danielem. 
S ucha a mnie z uwag .ł ł ą  

- Ale ja mam na imi  Laura - oznajmi a. - Wdrapa a się ł ł ę 
najwy szy dr ek i usiad a na nim.ż ąż ł  

- Laura - powtórzy em, próbuj c okaza  wol  wspó pracy.ł ą ć ę ł
- Za bardzo próbujesz wszystko kontrolowa  i W ko cu st _ć ń ął

niesz si  taki jak twój starszy brat. Przestaniesz nawet umierali_ę
i rodzi  si  na nowo.ć ę  

Mówi c to, odwróci a g ow .ą ł ł ę  
Podszed em bli ej, eby lepiej s ysze .ł ż ż ł ć  

'- Co masz na my li?ś  
- Po prostu b dziesz bra  cia a, które maj  ju  dusz , eby by ',ę ł ł ą ż ę ż ć

kim chcesz i kiedy chcesz, a to jest po prostu z e. " l.ł Ś
Gdy znowu na mnie spojrza a, wjej oczach zobaczy em zy.ł ł ł  

Zamurowa o mnie. Przez chwil  milcza em. Äł ę ł  
- On tak post puje? - zapyta em.ę ł  

Przytakn a z tak wielk  powag , e zrozumia em, dlaczegoęł ą ą ż ł
zosta em wezwany. Chcia a, ebym o tym wiedzia . ‹ł ł ż ł  

- Jak to robi? 
- Najpierw zabija ich dusze - odpowiedzia a z prostot .ł ą  

Nigdy o czym  takim nie s ysza em. Nigdy nie przysz o mi toś ł ł ł  
do g owy. Nie wiedzia em, e to mo liwe.ł ł ż ż  

- Sk d wiesz? ' fą  
Nie by o sensu zadawa  tego pytania. Im d u ej zna emł ć ł ż ł  

Bena, tym bardziej by  niezwyk y. Posiada  wiedz , przedwiedzł ł ł ę ę 
i wszystko pomi dzy nimi. Zdawa  si  skupia  W sobie wszyst-ę ł ę ć  

kie wszech wiaty, zarówno te ze struktur  czasow , „ jak i bez _jś ą ą
niej. Moim zdaniem jego wiedza nie ogranicza a si  do do wiad-ł ę ś  
cze  w wiecie. Kiedy  przeczyta em wiersz o cz owieku, któryń ś ś ł ł  

mia  tak wspania  wyobra ni , e sta a si  ona histori  wiata. ił łą ź ę ż ł ę ą ś  
Pomy la em wtedy o Benie. Jednak nie by o sensu go pyta , sk dś ł ł ć ą  

to wszystko wie.
- Ieste  pewny? - zapyta em, równie  na pró no. - Mo e siś ł ż ż ż ę

mylisz?
Skupi a na mnie spojrzenie ogromnych, m drych oczu.ł ą

- Chcia abym si  myli .ł ę ć
› Iu  kiedy  us ysza em te s owa - gdy by a Benem. Wtedy, po-ż ś ł ł ł ł
d dobnie jak teraz, chcia em, eby to by a pomy ka, ale nie mia-ł ż ł ł

? em z udze .ł ł ń
- Od dawna go nie widzia em - powiedzia em. - Od sze ciu-ł ł ś

set-siedmiuset lat. I Wtedy nawet mnie nie rozpozna .ł
- - Bo on nie Widzi. - Obróci a si  na dr ku. - Pami ta i po-ł ę ąż ę

trañ kra  cia a, ale nie umie zajrze  W g b. _ść ł ć łą
- Co masz na my li? Nie potrafi rozpozna  duszy?ś ć

Przecz co pokr ci a g ow .ą ę ł ł ą
` - Gdyby potrafi , ju  by ci  znalaz .ł ż ę ł

Przez chwil  patrzy em, jak ko ysze si  na dr kach. Chcia aę ł ł ę ąż ł
mi pokaza , e potrafi si  hu ta  jak Tarzan. Kaza a mi patrze ,ć ż ę ś ć ł ć
zabraniaj c spogl da  na zegarek i na drog  za moimi plecami,ą ą ć ę

' dopóki W ko cu, po Wielu próbach, nie dopi a swego.ń ęł



Gdy tylko zacz o si  ciemnia , poszed em z ni  W stron  jejęł ę ś ć ł ą ę
domu.

- Mam cukierki. - Wyj a paczk  chickletsów i otworzy a j .ęł ę ł ą
- Mog  ci  pocz stowa . - Wy uska a jednego malutkiego zielo-ę ę ę ć ł ł
nego cukierka i poda a mi go. Mia a tak lepkie i zasmarkane r -ł ł ę

ce, e nie mia em ochoty go je , ale i tak wzi em. - Tak napraw-ż ł ść ął
d  to guma - doda a z zadowoleniem. Przytakn em. Gdy skr ci-ę ł ął ę
li my za róg, wzi a mnie za r k . - Mieszkam tam - oznajmi a,ś ęł ę ę ł

i Wskazuj c ma y parterowy domek, taki sam jak reszta domkówą ł
przy ulicy.

- Aha.
Patrzy em na ni  ze szczerym zdumieniem. Iak to mo liwe, eł ą ż ż

nosi W swojej ma ej g ówce histori  wiata ze wszystkimi jego pro-ł ł ę ś
blemami i bol czkami, a mimo to umie si  zachowywa  jak ma-ą ę ć
a dziewczynka? Nie rozumia em, jak zdo a a a  tak si  upodob-ł ł ł ł ż ę

ni  do zwyczajnego dziecka. ć
Podnios a g ow  i spojrza a na mnie. Wiedzia a, o czymgšgł ł ę ł ł

l  - jak zwykle. 1ś ę  
- Lubi  by  zwyczajna, bo dzi ki temu mojej mamie jest a 5 k4ę ć ę ł

Patrzy em, jak ostro nie wk ada paczk  chickletsów z poł ż ł ę  
tem do kieszeni i biegnie do domu.

Charlottesville, Wirginia, 2008
A Danielowi zawsze udawa o si  znale  W internecie jej aktual-ł ę źć

ne miejsce zamieszkania. Za dwa miesi ce jej ycie mia o si  staą ż ł ę ć
nieprzewidywalne. Prawdopodobnie sko czy studia. Nie wiedzia ,ń ł
czym chcia aby si  zaj  pó niej, i nie mia  mo liwo ci jej zapyta .ł ę ąć ź ł ż ś ć
` Rado , któr  dawa o mu ujrzenie jej nazwiska wypisanego ma y-ść ą ł ł

mi literkami na jaskrawym ekranie, by a prawie smutna. Czerpał ł
absurdaln  przyjemno  ze starannego przepisywania jej imieniaą ść

- i adresu na kartk . Nawet nie jej prawdziwego imienia, tylko tego,ę
które nosi a teraz. Oznacza o ono, e Sophia yje w tym samymł ł ż ż
wiecie co on. By a tam, gdzie si  jej spodziewa . By a bezpieczna.ś ł ę ł ł

Ten smutek ró ni  si  od niepokoju i przygn bienia, które ż ł ę ę ł
czu , kiedy ponownie j  traci .ł ą ł

A i Czasami mia  wra enie, e jego ycie sta o si  a o nie pro-ł ż ż ż ł ę ż ł ś
ste. By  szcz liwy, kiedy wiedzia , gdzie Sophia przebywa, i za-ł ęś ł
troskany, kiedy mu znika a. A znika a cz sto - czasami na setkił ł ę

lat. Wiedza na temat jej aktualnego miejsca w wiecie - nawet je-ś
li nigdy nie móg  jej dotkn  - dawa a mu g bok  satysfakcjś ł ąć ł łę ą ę

i troch  gardzi  sob  za t  rado  z takiej b ahostki.ę ł ą ę ść ł
„Móg bym j  zobaczy  - powtarza  sobie. - Wiem, gdziej 'ił ą ć ł

Gdybym chcia , znalaz bym j  z atwo ci ”.ł ł ą ł ś ą  
By o to marne pocieszenie. Element jego samego, któremuł  

ufa . Cz  niebezpiecze stwa tkwi cego W tak d ugim yciuuł ęść ń ą ł ż
wiadomo ci , e b dzie si  wraca o bez ko ca, polega a na ciś ś ą ż ę ę ł ń ł ą

ym odk adaniu ycia na potem, a  W ko cu W ogóle przestaw i?ł ł ż ż ń
si  y . Dlatego e zawsze mo na by o zacz  od nowa. Dopóę ż ć ż ż ł ąć

mog o si  y , tak naprawd  nigdy si  nie y o. Póki i tego si  n_„ł ę ż ć ę ę ż ł ę
zmarnowa o. _ 'LITł

To dlatego przeje d a  przed jej domem W Hopewood trzyż ż ł  
zy W ci gu minionego lata, ale nigdy si  nie zatrzyma  i nie zalą ę ł
' puka  do drzwi. To dlatego w listopadzie godzinami przesiadyił
wa  na awce przed jej akademikiem, odmra aj c sobie ty ek, alł ł ż ą ł  

nie zawo a  jej, kiedy zobaczy , jak mija go szybkim krokiem.ł ł ł  
dlatego wieczorem, przed za ni ciem, zagl da  na jej stron  na?ś ę ą ł ę
Facebooku w poszukiwaniu zdj cia albo najnowszych informa-,ję

cji, ale nie zaprosi  jej do grona znajomych. 'ił
I cho  kartka z jej imieniem i adresem go uszcz liwia a, taklić ęś ł

naprawd  to munie wystarcza o. Nosi  j  przy sobie przez pó to-ę ł ł ą ł  



ra tygodnia, zanim W ko cu wsiad  do samochodu i pojecha  doń ł ł  
Charlottesville. * 

Wzi  jednodniowy urlop. W o y  fedor , któr  trzyma  ›ął ł ż ł ę ą ł
od lat czterdziestych. Wsun  na nos okulary przeciws onecz- Aął ł  
ne, które dwa dni wcze niej wybra  W Target. Wydawa o mu .ś ł ł ŚŚ

si , e powinien by .niewidzialny, ale zda  sobie spraw , e bar- ę ż ć ł ę ż Ł
dziej przypomina karykatur  kogo , kto chce by  niewidzial- i_ę ś ć
ny. Zastanawia  si , czy przypadkiem nie chce zosta  zauwa- ił ę ć
ony. Je li nie przez ni , to mo e przez kogo , kto j  zna i kto ."3ż ś ą ż ś ą
wieczorem albo nazajutrz powie do niej: „Pami tasz tego dziw- ię
nego ch opaka z liceum? Daniela jakiego  tam? Widzia am goł ś ł  

w kampusie”. :
Co Sophia wtedy pomy li? Czy w ogóle o tym pomy li? gś ś

Czeka  na ni  na awce niedaleko jej akademika. Z mapy wy-ł ą ł  
nika o, e musi tamt dy chodzi  na wi kszo  zaj  i w ko cuł ż ę ć ę ść ęć ń

i powinna si  zjawi . Trzyma  gazet , z której nie przeczyta  ani s o-ę ć ł ę ł ł
wa. Doszed  do wniosku, e by by z niego fatalny detektyw.ł ż ł

i Ka da z pierwszych kilkunastu osób, które go min y, wywo-ż ęł
ywa a uk ucie nadziei. P0 godzinie musia  si  uspokoi . Cho był ł ł ł ę ć ć

ztego powodu, e jego cia o zu y o ju  ca  adrenalin , jak  dys-ż ł ż ł ż łą ę ą
_ ponowa o.ł

Dwie godziny pó niej zacz  pow tpiewa  W to, e Sophiaź ął ą ć ż
w ogóle istnieje. To do  niezwyk e, e po milionach godzin, któ- -ść ł ż

re prze y , te dwie tak bardzo mu si  d u y y. Gdy w ko cu siż ł ę ł ż ł ń ę
zjawi a, prawie j  przeoczy . Wygl da a inaczej, ni  si  spodzie-ł ą ł ą ł ż ę

wa . Nie sz a W rozgadanej grupie przyjació , jak mia a W zwycza-ł ł ł ł
ju W liceum. By a sama. Mia a spuszczon  g ow  iby a tak poch o-ł ł ą ł ę ł ł
ni ta my lami, e kiedy patrzy , jak przechodzi obok i zaczyna się ś ż ł ę
oddala , ledwie j  pozna . To by  jej chód, subtelnie powi zany ić ą ł ł ą

z wcze niejszymi sposobami poruszania si , a jednak Wolniej szyś ę
i mniej dopasowany do otaczaj cego j  wiata. Dó  jej ciemno-ą ą ś ł
czerwonej sztruksowej kurtki wywin  si  do góry. Podszewkaął ę
zsun a si , ods aniaj c dyndaj ce nitki. Na ten widok zrobi oęł ę ł ą ą ł

mu si  smutno.ę
Wsta  i ruszy  za ni , zachowuj c rozs dn  odleg o . Iej jasne,ł ł ą ą ą ą ł ść

g adkie w osy by y zwi zane gumk . Przedzia ek, który W tym y~ł ł ł ą ą ł ż
ciu, podobnie jak W poprzednich, by  prost  lini  pewno ci siebie,ł ą ą ś
zbacza  teraz na boki na ca ej d ugo ci g owy. Torebka zsun a jejł ł ł ś ł ęł
si  z ramienia. Rzucona przez kogo  pi ka przeci a Sophii drog ,ę ś ł ęł ę

i cho  on si  wystraszy , ona prawie jej nie zauwa y a.ć ę ł ż ł
Czeka  przed Bryan Hall, a  jej zaj cia dobiegn  ko ca, a potemł ż ę ą ń
poszed  za ni  pi kn , kr t  dró k  przez ogrody, obok rotundy,ł ą ę ą ę ą ż ą
do biblioteki. Wszed  za ni  na pierwsze pi tro i próbowa  zacho-ł ą ę ł

wa  bezpieczny dystans, kiedy zmierza a W stron  jednej z cichychć ł ę
sal do nauki za szklan  ciank  dzia ow . Móg  tam za ni  wej ,ą ś ą ł ą ł ą ść
tak eby go nie zauwa y a. I cho  kusi o go, eby to zrobi , jakaŻ ż ł ć ł ż ć ś

jego cz  si  zatrzyma a. Rezerwa dziewczyny sprawia a, e trud-ęść ę ł ł ż
niej by o tak po prostu j  zaczepi . To s owo cicho zad wi cza oł ą ć ł ź ę ł

w jego g owie. O nim te  cz sto mówiono, e jest „pe en rezerwy”.ł ż ę ż ł
Min  sale pe ne studentów wpatrzonych W ekrany komplt_ął ł

rów. Na zewn trz by o cudownie i rze ko, nasta a chyba najlr» ią ł ś ł
sza pogoda W Charlottesville, a mimo to okna by y zas oni te 14.:'ł ł ę

Wszyscy krzepcy m odzi ludzie, kwiat naszego gatunku, pochił
lali si  nad ekranami. Z jakiego  powodu W umy le mignę ś ś ął 

obraz gajów oliwnych na Krecie podczas do ynek, pulsuj ca mjż ą
sa m odych i pi knych cia . Pomy la  o testosteronie kipi cym.ł ę ł ś ł ą  
pok adach statków wracaj cych do Wenecji, o dzieciach poczł ą
tych i chorobach z apanych W ci gu tych kilku pierwszych noił ą

cy W domu. Przypomnia  sobie kampus Washington Universi ,fł
W St. Louis pod koniec lat czterdziestych oraz wszystkie impre



zy i koce roz o one na trawnikach W s onecznych dniach wrzeł ż ł
nia. Móg  pomy le , e to pokolenie jest po prostu bardziej pra@ś ł ś ć ż

cowite, ale szybkie spojrzenie na sal  pokaza o, e na Wi kszo ci}ę ł ż ę ś
ekranów wida  Facebooka, YouTube i przeró ne blogi po wi coi?ć ż ś ę

ne najnowszym informacjom. Mia  ochot  powiedzie  tym lu?:ł ę ć
dziom: „Powinni cie cz ciej wychodzi ”. s"ś ęś ć

Znalaz  wolny stolik z boku, sk d móg  j  obserwowa . Nie@ł ą ł ą ć
otworzy a torebki, by wyj  z niej ksi ki, lecz siedzia a, ciska-l _ł ąć ąż ł ś

j c j  na kolanach i patrz c przez okno. Nie wygl da o na to, by  '-ą ą ą ą ł ć ł
patrzy a na co  konkretnego.ł ś  

Zapada  zmierzch. On wci  patrzy  na ni , a ona na co  nie-ł ąż ł ą ś  
okre lonego. jej twarz W tym smutku wyda a mu si  urocza. i,ś ł ę
a owa , e nie wie, co zaprz ta jej my li. a owa , e nie WierzyŻ ł ł ż ą ś Ż ł ł ż  

W to, by jego pojawienie si  mog o sprawi  jej rado . Nie mia oę ł ć ść ś ł  
stawia  kroki empatii. Wiedzia , e mog yby go zaprowadzi  da-ł ł ż ł ć  

leko, ale nie wiedzia , dok d dok adnie. i j ił ą ł
Pragn  j  Widzie  i by  blisko niej. Nie chcia  jej straci  z oczu ął ą ć ć ł ć Ĺ
ani na chwil . Mia  jednak powa ne W tpliwo ci co do spotkaniaę ł ż ą ś  
z ni . ju  nie by  w tym dobry. Có  móg  jej zaoferowa ? D ugieą ż ł ż ł ć ł  

i szcz liwe ycie? Nigdy nie y  d ugo, wi c to wydawa o si  ma-ęś ż ż ł ł ę ł ę  
o prawdopodobne. Cz sto znajdowa  sposoby, by zako czy  y-ł ę ł ń ć ż  
cie przedwcze nie, ale nawet je li tego nie robi , nie do ywa  sta-ś ś ł ż ł  
ro ci. A szcz cie? Prze y  kilka szcz liwych chwil, g ównie z ni .ś ęś ż ł ęś ł ą
 W tym te  marnie mu sz o. Móg  przyj  0d niej szcz cie, ale czyż ł ł ąć ęś

potrafi  je da ?ł ć
I co z dzie mi? By y naturalnym i wa nym sk adnikiem d u-ć ł ż ł ł

giego, szcz liwego ycia, a on pod tym wzgl dem tak e si  nieęś ż ę ż ę
sprawdza . Nie chodzi 0 to, e by  s aby W ó ku - by  bardziejł ż ł ł ł ż ł

ni  kompetentny, mo e nawet dobry, mimo e ostatnio nie miaż ż ż ł
zbyt du o praktyki. y  jednak grubo ponad tysi c lat, przewa -ż Ż ł ą ż

nie osi ga  dojrza o  p ciow  i kiedy nadarzy a si  okazja, upra-ą ł ł ść ł ą ł ę
wia  seks, prawie wy cznie przed epok  antykoncepcji. Nigdy nieł łą ą

, potrafi  zrozumie , dlaczego nie sp odzi  adnego dziecka.ł ć ł ł ż
Niektórzy ludzie robili to bez wysi ku i cz sto. Wystarczy po- *ł ę

my le  o tych wszystkich przypadkach, kiedy facet l duje na tyl- *ś ć ą
nym siedzeniu samochodu z dziewczyn , której nie zna z nazwi-ą
ska, i nagle - czary mary! - znów staje si  ojcem. Czy tacy m -ę ęż

czy ni mieli co , czego jemu brakowa o?ź ś ł
Kiedy  t umaczy  sobie, e pewnie sp odzi  kilkoro dzieci i poś ł ł ż ł ł

prostu o tym nie wie. W a ciwie ju  W to jednak nie wierzy . Czu ,ł ś ż ł ł
e to nieprawda. Gdyby co  takiego si  sta o, mia by a  nazbytż ś ę ł ł ż

' wiele okazji, eby si  dowiedzie . To nie by o co , czego nie zrobi .ż ę ć ł ś ł
To by o co , czego nie potrafi  zrobi . I nie wiedzia  dlaczego.ł ś ł ć ł
i Na pocz tku my la , e W ko cu trafi mu si  cia o z par  do-ą ś ł ż ń ę ł ą

brych, dzia aj cych j der, które wyprodukuj  yciodajn  sperm .ł ą ą ą ż ą ę
Teraz ju  wiedzia , e prawie na pewno je mia . Jednak to nie j - .ż ł ż ł ą

dra stanowi yoproblem. Chodzi o o niego. Chodzi o o jaki  nie-ł ł ł ś
wyt umaczalny wp yw, który za ka dym razem wywiera  na swo-ł ł ż ł

je cia o.ł
Mo e to przez Pami . Mo e by a dziedziczna? Mo e Bóg do-ż ęć ż ł ż

strzeg  swój b d i nie móg  go naprawi , lecz podj  pewne kro-ł łą ł ć ął
ki, aby ju  si  nie powtórzy ?ż ę ł

Wsta  i podszed  do szklanej cianki, która go od niej oddzie-ł ł ś
la a. Przy o y  do szyby d o , a potem czo o. Gdyby teraz pod- ił ł ż ł ł ń ł
nios a g ow , zobaczy aby go. Prawdopodobnie by go rozpozna-ł ł ę ł
a. Pomy la , e je li Sophia podniesie g ow , podejdzie do niej.ł ś ł ż ś ł ę

A je li nie, zostawi j  w spokoju.ś ą
„Nie podno  g owy”.ś ł  

„Prosz , podnie  g ow ". ię ś ł ę  
Przypomnia  sobie ich ostatnie spotkanie na tym okrop 'wł



balu. Wspomnienia towarzyszy  wstyd, jak zawsze. Wtedy sprał  
jej tylko cierpienie. Czy teraz móg  zaoferowa  co  lepszegoñł ć ś

Obserwowa  j , dopóki za oknami nie zrobi o si  zupe;ł ą ł ę
ciemno, ale ona nie podnios a g owy. Nie podszed  do niej.ł ł ł  

pogr ony we w asnych zawi ych my lach. ąż ł ł ś
D ugo rozmy la  o jej bezpiecze stwie, ale zapomnia  pomył ś ł ń ł

le  o jej szcz ciu.ś ć ęś

Fairfax, Wirginia, 1972
Uda o mi si  umrze  gwa town  mierci  W bitwie pod Kheł ę ć ł ą ś ą

Sanh wiosn  1968 roku. Zgin em od ognia artyleryjskiego podą ął
koniec tego gorzkiego obl enia, na chwil  przed ko cem ope-ęż ę ń

racji „Pegaz” .
Potem urodzi em si  W rodzinie nauczycieli W Tuscaloosieł ę

W stanie Alabama. Mieszkali my W domu niedaleko Wielkiegoś
stawu, nad który zim  przylatywa y g si. Moi dziadkowie, rodzi-ą ł ę

ce mamy, mieszkali przy tej samej drodze.
W 1972 roku, kiedy mia em cztery lata, przeprowadzili mył ś

si  do Fairfaksu W Wirginii. Ojciec zosta  kuratorem szkolnym.ę ł
Pami tam, e by o mi smutno opuszcza  g si i dziadków, zw asz-ę ż ł ć ę ł
cza dziadka Iosepha, który kocha  samoloty równie mocno jak ja.ł

Mieszka em W pokoju z dwoma bra mi i tym razem mia emł ć ł
szcz cie by  najstarszy, wi c to ja nadawa em ton cz stotliwo cięś ć ę ł ę ś
i zaciek o ci naszych bójek. Z jednym z braci s u y em Wcze niejł ś ł ż ł ś
podczas Wielkiej Wojny, a drugi by  now  dusz . By  tak nadpo-ł ą ą ł

budliwy, e nie potrafi  usiedzie  przy stole, ale cechowa a go tak-ż ł ć ł
e niezwyk a pomys owo , zw aszcza gdy chodzi o o petardy.ż ł ł ść ł ł

Moja matka W poprzednim yciu by a moj  nauczycie*ż ł ą
W pierwszej klasie i kocha em j  za g os stworzony do snucia oł ą ł
wie ci, za jej sok i ciasteczka. Czyta a science ñction, uprawi lś ł ęł

zwyci aj ce W konkursach dalie i by a cudown  matk , ni::ęż ą ł ą ą
z najlepszych, jakie mia em. Kiedy drapa a mnie po plecach *ł ł Ś
bo opowiada a Wieczorem ró ne historie, my la em: „Jesteł ż ś ł ś 

n  z moich najlepszych matek”. r ;ą ż
Kilka miesi cy po naszej przeprowadzce do Wirginii Wydarę  

o si  co  w rodzaju cudu. Wszyscy pi cioro siedzieli my W ko ci»ł ę ś ę ś ś
le. Pami tam, e mój najm odszy brat by  jeszcze niemowl cieę ż ł ł ę  
Wpatrywa em si  w swoje ma e pó buciki, które dynda y mni"ł ę ł ł ł
wi cej trzydzie ci centymetrów nad pod og . Przekartkowa eę ś ł ą ł  

ksi eczk  do modlitwy i przeczyta em kilka fragmentów po _ąż ę ł łąĆ
cinie. W tym Wieku zazwyczaj zaczynam sobie szybko przypal;
mina  i analizowa  dawne ycia. Nie pami ta em, e znam „ ajć ć ż ę ł ż ł
cin , dopóki nie zacz li my chodzi  do tego ko cio a, bo naszę ę ś ć ś ł

dawne ksi eczki do modlitwy W Alabamie nie mia y fragmené}ąż ł
tów W tym j zyku.ę  

W awce obok by o sporo wolnego miejsca, a po drugiej stroi :*ł ł ł
nie siedzia a starsza kobieta, mniej wi cej pi dziesi cioletniajgl:ł ę ęć ę
W towarzystwie drugiej, jeszcze starszej. Patrz c na nie, domy-ą Ś
li em si , e to matka i córka. Uwa nie przyjrza em si  m odf-räl:ś ł ę ż ż ł ę ł
szej kobiecie. Mia a siwe w osy i granatow  sukienk  z cienkimił ł ą ę
paskiem. W o y a po czochy i praktyczne br zowe buty z zaał ż ł ń ą
okr glonym noskiem. Jej cia o by o troch  kanciaste i pami -ą ł ł ę ę  

tam, e moj  uwag  zwróci a siatka y ek na grzbiecie jej d onišż ą ę ł ż ł ł
- to, jak bardzo by y niebieskie i jak mocno wystawa y. Mia emł ł ł  

ochot  dotkn  jednej z nich, sprawdzi , czy jest mi kka czy nie.ę ąć ć ę  
Przysun em si  troch . ~ął ę ę  

Mój malutki brat Raymond zacz  popiskiwa  i kobieta od-l”ął ć
wróci a g ow . My la em, e na jej twarzy zobacz  t  zniecieräł ł ę ś ł ż ę ę  

pliwion  min , jak  siWow osi ludzie W ko ciele cz sto reaguj  “ą ę ą ł ś ę ą Ś



na p acz ce dziecko - ale nie. _Jej twarz by a zaró owiona i zu~ł ą ł ż  
pe nie spokojna. „ł

Wtedy nagle zda em sobie spraw , e j  znam. Zbli a em sił ę ż ą ż ł ę
_ dopiero do Wieku, W którym zwykle zaczynam rozpoznawa  ludzić
` z dawnych y , ale ju  dwa lata wcze niej zacz em ni  o Sophii.ż ć ż ś ął ś ć

Czu em si  tak, jakby W mojej g owie dosz o do wybuchuł ę ł ł
w bardzo zwolnionym tempie. Odwróci a si  do o tarza, ale jał ę ł

rozpaczliwie pragn em patrze  na ni  dalej. Moja matka prze-ął ć ą
cisn a si  na koniec awki z Raymondem W ramionach i wysz aęł ę ł ł
z ko cio a, eby malec móg  si  wykrzycze  na zewn trz, W ródś ł ż ł ę ć ą ś
samochodów i ptaków. Przysun em si  bli ej do tej pani. Zanimął ę ż

na mnie spojrza a, zd y em ju  prawie wtuli  si  W jej rami .ł ąż ł ż ć ę ę
Pami tam zaskoczenie tamtego czterolatka. To by a Sophia.ę ł

Mia a za zawione, smutne oczy, a skór  Wiotk  i pokryt  plamka-ł ł ę ą ą
mi, ale to by a ona. Pomy la em o tym, jak prezentowa a si  po-ł ś ł ł ę

przednim razem, jako Constance. By a Wtedy taka m oda i adna.ł ł ł
Teraz wygl da a inaczej, ale wiedzia em, e pozosta a taka sama.ą ł ł ż ł
Oprócz zdumienia poczu em tak e onie mielenie i dopiero kilkał ż ś
minut pó niej zrozumia em, co jest nie tak. Pomy la em o sobieź ł ś ł

sprzed kilku lat, kiedy by em doros ym lekarzem. Przypuszcza emł ł ł
wtedy, e albo Sophia b dzie bardzo stara i nadal b dzie y a ja-ż ę ę ż ł
ko Constance, albo b dzie bardzo m oda - taka jak ja lub nawetę ł

m odsza - W nowym ciele. Nie przysz o mi do g owy, e oka e sił ł ł ż ż ę
kim  po rodku, kto z ca  pewno ci  nie by  ju  Constance.ś ś łą ś ą ł ż

„Nadal jeste  Constance?” - zastanawia em si  z pow tpiewa-ś ł ę ą
niem. W zasadzie atwiej mi by o ujrze  W niej Sophi  ni  roz-ł ł ć ę ż

strzygn , czy nadal jest Constance, ale by em przekonany, e niąć ł ż ą
nie jest. Próbowa em zatem odgadn , jak to si  sta o. Mam do-ł ąć ę ł
br  pami , ale zaskoczonemu umys owi czterolatka trudno zro-ą ęć ł

bi  z niej u ytek. _ć ż
Kiedy masz cztery lata, atwo zapominasz, gdzie jest twojeł

cia o i gdzie powinno by . Poch oni ty obliczeniami, przysuwa-ł ć ł ę
em si  do Sophii. Gdy zda em sobie spraw , jak bardzo si  doł ę ł ę ę
niej zbli y em,podnios em g ow  i zobaczy em, e na mnie pa-ż ł ł ł ę ł ż

trzy. By a równie speszona jak ja. Te  poch ania y j  ró ne domy-ł ż ł ł ą ż
, s y. Mia em nadziej , e mnie rozpozna a, ale chyba raczej by ał ł ę ż ł ł

onie mielona nieznanym czterolatkiem, który zdecydowanieś  
do niej przytula. 

By a zdziwiona, ale zaakceptowa a moj  obecno . Obj!ł ł ą ść
mnie ramieniem. Zobaczy em, e mój ojciec wychyla si  ił ż ę  

W nasz  stron , równie  zak opotany. Skin a do niego g ow , j ią ę ż ł ęł ł ą  
by chcia a powiedzie , e wcale jej nie przeszkadzam. *ł ć ż  

_ Przytuli a mnie i_poczu em, e si  odpr am. Po o y a d oł ł ż ę ęż ł ż ł ł ń 
moim okr g ym brzuchu.ą ł  

Troch  si  rozczarowa em i mia em tego pe n  wiadomoę ę ł ł ł ą ś ś
Rado  z przebywania tak blisko niej sprawi a jednak, e rozczar,ść ł ż
rowa em si  jakby z poczucia obowi zku, przez wzgl d na mo:-ł ę ą ą

je dawne, starsze Ia. To zawsze zaczyna o si  u mnie wcze nie-jilł ę ś
nieme poczucie lojalno ci wobec poprzednich wciele . Liczy emfš:ś ń ł
na to, e tym razem Sophia b dzie moj  rówie niczk . Musia em:.ż ę ą ś ą ł

si  dowiedzie , dlaczego jednak nie by a. ę ć ł Ń
g- Chyba poprzednim razem musia a  umrze  m odo - wy-Eł ś ć ł Ś

szepta em do jej ebra.ł ż  
Oczywi cie, e by em zawiedziony. Mia em jednak cztery la-ś ż ł ł  

ta, ona mnie tuli a, a w wieku czterech lat trudno st umi  przy- `ł ł ć  
jemno  cia a niezadowoleniem umys u. iść ł ł  

Dotkn em y y na jej d oni. Okaza a si  tak mi kka, e znik- .iął ż ł ł ł ę ę ż
n a pod opuszkiem mojego palca.ęł  

›‹- 
Chodzili my do ko cio a w Fairfaksie jeszcze przez par  lat. Zaś ś ł ę  



ka dym razem szuka em Sophii i bieg em, eby przy niej usi .ż ł ł ż ąść  
Moi rodzice nazwali j  moj  wyj tkow  przyjació k  i raz zapro- '-ą ą ą ą ł ą

sili j  na lemoniad  po nabo e stwie, ale podzi kowa a, mówi c, *dą ę ż ń ę ł ą Ĺ
e musi odprowadzi  matk  do domu.ż ć ę  

W ko cu Molly, moja matka, mia a do  kaza  w tym ko-ń ł ść ń  
ciele, które uwa a a za seksistowskie. Znalaz a hippisowski ko?ś ż ł ł  
ció  w Arlington, gdzie kap an wy piewywa  kazania przy akom-ś ł ł ś ł  
paniamencie gitary akustycznej. Pami tam, e wiele piosenekę ż  

pochodzi o z musicalu Godspell. W zasadzie nowe nabo e stwał ż ń
š podoba y mi si  bardziej, ale by em zrozpaczony, nie mog c Widy-ł ę ł ą

wa  Sophii. My l , e mojemu ojcu szczerze ul y o. 'Uwa a  mo-ć ś ę ż ż ł ż ł
je przywi zanie do starszej kobiety za dziwne. Kiedy domaga emą ł
si  znalezienia W ksi ce telefonicznej jej numeru i zadzwonie-ę ąż
nia do niej, doro li nie kwapili si , eby mi pomóc. Nazywa emś ę ż ł

j  Sophi , ale gdy przysz o znale  numer W grubej ksi ce, zda-ą ą ł źć ąż
em sobie spraw , e nie znam jej aktualnego nazwiska.ł ę ż

W Wieku dziewi ciu lat pojecha em autobusem do dawnegoę ł
ko cio a, lecz jej nie znalaz em. Je dzi em tam co niedziela przezś ł ł ź ł

dwa miesi ce, ale ona ju  tam nie chodzi a. Zobaczy em j  po-ą ż ł ł ą
nownie dopiero W 1975 roku, kiedy mia em siedemna cie lat.ł ś
Joseph, mój dziadek ze strony matki mieszkaj cy przy naszeją

dawnej drodze W Alabamie, umiera . Molly, moja matka, posta-ł
nowi a umie ci  go W hospicjum niedaleko naszego domu. Po na-ł ś ć
g ej mierci babci, która zmar a na atak serca, chcia a móc dogl -ł ś ł ł ą
da  ojca. Poszed em z ni  go odwiedzi . Poruszy y mnie nie tyleć ł ą ć ł
moje uczucia do tego staruszka, ile mi o , któr  darzy a go mojał ść ą ł
matka. Ca y dom ocieka  jej smutkiem. Pami tam, jak my la em: _ł ł ę ś ł
„Wszystko W porz dku. To nic Wielkiego. Dostanie nast pne y-ą ę ż
cie”. A mimo to z jakiego  powodu, cho  sam bez przerwy to so-ś ć

bie powtarza em, te s owa Wydawa y si  nie do ko ca na miejscu.ł ł ł ę ń
y em bardzo d ugo i nios em Wielki baga  do wiadcze , Wi cŻ ł ł ł ż ś ń ę

chcia em my le , e Wiem wi cej ni  Molly, ale to nie by a praw-ł ś ć ż ę ż ł
da. W porównaniu z Molly nie mia em poj cia o mi o ci.ł ę ł ś

Ci gle Wspomina em Laur  z placu zabaw W Georgii. By a zwy-ą ł ę ł
czajna ze wzgl du na matk . Wstrz sn o to mn  W jaki  dziwnyę ę ą ęł ą ś

sposób i nawet nie by em pewien dlaczego. Nie zastanawia em sił ł ę
zbytnio nad rol , któr  gramy W yciu innych ludzi. Za ka dymą ą ż ż
razem by em tak poch oni ty odtwarzaniem siebie, e pozosta-ł ł ę ż
ym przydziela em jedynie role epizodyczne. Dlatego e oni za-ł ł ż

pominali, a ja pami ta em. Tak wtedy s dzi em. Oni Wkrótce zapo-ę ł ą ł
mn , a ja b d  y  dalej. Najlepsze, co mog em zrobi , to trzymaą ę ę ż ł ł ć ć

si  ich po tym, jak zapomn  siebie.ę ą
Nie ebym nie spe nia  swoich obowi zków - spe nia aż ł ł ą ł ł  

Zawsze dba em, by moje matki - wszystkie oprócz tych, któł
mnie porzuca y albo umiera y, zanim doros em - mia y co jejł ł ł ł
i gdzie mieszka . Dba em o to, by mia y opiek  W chorobie ić ł ł ę  
staro . To w a nie z my l  o nich najcz ciej wydawa emść ł ś ś ą ęś ł  
madzone pieni dze. Jednak w zasadzie nie bardzo si  nadą ę  
wszystkim zastanawia em. W takim yciu jak moje dostaje sł ż  

wiele matek i wiele z nich si  traci. Nie bardzo docenia si  ten~d t}ę ę
ale trudno si  pogodzi  z jego utrat . Po kilku takich stratach nahiię ć ą
uczy em si  lepiej sobie ztym radzi . Zawsze sobie powtarza em l*ł ę ć ł ł

„To jedna z wielu matek”. 
W smutku mojej matki ujrza em jednak jej wielk  mi o i???ł ą ł ść

do ojca. Nie kocha a go dlatego e by  jej ojcem, kocha a go tak}ł ż ł ł
po prostu. Kocha a jego dobre serce, wspólnie sp dzony czas if}ł ę ł

W jej mi o ci do ojca i do nas, dzieci, nie by o adnej abstrakcji. ,{1.3ł ś ł ż
My la em, e kiedy  dostanie nowego ojca, ale w g bi serca wie~ _ś ł ż ś łę

dzia em, e to niemo liwe. «ł ż ż
Podczas drugiej wizyty w hospicjum niechc cy zajrza em do “ s:ą ł



jednej z sal niedaleko pokoju Josepha i zobaczy em le c  w ó -ł żą ą ł ż  
ku, wsparta na poduszkach staruszk . Dopiero jakie  dwadzie ciaę ś ś  
kroków dalej zda em sobie spraw , e j  znam. Zawróci em i spoj-ł ę ż ą ł  
rza em na ni  z korytarza. To by a Sophia. Nigdy nie widzia em jej j'ł ą ł ł

w takim stanie. Wygl da a tak samo jak W naszym dawnym ko-ą ł  
ciele, ale by a starsza i chora. Po egna em si  z dziadkiem i wró- j'ś ł ż ł ę

ci em do jej pokoju. „fł
Siedzia em przy niej przez chwil . Trzyma em j  za r k . j:ł ę ł ą ę ę

Otworzy a oczy i spojrza a na mnie. By y za zawione i pozbawio- »ł ł ł ł Ś
ne ycia. Wiedzia em, e to oczy Constance i Sophii, ale nie chcia-.ż ł ż  

em na nie patrze  W taki sposób. W jakiej  cz ci mnie zapano-ł ć ś ęś  
wa  ogromny smuteki nie wiedzia em, co zrobi . Mia em prze-ł ł ć ł  

dziwne wra enie, e unosz  si  i oddalam, wszystko na ziemi robiż ż ę ę  
si  coraz mniejsze i w ko cu widz  jedynie wielkie kszta ty za-ę ń ę ł

' miast ma ych, k opotliwych kawa eczków.ł ł ł
„To nie potrwa d ugo. Iu  wkrótce b dziesz m oda i silna" -ł ż ę ł

I powtarza em jej bez przerwy w swojej g owie. Nie robi em tego ›ł ł ł
q dla niej, lecz dla siebie.

Odwiedzi em j  jeszcze dwa razy. Siedzia em przy niej i mó-ł ą ł
wi em o przeró nych sprawach. Chyba nawet si  nie odzywa a,ł ż ę ł

ale my l , e cieszy a si  z mojej obecno ci. Pewien nerwowy sa-ś ę ż ł ę ś
nitariusz powiedzia  mi, e pacjentka codziennie kilkakrotnie py-ł ż

ta, czy jeszcze do niej przyjd . Doda , e Sophia nie ma dzieci anię ł ż
wnucz t. By em chyba jedyn  osob , która do niej zagl da a.ą ł ą ą ą ł
Pewnego razu wydawa a si  bardziej przytomna i ci gle pa-ł ę ą

trzy a na mnie W dziwny sposób.ł
- Pami tasz mnie? - zapyta em.ę ł
› Spojrza a na mnie niepewnie.ł

- Pami tam kogo  o twoim imieniu.ę ś
- Naprawd ?ę

~ Z dawnych czasów.
- Zna a  go? Zł ś

- W zasadzie nie. Czeka am na niego. Moja matka mówi a, eł ł ż
l jestem niem dra, i mia a racj .ą ł ę

i - Jak to?
- Zanim umar  mój ojciec i przenios y my si  na wschód,ł ł ś ę

by am dziewczyn  z Kansas City. Dobrze nam si  wtedy y o.ł ą ę ż ł
Mnóstwo przyj  i planów. Mia am romantyczn  dusz , ale mat-ęć ł ą ę
ka mawia a, e wol  swoje fantazje od wszystkich prawdziwychł ż ę

ch opców. By a tym rozczarowana.ł ł
Zobaczy em samotno , która nie wynika a jedynie z pode-ł ść ł

sz ego wieku, i zacz em rozumie . Przez te wszystkie lata, kiedył ął ć
próbowa em odnale  Constance, wyobra aj c sobie, jak starzejeł źć ż ą

i si  za oceanem, ona dorasta a tak_ jak ja, par set kilometrów dalej.ę ł ę
Pomy la em o go bicy Snappy. Nie mog a znale  Constance, boś ł łę ł źć

Constance ju  nie y a.ż ż ł
Nie pojmowa em wtedy ogromu tej tragedii. By em nastolł ł

kiem samolubnym jak dwuletnie dziecko, a 'tego nie da si  prę  
skoczy . Zawsze marzy em o tym, eby powróci a razem ze mn ”,ć ł ż ł ą

i powróci a. Przynajmniej próbowa a. Czeka em na ni , a onał ł ł ą  
a tu  oboki czeka a na mnie. Na swój sposób pami ta a. ił ż ł ę ł  

Stare oczy Sophii patrzy y na mnie i odwróci em twarz. Ni* „ił ł
mia a poj cia, co stracili my.ł ę ś  

- On te  na ciebie czeka  - zapewni em. Vż ł ł  
Zawiod em j . .ł ą  

- Zawsze by am niem dra - westchn a.ł ą ęł  
Siedzia em przy niej najd u ej, jak mog em, a' my li k bi y-Äł ł ż ł ś łę ł

mi si  w g owie. Siedzia em a  do dziesi tej wieczorem, dopóki}ę ł ł ż ą
mnie nie wykopali. -i 

Wróci em nazajutrz rano i mówi em jej o dawnych sprawach. „ił ł



Godzinami trzyma em j  za r k , opowiadaj c o naszej podró y _ił ą ę ę ą ż
przez pustyni . Mówi em o Wielkiej Wojnie, o tym, e by a ladyę ł ż ł  
z Hastonbury Hall, o tym, jak jej dom przekszta cono W szpitalł  

i o tym, jak si  mn  opiekowa a. Nazywa em j  Sophia i wyzna- `ę ą ł ł ą  
em, e j  kocham. Zawsze kocha em. Wtedy ju  spa a, ale chcia- `ł ż ą ł ż ł
em, eby wiedzia a. Ba em si , e tym razem strac  j  na dobre.ł ż ł ł ę ż ę ą  

*
Pod koniec trzeciej wizyty ju  wiedzia em, co zrobi .ż ł ę  

- Nie martw si  - powiedzia em do niej. ~ Ia te  odchodz . l.ę ł ż ę
Wrócimy razem. - Chcia a to zrobi  wcze niej, jako Constance, lł ć ś

ale si  sprzeciwi em. Tym razem ja tego pragn em. Tym ra-ę ł ął  
zem gas o jej ycie, a moje by o m ode i obiecuj ce. To ja umia- *Ił ż ł ł ą

em patrze  w przysz o . Mnie by o atwiej. - To b dzie na-ł ć ł ść ł ł ę  
sza szansa. ' 

By o mi al rozstawa  si  z takim yciem. Zw aszcza z powodu ł ż ć ę ż ł Ĺ
mojej matki Molly. Dla niej moja mier  oznacza aby, e W krót-'ś ć ł ż  
kim czasie straci ojca i syna, i wiedzia em - a przynajmniej wie-ł  
dzia bym, gdybym dopu ci  do siebie t  my l - e to by oby dlał ś ł ę ś ż ł
niej druzgoc ce. Moja strategia radzenia sobie ze stratami nieą

obejmowa a jednak intensywnego my lenia.ł ś
a owa em, e nie mog  powiedzie  Molly, i  w a nie tegoŻ ł ł ż ę ć ż ł ś

A pragn  i e nied ugo powróc . Chcia em j  zapewni , e wszyst-ę ż ł ę ł ą ć ż
ko b dzie dobrze. Drugi g os w mojej g owie mia  jednak innyę ł ł ł

i pomys . „Ona ci  kocha - mówi . - Nie chce ci  straci . Wcaleł ę ł ę ć
nie b dzie dobrze”.ę

W g bi serca wiedzia em, e to prawda, ale uda o mi si  tołę ł ż ł ę
A zignorowa . By em m ody i g upi, Spieszy o mi si , by odzyskać ł ł ł ł ę ć
g Sophi . Jak inaczej móg bym to zrobi ? Zadziwiaj ce, jak wieleę ł ć ą

rzeczy bierzemy za co  oczywistego.ś
Jaka  du a cz  mnie broni a si  przed mi o ci  Molly. Mia emś ż ęść ł ę ł ś ą ł

nawet czelno  pomy le , e uda o mi si  przed ni  obroni . Dość ś ć ż ł ę ą ć ść
trudno by o trwa  przy jakiej  osobie ycie po yciu. Do  trud-ł ć ś ż ż ść

no by o sprawi , by kochaj ca ci  osoba za ka dym razem zapo-ł ć ą ę ż
mina a. Mo e Ben potrañ  trzyma  si  mi o ci niesko czonej rze-ł ż ł ć ę ł ś ń

szy ludzi, ale ja ledwie trzyma em si  jednej.ł ę
Pewnego zimowego wieczoru, przed swoimi osiemnastymi

urodzinami, poszed em na okryt  z  s aw  ulic  W Waszyngtonie.ł ą łą ł ą ę
Niecz sto to wspominam, ale przyznaj , e my l  o tym, co za-ę ę ż ś ę
sz o dzie  wcze niej. Po raz pierwszy od bardzo d ugiego czasuł ń ś ł
po wi ci em matczynym uczuciom wystarczaj co du o uwagi, byś ę ł ą ż
spróbowa  si  po egna . Nie b d  przytacza  s ów, które wtedyć ę ż ć ę ę ł ł
pad y, ani opisywa  tego, co czu em. Jak powiedzia  Whitman, tał ł ł ł
scena szydzi z moich najwi kszych stara , by j  zrelacjonowa .ę ń ą ć
Marnie mi idzie nadawanie yciu znaczenia, ale W miar  mo -ż ę ż

liwo ci staram si  nadawa  znaczenie mierci. Próbuj  j  wyko-ś ę ć ś ę ą
rzysta  dla czyjego  dobra albo dla jakiej  sprawy, ale wtedy by-ć ś ś
em zbyt m ody i za bardzo si  spieszy em, eby wymy li  dobrył ł ę ł ż ś ć
sposób - inny ni  nap dzenie porz dnego stracha kilku narko-ż ę ą

manom.
Poszed em tam - by o to chyba niedaleko D Street, obokł ł

9:30 Club, w którym czasami s ucha em muzyki. Znalaz emł ł ł
drog  do budynku w ciemnej uliczce, w którym gromadzili się ę
narkomani. Nie weseli palacze trawki, ale powa ni zawodniéż
Wzi em wystarczaj co du o gotówki, eby zrobi  na nichął ą ż ż ć  

nie. Znalaz em swojego paj cego Wergiliusza, zrozpaczon  trł ć ą ą  
dziestoparoletni  kobiet , której r ka opowiada a ca  histor"ą ę ę ł łą  

Obieca em, e kupi  jej dzia k , je li znajdzie dla mnie najlepsł ż ę ł ę ś  
najmocniejszy towar. My la a, e robi  to cz sto, a ja nieś ł ż ę ę  

wadzi em jej z b du. To by a jej ig a, jej podniecenie - jej pallł łę ł ł
obwi za y mi rami  opask . 'Aą ł ę ą  



Wtedy po raz pierwszy wzi em heroin  - i po raz ostatni@ął ę
My l , e umieranie od niej to marny pocz tek. Chyba rozz o ci 'ś ę ż ą ł ś ł
em tym los. To nie by o samobójstwo, ale zbli y em si  do nieijs`ł ł ż ł ę źł

go najbardziej, jak tylko mo na. To by o oszustwo, szczegó  t Che-d-i;ż ł ł Ć
niczny pozwalaj cy unikn  kary. Mia em nadziej , e moje gor -š fj?ą ąć ł ę ż ą ę

ce pragnienie po czenia si  z Sophi  zapewni mi szybki powrótfiłą ę ą
ina szcz cie tak si  sta o. Nie chcia em mierci. Umieraj c, by aęś ę ł ł ś ą ą

em tego pewien. Bardzo pragn em y .ł ął ż ć  
- Kiedy jednak natura oferuje komu  jeden ze swoich wielkichś  

darów, przewiduje specjaln  kar  dla tych, którzy go odrzucaj . [j,ą ę ą
Mo na wto wierzy  lub nie, ale matka, któr  dosta em W nast p-ż ć ą ł ę  

nym yciu, by aby najlepszym dowodem, e to jednak prawda.ż ł ż

Centrum handlowe Tysons Corner, Wirginia, 2001
Moja nast pna matka by a narkomanka. Ia najwyra niej teę ł ź ż

by em uzale niony ju  W chwili narodzin. Sam si  o to prosi em.ł ż ż ę ł
Prawdopodobnie by a nowsz  wersj  jakiej  zagubionej postaci,ł ą ą ś
któr  zna em we wcze niejszym yciu, ale zanim odesz a - gdyą ł ś ż ł
mia em mniej wi cej trzy lata - by em zbyt ma y, eby j  z kim-ł ę ł ł ż ą

kolwiek skojarzy . S siadka znalaz a mnie samego w mieszkaniu.ć ą ł
Chyba siedzia em tam przez par  dni. Pami tam, e bardzo si  ba-ł ę ę ż ę
em. Trzylatkowi trudniej spojrze  na wiat z szerszej perspektywy.ł ć ś

Przez jaki  miesi c mieszka em w o rodku, a potem znalezio-ś ą ł ś
no mi rodzin  zast pcz . Pami tam spotkanie z pracownikiemę ę ą ę
spo ecznym na dzie  przed przeniesieniem. Pyta em go, kiedył ń ł

zobacz  si  z mam .ę ę ą
Oddano mnie do rodziny zast pczej niedaleko Shepherdstownę
w Wirginii Zachodniej. Ma e stwo mia o ju  dwoje w asnychłż ń ł ż ł

dzieci i dwoje przybranych. W tamtym domu ogl da o si  du oą ł ę ż
telewizji. Obydwoje rodzice bez przerwy palili. Nie potrafi  od-ę

dzieli  tamtych dni od zapachu i tlenia si  dwóch papierosów. Nać ę
sam  my l o tym robi mi si  niedobrze.ą ś ę

Nie pami tam, eby my kiedykolwiek wspólnie jedli kolacj'ę ż ś
Nie pami tam adnego posi ku bez w czonego telewizora. Jedę ż ł łą
z przybranych synów by  agresywnyi cz sto ucieka  z domu, wi 'ł ę ł ę

rodzice przewa nie skupiali si  na nim i zostawiali mnie W spokoj!!ż ę
ju, chyba e wszed em im w drog  podczas jednej z dzikich awan jż ł ę Ĺ
tur, co zdarzy o mi si  kilkakrotnie i za co zap aci emwysok  cen }ł ę ł ł ą ę

Dziwnie by o mie  dwa tak odmienne dzieci stwa jednoł ć ń  
drugim, Mojej mi o ci do dawnej rodziny towarzyszy  ból zwi zaš'.ł ś ł ą

ny z rozstaniem, który by  jeszcze trudniejszy do zniesienia ni  015;'ł ż
nowi ludzie. Tych nowych nie musia em przynajmniej kocha  anił ć

mie  wobec nich jakichkolwiek zobowi za . Nie byli wystarczaj -f;)ć ą ń ą
co mili, by móc czegokolwiek ode mnie wymaga , a ja próbowa-ć  
em nie reagowa  na ich opryskliwo . Uwolni em si  od przywi -ł ć ść ł ę ą  
zania, y em we w asnym wiecie i wszystko robi em sam. Chybaż ł ł ś ł  

nie sprawia em nikomu zbyt wielkiego k opotu. Pami tam,ł ł ę  
podczas jednego z okresowych spotka  z pracownikiem spo ecz-ń ł  
nym, gdy mia em jakie  pi tna cie lat, zerkn em do swojej karto-ł ś ę ś ął  

teki. „Zaburzenie wi zi” - mówi y wielkie, kanciaste litery na górze. _ę ł Ź
Czasami le a em w nocy w ó ku i s ucha em jakiej  relacjiż ł ł ż ł ł ś  

sportowej w radiu. Nastawia em do  g o no, ale i tak nie udawa oł ść ł ś ł  
mi si  zag uszy  k ótni rodziców. My la em wtedy o Mollyi mojeję ł ć ł ś ł  
poprzedniej rodzinie, zastanawiaj c si , co teraz robi . Czasem,ą ę ą  
gdy bardzo mi ich brakowa o, my la em: „Co ja narobi em?: aleł ś ł ł  
potem, kiedy troch  podros em i matka przesta a mi by  a  tak fę ł ł ć ż
bardzo potrzebna, znowu zacz em my le  o Sophii. To w a nieął ś ć ł ś  

my l o niej pomaga a mi przetrwa . ś ł ć Ĺ
By em W tym ciele niezdarny, bo uros o szybciej ni  poprzed-tł ł ż  

nie i by o od nich wi ksze. Nie by em szybki i inaczej ni  poprzed-ł ę ł ż  



nio nie mia em doskonale skoordynowanych ruchów, ale przy-ł  
najmniej by em silny. Mój przybrany ojciec mia  najwy ej metrł ł ż  
sze dziesi t pi  i mój wzrost nie zjednywa  mi jego sympatii.ść ą ęć ł  
W wolnym czasie rze bi em z drewna zwierz ta, czyta em' _ź ł ę ł  

ksi ki W bibliotece i rozmy la em o tym, jak odnale  Sophi . *iąż ś ł źć ę
Wi kszo  drewnianych zwierz t trzyma em w ukryciu, ale razę ść ą ł  

przybrana matka zobaczy a, jak ko cz  rze bi  g . Ostro nie jł ń ę ź ć ęś ż ą
obejrza a.ł

- lak dla mnie, mo na by to wstawi  do muzeum - oceni aż ć ł
F i niekoniecznie by  to komplement.ł

i Chodzili my do do  ponurej szko y publicznej, ale mia emś ść ł ł
kilku dobrych nauczycieli. Oczywi cie by em zdolnym uczniem,ś ł

wi c jaki  dobroduszny pedagog ubzdura  sobie, e mam „talent”.ę ś ł ż
Gdy inni uczniowie poszli na przerw , kazano mi usi  samemuę ąść
W klasie i rozwi za  jeden z tych standardowych testów, W któ-ą ć
rych trzeba zakre la  puste kwadraciki o ówkiem. Pami tam, eś ć ł ę ż

co drugie pytanie zostawi em bez odpowiedzi.ł
Dawno temu nauczy em si , e nadmierne wyró nianie si  jestł ę ż ż ę
bardzo ryzykowne. Zaliczy em jedn  katastrof  na pocz tku latł ą ę ą
czterdziestych, kiedy rodzice zmierzyli mi IQ. To by a nauczka.ł

Nie musz  dodawa , e trzeba mie  ogromny i niezwyk y umys ,ę ć ż ć ł ł
by pami ta  tysi c lat wype nionych prawie wy cznie nic niezna-ę ć ą ł łą

cz cymi wydarzeniami.ą
Gdy tylko wystarczaj co podros em, zacz em szuka  Sophii.ą ł ął ć

Tym razem mia em troch  informacji, którymi mog em si  posi -ł ę ł ę ł
kowa . Wiedzia em, e zmar a pod koniec 1975 albo na pocz tkuć ł ż ł ą
1986 roku, a poza tym widzia em si  z ni  i rozmawiali my W ho-ł ę ą ś
spicjum wystarczaj co blisko jej mierci, abym móg  mie  nadzie-ą ś ł ć
j , e zaszczepi em W jej umy le kilka wp ywowych idei. Czu emę ż ł ś ł ł
niemal intuicyjn  pewno , e narodzi si  gdzie  niedaleko. Iuą ść ż ę ś ż

raz to zrobi a. Modli em si , eby uda o jej si  to powtórzy .ł ł ę Ż ł ę ć
Los u miechn  si  do mnie pewnego popo udnia w cen-ś ął ę ł

trum handlowym Tysons Corner, kiedy mia em pi tna cie lat.ł ę ś
Zobaczy em dziewczyn , która teraz nosi a imi  Marnie, przy jed-ł ę ł ę

nej z tych prawie ju  wymar ych budek fotograficznych tu  zaż ł ż
drzwiami. Skojarzy em j  dopiero po paru minutach. Oczywi cieł ą ś
wtedy nie wiedzia em jeszcze, e nazywa si  Marnie. Zna em jł ż ę ł ą

z ko cio a w Fairfaksie, do którego chodzi em na pocz tku lat sie-ś ł ł ą
demdziesi tych. Pomog y mi jej spiczaste brwi. Mia a oczy, któreą ł ł
potrafi  ci  zmrozi  i jednocze nie chc  ci ufa . By a tamt  starą ę ć ś ą ć ł ą ą
kobiet , która siedzia a z Sophi ijej matk . Widocznie y a t A,ą ł ą ą ż ł

d ugo jak jej córka. Widzia em, e by y ze sob  blisko zwi zan l*ł ł ż ł ą ą
i co  W ich wzajemnej relacji da o mi silne przekonanie, eś ł ż  

wróc  równie z yte. Aą ż  
Wychodz c za Marnie z Tysons Corner, przypomnia em sobi ifą ł ą

s owa Bena: „Chyba nie jeste  W stanie kontrolowa  tych spraw @ł ś ć ę
Mimo to poszed em za ni  do holu budynku pe nego gabinetów?ł ą ł
dentystów i lekarzy, gdzie spotka a si  z matk . Potem razemł ę ą  

sz y na parking. Zobaczy em, e wsiadaj  do samochodu i odje f-S :ł ł ż ą ż Ĺ
d aj . Zapami ta em numer( rejestracyjny i tak odnalaz em dro- E_ż ą ę ł ł Ł

g  do Hopewood W Wirginii. t,ę  
W nast pn  sobot  po raz pierwszy ujrza em Sophi  W jej naj-fi'ę ą ę ł ę

nowszej postaci. To by  pami tny dzie . Jad c autobusem, bardzoł ę ń ą
si  denerwowa em. Nigdy nie Wiadomo, co si  znajdzie anię ł ę  

W ogóle kogo  si  spotka. Rano poszed em pod dom Mamie i ner@ś ę ł
Wowo spacerowa em ulic  tam i z powrotem, nie wiedz c, co po# 'lł ą ą

winienem zrobi . Wtedy j  zobaczy em. Sz a chodnikiem W m0-ć ą ł ł  
j  stron . To by o osza amiaj ce doznanie. W zasadzie nie potr -ą ę ł ł ą ą  
fi  opisa , co czu em. By  pi kny Wiosenny dzie , a promienie 7lę ć ł ł ę ń

s o ca obmywa y jej rozpuszczone, jasne W osy, gdy wawo sz ał ń ł ł ż ł  



zadbanym chodnikiem. Mia a na sobie szorty, japonki i zielony ›'-ł
T-shirt. By a taka m oda i wie a W porównaniu ze star , umie-ł ł ś ż ą  

raj c  kobiet , któr  widzia em W hospicjum. Mia a d ugie, silne,ą ą ą ą ł ł ł  
opalone i szczup e nogi m odej dziewczyny.ł ł  

To wspomnienie z mojego obecnego ycia. Ka dy móg byż ż ł  
mie  podobne, ale ono ju  do czy o do grona najlepszych Wspo-ć ż łą ł  
mnie . Widz , jak Sophia idzie do mnie W zwolnionym tempie, Ań ę

a W tle p ynie muzyka. Zawsze Here Comes the Sun. l”ł
Dostrzeg em W niej Wiele znajomych rzeczy. Sposób, W ja- 'ł

ki przechyla a g ow , kiedy si  mia a. J drne, zr czne d onie.ł ł ę ę ś ł ę ę ł  
okie . Koniuszek ucha wystaj cy spomi dzy d ugich W osów. l*Ł ć ą ę ł ł

Z boku brody mia a ma y ciemny pieprzyk. .ł ł  
Doskonale pami tam tamto uczucie. „To pocz tek czegoę ą ś 

wielkiego. To nasz czas”. 
Zda em sobie spraw , e w jej obecno ci jestem jakby onie-ł ę ż ś

j mielony. Cho  cieszy em si  na jej widok, ba em si  j  zagadn ,ś ć ł ę ł ę ą ąć
eby nie zacz  w niew a ciwy sposób. Znowu by em dla niej 0b-ż ąć ł ś ł
cy. Czu em, e tym razem b dzie trudniej si  do niej zbli y , eł ż ę ę ż ć ż

jest bardziej podej rzliwa. Okaza a si  zbyt adna, eby jej si  na-ł ę ł ż ę
' rzuca . ycie, które wiod em, by o prawie zupe nie pozbawionejć Ż ł ł ł
mi o ci, wyszed em z wprawy. Nie wiedzia em, czy b d  W stanieł ś ł ł ę ę

_ sprawi , by ponownie mnie pokocha a.ć ł
' Najsilniejsza by a jednak moja nadzieja. Sophia by a m oda, jał ł ł

te . Wiedzia em, jak wygl da. Wiedzia em, gdzie mieszka. Znowuż ł ą ł
I by a na moim radarze, nie po lubi a mojego brata ani nikogo in-ł ś ł
nego. Mia em nadziej , e je li tylko w a ciwie to rozegram, b -ł ę ż ś ł ś ę

dziemy mogli sp dzi  to ycie razem.ę ć ż
Sophia skr ci a w stron  domu Marnie, a ja nadal sta em jakę ł ę ł

g upek. Marnie otworzy a drzwi i us ysza em jej g os.ł ł ł ł ł
i - Hej, co to za kole ?ś

- Iaki kole ? ›ś
- Ten po drugiej stronie ulicy.

Zanim zerkn a przez rami , odwróci em si  i ruszy em w dru-ęł ę ł ę ł
» g  stron .ą ę

- Nie mam poj cia - powiedzia a Sophia.ę ł
- Szkoda - westchn a Marnie. - Niez y by .ęł ł ł

i Moje serce akn o ka dej drobnostki. Mia em szcz cie, eł ęł ż ł ęś ż
by em „niez y”, bo w paru ostatnich yciach wygl da em chybał ł ż ą ł

do  paskudnie.ść
Wiedzia em jednak, e musz  zachowa  ostro no . Dla te-ł ż ę ć ż ść

go ycia po wi ci em wszystko i nie chcia em schrzani  sprawy.ż ś ę ł ł ć
Przyzwyczai em si , e ka de kolejne wcielenie rozpoczynam z czy-ł ę ż ż
stym kontem, wymazuj c wszystkie wa niejsze b dy, które pope -ą ż łę ł
ni em W przesz o ci. W tym yciu pami  Sophii mia a jednak do-ł ł ś ż ęć ł

równa  moj ej. Nie by o adnego wymazywania. Sprawa wydawa ać ł ż ł
si  delikatna i przepe nia y mnie w tpliwo ci. Nie chcia em, e-ę ł ł ą ś ł ż

by wzi a mnie za szale ca albo nagabywacza. Patrz c z perspek-ęł ń ą
tywy czasu, a uj , e nie wzi em sobie tego bardziej do serca.ż ł ę ż ął

Odwiedzi em j  W Hopewood jeszcze dwa razy W ci gu dwół ą ą
nast pnych lat, ale nie zebra em si  na odwag , by j  zagadnll 'ę ł ę ę ą ł

Raz widzia em, jak sadzi rudbekie na trawniku przed dom -lł
Innym razem by a z siostr  Dan  w kawiarni przy Coe Stregił ą ą

Pami tam, jak wielkie wra enie zrobi  na mnie widok tych dwóę ż ł
dziewczyn. Uroczy zapa  Lucy kontrastowa  z wrodzon  nerwł ł ą

wo ci  Dany. Dana, która wyda a mi si  znajoma - pewnie spi !ś ą ł ę ął
tka em j  W innym yciu - mia a zn kany wygl d g boko Wzb ił ą ż ł ę ą łę  
rzonej duszy. Dostrzeg em W niej jedn  z tych osób, które niosł ą  
swoje wzburzenie ycie po yciu, siej c po drodze spustoszeniż ż ą ł

Jestem pewien, e gn bi a ludzi, którzy j  kochali, zmuszaj c icki;ż ę ł ą ą
do zastanawiania si , gdzie pope nili b d, podczas gdy prawdo-pliię ł łą



podobnie i tak nie byliby w stanie niczego zmieni .ć  
Z wykonaniem pierwszego ruchu postanowi em zaczeka  ał ć ż 

do swoich siedemnastych urodzin. Nie chcia em wpa  W tarał ść ę 
paty, opuszczaj c Shepherdstown. Martwi em si  nie tyle tym, eą ł ę ż  
przybrana rodzina zacznie za mn  t skni , ile raczej problemami,ą ę ć  

które spad yby na g ow  mojej opiekunki spo ecznej. Gdy tylkoł ł ę ł  
mog em, przeprowadzi em si  do Hopewood, Wynaj em male -  j}ł ł ę ął ń ą

kie mieszkanko nad indyjsk  restauracj  i zapisa em si  do kla-ą ą ł ę  
sy Sophii W liceum.

Hopewood, Wirginia, 2008
Nazajutrz po uko czeniu collegéu Lucy wróci a autobusemń ł

do Hopewood z dwiema torbami, postrz pionym ñlodendronemę
i Tartakiem w jego g upim szklanym terrarium. Reszt  swoich rze-ł ę

czy wys a a W kartonowych pud ach. Przyjecha a do domu bez ad-ł ł ł ł ż
nych konkretnych planów na przysz o , które wykracza yby po-ł ść ł
za miksowanie znienawidzonych koktajli owocowych albo sprze-
dawanie bielizny w Victoria's Secret. Potem wydarzy o si  jednakł ę
co  dziwnego. Przez dwana cie nocy z rz du ni  jej si  ogród.ś ś ę ś ł ę

Iu  pierwszej nocy wiedzia a, e nigdy nie by a w tym ogro-ż ł ż ł
dzie, ale i tak wydawa  jej si  znajomy i rzeczywisty w sposób, któ-ł ę
ry wcale nie przypomina  snu. Drugiej nocy znowu go zobaczy a.ł ł

l Rozpozna a dok adnie te same elementy, które widzia a poprzed-ł ł ł
niej no cy: fontann , niski kamienny murek, wspania e klomby ró-ę ł

owych piwonii i bia ych fuksji. A przede wszystkim zapach. Nież ł
by a pewna, czy kiedykolwiek wcze niej ni y jej si  zapachy, aleł ś ś ł ę

ten dotar  do ka dego zakamarka jej cia a.ł ż ł
Nast pnej nocy, ku swojej rado ci, znalaz a si  w tym samymę ś ł ę
ogrodzie po raz trzeci. To by o to samo miejsce, z tymi samymił
charakterystycznymi urokami. Tym razem postanowi a si  rozł ę
rze . Przesz a pod rustykaln  pergol  p on c  czerwonymi klć ł ą ą ł ą ą
matisami i za niskim murkiem znalaz a ogród otoczony kwit J:ł

cym na ró owo dereniem, zamieszkany przez milion motyli, któż
W zwolnionym tempie trzepota y skrzyde kami po ród stokroteł ł ś  

lwich paszcz, cynii i kosmosów. Motyle wyst powa y w najró šš_ę ł ż
_niejszych kolorach, wzorach i wielko ciach przycupni te W swoi?ś ę
im dziwnym, rozedrganym zawieszeniu. A potem wszystkie neuf

raz wzbi y si  w gór . Wirowa y wokó  jej g owy i poczu a pa-» Ał ę ę ł ł ł ł Ź Ś
niczny l k, my l c, e je wystraszy a. Po chwili jednak fruwaj c il;ę ś ą ż ł ą ą

spirala zacie ni a si  i zacz a zwalnia , a  w ko cu otoczy a j  casi;]ś ł ę ęł ć ż ń ł ą
 i Lucy sta a si  jej rodkiem. Zamruga a swoimi oczami ze snułą ł ę ś ł  

i wszystkie motyle wróci y do powolnego machania skrzyde ka-ł ł  
mi na kwiatach. 

Czwartej nocy zajrza a jeszcze dalej. Pi tej czeka a na sen z tak i;ł ą ł
wielkim przej ciem, e po o y a si  ju  0 dziewi tej. Za oknemę ż ł ż ł ę ż ą  

by o jeszcze troch  jasno. Ostatni raz posz a spa  tak wcze nieł ę ł ć ś  
w szóstej klasie po usuni ciu migda ków.ę ł  

W ogrodzie by a szcz liwa. Nie czu a si  tak od wczesne-ł ęś ł ę  
go dzieci stwa poprzedzaj cego pocz tek problemów z Dan . :ń ą ą ą Ĺ
Doznawa a tam czego  w rodzaju zachwytu przynoszonego jejł ś  
pi cemu umys owi przez g boki, tajemniczy i niewyt umaczal-ś ą ł łę ł  

ny aspekt bycia dzieckiem. Ka dej nocy le a a w ó ku„ czeka-ż ż ł ł ż  
j c na sen, boj c si , e nie wróci do tego ogrodu, b agaj c swoje f:ą ą ę ż ł ą

dzienne Ia, eby sobie posz o. l ka dej nocy wraca a. a owa a, e 77ż ł ż ł Ż ł ł ż
nie mo e zamieni  dni na noce, rzeczywisto ci na sny. Czy wol- j(ż ć ś

no by o zrezygnowa  z jawy na rzecz snu?ł ć  
Nigdy W yciu tyle nie spa a. Mimo to w ci gu dnia ziewa aż ł ą ł  

w sklepiku ze zdrow  ywno ci , a potem przy obiedzie, pragn cą ż ś ą ą  
wróci  do ó ka i do swojego ogrodu.ć ł ż  

Szóstej nocy ni o jej si , e przechodzi ma ym mostkiem nad 5ś ł ę ż ł  



w skim strumykiem i ogl da now  cz  ogrodu. Wi kszo ci ro lin. .jgą ą ą ęść ę ś ś
nie zna a, by y bardziej szorstkie i kolczaste, i zapach te  okaza  sił ł ż ł ę 
inny ni  wcze niej. Nie by  pi kny wten sam sposób, ale panuj caż ś ł ę ą
w ogrodzie atmosfera wyda a jej si  magiczna. Niektóre ro liny by-ł ę ś
y tak charakterystyczne, e d ugo im si  przygl da a, by po prze-ł ż ł ę ą ł
budzeniu wzi  zeszyt i narysowa  je, zanim wspomnienie zd yąć ć ąż
ulecie . Nast pnej nocy po o y a przy ó ku szkicownik i pude koć ę ł ż ł ł ż ł
kredek, a gdy zasn a, wróci a do tej cz ci ogrodu i znowu przy-ęł ł ęś

gl da a si  kwiatom, jakby we nie wiedziala, e po przebudzeniu ”ą ł ę ś ż
je narysuje. Stara a si  zapami ta  je jak najlepiej - W cha a je i do-ł ę ę ć ą ł
tyka a li ci, by poczu  ich faktur . Nazajutrz obudzi a si  wcze nieł ś ć ę ł ę ś
i dwie godziny przed wyj ciem do pracy po wi ci a na rysowanie.ś ś ę ł

Gdy tamtego wieczoru wróci a do domu, si gn a po swo-ł ę ęł
j  ukochan  Encyklopedi  ro lin i kwiatów Ameryka skiegoą ą ę ś ń

Towarzystwa Ogrodniczego i z omocz cym sercem próbowa-ł ą
a odszuka  ro liny pasuj ce do rysunków. Troch  to trwa o, aleł ć ś ą ę ł
znalaz a odpowiedniki niepozostawiaj ce adnych w tpliwo ci.ł ą ż ą ś

Zauwa y a, e wszystkie pochodz  z jednej cz ci ksi ki, po wi -ż ł ż ą ęś ąż ś ę
conej ro linom leczniczym. Z ocie  maruna, gwiazdnica, ruta,ś ł ń

caulophyllum, ukwap. Odkry a we nie ogródek zielarski.ł ś
Dopiero ósmej nocy zobaczy a w ogrodzie drug  osob . Sta ał ą ę ł

w ród motyli. Z pocz tku Lucy my la a, e to Dana. Ucieszy a si ,ś ą ś ł ż ł ę
ale szybko zobaczyla, e ta kobieta wcale nie przypomina Danyż

i z pewno ci  ni  nie jest. Wygl da a na dwadzie cia par  lat, mia-ś ą ą ą ł ś ę
a jasnoszare oczy, piegi i l ni ce ciemne w osy. „ł ś ą ł

- Sk d  ci  znam - powiedzia a do niej Lucy we nie.ą ś ę ł ś
- Oczywi cie, e mnie znasz, kochanie - odpar a kobieta.ś ż ł

Po przebudzeniu Lucy d ugo le a a w ó ku, próbuj c zapa-ł ż ł ł ż ą
mi ta  twarz tej kobiety. Gdzie  j  ju  widzia a, ale nie potrafi aę ć ś ą ż ł ł

sobie przypomnie  gdzie.ć
Gdy ju  wsta a, podesz a do szafy i zobaczy a monografi  ku-ż ł ł ł ę

pion  w sklepie z pami tkami w Hastonbury. Otworzy a na roz-ą ą ł
dziale po wi conym ogrodom i z niedowierzaniem patrzy a naś ę ł

zdj cia. Nic dziwnego, e jej sny byly tak realistyczne. ni  jej się ż Ś ł ę
ogród matki Constance. Mieszka a obok niego jako ma a dziew-ł ł

czynka, par  y  temu. Zamkn a ksi k . Nie chcia a jeszcze, byę ż ć ęł ąż ę ł
zdj cia zaj y miejsce jej marze  sennych. ę ęł ń

Sp dzi a weekend, rysuj c ogród ze snu, a gdy uzna a rysę ł ą ł  
za zadowalaj ce, porówna a je z prawdziwymi fotografiami z I-I v üą ł

tonbury. Iej wy niony ogród by  daleko pi kniejszyi pe niejszy iś ł ę ł  
ten widoczny na zdj ciach W monografii albo na tych znalezionę  
w internecie, ale jednocze nie odpowiada  im W ka dym szcześ ł ż

le, jaki zdo a a ustali . Jednak to ilustracja zamieszczona na ko  7,”ł ł ć ń
ksi ki sprawi a, e zamar o jej serce. Spogl da a na ni  ju  wcząż ł ż ł ą ł ą ż
niej, lecz tak naprawd  nigdy jej si  nie przyjrza a. Teraz, kiedy ;__ś ę ę ł
zrobi a, od razu pozna a widniej c  na niej osob . By a to kobietł ł ą ą ę ł

która ni a jej si  W ogrodzie. Oczywi cie. Matka Constance.ś ł ę ś  
* 

Dwunastej nocy sen si  zmieni . Ogród zacz  zatraca  granię ł ął ć ą 
ce. Rozrasta  si  w nowych kierunkach. Ruszy a cie k  i zna a-g,ł ę ł ś ż ą ł
z a si  we w asnym ogrodzie za domem, W czasach sprzed zara-ł ę ł  
zy, która zniszczy a maliny. Na ko cu drugiej cie ki zobaczy ał ń ś ż ł  

` ogrody Thomasa Ieffersona W miasteczku studenckim, otoczone 
wij cym si  murem. Posz a winn  stron  i ku swojemu zdumie-ą ę ł ą ę  
niu ujrza a swój basen z kwiatami si gaj cymi brzegu, taki jakił ę ą  

istnia  na jej rysunkach i w jej wyobra ni.ł ź  
Rankiem po dwunastej nocy wiedzia a ju , co chce zrobi .ł ż ć  

Znalaz a zg oszenie w internecie i wydrukowa a je. Wype nia ał ł ł ł ł  
je ca y dzie , do czaj c swoje najlepsze szkice wy nionych ogro-ł ń łą ą ś  

dów w Hastonbury oraz zió . Pod wp ywem chwili doda a te  trzy 'ł ł ł ż Śą



ulubione rysunki niezbudowanego basenu. 
Trzynastego dnia w o y a to wszystko do koperty, zanios a nał ż ł ł  
poczt  i Wys a a. Czternastego dnia zacz a pieli  W ogródku.ę ł ł ęł ć  
Dwa miesi ce pó niej, sierpniowego wieczoru, zanim na do-'ą ź  

bre opu ci a dom, Lucy pakowa a si  i nagle co  zrozumia a. Nie ś ł ł ę ś ł Ĺ
mog a zabra  ze sob  w a Dany. Wszystko wskazywa o na to, eł ć ą ęż ł ż

Tartak b dzie y  wiecznie, a ona nie. Nie daj c sobie zbyt du oę ż ł ą ż
czasu na zastanowienie, wyj a go z terrarium i pozwoli a, by owi-ęł ł
, n  si  wokól jej r ki. Spojrza  na ni , a ona spojrza a na niego.ął ę ę ł ą ł

- Przykro mi, e nie czerpali my ze swojego towarzystważ ś
~ wi kszej przyjemno ci - powiedzia a do Tartaka. - Nigdy nie by-ę ś ł

' e  moim ulubionym zwierzakiem.ł ś
Zesz a na dó , przeci a kuchni  i wysz a ty em, zatrzasku-ł ł ęł ę ł ł

j c za sob  drzwi z siatki. Przesz a przez podwórze i usiad a poą ą ł ł
turecku na trawie przed krzewem hortensji. Po raz ostatni spoj-

V rza a W w owe oczy Tartaka. Zawsze uwa a a, e w e uosabia-ł ęż ż ł ż ęż
j  z o i ob ud , i zawsze my la a, e Dana kupi a go po to, aby poą ł ł ę ś ł ż ł
raz kolejny bole nie ukara  rodziców. Podziwiaj c jego ma , spo-ś ć ą łą
i kojn  g ow , zmieni a jednak zdanie. Pomy la a o jego zrzuco-ą ł ę ł ś ł
nych skórach, o wyczerpanych wersjach jego samego, które zo-

: stawia  za sob , nieustannie si  odradzaj c. Mo e w a nie dlate-ł ą ę ą ż ł ś
go Dana go wybra a. lł

- Czas na wolno  - oznajmi a z powag .ść ł ą
Zbli y a r k  do ziemi, eby zobaczy , co zrobi. Przez kil-ż ł ę ę ż ć

ka sekund si  nie rusza . Jednak potem dzielnie wysun  g ow .ę ł ął ł ę
Centymetr po centymetrze odwij a  si  z jej r ki i wypr ony uno-ł ę ę ęż
si  w powietrzu, si gaj c ku nieznanej ziemi. W ko cu zanurko-ł ę ą ń

wa  i pope z  W trawie jej dawnej wi tyni przyjemno ci.ł ł ł ś ą ś

Charlottesville, Wirginia, 2009
To, czego Lucy pragn a kiedy  bardziej ni  czegokolwiekęł ś ż

na wiecie i na co straci a ju  wszelkie nadzieje, wydarzy o si  'ś ł ż ł ę Ĺ
W styczniowy wtorek tu  po szóstej wieczorem. “ż  

Siedzia a przed Campbell Hall, czyli przed budynkiem, W któ- A.ł
rym odbywa y si  zaj cia z architektury krajobrazu oraz ca a resz-ł ę ę ł  
ta kursów Szko y Architektury. W a nie sp dzi a w nim dziesi  ił ł ś ę ł ęć

godzin. Teraz siedzia a ot piona g odem, ubrana w d ugi p aszcz,ł ę ł ł ł  
w br zowym we nianym kapeluszu na g owie. Wdycha a zimneą ł ł ł  

powietrze i korzysta a z chwili spokoju przed ponownym w cze- ił łą Ĺ
niem si  W rytm zwyczajnego wiata. pę ś

Tamtego wieczoru Marnie i jej ch opak Leo przygotowywalił  
chi skie danie na kolacj  W male kim mieszkanku przy cmen-ń ę ń  

tarzu Oakwood. Wynaj li je w sierpniu. W ci gu dnia Marnieę ą  
pracowa a w Kinkds, a wieczorami bra a udzia  w kursie przy-ł ł ł  

gotowawczym do testu kwalifikacyjnego dla przysz ych praw- Ał  
ników i s a a podania o przyj cie na studia. Lucy pogodzi a sił ł ę ł ę 

z tym, e b dzie pracowa a W pe nym wymiarze godzin, serwu-ż ę ł ł  
j c kaw  w Mudhouse przez ca  jesie  i pocz tek zimy. Bardzoą ę łą ń ą
pó no z o y a papiery na uzupe niaj ce studia magisterskie. wi cź ł ż ł ł ą ę
kierownik rekrutacji oznajmi  jej, e b dzie musia a zaczeka  doł ż ę ł ć
stycznia. Zwolni o si  jednak miejsce i ku rado ci Lucy nagi -ł ę ś ę

to przepisy, by mog a zacz  ju  We wrze niu. Dlatego pracowa-ł ąć ż ś
a W Mudhouse tylko dziesi  godzin tygodniowo, spokojnie po-ł ęć

gr aj c si  W d ugach, by op aci  czesne. Razem z Marnie wy-ąż ą ę ł ł ć
naj y mieszkanie tylko We dwie, ale potem Leo si  Wprowadzięł ę ł

i zosta  nieoficjalnym i niep ac cym trzecim Wspó lokatorem.ł ł ą ł
Przynajmniej dobrze gotowa .ł

- Czujesz si  samotna, odk d Marnie ma sta ego ch opaka? -ę ą ł ł
zagadn a Lucy matka kilka tygodni Wcze niej. .ęł ś

Lucy czu a, e jej matka czuje si  przez to samotna.ł ż ę



- W zasadzie nie - odpowiedzia a. - Iestem zaj ta kursem ar-ł ę
chitektury.

- Ale chyba nie czekasz ju  na Daniela, co? - zapyta a Marnież ł
oskar ycielskim tonem W minion  sobot . Lucy nie chcia a doż ą ę ł

nich do czy , gdy ona i Leo Wybierali si  na imprez .łą ć ę ę
- Nie - zaprzeczy a Lucy.ł

Wed ug Marnie przyjació ka by a zdumiewaj co cnotli-ł ł ł ą
Wa, a Lucy nie wyprowadzi a jej z b du. Nie mog a przyznał łę ł ć

si  Marnie, e przespa a si  z jej bratem Alexandrem cztery razyę ż ł ę
W ci gu minionego lata. .ą

Lucy nie czeka a ju  na Daniela. W ka dym razie nie wiado-ł ż ż ś
mie. Si  Woli oswoi a si  z my l , e on jej nie odnajdzie. Jednakłą ł ę ś ą ż
W snach nadal za nim t skni a. Iej ni ce Ia uzna o, e W histo-ę ł ś ą ł ż

rii jej i Daniela nast pi a jedynie pauza, e ta historia jeszczeą ł ż
si  nie sko czy a. „Nie mog  na ciebie czeka  W niesko czo-ę ń ł ę ć ń
no " - my la a mimo woli, le c W ó ku przez wi kszo  po-ść ś ł żą ł ż ę ść

ranków, analizuj c swoje sny i czekaj c, a  zab y nie ostrzegaw-ą ą ż ł ś
cze wiate ko.ś ł

A teraz, gdy siedzia a na awce W zimowej ciemno ci i zasta-ł ł ś
nawia a si  nad tym Wszystkim, podszed  do niej m ody m -ł ę ł ł ęż

czyzna.
- Lucy?

Podnios a g ow , my l c, e to kto  znajomy. By  dobrze ubrł ł ę ś ą ż ś ł  
ny i wie o ogolony, jak Staromodny sportowiec albo by y CZ v *lś ż ł

nek bractwa. '
~ Tak - odpowiedzia a. Wł  

Nie zna a go. Pewnie chodzi  z ni  na które  z zaj . Nieł ł ą ś ęć  
a ochoty na podtrzymywanie znajomo ci. i ił ś

- Jestem Daniel - oznajmi . vł  
D wi k tego imienia troch  j  zaskoczy , jakby wy oni  si  z j;ź ę ę ą ł ł ł ę  

my li. VI"?ś
- Czy ja ci  znam?ę  

Pewnie nie by o to najbardziej taktowne pytanie na wiecił ś
i gdyby zd y a pomy le  o tym, e powinna by  uprzejma,ąż ł ś ć ż ć  

aby to inaczej. _ł
Jego oczy by y jakie  tajemnicze. vł ś

- Mo e ci si  wydawa , e nie, ale znasz.ż ę ć ż  
Nie mia a ochoty na flirtowanie. Zazwyczaj gdy nosi a swój-vfr:ł ł

bezkszta tny br zowy kapelusz nasuni ty na twarz i opatula a si lfł ą ę ł ę
tym p aszczem, ch opcy nie zwracali na ni  uwagi.ł ł ą  

i - Jak to mo liwe? - zapyta a bez zainteresowania i bez przy-ż ł
jemno ci.ś  

Skubn a k aczki na r kawiczkach. Mo e chodzi  z ni  na stu- j;ęł ł ę ż ł ą
dia licencjackie? Mo e kto  z jej przyjació  namówi  go, eby j  iż ś ł ł ż ą  
zagadn , bo ludzie z jej kr gu towarzyskiego uznali, e powinnaął ę ż  

cz ciej wychodzi  z domu?ęś ć  
Pochyli  si  nad ni , jakby próbowa  j  nak oni , by ponow-ł ę ą ł ą ł ć  

nie na niego spojrza a.ł  
- Wiem, e teraz wygl dam inaczej. Wiem, e trudno ci wtoż ą ż  

uwierzy , ale jestem Daniel. Ten Daniel, którego kiedy  zna a .ć ś ł ś  
Tym razem podnios a g ow  i spojrza a na niego. Ä»ł ł ę ł

- O czym ty mówisz? - zapyta a. j,ł
- Znali my si  w liceum. I wiele razy przedtem. lś ę

Wsta a. Czu a si  niepewnie, ale równocze nie te s owa zaczy- .ł ł ę ś ł  
na y j  elektryzowa .ł ą ć  

- Nie rozumiem. A
- Jestem Daniel Grey. Z Hopewood.

Ledwie usta a na nogach.ł
- Mówisz, e nazywasz si  Daniel Grey?ż ę

- Jak widzisz, wygl dam teraz inaczej. Ale tak, to ja.ą



Gapi a si  na niego, szukaj c odpowiedzi w jego oczach.ł ę ą
„ - Jak to mo liwe?ż

- Porozmawiasz ze mn ?ą
Ruszy , a ona posz a za nim. Kr ci o jej si  w g owie, wszystkoł ł ę ł ę ł

by o jakie  zniekszta cone. Dr a a i poci a si  W p aszczu. Danielł ś ł ż ł ł ę ł
stawia  du e kroki, musia a przyspieszy , eby za nim nad y .ł ż ł ć ż ąż ć
- Nie wiem, jak du o o mnie wiesz. - Mówi c to, patrzy  przedż ą ł

siebie, nie na ni .ą
i Wpatrywa a si  W jego profil. Czy to jaki  dziwny art? Przecieł ę ś ż ż

to nie móg  by  jej Daniel, prawda? Czu a si  prawie tak, jakbył ć ł ę
arliwo  jej dawnego pragnienia stworzy a yw  posta , nieko-ż ść ł ż ą ć

, niecznie t  w a ciw .ę ł ś ą
š - Chyba nie wiem nic. - Natychmiast zda a sobie spraw , e toł ę ż

nieprawda. - To znaczy co nieco wiem - doda a pospiesznie. A je-ł
li to naprawd  on? Mo e i tak. Potkn a si  o kraw nik i ochla-ś ę ż ęł ę ęż
pa a spodnie b otem. - Wiem o Constance - powiedzia a szyb-ł ł ł

k0. - Wiem o Sophii.
W tej chwili nie dba a o swoje bezpiecze stwo. Nie obchodzi-ł ń

o jej, czy mówi jak osoba zdrowa na umy le czy nie.ł ś
- W takim razie wiesz du o. iż

Jego g os by  ostrzejszy, inny, ni  si  spodziewa a.ł ł ż ę ł
a owa a, e nie mo e spojrze  mu w oczy jeszcze raz. Czy toŻ ł ł ż ż ć

naprawd  móg  by  on? A je li nie, dlaczego ten ch opak to r0-ę ł ć ś ł
bi ? By a otwarta na ide  powrotu ludzi W innym ciele, ale to nieł ł ę

mia o adnego sensu.ł ż
- Nie rozumiem ci  - poskar y a si . - Nie rozumiem, jak mo-ę ż ł ę

esz by  Danielem. Gdyby  skoczy  z mostu trzy i pó  roku temu,ż ć ś ł ł
teraz by by  dzieckiem, prawda?ł ś

Fantazjuj c o ponownym spotkaniu z Danielem, wyobra-ą
a a sobie, e biegnie mu W ramiona, obejmuje go godzinamiż ł ż

i opowiada 0 wszystkim, czego si  dowiedzia a i co my la aę ł ś ł  
ostatniej rozmowy. To spotkanie wygl da o jednak zupe nie in oą ł ł  

- Nie rozumiesz, a ja nie mog  ci wszystkiego wyt umaę ł  
Niektórych tajemnic nie rozumie nikt. Ale gdy jest si  kim  :w lę ś
jak ja, nie trzeba dorasta  za ka dym razem. W rzadkich »jć ż Ś

kach mo na... przej  cia o, które zosta o opuszczone. aż ąć ł ł  
- Co to znaczy? - Znajdowa a si  W coraz dziwniejszejł ę  

sji Wszech wiata, ale przynajmniej rozmawia a z kim  innym}ś ł ś  
ona sama. - Potrafisz przejmowa  cudze cia a? Dlaczego ktoć ł

wiek mia by je porzuca ? 'ł ć  
- Zazwyczaj to nie jest kwestia wyboru. Cho  czasamić  

Ludzie porzucaj  cia o W chwili mierci. wj'.ą ł ś
- Przecie  umieraj  dlatego, e to cia o przestaje funkcjon r?.ż ą ż ł

wa , prawda?ć  
- Tak, zazwyczaj tak. Ale zdarza si , e ludzie... Jak móg bę ż ł  

to najpro ciej wyja ni ? Odchodz , zanim nast pi taka koniec'ś ś ć ą ą
no . Zaczynaj  si  ba  i oddalaj  si . W tamtej chwili ucieczść ą ę ć ą ę

Wydaj e im si  kusz ca.ę ą  
- Dlaczego? 1:3'

_- Bo zazwyczaj dr czy ich ból i odchodz c, czuj  si  lepiej.ę ą ą ę  
Lucy próbowa a odczyta  w asne uczucia, ale nie potrafi a ił ć ł ł

znale  niczego oprócz zwalaj cych z nóg objawów szoku. „źć ą  
- A wtedy ty przejmujesz ich cia o? ?Ał

- Okazja trwa niezwykle krótko. I oczywi cie cia o musi siś ł ę 
nadawa  do ocalenia. ić

Mimochodem pomy la a o tym, jak ta rozmowa zabrzmia-ś ł  
aby W uszach przypadkowego przechodnia. Szli zbyt szybko, e~ 'ł ż Ź

by ktokolwiek móg  us ysze  d u szy fragment, a poza tym by ał ł ć ł ż ł  
zbyt spi ta, zbyt oszo omiona, by naprawd  si  tym przejmowa . ię ł ę ę ć

Ale o czym oni w a ciwie rozmawiali? Jak W ogóle mog a my le  l jił ś ł ś ć ą



o tym powa nie - ijak mog aby my le  inaczej? Czy by porzuci a 7ż ł ś ć ż ł
wszelk  wiar  W to, e wiat znowu b dzie taki jak dawniej? . :i:ą ę ż ś ę

- A co z nimi? Co je li chc  Wróci  do swojego cia a?ś ą ć ł  
Spojrza  na ni  zdecydowanie, prawie wyzywaj co.ł ą ą

- Nie chc .ą
- Czy Daniel naprawd  taki by ?ę ł

i - P0 prostu bior  to, co zostaje - doda . Na chwil  przykry  go-ę ł ę ł
 d oni  jej d o  w r kawiczce. - A dusza, która by a tam wcze-łą ł ą ł ń ę ł

niej, przechodzi do nast pnego etapu, jakikolwiek on jest.ś ę
- Odradza si  W nowym ciele?ę

Potar  swoje zimne d onie.ł ł
- Najprawdopodobniej tak. Wi kszo  ludzi powraca.ę ść

jaka  jej cz  mia a ochot  uciec i Lucy poczu a przez niś ęść ł ę ł ą
wstyd. By a pe na w tpliwo ci, zawsze wszystko psu a. Dlaczegoł ł ą ś ł
po tym, czego si  dowiedzia a, nie mo e po prostu spróbowa  muę ł ż ć
uwierzy ? Iu  samo prowadzenie takiej rozmowy oznacza o, e toć ż ł ż

musi by  Daniel. Któ  inny móg  o tym wszystkim wiedzie ?ć ż ł ć
- Wi c tak jakby... wskoczy e  W osob , któr  teraz jeste .ę ł ś ę ą ś

Kiedy  W tym ciele by  kto  inny?ś ł ś
- Wiem, trudno to sobie wyobrazi . Zwykli ludzie nie ma-ć

j  poj cia o wielu sprawach zwi zanych z narodzinami, miercią ę ą ś ą
i tym, co jest mi dzy jednym a drugim. Ale ty zaczynasz to ro~ę

zumie , prawda?ć
Wesz a w ka u . Prawie nie poczu a zimna, które wsi k oł ł żę ł ą ł

wjej skarpetki.
- Chyba tak. .

Zatrzyma  si . Wyci gn  r ce i zda a sobie spraw , e wyci gał ę ą ął ę ł ę ż ą
je do niej. Niezgrabnie z apa a go za d onie, a on je cisn .ł ł ł ś ął
- Lucy - zacz . Pokiwa a g ow . Czu a, jak na oczy napieraął ł ł ą ł

jej wiele ez, ale nie potrafi aby wyja ni  ich natury. Przez nie by-ł ł ś ć
o jej jeszcze trudniej na niego patrze . - Ciesz  si , e ci  widz .ł ć ę ę ż ę ę

Ty te  si  cieszysz, e mnie widzisz?ż ę ż
Wcze niej ci gle uk ada a sobie s owa, które mu powie, ale nieś ą ł ł ł
mog a ich wymówi , póki nie by a pewna, e to naprawd  on -ł ć ł ż ę

a nadal nie czu a tej pewno ci. Ał ś
- Trudno mi uwierzy , e jeste  Danielem - wyzna a uczciwie.ć ż ś ł

Próbowa a spojrze  mu W oczy, ale by  zaj ty zdej mowaniem jejł ć ł ę
r kawiczek. - Naprawd  jeste  Danielem?ę ę ś

- Naprawd  jestem Danielem.ę  
Znowu pokiwa a g ow . Mog a mu uwierzy  albo nie. Gł ł ą ł ć

nie uwierzy a, a okaza oby si , e to naprawd  on - bo prawił ł ę ż ę
pewno to by  on - znowu przekre li aby swoj  szans . Nie chł ś ł ą ę  

a jej przekre li .ł ś ć  
- Przepraszam za poprzedni raz - powiedzia a SZYbkOł Ą

Przepraszam, e za ma o si  stara am, eby ci  zrozumie . . i:ż ł ę ł ż ę ć
Par  ez wydosta o si  na zewn trz. ię ł ł ę ą  

- Nie wini  ci  za to. Nikt w to nie wierzy. I pewnie takę ę
najlepiej. * 

- Ale a uj , e nie spróbowa am.ż ł ę ż ł  
i - Tak. Wiem. - Patrzy  w dó . - Wszyscy a ujemy pe: `ł ł ż ł

nych rzeczy z przesz o ci. - Mia  inn  twarz, ni  si  spodzie ił ś ł ą ż ę Ć
a. Chocia  z drugiej strony czego oczekiwa a? Dlaczego ud ł ż ł ź

wa a przed sob , e go zna albo e ma powody, by czegokolwił ą ż ż  
si  spodziewa  i cokolwiek my le ? Wtedy go nie zna a i teraę ć ś ć ł  
te  nie. Jak to uj a Marnie, jej jedyny zwi zek by  zwi zkien f:ż ęł ą ł ą ź

z w asn  wyobra ni . A teraz próbowa a podporz dkowa  te ?ł ą ź ą ł ą ć ść
mu wyobra eniu rzeczywisto ? - Ale mamy szans  zacz  od?ż ść ę ąć
' nowa. ~ Wpatrywa a si  w niego z pewnym zdumieniem. Jego ił ę

s owa zdo a y przerwa  jej walk  z sob  sam . Problem nie po- 'Tł ł ł ć ę ą ą
lega  na ró nicy mi dzy tym cz owiekiem a dawnym Danielem. p;ł ż ę ł



Problem tkwi  mi dzy Danielem a jej wyobra eniem. To jasne,ł ę ż  
e prawdziwy Daniel ró ni si  od tego, z którym sp dzi a tyle go-ż ż ę ę ł  

dzin w zaciszu swojego umys u. Tylko rzeczywisto  by a w sta-ł ść ł  
nie ukaza  cz owiekowi rozmiary jego z udze . Przypomnia o ,ć ł ł ń ł

jej si , jak przedstawiciel zak adu energetycznego Dominion nieę ł  
móg  si  dosta  do piwnicy jej domu. Przez osiem miesi cy z rz -ł ę ć ę ę  

du przysy ano rachunki na podstawie szacunkowego zu ycia, fł ż
a gdy facet w ko cu odczyta  licznik, oznajmi  rodzicom Lucy,ń ł ł  
e s  winni dostawcy cztery tysi ce dolarów. - Je li chcesz - do-ż ą ą ś  

da  Daniel.ł  
Mogli zacz  od nowa? Naprawd ? Czy w a nie tak si  stanie, ~ 'iąć ę ł ś ę

je li ona si  zgodzi? ś ę
To Daniel. leszcze tego nie czuje, bo jest p ytka i skr powanał ę

„ w asnymi fantazjami, ale to on. Je li naprawd  woli przedk adał ś ę ł ć
i swoje z udzenia ponad prawdziwego cz owieka, powinna od ra-ł ł

zu przygarn  mnóstwo kotów i zamkn  si  W domu.ąć ąć ę
Wcze niej wygl da  inaczej, ale teraz, po chwili zastanowienia,ś ą ł

A dosz a do wniosku, e ona te  si  zmieni a. W liceum, za ka dymł ż ż ę ł ż
razem, kiedy go widywa a, by a Wystrojona i umalowana. Iej ustał ł

ci gle pokrywa a warstwa b yszczyka, wci gala policzki, mia aą ł ł ą ł
idealnie dopasowane d insy i starannie u o one w osy. Teraz by- “ż ł ż ł

a rozkojarzona i poch ania y j  inne sprawy, zupe nie zapomi-ł ł ł ą ł
. na a o spogl daniu w lustro. Zapomnia a ju  o tym, by przygoto-ł ą ł ż
wa  swoj  twarz dla cudzych oczu. Mia a szcz cie, e na jej wi-ć ą ł ęś ż

dok nie uciek  w pop ochu.ł ł
Kiedy  z powodu tego ch opaka ca e jej ycie stan o w miej-ś ł ł ż ęł

I scu. Przewróci  do góry nogami jej odbiór wiata. Czy naprawdł ś ę
zamierza odrzuci  t  szans ? Iu  raz stchórzy a i przez to go stra-ć ę ę ż ł
ci a, a je li na to pozwoli, tym razem te  go straci. Teraz jest star-ł ś ż

sza. Pewnie stoi na nogach. Teraz potrafi to ud wign .ź ąć
- Tak - powiedzia a.ł

Pop yn a nast pna za.ł ęł ę ł
U miechn  si  do niej. To by  inny u miech, ni  oczekiwa-ś ął ę ł ś ż

a. Po chwili mia a ochot  da  sobie kopniaka. Koniec z oczeki-ł ł ę ć
waniami. ~ -

- Jestem teraz w Waszyngtonie, pracuj  w firmie marketingo-ę
wej. Dzi  wieczorem musz  tam pojecha  i za atwi  pewn  spra-ś ę ć ł ć ą

w . Nie liczy em na to, e znaj d  ci  ju  za pierwszym podej ciem.ę ł ż ę ę ż ś
Gdybym wiedzia , zosta bym do jutra. Ale wróc  W weekend, do- .ł ł ę
brze? Wybierzesz si  gdzie  ze mn  w sobot ? Masz tu jak  ulu-ę ś ą ę ąś

bion  restauracj ?ą ę
Poczu a si  troch  zawiedziona, e Daniel ju  wyje d a, aleł ę ę ż ż ż ż

jednocze nie naprawd  jej ul y o. Zadr czanie si  sz o jej lepiej,ś ę ż ł ę ę ł
. kiedy by a sama.ł

- Tak. W porz dku. - Wymieni a nazw  restauracji oddalo-ą ł ę
nej o dwadzie cia minut drogi na wschód. - Spotkajmy si  tam –ś ę

doda a nerwowo. Zda a sobie spraw , e nie chce, aby przyszed  »ł ł ę ż ł  
ni  do mieszkania. Nie umia aby si  wyt umaczy  przed Marą ł ę ł ć  

~ Super. ' 
Pochyli  si  i poca owa  j  W policzek, trafiaj c w koniusł ę ł ł ą ą ż

ust. Wyprostowa  si  i odszed  zdecydowanym. krokiem, odwrił ę ł
caj c si  tylko na chwil , eby powiedzie  cze .ą ę ę ż ć ść  

Sta a nieruchomo, wci  czuj c poca unek na twarzy. Gdył ąż ą ł  
dalaj ca si  posta  by a ju  bardzo ma a i za chwil  mia a znikn :ą ę ć ł ż ł ę ł ą

za zakr tem, za którym znajdowa  si  parking, Lucy opanowaę ł ę  
grymas, my l c, e Daniel odwróci si  jeszcze raz, ale on wi cDś ą ż ę ę
si  nie obejrza . „Zamknij si . Na niczym si  nie znasz" - uciszy tię ł ę ę ą

a swoje rozczarowanie. ił  
Ruszy a przed siebie. Bez namys u dotar a do serpentynowegoił ł ł ł

muru, a potem wdrapa a si  na niego i usiad a, przyciskaj c kola- :ł ę ł ą Ś



na do piersi i oplataj c je r kami. Trudno by o poj  ten wiat.ą ę ł ąć ś  
C0 j  ugryz o? Daniel wróci . Dlaczego czuje si  tak dziw-.sälą ł ł ę

nie i nieswojo? Dlaczego nie zarzuci a mu r k na szyj ? „Mamył ą ę
szans  zacz  od nowa” - powiedzia . O co jej chodzi? Co jesze-tl*ę ąć ł

cze chce us ysze ? 'jł ć
„My la am, e to b dzie zupe nie inne uczucie".ś ł ż ę ł  

Mo e nie jestw stanie pogodzi  si  ze zmian  jego wygl du?ż ć ę ą ą  
Czy naprawd  jest a  tak p ytka? Nie chodzi o to, e on wygl daę ż ł ż ą  
le -_ przeciwnie. Jest ca kiem przystojny w ka dym obiektywnymź ł ż  

sensie. Mo e nawet bardziej ni  poprzednim razem.ż ż  
Nawiedzi o j  uparte, zdradzieckie wspomnienie tamtego pa~ł ą  
mi tnego wieczoru z udzia em dawnego Daniela. Natychmiastę ł  

'poczu a w brzuchu skurcz i askotanie. Siedzia a wtedy w szkolnejł ł ł  
awce, a on j  przyci gn , eby spojrza a mu w oczy. Zetkn li sił ą ą ął ż ł ę ę 
kolanami. Poca owa  j . Czteroletnie wyblak e wspomnienie mia-ł ł ą ł  
o wi ksz  moc ni  wie y poca unek tkwi cy na jej policzku. fle:ł ę ą ż ś ż ł ą

„To dlatego, e jeszcze nie znasz tej nowej wersji”.ż  
„Poprzedniej wersji te  nie zna am”.ż ł  

Poprzedni Daniel by  tym, którego kocha a Constance. ł ł I So- 
phia. Wcze niej to mia o dla Lucy sens. Dlaczego teraz ju  nie?ś ł ż  

Zbli y a d o  do ust. Na ciemnej r kawiczce zobaczy a ka-ż ł ł ń ę ł
wa eczki lodowej koronki i spojrzawszy w gór , dostrzeg a du eł ę ł ż
p atki niegu, które do  chaotycznie wirowa y wokó  niej. To był ś ść ł ł ł
nieg w stylu Wirginii - niebo wygl da o tak, jakby wcale nie mia-ś ą ł

o zamiaru nim prószy , a p atki spad y z niego same.ł ć ł ł
Mo e to ona si  zmieni a? Mo e w a nie w tym tkwi praw-ż ę ł ż ł ś

dziwy problem? By a wtedy znacznie bardziej mi kka, znacznieł ę
bardziej pragn a si  zakocha  albo przynajmniej wierzy , e sięł ę ć ć ż ę
zakocha a. Teraz sta a si  ch odniejsza, bardziej odosobniona,ł ł ę ł
wyra niej wytycza granice. Mo e nie jest ju  zdolna do takiegoź ż ż

rodzaju zwi zku? Vą
Tylko w a ciwie dlaczego nie? Z powodu tego, czego do-ł ś

wiedzia a si  od madame Esme, od doktora Rosena i co ujrza-ł ę
a W podupad ej angielskiej rezydencji? Mo e przyt oczy o j  od-ł ł ż ł ł ą
krycie osób, którymi kiedy  by a? Mo e pod tym ci arem zatra-ś ł ż ęż

ci a dawne Ia? Ał
Poczu a smutek i zakry a oczy d o mi. Zastanawia a si , czył ł ł ń ł ę

naprawd  pragnie takiej siebie.ę
On te  by  teraz inny i mo e tak by o lepiej. Zdala sobie spra-ż ł ż ł

w , e nie chodzi jedynie o jego wygl d. Po raz pierwszy nazwaę ż ą ł
j  po imieniu. Powiedzia  do niej Lucy.ą ł

Kalkuta, Indie, 2009
Na pocz tku 2009 roku zadzwoni a do niego kobieta z Kalkuaą ł

ty. Nied ugo po tym, jak widzia  Sophi  W bibliotece uniwersy-Fł ł ę
teckiej. Kobieta przedstawi a si  jako Amita. Przez pe n  minu-igf;ł ę ł ą
t  mówi a do niego po bengalsku, zanim zdo a  j  przekona , eę ł ł ł ą ć ż

nie w ada tym j zykiem. i :ł ę Ś
_ jak to mo liwe, e nie mówi pan po bengalsku? - upomnia-ż ż  

a go surowo po angielsku, z silnym obcym akcentem. ~ł  
- Bo... nie mówi . Dlaczego mia bym mówi ?ę ł ć  

- Nie mieszka  pan tu, prawda? Mo e zatem hindustani? Znał ż  
pan hindustani? i 

- Troch , niezbyt dobrze. Czy na razie mo emy pozosta  przyę ż ć  
angielskim? 

Roze mia a si  i zda  sobie spraw , e to Ben.ś ł ę ł ę ż  
- A, to mój dobry przyjaciel! - zawo a  W starym w oskim dia-ł ł ł  

lekcie, którym pos ugiwali si  na statku.ł ę  
- Nagle nabra e  ochoty, eby mówi  j zykami, co? - przeko-ł ś ż ć ę  



marza a si  po angielsku. . l":ł ę
- Obaj znamy ich wiele - powiedzia  po acinie.ł ł

- Mo esz Wpa  z wizyt ? - zapyta a Weso o po angielsku.ż ść ą ł ł
Wiedzia , e gdy Ben wzywa, trzeba jecha .ł ż ć

- Tak. Kiedy? '
- ]ak najszybciej! Kiedy tylko zechcesz.

Poda a mu adres i nast pnego dnia kupi  bilet na samolot.ł ę ł
Mia  W szpitalu mnóstwo niewykorzystanego urlopu.ł

i ›e
Odnalaz  j  W ma ym mieszkanku na najwy szym pi trze sta-ł ą ł ż ę

rego domu W t ocznej i zabiedzonej dzielnicy Kalkuty. By a m o-ł ł ł
da, jej twarz pozostawa a W ci g ym» ruchu. Mia a na sobie uro-ł ą ł ł
cze sari, b kitne jak pawie pióra, i pobrz kuj ce na nadgarstkułę ę ą
bransolety. Od razu go obj a. Zaprowadzi a go do ma ej, staro-ęł ł ł

modnej kuchni, gdzie z zapa em co  pichci a.ł ś ł
- Jeste  bardzo przystojny, Danielu. - mówi c to, flirciarskoś ą

unios a brWi.ł
- W tym yciu mi si  poszcz ci o - przyzna . - Ie li urodaż ę ęś ł ł ś

oznacza szcz cie.ęś
- Czasami tak, czasami nie. - Zanurzy a palec W jednymł

z garnków i spróbowa a. - Pyszne - oznajmi a.ł ł
- Ciesz  si , e ci  widz  - powiedzia  szczerze.ę ę ż ę ę ł

- Ia te  si  ciesz , e ci  widz . - Podesz a do niego z y kż ę ę ż ę ę ł ł ż ą
W d oni i poca owa a go W brod . - Chcia abym ci  poca ował ł ł ę ł ę ł ć
inaczej - oznajmi a. Skin a y k  W stron  ma ego pokoiku zał ęł ł ż ą ę ł

uchylonymi drzwiami. - Chcia abym ci  zabra  tam, ale Wiem, eł ę ć ż
kochasz inn  dziewczyn .ą ę

Roze mia  si . Nie by  pewien, czy mówi powa nie czy nie,ś ł ę ł ż
a zreszt  i tak nie umia  sobie Wyobrazi , e idzie do tego nie-ą ł ć ż

po cielonego ó ka z Benem. Po pierwsze, dlatego e to by  Ben,ś ł ż ż ł
a po drugie, dlatego e Wcze niej zna  go jako Laur  i kilka in-ż ś ł ę
nych osób. Nigdy nie potrafi  zapomnie  o poprzednich yciach.ł ć ż
Nie potrafi  zapomnie  o nikim, a co dopiero o Benie. Ie li W mo-ł ć ś
mencie poznania cz owiek by  m czyzn , adna jego pó niejszał ł ęż ą ż ź

e ska wersja nie by a W stanie spodoba  si  Danielowi. Marni;)ż ń ł ć ę
mu sz o ycie chwil .ł ż ą  

- Jestem Amita - przedstawi a si  w adczym tonem, jak zł ę ł  
kle odgaduj c jego my li.ą ś  

- Jeste  zmiennokszta tny - za artowa .ś ł ż ł  
- Nie, to si  nazywa ycie - odparowa a zaciekle. - W przecę ż ł

wie stwie do tego, co wyczyniasz ty.ń  
Nadal patrzy a na niego z czu o ci , ale i tak si  Wzdrygn .ł ł ś ą ę ął  
- Opowiedz mi o swojej dziewczynie - poprosi a s odko. Ni;ł ł

chcia a go zrani .ł ć  
- Wiem, gdzie jest. i 

- Dlaczego nie jeste  z ni ? .ś ą  
Ben niezawodnie trafia  W sedno. Daniel by  zm czony, Znaszli::ł ł ę

laz  si  w Kalkucie i musia  by  szczery. ' _ł ę ł ć  
- Próbowa em z ni  porozmawia  kilka lat temu i wszystkuiáł ą ć

spieprzy em. Dzia a em zbyt szybko. Wystraszy em j . Nie wyda i;ł ł ł ł ą ł
je mi si , eby po czym  takim mia a ochot  mnie widzie . Daml V}ę ż ś ł ę ć ĹŚ

jej troch  czasu, zanim spróbuj  jeszcze raz. ię ę  
jego wyja nienie brzmia o s abo nawet w jego w asnychś ł ł ł

uszach. Ile czasu zamierza  jej da ? r „ł ć ą
- Mo e ona nie chce twojego czasu?ż  

Potar  policzki. Poczu  pot i brud po d ugiej podró y.ł ł ł ż  
- Nie wiem, czego ona chce. - ciszy  g os. - Ale chyba ra- j*Ś ł ł

czej nie mnie. 
Amita sta a z y k  w d oni i przygl da a mu si  z namys em.ł ł ż ą ł ą ł ę ł  
- Och, Danielu - powiedzia a w ko cu. - Potrzebujesz mi o-ł ń ł  



ci. W a nie tego ci trzeba. Zupe nie wyszed e  z wprawy. st»ś ł ś ł ł ś
Roze mia  si .ś ł ę  

- To dlatego zaprosi e  mnie do sypialni? -ł ś  
- Mi o  to mi o  - odpar a. l_ł ść ł ść ł

Pokr ci  g ow . Ten flirt by  ask , której nie rozumia . *ię ł ł ą ł ł ą ł ł
- To chyba nie jest odpowiednia pora, eby znowu próbowa  .ż ć  
z Sophi . Mo e je li troch  poczekam, dostan  drug  szans .ą ż ś ę ę ą ę  

Zrobi a smutn  min . ł ą ę
- Tak mo na W niesko czono . - Wrzuci a y k  z powrotemż ń ść ł ł ż ę

do garnka i podci gn a si , eby usi  na blacie. Przez chwilą ęł ę ż ąść ę
w zamy leniu opiera a brod  na d oniach. - Mo e gdyby  zobaczyś ł ę ł ż ś ł
w niej t , któr  jest_ teraz, a nie inn , nie zareagowa aby strachem.ę ą ą ł

- Co masz na my li? Nie traktowa em jej jak kogo  innego.ś ł ś
Widzia em j  jako j . Nazwa em j  Sophia, bo to przecie  jestł ą ą ł ą ż

Sophia. Czy to le, e j  pami tam?ź ż ą ę
- Sophia to nie jest jej imi . To wspomnienie. - Amita zesko-ę

. czy a z blatu. Znowu wzi a si  do mieszania. - Zdaje si , e maĹ ł ęł ę ę ż
na imi  Lucy.ę

i - To ta sama dziewczyna.
- I tak, i nie.

- Co masz na my li? - Nawet we w asnych uszach brzmiaś ł ł
jak dziecko.

- Jeste  jak chomik. - Ben zarzuca  mu to kilkakrotnie. -ś ł
- Kochaj, kogo kochasz, dopóki go masz. Tylko tyle mo esz zro-ż
bi . Pozwól mu odej , kiedy trzeba. Je li umiesz kocha , nigdyć ść ś ć

nie zabraknie ci mi o ci.ł ś
Przyjaciel brzmia  beztrosko jak poradnik, ale mimo to Danielł

A poczu  si  przyt oczony i dziwnie bezbronny. Nie wiedzia , jakł ę ł ł
odpowiedzie , i Amita to zauwa y a. Znowu podesz a do nie-ć ż ł ł

go z y k .ł ż ą
- Spróbuj - zach ci a go czule, zbli aj c j  do jego ust.ę ł ż ą ą

Spróbowa . -ł
- Bo e, ale pikantne. i Aż

Przytakn a i wytrzeszczy a oczy.ęł ł
- Prawda? - Na chwil  zajrza a do ksi ki kucharskiej, a po-ę ł ąż

tem gwa townie j  zamkn a. - Odk d mój m  wst pi  do woj-ł ą ęł ą ąż ą ł
ska, gotuj  i czytam. Gotuj  i czytam. _ę ę

- Twój m ?ąż
Mia  poczucie winy, e zerkn  na jej kszta tny, br zowy brzuchł ż ął ł ą

ods oni ty przez sari.ł ę
- Tak. A kiedy wróci, zadziwi  go moimi potrawami - powie-ę

dzia a, wywij aj c y k  jak magik.ł ą ł ż ą
Pali o go W ustach. w ł Ĺ

~ O tak. Tego jestem pewien. 
. Przez chwil  jej si  przygl da . Z oddaniem miesza a, sie Aę ę ą ł ł
i wrzuca a sk adniki. Wrzucanie papryki do garnka zamiast z .ł ł

czajnego wk adania jej tam, sprawia o jej wyra n  przyj emnoł ł ź ą ś
- Czasami trzeba naba agani  - poinformowa a go rado n-ł ć ł ś

Skosztowa a zielonej potrawy z ma ego mosi nego pó miskagzalä;ł ł ęż ł
- O00! - wyda a zduszony okrzyk. - No có , to rzeczywi ci 'ł ż ś ą

zaskakuj ce. i .ą  
- Naprawd ?ę  

- Tak! Chocia  chyba nie do ko ca W pozytywnym sensie::ż ń
Gotowanie zawsze zaskakuje, nie uwa asz?ż  

Gotowanie nie zaskakiwa o go od czterech wieków, odk d;ł ą
przez siedem d ugich lat pracowa  W kambuzie statku egluj cešfi;ł ł ż ą

go' po Adriatyku. 
- Nie - odpar  szczerze. vł  

- Och, ale  tak. Zawsze. - Wróci a do ksi ki kucharskiej.ż ł ąż  
Nie mam matki ani siostry, które mog yby mnie nauczy , wi c: ił ć ę



musz  si  nauczy  sama - wyja ni a.ę ę ć ś ł  
By  przygaszony. To przez zm czenie d ug  podró  i przez `-„ł ę ł ą żą

sk onno  Bena do budzenia w nim w tpliwo ci. 3ł ść ą ś
- Jak to mo liwe, e cokolwiek jest dla ciebie nowe? - zapytaż ż ł 
Amit . - Jak to mo liwe, e cokolwiek ci  jeszcze zaskakuje?ę ż ż ę  

Przerwa a tylko na chwil  i spojrza a na niego. Wetkn ał ę ł ęł  
palec do zielonej potrawy i wyci gn a W jego stron . Poliza .ą ęł ę ł  
Smakowa o wstrz saj co paskudnie. Wr cz truj co. Ust pi .ł ą ą ę ą ą ł  

- Masz racj . To jest zaskakuj ce. ę ą Ĺ
Z jakiego  powodu przypomnia o mu si  co , co us ysza  odś ł ę ś ł ł  

niej, kiedy by a Benem i kiedy razem patrzyli na gwia dziste noc- ił ź
ne niebo podczas d ugiej, spokojnej wachty na Morzu Egejskim:ł  

„Trudno mi dostrzec schematy”.
*

Daniel wiedzia , e Amita W ko cu przejdzie do sedna jego wi-ł ż ń
zyty i sta o si  to w chwili, gdy po kolacji usiedli na ciep ym da-ł ę ł

chu, uj c aromatyczne nasiona i patrz c na wielk  rodzin , któraż ą ą ą ę
roz o y a si  na pla owych le akach na dachu budynku po dru-ł ż ł ę ż ż

giej stronie w skiej uliczki.ą
- To nie ja jestem zmiennokszta tna - powiedzia a à proposł ł

niczego. - To twój starszy brat.
Przyjrza a si  nasionku i wyrzuci a je na chodnik w dole. Jejł ę ł
twarz zastyg a na chwil , ale by o jasne, e chce go ostrzec.ł ę ł ż

- Naprawd ?ę
~ Tak. Teraz z atwo ci  kradnie cia a. Ma niebezpiecznegoł ś ą ł

przyjaciela.
- O czym ty mówisz? Kogo?

Umys  Daniela bieg  do ró nych postaci, które spotka  alboł ł ż ł
o których s ysza  w ci gu tych wszystkich lat. Kiedy  W Gandawieł ł ą ś

zaczepi  go m czyzna, który twierdzi , e jest archanio emł ęż ł ż ł
Azraelern. Oprócz niego by a jeszcze kobieta W Nowym Orleanie,ł
Evangeline Brasseaux, i grono jej wyznawców. Twierdzi a, e wi-ł ż
dzia a apokalips . Istnia  ca y podziemny wiat tych ludzi i choł ę ł ł ś ć

dawno temu par  razy si  w nim zanurzy , przewa nie go unika .ę ę ł ż ł
Tych z autentycznymi wspomnieniami otaczali pieczeniarze, mi-

tomani, plotkarze i najzwyklejsi k amcy. Trudno mu by o po a-ł ł ł
pa  si  w tym gronie. Dopiero teraz po a owa , e nie zada  sobieć ę ż ł ł ż ł

trudu, by dowiedzie  si  czego  wi cej.ć ę ś ę
Podrapa a si  po ramieniu. Jej ko ci by y drobne i wyra nieł ę ś ł ź

zarysowane, jak u ptaka.
- Gromadzi swoje moce od dawna. Gdy ty nie mo esz znależ źć

.swojej dziewczyny, on ci gle jej szuka.ą
Poczu  w uszach iw gardle bolesne uk ucie, którego nie zdo~ł ł

a  przezwyci y  po kni ciem liny.ł ł ęż ć ł ę ś
- On szuka Sophii?

G o no zmia d y a nasionko i wyj a je z z bów.ł ś ż ż ł ęł ę
- Kiedy znajdzie j , znajdzie i ciebie. `ą

- C0 masz na my li? j.;ś
Zastanowi a si .ł ę  

- Mo e ju  j  znalaz ? Jw; .ż ż ą ł
Daniel wsta  i zacz  chodzi . Okropna, cho  zaskakuj ca › w;]ł ął ć ć ą

lacja wzbiera a mu w o dku. “a 1.1"_ł ż łą
- Jak to mo liwe? Przecie  nie potrafi rozpoznawa  dusz. Sż ż ć  

mi to mówi e . Nie pami tasz?ł ś ę  
Podesz a do niego i wyplu a nast pne nasionko. »(3213ł ł ę

- Mo liwe, e kto  mu pomaga - powtórzy a.ż ż ś ł  
- Jak? Kto? C0 masz na my li? - Czu  si  jak idiota, który bś ł ę  

ko ca powtarza to samo, wiedz c, e Ben nigdy nie odpowień ą ż  
tak postawione pytanie, ale nie mog c si  opanowa . Chodzią ę ć ł
i z powrotem, ale po chwili zamar  W zupe nym bezruchu. -ł ł  



o tym wiesz? - zapyta  zgn biony.ł ę  
Pokr ci a g ow , ale widzia a, w jakim j est stanie. Odpowiedzia aę ł ł ą ł ł

z lito ci. w;ś  
- Przypomnia am sobie.ł  

Przypatrywa  jej si  W skupieniu. i .ił ę  
- Ale to si  jeszcze nie wydarzy o, prawda? ię ł  

Zby a to lekcewa cym ruchem cienkiego, pobrz kuj cegoł żą ę ą  
nadgarstka. i 

- *
- - Czytam Prousta - oznajmi a Danielowi, kiedy pomaga  jej ?ł ł Ć

uprz tn  potworny ba agan w kuchni. Nie chcia a d u ej rozma-ą ąć ł ł ł ż  
wia  o Ioaquimie ani o Sophii i Daniel musia  si  z tym pogodzi . 3}ć ł ę ć
Wiedzia , jaki jest Ben. Dawa  tylko tyle, ile rozmówca by  W sta-ł ł ł  

nie przyj , i ani odrobiny wi cej. _'ąć ę  
. - Naprawd ? - chc c okaza  uprzejmo , podtrzymywa  roz-ę ą ć ść ł  

mow , ale by  rozkojarzony. - 3"ę ł
- Tak. Na ko cu tej ulicy mamy dobr  bibliotek .ń ą ę  

- Nie czyta e  tego wcze niej?ł ś ś  
- Chyba nie. - Roze mia a si  niezwykle trzpiotowato jak naś ł ę

› kogo , kto y  od zawsze. - Iestem zachwycona.ś ż ł
Wzruszy  ramionami, cieraj c z sufitu co  w rodzaju sosu.ł ś ą ś

- Co si  z nim sta o?ę ł
- Masz na my li Prousta?ś

- Tak. On te  mia  Pami ?ż ł ęć
Gdy przy apa o si  Bena na temacie, który go interesowa  i był ł ę ł ł
niegro ny, pojawia a si  szansa zdobycia dziwnych informacji.ź ł ę

Pokr ci a g ow , a  zako ysa y si  jej ma e z ote kolczyki.ę ł ł ą ż ł ł ę ł ł
- Ani krztyny. - Zamy li a si  na chwil . - Teraz jest gospody-ś ł ę ę

ni  domow  na po udniu Kentucky. Nie le gra W bryd a.ą ą ł ź ż
- Ani krztyny? - powtórzy  zaskoczony.ł

'- Ani krztyny. Za to Joyce... No wiesz, jego ju  nie ma.ż
- Nie ma go?

- Mia  tylko tamto jedno ycie. Ale prze y  je w wielkim stylu.ł ż ż ł
- Hmm. W takim razie nie móg  mie  Pami ci.ł ć ę

- Zgadza si . Podobnie jak Freud. Wiedzia e  o tym?ę ł ś
- Nigdy bym si  nie domy li  - odpowiedzia .ę ś ł ł

- Ale Iung to zupe nie co innego. - Amita o ywi a si . - Onł ż ł ę
i jego matka.
- Naprawd ?ę
- Oczywi cie.ś

Doszed  do pytania, które musia  zada .ł ł ć
- Czy ten... niebezpieczny przyjaciel te  ma Pami ? - zapy-ż ęć

ta  powoli.ł
Wzruszy a ramionami na swój beztroski sposób, ale jej oczył

zal ni y z o ono ci , której nie umia  rozszyfrowa .ś ł ł ż ś ą ł ć
- Wiesz, nie jeste my sami - odpar a z lekkim smutkiem.ś ł

*
- Amita chcia a, eby u niej przenocowa . Zaproponowa a muł ż ł ł
po ow  swojego ó ka, obiecuj c z powag , e nie tknie go palcem.ł ę ł ż ą ą ż

Unios a przy tym brwi, wywo uj c jego miech, który w tamtejł ł ą ś
chwili wydawa  mu si  niemo liwy. Mimo wszystko odmówi ,ł ę ż ł

Musia  wraca  do domu. ,ł ć
Gdy ciska a go na po egnanie, wydawa a si  smutna.ś ł ż ł ę  

- Kochasz 'swoje wspomnienie, ale musisz te  kocha  swoj ?ż ć ę
dziewczyn  - powiedzia a na po egnanie. - Pami tasz to, co prz šę ł ż ę ć

min o, a zapominasz o tym, co masz tu  przed sob . i ?-ęł ż ą ł
Wiedzia , co próbuje mu przekaza , ale czu , e nie potrafi b? d}ł ć ł ż

taki jak Ben. I 
- Ie li odpuszcz , kto b dzie o tym pami ta ? - zapyta  zś ę ę ę ł ł  

uniknion  melancholi . - To wszystko przeminie. 'ą ą  



Westchn a. ęł
~ Ju  przemin o.ż ęł

Charlottesville, Wirginia, 2009
Daniel stan  przed Campbell Hall. ął Patrzy  na okna, W któ-ł

rych pali o si  wiat o, i zastanawia  si , czy za którym  z nich jestł ę ś ł ł ę ś
ona. W ci gu ostatnich dziesi ciu dni odwiedzi  Charlottesvilleą ę ł
trzy razy i cho  jeszcze jej nie zobaczy , czu  si  pokrzepiony.ć ł ł ę

Sko czy a college. Mog a zamieszka  W dowolnym miejscu wiel-ń ł ł ć
kiego wiata, ale mimo to wróci a tutaj. Zdoby  adres jej miesz-ś ł ł

kania przy Oak Street, ale jeszcze tam nie by .ł
Pod kilkoma drobnymi wzgl dami sta  si  cieplejszym cz o-ę ł ę ł

wiekiem. Zaprzyja ni  si  ze stra nikiem stoj cym przy wej ciuź ł ę ż ą ś
do pracowni architektonicznych. Rozmawia  ze studentk  Rose,ł ą
która zna a Lucy i najwidoczniej od rana do wieczora przesia-ł
dywa a w pracowni. Dawa  im do zrozumienia, e przyja ni sił ł ż ź ę
z Lucy, i mia  z tego powodu lekkie poczucie winy. Nie cierpiał ł
takich podchodów i nie chcia  jej nagabywa , ale po powrocieł ć

z Indii dr czy y go niezno ne obawy. Nie zamierza  jej niepokoi .ę ł ś ł ć
Pragn  si  tylko upewni , e wszystko u niej w porz dku.ął ę ć ż ą

Kr y  przy wej ciu, a  w ko cu zobaczy  Rose, która prawdo-ąż ł ś ż ń ł
podobnie wraca a z kolacji.ł

- Cze , co s ycha ? iść ł ć  
- Wszystko W porz dku. Czekasz na Lucy?ą  

' - Tak, umówili my si  na pó n  kolacj  - sk ama . - Nie wiàjnä-ś ę ź ą ę ł ł
dzia a  jej przypadkiem?ł ś  

_ Nie - odpowiedzia a bez wahania. - Dawniej siedzia a tu -š_ł ł Ĺ
codziennie do pó nocy, ale od kilku dni wychodzi wcze niej. -ł ś  
Spojrza a na niego porozumiewawczo. - W pracowni plotkuj ,ł ą

e Lucy ma ch opaka. j?ż ł
Daniel zastanawia  si , czy Rose ma okrutn  natur . l*ł ę ą ę

~ Tak? - zapyta  jak gdyby nigdy nic. ał
- Kiedy wychodzi a W rod , by a wystrojona. Nikt wcze niej i jł ś ę ł ś

nie widzia  jej na obcasach i z makija em. Zrobi a du e wra enie.ł ż ł ż ż  
Daniel poczu , e nienawidzi Rose.ł ż  

- No có , pogratulowa . Nie wiedzia em o tym. - Na twarzyż ć ł  
odcisn a mu si  kr puj co sztuczna mina i jedynym jego wy-ęł ę ę ą  

zwaniem sta o si  utrzymanie jej tam. - Mo liwe, e zapomnia- Ał ę ż ż  
em zostawi  jej wiadomo  o kolacji - doda  nieprzekonuj co.ł ć ść ł ą  

Wyobrazi  sobie Rose jako informatork  Stasi w poprzednim yciu. 'ł ę ż  
Wi c nagle Lucy sta a si  czyj  „dziewczyn ”. Co za g upie „ 3ę ł ę ąś ą ł

okre lenie. Próbowa  sobie przypomnie , w którym punkcie hi- ?ś ł ć ł
storii j zyka wzi o swój pocz tek. On nigdy nie chcia by by  jeję ęł ą ł ć  
„ch opakiem”. „By by  wszystkim, czymkolwiek by chcia a" - od-ł ł ś ł  

par a uczciwsza cz  jego umys u.ł ęść ł  
Oddalaj c si  od Campbell Hall, Daniel czu  si  niedojrza-ą ę ł ę  

yi zazdrosny, ale nie zaniepokojony. To by a jedyna dobra stro- 1ł ł  
na tej sytuacji. Lucy si  wystroi a. Umówi a si  z ch opakiem. Nieę ł ł ę ł

by o W tym ladu Ioaquima. My l, e Lucy znalaz a ch opaka, by- ' 'ł ś ś ż ł ł
a przygn biaj ca, ale Daniel by  pewien, e Joaquim nie móg -ł ę ą ł ż ł  

by si  do niej zbli y  w taki sposób. Bo co do jednego Daniel nieę ż ć
mia  adnychtw tpliwo ci: obecno  Ioaquima budzi aby w Lucy ił ż ą ś ść ł

ogromny niepokój.
Szed  do samochodu powoli, noga za nog , ow adni ty pra- i j;ł ą ł ę

gnieniem, którego nie czu  zbyt cz sto, a W ka dym razie niecz -ł ę ż ę
sto sobie na nie pozwala .ł  

Bez zastanowienia pojecha  na pó noc, do Fairfaksu. Poruszał ł ł
si  po drogach, które pozna  jako nastolatek W latach osiemdzie-ę ł
si tych. Matka po ycza a mu swoj  czerwon  toyot  celic , a oną ż ł ą ą ę ę
wieczorami przeje d a  nad Potomakiem, by popatrze  na po-ż ż ł ć



mniki Lincolna i Ieffersona l ni ce biel  na tle ciemnego nieba.ś ą ą
Ojciec tego nie pochwala , ale Molly prawie nigdy nie mia a nicł ł

przeciwko. A
Zbli aj c si  do dawnego domu, poczu  co  W rodzaju bólu.ż ą ę ł ś

W zasadzie nie zamierza  podjecha  a  pod drzwi i tam si  za-ł ć ż ę
trzyma , ale ostatecznie tak w a nie zrobi . Nie by  tam od dwu-ć ł ś ł ł

dziestu dwóch lat.
Gdyby potrafi  zostawi  wiat jego w asnemu biegowi, był ć ś ł ć

mo e mieszka by teraz za rogiem. Móg by ci gle widywa  Molly,ż ł ł ą ć
tat  i braci. By  mo e mia by on  i dobr  prac , W której wyko-ę ć ż ł ż ę ą ę
rzystywa by swoje ogromne do wiadczenie W jakim  szczytnymł ś ś
celu. Mo e zosta by nauczycielem, tak jak rodzice? Z pewno ciż ł ś ą
by  W stanie przedstawi  histori  wiata z unikalnej perspektywy.ł ć ę ś
Albo po prostu kosi by trawnik, wyrywa  chwasty i próbowa  za-ł ł ł
pomnie  Wszystko z wyj tkiem sobotniego meczu. Czasami być ą ł

pewien, e kluczem do szcz cia jest s aba pami .ż ęś ł ęć
Iego dawni rodzice zbli ali si  do siedemdziesi tki - je li jesz-ż ę ą ś

cze yli. Czy nadal tu mieszkaj ? Spojrza  na frontow  werandż ą ł ą ę
i Zmru y  oczy, by przyjrze  si  kwiatom. Nawet W ciemno ci Wie-ż ł ć ę ś

dzia , e to dalie. Dosta  swoj  odpowied .ł ż ł ą ź
W kuchni pali o si  wiat o, a na górze wida  by o niebieskawł ę ś ł ć ł ą
po wiat  telewizora. Potrafi  my le  o tym domu jak o w asnym.ś ę ł ś ć ł

Kiedy  to by  jego dom. Dlaczego przesta  nim by ? Dlaczego onś ł ł ć
przesta  do niego nale e ? Bo go porzuci . Trzyma  si  siebie sa-ł ż ć ł ł ę

mego, a inne rzeczy odrzuca .ł
Pomy la  o swoich braciach, o trzech ch opcach Robinsonówś ł ł

wypucowanych na niedzieln  msz . O swojej matce i jej Wiecz-ą ę
nie zielonych dropsach, nalepkach i kolorowankach, którymi ich
ucisza a. Daniel nigdy ich nie potrzebowa . Zawsze rozgl da  sił ł ą ł ę
W poszukiwaniu Sophii. Czy matka czu a si  Wtedy zraniona?ł ę

Musia a czu , e tak naprawd  nigdy nie nale a  do nie)?ł ć ż ę ż ł
Wiedzia , e to j  smuci o. Wieczorem siada a na jego ó ku i prł ż ą ł ł ł ż

bowa a z nim rozmawia , my l c, e mog aby si  zbli y  doł ć ś ą ż ł ę ż ć  
go, co przed ni  ukrywa . Kocha a go na tyle, na ile jej pozwa ;ą ł ł ł
la . Bardziej, ni  jej pozwala . Przecie  nie mo na kontrolowa ::ł ż ł ż ż ć

wszystkiego. 
Potem znikn  bez powodu, nie daj c jej nawet chwili satysà-“fliął ą
fakcji. Nie zas u y a na to. Pozostawi  po sobie ziej c  pustk ;ł ż ł ł ą ą ę  

Wiedzia  o tym, gdy by  ze sob  szczery. Ta pustka doskwiera ał ł ą ł  
zarówno jemu, jak i jej. Dawniej nie zwraca  na to uwagi.ł  

A teraz siedzia  sobie ca yi zdrowy przed jej domem. Tylko co. u?ł ł
dobrego jej z tego przysz o? Co.dobrego przysz o jemu?ł ł  

„Nie chc  i  dalej, chc  zawróci ”. Nie chcia  i  dalej, ale za-ę ść ę ć ł ść  
wsze pragn  nast pnej szansy. Dla niego liczy y si  wy cznie po-ął ę ł ę łą  

cz tki i ko ce, podczas gdy tacy ludzie jak Molly yli po rodku,ą ń ż ś  
jakby to by o wszystko, co maj .ł ą  

Przy apa  si  na tym, e chce, aby Molly wysz a z domu.ł ł ę ż ł  
Pomy la  o jej krzywych z bach z przodu, o piegach i pusz - - „lś ł ę ą

cych si  siwych w osach, i poczu  bolesn  t sknot . Iednaknie Vii;ę ł ł ą ę ę
wysz a. Po co mia aby wychodzi ? Siedzia  samotnie w samo-ł ł ć ł  

chodzie. 
Nawet gdyby rzeczywi cie nie y , nie zrobi oby to wi kszej lilś ż ł ł ę

ró nicy. Dzi ki Pami ci wiedzia , e zawsze w ko cu stanie siż ę ę ł ż ń ę 
niewidzialny nawet dla ludzi, których zna  i kocha  najbardziej.ł ł  

Nawet oni ju  go nie poznawali i nic ich nie obchodzi . Gdy uko- Aż ł  
chane osoby przestaj  ci  dostrzega , mo na udawa , e panuje l,ą ę ć ż ć ż

si  nad Wszystkimi zwi zkami mi dzyludzkimi.ę ą ę  
Bardziej przypomina  ducha ni  cz owieka. Obserwowa  lu-ł ż ł ł  

dzi, czeka  na ludzi. Nie po to, eby z nimi porozmawia , przy-ł ż ć  



tuli  ich albo budowa  z nimi wspólne ycie, lecz tylko po to, by i'ć ć ż
ich pami ta .ę ć  

*
W towarzystwie Daniela Lucy nieustannie by a troch  wsta-ł ę

wiona. Zabiera  j  do eleganckich restauracji, zawsze zamawiał ą ł
wino i dyskretnie p aci  rachunek. apczywie pi a wszystko, coł ł Ł ł
jej nalewano. By a przy nim W nieprzerwanym stanie lekkiegoł

zamroczenia.
„Dlaczego to robi ?” - zastanawia a si . Normalnie si  tak nieę ł ę ę

zachowuje. Lubi jasno  zmys ów. Dlaczego W jego towarzystwieść ł
tak ochoczo si  od nich oddala?ę

Kolacja dobieg a ko ca i po roztapiaj cym si  cie cie czekola-ł ń ą ę ś
dowym, zjedzonym na deser w nieco romantycznej atmosferze,

czekali na rachunek. Dosz a do wniosku, e Daniel musi zarabiał ż ć
mnóstwo pieni dzy.ę

Spojrza a na niego ponad sto em. Ledwie pami ta a dawnegoł ł ę ł
Daniela. Z ca ych si  próbowa a po czy  te dwie twarze. Poczu ał ł ł łą ć ł

chwilow  odwag  i wróci a my lami do ich dawnej rozmowy.ą ę ł ś
- Kiedy  nazywa e  mnie Sophi  - powiedzia a.ś ł ś ą ł

- Kiedy? -
- W liceum. Na tym a osnym balu maturalnym. Nie wierz ,ż ł ę

e zapomnia e .ż ł ś
Przesun  palcem wskazuj cym wzd u  przykrytej obrusemął ą ł ż

kraw dzi sto u. ~ę ł
- Kiedy  tak mia a  na imi .ś ł ś ę

- Dawno temu, tak? - By a zdecydowanie podchmielona.ł
- Tak. Bardzo dawno.

- Pami tasz to?ę
- Oczywi cie.ś

- Jak to mo liwe?ż
- Po prostu pami tam. Pami  niektórych ludzi si ga bardzo ię ęć ę

daleko.
- Szkoda, e ja takiej nie mam.ż

- Nie wszystkie Wspomnienia s  dobre.ą
- Pami tasz Constance?ę

adna kelnerka przynios a rachunek. Spojrza  na niego i od?"Ł ł ł
powiedzia : l ał  
- Oczywi cie. 'ś  

- Jak rozpoznaj esz ludzi W kolejnych yciach? Nie rozumie iż
jak to mo liwe. ~ż

Wypisa  czek i wsta .ł ł  
_ Wyjd my na zewn trz, dobrze?ź ą  

Nie czeka  na jej zgod , wi c po prostu posz a za nim, mii}ł ę ę ł
jaj c rz d szatniarzy, parkingowych i szpaler ludzi czekaj cych jil,ą ą ą ł

na napiwki, cho  nie by a pewna, czy naprawd  powinna jeć ł ę  
wa . Zazwyczaj wk ada a kilka dolarów tu i tam, tak na wszelv-ć ł ł  

ki wypadek. i 
Gdy stan li przed restauracj , odwróci  si  i z apa  j  jedeę ą ł ę ł ł ą  

nym p ynnym ruchem. jego usta dotkn y jej ust, zanim zd y-ił ęł ąż  
a si  wykr ci . Zawsze chcia  j  ca owa  i obejmowa  w miej-ł ę ę ć ł ą ł ć ć  

scach publicznych, co by o zupe nym przeciwie stwem tego, cze~ ił ł ń
go chcia a ona.ł  

Próbowa a zareagowa , ale wszystko w niej dr a o. Z był ć ż ł ę  
szcz ka y za bardzo, by mog a ca owa . Odsun a si , eby nie i'llę ł ł ł ć ęł ę ż

zauwa y . ~ż ł  
- Pojedziemy do mnie? - zapyta , wsuwaj c dwa palce pod pa-ł ą  

sek jej spódnicy. - Prosz ?ę  
Czy tego chcia a? Nie, nie mog aby. Mia a ochot  wypi  ty- Ył ł ł ę ć ż

le wina, ile si  da, ale nie uda o jej si  jeszcze wypi  wystarcza- l'ę ł ę ć
j co du o.ą ż  



- Nie mog . A ;Tę
Rumieni c si , przypomnia a sobie, jak bardzo pragn a, e- 'Iną ę ł ęł ż

by w liceum wsun  kolano pod jej sukienk , jak go ca owa a, za-ął ę ł ł  
nim zd yli zamieni  kilka s ów. Zaczyna a si  zastanawia , jakąż ć ł ł ę ć  

du o - albo jak ma o - naprawd  znaczy dusza. ‹ _ż ł ę  
Gorliwy parkingowy przyprowadzi  samochód, zanim Danielł  

zd y  wsun  r ce pod jej rajstopy. Je dzi  porsche, wi c czeka- ąż ł ąć ę ź ł ę Ź
a go obowi zkowa pogaw dka z parkingowym, a to sprawi o, eł ą ę ł ż  

odetchn a z ulg .ęł ą
- Dlaczego nie mo esz? - dopytywa  si , sadzaj c j  sobie naż ł ę ą ą

kolanach na masce upragnionego samochodu, gdy parkingowy
poszed  odprowadzi  jakiego  SUV-a. .ł ć ś

- jutro mam zaj cia. Ocen  projektów. Musz  doko czy  je-ę ę ę ń ć
l den model.

Pokiwa  g ow  ze zrozumieniem. Najwyra niej nie wiedzia .ł ł ą ź ł
e trzy wymówki znacz  tyle co adna. Gwa townie wsun  d o-ż ą ż ł ął ł

 nie pod jej p aszcz i bluzk , a potem zanurzy  je w staniku. Znać ł ę ł ł
si  na pewnych sprawach. _ę

jego r ce by y zimne. Dlatego nadal si  trz s a.ę ł ę ę ł
- Nast pnym razem?ę

- Nast pnym razem - przytakn a.ę ęł
To by  ich rytua . Zawsze nast pnym razem.ł ł ę

Zapali  papierosa i odprowadzi  j  do jej gównianego samo-ł ł ą
chodu, który zostawi a na skraju parkingu. Wstydzi a si  przeka-ł ł ę

za  go parkingowemu. ić
- Opowiedz mi o Sophii - poprosi a, a jej oddech utworzył ł

chmurk  w powietrzu. Jej chmurka przypomina a bia y ob oczek,ę ł ł ł
a jego szary wider. Pragn a czego , czego mog aby si  trzyma ,ś ęł ś ł ę ć

by uwierzy  W ten nast pny raz.ć ę
- Na przyk ad co?ł

- Kim dla ciebie by a?ł
Odsun  r ce.ął ę

- By a moj  on .ł ą ż ą
- Naprawd ?ę

- Tak.
- Kocha e  j ?ł ś ą

Przemawia o przez ni  wino. Przemawia  przez ni  nast pnył ą ł ą ę
raz. Nawet jej nie dotyka , a mimo to dr a a i szcz ka a z bami,ł ż ł ę ł ę

jakby si  ba a. „Nie boj  si . Czego mia abym si  ba ?”.ę ł ę ę ł ę ć
Spojrza  na ni .ł ą

- Nie tak bardzo, jak powinienem.
*

- lest zupe nie inny ni  dawniej.ł ż  
Lucy próbowa a opowiedzie  Marnie o kolacji z Danieleł ć  

Mia a nadziej , e gdy wróci, Marnie b dzie ju  spa a, ale ldł ę ż ę ż ł  
dy delikatnie otworzy a drzwi, jej przyjació ka siedzia a na kant-v.;ł ł ł
pie wich miniaturowym salonie, zupe nie przytomna, z kompuiiiäł

terem na kolanach. 
~ Jak bardzo mo na si  zmieni  W ci gu kilku lat? - zapyta-ż ę ć ą  

a Marnie.ł  
Jak zwykle zadawa a w a ciwe pytania, a Lucy si  wykr ca a.ł ł ś ę ę ł  

- No, w tym wypadku... bardzo. 
Lucy domy li a si , e mówi  cicho, bo Leo ju  pi. D ugo zdejn Iś ł ę ż ą ż ś ł

mowa a p aszcz, kapelusz, butyi skarpetki. „ lł ł
- Co masz na my li?ś

Lucy chcia a wyja ni , co naprawd  ma na my li, ale jak?ł ś ć ę ś
Marnie s dzi a, e chce pozna  prawd , ale czy rzeczywi cie te- ą ł ż ć ę ś Ĺ

go pragn a? Lucy ju  i tak cz sto wprawia a przyjació k  W za-ęł ż ę ł ł ę
k opotanie. Marnie brakowa o ich dawnej przyja ni, czasów,ł ł ź

gdy Lucy mówi a jej o wszystkim. Nie rozumia a, dlaczego to sił ł ę



zmieni o. Lucy te  brakowa o ich dawnej „blisko ci, ale nie po-ł ż ł ś
trafi a do niej wróci . Ani zmusi  si  do wyznania Marnie praw-ł ć ć ę
dy. Bo prawda nie by aby krzepi ca i na pewno by ich do siebieł ą

nie zbli y a. vż ł
- Po prostu... Trudno to wyt umaczy .ł ć

Tak naprawd  wola aby zapyta : „Jak du o naprawd  chceszę ł ć ż ę
wiedzie ?”.ć

- Kiedy zamierzasz go tu przyprowadzi ? Chc  go zobaczy .ć ę ć
Ukrywasz go?

Lucy zdecydowanie go ukrywa a. Bo jak mia aby wyja ni  brakł ł ś ć
jakiegokolwiek podobie stwa do Daniela, którego zna a wcze-ń ł
niej? Wystarczaj co bolesne by o rozmontowywanie wszech- 'ś ą ł
wiata, by zrobi  dla niego miejsce. Nie umia aby wrzuci  tegoś ć ł ć

wszystkiego na barki Marnie.
- Nie. Nie. Nied ugo wpadnie. Pracuje w Waszyngtonie. Mał

A powa ne stanowisko ijest zaj ty.ż ę
Lucy powoli odwin a apaszk  z szyi, po czym ostro nie po-ęł ę ż

wiesi a j  na haczyku W szafie, zamiast zmi  w kulk  i jak zwy-ł ą ąć ę
kle rzuci  na stolik w korytarzu. Niespiesznie szuka a telefonuć ł

j W torebce.
- Chyba ja te  si  zmieni am - powiedzia a do tej pe nej wy-ż ę ł ł ł
czekiwania ciszy. - jestem zdecydowanie inna ni  w liceum.ż

Mamie rozprostowa a nogi.ł
- Próbujesz da  mi do zrozumienia, e Daniel nie podoba cić ż

si  a  tak jak w liceum. .ę ż
- Nie, nie o to chodzi - zaprzeczy a zamy lona. - Wtedy by-ł ś

am strasznie g upia, jak zreszt  sama zauwa y a .ł ł ą ż ł ś
Lucy bawi a si  adowark  telefonu. Nie chcia a usi  na krze-ł ę ł ą ł ąść

le naprzeciwko Marnie, bo wtedy musia aby by  szczera.ś ł ć
Marnie posmutnia a.ł

- Wiesz, lubi am, kiedy by a  g upia. Zreszt  nigdy tak tegoł ł ś ł ą
nie okre li am.ś ł

- Rozumiesz, co mam na my li. Wtedy po prostu... lini amś ś ł
si  na jego widok. Chyba ju  taka nie jestem.ę ż

Marnie wygl da a wyj tkowo przytomnie. Okr ci a lu ny ka-ą ł ą ę ł ź
bel od komputera wokó  stopy.ł

- Dlaczego?
Marnie nale a o si  uznanie za t  niez omno , mimo e pew-ż ł ę ę ł ść ż

nie ba a si  tego, do czego mog  doprowadzi  te pytania.ł ę ą ć
Lucy przez chwil  wytrzymywa a spojrzenie przyjació ki, a po-ę ł ł

' tem spu ci a wzrok. To ona by a tchórzem.ś ł ł
- Chyba po prostu jestem starsza.

- Poca owa a  go tym razem?ł ł ś
- Troch .ę

- Ile razy byli cie na randce?ś
- Nie wiem. Siedem, mo e osiem. Co  ko o tego.ż ś ł
- I poca owa a  go „troch ”? Masz dwana cie lat?ł ł ś ę ś

- Iutro mam ocen  projektów.ę
Marnie pokr ci a g ow .ę ł ł ą
- Czy to ten sam Daniel?

Lucy prze kn a lin  i pokiwa a g ow .ł ęł ś ę ł ł ą
- W takim razie ju  ci si  nie podoba.ż ę

Arlington, Wirginia, 2009
Wczesnym wieczorem, po d ugiej, m cz cej zmianie, Danielł ę ą

jecha  ze szpitala stanowego do Charlottesville i gdy zobaczy  ko-ł ł
rek na obwodnicy, postanowi  wybra  inn  drog .ł ć ą ę

Przy apa  si  na tym, e rozmy la o swoim dziadku Iosephie,ł ł ę ż ś
ojcu Molly. Nie my la  o nim jako o starym i schorowanym pa-ś ł

cjencie hospicjum w Fairfaksie, lecz raczej wspomina  czasy, gdył



mieszkali w Alabamie, nad stawem. Zim  nad staw przylatywa-ą
y g si, a oni prawie codziennie rano karmili je kawa kami czer-ł ę ł

stwego chleba. Nie atwo by o zdoby  zaufanie tych ptaków, ale imł ł ć
dwóm si  uda o. W a ciwie tego nie planowali. Po prostu wcze-ę ł ł ś
nie wstawali i szli nad staw. Nadal pami ta  zachwycon  twarzś ę ł ą

Josepha po ród wiruj cego k bowiska czarnych g ów z bia ymiś ą łę ł ł
paskami u do u, szarych skrzyde  i ciemnych, g gaj cych dzio-ł ł ę ą
bów. joseph wyja ni  mu, e g si dobieraj  si  w pary tak jak lu-ś ł ż ę ą ę

dzie. Lepiej ni  ludzie, bo g si pozostaj  szczere. \ż ę ą
Daniel pami ta  tak e wiosenne dni, kiedy pierwsze stada wra-ę ł ż

ca y do Kanady albo tam, sk d przylecia y. Patrzyli z Iosephem nał ą ł
p dz c  w górze liter  V, na pojedyncz , ha a liw  ptasi  dusz ,ę ą ą ę ą ł ś ą ą ę

i obserwowali g si przej ci ich podró  i zasmuceni ponownę ę żą  
opuszczeniem. Daniel pami ta , e zazdro ci  im celu i wi zi or I'ę ł ż ś ł ę
tego, e mog  zwyczajnie odfrun . Kolekcjonowa  pióra, e „_ż ą ąć ł ż

d u ej mie  je przy sobie. Babcia mówi a, e s  brudne, aleł ż ć ł ż ą  
ma po cichu pozwala a mu je zatrzyma . jł ć

Joseph marzy  o byciu pilotem i zosta by nim, gdyby nieł ł  
e W m odo ci zachorowa  na polio i od tamtej pory mia  pro-iż ł ś ł ł ż
blemy z nog . Daniel powiedzia  Josephowi, e te  chcia byą ł ż ż ł  

pilotem, i wówczas naprawd  tego pragn . Po przeprowadzceę ął
Joseph s a  mu zdj cia samolotów, którymi wed ug niego wnukił ł ę ł

powinien lata . Daniel a owa , e zako czy  tamto ycie, zaniml 'ć ż ł ł ż ń ł ż Ć
mu si  to uda o. .ę ł

*
By  trzy kilometry za miastem, na w skiej drodze, i zmierzał ą ł 

na po udnie, gdy nagle zda  sobie spraw , e zna t  drog  i e toł ł ę ż ę ę ż  
w a nie dlatego ci gle wspomina Josepha. Pokona  jeszcze parł ś ą ł ę 
kilometrów, rozgl daj c si  w poszukiwaniu cmentarza po lewej,ą ą ę  
gdzie spoczywa  Joseph wraz ze swoj  on  Margaret. Zamiastł ą ż ą  
jecha  dalej zaskoczy  sam siebie, skr caj c wlewo i wje d aj cć ł ę ą ż ż ą  

i w d bow  alej .ę ą ę  
By  troch  zdziwiony, bo prawie nigdy nie my la  o cmen-ł ę ś ł  

tarzach. Znaczy y znacznie mniej, ni  s dzi a wi kszo  ludzi.ł ż ą ł ę ść  
Przypomnia  sobie kobiet  ze swojej dawnej dzielnicy St. Louis,ł ę  
która codziennie pokonywa a prawie dwadzie cia pi  kilome-ł ś ęć  

trów, by op akiwa  dawno zmar ego m a przy zimnym, szarym Ał ć ł ęż
g azie, podczas gdy ten e m  sprzedawa  mleko w supermarke-ł ż ąż ł  

cie zaledwie pó  mili od jej domu. i rł Ł ł
Daniel nie widzia  dziadka, odk d Joseph zmar , mimo e roz-ł ą ł ż  

gl da  si  W jego poszukiwaniu. Prawdopodobnie by  teraz w je-ą ł ę ł  
go wieku. Daniel my la , e skoro byli tak bardzo z yci, ich drogiś ł ż ż  
w ko cu si  przetn . Nie spotkali si  jednak i dlatego zacz  siń ę ą ę ął ę 

zastanawia , czy tamto ycie nie okaza o si  dla Josepha ostatnie.ć ż ł ę
Po namy le doszed  do wniosku, e to ca kiem mo liwe, i posmut-ś ł ż ł ż

nia . Niektóre szanse naprawd  przepada y bezpowrotnie.ł ę ł
Zaparkowa  i wszed  na Wzgórze. Dobrze by o Wysi  z samo-ł ł ł ąść
chodu i troch  pospacerowa . Czu  senno  i tak bardzo skupiaę ć ł ść ł

si  na tym, co si  dzieje W jego wn trzu, e pozostawione. same-ę ę ę ż
mu sobie cia o mog o przesta  oddycha .ł ł ć ć

Grób dziadka wygl da  tak, jak sobie wyobra a , tyle e nieą ł ż ł ż
ros y na nim k py dalii. Rozejrza  si  i zauwa y  znajome kwia-ł ę ł ę ż ł

ty kawa ek dalej, W tym samym rz dzie. By  ich ca y bukiet, wie-ł ę ł ł ś
o ci tych i intensywnie ró owych. Wzbudzi o to W nim zak o-ż ś ę ż ł ł

potanie i lekki niepokój. Czy by ostatnio W rodzinie kto  umar ?ż ś ł
Ca kiem niedawno widzia  ojca. Mia  nadziej , e bracia majł ł ł ę ż ą

si  dobrze. Ciekawo  zawiod a go w stron  tego przystrojonegoę ść ł ę
grobu. Przeczyta  nazwisko dwa razy, zanim nabra o jakiegokol-ł ł
wiek znaczenia. „Daniel Ioseph Robinson, ukochany syn Molly

i Joshuy". '



Mo liwe, e naprawd  przesta  oddycha , bo teraz powietrzeż ż ę ł ć
Wpad o do jego p uc szybko ibole nie. Imi , które mu dali, wygra-ł ł ś ę
Werowano jako drugie, a to, które nada  sobie sam, jako pierwsze.ł
By y tam nie tylko kwiaty, lecz tak e dwa znicze i zdj cie W ram-ł ż ę

ce. Nie chcia  na nie patrze , ale i tak spojrza .ł ć ł
Oczywi cie by  na nim on. Ubrany W strój do biegów prze a-ś ł ł

jowych sta  obok Molly. By  spocony, w osy przylepi y mu si  doł ł ł ł ę
szyi mokrymi str kami. To zdj cie zrobiono tu  po biegu i Mollyą ę ż

g mia a W r ku puchar. Nie wystawia a go do obiektywu, lecz tylkoł ę ł
3 zwyczajnie trzyma a. Wygra  wtedy wi kszo  konkurencji, a onał ł ę ść

wiedzia a, e puchar wcale go nie obchodzi.ł ż
Musia  mie  z czterna cie lat. Iu  wtedy dorównywa  jej wzro- 'ł ć ś ż ł

stem. Opiera  g ow  na jej ramieniu. Mia  zamkni te oczy i miał ł ę ł ę ś ł
si  z czego . Nie pozowa , naprawd  si  mia . Wiedzia , dlacze-ę ś ł ę ę ś ł ł
go zachowa a to zdj cie. Mo e i ona prze y a dzi ki niemu parł ę ż ż ł ę ę

szcz liwych chwil.ęś
Nigdy nie przychodzi  na swoje groby. Nie chcia  patrze  nał ł ć

swoje dawne podobizny. Unika  tych spraw, nie bardzo Wiedz cł ą
dlaczego, ale teraz pozna  odpowied . Usiad . Zda  sobie s7,ł ź ł ł

w , e trzyma W d oni kluczyk od samochodu i e dr  mu p?-ę ż ł ż żą  
W o y  kluczyk do kieszeni. . ?.ł ż ł Ś

Pami ta  tamte zawody. Pami ta , e W tamtym ciele by  sz :ę ł ę ł ż ł  
i e szybko  nie wymaga a od niego adnego wysi ku. Pami 'ż ść ł ż ł ę

tamte jesienne dni i swoj  ulubion  tras , która wi a si  prą ą ę ł ę  
g szcz choin kanadyjskich wykupiony przez anonimowegoą  
ciciela. Nigdy wcze niej nie by  tak dobrym biegaczem. B g?ś ś ł

wzgl du na gorliwo  i strategi  pozosta ych zawodników tam»ę ść ę ł  
nogi by y po prostu szybsze ni  inne.ł ż  

Pomy la  0 Molly, która piel gnowa a jego grób, przynosi y??ś ł ę ł ł
kwiatyi zapala a znicze. W pierwszym odruchu chcia  j  odszušł ł ą
ka . Chcia  jej powiedzie : „Nic mi nie jest. Nadal ci  kochalm?,ć ł ć ę
i ci gle o tobie my l . Nie jestem tam, na dole, jestem tutaj". 'ą ś ę  
Znowu spojrza  na zdj cie. Spojrza  na swoje d onie i przypa-ił ę ł ł  

mnia  sobie te poprzednie - paznokie  rodkowego palca lewej.,ł ć ś  
r ki, który rós  w mieszny sposób, swoje ko ciste knykcie, pie-ę ł ś ś  
gowat  skór . Tamtych d oni ju  tu nie by o. Spoczywa y tam, naą ę ł ż ł ł  
dole. Albo to, co z nich zosta o. Tych szybkich nóg te  ju  nie by-ł ż ż  
o, je tak e zakopano. Syn Molly le a  pogrzebany W tej ziemi. Iuł ż ż ł ż 

go tu nie ma. „To by em ja”. A ił  
T skni  za tamtym cia em. Tak dobrze s ysza  w nim muzyk .ę ł ł ł ł ę  

Jego palce z gracj  przemyka y po klawiszach fortepianu. To by- -šfą ł
o utalentowane cia o i szkoda, e je wyrzuci .ł ł ż ł  

Spojrzawszy na twarz Molly na fotografii, poczu , ze nie ko-ł  
cha  tamtego cia a dlatego, e by o szybkie i dobrze s ysza o mu-ł ł ż ł ł ł  
zyk . Chcia by tak my le , ale wiedzia , e to nieprawda. Kochaę ł ś ć ł ż ł 

je, bo by o kochane. Bo Molly go kocha a. 'ł ł  
W obecnym ciele nie by  kochanyi nie znajdowa  prawie ni-ł ł  

czego, co sam móg by w sobie pokocha . Nie chcia  dawa  mat-ł ć ł ć  
ce tak wielkiej mocy, ale Molly i tak j  mia a. \ ”._ą ł

To zadziwiaj ce - my la , e mo e zabra  ca e swoje Ia do na-ą ś ł ż ż ć ł  
st pnego ycia, ale zapomnia , e gdy zostawia si  kogo  takiegoę ż ł ż ę ś  
jak Molly, cz  tego Ia zostaje ztym kim  ju  na zawsze. Czasamięść ś ż

zastanawia  si , czy jego pami  Wa nych spraw naprawd  jestł ę ęć ż ę
A. a  tak dobra.ż

A Po raz ostatni spojrza  na zdj cie, a potem wsta  na dr cychł ę ł żą
nogach. Wtedy nie by  jeszcze w stanie tego dostrzec ani zaakcep-ł
' towa , ale teraz podobie stwo wyda o mu si  oczywiste. Wygl dać ń ł ę ą ł

dok adnie jak ona.ł



A Charlottesville, Wirginia, 2009
W pierwszy pi tek wiosennej przerwy W nauce, po tym jak;ą

Lucy z o y a prac  po wi con  „milusi skim drzewom" Ieffersona ił ż ł ę ś ę ą ń
W gaju Monticello i zda a dwa egzaminy W ci gu trzech dni, tuł ą ź 

po po udniu W holu jej budynku zjawi  si  Daniel i zadzwonił ł ę ł 
do niej domofonem. By a tak zaskoczona i zaniepokojona jegoł  

przyj ciem, e Wypad a z mieszkania jak burza i zbieg a schodamiś ż ł ł  
z trzeciego pi tra, nie trac c czasu na przebranie si  w co  innego rę ą ę ś
ni  spodnie od dresu i podkoszulek ani nawet na w o enie stanika.ż ł ż  

Powita  j  z otwartymi ramionami, a ona z oci ganiem pozwo-ł ą ą  
li a si  przytuli . Nie chcia a spojrze  W gór , wi c poca owa  jł ę ć ł ć ę ę ł ł ą 

W czubek nieumytej g owy.ł  
- Mam dla ciebie wielk  niespodziank  - powiedzia . By  Wi-ą ę ł ł  

docznie podekscytowany. i
Ju  sama jego obecno  w budynku, W tym centrum jej ycia,ż ść ż  

wydawa a jej si  Wystarczaj co Wielk  niespodziank . Nie Wie-ł ę ą ą ą  
dzia a, czy jest W stanie znie  nast pn . Przesun a go W stronł ść ę ą ęł ę 

wn ki z popsutym automatem telefonicznym. Nie odwa y a się ż ł ę 
zaprosi  go na gór , bo Marnie i Leo jeszcze spali.ć ę

- lak  niespodziank ? - zapyta a.ą ę ł
Wyj  jakie  kartki z kieszeni d ugiego p aszcza i wyci gn  jeął ś ł ł ą ął

wjej stron  - nie eby je wzi a, ale by na nie spojrza a.ę ż ęł ł
- Bilety na samolot? - zdziwi a si .ł ę

- Tak. Chocia  w a ciwie nie bilety, tylko nasz plan podró y.ż ł ś ż
- Plan podró y? iż

- Zaczyna' si  twoja przerwa wiosenna, prawda? Mówi a ,ę ł ś
e nie masz adnych planów. Zabieram ci  zatem na tydzie  doż ż ę ń

Meksyku.
Nie mia a poj cia, co powiedzie . Nie wiedzia a, e w ichł ę ć ł ż

zwi zku jest miejsce na co  takiego. Gdyby kilka miesi cy te-ą ś ę
mu kto  jej oznajmi , e Daniel ponownie zjawi si  W jej yciuś ł ż ę ż

iw dodatku zabierze j  na tydzie  do Meksyku, oszala aby z ra-ą ń ł
do ci. Teraz jednak poczu a si  sp oszona i wytr cona z rów-ś ł ę ł ą

nowagi.
- Zamierza am wpa  na kilka dni do rodziców, Powiedzia amł ść ł

im, e...ż
- Masz dwa tygodnie wolnego. Znajdziesz czas.

Co chwila kto  wchodzi  do budynku albo z niego wychodzi .ś ł ł
Ludzie, których zna a z widzenia. A co je li zaraz zejdzie Marnie?ł ś

Lucy nie chcia a przed u a  rozmowy z Danielem.ł ł ż ć
- Wylatujemy jutro po po udniu - oznajmi  rado nie. Je li na-ł ł ś ś

wet zauwa y  jej opory, niczego nie da  po sobie pozna , a to, po-ż ł ł ć
dobnie jak wiele rzeczy, wyda o jej si  dziwne. - Id  si  spakowa .ł ę ź ę ć

Chcesz, ebym po ciebie wpad  czy spotkamy si  na lotnisku?ż ł ę
- Spotkamy si  na lotnisku - wypali a. - Mia by  zupe nie nieę ł ł ś ł

po drodze.
- Wspaniale. - Poca owa  j . - Spotkajmy si  w po udnie.ł ł ą ę ł

Zadzwoni  i podam ci numer wyj cia. Aę ś
Z natr tnym uczuciem ulgi patrzy a, jak Daniel odchodzi.ę ł

Zastanawia a si , czy nie zgodzi a si  na ten wyjazd do Meksykuł ę ł ę
tylko po to, eby sobie poszed .ż ł

*
Daniel zrobi  co , czego obieca  sobie nie robi . W sob i'ł ś ł ć

t  przed po udniem pojecha  pod jej mieszkanie. Przesta o mę ł ł ł
ju  wystarcza  szpiegowanie jej z daleka. Musia  si  przemóij;ż ć ł ę

iw ko cu z ni  porozmawia . Musia  znale  jaki  sposób, eby?ń ą ć ł źć ś ż
j  ostrzec. Od powrotu z Indii towarzyszy a mu pe na niepokoju??ą ł ł
czujno , ale w ci gu ostatnich dwudziestu czterech godzin zaa*ść ą
chowywa  si  jak nawiedzony - ni  o niej przez ca  n dzn  g04'-ł ę ś ł łą ę ą
dzin  snu, a przez reszt  czasu nie opuszcza o go uczucie paniki;ę ę ł



Nie by  pewien, czy to wizyta na cmentarzu tak go pobudzi a, czył ł  
mo e jakie  dziwne senne przeczucie, ale my l o odwlekaniu spo-Äż ś ś  

tkania z ni  cho by 0 chwil  d u ej wydawa a mu si  nie do znie-ą ć ę ł ż ł ę  
sienia. Znalaz  jej nazwisko przy numerze mieszkania 4D i wci-ł  
sn  guzik domofonu. Odpowiedzia  mu znajomy g os, który jed-ął ł ł  

nak nie nale a  do niej.ż ł  
- Zasta em Lucy?ł  

- Nie. Kto mówi? - zapyta  g os. 3"ł ł
- Mówi... eee... - By  zrozpaczony. - Czy to Marnie? .ł  

- Tak. Kto mówi? - powtórzy a. 'ł  
- Mówi Daniel. Daniel Grey. Z Hopewood. - Czu  si  g u-ł ę ł  

pio, kiedy tak krzycza  do domofonu. - Pewnie mnie nie pami -ł ę  
tasz, ale... I 

- O, doskonale ci  pami tam. Jeste  na dole? Co ty tu robisz? -ę ę ś  
Iej g os by  nie do ko ca przyjazny.ł ł ń  

- Mia em nadziej  zobaczy  si  z Lucy.ł ę ć ę  
- O czym ty mówisz? - G os Marnie by  ostry, niecierpliwy,ł ł  

co by o s ycha  nawet przez trzeszcz cy g o nik. - Nie mieli cieł ł ć ą ł ś ś  
przypadkiem jecha  razem do Meksyku? Godzin  temu Lucy wy-ć ę  

sz a i pojecha a spotka  si  z tob  na lotnisku.ł ł ć ę ą  
- S ucham? - Poczu , jak zamarza mu umys . Przynajmniejł ł ł  

by  uprzejmy. ił  
- My la am, e zabierasz j  do Meksyku. ś ł ż ą

- Do Meksyku? Ia? Jak to?
- Pojecha a si  z tob  spotka ! Tak powiedzia a. Nie rozu-ł ę ą ć ł
miem, co ty tu robisz. Naprawd  jeste  Daniel Grey czy to jakię ś ś

kiepski art?ż
Gdzie  W jego o dku zacz  wzbiera  strach.ś ż łą ął ć

- Mog  wej  na gór  i z tob  porozmawia ? A mo e woliszę ść ę ą ć ż
zej  na dó ?ść ł

- Zejd  na dó - oznajmi a.ę ł ł
Patrzy , jak winda rusza z trzeciego pi tra i wiezie j  na dó .ł ę ą ł

Nie chcia  adnych tajemnic. Nie podoba o mu si , e Lucy b -ł ż ł ę ż ę
dzie gdzie  daleko, gdzie nie móg by jej znale .ś ł źć

- To naprawd  ty - wykrzykn a Marnie, kiedy otworzy yę ęł ł
si  drzwi windy. By a wyra nie zaskoczona. - Przejd my tamę ł ź ź

- doda a.ł
Zaprowadzi a go na sfatygowan  kanap  w g bi holu. Zanimł ą ę łę

usiad a, przez chwil  mu si  przygl da a.ł ę ę ą ł
- Wcale nie wygl dasz inaczej - zauwa y a. - Powiedzia abym,ą ż ł ł

e w zasadzie tak samo jak w szkole.ż
- Jak to?

- Lucy ci gle mówi, e bardzo si  zmieni e , e ledwie ci  po-ą ż ę ł ś ż ę
zna a.ł

Strach rozprzestrzenia  si  coraz bardziej, w gór  i W dó .ł ę ę ł
Czy by go zauwa y a, kiedy my la , e jest niewidzialny? A mo-ż ż ł ś ł ż

e chodzi o o co  innego?ż ł ś
- A kiedy mnie widzia a?ł

Marnie spojrza a na niego jak na idiot , a potem powoli po-ł ę
kr ci a g ow .ę ł ł ą

- Ci gle si  ztob  widuje. W ubieg y weekend. I w poprzed-ą ę ą ł
ni. Wczoraj. Bez przerwy si  spotykacie.ę
- I mówi a, e zabieram j  do Meksyku?ł ż ą

- Tak.
Zda  sobie spraw , e pod mask  Wynios o ci Marnie te  jestł ę ż ą ł ś ż

wystraszona.
- I pojecha a?ł
- Pojecha a.ł

- Jeste  pewna?ś  
- Wiem, e si  spakowa a i dok d  posz a. - Twarz Marż ę ł ą ś ł  



nadal by a surowa, ale chcia a mu zaufa . - Mo liwe, e sk am`ł ł ć ż ż ł  
0 tym, z kim jedzie. Mo e W ogóle mnie ok ama a.ż ł ł  

Oczy pod spiczastymi brwiami przypomnia y mu czasy, Wł  
rych Marnie by a matk  Sophii.ł ą  

~ Ale powiedzia a, e jedzie ze mn , z Danielem Greyem z i f; ił ż ą
ceum? i 

- Tak. Jeste  jego z ym bratem bli niakiem czy co? Nieś ł ź  
zumiem, dlaczego tak bardzo ci  to dziwi. Lucy mówi a, e je ',ę ł ż ż

dzi a do bardzo drogiej restauracji gdzie  w Wirginii z Danielemišł ś
Greyem z` liceum. j 

Pokr ci  g ow .ę ł ł ą  
- Nie jestem bratem bli niakiem. Ie li wkradlo si  tu jakie fi.;ź ś ę ś

z o, to chyba nie ma zwi zku ze mn . - Musia  si  zastanowi .ł ą ą ł ę ć  
Powiedzia a, gdzie dok adnie jedzie?ł ł  

- Do jakiej  miejscowo ci nad Pacyfikiem. Ixtapa? Jest co  ta-ś ś ś  
kiego? Chyba wspomnia a, e lec  do Ixtapa. - Mia a wystarcza-ł ż ą ł  
j co dobr  intuicj , by wyczu  g bi  jego niepokoju. - Lecisz doą ą ę ć łę ę  

Meksyku? Teraz? 
- Najszybciej, jak si  da.ę  

- Je li nie jest z tob , to z kim?ś ą  
- W a nie tego musz  si  dowiedzie . Nic wi cej nie wiesz? 'zł ś ę ę ć ę

Mo e znasz nazw  hotelu albo co  innego? 'ż ę ś ż
- Przykro mi, nie. Spakowa a dwa kostiumy k pielowe. ił ą

Wybiera si  na pla . Tylko tyle wiem.ę żę
- Dasz mi numer jej komórki? j

- Tak, ale chyba na nic ci si  nie przyda. Mówi a, e jej telefonę ł ż
nie b dzie tam dzia a . Aę ł ł

Mimo to poda a mu numer, a on zapisa  go w telefonie.ł ł
- Dobra. Dzi ki, Marnie - powiedzia , ogarni ty chwilowę ł ę ą

czu o ci  do tej dziewczyny. .ł ś ą
- Wiesz co, Daniel?

- Co?
By  ju  W po owie drogi do wyj cia.ł ż ł ś

- W liceum nigdy tego nie rozumia am. Dlaczego jej wtedył
nie pokocha e ?ł ś

Wróci  do Marnie i spojrza  jej prosto W oczy.ł ł
- Kocha em j . Kocham j  od chwili, W której po raz pierwszy j  zobaczy em.ł ą ą ą ł

Ixtapa, Meksyk, 2009
Tamtego Wieczoru Daniel wylecia  z lotniska Dullesa doł  

Mexico City, a stamt d ruszy  do Ixtapa Zihuatanejo, gdzie wyl -ą ł ą  
dowa  w niedziel  W po udnie. Podczas lotu nie by  W stanie na- Ał ę ł ł

Wet czyta  gazety. jego palce zaciska y si , kolana dr a y, a umys  _šć ł ę ż ł ł
wirowa , próbuj c zrozumie , jak do tego dosz o. Podejrzewa ,ł ą ć ł ł  
e najprawdopodobniej pakuje si  W pu apk . I e W takim razież ę ł ę ż  

osoba, której nienawidzi, ucieszy si  na jego Widok bardziej ni  :ię ż
ta, któr  kocha. To by a gorzka pigu ka, ale musia  tam pojecha . f.ą ł ł ł ć

Nie pozostawa o mu nic innego.ł  
Mia  Wra enie, e próbuje rozwi za  problem ze zbyt wielomał ż ż ą ć  

zmiennymi. jak Joaquim znalaz  Sophi ? Ie li mia  pomocnika - i '-ł ę ś ł
co sugerowa  Ben - to kto nim by  i dlaczego to robi ? I jak  pa- g.ł ł ł ą
mi  mia a ta osoba? A mo e Ioaquimowi uda o si  W jaki  spo-ęć ł ż ł ę ś  
sób zdoby  umiej tno  samodzielnego rozpoznawania dusz? l}ć ę ść
Bez wzgl du na to, jakimi rodkami pos u y  si  Joaquim, e- t,ę ś ł ż ł ę ż
by j  znale , prawdopodobnie odkry  równie  blisko  Danielaą źć ł ż ść  
i Sophii i równoczesny dziel cy ich dystans ,a to sprawi o, eą ł ż  

Daniel poczu  si  g upio. Dlaczego tak d ugo trzyma  si  z daleka?ł ę ł ł ł ę
C0 dok adnie - oprócz tchórzostwa - by o tego powodem? Ulega  `ł ł ł
jej strachowi, czy mo e w asnemu? Trzymaj c si  z boku, nawetż ł ą ę
gdy ju  wiedzia  to, co wie, zostawi  Sophi  na pastw  tych dziw-ż ł ł ę ę



nych machinacji.
Ta niepokoj ca my l wprowadza a drug  kategori  zmien-ą ś ł ą ę

nych. Jak Joaquim zdo a  j  przekona , e jest Danielem? Jakichł ł ą ć ż
si  perswazji móg  u y , aby w to uwierzy a? I jak mu si  uda oł ł ż ć ł ę ł

zdoby  jej serce? Po rozmowie z Danielem kochaj cym j  przezć ą ą
ca e ycie uciek a w pop ochu, a Joaquimowi, który nie okazał ż ł ł ł

jej niczego poza okrucie stwem, pozwoli a zaprosi  si  na waka-ń ł ć ę
j cje W Meksyku. Danielowi nie uwierzy a w nic, a Joaquim jakimł ś
_ sposobem przekona  j  o... Bóg jeden wie o czym. Mo e prze y-ł ą ż ż

wali ze sob  urocze, romantyczne chwile. Mo e Daniel W ogóleą ż
l nie zna  si  na ludzkiej naturze.ł ę

Ä - Cholera - mrukn  pod nosem.ął
Joaquim nie zrobi jej krzywdy. Przynajmniej jeszcze nie teraz.

To jedyna korzy  p yn ca z gry, w któr  wci gn  go dawny brat.ść ł ą ą ą ął
Dopóki udaje Daniela, nie zamierza jej skrzywdzi . Za to kiedyć

zjawi si  prawdziwy Daniel, wszystko si  wyda.ę ę
Gdy wychodzi  z samolotu w Ixtapa, ar s o ca na plecach na-ł ż ł ń

piera  na niego jak ci ar. Sta  w kr tej kolejce wiosennych urlo-ł ęż ł ę
powiczów, ju  zaró owionych i popijaj cych tequil  z papiero-ż ż ą ę
wych kubeczków. On by  ponury, mówi y to jego twarz i ciemneł ł
zimowe ubranie, którego nie mia  czasu zmieni . Próbowa  wy-ł ć ł

my li  co , co móg by powiedzie  w osiemnastowiecznej odmia-ś ć ś ł ć
nie kastylijskiego do celnika, eby przej  na pocz tek kolejki. .ż ść ą
W mie cie pe nym podpitych turystów nie sposób by o czego-ś ł ł

kolwiek za atwi . Nikt oprócz niego si  nie spieszy . Wynaj cie sa-ł ć ę ł ę
mochodu zaj o mu pó torej godziny. Ju  mia  si  podda , ale wie-ęł ł ż ł ę ć
dzia , e pó niej pojazd b dzie mu potrzebny. „Zwolnij - uspoka-ł ż ź ę

ja  si  w my lach. - On nie zrobi jej krzywdy. Jeszcze nie".ł ę ś
Gdy w ko cu dotar  do miasta, znalaz  j  bez problemu.ń ł ł ą

Miasteczko nie by o wielkie i sta o W nim tylko kilka luksuso-ł ł
wych hoteli. Nawet je li wcze niej w tpi , e to wszystko zosta oś ś ą ł ż ł
ukartowane, wystarczy o spojrze  na nazwisko, którym pos u  _ł ć ł ż  

si  Joaquim, melduj c ich W hotelu Ixtapa Grand Imperial: p,ę ą
Daniel Grey z on . Jasne, Daniel by  troch  przewra liwiony iż ą ł ę ż  

punkcie swojego imienia, ale mimo to strasznie si  wkurzy .ę ł  
Prawdziwy i jedyny Daniel czeka  w holu. Wykorzysta  czał ł  

_ by zapozna  si  z planem budynku, a W ko cu zobaczy  znajom@ć ę ń ł
twarz. Nie t , któr  chcia  zobaczy , ale jej widok wiele muę ą ł ć  

ni . I cho  wiedzia , kim b dzie uzurpator, i tak dozna  wstrzqa-; fäś ł ć ł ę ł Ĺ
su. Facet z meczu Lakersów, ten który siedzia  tu  przy boiskurš'ł ż

w modnej fryzurze i z zepsut  dusz , budzi  na ywo jeszcze Wi kmą ą ł ż ę
szy niepokój. Jego dusza mia a w sobie co  tak bardzo niemoralšł ś  

nego, e Danielowi trudno by o j  rozpozna  w zwyk y sposób.ż ł ą ć ł  
lecz i tak wiedzia , e to Joaquim. Up yw czasu w zasadzie nie z as-ł ż ł ł  

godzi  uczucia odrazy. Daniel mia  nadziej , e nie b dzie a  takł ł ę ż ę ż
le, ale spe ni y si  jego najgorsze przeczucia. ź ł ł ę ł 

- Macie tu papierosy? - zapyta  Joaquim recepcjonist . Nie za- ;ł ę Ę
da  sobie trudu, by mówi  po hiszpa sku. i'ł ć ń  

M czyzna wskaza  mu sklep na rogu ulicy. *ęż ł  
- Nie macie papierosów? To jakie  arty?ś ż  

- Nie, przykro mi, prosz  pana. Tylko na zewn trz. A ię ą
Joaquim zamaszystym krokiem wyszed  na ulic , a Danielł ę  

zbli y  si  do kontuaru. iż ł ę  
- W którym pokoju mieszka pan Grey? - Zada  to pytanie poł  

hiszpa sku.ń  
- Nie mog  panu poda  numeru - odpowiedzia  grzecznieę ć ł  

m ody m czyzna. - Ale po cz  pana.ł ęż łą ę  
- Dobrze, dzi kuj .ę ę  

Obserwowa  d o  recepcjonisty wystarczaj co d ugo, by zo- _ł ł ń ą ł  
baczy , jaki numer wystukuje. ić  



Recepcjonista rzuci  kilka s ów do s uchawki, po czym zas o-ł ł ł ł  
ni  j  d oni . _ł ą ł ą  

- W pokoju jest pani Grey, ale pan Grey wyszed  - oznajmi .ł ł  
Daniel lekcewa co pokr ci  g ow .żą ę ł ł ą  

- Zadzwoni  pó niej.ę ź
Gdy tylko recepcjonista si  odwróci , Daniel ruszy  W stronę ł ł ę

schodów. Wbieg  na szóste pi tro. By o gor co. Ie li dzia a a kli-ł ę ł ą ś ł ł
matyzacja, to tylko w pokojach. Znalaz  pokój 632 i zapuka .ł ł
- Tak? - odezwa  si  nie mia o g os za drzwiami. G os, któ-ł ę ś ł ł ł

ry zna .ł
- Eee... obs uga - wykrztusi . 'ł ł

W innych okoliczno ciach nie by by w stanie powstrzymaś ł ć
si  od miechu.ę ś

a o nie przest powa  z nogi na nog , czekaj c, a  podejdzieŻ ł ś ę ł ę ą ż
do drzwi. „Prosz , otwórz" - pomy la . Zosta o niewiele czasu.ę ś ł ł
Co ona pomy li, kiedy go zobaczy? Po raz pierwszy od d ugie-ś ł
go czasu mia  poczucie, e wchodzi w jej ycie, zamiast jedynieł ż ż
kr ci  si  w pobli u. Ie li oczywi cie zostanie wpuszczony. Miaę ć ę ż ś ś ł
nadziej , e jego twarz oka e si  nie do ko ca niemile widziana.ę ż ż ę ń

*
Siedzia a na ó ku w szlafroku, oplataj c r kami podci gni teł ł ż ą ę ą ę

kolana. Daniel chcia , eby okna by y pozamykane, a klimatyza-ł ż ł
cja pracowa a na pe nych obrotach, ale na szcz cie wyszed , wi cł ł ęś ł ę

Lucy wzi a szybki prysznic, otworzy a du e, staromodne oknaęł ł ż
skrzyd owe i wpu ci a morsk  bryz .ł ś ł ą ę

Przebrn a przez jedn  noc, ale nie by a pewna, czy zdo a wy-ęł ą ł ł
trzyma  jeszcze sze . Nie mog a z nim spa . lej komórki nerwo-ć ść ł ć
we wzdryga y si  na my l o seksie z Danielem i dos ownie nie po-ł ę ś ł
trafi a przy nim zasn . Przyjechali dzie  wcze niej, pó nym wie-ł ąć ń ś ź
czorem, i by a zdecydowanie zbyt poruszona, eby spa . W ko cuł ż ć ń
zdrzemn a si  W fotelu, z ksi k  w r ku, i obudzi a si  gwa tow-ęł ę ąż ą ę ł ę ł
nie na d ugo przed wschodem s o ca. Mia a poczucie winy, któ-ł ł ń ł
re jednak nie zmieni o tego, co czuje. Szuka a g upich wymówekł ł ł
- ma okres, mocno krwawi, m cz  j  skurcze i tak dalej - rzeczy,ę ą ą

które mówi si  .po to, eby zniech ci  faceta, najlepiej na zawsze.ę ż ę ć
Teraz troch  si  wstydzi a, ale nic nie mog a na to poradzi . Nieę ę ł ł ć

by a w stanie si  z nim przespa .ł ę ć
A on oczywi cie zaczyna  si  niecierpliwi . Nie po to zabia,ś ł ę ć

ra si  dziewczyn  do Meksyku, eby zasypia a W fotelu z księ ę ż ł  
k  W r ku. Niczym jej nie urazi , ale i tak czu a si  W jego toą ę ł ł ę  
rzystwie dziwnie niespokojna. Tu  pod jego skór  wyczuwa aż ą ł  

k  wybuchowo , której nigdy nie zauwa y a W liceum. Wyszedšjąś ść ż ł
kupi  papierosy i poczu a ulg , maj c dla siebie chocia  te paić ł ę ą ż

' r  minut. W wyobra ni wymyka a si  z hotelu i Wraca a do doàšfj_ę ź ł ę ł
mu. Bo e, co j  ugryz o? Co powiedzia aby Constance? Jak doż ą ł ł  

go dosz o? „ił  
„Przepraszam, Constance. Próbowa am si  na niego otworzy ; 'ił ę ć

naprawd . Ale on chyba nie potrafi mnie uszcz liwi ".ę ęś ć  
Z drugiej strony by  mo e los okaza  si  dla niej askawy; Ić ż ł ę ł

Zanim Daniel j  odnalaz , y a W impasie. Bez niego nie potrafi-ią ł ż ł  
a ruszy  dalej. My la a, e nigdy si  z niego nie wyleczy. Ale teraz, „ł ć ś ł ż ę  

kiedy ju  z nim by a, wiedzia a, e to mo liwe. W jego obecno ciż ł ł ż ż ś  
dawne romantyczne wizje wydawa y jej si  mieszne. Wyleczy ailł ę ś ł  
si  z niego ca kowicie, mimo e W a nie utkn a z nim W hotelo-ę ł ż ł ś ęł  
wym pokoju W Meksyku, w którym mieli sp dzi  jeszcze szeę ć ść 
dni. Ochoczo i z wielk  doz  ulgi wyobra a a sobie swoje ycieą ą ż ł ż  
bez niego. By o jej przykro z powodu Constance i Sophii, bo nieł  
przej a ich spu cizny, ale nie potrafi a tego zrobi . Cho  kiedyęł ś ł ć ć ś 

ten zuchwa y nowy wiat wydawa  jej si  bardzo obiecuj cy, oka- 5,5;ł ś ł ę ą
za  si  rozczarowaniem. I chyba tak by o lepiej. W ko cu mog ał ę ł ń ł  



wróci  do dawnego wiata, nie ogl daj c si  za siebie. j}ć ś ą ą ę
Kiedy us ysza a kroki za drzwiami, struchla a. Nie chcia a, e- lł ł ł ł ż

by wróci  tak szybko. Zdziwi a si , e zapuka . j,ł ł ę ż ł
- Tak? 

- Obs uga.ł  
. Niczego nie zamawia a. Mo e on co  zamówi ? Gdy sz a doł ż ś ł ł  

drzwi, czu a szczer  ulg . Nie otworzy aby Danielowi ubrana je-ł ą ę ł  
dynie W szlafrok, ale obs ugi si  nie ba a. „Äł ę ł

Spodziewa a si  nieznajomego z tac , wi c nie by a W stanie ł ę ą ę ł Ĺ
ogarn  tego, co naprawd  zobaczy a. Spojrza a na niego, odwró-ąć ę ł ł  

ci a Wzrok, a potem spojrza a jeszcze raz.ł ł
- O mój Bo e.ż

- Cze  - powiedzia  nerwowo, ogl daj c si  za siebie, patrz cść ł ą ą ę ą
na korytarz, a potem znowu na ni .ą

- Daniel - szepn a.ęł
By  zjaw , ale jednocze nie poci  si , przest powa  z nogi nał ą ś ł ę ę ł

nog  i zostawia  na ciemnym dywanie lady z piasku.ę ł ś
- Pami tasz mnie?ę

- O mój Bo e.ż
Iej umys  chwyta  si  ró nych wyja nie . Mo e jakim  cudemł ł ę ż ś ń ż ś

Daniel znowu si  przeobrazi ? Wszed  w nast pne cia o? Odzyskaę ł ł ę ł ł
poprzednie? Iak to dzia a? Co jeszcze jest mo liwe? Zobaczy ał ż ł
jednak jego oczy, brod , ramiona, buty, szyj , ko nierzyk i r ce,ę ę ł ę
i ju  wiedzia a, e to nie ta sama osoba - absolutnie nie ta samaż ł ż

osoba - która wysz a po papierosy. „O mój Bo e”. To on.ł ż
- Przepraszam za to wtargni cie. Pójdziesz ze mn ?ę ą

- Dok d?ą
- Jak najdalej st d.ą

Wygl da  tak, jakby mia  wyskoczy  ze "skóry. Zrozumia a, eą ł ł ć ł ż
trzeba si  spieszy . .ę ć

- Tak... po prostu?
Zerkn a na swój szlafrok.ęł

- Tak.
- Teraz?

Iej serce ju  prawie eksplodowa o - to samo stare, romantycz-ż ł
ne serce.

Do ich uszu dotar  sygna  windy zatrzymuj cej si  na tym sa-ł ł ą ę
mym pi trze.ę

- Teraz.
Szybko wysz a z pokoju, a on cicho zamkn  drzwi. Windał ął

by a na samym.ko cu korytarza, ale us yszeli, jak si  otwiera.ł ń ł ę
Wzi  j  za r k , a ona posz a za nim boso. Skr cili za rogiem,ął ą ę ę ł ę

potem jeszcze raz. Niedaleko za nimi rozleg  si  odg os kroków,ł ę ł
a potem szcz k otwieranych kart  drzwi do pokoju, prawdopo-ę ą

dobnie tego, z którego wysz a. Zatrzyma  si  przy pomieszczeniuł ł ę
tu  przed klatk  schodow . Otworzy  je i poci gn  j  za sobi'ż ą ą ł ą ął ą

Nast pnie zamkn . To by o co  W rodzaju k cika gospodarczà::ę ął ł ś ą
go. Mo na go by o zaryglowa  od rodka.ż ł ć ś  

Stali W s abym wietle, próbowa a z apa  oddech. Zda a sobł ś ł ł ć ł
spraw , e nadal trzymaj  si  za r ce.ę ż ą ę ę  

- Uciekamy przed facetem, z którym tu przyjecha am? - szep?ł
n a.ęł  

- Tak. Masz co  przeciwko?ś  
- Nie. * j 

- To dobrze. - Sta  blisko niej i s ysza a jego ci ki oddech.ł ł ł ęż  
Przepraszam, to wszystko musi by  dla ciebie bardzo niespodziea 'ć

wane - mrukn . iął  
Roze mia a si . miech dziwnie zabrzmia  W jej w asnychś ł ę Ś ł ł  

uszach, jakby jeszcze nigdy W yciu si  nie mia a. ‹.ż ę ś ł  
- jeszcze jak. 



U miechn  si , ale znacz co wytrzeszczy  oczy, daj c do zro-ś ął ę ą ł ą  
zumienia, e powinni by  ciszej.ż ć  

omotanie jej serca dotar o do gard a i na dó , na dno mied- 3"Ł ł ł ł
nicy. My l, e ten drugi m czyzna, z którym tu przyjecha a, jestś ż ęż ł  
Danielem, wyda a jej si  teraz tak niedorzeczna, e gdy wspomi-ł ę ż  
,na a swoje niedawne próby uwierzenia w to, zrobi o jej si  al sa-ł ł ę ż  

mej siebie. 
- Nie mog  uwierzy , e tu jeste  - szepn a. - To naprawdę ć ż ś ęł ę 

ty? Nadal yjesz? A mo e jeste  tylko wytworem mojej wyobra ni?Ż ż ś ź  
Przesta a si  mia  i teraz z jej oczu p yn y zy.ł ę ś ć ł ęł ł  

- Chyba naprawd  tu jestem.ę  
Chcia  jej dotkn , ale si  powstrzyma . Straci  wiar  w siebie.ł ąć ę ł ł ę  
Ostatnim razem poszed  za g osem serca i to go zgubi o. Wolał ł ł ł 
nie pope nia  tego samego b du. By  stary jak ska a i podobnył ć łę ł ł  

do ska y - nie potrañ  odczyta  znaczenia jej ez i nie wiedzia  juł ł ć ł ł ż 
nic na temat mi o ci.ł ś  

- Wszystko W porz dku? - zapyta .ą ł
- Tak. Ciesz  si , e ci  widz .ę ę ż ę ę

Patrzy  ?na jej twarz, szczer  i odwa n , i na ten widok bola oł ą ż ą ł
go serce. Mo e jednak co  wie 0 mi o ci.ż ś ł ś

- Nawet po tym, co si  sta o poprzednim razem?ę ł
- To nie by a twoja wina. Tylko moja.ł
- Nie, nieprawda - zapewni  arliwie.ł ż

Za drzwiami rozleg y si  kroki dwóch osób. G os Ioaquimał ę ł
krzycza  na jakiego  m czyzn , który cicho odpowiada  po hisz-ł ś ęż ę ł

pa sku.ń
- Przykro mi, prosz  pana, ale nie mo emy panu pomóc W teję ż

sprawie - mówi  cichy g os. - Ie li uwa a pan, e sta o si  co  z e-ł ł ś ż ż ł ę ś ł
go, b dzie pan musia  zawiadomi  policj .ę ł ć ę

Daniel poczu , e Sophia ciska go za r k . G osy min y ichł ż ś ę ę ł ęł
i ucich y.ł

- Powiedzia , e jest tob . Wiedzia am, e to nieprawda.ł ż ą ł ż
Dlaczego mnie ok ama ? Czego on ode mnie chce?ł ł

- To bardzo d uga historia - szepn . - I chyba trudno W nił ął ą
uwierzy . Ale opowiem ci, je li chcesz.ć ś

- Tutaj? W tym schowku?
- Nie. My l , e najlepiej b dzie zaczeka  jeszcze par  minut, iś ę ż ę ć ę
a potem wyj  przez kuchni , tylnymi drzwiami. Zaparkowa emść ę ł
w alei. Iest pewne miejsce nad morzem, gdzie mogliby my siś ę
na chwil  zatrzyma , dopóki nie uda mi si  zabukowa  jakie-ę ć ę ć

go  lotu.ś
Pokiwa a g ow , gorliwa ijednocze nie zdumiona, mierz c goł ł ą ś ą

wzrokiem w ledwie rozproszonej ciemno ci.ś
- Nadal masz te buty - szepn a.ęł

^ Spojrza  na nie, a potem znowu na ni , pytaj co.ł ą ą
- Te buty. Z liceum. Pami tam je.ę

- Naprawd ?ę
Poczu  si  absurdalnie szcz liwy.ł ę ęś

Zaczeka , a  zapadnie ca kowita cisza, a potem pomaca  wie-ł ż ł ł
szaki w g bi ma ego pomieszczenia i poda  jej przypominaj cyłę ł ł ą

sukienk , zapinany na suwak fartuszek z rodzaju tych, W których}ę
chodzi y pokojówki. ' 'ł Ś

- Mo e W tym b dziesz mniej rzuca a si  W oczy. - Znalaz ;ż ę ł ę ł
do kompletu chustk  na g ow . - Nie rozgl daj si , dobrze? Nie '.fę ł ę ą ę

powinni my i  razem. Pójdziesz pierwsza, a ja za tob . Aleś ść ą
o mnie si  nie martw, po prostu id  przed siebie. Zejd  po scho-ę ź ź  
dach z prawej strony, a potem wejd  do kuchni. Podejd  do me~ź ź  
talowych drzwi z tabliczk  z napisem „EXIT”, którymi wydosta-ą  

niesz si  na zewn trz. Przyjecha em czerwonym fordem focusemę ą ł  
z meksyka sk  rejestracj  i zaparkowa em naprzeciwko hotelu.ń ą ą ł  



Samochód jest otwarty. Nie zatrzymuj si  i z nikim nie rozma-ę  
wiaj, chyba e to b dzie konieczne. Dobrze? .ż ę  

A - Dobrze. 
„Dobrze”. Mia  ochot  j  przytuli . Chcia  jej dotkn . Trudnoł ę ą ć ł ąć  

mu by o trzyma  r ce przy sobie, ale nie móg  te  zbli y  si  doł ć ę ł ż ż ć ę  
niej. C0 o nim teraz my la a?ś ł  

- Czy on jest niebezpieczny? l z;
- Tak - odpowiedzia . - Ale nawet na chwil  nie spuszcz  cił ę ę ę 

z oka. - Unios a fartuszek. U miechn  si  mimo woli. - Chybał ś ął ę  
e teraz. Kiedy b dziesz si  przebiera a. Odwróc  si .ż ę ę ł ę ę  

Ona te  si  u miechn a i wcale nie mia  ochoty si  odwraca , iż ę ś ęł ł ę ć  
jednak to zrobi . S ysza  szelest materia u.ł ł ł ł  

- Gotowe - oznajmi a po chwili. jł
Odwróci  si . Szlafrok rzuci a na pod og  i sta a teraz w far- .3ł ę ł ł ę ł

tuszku zapi tym z przodu na zamek. Wk ada a w osy pod chust-ę ł ł ł  
k . Wsun  r ce do kieszeni.ę ął ę  

- A buty? 
- Racja. 

Pod cian  by y p ytkie schowki, W których znalaz  par  ró o-ś ą ł ł ł ę ż  
wych japonek z pianki. Poda  je Lucy.ł  

- Chyba b d  dobre - orzek a i w o y a je. - gę ą ł ł ż ł
Znalaz  pó k  z bia ymi prze cierad ami i wr czy  jej ich stos. A l'ł ł ę ł ś ł ę ł

- We  to. - Wzi a. Podszed  do drzwi i po o y  r k  na ga -ź ęł ł ł ż ł ę ę ł  
ce. Przez chwil  nas uchiwa . - Gotowa? 'ę ł ł

- Tak.
Otworzy  drzwi.ł

- Id . Nie rozgl daj si .ź ą ę
Wysz a na korytarz. Po wi ci a chwil , eby si  odwrócił ś ę ł ę ż ę ć

i u miechn , iwtedy zrobi o mu si  jeszcze cieplej na sercu. By aś ąć ł ę ł
z niej pi kna pokojówka.ę

*
Nikt nie zwraca  na nich uwagi, dopóki nie wsiedli do samo-ł

chodu. M czyzna w uniformie boya hotelowego otworzy  drzwięż ł
do kuchni i zacz  do nich krzycze , ale Daniel wyje d a  ju  z alei.ął ć ż ż ł ż

- Zapisuje numer rejestracyjny - powiedzia  Daniel, spogl -ł ą
daj c we wsteczne lusterko. 7ą

- Co robimy? - zapyta a.ł
- Co  si  wymy li.ś ę ś

Zsun a z nóg japonki i opar a bose stopy o desk  rozdzielcz .ęł ł ę ą
- Ale fajnie.

Powinna by a czu  strach - i rzeczywi cie czu a - ale trudnoł ć ś ł
by o zwraca  uwag  na wiat, kiedy Daniel by  tak blisko.ł ć ę ś ł

- B dzie fajnie, je li si  st d wydostaniemy. - Daniel na jakię ś ę ą ś
czas skupi  si  na znalezieniu drogi wiod cej na pó noc. Ci gleł ę ą ł ą
zerka  we wsteczne lusterko i domy li a si , e wypatruje po ci-ł ś ł ę ż ś

gu. - Czy on ma samochód? '
- Nic mi o tym nie wiadomo. adnego nie wypo yczyli my.Ż ż ś

Z lotniska przyjechali my taksówk .ś ą
- To dobrze. Troch  go to spowolni.ę

- Ieste  pewien, e b dzie nas ciga ?ś ż ę ś ł
- Nie. Ale chyba w ko cu nas znajdzie. Teraz ju  si  nie podda.ń ż ę

Pozostaje nam mie  nadziej , e zajmie mu to troch  czasu.ć ę ż ę
Zdj a chustk  z g owy i przyjrza a si  jego profilowi. Dobrzeęł ę ł ł ę

by o by  z Danielem, bez wzgl du na wszystko.ł ć ę
- My lisz, e to odpowiedni moment na zapoznanie mnieś ż

z tamt  histori ?ą ą
Pokiwa  g ow , ale by  pow ci gliwy. Rozumia a dlaczego. ił ł ą ł ś ą ł  
- Ta historia jest d uga i dziwna, nie musisz W ni  wierzy ,ł ą ć  

nie chcesz - zacz . - Co  ci powiem. Przedstawi  ci swoj  wersj lj?ął ś ę ą ę
a potem spróbujemy znale  jakie  sensowne wyja nienie.źć ś ś  



_ Mówi  beztroskim tonem, ale bardzo mu wspó czu a. Od dawni?ł ł ł
by  sam ze swoj  wersj  wiata. Chcia a mu pokaza , e to rozumialł ą ą ś ł ć ż

Pragn a powiedzie  o tym i o innych sprawach, ale jako  nie mo-ęł ć ś
g a wydusi  z siebie s owa. My li wirowa y jej w g owie jak szalone, .ł ć ł ś ł ł  
a ona nie potrafi a ich spowolni  ani u o y  w logiczn  ca o . i - 3:,ł ć ł ż ć ą ł ść

- W porz dku, Danielu ~ zdo a a w ko cu wykrztusi . -  p,ą ł ł ń ć ą
Rozumiem wi cej, ni  ci si  wydaje. 'ę ż ę  

Oderwa  wzrok od drogi, spojrza  jej wtwarz, a potem znowuł ł
si  odwróci . Przez kilka sekund milcza .ę ł ł  

- Co masz na my li? dl*ś
Próbowa a si  uspokoi . Stara a si  oddycha  powoli.ł ę ć ł ę ć  

 - Mam na my li, e... Nie do ko ca to wszystko rozumiem, aleę ś ż ń  
wierz ... Wydaje mi si , e wierz  W to, e my... e nasze dusze...ę ę ż ę ż ż  
w jaki  sposób yj  dalej, dzi ki czemu mo esz rozpoznawa  lu-ś ż ą ę ż ć  

dzi i pami ta  ró ne rzeczy przez wi cej ni  jedno ycie.ę ć ż ę ż ż  
Kilka razy spogl da  na ni  i z powrotem przenosi  wzrok naą ł ą ł  

drog . Trudniej by o prowadzi  t  rozmow , kiedy nie mogli pa-ę ł ć ę ę  
trze  sobie w oczy. Pragn a nawi za  z nim jak  czno  - nieć ęł ą ć ąś łą ść  
z apa  go i poca owa , cho  i tego wola a nie wyklucza , lecz po-ł ć ł ć ć ł ć  
j  uczucia, którymi j  darzy , lepiej odczyta  jego skr powanie, l.ąć ą ł ć ę

zacz  przezwyci a  t  pi cioletni , ot piaj c  niepewno .ąć ęż ć ę ę ą ę ą ą ść  
- Dlaczego tak... uwa asz? - zapyta  ostro nie.ż ł ż  

- Przez pewn  wró k , hipnotyzera i kilka innych rzeczy,ą ż ę  
w które nawet nie wierz . To te  d uga historia.ę ż ł  

Siedzia  w bezruchu. Obie d onie zaciska  na kierownicy.ł ł ł  
- Wiesz o mnie? 

Wygl da  tak, jakby ba  si  jej zaufa .ą ł ł ę ć  
- Wiem tylko troch . Wiem, e ju  kiedy  ci  zna am.ę ż ż ś ę ł  

Przynajmniej tak mi si  wydaje. - Skuba a paznokciami pas bez-ę ł  
piecze stwa. - Mog  ci  zapyta  o co , czego nie rozumiem?ń ę ę ć ś  

- Iasne.
- Iak to si  dzieje, e zawsze jeste  Danielem, podczas gdyę ż ś

reszta z nas powraca jako inni ludzie? yjesz 0d bardzo dawna?Ż
Na jego twarzy odmalowa a si  ulga.ł ę

- Tak my la a ? e jestem bardzo stary? - Spojrza  na niś ł ś Ż ł ą
i u miechn  si . - Chyba obni y a  wymagania co do towarzystwa.ś ął ę ż ł ś

Roze mia a si . ~ś ł ę
- Ostatnio dzia y si  dziwne rzeczy.ł ę

Wypu ci  powietrze. Opar  si  wygodniej. -ś ł ł ę
- Mam dwadzie cia cztery lata. W pewnym sensie yj  od bar-ś ż ę

dzo dawna, ale umar em wiele razy, podobnie jak ty.ł
- Wi c jak to mo liwe, e w kolejnych yciach pozostajesz ta-ę ż ż ż

ki sam?
- Nie pozostaj . Tylko mój umys  si  nie zmienia. Dlatego eę ł ę ż

pami tam. - Pokiwa a g ow . - To moja jedyna niezwyk a cecha.ę ł ł ą ł
Ale rzeczywi cie jest bardzo niezwyk a.ś ł

- Hmm. - Przez chwil  si  nad tym zastanawia a. - I pami -ę ę ł ę
tasz wszystko? Wszystkie nasze ycia? Wszystkich ludzi, którychż

zna e ?ł ś
A Nieustannie na ni  spogl da , jakby bardzo chcia  jej to wszyst-ą ą ł ł

ko wyt umaczy .ł ć
- Moja pami  nie jest doskona a, ale tak, pami tam prawieęć ł ę

wszystko. Oprócz narodzin. Ie zazwyczaj zapominam.
Mówi  beztroskim tonem i ona te  poczu a si  beztrosko.ł ż ł ę

- Nie wierz .ę
- To prawda. Móg bym obchodzi  urodziny przez po ow  dnił ć ł ę

w roku. Trac  przez to swoj  donios o .ą ą ł ść
- Nie dziwi  si .ę ę

` - I os abiaj  moj  wiar  W astrologi .ł ą ą ę ę
- To smutne. '



' ~ Smutne i weso e.ł
Teraz wygl da  na szcz liwego.ą ł ęś

- Wi c... wszystkiego najlepszego z okazji urodzin.ę
- O, dzi ki.ę

Pokr ci  ga k  radia i w czy  sals . Obydwoje g upio si! ię ł ł ą łą ł ę ł
u miechali. .ś  

Zab bni a palcamio kolano. ię ł  
- Kto  jeszcze ma tak  pami  jak ty? ' - lś ą ęć

- Garstka ludzi. o -sšfig
- Znacie si ? To co  W rodzaju klubu? “ę ś  

Roze mia  si . „ś ł ę  
- Nie. Niezupe nie. Nie mamy adnych klubowych T-shirtówjš:ł ż
ani tajemnych u cisków d oni. Ale dwóch takich ludzi znam,ś ł  

a kilka innych osób spotka em albo o nich s ysza em. i ił ł ł  
- Na przyk ad? ił  

Daniel zerkn  we wsteczne lusterko. -`ął  
- Na przyk ad faceta, który wkrótce b dzie nas ciga . _ ,ł ę ś ł Ĺ

- Wiesz, ju  raz ci  porwa em - powiedzia  Daniel, kiedy s o -ż ę ł ł ł ń  
ce wsypa o swoje ró owe promienie przez przedni  szyb , otacza-ł ż ą ę  

j c ich czym  W rodzaju po wiaty.ą ś ś  
- Naprawd ? - zdziwi a si . - A ju  my la am, e przydarzy o ię ł ę ż ś ł ż ł

mi si  to po raz pierwszy. ~_ę
Roze mia  si . By  dziwnie odpr ony, prawie odurzony kok-ś ł ę ł ęż  
tajlem z rado ci, ulgi i strachu. Ulga bra a si  st d, e ona juś ł ę ą ż ż 

o nim wiedzia a, wierzy a mu, nie uciek a i nie patrzy a na niego *ł ł ł ł
z l kiem w oczach. To naprawd  niesamowite, e sama wszystko wę ę ż  

rozpracowa a. Co to znaczy o? Co znaczy dla niej on?ł ł  
A Potem o jego uwag  zacz y zabiega  czarniejsze my li. Jakę ęł ć ś  

mog a pomy le , e Joaquim to on? Jak to mo liwe, e przyjecha- ał ś ć ż ż ż  
a z Joaquimem a  do Meksyku?ł ż  

- Wi c kiedy to by o? - zapyta a. *ję ł ł
- Dawno temu. 

- Jak mia am na imi ? i;ł ę
Spojrza  na ni  zaskoczony.ł ą  

- Sophia. 
- Sophia? Tak mnie nazwa e  W liceum.ł ś

- To pierwsze z twoich imion, które pozna em. Poprzednimł
razem uciekli my na pi knym arabie, co by o bardziej romantycz-ś ę ł

ne ni  jazda fordem focusem.ż
- Ford focus mi nie przeszkadza - powiedzia a i roze mia-ł ś

a si .ł ę
Bez wzgl du na to, jak tu trafi a, znajdowa  zaskakuj c  s o-ę ł ł ą ą ł

dycz w ucieczce od Ioaquima, we wspólnej sprawie, która ich po-
czy a, i w poczuciu, e mo e j  ochroni . By a to jedyna przy-łą ł ż ż ą ć ł

s uga, jak  Joaquim kiedykolwiek mu wy wiadczy  - i pewnie je-ł ą ś ł
dyna, jak  niechc cy wy wiadczy  komukolwiek,ą ą ś ł

Wsun a pod siebie stopyi spojrza a na niego powa niejszymęł ł ż
wzrokiem.

- Dlaczego wtedy mnie porwa e ? Ał ś
- Z tego samego powodu i temu samemu cz owiekowi co te-ł

raz. Próbowa em ci pomóc.ł
- Potrzebowa am pomocy?ł

- Tak. Ale nie z w asnej winy.ł
- Czego on ode mnie chce?

l Daniel skr ci  w drog  prowadz c  do Los Cuches i dodaę ł ę ą ą ł
gazu.

- Teraz czy wtedy?
- Zacznijmy od tego, czego chcia  wtedy.ł

Pokiwa  g ow . 'ł ł ą
- Je li chcesz, zaczn  od pocz tku.ś ę ą



- Chc .ę
- Nie od samego pocz tku, ale od pocz tku mnie, ciebie i m -ą ą ęż
czyzny, z którym tu przyjecha a . Kiedy  mia  na imi  Joaquim.ł ś ś ł ę

Nie wiem, jak nazywa si  teraz. Wiemy, e nie Daniel, wi c b -ę ęż ę ę
d  go nazywa  Ioaquimem. Jak pewnie zauwa y a , jestem przy-ę ł ż ł ś

wi zany do dawnych imion. - Przytakn a. - Ta historia zaczy-ą ęł
na si  ponad tysi c dwie cie lat temu, na ziemiach, które dzisiaję ą ś

nazywamy Turcj .ą

Joluta, Meksyk, 2009 
Zostawili samochód na parkingu przed jasno o wietlonymś

supermarketem, kilka kilometrów od drogi biegn cej wzd u  Aą ł ż
wybrze a. Daniel da  jakiemu  m odemu m czy nie kup  pe- iż ł ś ł ęż ź ę
so, eby ten powióz  ich jeszcze pó  godziny w kierunku oce- „ż ł ł
anu. Wyja ni  Lucy, e zarezerwowa  dla nich domek W odlud-ś ł ż ł
nej cz ci pla y, w niezabudowanej zatoce mi dzy dwoma ska-ęś ż ę

listymi cyplami. ł
Gdy tam dotarli, s o ce cicho wisia o nad wod , jakby nał ń ł ą

nich czeka o. Daniel podzi kowa  kierowcy i wzi  od niego nu-ł ę ł ął
mer telefonu.

- Mo liwe, e b d  potrzebowa  b yskawicznego transportu -ż ż ę ę ł ł
wyja ni  swoim dziwnym hiszpa skim.ś ł ń

Strasznie przep aci  i chyba wiedzia , e m czyzna zrobił ł ł ż ęż
wszystko, o co tylko go poprosi.

- Niech pan dzwoni w ka dej chwili - odpowiedzia  m o-ż ł ł
dzieniec. .

Daniel znalaz  klucz pod doniczk , tak jak uzgodni  z po red-ł ą ł ś
nikiem. .

- Iak to wszystko zaplanowa e ? - zapyta a. - Sk d wiedzia-ł ś ł ą
e , co si  stanie?ł ś ę

- Nie wiedzia em. Mia em nadziej , e uda nam si  tu do-ł ł ę ż ę
trze . Chcia em si  upewni , e W takim wypadku b dziemy mie-ć ł ę ć ż ę
li gdzie przenocowa . Zamierzam wyczarterowa  samolot, praw-ć ć
dopodobnie W Colimie, ale wydostaniemy si  st d najwcze nieję ą ś

jutro rano.
Domek by  pobielony wapnem i pokryty dachówk  niemalł ą

niewidoczn  spod korony bugenwilli. Daniel otworzy  drzwi i po-ą ł
pchn  je. Poczu a wype niaj ce wn trze oceaniczne powietrze.ął ł ł ą ę

Du y salon mia  wyj cie na taras prowadz cy na pla , a W górzeż ł ś ą żę
na wysokim suficie obraca y si  dwa Wentylatory. Kuchnia by ał ę ł
z ty u, otwarta na salon. Po obu stronach znajdowa y si  sypial-ł ł ę

nie, obie proste i adne.ł
l. Chodz c po ma ym domku, ci gle na siebie spogl dali.ą ł ą ą

Zastanawia a si , czy jego niedowierzanie dorównuje jej W asne-ł ę ł
mu. Do jakiej kategorii nale a a ta przygoda? Czy chcia  j  tyl-ż ł ł ą

ko odnale ? Czy po powrocie odstawi j  bezpiecznie do domuźć ą
iwróci do swojego ycia? Cz  jej umys u bezustannie i l kliwież ęść ł ę
wraca a do historii Sophii, któr  opowiedzia  jej W samochodzie.ł ą ł

Ukry  j  W odleg ej wiosce, wyjecha  i zgin .ł ą ł ł ął
Wokó  tarasu bieg  niski murek i W zasadzie niczego nieł ł

uzgodniwszy, podeszli do niego i usiedli obok siebie, eby po-ż
dziwia  resztki s o ca. Nadal mia a na sobie ten mieszny brzo-ć ł ń ł ś
skwiniowy fartuszek. On nadal by  ubrany na waszyngto sk  zi-ł ń ą

m . Obydwoje milczeli.ę
Poczu a, e dotyka udem jego uda. Nie potrafi a zapomnieł ż ł ć

o tym, e pod fartuszkiem jest naga. Uciek a z hotelowego poko-ż ł
ju W szlafroku. Nie mia a niczego na zmian  i nie by a W stanieł ę ł

wybiec my lami cho by o kilka minut do przodu.ś ć
Wpatrywa a si  t po W dok p ywaj cy, oddalony od l du o ja-ł ę ę ł ą ą
kie  pi dziesi t metrów. „Fajnie by oby do niego dop yn ”.ś ęć ą ł ł ąć



Pewnie robiliby takie rzeczy, gdyby sp dzali Wspólne wakacje,ę
pomy la a z rozrzewnieniem. Jednak nie byli na wakacjach. Ca yś ł ł

czas próbowa a my le , e s , lecz wcale nie byli. To by a misja mlł ś ć ż ą ł
osierdzia maj ca na celu odebranie jej staremu wrogowi. Danił ą  
po prostu próbowa  jej pomóc. Mo e by o mu jej zwyczajnie ł ż ł ż 
Mo e robi  to przez wzgl d na dawne czasy. „Mam nadziej ,ż ł ą ę

nie tylko dlatego". . . 
Bez wzgl du na to, jak si  przy nim czu a, musia a trzyma ?ę ę ł ł ć

swoje nabrzmia e serce w ryzach. Gdyby chcia , móg  j  odna-jj?ł ł ł ą
le  ju  dawno temu. Pomy la a o tych wszystkich latach, kiedy?źć ż ś ł
do niego wzdycha a. Dlaczego - je li pragn  jej równie mocno,ł ś ął  

jak ona jego - nie przyszed  po ni  wcze niej? „ł ą ś  
Kiedy s o ce zanurkowa o pod powierzchni  Pacyfiku, pocl-`ł ń ł ę  

szed  do lodówki i zajrza  do rodka. xł ł ś  
_ Napijesz si  czego ? - zawo a  do niej. .ę ś ł ł  

- Tak. Dzi ki. Czegokolwiek. Byle nie bourbona. -ę
*

Daniel chcia  co  powiedzie , ale zdo a  to wykrztusi  dopieroł ś ć ł ł ć  
po dwóch piwach imbirowych, jednym dojrza ym mango, dwóchł  

kanapkach i paczce chipsów. 
- Jak mu si  uda o do ciebie zbli y ? - zapyta  w ko cu, jak- „ Qę ł ż ć ł ń
by to by o kolejne logiczne zdanie W d ugiej i nieco frustruj cejł ł ą  

rozmowie. i;
- Masz na my li Ioaquima?ś  

- Naprawd  nie przypuszcza em, e uda mu si  do ciebie zbli-ę ł ż ę  
y  po tym, co ci zrobi , kiedy by a  jego on . Wiem, e to wszyst- . fż ć ł ł ś ż ą ż
ko wydarzy o si  dawno temu, ale zazwyczaj takie uczucia s  doł ę ą ść 
silne. My la em, e uciekniesz od niego W pop ochu. Ale chyba si  i:ś ł ż ł ę

pomyli em. Mo e po jakim  czasie uczucia jednak s abn . A m0- Ił ż ś ł ą
e po prostu nie ogarniam ca o ci. ~ ›ż ł ś  

Od o y a szklank . Czu a jego frustracj  i zareagowa a na nił ż ł ę ł ę ł ą 
odrobin  w asnej.ą ł  

- Danielu, chcia am uciec W pop ochu. I uciek abym.ł ł ł  
Musia am si  zmusza , eby obok niego siedzie . Nie wiem, jakł ę ć ż ć  
mi si  to udawa o. Kiedy mnie ca owa , mia am ochot  zwymio-ę ł ł ł ł ę

towa . Wtedy gn bi o mnie z tego powodu poczucie winy, ale gdyć ę ł
teraz si  nad tym zastanawiam, nie tylko jest mi g upio, ale W do-ę ł

- datku mdli mnie jeszcze bardziej.
' -Czy ty...? .

Pewne pytanie nie dawa o Danielowi spokoju, ale nie potra-ł
ñ  go wykrztusi . Wiedzia a, o co chce zapyta , i nie mia a ocho-ł ć ł ć ł

ty u atwia  mu zadania. Ał ć
- Czy co?

- Czy... cz sto si  z nim ca owa a ?ę ę ł ł ś
- Nie bardzo. Nie.

By  zak opotany, ale uparty.ł ł
- Dosz o do czego  wi cej ni  poca unki?ł ś ę ż ł

' - A czy to twoja sprawa?
- Nie.

- Danielu. - Wsta a. Mia a ochot  nim potrz sn . - Nieł ł ę ą ąć
uprawia am z nim seksu. Nie pozwoli abym mu si  dotkn . Nieł ł ę ąć
znios abym tego. Wczoraj w nocy spa am w fotelu. Czy o to pró-ł ł

bujesz mnie zapyta ? 'ć
Przytakn  z rozgoryczona min .ął ą

- Ale dlaczego z nim wyjecha a , skoro nic was nie czy o?ł ś łą ł
- Wiesz dlaczego. Bo twierdzi , e jest tob .ł ż ą

Pokr ci  g ow . Przez chwil  milcza .ę ł ł ą ę ł
- I to ci  przekona o? Aę ł

Nagle wjej oczach pojawi y si  zy.ł ę ł
- Jak mo esz o to pyta ? iż ć



Zebra  si  na odwag  i po o y  palec na jej palcu, kciuk na jejł ę ę ł ż ł
nadgarstku.

- Poprzednim razem, kiedy spotkali my si  na balu matural-ś ę
nym, uciek a  ode mnie. Rozumiem dlaczego. Wiem, to by a mo-ł ś ł
ja wina. Ale na koniec powiedzia a , ebym zostawi  ci  w spoko-ł ś Ż ł ę
ju. Próbowa em trzyma  si  od ciebie z daleka, bo tego w a nieł ć ę ł ś

pragn a . Nie chcia em ci  jeszcze bardziej niepokoi . I nie wie-ęł ś ł ę ć
dzia em, jak mam spróbowa  jeszcze raz, by wszystko naprawi .ł ć ć
Nie chcia em przekre li  tej ma ej szansy, któr  kiedy  móg bymł ś ć ł ą ś ł  

od ciebie dosta .ć  
Wytar a oczy, zanim która  z ez zd y a si  wydosta .ł ś ł ąż ł ę ć  

- Od tamtej pory wszystko si  zmieni o. Twoje s owa mnieę ł ł  
wystraszy y, ale jeszcze bardziej wystraszy o mnie to, co czu am.ł ł ł  
Zacz am miewa  te... wizje znik d i ba am si , e wariuj . Ci gleęł ć ą ł ę ż ę ą  
my la am o tych obrazach i o tym, co mówi e . Chcia am ci od-ś ł ł ś ł ę  

nale , ale ba am si , e nie yjesz. Kto  widzia , jak skaczesz doźć ł ę ż ż ś ł  
rzeki Appomattox. 3

Pos pnie pokiwa  g ow .ę ł ł ą  
- Skoczy em, ale nie umar em.ł ł  

- Domy lam si . Ale wtedy o tym nie wiedzia am. Wsz dzieś ę ł ę  
ci  szuka am. Nie masz poj cia, jak bardzo chcia am ci  znaleę ł ę ł ę źć 

i jak du o o tobie my la am w ci gu pi ciu ostatnich lat.ż ś ł ą ę  
Okaza  zaskoczenie, którego nie sposób uda .ł ć  

- Nie mia em poj cia. - Powoli kr ci  g ow . - Szkoda, eł ę ę ł ł ą ż  
o tym nie wiedzia em.ł  

- Ty mo e nie Wiedzia e , ale on jakim  cudem musia  si  do- "iż ł ś ś ł ę
wiedzie , jak rozpaczliwie pragn  znowu ci  zobaczy . Podszedć ę ę ć ł 

do mnie na uczelni i powiedzia , e jest tob . Z pocz tku nieł ż ą ą  
uwierzy am. Ale wiedzia  o rzeczach, o których W innym wy-ł ł  

padku nie móg by wiedzie . W ka dym razie tak mi si  wyda- Fł ć ż ę
wa o. W ci gu kilku ostatnich lat dowiedzia am si  o wiecie tak }_ł ą ł ę ś
niespodziewanych rzeczy, e nie wiem, co jest mo liwe, a co nie.ż ż  
Mia am wra enie, e on zna te same tajemnice, które ods oni e  Ał ż ż ł ł ś

przede mn  na tamtym balu. Mówi , e Zgin e , tak jak wtedyą ł ż ął ś
przypuszcza am, i e wróci e  W innym ciele. Wyja ni  mi na-ł ż ł ś ś ł

wet skomplikowan  drog  przechodzenia ze starego cia a do Aą ę ł
nowego.

Na twarzy Daniela odmalowa  si  ból.ł ę
- To by a jedyna sprawa, W której ci  nie ok ama . Ał ę ł ł

- Naprawd ? .ę
- Tak.

- Zapewnia , e nikomu nie robi wten sposób krzywdy.ł ż
- Robi krzywd  - zapewni  Daniel.ę ł

Zamkn a oczy.ęł
- Nie wiedzia am. Niczego nie wiedzia am. Przera a mnie to,ł ł ż

co wtedy my la am. Ale by am gotowa pomy le  cokolwiek, boś ł ł ś ć
chcia am mu wierzy .ł ć

- Dlaczego?
- Dlatego e chcia am by  ztob .ż ł ć ą

X'
Zeszli na pla , eby zanurzy  stopy W morskiej pianie. By ożę ż ć ł
ciemno, ale na niebie ja nia  ksi yc W pe ni. Spokojna wo-ś ł ęż ł

da wr cz ich wzywa a. Daniel naprawd  mia  ochot  pop ywa .ę ł ę ł ę ł ć
Wyczu , e ona te , ale kr powa  si  to zaproponowa . Sam mógł ż ż ę ł ę ć ł
si  rozebra  do bokserek, ale ona mia a na sobie tylko ten fartu-ę ć ł

szek i bardzo mo liwe, e pod spodem by a naga.ż ż ł
Na my l o tym zacz  si  zastanawia , jak jej cia o wygl daś ął ę ć ł ą

w takim stroju, a potem - jak wygl da bez niego. Nast pnie wy-ą ę
obrazi  sobie, e jej d o  rozpina zamek fartuszka przed wej ciemł ż ł ń ś
do wody, i poczu , e rozebranie si  do bokserek nie by oby juł ż ę ł ż



najlepszym pomys em. Siedzia  zapl tany we w asne skr powa-ł ł ą ł ę
nie i W ko cu móg  co najwy ej wzi  j  za r k .ń ł ż ąć ą ę ę

- Co ci si  sta o? - zapyta a, patrz c na jego rami  w miejscu,ę ł ł ą ę
gdzie podwin  si  r kaw.ął ę ę

- Co masz na my li?ś
- Te blizny.

- To nic.
Opu ci  r kaw.ś ł ę

Podwin a go z powrotem.ęł
- Nie wygl da jak nic.ą

Ku jego zaskoczeniu pochyli a si  i poca owa a lady po opa-ł ę ł ł ś
rzeniach, wszystkie trzy, wolno i zdecydowanie. Wpatrywa  sił ę

w ni . Chcia  poczu  na skórze jej usta, ale wola by, eby pomi-ą ł ć ł ż
n a t  cz  jego cia a.ęł ę ęść ł

- - Mia em trudnych rodziców zast pczych - Wyja ni  szybko. -ł ę ś ł  
Matka by a palaczk  i atwo wpada a W z o .ł ą ł ł ł ść  

Wygl da a na przera on .ą ł ż ą  
 - Zrobi a ci to matka? _ę ł  

- Nie by a moj  matk . By a tylko kobiet , z któr  mieszka emł ą ą ł ą ą ł  
jako dziecko. - Mówi  tonem tak lekcewa cym, e a  niegrzecz-ł żą ż ż  

nym, ale nic nie móg  na to poradzi .ł ć  
- W takim razie kim by a twoja matka?ł  

~ Kobieta, która mnie urodzi a, by a uzale niona od hero- Nł ł ż  
iny. P0 raz ostatni widzia em j , kiedy by em bardzo ma y.'Zał ą ł ł  
ma y, eby naprawd  j  zapami ta . - Mówi  to oboj tnie i takł ż ę ą ę ć ł ę  
te  si  czu . Znowu poca owa a jego r k . Poparzenia budzi yż ę ł ł ł ę ę ł  

W niej wi kszy smutek ni  w nim, i zapragn , eby zrozumia a.ę ż ął ż ł  
- To bez znaczenia - wyt umaczy . - Bywa o gorzej. Ona W ogó- ił ł ł
le mnie nie obchodzi a. Mo e my la a, e mnie zrani, ale nie by- ,ł ż ś ł ż  

a W stanie. *ł  
Podnios a g ow  i spojrza a mu W oczy.ł ł ę ł  

- Jak mo esz tak mówi ? Jak mo esz mówi , e to bez zna-ż ć ż ć ż  
czenia? By e  dzieckiem, a ona ci  skrzywdzi a. Poparzy a ci skó- "ił ś ę ł ł

r  i zostawi a blizny. Oczywi cie, e to ma znaczenie. Dlatego jeę ł ś ż  
ukrywasz. “ 

Pokr ci  g ow , ogarni ty nag ym poirytowaniem. *ę ł ł ą ę ł Ĺ
- Nie ukrywam ich. ,

- Ukrywasz! Nie obchodzi mnie, ile razy y e  ani co pami -Ż ł ś ę  
tasz. To boli. To ma znaczenie. - :ł

_ - Nie takie, jak my lisz. - By  na ni  z y. Nie o tym chcia  roz-ś ł ą ł ł  
mawia  i wola , zeby ju  przesta a. - Jestem inny ni  ty, Sophio.ć ł ż ł ż  

W tym rzecz. Jestem inny ni  wszyscy. Nie rozumiesz tego.ż  
- O, rozumiem, i to doskonale. - Spu ci a wzrok. - A tak na iś ł  

marginesie, mam na imi  Lucy. Jestem tu i teraz i mam na imię ę 
Lucy. Ty to ty i wcale nie ró nisz si  od reszty ludzi tak bardzo,ż ę  
jak ci si  wydaje. Jeste  tym m czyzn , który jest tu i teraz. -ę ś ęż ą  

Dotkn a jego ramienia dwoma r kami. - Z t  skór , z tymi bli- Ä'ęł ę ą ą
znami na r ce i z tamt  popieprzon  matk . Tacy jeste my.ę ą ą ą ś

- Mylisz si . - Spojrza  na ni  z w ciek o ci . - Ieste my kimę ł ą ś ł ś ą ś ś
i wi cej.ę

Wydawa a si  w ciek a. „I dobrze” - pomy la . Wola  w ciek-ł ę ś ł ś ł ł ś
o  ni  wspó czucie. Sprowokowa a go i W tej chwili jej nienawi-ł ść ż ł ł

dzi , ale najbardziej nienawidzi  siebie. Bo e, mo e znowu od nie-ł ł ż ż
go ucieknie? Mo e znowu zawali  spraw ? Mo e 'nawet na ca e y-ż ł ę ż ł ż
cie? Mo e na wszystkie ycia? Chyba nie by o im pisane, prawda?ż ż ł

Nie wiedzia , czy potrafi jeszcze próbowa .ł ć
D ugo si  w niego wpatrywa a. By a twarda, kiedy chcia a.ł ę ł ł ł

Po o y a d onie na jego ramionach iwydawa o mu si , e za chwi-ł ż ł ł ł ę ż
 nim potrz nie, ale nie. Pochyli a si  i zbli y a, a  poczu  cie-łę ąś ł ę ż ł ż ł

p o jej cia a. Poczu  si  tak, jakby rzeczywi cie nim potrz sn a,ł ł ł ę ś ą ęł



i nie móg  normalnie oddycha .ł ć
- Wiesz co, Danielu?
Wstrzyma  oddech.ł

- S ucham?ł
Czu , e za chwil  po egna „si  z nim i odejdzie. Nie wiedzia ,ł ż ę ż ę ł
dok d, ale by  pewien, e to nast pi. Mia  nadziej , e przynaj-ą ł ż ą ł ę ż

mniej pozwoli mu odwie  si  w jakie  bezpieczne miejsce.źć ę ś
- je li to nie ma znaczenia, to to te  nie. - Przechyli a g owś ż ł ł ę

i dotkn a ustami wg bienia u podstawy jego szyi. Poca owa aęł łę ł ł
go d ugo i powoli. Czu  wilgo  jej warg. Czu  jej j zyk. By  zbytł ł ć ł ę ł

wstrz ni ty, eby zareagowa . Zastyg . Nie wiedzia , co zrobi .ąś ę ż ć ł ł ć
Nagle jego cia o zmieni o si  w mas  pulsuj cych nerwów, a mózgł ł ę ę ą
przesta  pracowa . Odsun a si , spojrza a mu prosto w oczy i za-ł ć ęł ę ł

cz a mu rozpina  koszul . Patrzy  na ni  zdumiony, jakby toęł ć ę ł ą
wszystko przydarza o si  komu  innemu. ci gn a mu koszulł ę ś Ś ą ęł ę

z ramion i zostawi a j  na piasku za nim. Ci ko oddycha , ale nieł ą ęż ł
odwa y  si  poruszy . - Ie li to nie ma znaczenia, to to te  nie -ż ł ę ć ś ż
powtórzy a. Pochyli a si  do jego piersi i poca owa a j . Zacisnł ł ę ł ł ą ął
d onie. Gwa townie wci gn  powietrze. - I to te . - Przesun ał ł ą ął ż ęł

d onie na jego plecy i wyprostowa a si , eby poca owa  goł ł ę ż ł ć
w usta. Ca owa a go mocno, a on, z po piechem przyp ywu, od-ł ł ś ł

dawa  jej poca unki. Nie my la  o niczym. Ca owa  j  z ca ymł ł ś ł ł ł ą ł
zaanga owaniem, bo nie móg  si  powstrzyma . Nie umia by si 'ż ł ę ć ł ę  
odsun , nawet gdyby próbowa . jego wyg odnia e r ce kr y y.. f;ąć ł ł ł ę ąż ł

po jej biodrach. Odsun a si . Przytrzyma a go W niewielkiej Od-. IJęł ę ł Ł ĘŚ
leg o ci i spojrza a mu w oczy, a wtedy ca e jego du e, g upie cia oł ś ł ł ż ł ł  
przeszy  ból. Fizycznie nie móg  znie  d u szej roz ki. Gdy razdł ł ść ł ż łą  
zacz , pojawi o si  zbyt wiele uczu . Na to te  nie móg  nic po-ął ł ę ć ż ł  

radzi . Ton . Wpatrywa a si  w niego niewzruszenie, ale jej oczyć ął ł ę  
zacz y wype nia  si  zami. - Czy to nie ma znaczenia? - Zda  sot- 'gęł ł ć ę ł ł
bie spraw , e ona za chwil  si  rozp acze. e rozp acze si  przezę ż ę ę ł Ż ł ę  
niego, a tego nie chcia . Zamkn  oczy. - Danielu, odpowiedz mi; .ł ął

Czy to nie ma znaczenia? Bo je li nie ma, przestan . i iś ę  
Nie chcia  otwiera  oczu. Poczu , e spod jego powieki wydo-ł ć ł ż  

staje si  za. Nie potrafi  ok ama  tej kobiety. Nie potrañ  dawnieję ł ł ł ć ł  
inie potrafi  teraz. "ł  
- Nie przestawaj. 

jego g os by  ledwie szeptem.ł ł  
- Dlaczego? i

Czu , e umrze, je li nie b dzie móg  jej dotkn .ł ż ś ę ł ąć  
- Bo to ma znaczenie. 

Gdy znów go poca owa a, ona te  p aka a, z rado ci i ze smut-ł ł ż ł ł ś  
ku. Le eli na piasku, W mokrej gmatwaninie poca unków i ez. Nież ł ł  

próbowa  ju  dostrzec W tym sensu. Nie próbowa  tego pouk a-ł ż ł ł  
da  ani zapami ta  z my l  0 d ugiej przysz o ci. Prze ywa  to.ć ę ć ś ą ł ł ś ż ł  
To nie tylko mia o znaczenie - to by o najwa niejsze. Ca owa  jł ł ż ł ł ą 
ca ym sob , bo tak naprawd  wszystko, co mo na zrobi , to ko-ł ą ę ż ć  

cha  drugiego cz owieka. i rć ł
* i

Nie wiedzia , jak d ugo ca owali si  na ciemnym piasku anił ł ł ę  
co jej mówi . Nic ju  go od niej nie oddziela o. W pewnym m0-ł ż ł  

mencie, W zasadzie bez zastanowienia, podniós  j  z piasku i wził ą ął 
na r ce. Nie my la , po prostu pozwala  dzia a  cia u. Iu  dawnoę ś ł ł ł ć ł ż  
przesta  z tym walczy . Mia  silne cia o i podniós  j  z atwo ci ,ł ć ł ł ł ą ł ś ą  

a potem zaniós  do domku, do sypialni. Rozchyli  moskitier  jł ł ę
i u o y  Lucy na ó ku. lł ż ł ł ż

Czas przesta  si  liczy . Regularne sekwencje, które tak staran-ł ę ć
nie ledzi , znikn y. Kr g jego d ugiego ycia dotar  do punktuś ł ęł ą ł ż ł

wyj cia i na powrót uczyni  go nowym cz owiekiem.ś ł ł
Rozpi  jej fartuszek z przejmuj c  delikatno ci  i ods oniw-ął ą ą ś ą ł



szyj  nag , poczu  przyp yw niespodziewanego zachwytu, mimoą ą ł ł
e wiedzia , jaka b dzie. Czu  si  tak, jakby nigdy wcze niej nie „ż ł ę ł ę ś
widzia  cia a kobiety, a gdy po o y  na niej d onie- jakby nigdył ł ł ż ł ł

wcze niej nikogo nie dotyka . Odkrywa  palcami i ustami ka dś ł ł ż ą
cz  jej cia a, jakby by a nowa. Od czasu do czasu unosi  si , e-ęść ł ł ł ę ż
by poca owa  jej mokr  twarz, spojrze  jej w oczy i upewni  si ,ł ć ą ć ć ę

e nadal z nim jest. Oddawa a mu si  ca a, bezgranicznie.ż ł ę ł
- Kocham ci  - szepn  do niej, i nawet je li kiedykolwiek ju  ię ął ś ż

to mówi , niczego takiego nie pami ta .ł ę ł
Gdy ju  odnalaz  ka d  jej cz , oplot a go nogami i wci gn -ż ł ż ą ęść ł ą ę

a do rodka. Przywar a do niego. Obj a go za szyj  i ca owa a j ,ł ś ł ęł ę ł ł ą
wilgotnie i nami tnie.ę

Pomy la , e móg by si  W niej zatraci  na zawsze. Móg by ni-ś ł ż ł ę ć ł
gdy nie wyj . Ona jest tutaj i ma na imi  Lucy. On jest tym m +ść ę ęż

czyzn , w tej skórze, i nie istnieje nic wi cej. Lucy ma racj . Tacy s .ą ę ę ą
W ko cu dochodzi  w niej, dochodzi  i dochodzi . Wszystkoń ł ł ł

sprowadzi o si  do nagich zmys ów. Ta chwila by a wystarczaj co ,ł ę ł ł ą
i wa na, by skruszy  ca  pami  tego, co wydarzy o si  przedtemż ć łą ęć ł ę
i wydarzy potem. Mo e nie zdo a jej zachowa . To zawsze prze-ż ł ć
ra a o go najbardziej. Szala  jednak z rado ci, wyzwalaj c swójż ł ł ś ą
spalony umys . Zapomnia  o wszystkim. O ca ej reszcie wiatał ł ł ś
i o wszelkich ladach wszystkiego, co kiedykolwiek go spotka-ś
o. Przycisn  swoje spocone cia o do jej pi knej, s odkiej skó-ł ął ł ę ł

ry. Przytuli  si  do niej i poczu  si  takł ę ł ę  

Joluta, Meksyk, 2009 
Obudzi  'j  jaki  d wi k. Nie jego oddech ani nie sporadyczne j'ł ą ś ź ę

westchnienie przyjemnie wtopione wjej sen, lecz d wi k, które- i'ź ę
go nie by a pewna. Z alem rozplot a ostro nie ich cia a, przesu- ł ż ł ż ł Ĺ

waj c nogi i r ce. Daniel le a  ju  w bokserkach. Aą ę ż ł ż
Do pokoju przedostawa o si  s abe wiat o poranka. Cichoł ę ł ś ł  

wy lizgn a si  z po cieli. Znalaz a fartuszek pokojówki zwini - aś ęł ę ś ł ę
ty W kulk  na pod odze i w o y a go, zapinaj c powoli, eby nieę ł ł ż ł ą ż  
zbudzi  Daniela. Odwróci a si  do okna. Ledwie mog a dostrzecć ł ę ł  

li cie mangowca. Wsta a zaniepokojona.ś ł  
Us ysza a ten sam d wi k dobiegaj cy z tej samej strony.ł ł ź ę ą  

Prawdopodobnie wydawa  go ptak albo jakie  inne stworzenie. _ł ś Ź
Tropikalny krajobraz obfitowa  W dzikie zwierz ta. Id c wzd uł ę ą ł ż
ciany, zbli y a si  do okna i próbowa a przyzwyczai  wzrok do `ś ż ł ę ł ć

s abego wiat a.ł ś ł
- Daniel! - zawo a a, zanim zd y a si  zastanowi .ł ł ąż ł ę ć

Co  tam by o. Nie widzia a zarysu twarzy, ale by a pewna, eś ł ł ł ż
za uchylonym oknem majaczy jaki  kszta t. Próbowa a go rozpo? iś ł ł

zna . Czy to pistolet?ć
Kilka rzeczy wydarzy o si  równocze nie, bez wyn-u nij kàljjił ę ś ś  

no ci. Na d wi k jej g osu Daniel usiad  na ó ku. Podbliäl @ś ź ę ł ł ł ż Ć  
niego najszybciej, jak umia a, eby odepchn  go na bok. Plltêltšł ż ąć  

` wystrzeli , ona krzykn a, a Daniel z wrzaskiem zerwa  si  na nogi.ł ęł ł ę
Nie wiedzia a, co si  dzieje. Trzyma  j  i dar  si  jak op tany. ił ę ł ą ł ę ę

Zobaczy a krew i wystraszy a si , e dosi g a go kula. ci gnł ł ę ż ę ł Ś ą ął
j  z ó ka i wyniós  z sypialni do salonu. Z ty u rozleg  si  dru-ą ł ż ł ł ł ę

gi strza . P aka a. x 'ł ł ł
- Ieste  ranny? Nic ci si  nie sta o? Trafi  ci ?ś ę ł ł ę
Nie by a pewna, co mówi ani nawet co my li.ł ś

Bieg  przez domek, a potem wypad  drzwiami na pl-a . P dził ł żę ę ł
z ni  po piasku. Us ysza a trzeci strza . Czeka a ich mier . Dok dą ł ł ł ł ś ć ą

mieli uciec? Nie mogli wróci  do domku. Stanowili atwy cel nać ł
szerokiej pla y. Przed sob  mieli tylko wod .ż ą ę

Na jego piersi zauwa y a krew. O Bo e, czy by by  ranny?ż ł ż ż ł
Wbieg  z ni  do spienionej wody. Dopiero gdy spróbowa ał ą ł



p yn , poczu a, e z trudem porusza r k . W oddali rozleg  sił ąć ł ż ę ą ł ę
nast pny huk wystrza u.ę ł

- Nabierz du o powietrza - poleci  jej.ż ł
Zanurkowali razem. Ci gn  j  za sob , a ona p yn a najle-ą ął ą ą ł ęł

piej, jak mog a. Dotar  do niej ból ramienia. Czy by w jaki  spo-ł ł ż ś
sób je zrani a? Daniel p yn  tak zaciekle, za nich dwoje, e chy-ł ł ął ż
ba nie móg  by  powa nie ranny. Wyci gn  j  na powierzchni ,ł ć ż ą ął ą ę

eby zaczerpn a tchu, a potem znowu zanurkowali.ż ęł
Kiedy ponownie si  wynurzyli, tu  przed sob  zobaczy a dokę ż ą ł

p ywaj cy. „Robiliby my takie rzeczy, gdyby my sp dzali wspól-ł ą ś ś ę
ne Wakacje" - przypomnia a sobie jak przez sen. Podp yn  doł ł ął

doku od drugiej strony, wepchn  j  na platform  i szybko wdra-ął ą ę
pa  si  sam.ł ę

Gwa townie apa a powietrze. Zbli y a r k  do bol cego ra-ł ł ł ż ł ę ę ą
mienia. Na pla y zauwa y a cz owieka z pistoletem. Daniel na-ż ż ł ł

zywa  go Ioaquimem.ł
Czu a, e Daniel podtrzymuje j  jedn  r k , a drug  rozpi-ł ż ą ą ę ą ą

na jej fartuszek. Ostro nie zsun  go z ramienia i poczu a ból.ż ął ł
Zdejmowa  z niej ubranie, za chwil  oboje mieli zgin , ale czu-sgł ę ąć

a dziwny spokój. ił  
- atwo b dzie nas tu zabi  - powiedzia a, próbuj c z apališiŁ ę ć ł ą ł

oddech. ‹_ 
- Gdyby chcia  nas zabi , ju  by my nie yli.ł ć ż ś ż  

Obejrza  jej rami  i zda a sobie spraw , e to ona krwawi;ł ę ł ę ż  
Joaquim ca y czas do nich mierzy . _ <ł ł  

- My lisz, e nie chce?ś ż  
- My l , e gdyby mu si  Spieszy o, ju  by nas zabi . *ś ę ż ę ł ż ł  

- Postrzeli  mnie? - zapyta a z niedowierzaniem.ł ł  
- Drasn a ci  kula, która nie by a przeznaczona dla ciebie.ęł ę ł  
Skoczy a  prosto na ni  i nap dzi a  mi niez ego stracha.ł ś ą ę ł ś ł  
Nie mog a uwierzy , e si  do niej u miecha, ale robi  to.ł ć ż ę ś ł  

_ Drasn a ci  g boko, ale nie utkwi a. Pod tym wzgl demęł ę łę ł ę  
dopisa o nam szcz cie. `ł ęś  

- Dla kogo by a przeznaczona?ł  
Znowu z obaw  spojrza a na Joaquima, który sta  na pla y ią ł ł ż  

z pistoletem w d oni.ł  
- Mia a nas zastraszy  i podporz dkowa  jego woli, ale nie za-ł ć ą ć  
mierza  ci  zrani . Joaquim nie mia by pewnie nic przeciwko te-ł ę ć ł  

mu, eby mnie zastrzeli , ale poczu by si  troch  rozczarowany. Aż ć ł ę ę
Chce, ebym by  zdany na jego ask . To taki typ cz owieka. Chceż ł ł ę ł  
zrobi  to, co ja zrobi em jemu: zabra  ci  tak, ebym wiedzia , eć ł ć ę ż ł ż  

gdzie  jeste , ale ebym nie móg  ci  mie . Pewnie uwa a, e na-ś ś ż ł ę ć ż ż  
dal do niego nale ysz. Nie twierdz , e w ostateczno ci nieza- A f}ż ę ż ś

strzeli mnie ani nas obojga, ale nie taki ma cel. j* 
- Dlaczego? 

- Bo wtedy znowu by nas straci . Znalaz  nas wtym yciu, aleł ł ż  
mo e nie znale  w nast pnym. On pami ta, lecz nie potrafi roz-ż źć ę ę  

poznawa  dusz.ć  
- Nie potrañ? 

- Nie. W ka dym razie dawniej tego nie umia . *jjż ł
- A ty potrafisz? 

- Tak, ale nie bezb dnie.łę
- Wi c co teraz b dzie? `ę ę

`- Nie wiem i on te  nie wie. Kiedy ci  tutaj przywióz , miaż ę ł ł
chyba nadziej , e si  zjawi , ale nie przypuszcza , e uda mi się ż ę ę ł ż ę
z tob  uciec. Iestem prawie pewien, e tego nie przewidzia . Wie,ą ż ł
e nie mamy teraz adnych mo liwo ci, ale on te  ich nie ma. Nież ż ż ś ż

licz c zastrzelenia nas, mo e tylko tam sta  i czeka  na nasz ruch.ą ż ć ć
Nie zostawi nas, eby pój  po ódk . ju  by nas tu nie znalaz . Nież ść ł ę ż ł

mo e te  do nas przyp yn .ż ż ł ąć



- Wi c co zrobimy?ę
- Na razie mamy sytuacj  patow . Musimy zaczeka .ę ą ć

- Naprawd ?ę
- Chyba e znajdziesz inne rozwi zanie.ż ą

.- Musz  pomy le . -Poczu a, e Daniel ci gnie j  za r bekę ś ć ł ż ą ą ą
fartuszka, i usiad a. - Naprawd  uwa asz, e to odpowiedniał ę ż ż

chwila?
Roze mia  si . gś ł ę

- Chcia bym. - Przypatrywa  si  uniformowi pokojówki. -ł ł ę
S uchaj, wiem, e je li chodzi o strój, niewiele ci pozosta o, ale vł ż ś ł
czy móg bym oderwa  z do u w ski pasek materia u? Chc  nimł ć ł ą ł ę
przewi za  twoje rami . - Skin  W stron  swoich mokrych bok-ą ć ę ął ę

serek. - Ia mam jeszcze mniej do zaoferowania.
- Chyba jednak powinni my wykorzysta  twoje ubranie - po-ś ć

wiedzia a.ł
- W porz dku - zgodzi  si . _ą ł ę

Wsta  i zacz  ci ga  bokserki, a ona nie mog a si  powstrzy-ł ął ś ą ć ł ę
ma  i podziwia a jego pi kne cia o, wodz c wzrokiem W górć ł ę ł ą ę

i w dó . ił
Postrada a rozum. By a zbyt upojona szcz ciem, eby trze -ł ł ęś ż ź

wo my le . Podejrzewa a, e on czuje si  podobnie. wiat by  zaś ć ł ż ę Ś ł
ma y, by pomie ci  ogrom tego, co zasz o mi dzy nimi ostatniejł ś ć ł ę
nocy. Na to tak e brakowa o w nim miejsca. Nie chcia a, eby toż ł ł ż

upojenie min o.ęł
- Przesta . artowa am. Mo esz porwa  mój fartuszek.ń Ż ł ż ć

Przecie  nie chcemy tu siedzie  na golasa.ż ć
- Nie chcemy? 

- Nie kiedy mamy widowni .ę  
Z wpraw  oderwa  pasek materia u z do u fartuszka. Zerkną ł ł ł

pod spód. v 
- W tym stroju doprowadzasz mnie do szale stwa. zń  

Roze mia a si .ś ł ę  
- Nie takie ubranie wybra abym na nasze spotkanie po latac üł ł ś

ale przyznaj , e atwo je w o y  i zdj . wę ż ł ł ż ć ąć  
Nie mog a uwierzy , e nadal pa aj  do siebie po daniem.ł ć ż ł ą żą  

Ostro nie i fachowozabanda owa  jej rami , eby powstrzy-ijiá:ż ż ł ę ż
ma  krwawienie. ić  

- Widz , e wiesz, co robisz. pę ż  
- Jestem lekarzem. Wspomina em o tym? . gł

_ - Nie, nie wierz . ię  
- Jestem. By em ju  kilka razy. ił ż  

- Jeste  za m ody.ś ł  
- Sko czy em medycyn . Tym razem troch  przyspieszy em.ń ł ę ę ł  

- Troch ? Raczej bardzo. .ę  
- No dobra, bardzo. j' 

- Pracujesz w szpitalu? 
_ Tak. ~ Zawi zal banda , poca owa  j  W pier ,`przyg adzi  jeją ż ł ł ą ś ł ł  

fartuszek i zapi  go z powrotem. - Wyjdzie pani z tego.ął  
- Nast pna blizna do mojej kolekcji.ę  

- Masz wiele ran postrza owych?ł  
- Mia am na my li blizny, które gromadzi si  w kolejnych y-ł ś ę ż  

ciach i które zostaj  z nami po mierci. Takie jak ta, zgadza si ? - (šą ś ę
Wskaza a znami  na ramieniu.ł ę  

Przechyli  g ow .ł ł ę  
- Sk d o tym wiesz? ifą

- Od Constance. . 
- Iak si  dowiedzia a  o Constance?ę ł ś  

- By am Constance. Al,ł
- Wiem, ale sk d o tym wiesz? `ą  

- Przeczyta am list, który do mnie napisa a.ł ł



Spojrza  w stron  Ioaquima na pla y, a potem znowu na ni .ł ę ż ą
- A jak do tego dosz o?ł

. - Pojecha am do Hastonbury Hall W Anglii i znalaz am goł ł
W jej dawnym pokoju. -

Z niedowierzaniem pokr ci  g ow .ę ł ł ą
- artujesz. Nie wiem, co powiedzie .Ż ć

Zabawnie by o mówi  mu o tym wszystkim.ł ć
- Pami tasz tego hipnotyzera, o którym ci wspomina am?ę ł

W stanie hipnozy nast pi a u mnie regresja i cofn am si  do y-ą ł ęł ę ż
cia Constance. Rozpaczliwie pragn a, ebym odnalaz a jej list.ęł ż ł
 Od tamtej pory nie dawa a mi spokoju i zmusza a mnie do przy- _ę ł ł

pominania sobie ró nych rzeczy.ż
- Nie do wiary.

' - W a nie.ł ś
~ Wiesz, myli em si . _ł ę
- W jakiej sprawie? ę

- Kiedy by a  Constance, powiedzia em ci,l e masz przeci t-ł ś ł ż ę
n  pami . Teraz widz , e ci  nie doceni em.ą ęć ę ż ę ł

- Ta dziewczyna nie dawa a mi spokoju. Nie zazna aby szcz -ł ł ęś
cia, dopóki nie byliby my znowu razem.ś

Daniel si  roze mia .ę ś ł
- A teraz jest szcz liwa? _ęś

Lucy te  si  roze mia a, ale jednocze nie poczu a, e zaraz siż ę ś ł ś ł ż ę
rozp acze.ł

- Teraz jest bardzo szcz liwa. Węś
›ç „

Daniel podniós  g ow  i spojrza  na niebo. Mia  wra enie, eł ł ę ł ł ż ż
widzi, jak s o ce przesuwa si  po nim ukiem, i naprawd  chcia ,ł ń ę ł ę ł

eby zwolni o. S ysza  plusk wody o platform . Jedwabisty ko-ż ł ł ł ę
smyk jej w osów askota  go w pach . Czu  si  tak, jakby wypalił ł ł ę ł ę ł
mnóstwo trawki. Wiedzia , e nie ma prawa by  szcz liwy, kie-ł ż ć ęś
dy kto  mierzy do nich obojga z pistoletu. Wiedzia , e powinienś ł ż

czu  z o  i oburzenie, ale nic nie móg  na to poradzi . Strach pra:ć ł ść ł ć
wie zawsze t umi  rado , ale dzisiaj nie. «-ł ł ść

- Powinienem obmy la  jaki  plan - obróci  W palcach iś ć ś ł  
smyk jej w osów ~ ale potrafi  my le  wy cznie o tym, jakł ę ś ć łą  
gl dasz pod tym fartuszkiem. - Przewróci  si  na bok i oparą ł ę ł 

okciu. - Nie wytrzymam tego.ł  
- Mo e powinni my to zrobi  tu i teraz - powiedzia a.ż ś ć ł  

Dosta by za swoje. 'i'ł
- Prawdopodobnie w ciek by si  wystarczaj co mocno, by naiaś ł ę ą

zastrzeli . 'ć  
- Ale wróciliby my razem, prawda? A lś

Usiad  i spojrza  na ni  z powag .ł ł ą ą  
- Je li twoja mi o  do mnie cho  odrobin  przypomina m0-ś ł ść ć ę  

j  mi o  do ciebie, to tak. Jestem prawie pewien, e wróciliby-ą ł ść ż  
my razem. *ś

- W takim razie wróciliby my - stwierdzi a z prostot . - Boś ł ą  
ci  kocham. - Pomy la a o mniej przyjemnej mo liwo ci. - Mo eę ś ł ż ś ż  

tym, czego on nie chce, jest w a nie nasze bycie razem?ł ś  
- Podejrzewam, e tak.ż  

- Mo e nie pozostawimy mu wyboru - ci gn a. Usiad a mi -ż ą ęł ł ę  
dzy jego nogami i wtuli a si  plecami w jego pier . - Nie b dzie "ł ę ś ę Śą

móg  dopa  ciebie, je li wcze niej nie dopadnie mnie. &f;ł ść ś ś
- Nie wiem, co o tym my le .ś ć  

Pokr ci a g ow . ,ię ł ł ą
- Nigdzie beze mnie nie pójdziesz. - Mo e brzmia o to jak art, jż ł ż
ale nie artowa a. - Dok dkolwiek si  wybierzemy, wybierzemyż ł ą ę  

si  razem. - Spojrza  na ni , marszcz c brwi. - Mówi  powa nie,ę ł ą ą ę ż  
Danielu. - Wzi  j  za r ce i opar  brod  o jej zdrowe rami . - Wi c iął ą ę ł ę ę ę  



jakie mamy mo liwo ci, nie licz c tej, e oboje zginiemy od kuli?ż ś ą ż  
- Mogliby my pop yn  do brzegu i zaryzykowa .ś ł ąć ć  

- Na czym mia oby polega  to ryzyko?ł ć  
Zacisn  usta.ął  

- Nie wiem. Pewnie sko czyliby my na asce Ioaquima.ń ś ł  
Osi gn by swój cel.ą ął

- A co b dzie potem? We mie mnie jako zak adniczk . Zrobię ź ł ę
mi jak  krzywd , a tobie ka e na to patrze ? Upokorzy ci , a po-ąś ę ż ć ę

tem i tak zabije? Na tak  rozgrywk  liczy, zgadza si ?ą ę ę
- Iestem tego prawie pewien.

- Nie ma adnych oporów przed pope nieniem morderstwa,ż ł
prawda? Je li zostanie z apany, b dzie móg  si  przenie  do in-ś ł ę ł ę ść

nego cia a.ł
Daniel przytakn .ął

- To najgorsze ze Wszystkich rozwi za . Naprawd  chcieliby-ą ń ę
my podj  takie ryzyko?ś ąć

Daniel na chwil  zamkn  oczy. Nie chcia  wylicza  mo liwych .ę ął ł ć ż
zako cze  tej historii, ale jej nie móg  tego zabroni .ń ń ł ć

- Dok d mogliby my st d dop yn ? Mo e spróbujemy okr -ą ś ą ł ąć ż ą
y  cypel?ż ć

- Dotar by tam przed nami.ł
- My lisz, e ktokolwiek tu si  zjawi?ś ż ę

- To niewykluczone, ale chyba jeste my W do  odludnymś ść
miejscu.

Zastanowi a si .ł ę
- Danielu?

- Tak?
- Ie li jakim  cudem z tego wyjdziemy, co b dzie potem? Czyś ś ę

b dziemy mieli szans  cokolwiek zrobi , pojecha  gdzie , gdzieę ę ć ć ś
on nas nie znajdzie?

- Prawdopodobnie nie na d ugo.ł
Wygl da a na zniech con  - i któ  móg  j  za to wini ?ą ł ę ą ż ł ą ć

- Danielu? i
- Tak?

- Czy kiedykolwiek przysz o ci do g owy, e mo emy nie był ł ż ż ć
sobie pisani? l

Mia a powa n  min , ale on nie móg  powstrzyma  u miechu.ł ż ą ę ł ć ś
- Nie. Jeste my sobie pisani. Po prostu musimy tego bardzoś

chcie .ć
Mimo woli odpowiedzia a mu u miechem.ł ś

~ Ko cz  mi si  pomys y. Ukrywasz co  przede mn ? Zna az eixń ą ę ł ś ą ł ł
jakie  rozwi zanie? i ś ą Ś 

„ Znowu po o y  g ow  na jej _ramieniu i spojrza  na niebo. ił ż ł ł ę ł  
- Mój pomys  sprowadza si  do tego, eby poby  z tob  troił ę ż ć ą

ch  d u ej. i '7'ę ł ż
*

- Boisz si  mierci? - zapyta a go.ę ś ł  
S o ce gwa townie sun o w stron  zenitu. Le a  na plecach,ł ń ł ęł ę ż ł  

a ona skuli a si  u jego boku, opieraj c g ow  na jego piersi. Czuł ę ą ł ę ł
si  niezwykle odpr ony. `ę ęż  

- Nie. Umar em ju  wiele razy. Ale tylko raz si  z tob  kocha-ł ż ę ą  
em, wi c to na tym cudzie si  teraz skupiam. Joaquim nie jest 7ł ę ę

. w stanie nam tego odebra . "ć
- My lisz, e umrzemy?ś ż  

Wci gn  powietrze i wypu ci  je, wci gn  i wypu ci . Nigdyą ął ś ł ą ął ś ł  
nie czu  ciep a s o ca w tak czystej postaci. ił ł ł ń

' - Lucy, nie chc  o tym my le . Chc  my le  tylko o tobie. Aleę ś ć ę ś ć  
je li ju  musz , to chyba wydaje mi si , e albo b dziemy cierpie ,ś ż ę ę ż ę ć  
albo rzeczywi cie zginiemy. Ia wola bym umrze  i szczerze mó- 'r'ś ł ć

wi c, chyba umar bym teraz szcz liwy.ą ł ęś  



- Naprawd ? i..ę
- Tak. 

Znowu po o y a si  obok niego.ł ż ł ę  
- Nazwa e  mnie Lucy?ł ś  

' Odwróci  g ow , eby na ni  spojrze , i os oni  oczy przed “ił ł ę ż ą ć ł ł
s o cem, eby dobrze j  widzie . ł ń ż ą ć ę

- To zabawne. Patrz  na ciebie i nie widz  nikogo innego. i..ę ę
Pokr ci a g ow . gę ł ł ą  

- Jeste my na platformie otoczonej wod . Nikogo opróczś ą  
mnie tu nie ma. A 

Roze mia  si , wci gn  j  na siebie i przytuli . Poca owa  jś ł ę ą ął ą ł ł ł ą 
W szyj , a potem W usta.ę  

- Lucy ~ powiedzia . - Lucy. - Wzruszy  ramionami. - Samł ł
nie wiem. To imi  wydaje mi si  wr cz idealne. - Poca owa  ję ę ę ł ł ą

w brod . - Lucy. To ty. .ę
*

Jeszcze zanim s o ce rozci gn o si  w górze, Lucy opali a sił ń ą ęł ę ł ę
na ró owo i poczu a pragnienie. Widzia a, e jemu te  chce siż ł ł ż ż ę

pi , ale adne z nich nie chcia o o tym mówi .ć ż ł ć
- Widz  pewien problem zwi zany z czekaniem - oznajmi a.ę ą ł

~ Mów.
wci gn  j  sobie na kolana.ą ął ą

- Spal  si  na skwark , dopadnie nas potworne pragnienieę ę ę
i nie b dziemy si  dobrze czuli. Ia b d  próbowa a by  dzielna, ię ę ę ę ł ć

a ty zaczniesz si  o mnie martwi , a potem zrobisz co , czego b -ę ć ś ę
dziesz a owa .ż ł ł

- Masz racj . - Poca owa  j  w policzek. - Wi c mo e powin-ę ł ł ą ę ż
ni my si  rozebra  i cieszy  si  z tego, co nam jeszcze zosta o?ś ę ć ć ę ł

- Nie chc , eby nas zabi .ę ż ł
- Ia te  nie chc . iż ę

- Poza tym nie mo emy czeka  w niesko czono .ż ć ń ść
Pokiwa  g ow . Nie chcia  wspomina  o tym, e jego zdaniemł ł ą ł ć ż

Joaquim nie b dzie przed u a  tej sytuacji patowej po zachodzieę ł ż ł
s o ca. Nigdy nie by  cierpliwym cz owiekiem.ł ń ł ł

Przez chwil  milcza a. Po o y  d onie na jej stopach.ę ł ł ż ł ł
- Mog  ci  o co  zapyta ? - powiedzia a.ę ę ś ć ł

- Pytaj o cokolwiek.
- Iak to jest uton ?ąć

- Spojrza  na ni  zaskoczony.ł ą
- Co masz na my li? -ś

- Chc  si  dowiedzie , jak to jest. Czy to boli? Czy d ugo trwa?ę ę ć ł
Czy taka mier  jest gorsza ni , dajmy na to, mier  od kuli?ś ć ż ś ć
- No có . - Zastanowi  si . - Utopi em si  dwa razy. Dawnoż ł ę ł ę
temu. I dwa razy mnie zastrzelono. To z kolei by o znacznieł

pó niej. Powiedzia bym, e ogólnie rzecz bior c, utoni cie jest”,ź ł ż ą ę  
jednak lepsze. “ . 

Potar a d onie. Obliza a suche, spierzchni te usta. 7ł ł ł ę  
- Wi c to najgorsze, co mo e nas spotka , tak? Gwarantuj  ci,ę ż ć ę  

e chocia  brzmi to do  nieciekawie, to lepsze, ni  da  mu przy-s.ż ż ść ż ć  
jemno  odebrania nam ycia. Co ty na to? Zeskoczymy do wo~ść ż  
dy i zaczniemy p yn . - Wykona a gest W stron  otwartego m0-ł ąć ł ę  

rza. - Albo 'dop yniemy do Chin, albo nie. i l;ł
A Zmru y  oczy i spojrza  w stron  Chin. ,ż ł ł ę  

- Wi c jak? - zapyta a.ę ł  
- Chyba psuje si  pogoda. ' fę

- Jak to? i i 
- Tam jest sztorm i wygl da na to, e si  do nas zbli a. Nieą ż ę ż  

wiem, czy to dla nas dobrze czy le.ź  
- Dlaczego sztorm mia by by  dla nas dobry? T**ł ć

Zastanowi  si .ł ę  



- Mniej poparze  s onecznych. Mniejsze pragnienie, gdybyń ł  
uda o nam si  z apa  troch  deszczówki. - Rozleg  si  huk wy- ił ę ł ć ę ł ę  

strza u, który zaskoczy  ich oboje. - Chyba nudzi mu si  czekanie.ł ł ę  
Przytuli a si  do niego mocniej. Wiedzia  dlaczego. 7lł ę ł

- My l , e powinni my wykona  jaki  ruch - powiedzia a. -ś ę ż ś ć ś ł  
Chod . Wiem, e nie chcesz mu da  tej satysfakcji. *jlź ż ć

Mia  m tlik W g owie. Chcia  jej dotyka , mówi  do niej, w - ,ł ę ł ł ć ć ą Ĺ
cha  jej zapach i patrze , jak si  mieje. Nie chcia  umiera . Nieć ć ę ś ł ć  

chcia , eby to si  sko czy o. Musia  si  jednak otrz sn . Nie dba  (75ł ż ę ń ł ł ę ą ąć ł
o to, co si  stanie z nim, ale obchodzilo go, co stanie si  z Lucy. i 3*_ę ę

- Naprawd  chcesz to zrobi ? - upewni  si .ę ć ł ę  
- Tak. ' 

Zsun a stopy na kraw d  platformy, a on ruszy  za ni .ęł ę ź ł ą  
Zauwa y , e trzyma si  bardzo blisko niego, e ci gle dotyka któ- jż ł ż ę ż ą

rej  cz ci jego cia a.ś ęś ł  
- Chcesz tego? Naprawd  tak ca kowicie wierzysz wto, co cię ł  

mówi em, e chcesz pop yn  do Chin?ł ż ł ąć  
Spojrza a mu w oczy, upewniaj c si .ł ą ę

- Tak.
Nie artowa a. Musia  te  potraktowa  spraw  powa nie.ż ł ł ż ć ę ż

- Lucy, zatrzymaj si  na chwil . Przemy l to. Pozwol , eby mnieę ę ś ę ż
zastrzeli , a ty spokojnie wrócisz na brzeg. Mo e to na jaki  czas za-ł ż ś
spokoi jego dz  krwi? Mo e nie zrobi ci krzywdy? Wróci aby  dożą ę ż ł ś
Stanów i do normalnego ycia. To by oby najlepsze rozwi zanie.ż ł ą

- Jak w ogóle mo esz tak mówi ? - Mocno wykr ci a mu du-ż ć ę ł
y palec u nogi. - Nigdy bym do tego nie dopu ci a. Zreszt  czyż ś ł ą

naprawd  my lisz, e zostawi by mnie w spokoju? Naprawd  my-ę ś ż ł ę
a lisz, e pozwoli by mi wróci  do normalnego ycia?ś ż ł ć ż

Nie zamierza  jej ok amywa .ł ł ć
- Nie. Nie wydaje mi si . Ale zawsze jest szansa.ę

Przygryz a doln  warg .ł ą ę
- Ta szansa podoba mi si  równie mocno jak reszta naszychę

mo liwo ci. W ka dym razie nigdzie si  bez ciebie nie wybieram.ż ś ż ę
P yniemy do Chin we dwoje. W najgorszym razie umr  z tob ,ł ę ą

zanim zd ymy razem po y .ąż ż ć
- Powiedzia a  co  podobnego, kiedy by a  Constance, i prze-ł ś ś ł ś

kona em ci , e to by by b d.ł ę ż ł łą
Rzuci a mu z owrogie spojrzenie.ł ł

- Tylko raz uda o ci si  mnie wykiwa , Danielu.ł ę ć
Us ysza  jej charakterystyczn  dla Wirginii nosow  wymow .ł ł ą ą ę

Wyci gn a do niego r k .ą ęł ę ę
- Gotowy?

- Nie chc , eby to si  sko czy o.ę ż ę ń ł
- To dopiero pocz tek - odpar a z pewno ci , której jej za-ą ł ś ą

zdro ci .ś ł
Zwrócili si  na zachód. Przechyli  si  na bok i poca owa  j .ę ł ę ł ł ą
- Do Chin - powiedzia . - Pokiwa a g ow . Dr a a jej brodał ł ł ą ż ł

i widzia , e boi si  otworzy  usta, bo mog aby si  rozp aka . -ł ż ę ć ł ę ł ć
Kocham ci  - wyzna . `ę ł

U miechn a si  do niego po raz ostatni, ze zami w oczach.ś ęł ę ł
Tak mocno trzyma a go za r k , e zdr twia y mu palce, a kiedył ę ę ż ę ł

skoczy a, skoczy  za ni .ł ł ą
*

Gdy si  zanurzyli, hukn  kolejny wystrza . Daniel chcia  da-ę ął ł ł  
lej trzyma  j  za r k , ale wiedzia , e utrudni jej to p ywanie.ć ą ę ę ł ż ł  

Pomy la  0 jej ramieniu. P yn li z ca ych si  i wiedzia , e nie wy-ś ł ł ę ł ł ł ż  
trzymaj  zbyt d ugo.ą ł  

S o ce nadal wieci o nad wod , lecz W oddali zobaczy  b y-ł ń ś ł ą ł ł  
skawic  i przysz o mu do g owy, e to b dzie ich koniec - je-=ę ł ł ż ę  
li mier  nie nast pi wcze niej. Patrzy  na jej zaró owione no~ šś ś ć ą ś ł ż



gi W wodzie, na poszarpany fartuszek. Nadal odwleka  ocen  ichł ę  
szans, która jednak okrutnie zaczyna a domaga  si  jego uwagi._ i .„ł ć ę

Cz  jego my li wróci a do Joaquima. Fale robi y si  coraz 2:.”ęść ś ł ł ę
wi ksze i bardziej spienione, dzi ki czemu trudniej by o wyce- 5ę ę ł
lowa  do nich dwojga z brzegu. Kilkaset metrów dalej byliby juć ż 
poza zasi giem jego wzroku i pistoletu. Kalkulowa  - podobnieę ł  

jak Joaquim. 
Joaquim móg  spróbowa  dogoni  ich ódk , ale pogoda _ł ć ć ł ą ŚŚ

utrudni aby mu zadanie. aden rozs dny w a ciciel odzi nie wy-ł Ż ą ł ś ł  
po yczy by jej w czasie sztormu. Mo e Joaquim zd y  ju  wyna-ż ł ż ąż ł ż  
j  ódk ? Mo e j  ukrad ? Ale gdyby cho  na chwil  opu ci  pla-ąć ł ę ż ą ł ć ę ś ł  

, -utraci by kontrol  nad wybrze em. Najwidoczniej uwa a , eżę ł ę ż ż ł ż  
W ko cu wróc . Wiedzia , e nie maj  innego wyj cia. Jedyn  rze-ń ą ł ż ą ś ą  

cz , której nie móg  kontrolowa , by a ich zdolno  umierania. ą ł ć ł ść ą 
Nie móg by ich ciga  tam, dok d si  wybierali. Ał ś ć ą ę  

Przep yn li kolejne czterysta metrów i wtedy Daniel zauwa-ł ę  
y , e Lucy brakuje tchu. Wystraszy  si , e boli j  rami . Zwolni  4GŻ ł ż ł ę ż ą ę ł
i przez chwil  unosili si  na powierzchni. Trzeba by o si  stara , `ę ę ł ę ć

eby nie przykry y ich fale.ż ł  
~ Mo emy p yn  powoli - zaproponowa . - Chiny nigdzież ł ąć ł  

si  nie wybieraj .ę ą  
- Kule ju  tu nie dotr , prawda? 'ż ą  

- Raczej nie. Nawet jego straci em ju  z oczu.ł ż  
- W takim razie jeste my tylko my dwoje.ś  

Drza a.ł
- Tylko my dwoje. - Obj  j  ramieniem. - Iak twoja r ka?ął ą ę

- Wydaje mi si , e to najmniejszy z naszych problemów. -ę ż
Pokiwa  g ow . a owa , e nie mog  pomin  nast pnej cz cił ł ą Ż ł ł ż ą ąć ę ęś
tej historii, bo nie zapowiada a si  weso o. Woda robi a si  corazł ę ł ł ę
zimniejsz , a to mog o spowolni  wszystkie procesy, cznie zeą ł ć łą

mierci . - Co b dzie, je li tam nie dop yniemy? - zapyta a, od-ś ą ę ś ł ł
dychaj c z trudem. - Iak to jest umiera ?ą ć

Wydawa a si  nie tyle wystraszona, ile zdeterminowana.ł ę
- Nie oddajesz si  mierci - powiedzia . - Pozwalasz, eby onaę ś ł ż

ci  zabra a. Po prostu yj esz, dopóki tego nie zrobi.ę ł ż
- D ugo to trwa?ł

Nie chcia  wnika  W biologiczne mechanizmy toni cia. Tylkoł ć ę
by j  wystraszy .ą ł

- Kilka minut. Jeste  silna i twoje cia o b dzie walczy o, aleś ł ę ł
co  ci obiecam.ś

- Co?
- W najgorszej chwili, w najbardziej bolesnym, najmroczniej-

szym momencie, kiedy pomy lisz, e ju  d u ej nie wytrzymaszś ż ż ł ż
i zaczniesz si  ba , poczujesz spokój i ulg , jakich jeszcze nigdyę ć ę

nie zazna a .ł ś
Spojrza a na niego z nadziej .ł ą

- Ka dy je czuje?ż
- Ty poczujesz.

*
Gdy pokonywali nast pny odcinek, ogarn  ich dziwny spo-ę ął

kój. P yn li pod wod , wynurzaj c si , by zaczerpn  powietrza.ł ę ą ą ę ąć
Trzyma  si  blisko Lucy i obserwowa  j . By  prawie zahipnotył ę ł ą ł ę
zowany powolnym pi knem jej cia a. Walczy  ze sob , zastana-ę ł ł ą
wiaj c si , czy jej pomóc, pozwoli  odpocz , czy mo e nie. Nieą ę ć ąć ż
chcia  tego przed u a . Cho  to wszystko wydawa o si  strasz-ł ł ż ć ć ł ę

ne, dostrzega  pewien urok we wzbieraj cych Wokó  falach, przezł ą ł
które nadal przenika o wiat o. Wspomnia  swoje pierwsze ycieł ś ł ł ż

W Antiochii, gdy jako pi ciolatek le a  W rzece podczas trz sie-ę ż ł ę  
nia ziemi. Wtedy my la , e zobaczy  wieczno , a teraz zastana- ś ł ż ł ść Ĺ

wia  si , czy ujrzy j  znowu, z Lucy.ł ę ą  



By a niezwykle silna. Iej cia o dostarcza o jej Wielkiego adun- 'ł ł ł ł
ku energii, widzia  to W jej nogach i na twarzy. Wiedzia , e prze- ił ł ż

sta a czu  ból.ł ć  
A potem powoli, z czasem, zacz a s abn . Porusza a si  Wol- "§5ęł ł ąć ł ę

niej. Mniej precyzyjnie. Z nim by o podobnie. Nie przejmowa  lefł ł
si  W asn  s abo ci , ale patrzenie na ni  sprawia o mu ból. Nieę ł ą ł ś ą ą ł  

chcia  patrze , lecz z drugiej strony nie zamierza  si  oszcz dza . 5:;ł ć ł ę ę ć
W ko cu to on j  W to wci gn . Ań ą ą ął  

Wreszcie nadesz a chwila - nieoczekiwanie, cho  przecie  mu-ł ć ż  
sia a nadej  - kiedy przesta a p yn . Pod wod , W rozproszo- ił ść ł ł ąć ą
nym wietle, odwróci a si , eby na niego spojrze . Pos a a muś ł ę ż ć ł ł  
nie u miech, ale co  podobnego do u miechu. Nie by a to twarzś ś ś ł  

wyra aj castrach. Malowa a si  na niej przede wszystkim wiara. ,iż ą ł ę
Wierzy a W niego i W to, co jej obieca . Ufa a mu.ł ł ł  

Tak czu  si  kochany cz owiek. Zamiast jak zwykle odgrodził ę ł ć 
si  od tego doznania, pozwoli , eby W niego wsi k o. Próbowaę ł ż ą ł ł 

otworzy  ka d  cz  siebie, by wsi k o go jak najwi cej. Ić ż ą ęść ą ł ę
Potem, ku jego przera eniu, unios a r ce nad g ow  i zacz - bhl*ż ł ę ł ą ę

a ton . Patrzy  na t  scen , jakby rozgrywa a si  W zwolnio-ł ąć ł ę ę ł ę  
nym tempie. S o ce wlewa o si  do wody promieniami, migo-ł ń ł ę  

cz c wokó  niej. Iej W osy by y powoln  z ot  chmur , d onie mia- l;ą ł ł ł ą ł ą ą ł  
a otwarte. "i:ł

Ton a. Zobaczy  czubek jej g owy, jej rozpostarte palce naęł ł ł  
poziomie swojej piersi. G odna ciemno  dna ci gn a j  W dó . ił ść ą ęł ą ł
Lucy zostawia a wiat o, zostawia a jego. Ten widok mrozi  muł ś ł ł ł  

krew W y ach. iż ł  
„Musisz pozwoli  jej odej ”. .fć ść

„Dlaczego?” - wrzasn  jaki  g os W jego g owie, budz c resz-ął ś ł ł ą  
t  umys u.ę ł  

„Bo W ten sposób si  uratujemy. Tak postanowili my.ę ś  
Czekali my na to przez ca e Wieki”.ś ł

Czym by y te wieki? Dniami, latami i miesi cami wspomnie .ł ą ń
By y niczym. My lami w jego g owie i niczym wi cej. Czy napraw-ł ś ł ę

d  móg  by  ich pewien? Czy mia  jaki  prawdziwy, namacalnyę ł ć ł ś
powód, by wiedzie , e faktycznie powraca po mierci i e zno-ć ż ś ż

wu wróci? Ona mu wierzy a. Ale czy on sobie wierzy ? Czy by  ał ł ł ż
tak pewien, e chcia  j  po wi ci ?ż ł ą ś ę ć

B0 przecie  móg  by  stukni ty. Mo e prawda by a prosta? Onż ł ć ę ż ł
i inni ludzie, którzy podzielali jego przekonania, nadawali si  doę

domu wariatów. Dlaczego uwa a si  za kogo  lepszego? Tylko dla-ż ę ś
tego e potrafi zatrzyma  swoje szalone pomys y dla siebie? 'ż ć ł
Sk d móg  mie  pewno , e przed tym yciem by y inne? Nieą ł ć ść ż ż ł

móg  jej mie . Sk d wiedzia , e pó niej czekaj  go kolejne ycia?ł ć ą ł ż ź ą ż
Nie móg  tego wiedzie . A je li wymy li  sobie t  pami , by lepiejł ć ś ś ł ę ęć
radzi  sobie z yciem pe nym samotno ci i przemocy? Okaleczenić ż ł ś
ludzie robi  dziwne rzeczy. Sk d w a ciwie móg  wiedzie , e nieą ą ł ś ł ć ż

jest stukni ty? Nie móg  tego wiedzie . Mo liwe, e jego ycie by oę ł ć ż ż ż ł
jednym wielkim z udzeniem, a teraz wci gn  w nie jeszcze j .ł ą ął ą
Wiedzia , e jego pami  to tylko historie. A je li te historie nieł ż ęć ś

s  prawdziwe? Czy mo e podj  a  tak wielkie ryzyko? Czy na-ą ż ąć ż
prawd  ma pozwoli  jej odej  na tak kruchych podstawach?ę ć ść

My li by y niczym. Wspomnienia by y niczym. Nie mo naś ł ł ż
by o ich dotkn . Nie zajmowa y czasu. Wszystkie mog yby sił ąć ł ł ę

zmie ci  na czubku szpilki. W ci gu kilku sekund mo na by o po-ś ć ą ż ł
da  w w tpliwo  ca y wiat.ć ą ść ł ś

Patrzy , jak chmura jej w osów opada do poziomu jego kolan.ł ł
„Nie przed u aj tego. Nie ka  jej umiera  d u sz  mierci ”. Jejł ż ż ć ł ż ą ś ą
krta  si  otworzy i wkrótce serce, p uca i mózg rozpoczn  swo-ń ę ł ą
j  mimowoln  walk , wi c podtrzymywanie jej i przeszkadzanieą ą ę ę

niczego by nie u atwi o.ł ł



To by a dziewczyna, któr  kocha . Jego silna, pi kna dziew-ł ą ł ę
czyna.

Kocha  si  z ni  w naj cudowniejszej chwili ycia i zaledwie kil-ł ę ą ż
ka godzin wcze niej ca owa  ka dy skrawek jej cia a, a teraz umie-ś ł ł ż ł

ra a na jego oczach.ł
„Nie”. W jego g owie pobrzmiewa o jedno s owo, które szybkoł ł ł  

rozprzestrzenia o si  W ca ym ciele. Zelektryzowa o ka dy mi -ł ę ł ł ż ę  
sie  i ka dy nerw. „Nie”. Nie mo e go opu ci . „Nie”. Nie zamie-ń ż ż ś ć  

rza pozwoli  jej odej .ć ść  
„Nie”. Wraz ztym s owem przysz o wspomnienie. Ju  raz pa-ł ł ż  

trzy  na jej mier . Umiera a, dlatego e j  zabi . Spali  jej domł ś ć ł ż ą ł ł  
i patrzy , jak umiera, a potem my la  o tym z bólem i ni  ka de-ł ś ł ś ł ż  

go dnia. „Nie”. Tym razem nie b dzie patrze  na jej mier .ę ć ś ć  
„Nie mamy innego wyj cia. Nie ma innej mo liwo ci".ś ż ś  

„Nie ”. Je li nie ma wyj cia, trzeba je stworzy . Nie mo na po-ł ś ś ć ż  
zwala , by wiat po prostu nam si  przydarza . Daniel zbyt d ugoć ś ę ł ł  

post powa  W ten sposób.ę ł  
Nie widzia  wieczno ci. Widzia  t  dziewczyn  i t  chwilł ś ł ę ę ę ę 

oraz jedn  ma  szans . lego cia o wyrwa o si  z tego dziwnegoą łą ę ł ł ę  
odr twienia. Wiedzia o, co chce zrobi . Dalsze trzymanie si  odę ł ć ę  
niej z daleka by o dla mózgu czystym wudu, a dla cia a tortur .ł ł ą  
Zanurkowa  i si gn  po ni . Z apa  j  wpó  i wyci gn  na po-ł ę ął ą ł ł ą ł ą ął  

wierzchni . To by o jego cia o - dobre, silne cia o. Kocha o j , boę ł ł ł ł ą  
nale a o do niego. Nic doda , nic uj .ż ł ć ąć  

Trzyma  j  i p yn . Iej g owa opad a mu na rami . Nie poru- ił ą ł ął ł ł ę
sza a nogami ani r kami. Jego cia o dosta o zastrzyk adrenaliny, 'äł ę ł ł

kiedy maca  jej szyj  i pier  w poszukiwaniu oznak ycia.ł ę ś ż  
Nie umar a. Nie nabra a wody w p uca, ale przesta a oddycha  l.ł ł ł ł ć
i na chwil  sparali owa a go niepewno . Potem otworzy a jed-ę ż ł ść ł

nak usta i znowu wci gn a powietrze. vą ęł
- Nie umrzesz - powiedzia  jej. Czu , e od nat oku emocji a-ł ł ż ł ł

mie mu si  g os. - Wiem, obieca em, e ci pozwol , ale nie po-ę ł ł ż ę
trafi .ę

* .
Otoczy  r k  jej pier  i z apa  pod pachy, tak jak go uczono nał ę ą ś ł ł

kursie ratownictwa w Fairfaksie, a nast pnie poci gn  j  za so-ę ą ął ą
b . Wp ywa  w sztorm, bo nie by o innej drogi. S o ce znikn oą ł ł ł ł ń ęł

i zacz  pada  deszcz. Modli  si , eby b yskawice przesz y nadął ć ł ę ż ł ł
l d i te  znikn y.ą ż ęł

P yn  naj zacieklej, jak móg . Nie wiedzia , dok d zmierza anił ął ł ł ą
czy znajdzie co  oprócz wodyi deszczu. Poczu , e pr d ci ga goś ł ż ą ś ą
na pó noc i z pocz tku z nim walczy , ale potem si  podda . Sk dł ą ł ę ł ą

mia  wiedzie , W któr  stron  p yn ?ł ć ą ę ł ąć
Dawniej w chwilach najwi kszego napi cia wyobra a  sobieę ę ż ł
wiat z lotu ptaka. Teraz na dole ujrza  jednak ich dwoje, dwieś ł

male kie bia e twarze unosz ce si  na szerokim, wzburzonymń ł ą ę
morzu.

Szczypa y go p uca, a nogi i r ce zaczyna y bole , ale nie zwal-ł ł ę ł ć
nia . Nie zamierza  si  podda . Zarówno oboj tnemu oceanowi,ł ł ę ć ę

jak i Ioaquimowi mia  ochot  powiedzie : „Nie dostaniesz jej.ł ę ć
Zamierzam j  uratowa ”.ą ć

Nie wiedzia , jak móg by j  uratowa  inaczej ni  p yn c da-ł ł ą ć ż ł ą
lej. Musia  walczy . Tylko to mu pozosta o. Nie wspomnienia, nieł ć ł
do wiadczenie, nie umiej tno ci. Mia  wol . A jego wola nakazy-ś ę ś ł ę

wa a walczy  do utraty si .ł ć ł
*

S o ce przys oni y sztormowe chmury, wi c zasz o bez wi k-ł ń ł ł ę ł ę
szych ceregieli. Zauwa y  to tylko dlatego, e nagle powietrze zro-ż ł ż

bi o si  ciemne i trudno by o przenikn  je wzrokiem. jego cia oł ę ł ąć ł
ju  dawno przesta o cokolwiek odczuwa . Nogi zdr twia y. R kż ł ć ę ł ę ę



czu  tylko dlatego e nadal obejmowa  ni  Lucy, ci gn c j  zał ż ł ą ą ą ą
sob . Wiedzia , e jego cia o próbuje zachowa  tlen dla mózguą ł ż ł ć

i najwa niejszych organów, ale nawet one by y skrajnie os abione.ż ł ł
Mózg wszed  W faz  powolnego zm cenia. Daniel powinien był ę ą ł
ju  pój  na dno. jego sko owany umys  prawie t skni  za chwil ,ż ść ł ł ę ł ą

w której móg by uton  w spokoju.ł ąć
Spojrza  na Lucy i nagle odkry , e ma szeroko otwarte oczył ł ż

i jest zdezorientowana. Nie rusza a nogami ani r kami. Pozwala ał ę ł
si  holowa .ę ć

Mia  tak zdr twia a twarz, e ledwie zdo a  otworzy  ustał ę ł ż ł ł ć  
i zmusi  j zyk do dzia ania.ć ę ł  

- Cze , kochanie - wykrztusi .ść ł  
a owa , e nie jest W stanie nada  g osowi normalnegoŻ ł ł ż ć ł  

brzmienia, które by jej nie wystraszy o. vł  
Zamruga a.ł  

- Co my robimy? - spyta a. Mówi a ledwo s yszalnym g osem.ł ł ł ł  
- Nie umieramy - odpowiedzia .ł  

Odchyli a g ow  do ty u.ł ł ę ł  
- Pada deszcz - zauwa y a.ż ł  

- Wiem. 
- Jeste  pewny, e nadal yjemy?ś ż ż  

Iego usta troch  si  rozlu ni y.ę ę ź ł  
- Mam wielk  nadziej , e tak.ą ę ż  

* 
Zadudni  grzmot, ale b yskawice trzyma y si  z daleka. Wia  ił ł ł ę ł

wiatr, wokó  nich wzbiera y fale i po przej ciu ka dej z nich spogl -ł ł ś ż ą
da  do ty u, patrz c, jak Lucy krztusi si  i znowu apie powietrze.ł ł ą ę ł

„Co my my narobili?” - zastanawia  si .ś ł ę
Jego nabrzmia e serce by o na granicy eksplozji. Iu  na pocz t-ł ł ż ą

ku napompowa o si  mi o ci  i po daniem, a teraz dosz y do te-ł ę ł ś ą żą ł
go hipotermia i zawa  mi nia sercowego. Zazwyczaj przed roze-ł ęś
rwaniem serca nast puje utrata przytomno ci, ale on kurczowo Ię ś
si  jej trzyma . Iego my li stawa y si  niewyra ne i pogmatwane,ę ł ś ł ę ź
lecz mimo to próbowa  zachowa  czujno . Dla niej. „Nie pod-ł ć ść

dawaj si  jeszcze” - b aga  swoje serce.ę ł ł
Jej g owa opad a do ty u. Od czasu do czasu chmury przepu- `ł ł ł

szcza y troch  wiat a ksi yca, a ona si  temu przygl da a. Rysył ę ś ł ęż ę ą ł
jej twarzy zwróconej ku niebu wyglada y w tym wietle uroczo.ł ś
Ufa a mu wystarczaj co, eby umrze , i najwidoczniej wystar-ł ą ż ć
czaj co, eby rozpaczliwie, bez ko ca p ywa  we wzburzonymą ż ń ł ć

oceanie. .
Wyda o mu si , e s yszy co  oprócz wycia wiatru i szumu wo-ł ę ż ł ś

dy, ale jego mózg pracowa  zbyt wolno, by rozpozna  ten d wi k.ł ć ź ę
S ysza , e Lucy co  mówi, ale nie wiedzia  co.ł ł ż ś ł

Chcia , eby jego zdr twia e rami  przyci gn o j  nieco bli ej.ł ż ę ł ę ą ęł ą ż
- Czy to ten najgorszy moment? - wykrztusi a.ł

Zda  sobie spraw , e nie panuje nad szczekaniem z bów.ł ę ż ę
Dr a  na ca ym ciele. - Dla... dlaczego pytasz? .ż ł ł

- Popatrz.
Pod y  za jej wzrokiem i spojrza  na niebo. Po ród kropeląż ł ł ś

deszczu zauwa y  b ysk bieli i znowu us ysza  tamten d wi k.ż ł ł ł ł ź ę
Gapi  si  jak t pak. Do jego g owy dobija y si  my li, ale nie był ę ę ł ł ę ś ł

w stanie ich wpu ci .ś ć
, - Widzisz to?

- T-to me~mewa.
Ptak dwa razy zatoczy  nad nimi ko o, prawdopodobnie za-ł ł

stanawiaj c si , jak mo na by ich zje . Daniel zobaczy , w któ-ą ę ż ść ł
r  stron  odfrun , i pop yn  za nim. Nie by  w stanie zmu-ą ę ął ł ął ł

si  si  do my lenia, ale jego cia o zdawa o si  wiedzie , e me-ć ę ś ł ł ę ć ż
wy nie oddalaj  si  zbytnio od l du, zw aszcza w tak  pogod .ą ę ą ł ą ę



Nie zapuszcza y si  a  tak daleko w morze, je li nie mia y gdzieł ę ż ś ł
wyl dowa .ą ć

Daniel zdwoi  wysi ki. Podskórnie wiedzia , e musi p ynł ł ł ż ł ąć
za mew . Nie móg  jej spu ci  z oka. Ptak unosi  si , podskaki-ą ł ś ć ł ę
wa  i obraca  na porywistym wietrze, i ból zazdro ci sprawi , eł ł ś ł ż

Daniel troch  si  o ywi . „Nie zostali my stworzeni dla wody anię ę ż ł ś
dla nieba - pomy la . - Jak mamy za tob  nad y "?ś ł ą ąż ć

- Ona gdzie  wyl duje - wykrztusi .ś ą ł
- Sk d wiesz?ą

- Po-po prostu wiem.
Wpatrywa a si  w niego i jej spokój zm ci a obawa.ł ę ą ł

- Jak to mo liwe, e nadal p yniesz? - zapyta a, przekrzykuj cż ż ł ł ą
huk fal. - Jak mo esz nadal si  porusza ? Nie rozumiem.ż ę ć

Nie wiedzia . Nie by  pewien, czy rzeczywi cie nadal si  poru-ł ł ś ę
sza. Cieszy  si , e jego nogi nadal odpychaj  wod , chocia  wcaleł ę ż ą ę ż

ichnie czu . Chcia  jej powiedzie , e musz  prze y , ale brako-ł ł ć ż ą ż ć  
wa o mu powietrza, by wymówi  te s owa. j:ł ć ł

Mia  k opoty - wyt a  wzrok, lecz z trudem rozpoznawa  na-ł ł ęż ł ł  
wet du e kszta ty. Mia  szcz cie, e Lucy te  otworzy a oczy.ż ł ł ęś ż ż ł  

- Danielu, widz  co  - zawo a a. - Odwróci  si  i znowu na *ę ś ł ł ł ę  
ni  spojrza . Próbowa  co  dojrze . - Tam, przed nami. Ciemnyą ł ł ś ć  
kszta t wychodz cy z wody. Wygl da jak wielka ska a. Widzisz?ł ą ą ł  

- N-nie wiem. ,ĘŚ
- Dasz rad  p yn  dalej? To tak blisko!ę ł ąć  

Sama te  próbowa a porusza  nogami, eby mu pomóc.ż ł ć ż  
Ska a wznosi a si  niemal e bezpo rednio nad nimi i zanimł ł ę ż ś  
zdo a  j  zobaczy , prawie W ni  uderzy . Z ostatnim tchemł ł ą ć ą ł  
skrajnego wycie czenia pod wign  Lucy na skalisty brzegń ź ął  

i patrzy , jak jej nogi wspinaj  si  po kamiennej powierzchni.ł ą ę  
Pozosta o mu tylko tyle energii psychicznej, by poczu  powol-ł ć  

ny przyp yw ulgi.ł  
Opar  r ce o ska , eby si  na ni  wci gn . Zamkn  oczy.ł ę łę ż ę ą ą ąć ął  
„Tylko chwilk  odpoczn  - pomy la . - Tylko z api  oddech”.ę ę ś ł ł ę  

Zanim zd y  pomy le  co  jeszcze, us ysza  jej krzyk.ąż ł ś ć ś ł ł  
- Danielu! Danielu, chod  tu! Aź

Odp yn  kawa eczek dalej. Uniós  go pr d. „Odpoczn  jesz-ł ął ł ł ą ę  
cze chwil  - powiedzia  sobie jak przez sen - a potem wejd  na ię ł ę  

t  ska ".ę łę  
- Danielu! Danielu!!! Otwórz oczy. Spójrz na mnie. Chod .ź  

Wszystko b dzie dobrze! S yszysz mnie?ę ł  
,Jestem zm czony".ę  

- Ie li tu nie wejdziesz, wracam do wody! - krzykn a. - Nie iś ęł
artuj . Utoniemy razem, je li tego chcesz.ż ę ś

Zamruga . Zobaczy , jak jej bia e nogi zsuwaj  si  ze ska y.ł ł ł ą ę ł
A Dlaczego to robi a? „Dlaczego to robisz?” - chcia  zapyta , ale je-ł ł ć
go usta si  nie otworzy y. Zm cony umys  uzna , e to z y pomys .ę ł ą ł ł ż ł ł
Próbowa  do niej dop yn . „Nie rób tego”. Dop yn  do niej i po-ł ł ąć ł ął

czu , ze jego d o  zaciska si  na jej kostce. Ał ł ń ę
- U-u-utonieesz.

Be kota , a W g owie mia  taki m tlik, e prawie nie wiedzia ,ł ł ł ł ę ż ł
co mówi.

- Wejd  tu, Danielu, bo inaczej przysi gam na Boga, e uto-ź ę ż
n  razem z tob . - Owin a d o  wokó  jego nadgarstka. Poczuę ą ęł ł ń ł ł
jej dotyk. Opar a jego r ce na p askim kawa ku ska y. - Gotowy?ł ę ł ł ł
Zosta  ze mn ! Licz  do trzech. Gotowy? Raz. Dwa. - Poczu , eń ą ę ł ż

znowu opadaj  mu powieki. - Danielu!!! - Tak mocno cisn aą ś ęł
go za rami , e musia  znowu otworzy  oczy. Teraz wyra nie ję ż ł ć ź ą

zobaczy , tu  przed swoj  twarz . - Raz, dwa, trzy!!!ł ż ą ą
Pod wign  si  i z nieziemskim j kiem podci gn  na ska .ź ął ę ę ą ął łę

Niczym g sienica miernikowca zgi  si  w pó  i wepchn  wy ej.ą ął ę ł ął ż



Zrobi  to jeszcze raz i gdy w wodzie pozosta y ju  tylko jego nogi,ł ł ż
cia o si  podda o. Po prostu pad o i chyba umar o, a on nie mógł ę ł ł ł ł

od niego da  niczego wi cej.żą ć ę

Petacalco, Meksyk, 2009
Masowa a mu plecy i czeka a na poranek. Od czasu do czasuł ł

szturcha a go lekko albo maca a po piersi, eby sprawdzi , czy na-ł ł ż ć
dal yje. Za ka dym razem wydawa  z siebie uspokajaj cy j k.ż ż ł ą ę
By o wystarczaj co jasno, by mog a zobaczy  zarys ich ska y.ł ą ł ć ł
Mia a trzy wierzcho ki i kilka pod u nych wkl s o ci, W którychł ł ł ż ę ł ś

zgromadzi a si  deszczówka. Rozpaczliwie chcia a si  napi , aleł ę ł ę ć
Daniel opad  jej na nogi i wola a go jeszcze nie budzi . Ska a by-ł ł ć ł

a miejscami czerwona, a gdzie indziej czarna. Kilka nieust pli-ł ę
wych pn czy wyrasta o z niej pod dziwnym k tem i wokó  by oą ł ą ł ł

mnóstwo ptasich odchodów. Grupka mew narzeka a i plotkowa-ł
a po drugiej stronie. Powietrze by o czyste, a' wiat o szybko sił ł ś ł ę
rozprzestrzenia o, ale W zasi gu wzroku nie by o adnego l du.ł ę ł ż ą

Daniel przep yn  kawa  drogi.ł ął ł
Wspomnienie ostatniej nocy`mr0zi o jej krew w y ach. Po-ł ż ł

stanowi a jednak przypomina  j  sobie kawa ek po kawa ku.ł ć ą ł ł
Tylko jeden fragment naraz. Na pocz tku pomy la a o uczuciuą ś ł
towarzysz cym opadaniu na dno. Chcia a umrze , ale on tegoą ł ć

nie chcia . ł
Nie Wiedzia a, jak to zrobi . Godzinami, ca ymi godzinami poł ł ł

tym, jak ona nie mog a si  ju  rusza , on nadal p yn . Nie tylkoł ę ż ć ł ął
sam - ci gn  j  za sob .ą ął ą ą

Czu a, e im si  uda. Wcze niej nie by a W stanie W to uwie-ł ż ę ś ł
rzy , ale dzi ki niemu im si  uda o. Mieli Wystarczaj co du o wo-ć ę ę ł ą ż
dy, by Wytrzyma  par  dni. Niebo by o czyste, a morze spokojne.ć ę ł

Kto  W ko cu si  zjawi. W ko cu kto  ich stamt d zabierze.ś ń ę ń ś ą
„I co potem? C0 b dzie z nami potem?” tę

Poruszy  si  i przewróci  na plecy. Pochyli a si , poca owa a goł ę ł ł ę ł ł
W usta. Powierzchnia ska y nie by a wygodna. Podrapa a jej cał ł ł łą
tyln  cz  nóg. Trzeba by o by  na wpó  martwym, eby zasną ęść ł ć ł ż ąć

W takich Warunkach - ale on by  na Wpó  martwy.ł ł
Zastanawia a si , czy ni  mu si  koszmary, bo po jego twa-ł ę ś ą ę

rzy przemkn  Wyraz bólu, a cia o zadr a o i zesztywnia o. jegoął ł ż ł ł
twarz skrzywi a si  W okropnym l ku, a potem znów rozlu ni a.ł ę ę ź ł

Koniuszkami palców naj delikatniej jak umia a pomasowa a go poł ł
brzuchu i piersi. a owa a, e nie potrafi zrobi  czego , co prze-Ż ł ł ż ć ś

goni oby koszmarny sen.ł
Wczesne s o ce wznios o si  Wystarczaj co Wysoko, by do-ł ń ł ę ą

tkn  jego twarzy promieniem i powoli otworzy  mu oczy. Kilkaąć ć
razy opuszcza  powieki i z powrotem je podnosi , zanim W ko -ł ł ń

cu uda o mu si  skupi  na niej Wzrok.ł ę ć
- To ty - powiedzia .ł

- To ja.
Poca owa a go W rodek czo a, a potem W obie skronie.ł ł ś ł

- Jestem szcz liwy. Co to za miejsce?ęś
- Pop yn li my za mew  i dotarli my na ska . Pami tasz coł ę ś ą ś łę ę ś

z tego?
Zastanowi  si  chwil . Zacisn  powieki i otworzy  je.ł ę ę ął ł

- Nie.
Pokr ci a g ow  i u miechn a si  do niego.ę ł ł ą ś ęł ę

- Tracisz swoje czarodziejskie zdolno ci, kochanie. - S abo siś ł ę
u miechn . Ze wspó czuciem pog aska a go po W osach. - Za oś ął ł ł ł ł ł żę

si , e Wszystko ci  boli.. - Przytakn . Delikatnie u o y a jegoę ż ę ął ł ż ł
g ow  na swoich kolanach i zakolysa a ni . - Przysi gam na Boga, *ł ę ł ą ę Ĺ
Danielu, nie wiem, jak nas tu przyci gn e . Twoja magiczna moc ,ą ął ś Ś

wi za a si  z pami ci , ale chyba j  straci e  i zdoby e  now , ja-ą ł ę ę ą ą ł ś ł ś ą  



ki  szczególny rodzaj mocy p ywackiej.ś ł  
- Boli mnie, kiedy si  miej .ę ś ę  

- W takim razie porozmawiamy o smutnych sprawach. 
Pokiwa  g ow  twierdz co. Wyci gn  r k  i dotkn  suwakał ł ą ą ą ął ę ę ął  

jej fartuszka. 
- Pami tam ten strój. w;ę

- Masz na my li fartuszek?ś  
- Tak. jest cudowny. Uwielbiam go zdejmowa .ć  

- Ale to nie jest smutne. 
Z wysi kiem pokr ci  g ow .ł ę ł ł ą  

- To najlepsza rzecz, jaka kiedykolwiek mnie spotka a. - i'ł
Pochyli a si  nad nim i poca owa a go w usta, do góry nogami.ł ę ł ł  
Kiedy podnios a g ow , mia  otwarte oczy i patrzy  na ni  z po-ł ł ę ł ł ą  

wag . - Musz  ci co  powiedzie . ią ę ś ć  
- Dobrze. i

- Wiesz, co zrobi em, kiedy zobaczy em ci  po raz pierwszy?ł ł ę  
- Nie. ` 

- By em o nierzem i spali em ci dom.ł ż ł ł  
- Kiedy? 

- W 541 roku. 
- Nie pami tam.ę  

- Zgin a . Przepraszam. - Przyci gn  jej g ow  do swojejęł ś ą ął ł ę  
i wtuli  twarz wjej szyj . To by o prawie tysi c pi set lat temu, aleł ę ł ą ęć  
czu a jego dotkliwy wstyd i nie zamierza a go zlekcewa y . lego .ł ł ż ć Ź
oddech si  uspokoi i Daniel wypu ci  jej g ow . - To najwa niej- ~ę ł ś ł ł ę ż
sza rzecz, której o mnie nie wiesz. Bez przerwy o tym my l . Od 'ś ę

dawna chcia em ci to wyzna . <ł ć
Czule pog aska a jego pier .ł ł ś
- Ciesz  si , e ju  wiem. rę ę ż ż

- Naprawd ? 'ę
- Tak, bo teraz mog  ci odpowiedzie , e nic si  nie sta o.ę ć ż ę ł

- Iak to: nic si  nie sta o?ę ł
Spu ci a wzrok na d onie.ś ł ł

- To, co Daniel odebra , Daniel da .ł ł
- O czym ty mówisz?

- Da e  mi wi cej, ni  zabra e , kochanie. Jeste my kwita.ł ś ę ż ł ś ś
Teraz mo esz 0 tym zapomnie .ż ć

*
Gdy par  godzin pó niej siedzia  obok niej, us ysza  warkotę ź ł ł ł

silnika na spokojnym morzu.
- ód  - oznajmi  na chwil  przed tym, jak pojawi a si  naŁ ź ł ę ł ę

horyzoncie. ,
To by  kuter rybacki i p yn  W ich stron . Obydwoje wstalił ł ął ę

i zacz li macha . Okaza o si , e Lucy ma opanowany taksówkar-ę ć ł ę ż
ski gwizd. Zabola y go uszy, ale nie móg  ukry  podziwu.ł ł ć

- Nauczysz mnie tego?
Kapitan kutra zauwa y  ich i podp yn . Mia  dwuosobow  za-ż ł ł ął ł ą
og  i cuchn c  sie  pe n  ryb. Natychmiast zaprosi  ich na po-ł ę ą ą ć ł ą ł

k ad. Daniel zapomnia , jak dziwnie wygl daj , lecz nagle ujrzał ł ą ą ł
to w tych obcych twarzach.

- Mieli my pewne k opoty - wyja ni  swoim koturnowymś ł ś ł
hiszpa skim.ń

- W a nie widz  - odpowiedzia  kapitan. - Nic wam nie jest?ł ś ę ł
- Nie. Móg by pan nas, podrzuci  na brzeg? \ł ć

- Oczywi cie. Zostawimy was w Petacalco. Stamt d mo ecieś ą ż
pojecha  do Guacamayas albo do Lázaro Cárdenas.ć

- By oby wspaniale. Dzi kujemy bardzo. a uj , e nie mamł ę Ż ł ę ż
pieni dzy, eby panu zap aci . ię ż ł ć

Kapitan spojrza  na jego bokserki, jakby za chwil  mia  si  ro-ł ę ł ę
ze mia .ś ć



- Widz , e podró uje pan W sk pym stroju.ę ż ż ą
Usiedli na ruñe. Kapitan po yczy  Danielowi swój telefon ko-ż ł

mórkowy i pod koniec godzinnej podró y do Petacalco Danielż
zadzwoni  po samochód, który mia  ich zawie  do Guacamayas.:ł ł źć  

Tam zarezerwowa  nast pne auto i wyczarterowa  samolot,ł ę ł  
ry jeszcze wieczorem mia  wystartowa  z Colimy do Nowegoł ć

Jorku. A 
Lucy, która nie zna a hiszpa skiego, spojrza a na niego z nie- ił ń ł  

dowierzaniem. . i g,
- Nie masz pieni dzy, karty kredytowej ani dokumentów. Iakę  

ci si  to uda o?ę ł  
- Potrzebujesz jedynie numeru kartyi przyzwoitego po cze-łą  

nia telefonicznego. A 
- A sk d mia e  numer? .ą ł ś  

Wskaza  swoj  g ow .ł ą ł ę  
- Zapami ta em.ę ł

Mi dzynarodowe Lotnisko im. Johna F. Kennedy'egoę
' W Nowym Jorku, 2009

Przez dwie godziny siedzia  na awce zwrócony do termina-ł ł
lu United Airlines. Przez wie o zakupion  komórk  za atwiaś ż ą ę ł ł

sprawy zwi zane z podró , a Lucy spa a z g ow  na jego kola-ą żą ł ł ą
nach. Kiedy sko czy , zaczeka , a  si  obudzi, a potem zabra  jń ł ł ż ę ł ą
do baru obok, gdzie mogli usi  przy oknie i patrze  na startu-ąść ć

j ce samoloty. Przez wzgl d na dawne czasy zamówi  im obojguą ą ł
po szklaneczce bourbona. "

Mia a na sobie d insy i kwiecist  bluzk , a do tego sweter, d u-ł ż ą ę ł
g  kamizelk , skarpetki, buty i porz dn  bielizn . Obok niej sta-ą ę ą ą ę

a walizka pe na” ubra , które kupili wci gu kilku ostatnich go-ł ł ń ą
dzin. Lotnisko Kennedy'ego przypomina o miniaturowe centrumł
handlowe, cho  niezbyt przyjemne. Kaza  jej obieca  i przysi c,ć ł ć ą

j e zatrzyma fartuszek pokojówki na zawsze i gdy znowu si  sp0-ż ę
tkaj , w o y go specjalnie dla niego.ą ł ż

Poda  jej kartk .ł ę
- Wszystko napisa em.ł

Pokiwa a g ow . Mówi  to nie po raz pierwszy.ł ł ą ł
- Wszystkie potrzebnenumery zapisa em W twoim telefonie.ł  

- Dobrze. 
- Zastanawia a  si , co powiesz rodzicom i Marnie?ł ś ę  

- Jeszcze nad tym my l  - powiedzia a.ś ę ł  
Pokiwa  g ow .ł ł ą  

- Bilety, plan podró y, paszport, czeki podró ne i swoje pie- '_ż ż
ni dize masz W kopercie.ą  

- Twoje pieni dze - poprawi a go.ą ł  
- Daj  ci je, wi c s  twoje. .ę ę ą  

Gotówka, któr  jej da , nie by a niczym wielkim. Dzie  wcze- .ą ł ł ń  
niej wyda  ogromne pieni dze, kupuj c dwa paszporty na czar-ś ł ą ą  

nym rynku W Meksyku. 
- Jeste  bogaty? - zapyta a go. "ś ł

- Tak.
- Bardzo?

- Mia em mnóstwo czasu, eby odk ada  na czarn  godzin .ł ż ł ć ą ę
- Nie domy li abym si  tego w czasach liceum. ` 'ś ł ę

- Ciesz  si . Dlaczego?ę ę
- Bo uznalabym, e gdyby  by  bogaty, kupi by  sobie nowż ś ł ł ś ą

par  butów. `ę
Roze mia  si . Wyobrazi  sobie tamte br zowe zamszowe bu-ś ł ę ł ą

ty W sypialni domku W Meksyku, gdzie zrzuci  je ow adni ty go-ł ł ę
r czk  po dania.ą ą żą

- Wiesz, al mi by o si  z nimi rozstawa . To kolejna rzecz,ż ł ę ć



z której zamierzam rozliczy  mojego g upiego by ego brata.ć ł ł
Wzi a go za r k  i zbli y a jego d o  do swojego policzka.ęł ę ę ż ł ł ń

- Danielu, nie chc  tego robi .ę ć
- Wiem. Ia te  nie chc . Nie chc  si  z tob  rozstawa  i zrobi -ż ę ę ę ą ć ł
bym wszystko, eby tego unikn , ale to jedyne rozwi zanie. iż ąć ą

- Chyba wola abym, eby my razem uton li.ł ż ś ę
Wzi  j  za r cei poca owa  jej d onie z obu stron. To samoął ą ę ł ł ł

zrobi  z mi kk  cz ci  jej nadgarstków i ze wszystkimi palca-ł ę ą ęś ą
mi po kolei. 

- Tam, gdzie si  wybierasz, jest pi knie. I obiecuj , e b dzieszę ę ę ż ę
bezpieczna.

- Sk d wiesz? „ą
- Bo to jedyne miejsce na wiecie, W którym Joaquim nigdyś

nie odwa y by si  pokaza . Tam natychmiast by go przejrzeli.ż ł ę ć
- Wi c dlaczego nie pojedziesz ze mn ?ę ą

- Do cz  do ciebie. Kiedy zrobi  to, co musz . Wróc  i ciłą ę ę ę ę ę
stamt d zabior . A wtedy b dziemy mogli zamieszka , gdziekol-ą ę ę ć
wiek zechcesz. Mo esz sko czy  studia w Charlottesville, mo e-ż ń ć ż
my si  przenie  do Waszyngtonu, Kalifornii, Chicago, Pekinu,ę ść
Bangladeszu. Mo emy wróci  do Hopewood i zamieszka  obokż ć ć
twoich rodziców. - Roze mia a si  wbrew sobie. - Mo emy poje-ś ł ę ż

cha , dok dkolwiek zechcemy.ć ą
- I co potem?

- Mo emy robi , cokolwiek zechcemy. Mo emy wzi  lub.ż ć ż ąć ś
Mo emy nie bra  lubu i y  w grzechu. Mo emy pój  do pra-ż ć ś ż ć ż ść
cy. Mo emy nie i  do pracy. Mo emy si  obija . Mo emy za-ż ść ż ę ć ż
mieszka  na najwy szym pi trze wie owca. Mo emy zamiesz-ć ż ę ż ż
ka  otoczeni wod , W domu na palach. Mo emy si  kocha  co-ć ą ż ę ć

dziennie.
- Dwa razy dziennie. i
- - Trzy razy dziennie.

Unios a brwi.ł
- Trzy razy?

- Mamy sporo do nadrobienia.
Przytakn a.ęł

- Mo emy si  razem zestarze  - powiedzia a.ż ę ć ł
- Chcia bym tego. .›ł

- Mo e mogliby my mie  dziecko albo dwoje.ż ś ć
By a tak poch oni ta t  fantazj , e nie chcia  jej sprawi  zawo-ł ł ę ą ą ż ł ć

du. Wiedzia , e trudno odczyta  jego wyraztwarzy. ił ż ć
- Nie wiem, czy ojcostwo jest mi pisane.

Widzia , e chcia aby go zapyta  o powód, ale nagle W g o ni-ł ż ł ć ł ś
kach zagrzmia  g os wzywaj cy pasa erów jej samolotu.ł ł ą ż

Wzi  jej walizk  i pospieszyli w stron  wyj cia. Kolejka doął ę ę ś  
pierwszej klasy ju  prawie si  ko czy a. 'ż ę ń ł

- To tutaj. 
- To kolejka do pierwszej klasy. 

- Czyli twoja. 
- Nie, nieprawda. Prawda? 

- Wielkie p ywackie wakacje w Meksyku, na które ci  zabra-ł ę  
em, nie by y zbyt komfortowe. Chcia bym poprawi  swoje no- pfił ł ł ć

towania. 
- Wola abym zrezygnowa  z wygód, byleby my mogli zosta  _ł ć ś ć  

razem. _='
- Wiem. Wkrótce b dziemy razem. Zamierzam zacz  uk a- 'ę ąć ł  
da  plany naszych pierwszych prawdziwych wakacji. Zabiorć ę 

ci  do Budapesztu i do Aten, a potem znowu zobaczysz Turcj .ę ę  
Chyba nie pami tasz jej tak dobrze jak ja. - Pokr ci a g ow . - 'ię ę ł ł ą

Zatrzymamy si  w pa acu W Istambule i wrócimy do Pergamonu. Aę ł
To b dzie wycieczka, jakiej nawet sobie nie wyobra asz. -ę ż  



Przytakn a. W jej oczach zebra y si  zy. Obj  j  obiema r ka- lilęł ł ę ł ął ą ę
mi. - Lucy, kiedy on zniknie, b dziemy mogli robi  wszystko, co fę ć
tylko zechcemy. Ale do tego czasu b dziemy yli jak wi niowieę ż ęź  
ito b dzie niemo liwe. Nie chc  ju  czeka  bezczynnie na to, co "ę ż ę ż ć
si  wydarzy. Post powa em tak zbyt d ugo. Ponosz  kl sk , znie-ę ę ł ł ę ę ę
ch cam si  i umieram, bo wychodz  z za o enia, e zawsze jest i ię ę ę ł ż ż
nowe ycie i e nast pnym razem b dzie lepiej. Ale nic nie mo e l'ż ż ę ę ż

by  lepsze od tego ycia, bo teraz mam ciebie. -ć ż
Mocno go przytuli a. Poczu , e pop akuje, wtulona w jegoł ł ż ł

pach .ę
- Dok d pojedziesz?ą

- Znajd  go. Zniszcz  go, zanim on zniszczy nas.ę ę
- Jak mo na zniszczy  kogo  takiego jak on? Czy to w ogó-ż ć ś

le mo liwe?ż
- Chyba tak. Na pewno. Musz  to rozgry . Mam przyjaciela,ę źć

który chyba zdo a mi pomóc.ł
Podnios a g ow .ł ł ę

- Przera asz mnie, kiedy tak mówisz. On jest pod y, a ty nie.ż ł
Boj  si , e ju  nie wrócisz. `ę ę ż ż

- Wróc .ę
- W tym yciu?ż
- W tym yciu.Ż

- Ale sk d mo esz mie  pewno ? - Rozp aka a si  na dobre.ą ż ć ść ł ł ę
Do samolotu wchodzili ju  ostatni pasa erowie.ż ż

- Bo mam co , dla czego warto y , a on ma tylko zemst . Boś ż ć ę
ja widz , a on nie.ę

- Tak, ale on ma pewnie z dziesi  pistoletów, pi  bomb i ca-ęć ęć
y komplet no y.ł ż

- Wi c ja te  si  uzbroj . Iestem m drzejszy ni  on, Lucy.ę ż ę ę ą ż
Ie li zd  to wszystko przemy le , zdob d  przewag . Jestemś ążę ś ć ę ę ę

wi kszy od niego i nie b d  ju  d u ej ofiar . Nie b d  przedę ę ę ż ł ż ą ę ę
nim ucieka .ł

- A je li nie wrócisz? B d  si  czu a jak Constance i Sophiaś ę ę ę ł
ijak wszystkie inne, które zosta y ze z amanym sercem.ł ł

- To ja mia em z amane serce, Lucy. Nosi em je W sobie d u-ł ł ł ł
ej ni  ktokolwiek inny.ż ż

Spojrza a na niego i zamy li a si .ł ś ł ę
- Mog  ci  o co  zapyta ?ę ę ś ć

- Oczywi cie.ś
~ Czy my kiedykolwiek... no wiesz... robili my te rzeczy?ś

Uwielbia  rumieniec na jej twarzy.ł
- Masz na my li seks? - zapyta  przekornie.ś ł

U miechn a si .ś ęł ę
- Tak. Czy kiedykolwiek wcze niej uprawiali my seks?ś ś

- Nie. Nigdy.
- Nigdy?

Wytar a oczy grzbietem d oni.ł ł
- My l , e bym to zapami ta .ś ę ż ę ł
- Ani razu W ci gu tysi ca lat?ą ą

- Ani razu.
- Nie chodzi mi wy cznie 0 seks jako taki, ale... no Wiesz.łą  

Musia a zamilkn , bo parskn a miechem. - Nie przeszli mjf7i~jg§gł ąć ęł ś ś
nawet do trzeciej bazy? A I 

- Nie. Nawet do trzeciej bazy. W zasadzie do drugiej te  nie.ż  
Ledwie zaliczyli my pierwsz .ś ą  

- No dobrze. W takim razie mamy powód do dumy, prawda? i 
Roze mia  si  i podniós  j .ś ł ę ł ą  

- Lucy, je li to nie wystarczy, ebym utrzyma  si  przy yciuś ż ł ę ż  
i do ciebie wróci , to nic na tym wiecie nie jest W stanie tegoł ś  

sprawi . ć



Paro, Bhutan, 2009
Krajobraz by  pi kniejszy, ni  jej obieca . Klasztor wznosi  sił ę ż ł ł ę

na odludnym zboczu wzgórza nad dolin  rzeki Paro we wschod-ą
nich Himalajach. Codziennie rano patrzy a na drugi koniec do-ł

liny, na daleki rz d szczytów, które by y tak osza amiaj co wyso-ą ł ł ą
kie, wielowarstwowe i po yskuj ce biel , e zalicza a je raczej doł ą ą ż ł

nieba ni  do ziemi. ~ż
Mnisi traktowali Lucy jak najwspanialszego go cia i zrozu-ś

mia a, e zawdzi cza to pewnej indyjskiej kobiecie, bliskiej zna-ł ż ę
jomej Daniela, która - co do  dziwne - mia a na imi  Ben.ść ł ę
Wiedzia a, dlaczego Daniel chcia , eby tu przyjecha a. Od-ł ł ż ł

danie sprawom ducha by o tu g bsze ni  cokolwiek, czego do-ł łę ż
t d do wiadczy a, a u jego podstawy le a a wiara W reinkarna-ą ś ł ż ł

cj . Mnisi wybierali najwy szego lam , nie kieruj c si  dzie-ę ż ę ą ę
dziczeniem, lecz szukaj c ch opca b d cego wcieleniem ichą ł ę ą

dawnego przywódcy. Rozumia a, dlaczego Joaquim nigdy by tuł
nie przyszed .ł

Prze y a kilka ma ych przygód. Wraz ze swoim gorliwym prze-ż ł ł
wodnikiem Kinzangiem, zaledwie dwunastolatkiem, odwiedzi ał

stolic , Thimphu, by a na zawodach uczniczych i na cotygodnio-ę ł ł
wym targu. W drowa a po dolinie i widzia a rzeczy, których nieę ł ł

mia a nadziei ujrze  w ca ym swoim yciu. Tarasowe pola ry owe,ł ć ł ż ż
sady sp ywaj ce ze stoków, wzniesiony nad urwiskiem klasztorł ą
zwany Tygrysim Gniazdem. Pomaga a mnichom w klasztornymł

ogrodzie i poznawa a nazwy dziesi tków nieznanych ro lin W j -ł ą ś ę
zyku dzongka. Kobieta z wioski nauczy a j  tkactwa, które Lucył ą

opanowa a szybko i ochoczo. Zacz a tka  tradycyjn  kir .ł ęł ć ą ę
Przewa nie pozostawa a jednak w murach klasztoru, czyta a,ż ł ł

pisa a listy, pieli a W ogrodzie i uczy a si  medytacji. Mnisi byli dlał ł ł ę
niej mili i uczyli j  z cierpliwo ci , ale bardzo rzadko si  odzywa-ą ś ą ę
li, a nawet wtedy nie rozumia a ich nielicznych s ów. By a odizo-ł ł ł

lowana i samotna. T skni a za rodzicami i za Marnie. Powiedzia aę ł ł
im, e W ostatniej chwili dosta a stypendium - okazj , której nież ł ę

mog a przegapi  - by uczy  si  o himalaj skich ogrodach, i e mo -ł ć ć ę ż ż
na si  z ni  kontaktowa  wy cznie listownie.ę ą ć łą

Najbardziej brakowa o jej Daniela. Ból tej t sknoty wisia  nadł ę ł
ni  jak chmura i nieodst powa  jej na krok. Wnika  do jej oczu,ą ę ł ł

~ do nosa, ust i uszu, zmieniaj c powietrze Wokó .ą ł
Ka dy z jego listów czytala setki razy, próbuj c wycisn  z nichż ą ąć
ka de uczucie, ka dy skrawek informacji, ka dy mo liwy zapachż ż ż ż

i moleku  Daniela, która mog a przyjecha  w kopercie. Godzinamiłę ł ć
siedzia a pochylona nad listem, który napisa  do niej na lotnisku.ł ł
Byl to zwyczajny, g upi list, ale gdy siedzieli razem w barze, wy-ł
la  na niego troch  drinka i teraz przy o y a palec do tej br zo-ł ę ł ż ł ą

wej, rozmazanej plamki, czuj c si  tak, jakby Daniel by  przy niej.ą ę ł
Miesi c po przyje dzie do klasztoru zacz a mie  md o ci.ą ź ęł ć ł ś

My la a, e to wina mi sa jaka, herbaty z mas em albo ogrom-ś ł ż ę ł
nej ilo ci papryczek chili, które dodawano do ka dej potrawy.ś ż

Jedzenie przewa nie by o pyszne, ale my la a, e po prostu jej nież ł ś ł ż
s u y. Próbowa a eliminowa  z diety ró ne sk adniki, a  w ko cuł ż ł ć ż ł ż ń
prawie przesta a je , a mimo to czu a si  jeszcze gorzej. W dru-ł ść ł ę
gim miesi cu zda a sobie spraw , e od wyjazdu do Meksyku nieą ł ę ż

mia a miesi czki i po czy a fakty W ca o .ł ą łą ł ł ść
Wtedy ogarn  j  strach. Dziecko by o jedyn  rzecz . t;) które)ął ą ł ą ą

Daniel nie marzy  W kontek cie ich Wspólnego ycia. Ni@ êhêlił ś ż ł
go. Nie Wiedzia a dlaczego i nie Wiedzia a, co powinna zrobi .ł ł ć

Nie potrafi a mu powiedzie . Próbowa a, ale nie potrafi a.ł ć ł ł  
dwadzie cia trzy lata, by a niezam na i sama W obcym áwle l .ś ł ęż ę ę
Nie mog a urodzi  dziecka, ale nie mia a poj cia, jak tego Qñ kšł ć ł ę ł



n . Pisa a do Daniela list za listem, zamierzaj c mu o itym P9:ąć ł ą
Wiedzie , ale ostatecznie nie powiedzia a. Ić ł

Na pocz tku trzeciego miesi ca jej pobytu W Paro listy prze:ą ą
sta y przychodzi . Sama nadal pisa a codziennie, ale z biegiemł ć ł

dni traci a nadziej , e Daniel kiedykolwiek to przeczyta. My la ał ę ż ś ł
o nim z coraz wi kszym l kiem.ę ę

Czas wlók  si  okropnie, ale pocieszenie przysz o z trzech nie-ł ę ł
oczekiwanych stron. Najpierw pojawi y si  listy od Marnie, pe neł ę ł
pyta  i W tpliwo ci, których Lucy nie mog a rozwia , a mimo toń ą ś ł ć
przepe nione nieskomplikowan , bezgraniczn  mi o ci . To, jakł ą ą ł ś ą
Marnie potrafi a kocha , nawet gdy nie rozumia a, by o wr cz cu-ł ć ł ł ę

dem. Cudem i lekcj . .ą
Po drugie, zacz y nadchodzi  listy od ojca. Z humorem opi-ęł ć

sywa  ostatni  inscenizacj  wojny secesyjnej, z czu o ci  Wyra-ł ą ę ł ś ą
a  zatroskanie o jej bezpiecze stwo. W dobie telefonów komór-ż ł ń

kowych i e-maili nigdy nie zdawa a sobie sprawy, e listy to jegoł ż
powo anie. Cho  na ywo wydawa  si  sztywny, na papierze był ć ż ł ę ł
dziwnie wylewny. Zacz a si  zastanawia , czy kiedykolwiek na-ęł ę ć

pisa  list do Dany.ł
Po trzecie, z up ywem tygodni coraz wyra niej czu a ci ar nał ź ł ęż

dnie brzucha. Ka dy smak i zapach przeradza  si  W kwa no ,ż ł ę ś ść
a mimo to zapewnia  jej poczucie blisko ci. Nie by a ca kiem sa-ł ś ł ł
' ma. To dziecko by o jego ijej, bez wzgl du na to, czy go pragnł ę ął

czy nie. Modli a si , by nie okaza o si  jedynym, co jej po nimł ę ł ę
zostanie.

„Obieca e  mi - powtarza a mu W my lach codziennie ranoł ś ł ś
iwieczorem oraz tysi c razy W ci gu dnia. - Kocham ci . Nie zre-ą ą ę

zygnuj  z ciebie”.ę

Nowy Orlean, Luizjana, 2009
Najdro sza Lucy, “ż

mo liwe, e nie uda mi si  wys a  tego listu dzisiaj ani nawet -ż ż ę ł ć
jutro, ale w ka dej minucie jeste  w moim umy le i w moim ser- Aż ś ś

cu. Nie b de próbowa  opisa , gdzie dok adnie przebywam. Jestemę ł ć ł
jednak bezpieczny i opowiem Ci o tym, kiedy ju  b dzie po wszyst-ż ę
kim. Mam Ci wiele do przekazania, lecz teraz nie moge 0 tym pi- .

sa  ani nawet my le .ć ś ć
Zaczalem rozumie , do czego jest zdolny nasz wróg, i przekro-ć

czy o to moje wyobra enia. To, co próbuj  zrobi , musi zosta  zro-ł ż ę ć ć
bione. Teraz wiem o tym jeszcze lepiej. Nie wystarczy go zabi .ć

Przynajmniej nauczy em sie patrze  na to wszystko z szerszej per-ł ć
spektywy. Wiem, co musze zrobi  ijak tego dokona .ć ć

Pytasz, co robie, eby si  odpr y ? 'ż ę ęż ć
My le o Tobie. Wyobra am sobie, e nosisz kir  i grzebiesz re-ś ż ż ę

kami w ziemi ogrodu w Paro. Wyobra am sobie, jak ci gasz butyż ś ą
i skarpetki i zanurzasz stopy w rybnym stawie. I/Vyobra am sobie,ż
jak zak adasz w osy za uszy. Wyobra am sobie, jak pijesz herbate.ł ł ż

Jak pisz (naprawde to mój sposób na relaks i nie obchodzi mnie, coś
O tym sadzisz). Wyobra am sobie ró ne cz ci Twojego cia a - nie,ż ż ęś ł
nie tylko te, o których my lisz, e my l . Wyobra am sobie ran  naś ż ś ę ż ę
Twoim ramieniu i wyobra am sobie, e ja ca uj , jakby to mia o po-ż ż ł ę ł

móc jej si  zagoi . Wyobra am sobie nas razem. Wyobra am sobie,ę ć ż ż
jak kochamy si  trzy razy dziennie (Obieca a ). Wyobra am sobie,ę ł ś ż

e potem godzinami le ysz w moich ramionach, a ja opowiadamż ż
Ci o wszystkim, co si  wydarzy o. To wspania a historia - a pó niej `ę ł ł ź

b dzie jeszcze lepsza, bo poznam jej zako czenie.ę ń
Nie chc  pisa  teraz nic wi cej. Ieste  ze mna, Lucy, w ka dej mo-ę ć ę ś ż
jej my li, we wszystkich kalkulacjach, w ka dej dzy, w ka dymś ż żą ż

potkni cia, ka dym sukcesie i ka dym smutku. Wszystko, co widz ,ę ż ż ę
` widz  tak e Twoimi oczami, a z Toba jestem bardziej zdetermino-ę ż



wany i lepszy, ni  kiedykolwiek móg bym by  bez Ciebie.ż ł ć
Wiem, e ten list jest pozbawiony wszelkich konkretnych in-ż

formacji i przepraszam Ci  za to. Pó niej b dziesz mog a da  mię ź ę ł ć
kuksa ca. Czuj  jednak, e pisz  go jako co  w rodzaju modlitwy.ń ę ż ę ś
Modl  si  o to, eby , nawet je li go nie dostaniesz (albo tego, któ-ę ę ż ś ś
ry napisa em wczoraj, albo tego, który napisz  jutro, pojutrze i zał ę

dwa dni), wiedzia a, co w nim napisa em: e jestem bezpieczny i eł ł ż ż
przede wszystkim gdziekolwiek si  znajd , jeste  ze mna, e nie maę ę ś ż

na tym wiecie takiej si y ani tak d ugiego czasu, które by nas roz-ś ł ł
aczy y. Wróc . Moja mi o  do Ciebie jest prawdziwsza ni  cokol-ł ł ę ł ść ł ż

wiek, co pozna em w tym d ugim, bardzo d ugim yciu.ł ł ł ż
Mówi , e mi o  da wszystkiego, ale moja wymaga tylko jed-ą ż ł ść żą
nego: by  bez wzgl du na to, co si  stanie i jak d ugo to potrwa,ś ę ę ł

wierzy a we mnie, pami ta a, kim jeste my i by  nigdy nie podda-ł ę ł ś ś
a si  rozpaczy. i .ł ę
Twój na zawsze

Daniel

PODZI KOWANIAĘ
Wyrazy mi o ci i podzi kowania dla Jennifer Rudolph Walsh,ł ś ę
która by a_ mi muz  podczas pisania tej historii. Dzi kuj  mo-ł ą ę ę
jej wydawczyni Sarah McGrath za to, e ca ym sercem dzieli aż ł ł
si  ze mn  swoim ogromnym talentem. Dzi kuj  moim dwómę ą ę ę
najbardziej entuzjastycznym czytelniczkom i doradczyniom:

Margaret Rileyi Britton Schey. Mam ogromny d ug wdzi czno cił ę ś
u Tracy Fisher i Alicji Gordon, wielkich or downiczek tej ksi -ę ąż

ki. Ponadto sk adam najserdeczniejsze podzi kowania wspania-ł ę
ym zespo om wydawnictw Riverhead i Penguin, mi dzy inny-ł ł ę

mi Sarah Stein, Stephanie Sorensen, Geoffowi Kloskemu i Susan
Petersen Kennedy.

Dzi kuj  moim cudownym, inspiruj cym rodzicom laneę ę ą
Easton i Billowi Brasharesom. Najbardziej dzi kuj  mojej uko-ę ę

chanej rodzinie: Samowi, Natebwi, Susannah i Iacobowi. Jeste myś
pi ciorgiem dobrych konstruktorów trampoliny.ę


	Dla mojego najdroższego Nate’a,
który ma dar pamiętania
	

„Nie prosząc nieba, by opadło dla mej dobrej woli,
Rozsiewam ją swobodnie po wieki".
Walt Whitman, 
	Pieśń 0 sobie, tłum. Anna Gralak 
	Hopewood, Wirginia, 2008


